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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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I. 

;  Zakres  działalności  poetycznej  Gabryelli.  —  Znaczenie  narodowe  znako- 
mitych indywidualności.  —  Cechy  charakterystyczne  poezyi  narodowej 
XIX-go  wieku.  —  Miejsce,  jakie   Gabryella  w  tej   poezyi  zajmuje.  — 

Dziejowe  znaczenie  Gabryelli. 

Odeszła  od  nas^  spoczęła  w  spokoju  autorka  Poganki, 
ale  roztacza  się  przed  naszemi  oczyma  w  pełni  swej  piękności 
i  majestatu^  obraz  rodziny  w  natchnieniu  i  prawdzie  ducha 
poczęty,  otwierający  tak  uroczyście  wstęp  do  poematu  —  i  długo, 
długo,  stać  będzie  przed  narodem,  jako  ideał  z  głębi  ducha 
na  jaśnią  dnia  dzisiejszego  wydobyty  i  kochającym  sercom  do 
ukochania  podany. 

Niema  już  tej,  co  skreśliła  Burzę  na  morzu,  a  spokój  na 
dwóch  przeciwl^łych  biegimach  usposobień  ludzkich:  głębo- 
kiej wiary  i  wszelkiego  doświadczenia;  ale  spokojne  uczucia 
kobiety,  co  po  raz  pierwszy  wobec  rozszalałego  żywiołu  sta- 
nęła,   1   powaina  wiedzą    marynarza,    co    się  z  szalonym  zżył 


*)  Zatrzymaliśmy  Narcyzie  Zmichowskiej  wybrane  przez  nią  do 
publicznego  wystąpienia  imię  Gabryelli,  bo  po  dokończonem  juz  docze- 
mem  jej  życiu,  imię  to  symbolizuje  dla  nas  pilną  czujność  wyższego 
ducha  nad  dobrem  ziemskiej  swej  braci. 
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iywiolem,  zestrojone  w  harmonijny  akord,  brzmieć  będą  długowi 
nawc^iijąc  do  wzajemnego  szacunku  rozdzielonych  różnicą  di^ . 
źycio^ycti  i  działalności  myśli  bracL 

Choć  ona  jui   odes:^,   nie   zamilkł   duch   wynioBly,   oo; 
w  wierszu  , Czemu  mi  smutno*    skargi    na   zbolałe   spoleczedp 
stwo  wygłosić  ustom  zabronił. 

Choć  si>oczęła  w  spokoju  pracownica,  przyspieszone  tętno 
jej  serruy  rozumna  dbałość  o  szczęście  młodego  pokolenia  od- 
zywa się  w  tkliwej   „Do  moich  dziewczynek"  odezwie. 

I  cóz  więcej  ?  r 

Rodzina .    ontuzvazni    wian-    i    wiedza    doświadczeniem 
wsparta,    naród    i    młode    pokolenie,    co   się   do   życia  zrywa,' 
a  śni  o  szczęściu  —  czyż  więcej  objąć  można? 

Jeżeli  jednak  idzie  o  utwory  poetyczne,  to  jest  ich  znir 
(^zuic  więcej,  bo  fantazya  Gabryelli  jak  dyament  czystej  wody, 
ręksi  biegłego  artysty  obrobiony,  w  tysiączne  barwy  się  mieni, 
tysiączni?  w  okol  siel)ie  rozrzuca  blaski  —  ale  my  musimy  iśd 
w  swoje  drogę  —  nam  idzie  o  nią  same. 

Pomimo  aureoli  poczyi,  z  którą  utajony  dawca  przezna- 
czeń ziemskich  człowieka,  wysłał  Grabryellę  do  życia ;  pomimo  . 
że  Gabrj-ella  światłą  łunę  w  gwiazdę  indywidualnego  geniusza 
energią  woli  i  usilną  pracą  ukształtowała;  pomimo  wyniosłej 
myśli,  wnikającej  głęboko  w  zagadnienia  życia,  serca,  co  uko- 
chało c^ły  naród,  a  przez  niego  i  dla  ni^:o  całą  ludzkość^ 
(Tal)ryella  przesunęła  się  cicho  przez  życie. 

A  jednak,  jeżeli  ojczyzna  nie  jest  czczą  marą,  dowolnym 
tworem  wyobraźni,  ale  matką  rzeczywistą,  co  otula,  hodnje 
i  piętno  swego  przyrodzonego  geniuszu  na  geniuszu  swych 
dzieci  kładzie;  to  ta  ojczyzna  co  wyhodowała  Gabryellę,  może 
poszczycić  się  tą  córą  tak  w  każdem  tchnieniu  żj^cia,  w  każdym 
dźwięku  słowa  jej  poświęconą,  tak  głęboko  odczuwającą  każde 
jej  cierpienie,  każdy  ból,  tak  skwapliwą  w  podjęciu  wszyst^ 
kiego,  coby  jej  pociechę  lub  ulgę  przynieść  mogło. 


Szczery  żal,  drżący  we  wspomnieniach  tu  i  owdzie  rzu- 
flonych  po  pismach;  poważne  studyum  Chmielowskiego^  wktó- 
dzialalnośd  literacka  Gabryelli  i  odnośnie  do  tej  dzialal- 
i  iycie  jej  publiczne;  o  tylC;  o  ile  okoliczności  pozwoliły, 
«)Qte  w  głównych  zarysach;  podane  zostały  og<3owi;  nie  wy- 
aerpnją  jeszcze  zadania. 

Dzięki  Chmielowskiemu;  wiemy;  że  to  byl  żywy  stru- 
waień,  ie  tam;  gdzie  on  przebiegał;  zieleniły  się  tany  i  plon 
był  obfity;  ale  czem  on  sam  był  w  sobie;  co  go  czyniło 
pnedewszystkiem    swojskim;    naszym;    pozostało    w    zawie- 


Biorąc  rzecz  spc^ecznie^  koniecznością  jest  użalić  się, 
gdy  kogoś  drogi^o  tracimy;  sprawiedliwcm  i  zacnem  uznać 
aslugę;  potrzebnem  badać  zasłużonych. 

To  ostatnie  czeka  —  więc  spróbujmy.  Niemasz  wątpli- 
wości; że  naród  w  znakomitych  swych  indymdualnościach 
rozeznaje  siebie,  bo  one  jak  są  wyrobem  najczystszych  i  naj- 
wznioślejszych żywiołów  w  skład  ducha  narodowego  wcho- 
itąpych,  tak  z  kolei  odebrane  dziedzictwo  w  duchu  swym 
streszczając,  do  wyższej  pot^i;  czystości  i  jasności  go  dopro- 
wadzają. 

Wprawdzie  ustrój  duchowy  tych  indywidualności  może 
być  różny  —  w  duchu  jednych  dziejowe  dziedzictwo,  duch 
narodowy  odbija  się  jak  posąg  ze  wszystkiemi  wymiarami 
{ttzestrzeni ;  w  dn?  ^ch  uwidomia  na  płaszczyźnie  z  całym  uro- 
kiem kolorytu;  w  innych  zobaczysz  ogólny  jego  kontur  w  cha- 
mkterystycznych  zarysach  lub  wreszcie  sylwetkę  tylko;  w  ka- 
idym  jednak  pomimo  różnicy  formy  objawienia;  różnicy  eks- 
presyi  i  siły  jej  natężenia;  duch  ten  żyje  jakoby  zaklęty  w  dzieło 
aztuki  i  wyrób  życiowy  narodu  i  jego  ideały. 

Poznając  znakomite  swe  indywidualności;  naród  do  sa- 
Bowiedzy  przychodzi. 

Postarajmy  się  więc  poznać  Gabryellę. 
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Całością  swego  ducha,  a  potową  swego  życia  należała 
ona  do  tych  wielkich  poetów-entuzyastów,  co  światłem  swo- 
jem  horyzont  widzialny  objęli.  Na  chwilę^  na  dzień  jeden-  nad 
tym  kawałkiem  ziemi  ku  północy  wysuniętym,  co  go  zwą  Pol- 
ską, geniusz  poezyi  roztoczył  swe  blaski  z  całym  przepychem 
i  majestatem  południowego  słońca  —  a  jako  niegdyś  pierwo- 
tny człowiek,  zobaczywszy  ten  cud  piękności,  wielkości,  ma- 
jestatu, ukląl  przed  nim  jak  przed  wygnańcem  światłości  nie- 
widzialnej, tak  teraz  naród  to  uczynił. 

W  tej  chwili  wielkiej  żyła  Grabryella. 

Pomiędzy  rozklęczonymi,  ^\'yżej  nad  innych  i  bliżej  yde- 
szczów-poetów,  była  Gabryella. 

Duch  narodowy  przechodził  w  one  czasy  jedno  z  tych 
wielkich  przesileń,  naznaczających  się  w  dziejach  śwież^^m  na- 
pływem sił  twórczych. 

W  dziedzinie  poezyi  objawiło  się  to,  co  się  objawiło 
w  dziedzinie  architektury  w  XII-ym  wieku.  Twórczość,  a  z  nią 
przewodnictwo  przechodziło  z  rąk  panującej  pewnej  klasy 
w  ręce  ludu,  i  poezya  ul^ła  temuż  samemu  przeobrażeniu, 
któremu  ul^ła  architektura  kilka  wieków  przedtem. 

Świątynie  Bogu  chrześciańskiemu  zaczęto  sta^^^ac  wrsi 
z  uznaniem  chrześciaństwa ;  dopóki  jednak  architekturą  za- 
chodu zajmowali  się  zakonnicy,  nie  wyraziła  ona  całej  prawdy 
uczuć  natchnionych  przez  Ewangelią:  w  formach  jej  zachoWy  ■ 
się  tradycye  pogańskie,  w  jej  fizyonomii  moralnej  ślad  zimn^ 
rozsądku  i  przywiązania  do  ziemi.  Świątynie  budowały  się 
w  stvlu  romańskim. 

Na  stylu  romańskim  znać,  że  wsparty  na  tradycyi  rzym*  j 
skiej  rozwijał  się  w  ciszy  i  rozmyślaniu  klasztomem ;  nie  przed-  ^ 
stawiał  religii  ludowej,  zwykle  trochę  mętnej,  obłocznej,  owia- 
nej poezyą  naiwnych  przesądów,  ale  religią  klasztorną,  kapłan* 
ską,    poddaną    regule,    dogmatyczną  i  tradycyjną.    Na   nascg 
narodowej  poezyi,  poprzedzającej  wiek  XIX-t\',  znaó  równieł, 
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Łe  wytwarzana    przez    szlachtę,    kształcona   na  łacinie   odbija 
łjińe  religijne,  [społeczne   i   polityczne   pewnej   klasy  w  naro- 
dzie, ale  nie  obejmuje  i  nie  wyraża  całkowitego  ducha  narodu« 
Chrystyanizm  nie  dobił  się  oryginaln^o  wyrażenia  świe- 
tn^o  i  głębokiego  sw^o  geniuszu  aż  wtedy,  gdy  sztuka  z  rąk 
zakonników  przechodząc  w  ręce  ludzi  świeckich,  mogła  zostad 
wyrazem   naiwnych,    przesądnych,    egzaltowanych  uczuć  ludu, 
wypowiadać  jego  pożądania,  aspiracye  niebieskie.    Poezya  na- 
rodowa z  kolei  nie  dobiła  się   oryginaln^o   wyrażenia   sw^o 
geniuszu    at   wtedy,    gdy   w  nią   wpłynęły  twórcze  siły  ludu; 
gdy  w  duszach  poetów  odbiła    się  j^o    egzaltac3ra    religijna 
cudownością  przesiąkła,  jego  uczucia  naiwne  i  przesądne;  gdy 
w  ich  serca  zlały  się  wiekowe  j^o  uciechy  i  bóle,   pożądania 
i  nadzieje. 

W  Xrl-)rm  wieku  architektura  zamiast  rozciągać  się  na 

-    powierzchni,    sadowió   na   spokojnych  liniach  poziomych,    wy- 

I   biegała   prostopadłemi    pod    niebiosa.     W    XIX-ym    poezya 

to  czyni.     Duch    narodu,    wytryskając    z    głębi    serca    ludu, 

bije  w  górę. 

Posługując  się  nadal  porównaniem  architektonicznem,  Ga- 
bryella  nie  należy  do  tych,  co  skreślili  plan  nowej  świątyni  — 
gdy  ona  przychodzi,  styl  gotycki  już  jest  wytworzony,  już 
stoją  świątynie  wyrażające  ducha  ludu,  już  uczucia  wszechludz- 
kie  znalazły  w  nich  lub  mogą  znaleźó  swoje  miejsce ;  ale  ściany 
fwiątyni  jeszcze  w  wielu  miejscach  niezapełnione,  czekają  na 
ołtarze,  wyżłobione  zagłębienia  na  posągi  świętych. 

Grabryella  staje  między  dopełniającymi.  Żeby  poezya  na- 
1  lodowa  została  wyrazem  całego  ducha  narodu,  trzeba  żeby  do 
Anialej  jej  budowy,  którą  silne  tchnienie  ludu  pod  niebiosa 
nuciło,  geniusz  kobiecy,  a  mianowicie  '  geniusz  klasy  wydęli- 
katnionej  wyższem  wykształceniem,  dorzucił  misterną  rzeźbę 
awych  uczuó  i  myśli  —  i  geniusz  ten  znajduje  swego  przed- 
stawiciela w  Gabryelli. 
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Fo^ssys,  ow^o  czasu  jest  więc  tlumaosem  myśli,  ucKud> 
poiądad  i  nadziei  całego  narodu  —  i  przed  taką  to  poesyt 
naród  się  rozklęozal  i  takiej  to  poezyi  inistrze,  zbiegiem  oko- 
licznośoi  wyjątkowemu  naszemu  poloieniu  towarzyszących^  jak 
za  czasów  Bojanów,  zostają  wodzami  i  prawodawcami  narodo. 
Grabryella,  do  chyrili  owego  ich  królowania  naleiąc,  tę  chwilę 
przeiyla. 

W  Gabryelu  odbiło  się,  odbić  musiało  nietylko  łydę 
narodowe  owej  chwili,  nietylko  główne  jej  cechy,  ale  i  zasa- 
dnicze rysy  charakteru  kobiety  polskiej,  kilkunastowiekową 
pracą  pokoleń  wyrobionej  —  i  poznanie  Grabryelli  moie  rzució 
ćwiatlo  na  tę  drogę,  która  się  przed  dzisiejszem  pokoleni^n 
klasie  oświeceńszych  kobiet  roztwiera. 

Ależ  zadanie  tak  postawione,  to  zadanie  wielkiej  wagi, 
wielkiej  doniosłości  —  zkąd  nam  przyszło  stawić  je  przed 
sobą? 

Jak  pocliylonemu  nad  taflą  czystej  wody,  odbijającą 
i  strop  nieba  i  ziemskie  swe  otoczenie,  wzrok  mimowoli  się 
podnosi  do  przedmiotów,  które  wody  odbiły;  tak  i  nam  po- 
chylonym nad  pozostawioną  przez  Grabryellę  spuścizną,  myśl 
mimowoli  leci  to  w  dalekie  przestrzenie  przeszłości  dziejoieej, 
to  na  wysokości  niebieskie.  Rój  zapytań,  mrowisko  zagadnień 
zalega  nam  duszę. 

Przed  nami  leżą,  nietylko  znane  rodakom  naszym  dzieła, 
co  wychodząc  w  pewnych  odstępach  czasu,  kropla  po  kropli, 
sączyły  nam  się  w  duszę  —  mamy  przed  sobą  listy  GabryeDi. 
Długo  na  nie  tylko  łzy  żalu  za  zmarłą  padały,  a  ona  mówi: 
„Ja  00  mam  umrzeć  —  oh!  ja  nie  na  groby  tyle  wylałam 
i  łez  i  żałoby**.  Więc  prędko,  prędko  do  czjoiu,  bo  czas  bieży, 
zróbmy  co  można,  na  co  siły  starczą. 

(łabryella  w  liście  do  jednej  ze  swych  uczennic,  szkicu- 
jąc, jak  należy  charakter  danego  indywiduum  w  opowieści 
uwydatnić,  mówi: 
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jCzJowiek  w  o<lerwanej  osobistości  swojej,  nigdy  nie 
moie  być  sprawiedliwie  osądzoDym,  ;iui  dokładnie  pojętym. 
Kto  go  rozłączy  z  obejnaującemi  go  zewsząd  i  z  zachodzącemi 
w  wewDCtrzooSć  jego  okolicznoScinini  —  to  jeat  kto  w  nim 
pod  awagę  nie  weimie  wurunków  czasu,  przestrzenia  zdaaeń, 
które  poprzedziły,  przygotowały  i  otoczyły  jego  urodzenie  — 
miejsca,  klimatu,  praw,  religii,  obyczajów,  wśrdd  których  ży- 
cie awoje  pędził,  kto  tego  wszystkiego  uie  uwzględnił  i  w  re- 
gestr j^o  rachunków  nie  wciągnie,  ten  zawsze  w  oznaczeniu 
samy  tylnej  pobłądź!". 

Żeby  zadość  uczynić  tym  warimkom,  trzeba  się  w  pne- 
azlości  rozejrzeć,  bo  czem  dla  zwykłych  indywidualności  — 
rodzina  i  blizlde  otoczenie,  tern  dla  wybiegłych  nad  powsze- 
dnią miarę  —  naród,  jego  dzieje  i  losy. 

Gabryella  staje  w  szeregu  znakomitych  polskich  niewiast, 
któtych  działalność  jasną  smugą  w  życiu  uanjdu  się  znaczy 
i  bez  ujmy  prawdzie,  życia  jej  iuduwidualnego  od  życia  na- 
rodowego odosobnić  niepodobna;  niepodobna  zbadać  dlacz^o 
jert  taką  jaką  jest,  nie  znając  choćby  w  małym  stopniu  ko- 
iŃety  dziejowej. 

Tymczasem  charakterystyka  dziejowej  kobiety  polskiej 
dotąd  u  nas  prawic  nietknięta,  materyaiów  i  wskazówek  mało, 
mniej  jeszcze  nam  znanycli  i  to  co  przedsiębierzemy,  uspra- 
wiedliwione być  może  tylko  w  uczuciu.  Chcieliśmy,  aby 
imię  kobiety  tak  głęboko  i  szczerze  w  zasadniczych  swych 
[Hzymiotacłi  polstdej,  podało  hasło  do  twórczej  w  tym  Iderunku 
pracy  i  chwytamy  niewprawna  ręką  pierwsze  akordy  dziejowej 
srmfonii. 
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Charakterystyka  niewiasty  słowiańskiej.  —  Przed  przyjęciem  chrześ 
stwa.  —  Po  jego  przyjęciu.  —  Plemię  i  naród  odbija  się  w  G^ryel 
Germanie  i  Słowianie.  —  Przyrodzone  usposobienie.  —  Rozwój  chi 
teru  narodowego.  —  Elżbieta,  siostra  Kazimierza  W-go.  —  Jadi 
żona  Jagiełły.  —  Jadwiga  Jagiellonka,  księżna   bawarska.  —  Zofis 

g^ellonka,  księżna  brandeburska. 

Jeden  z  naszych  dziejopisarzy,  wielką  intuicją  historyi 
obdarzony  *),  może  jeden  z  pierwszych,  oo  badając  pocz 
zamierzchłej  przeszłością  na  stanowisko  kobiety  w  spolec 
stwie  zwrócił  uwagę,  mówi: 

„Mało  czem  odstrychnęli  się  słowianie  tak  wjrraźnie 
ludów  germańskich,  jak  swojemi  wyobrażeniami  o  płci  bi 
Jestto  jednem  z  walnych  znamion  charakterystycznych,  o 
żniających  oba  plemiona.  Wiadomo  powszechnie,  jaka  c 
otaczała  niewiastę  u  starożytnych  germanów.  Była  ona 
„świętością  i  opatrznością*'  —  jak  Tacjrt  mówi.  I  da  su 
zrozumieć.  Grermanin  żył  zdaleka  od  kobiet.  Ciche  życie 
mowę  obudzało  w  nim  wstręt.  Właściwem  jego  polem  I 
nieustająca  wojna.  Niemiłe  chwile  spokoju,  pobytu  w  do 
spędzał  on  według  tegoż  Tacyta,  przy  kuflu  i  kostkach 
lerskich.  Zatrudnienia  domowe  nie  obchodziły  go  wcale.  T 
parała  się  niewiasta,  starając  się  o  codzienne  potrzeby  ż} 
o  wszelkie  wygody  męża.  Ztąd  dawna  gospodarność  i  sk 
tność  kobiet  niemieckich,  ztąd  też  upatrzenie  w  nich  i 
9 opatrzności*  przez  mężów.  Zycie  rozszczepiło  się  w  > 
odrębne  zawody.  Wojennośc  męża  zrobiła  niewiastę  panią 
grody.  Udostojniona  cząstką  samowładzy,  urosła  ona  w  pov 
i  znaczenie.  Wzgląd  na  słabsze  jej  siły  dodał  tkliwego  wdzi 
powadze.    Przemysł  domowy  rozwinął  nieznane  rubasznej 


>)  Szajnocha. 
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wie  wojennego  mcia  subtelności  rozumu.  Wszystko  podniosło, 
uszlachetniło  niewiastę.  Przeciwnie  miała  się  rzecz  u  ludów 
Blowiadskich.  Słowianin  nie  lubił  wojny,  a  koclial  się  w  ^ciu 
domowem.  Rola,  zagroda,  gospodarstwo  —  to  j^o  sfera  naj- 
milsza. Przywiązany  do  domu,  chciał  oczywiście  mie(S  w  nim 
gtos  pierwszy.  Sama  nawet  chęć  dobrego  zarz^u  domu  nie 
dozwalana  narażać  go  na  ntebezpieczeństwo  dwurzudztwa.  Z  jednej 
i  dmgiej  przyczyny  ścieśniły  się  granice  domowej  włiidzy,  możność 
dunowego  odznaczenia  się  kobiet.  To  zrobiło  słowiankę  mniej 
gospodarną,  mniej  zupobi^liwą  i  ^uibistą  koło  męia  mi  jej 
siostrę  zachodnią.  Natomiast  widzialni  się  oua  zmuszona  do 
wykształcenia  w  sobie  tych  iiadobniejszych,  wyższych  domo- 
wych caótf  do  rozwinięcia  w  sobie  tej  podniosłości  myśli 
i  uczuć,  przewyfazających  nieraz  głowę  i  serce  gospodam^o 
malinka,  do  przyodziania  się  tym  poetycznjin  wdziękiem 
wejrzenia  i  pożycia,  które  na  innej  drodze  miały  posłużyć  do 
odzyskania  cząstki  uronionego  wpływu  na  męża,  a  kt^remi 
ciSry  slowiadskie  zjednały  sobie  istotnie  tyle  sfawy  i  hołdu 
w  domu  i  zagranicą". 

Rozpoczynając  rzecz  o  znakomitych  polskich  niewiastach, 
mySl  mimowolnie  zwraca  się  ku  legendowej  Wandzie. 

,Wiindn  ieźy  w  nuBzej  ziemi, 
„Co  nie  cheittla  nietiicH'*. 

Podług  legendy  Wanda  jest  księiiną,  sprawuje  po  śmierci 
Iwata  rządy  nad  ludem,  walczy  z  najazdem  germańskim  o  sWoją 
i  ludu  niepodlegość,  wreszcie  skacze  w  niu^'  Wisły,  przekła- 
dając śmicrt-  nad  połączenie  się  ślubem  małżeńskim  z  tyce- 
nan  niemieckim. 

W  tyra  cudnie  pięknym  mycie  zwierciedlą  się  dzieje, 
usposobienie  i  charakter  narodu.  Wiszący  ciągle  nad  nim  na- 
jazd cudzoziemski,  wstręt  do  podl^Iości  obcemu  żywiołowi, 
poetmięty   aż   do   przełożenia   nad  nią  śmierci  —  oto   co   bije 
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z  postaci  Waody.  Naród  w  tym  mycie  wynudl  siebie,  i  jełali 
wzmianką  o  Wandzie  rozpoczynamy  szeareg  znakomitych  pol* 
skich  niewiast,  to  dlat^o  tylko,  że  w  osnowie  myta  rysuje 
się  zasadnicza  cecha  charakteru  plemienia^  którego  niewiasta 
jest  częńcią  żywą.  Towarzyszące  postaci  Wandy  okoliczności, 
sprawowanie  rządów,  walka  orężna,  nie  należą  do  ideału  pol* 
skiej  niewiasty. 

,  Cichą  była,  wełnę  przędta,  czystość  chowała'^  —  oto 
ideał  stoMoańskiej  niewiasty,  zgodny  z  usposobieniem  narodu 
rolniczego,  odpowiedni  mężowi,  który  doma  siedział  i  sam 
rządzić  wszystkiem  lubił. 

Już  w  szarym  świcie  pogańskich  dziejów  Słowianka  bo- 
haterką, ale  bohaterką  na  innej  drodze.  Zamknięta  w  rodzinie^ 
ochroniona  od  starcia  się  ze  światem,  wcześnie  uczuciem  i  my* 
ślą  wybujała.  Bywało,  gdy  mąż  umrze,  życie  sobie  odbiera 
i  czyni  to  tak  naturalnie,  że  sąsiadujący  z  nami  germanię, 
których  o  nadmiar  ])obłażania  dla  słowian  posądzać  nie  mo- 
żna, piszą: 

Lew  mądry:  „Niewiasty  słowiańskie  celują  wstydli- 
wością  i  są  tak  wierne^  że  wiele  z  nich  śmierć  swoich  mężów 
własną  śmiercią  być  sadząc,  same  się  uduszają,  gdyż  nie  mogą 
owdowijJ^o  znieść  życia  *^. 

S-ty  Bonifacy:  ^Wendowie  tak  gorliwie  wzajemną 
małżeńską  miłość  dochowują,  że  małżonka  po  śmierci  męża 
życie  sobie  odbiera  i  za  cnotliwą  niewiastę  ta  pomiędzy  innemi 
uchodzi,  która  własną  ręką  śmierć  sobie  zada,  aby  wraz  z  mę- 
żem na  jednym  zgorzała  stosie**.  , 

(idy  słowianie  cinrześciaństwo  przyjmują,  kobieta  pod- 
nosi się  w  godności,  ale  ustronnego  swego  stano^dska  w  spo- 
leczeńst%vie  nie  opuszcza,  do  władzy  nie  przychodzi,  tylko  wy- 
robiona wiekowym  obyczajem  bohaterska  ofiarność  uczuciowa, 
wybuchową  moc  swoje  na  pogłębienie  uczucia  kieruje,  tylko 
ciasne  koło  zakreślone  miłości  kobiety,  rozszerza  się  do  miary 


jg  wzroku,  do  tchnienia  jej  piersi,  do  lotu  jej  myfili.  Nie  spo- 
tkamy jednak  w  niej  pochopności  do  życia  klasztornego  — 
jak  oderwane  rozumowanie  dla  cal^o  jej  plemienia,  tak  oder- 
moe  od  ziemi  uczucie  dla  niej  niedoatępne.  Nituloatępne ,  bo 
to  święte  dziecię  natury,  z  naturą  zrosle,  l^-lko  przez  ukoclia- 
nie  ladzkie  do  ukochania  bożego  nie  podnosi;  niepożądane, 
bo  mieszkanka  piii  i  lasów  z  otaczająca,  ją  naturą  sympaty- 
tade  zespolona,  swobodna,  wesoła,  wzlotiia  juk  ptaszę  leśne, 
iyeie  tylko  z  ludimi  i  wSrdd  ludzi  rozumie,  a  za  swemi  po- 
lanu, za  kawałkiem  liwego  nieba,  kwiatkiem  swojej  łąki,  jak 
IB  kochankiem  tęskni. 

Ofiara  dla  Boga,  zrzeczenie  się  rodziny  dla  osobistego 
^wienia,  abnegacya  wszelkich  dóbr  ziemskich  —  owoc  kon* 
templac^,  tak  częste  między  germaokami,  u  nas  do  wyjąt- 
ków nalei}'. 

Pomimo  wielkiej  i  głębokiego  uczucia,  wielkiej  pobo- 
tDO^,  aureola  świętości  nie  otoczyła  jej  skroni,  nie  dostar- 
czyła Koficiolowi  szer^u  święt^'ch;  ale  bez  ślub<!iw  była  sio- 
strą miłosierdzia  dla  swoich  i  obcj-eh,  zawsze  gotową,  zawsze 
wylaną  na  ich  usługi  i  była  nią  naturalniej,  serdeczniej,  wszech- 
stroaniej  nii  gennanka,  bo  żadne  z  góry  powzięte  rozumowe 
naady  wj-lwiia  serca  nie  krepowały. 

Wielkośi?  i  głębokość  uczucia  nie  wiodły  jej  w  iadnym 
nde  do  ostateczności;  namiętność  wywołuje  burze  i  huragany, 
dnugocze  i  obala  —  głębokie  uczucie  ma  ciąg,  trwJośc  i  za- 
wsze coś  z  tego  spokoju,  wśród  kt^irego  Kirówno  w  naturze, 
jik  w  duszy  ludzkiej,  wszystko  zawiązuje  się,  tworzy,  wztasta. 
Czj-  to  bliskie  i  długie  z  naturą  pożycie,  dfJączone  do 
osposobieoia  plemiennego,  udzieliło  jej  tego  pierwiastku,  czy 
uboczne  jakieś  wpływy  i  dalekie  tradycye  do  tego  dojiomogły; 
my  jui  w  to  nie  wchodzimy,  dość,  że  z  tem  eharakterysty- 
cznem  piętnem  wj-atępnje  ona  na  pole  dziejowe. 


Kobieta  polska,  bo  tek  ją  już  odtąd^  jako  wynSioiającą 
się  narodowo  z  c^ln^o  plemienia,  aazywaić  będziemy,  nie 
ma  co  to  rozpacz.  W  wielkiem  ukochaniu  ludzkiem  to- 
pnieje każdy  bdl  jej  osobisty;  żyje  wśrÓd  ludo  i  dla  luda, 
po  najdęiszych  też  stratach  zawsze  jej  ktofi  do  ukochania  po- 
zosteje,  a  w  ostatnim  razie  pozostaje  jeszcze:  ten  kawali 
ziemi,  na  którym  wzrost,  mi^ly  ojców  po  polu  rozna- 
oone,  zboie,  co  się  na  łanach  kołysze,  kwiaty,  co  wyrosły 
w  ogrodzie,  to  wszystko,  co  jej  opieki  wymaga  i  starań  po- 
trzebuje. 

W  miarę  jak  się  rozwija,  dzieje  się  w  jej  duszy  coś 
przeciwn^;o  temu,  co  się  dzieje  w  duszy  germanki :  wyIąceao£ć 
ukochania,  fanatyzm  religijny,  ofiarność  do  zatracenia  swej 
indywidualności  posunięte,  tak  częste  w  średnich  wiekach  po- 
między germankami,  u  nas  jawią  się  przypadkiem  i  jak  zianu 
wichrem  z  obcej  ziemi  przyniesione,  wyrasteją  słabo  i  nie  krze- 
wią się  nigdy.  Przeciwny  a8ce^'zmowi  temperament  wesoły, 
skłonność  do  uciechy,  łatwość,  z  jaką  ją  sobie  kobiete  polak* 
z  loda  jaśniejszego  promienia  słońca,  przyjainiejszego  drgnie 
nia  serca  ludzki^o  wyciągnąć  potrafi;  Jeżeli  nie  usposabia  do 
asoe^zmu,  wytwarza  u  niej  za  to  poetyczoość  naturalną,  co 
jak  woń  z  kwiatu  z  jej  istoty  się  wydobywając,  pożycie  z  wą 
tak  latwem,  szczęŚliwem  i  tak  poźądanem  czyni. 

Obraz  tej  kobiety  pierwszych  czasńw  historycznych  kre- 
śli Mickiewicz  w  „Trzech  Budiysach":  Stery  litwin  wysyt> 
swych  synów  po  różne  skarby  w  różne  strony  świata.  W  ubo- 
giej Polsce  największym  skarbem  kobieta,  więc  ztamtąd  jeden 
z  nich  przywiezie  mu  synowę. 

„Bo  uad  wsz)-stkłch  zieai  branki  milszo  La»zki  kochanki, 

Wesolutkie  jak  młode  kołeczki, 

Lica  bielsze  od  niluka,  z  czarna  rzęiią  powieka, 

Oczy  blyiucził  się  jak  dwie  gwiaisdeczki. 
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Ztamtąd  ja  przed  pół  wiekiem,  gdym, był  młodym  człowiekiem, 
'  Laszkę  sobie  przywiozłem  za  żonę. 

A  choć  ona  juz  w  grobie,  jeszcze  dotąd  ją  sobie 
Przypominam,  gdy  spojrzę  w  tę  stronę'^. 

Po  takiej  przemowie^   wazysoy  trzej  litwini   podążyli  po 
skazb  największy,  po  żony  do  Polski. 

I  Sckic  w  Budrysach  rzucony,  poeta  podejmuje  raz  jeszcze 

'  w  Pnmu  Tadeuszu  i  odziewa  we  wszystkie  uroki  światła  i  ko- 
ktiytu. 

Jaka  to  wesoła,  naturalnie  poetyczna,  w  prostocie  i  głę- 
bokości ukochania  silę  czerpiąca  jest  Zosia  w  tej  epopei.  Jakaż 

I  to  tneźwa  umysłowo,  rześka,  doskonale  do  życia  usposobiona 
istiota !  Zdrowy  zmyid,  prostota  w  pojęciu  i  uczuciu  wyblyska 
w  mlodziuchnej  Zosi  ,w  pierwszem  zaraz  starciu  się  ze  świa- 
tan.  Śmiejesz  się ,  gdy  to  dziecię  w  szlacheckiej  zagrodzie 
wzrode,  roztropną  uwagą  oblewa  jakby  zimną  wodą  niewcze- 
ne  zapały  zcudzoziemczalego  hrabino.  Uroczyście  robi  ci  się 
w  duszy,  gdy  kochająca  już  i  kochana  żegna  się  z  Tadeuszem, 
bo  to  dziecię  już  mężną  niewiastą,  która  z  żalu  się  nie  roz- 
pada,  chociaż  Izy  nie  wstydzi.  A  jak  ona  umie  byd  duszą 
uciechy  i  łącznikiem  pomiędzy  małymi  i  wielkimi,  jak  wobec 
mej  ścierają  się  ostre  kanty  różnicy  wyznań  i  stopni  społe- 
cznych ! 

Ale  Zosia  to  pierwowzór,  to  wywiedziony  na  jaw  i  upla- 
styczniony rdzeń  charakteru  narodowego  kobiety  polskiej,  którą 
czas,  zajmowany  stopień  spc^eczny  i  różne  okoliczności  często 
powierzchownie  do  niepoznania  dla  zwyczajnie  oka  zmieniają. 
Obok  Mickiewicza,  poety  cał^o  narodu,  całego  plemienia,  ha ! 
może  i  poety  wszechludzki^o,  muszą  stawać  inni,  którzy  ja- 
kąś cząstką  wielkiego  zadania  narodowego  podejmą. 

Ostatni  zajazd  na  Litwie,  to  ostatnie  drgnienie  szlachec- 
kiej tradycyjnej  Polski.  Zosia  zachowując  piętno  sw^o  narodu, 

jak  Nauzykaa  w  Odyssei,  należy  do  ludzkości. 
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Grabryella  nie  skreśliła   epopei,  ale  jak  autor  epopei  od-V 
czuwa  w  sercu  swojein  i    to  dziecię  natury,  tę  słowiańską  nie- 1 
wiastę,  na  kt(^>rą   pierwsze  blaski   chrześciaństwa  padają    i   tg. 
kobietę  polską,  której  wcześnie   mężną  być  przystało;    dziecię 
natury  i  niewiasta  mężna  żyją  w  niej  i  podają  autorce  ^Poganki*, 
rylec   do   wyrzeźbienia   tej    ideałowej    dla  dzisiejszych   czasów 
rodziny,   bogatej    już   w   wielkie   zasoby  myśli,  w  wielkie  do- 
świadczenie życiowe,  obznajmionej  ze  wszystkiemi  bólami  i  z«r 
wodami  cliwili    obecnej    a  jednak    tak  typowo  >viemej  przyro- 
dzonemu geniuszowi  narodu,  tak  polskiej  w  gnmcńe  swoim. 

Posłuchajmy  jej  samej: 

Renjamin,    najmłodsze    w   tej    rodzinie   dziecię,   kreśląc 
swoje  biografią,  mówi : 

„  Jak  długo  mnie  tak  usypiano,  pieszczono,  kołysano  bei 
mojej  wiedzy,  jak  ja  rozwijałem  się  w  tem  cieple  uczuć,  w  tej 
pogodzie    szczęścia,  jak   mi   cala   treść  mojej   istoty  nasiąkała, 
niejako   pieśnią   miłości   rożnej  i   wszechstronnej  —  oh !  gdy- 
bym mógł  pamiętać!  —  ale  ja  nic  nie  pamiętam. 

Kiedy  się  pierwszy  itws    poczułem  i  oI>ejrzałem  na  świe- ; 
cie,  znalazłem  już  jej  owoc  w  głębi  ducha  mego  —  i  stał  mi  ■ 
się    tem,    co    nazywają    skłonnościami,    charakterem,    naturą.; 
Każdy  mnie  kochał  —  ja  się  ocknąłem  kochając  każdego,  ale ; 
to  kochając  taką   niezbędną   koiiiecznością   organizmu,  jak  się  * 
oddycha,  je,  pije  —  przed  kochaniem  nie  było  dla  mnie  prze- 
szłości, jak  przed  Bogiem  nie  było  początku  —  lecz  niedosyd^ 
na  tem  —  ci  wszyscy   moi  poza   mną  kochali  jeszcze  wszyst-.  1 
kość  w  różnych  objawach,  w  różnych  jej  kształtach  —  a  było 
coś  pięknego,  świętego    w  NNyborze   tych  kształtów  i  tych  ob- 
jawów  —   każdy   coś   kochał   na    swoje   własność  szczególną, 
tylkoż  bierzcie  to  w  dosłownem  znaczeniu  —  kochał,  nie  lubił. 

Moja  najstarsza  siostra  Julcia  kochała  dumki  ukaińskie  ^ 
a  mój  brat  Adam  koch^  niebieskie   oczy   córki   blizki^o  sąr 

m 

siada  —  a  mój   brat  Józef  kochał   ziemię,  której  uprawą 
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-  a  moja  siostra  Lud^fi^a  koci i ida  wodę  bieżąca 
kwiaty  niezerwane  —  a  mdj  brat  Karol  kocha/  psa,  konia 
strzelbę  dwururitę  —  a  moja  siostni  Bronisia  kocbak  giWazdy 
niebo  —  a  m<)j  brat  Cypr}'aii  kochoJ  obrazy  —  a  moja  eio- 
za  Terenia  kochała  powiei^oi  —  a  mdj  ojciec  kochał  keiaiki  — 
•  moja  matka  kochda  ludzi  —  i  tak  dla  nmie  iiierweze  wra- 
żenia z  ich  wszystkich  ulubiouych  wrażeil  się  zIosŁyiy". 

Tak  więc  dążność  do  udoskoDalenia  osoby  ludzkiej  pnsez 
uczucie ,  niiloń(?  idąca  naprziljd  i  kreSląca  lizlnki  rozumowi, 
wybitna  w  pierwszych  zaryBach  dziejowego  życia  narodu  i  cha- 
lakt^-ryzująca  przede wsz^-stkiem  j^o  niewiasty,  mstepuje  z  cala 
swoją  pierwotną  silą  !  Swieżoi^ią  z  duszy  Gabryclli. 

Z  takowego  usposobienia  plemieutit^o,  z  pracy  łożonej 
jego  rozwinięcie,  snuły  sic  dzieje  i  losy  polskiej  nii'wia;^ty. 
Hilo^d  królująca  sprowadza  szybsze  udoskonalenie  moralne 
O6obisto4ci,  ale  jej  nie  może  zapewnić  szybkiego  znaczeniu 
fwiatow^o  i  jak  nie  w™ioslu  narodu  nu  czoto  Indiiw  eui-o- 
pejskich,  tak  nie  wynosi  niewiasty  na  czoło  spoteczeńntwa. 

Kiedy  u  sąsiadujących  z  uoini  ^enuanów  jiii  tizemko  mó- 
■wią  o  uiewiaście,  kiedy  ona  czy  to  iv  zly,  czy  w  dobrj-  spo- 
atfb  w}-l>ija  sie  na  łłidoivnią  społeczną,  kiedy  przwi  nią  jak 
przed  bóstwem  klęka  rycerz  Średniowieczny,  a  poeci  na  jej 
aeić  rymy  składają ;  u  nas  mowy  o  niej  nienia.  Rycerska  po- 
wierzchowna cześć  dla  niewiasty  prtsybylii  wraz  z  r.'cersko^cią 
do  Polaki,  krótko  bawi  i  z  wierzchu  tylko  łlotyka.  Jak  lekki 
wietrzyk  wierzchołki  drzew  i  rof^lin  poruszywszy,  odpływa 
w  dal  nicpostrzeżony ;  tnk  r>-eGrskn  czeSc  dla  niewiasty  mu- 
podważy  u  nas  zlekka  wyższe  warstwa-  społeczne,  znika,  Aladu 
fo  sobie  w  obyczajach  nie  zostawiając. 

Pozl>awiuua  uwielbieii  i  hołdów,  jiosiadła  z»  to  niewiasta 

linka  w   daleko   wyższym   stopniu   niż  jej    siostra  zachodnia 

Hoió,  przyjaźń  i  szacmiek  męża.   Ze  cichą  była,  wełnę   przę- 

^  ciysto^  chowała,   wodzowie  pogaóskidi  słowian,  jakkol- 
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wiek  w  obyczaju  lu&ii ,  nie  uŁworsyli  sobie  z  tej  luńioM 
prawa  doetojeilstwu  swemu  wlaSoiwe^,  Jak  to  czynili  wodzowis 
germaiu5w;  ani  krtłbwie  ohrzeńctadskiej  Pohki  otaczali  aę 
gronem  utytniowanych  kochanek,  jak  to  czynili  chrześciaństy 
władcy  zachodu,  w  skutek  zajmowao^;o  przez  siebie  stopnia 
społecznego,  uwalając  się  za  wynieeioDych  ponad  prawo. 

Kobieta  pobka  nie  panowała,  nie  znała  upojeii  czci,  ais 
walka  o  światowe  znaczenie  nie  starła  z  jg  czoła  święt«go 
chryzmatu  kapladstwa  todzinn^o,  któiym  ją  chrseńciailBtm 
udoetojniło. 

Czyżby  jednak  niewiastom  naszjno)  lepszy  nii  germankma 
los   przypadł?     Czyi   przewaga   rozumu    lub  uczucia   stanowi 


Żeby  sobie  rzecz  tę  wyjaioió,  musimyj  si^nąć  głębiej 
w  zagadkę  charakterystyki. 

Wojownicze  germanów,  pokojowe  słowian  usposobienio 
naznaczające  kobiecie  różne  stanowisko  społeczne,  samo  jedno 
nie  wystarcza  do  wyjaśnienia  kwestyi.  Na  wstępie  dziejów 
DBposobienie  to,  przyczynić  się  mogło  do  wyrobienia  wzmian- 
kowanych już  w  charakterze  niewiast  róinic,  wykształcić  wię- 
cej rozum  if  pierwszych,  u  drugich  uczucie ;  przy  usŁawicznnn 
jednak  ścieraniu  się  dwóoh  ludów  i  przeplatających  się  u  je- 
dnio i  drugiego  chwilach  pokoju  i  wojny,  przy  rycerskotid,. 
jaką  parci  okolicznoiciami>  wyrobió  sobie  musieli  Powianie, 
róinica  ta  nie  m<^łaby  się  utrzymać,  gdyby  nie  napotkała 
w  samymże  ustroju  organicznym  plemion,  odpowjedni^;o  t<»\ 
wojowi  swemu  żywiołu. 

Pilniejsze  badanie  początków  dziejów  ludzkich,  odktywa 
nam  też:  iż  jak  pomiędzy  zwierzętami,  jedne  naturabym  uh; 
synkiem  wiedzione  są  przeważnie  ku  skupianiu  się,  łączenia, 
w  gromady,  drugie  ku  odosobnieniu  i  rozproszeniu;  tak  i  po--, 
między  ludami  dwojaUe  to  usposobienie  już  u  wstępu  dziejów'^ 
widnieje.  ' 
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PnyrodEone  instynkta  przerabiając  się  w  ludzkości  na 
instyiikta  moraliie^  wyrabiają  albo  łatwość  ofiarności  iudywi- 
doalnej  i  poczuwanie  się  w  masie,  jak  u  germanów^  albo  skłon- 
BoftS  do  wywyższenia  tejże  indywidualności  i  poczuwanie  się 
w  sobie^  jak  to  ma  miejsce  u  nas.  Dla  jednych  istnieje  więc 
mitiiraliie  podścielisko  do  wykształcenia  władz  rozumowych; 
da  dmgieh  do  wykształcenia  uczucia.  Jedni  szukają  punktu 
oparcia  poza  sobą^  —  i  kształci  się  przedewszystkiem  prawo  — 
iraizy  szukają  go  w  sobie  —  i  kształci  się  obyczaj.  U  pierw- 
flcych  spoteczećstwo  hierarchicznie  się  uidada^  wytwarzają  in- 
stytacye  monarehiczne  i  władza  absolutna^  wszystko  zasadza 
ńc  i  utrwala  na  przekonaniu,  że  indywiduum  istnieje  dla  spo- 
łeczeństwa i  dla  jego  dobra  winno  byc  poświęconem ;  u  dru- 
gicłi  wyraźny  popęd  do  równości;  instytucye  demokratyczne 
oparte  na  przeświadczeniu ,  że  społeczeństwo  zawiązuje  się 
i  istnieje  dla  dobra  i  szczęścia  indywidualnego. 

Głębsze  wnikuienie  w  charakter  plemienny,  wykazało  nam 
więc  u  germanów  przyrodzoną  łatwość  otiamości  indywidual- 
nej i  stopniami  sp<^ecznemi  naznaczającą  się  godność  człowieka; 
u  słowian  ^ębokie  poczucie  wolności  i  godności  osobistej,  nie- 
ależne  od  stopnia  zajmowanego  w  społeczeństwie,  które  stre- 
sczone  w  przysłowiu:  „ szlachcic  na  zagrodzie  ró^vny  wojewo- 
dzie**  wypłynie  z  czasem  na  wierzch  dziejów  jako  mądrośó 
narodowa. 

Poczucie  wolności  i  godności  osobistej  właściwe  naszemu 
plemieniu^  wiedzie  i  podsyca  ciągle  niewiastę  tego  plemienia 
do  przeikroczenia  poza  zakreślone  jej  obyczajem  stanowisko, 
i  kiedy  germanka  skłonna  do  ofiarności  indywidualnej,  uważa- 
j|C  hierarchię  za  konieczną,  zajmuje  spokojnie  przypadłe  sobie, 
sUmowiBko  spcJeczne  i  w  niem  rozgospodarowy wa  się  z  zadowo- 
kniem;  kobieta  polska  ze  swem  uczuciem  wolności  i  godności 
osobistej,  stając  w  społeczeństwie,  którego  hasłem  równość, 
wiecznie   do  zrównania   się   z  mężem  dąży.     Ztąd    w  żadnym 
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narodzie  nie  Dagromadzilo  się  tyle  przysłów  kmrcących  bu 
wemiMSty,  ostizegającydi  mężczyzn  o  niewieściej  podiopno^ 
do  wywyłazenia  się^  co  a  nas.  Mąz  zazdrośnie  straegl  swa 
władzy^  kobieta  nigdy  za  wygraną  nie  dała.  Więc  bunt  i  I 
hyl  w  rodzinie? 

Xie!  Silne  bowiem  przywiązanie  do  wolności  i  godno^ 
oeobLstej,  w\'sokie  poczucie  godności  indywidualnej  z  chiześcia 
stwem  wzrosłe  i  wiodące  do  wA-wyższania  się  osobist^o,  kUS 
dziejowe  na£ze  życie  tylu  promiennemi  epizodami  naznaczy] 
ale  zarazem  tylu  wa^ni  i  klęsk  stało  się  przyczyną,  spotykaj 
się  w  kierunku  rodzinnym  z  przATodzoną  wzajemną  miłoś( 
męża  i  niewiast}'^  znajdowało  w  niej  skuteczną  swej  bezwzg 
dności  przeciwwagę.  W  starciu  się  tych  dwóch  instynktó 
pierwszy  utrącał  swą  moc  burzącą^  nie  przestając  być  bodźce 
do  udoskonalenia  osobist^o. 

Dzięki  przyrodzonej  miłości  męża  i  niewiasty^  rodzL 
bez  wielkich  wysileó  mogła  roz^iijać  się  normalnie;  wtedy  g< 
fdaby  w  plemieniu  instynkt  gromadny  do  bytu  polit\'czną 
potrzebny,  nie  si>otykał  odpowiedniej  siły  w  wyżej  wj-robi 
nem  uczuciu  i  myśli  społecznej. 

Osobista  czysto  kobieca  w^-ższośc  polskich  niewiast  p< 
wjrfywem  żywiołów  naturalnych,  religijnych  i  społecznych  w 
robiona,  nie  uspasabia  ich  jednak  do  panowania,  nie  zapewn 
wpływu  pomiędzy  obcymi. 

Księżniczki  wojowniczych  plemion  wychodzące  za  naszy< 
książąt,  królów  lub  za  prj^watnych  wielmożów,  wszj^^stkie  z  nad 
małym  wyjątkiem  potrafiły  sobie  wyrobie  znaczenie,  wywier 
wpływ ;  nasze  kobiety,  jak  to  zauważył  słusznie  Szajnocha,  w 
dane  za  obcych^  mając  za  sobą  wszystko,  co  może  stanowić  urt 
niewieści,   do   władzy  nie  przychodzą,  wpływu  nie  wywieraj 

I  nic  w  tern  dziwnego.  —  U  tamtych  siła  tkwi  w  i 
zumie  i  ułatwia  rozpromienianie  się  nazewnątrz  —  u  tych  si 
w  uczuciu  i  czyni  je  skłonnemi  do  zamknięcia  się  w  sobie. 
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z  wielkiej  liciby  łych,  które  wśrdd  obcych  zwięcUy 
Bschfj,  histoiya  zatrsyma/a  nam  zaledwie  parę  imion  tych, 
dre  ptioowaiy.  Może  prey  Scillejszem  historycznem  badania 
azacsię  ich  więcej;  me  pizeetaną  one  jednak  być  wyjątkami. 

Gdy  Elżbieta  Fiastówna^  c<5ra  Łokietka,  siostra  Kazi- 
ierza  W.  na  tronie  w^erskim  zasiada,  lycerskośc  Średnio- 
ecma  a  z  nią  cześć  dla  kobiet,  znajduje  się  na  najwyiszym 
nkcie  swego  rozwinię<ńa,  a  .do  t^o  przymiot  ten  etanowi 
Inę  z  sasadnic^^  cech  narodu,  wśród  kt^r^o  staje.  Wy- 
]de  plemienne  poczucie  wolności  i  godności  osobistej,  kt^re 
Ułieta  z  sobą  przynosi,  natrafia  tym  sposobem  na  odpowie- 
i  swnnn  rozwojowi  prąd  umy^owy,  napotyka  przyjazne  eo- 
;  czasowe  pojęcia. 

Mlododana,  wesoła,  chciwa  uciech,  enei^czoa,  silnej 
^i  Elżbieta,  nie  odskakuje  zbytecznie  od  ideału  niewiasty 
JKgo  miejsca  i  danej  obwili,  a  odpowiada  w  zupełności  ide- 
)wi  w^erskiej  królowej.  Dwór  w^erski  rozbrzmiewa  mu- 
ką,  taiScem,  roją  się  goście,  biesiada  biesiadę  goni,  uciecha 
e  ustaje,  a  doszą  tej  uciechy  Elżbieta,  a  Elżbieta  w  niej  rej 
Mlzi  i  przywyka  do  władzy,  uczy  się  panować. 

Następuje  spisek  Amadeja,  życie  całej  rodziny  w  nie- 
zpieczeilstwie  —  przytonmośc  i  odwaga  Elżbiety  ratuje  ro- 
inę.  Odtąd  wjJyw  jej  roSnie,  a  vma  z  rosnącym  wpływem 
zwija  się  właściwa  jej  plemieniu  bystrość  rozumowa.  Oko 
ibiety  si^a  dal^o,  wnika  ^ęboko  w  stosunki  ludzkie,  a  co 
a  dostrzeże,  chwjia  praktyczny  zmysł  narodu  i  w  rzeczy wi- 
)śc  wciela. 

Elżbieta  umiała  rządzić  w  Warzech  ;  nie  obce  jej  były 
rawy  najwyższej  wagi,  umiała  utrzymywać  szerokie  dyplo- 
it}'czne  stostioki  z  najodl^lejszymi  dworami  i  podnieść  wy- 
ko znaczenie  narodu  i  królewskiego  swego  rodu. 

Elżbieta  nie  umiała  rządzić  w  Polsce,  bo  nietylko  nie 
ityk^a  w  okdł  siebie,  owego  zmydu  praktycznego,  ale  oby- 


czaj  narodu  nie  znosił  niewiasty  panującej.  „Biada  męiom, 
któiymi  rządzi  niewiasta".  —  ^Hacz  narodzie  lediioki,  albo- 
wiem nie^viaBta  podiwycila  wodze  rządu"  —  wi^ją. 

Tu  ją  tei  spotykała  niechęć  i  złorzeczenie ;  tam  gotowoM 
na  usługi  i  cześć.  Gdy  cesarz  niemieoki  nieostroinem  grubem 
słowem  czci  Elibiefy  poważył  się  dotknąć,  posłowie  w^erscy, 
dostojnicy  państwa,  samorzutnie  wypowiadają  mu  wojnę,  a  łErdl 
postępek  ten  jui  tylko  pochwalić  i  potwierdzić  potndiNije. 
Uczucie  narodowe  wyprzedza  uczucie  synowskie.  Za  honor 
Elibbiety  potowa  krćlćw  i  ksiąiąt  Europy  za  oręż  chwyta  i  ce- 
sarz clicąo  ujść  ;^by  przeprosić  obniżoną  musi  uroczy6cie. 

Każdy  z  licznie  po  sobie  następujących  w  tych  czasadi 
papieży,  przesyła  jej  wyraz  czci,  dziękczynieii  i  próśb.  Inno- 
centy  XXII  nazywa  ją  nCĆrą  U<^da^vieilsti>vii  i  łaskj*.  Gdy 
z  dworem  swoim  pielgrzymkę  do  Rzymu  odbywa,  pielgrzjinki 
pobażnii  w  pochćd  tryumfalny  dla  niej  się  zmienia.  .Łriidiie 
bowiem  i^ysząc,  że  królowa  .Elżbieta  przystojnośdą  obyczajów 
i  bczprzestanną  pobożno^ią  jak  światiu  zorza  jaśnieje  i  że 
dwór  jej  skromnie  i  spokojnie  podróż  odbywa,  wybiegali  wszę- 
dzie na  gościńce  i  ulice,  żeby  się  przypatrzeć.  Gdy  się  zbH- 
żaia  do  Rzymu,  poruszyłu  się  cala  stolica,  a  ziemia  się  trzęsła 
od  okrzyków:  Niech  żyje  królowa  węgierska!"  '). 

Malujące  się  w  takowem  postępowaniu  przeniknienie  po- 
trzeb i  kierunku  umy^ów  danej  chwili,  które  Elżbiecie  zupa- 
wnia  chwalę  i  tryumf",  nie  wpływa  u  niej  na  zatarcie  cech  na- 
rodowych. DzialalnofiL'  Elżbiety  jest  twórcza,  ona  nie  wsi^ 
bezwiednie  w  społeczeństwo,  wSród  którego  staje,  nie  przysto- 
sowywa  się  do  niego  biernie,  ale  przynosząc  przybranej  ojczy- 
źnie geniusz  swój  narodów)-,  wzmacnia,  zasila  nim  geniiisi 
ludu,  którego  zostaje  królową. 
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Jak  nie  teaci  swego  charaktera  narodow^o,  tak  nie  traci 
nabytej  władzy.  Po  śmierci  męża  rządzi  samodzielnie  kra- 
jan, bo  naród  ją  kodia;  gdy  syn  dorósł  i  obejmuje  władzę, 
mm  206tqe  wspólrządczynią^  a  w  kaidym  akcie  i  postanowie- 
nia rsądowem,  Ludwik,  którego  W^rzy  Wielkim  nazwali, 
piaae:  ^Zrolńliśmy  to  za  poradą  i  zgodą  naszej  najukoohańf- 
Mej  matki*'. 

Elibietą  kaidy  inny  naród  byłby  się  szczycił,  Polacy  nie 
oesynili  t^o.  Choć  Elżbieta  zachowała  i  uwydatniła  wiele 
I  dodainidi  eech  narodowych,  nie  mogli  jej  przebaczyć  tego, 
ie  panuje,  ie  o  niej  szeroko  mówią  po  świecie.  Przekonanie 
takie  nie  przynosi  narodowi  ujmy. 

Polityka,  tak  jak  ją  ludy  rozumiej  i  pebią,  nie  godzi 
lię  z  praktyką  miłości  bliźniego  i  poczuciem  wolności  i  go- 
óatości  osobistej. 

ZtL  Elżbietą  tuż  idzie  Jadwiga,  przyswojona  Polsce  i  pr/y- 
■iłotaoii  kobieoemi  ją  przerasta. 

Wnuczka  Elżbiety  Piastówny,  a  córka  Elżbiety  ks.  bo- 
faiaddej,  wychowanej  przez  pierwszą  Elżbietę  w  otoczeniu 
polakiem,  Jadwiga  posiadła  tyle  przymiotów  polskiej  niew^ia- 
flty,  że  przy  sprzyjających  całkowitemu  jej  spolszczeniu  okoli- 
einościach  i  osobistym  niepowszednim  geniuszu,  zdołała  tak 
głęboko  wiyć  się  w  serca  narodu,  że  idą  pokolenia  za  poko- 
leniami, a  każdemu  z  nich  jest  ona  niemal  tiik  przytomną^  jak 
temu,  co  na  jej  skronie  kładł  koronę. 

Ufdynęło  kilka  wieków,    a  dziś  jeszcze,   kiedy   w  Pieśni 

o  ziemi  naszej,  poeta  kreśląc  obraz  polskiej  niewiasty,  mówi : 

„Ona  sercem  pojmie  skrycie, 
Co  myśl  wieku  dźwiga,  zgłębi. 
Co  się  w  czasie  zr5'wa,  waży, 
To  w  rumieńcu  na  jej  twarzy 
Jak  w  zwierciadle  się  o<lbije.* 

naszej  wyobraźni  rysuje   się  postać   wjeżdżającej  do  kraju  Ja- 
i  tłumaczy  uniesienie,  z  jakiem  naród  ją  witał.  Jadwiga 
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miała  już  w  sobie,  niosła  z  sobą  to  wielkie  serce,  oo  tajemnice « 
życia  odgaduje. 

Kiedy  bądź  dla  siebie,   bądź    dla  drugich   pożądamy  t^.^ 
siły  woli,  ooby  nad  namiętnością  wzięła  górę,  staje  przed  nami  ^ 
młodociana  królowa^   chwytająca  za  topór,  by  sobie  utorować 
drogę  do  narzeczonego,  a  w  kilka  chwil  potem  wyniod^ej  myfli 
niewiasta,  która  dla  szczęścia  narodu,  dla  zbawienia  w  pogad* . 
Btwie  pogrążonej  Litwy,  zrzeknie  się  dobrowolnie  drogiego  so- 
bie uczucia. 

Kiedy  doznaliśmy  krzywdy,  kiedy  na  świecie  sprawie- 
dliwość się  nie  pełni,  z  historycznej  pomroki  Jadwiga  wydiyla 
ku  nam  jasne  swe  oblicze. 

Żona  Jagie&y  jest  w  podróży.  W  owym  czasie  był  zwy- 
czaj, że  utrzymanie  podróżując^o  dworu  należało  do  wieśnia- 
ków, zabierano  im  dobjrtek  o  nic  nie  pjiając.  A  był  to  zwy- 
czaj, który  stał  się  już  prawem  i  praktykował  w  całej  Europie. 
Odarci  z  mienia  wieśniacy,  udają  się  do  królowej;  na  naleganie 
Jadwigi  powrócono  poszkodowanym  zabrane  mienie,  ale  serce 
Jadwigi  żąda,  wymaga  wyższej  sprawiedliwości.  ^Powróciliście 
im  zabrane  mienie,  mówi,  któż  im  Izy  wylane  powróci  ?*  Nie- 
dośó  jest  naprawie  spełnione  złe,  trzeba  usunąć  możność  zł^o 

Ileż  to  prądów  rozumowych  przejść  musiało,  ile  wieków  ' 
upłynąć;  w  ilu  kierunkach  wypróbować  się  rozum  ludzki,  za- 
nim mu  przyszło  uznać  wobec  świata  tę  prawdziwą  z  uczuciem 
i  godnością  ludzką  rachującą  się  sprawiedliwość,  której  po- 
trzebę Jadwiga,  już  w  owym  czasie  tak  od  nas  oddalonym, 
sercem  przenika. 

Jadwiga  umie  być  mężną,  a  tkliwa  jest  na  hy  wieśnia- 
ków. Jadwiga  schyla  się  nad  krosnami  i  pracą  jej  rąk  zdobią 
się  ołtarze  i  pysznią  dotąd  szatnie  kościołów  polskich.  Ja- 
dwiga ma  zostać  matką,  ojciec  myśli  o  złotem  obiciu  pokoju, 
w  którym  nowonarodzone  dziecię  ma  ujrzeć  dzień,  matka 
o  błogosławieństwie   boźem,   które  się  cnotą  zdobywa.    I  dla- 
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tego  Jadwiga  jest  ideałem  narodowym.  Wprawdzie  i  ona  jako 
krĆlowa  diwyiA  za  oręi^  gdy  idzie  o  całość  kraju,  ale  to  czyni 
w  nieobecności  męia;  czyn  ten  jest  błyskawiczny,  naglą  po- 
tezebą  wyw(dany  jak  czyn  Chrzanowskiej  —  i  jako  odpierający 
gwałty  z  wyższą  sprawiedliwością  zgodny. 

Pojęcie  sprawiedliwości,  które  królowej  polskiej  jedna 
mnanie^  milośó  i  cześć  narodu,  zjedna  Jadwidze  Jagiellonce, 
kilkadziesiąt  lat  później,  wśród  inn^o  plemienia  osamotnienie 
i  ¥nczienie. 

Córka  Kazimierza  Jagiellończyka,  królewna  Jadwiga,  wy- 
daną jest  za  księcia  bawarski^o  Jerzego,  a  dzieje  się  to  już 
po  polowie  XY.  stulecia.  -Przez  parę  tygodni  w  całych  Niem- 
csech  o  niczem  innem  nie  mówiono,  piszą  współcześni  kroni- 
karse,  tylko  o  festynach  wesela  książęcego  w  liandshucie^. 
Jerzy  jest  synem  najpotężniejsz^o  i  najbogatszego  z  książąt 
niemieckich,  Ludwika  należąc^o  do  starszej  linii  książąt  ba- 
warskich, oprócz  tego  dwór  dynie  z  wielkiej  pobożności  i  ry- 
cerskości średniowiecznej.  Urodziwa  i  pełna  niewinnego  uroku 
Jadwiga,  przyjęta  jest  ojcowskiem  uczuciem  przez  księcia  LfU* 
dwika,  z  zapałem  przez  narzeczon^o  —  wszystko  zda  się  ro- 
kować i  zabezpieczać  szczęście  królewny. 

Tymczasem  w  Niemczech  i  godność  królewska  i  obo- 
wiązek panując^o  i  rycerskość  i  sama  pobożność  inaczej  są 
pojmowane.  Z  godnością  monarszą  Jerz^o  zgadza  się  wpadać 
podstępnie  w  ziemię  sąsiadów,  ustawiczną  pożogą  i  grabieżą 
trapić  lud  okoliczny,  tak  jak  to  czynili  pogańscy  Tatarzy 
w  ojczyźnie  Jagiellonki  i  wracać  obciążonym  lupami  —  mo- 
narsza godność  Jerzego  dozwala  mu  lekceważyć  czystość  oby- 
czajuy  obowiązującego  tylko  ściśle  jego  poddanych.  Siła  idzie 
tn  przed  prawem,  a  raczej  jest  samemże  prawem  i  to  nie 
W  pospolitjrm  motłochu,  ale  u  szczjrtu  społecznego  —  i  tu  ni- 
komu na  myśl  nie  przyjdzie  powracać  raz  szczęśliwie  zagar- 
nięte cudze  mienie,  cóż  dopiero  troszczyć  się  o  wylane  Izy. 
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Córa  Eazimierzowa  obraiona  w  uczuciu  godno^  swej 
ludzkiej  i  królewskiej^  wyrzuca  męiowi  jego  postępowanie. 
Staiy  ojciec  zrazu  wpływem  swoim  łagodzi  i  godzi  malioDków, 
ale  ojciec  umiera.  Żona  kombinacyi  rozumowych  męża^  mąi 
uczucia  żony  nie  rozumie  —  Jagiellonka  coraz  szczelniej  zgar- 
nia kolo  siebie  królewską  godności  swej  szatę^  by  krajem  jej 
nie  dotknąć  okalającego  ją  brudu,  i  ksiąię  zamyka  buntowni- 
czą niewiastę  w  zamku,  w  którym  lupy  swoje  sUada. 

Kronika  bawarska  mówi:  ^) 

^Pozbawiona  dzieci ,  których  wychowanie  pomerzono 
innjrm;  pozbawiona  wszelkich  uciech  światowych,  miała  młoda 
księina  jedj^ą  podeszycielkę  swoje  samotność.  Nic  jej  nie 
pomogły  wszystkie  cnoty  i  wdzięki;  jakby  nowa  Danae  iyla 
nieszczęśliwa  przez  długie  lata  w  ukryciu  zamku  swojego  po- 
między skarbami  książęcemi,  ai  Pan  Bóg  nie  powołał  jej  z  tego 
świata". 

Uwięzienie  nastąpiło  w  samej  sile  wieku  przed  trzydzie- 
stym rokiem  jej  życia  i  trwało  lat  17.  Przykładne  życie  Ja- 
dwigi, słodycz  charakteru,  S][)okój  i  godność^  z  jaką  znosiła 
niewolę,  pozostawiło  najchlubniejszą  po  sobie  pamięć,  a  księ- 
cia Jerz^o  nazywano  sprawiedliwym,  miłującym  nauki  i  nikt 
z  otaczających  książęcy  dwór  nie  mógł  zrozumieć,  dlacz^o 
ci  dwoje  z  sobą  się  nie  zgodzili. 

Tremolo  czyli  lament  pogrzebów}'  przez  jednio  z  ów- 
czesnych poetów  niemieckich  napisany,  brzmi: 

, Jakże  nie  podziwiać  jej  wychowania,  które  nie  mając 
świecistych  i  różnowzorych  pieluszek,  nierozigrane  krotochwil- 
nością  rozkosznych  nianiek,  niewypieszczone  puchem  eieplu- 
chnych  poduszeczek,  dalekie  smacznym  kąskom  i  kieliszeczkom, 
obce  tańcom  swawolnym,  hartowało  ją  owszem  pracą  kądzieli 
i  wrzeciona,  karmiło  zasadami  bogobojności,  przyozdobiło  wszel- 


*)  Szajnocha. 
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toemi  naukami,  osIonUo  obyczajnoćmą  pnykladną,  uzbroiło  pa- 
węią  wstydliwoóci". 

Pomimo  wszystkich  łych  przymiotów,  Jadwiga '  nie  pa- 
naje,  wpływu  nie  wywiera. 

Droga  Jagiellonka  Zofia,  żona  margrabi  brand^uraki^o, 
matka  Alberta,  pierw8z^;o  ksiąi^ia  Prus,  również  jak  pierw- 
sza obcą  jest  rodzime,  w  ktdrą  wes^ ;  oietylko  w  mę^  ma 
pana,  do  ktdr^o  z  nieSmialoikńą  eię  zwraca,  domowy  rząd 
trayma  siostra  męża,  zakonoioa,  syn  powierzony  obcym  rękom, 
matce  niedozwolony  do  niego  przystęp,  a  ten  niewIaSciw^  stan 
necey,  jak  na  dworze  bawarskim  tak  tu,  wytwarza  różnica 
gmusKu  narodowca  i  rdżnoćd  óróg  jego  rozwoju. 

Szajnocha  w  dwóch  scenach  domowego  poiycia  książęcej 
paiy  na  zamku  brandeburskim ,  uwydatni!  z  wielką  silą  tę 
nJinicę. 

W  czasie  wspólnej  domowej  uczty  jeden  z  posługujących 
młodych  chłopców,  uniesiony  ł^omstwem  oblizał  talerz.  Taka 
ntchwałość  ubliża  godności  paóskiej  i  sądem  doraźnym  chło- 
pak skazanym  jest  na  straszną  chłostę.  Jagiellonka  uprasza 
m^  o  łaskę  dla  winowajcy,  ale  nim  zasępiony  władca  wolę 
swoje  zdążył  oświadczyć;  już  siostra  męia,  z^onnica,  ostrem 
stowem  i  spojrzeniem  karci  DiesŁoeowne  znalezienie  się  żony. 
Wyrok  będzie  wykonany. 

Tuż  za  tą  sceną  idzie  druga.  Chrystus  powiedział: 
.Gdziekolwiek  zbierzecie  się  w  inuę  moje,  ja  z  wami  będę". 
Rodzina  margrabino  jest  pobożna,  margrabia  i  c^y  dwór  jego 
modlą  się  wspólnie.  W  miejscu  na  modlitwę  prSeznaczonem 
i  w  czasie  tej  modlitwy,  spełnia  się  kara  na  winowajcach 
dworakicb ;  piećd  pobożna  chórem  nucona  miesza  się  z  jękami 
chłostanych  i  nikomu  to  do  naboŻeóstwa  nie  przeszkadza.  Ja- 
giellonka się  burzy,  Jagiellonka  nie  może  zestroić  w  jeden  akord 
modlitwy  i  zemsty,  jęku  i  pieśni;  siostra  margrabino  przjg- 
muje  rzecz  spokojnie,  wedle  niej  sprawiedliwość  się  pełni. 
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Długie  sprawowanie  władzy  domowej,  dołączone  do  in- 
stynktu gromadn^o  i  tatw^o  poświęcenia  swej  indywidnal- 
ności;  wyrobiło  u  germanek  zmysł  praktyczny;  uczuciem  swo- 
jem  podchodzą  one  pod  prąd  rozumowy,  wiejący  w  dan3nn 
czasie,  zgodnie  z  nim  myślą  i  czują  —  kochają  to,  co  on 
każe  kochad,  obojętne  są  na  to,  co  on  pomija,  w  zakres  swg 
działakiości  jeszcze  nie  ujął  i  do  panowania  nie  usposobił. 
Polki  zawsze  coś  z  odległej  przeszłości  lub  z  dalekiej  przyszlośd 
w  chwilę  obecną  wnoszą,  i  albo  naiwnością  przypominają  pie^ 
wotną  prostotę,  dziecięcą  wiarę  cór  natury,  albo  podniosłością 
uczucia  i  myśli  wybiegają  w  spodziewane  w  przyszłości  kró- 
lestwo boże  na  ziemi.  Ustronne,  zdała  od  walk  i  namiętności 
światowych  stanowisko,  które  im  obyczaj  przeznaczył,  dodane 
do  przyrodzonych  skłonności  plemienia,  uczyniło  je  w  kaidym 
czasie  przedstawicielkami  wolności  i  godności  osobistej  czło- 
wieka, religijnie  pojmowanej  i  religijnie  strzeżonej  i  to  właśnie 
wśród  niemieckiego  społeczeństwa  dysonansem  razi. 

Małżonek  pierwszej  Jagiellonki,  ks.  bawarski  wie,  że  j^ 
panowanie  na  ucisku  innych  polega,  że  gdyby  on  łupieżyć  są- 
siadów i  pustoszyć  ich  ziem  zaprzestał,  nie  miałby  sławy, 
znaczenia,  bogactw! 

Nie  trzeba  mieszać  uczucia  z  wymaganiami  rozumu,  obo- 
wiązków księcia  z  obowiązkami  chrześcianina,  zdobyczy  wo- 
jennej ze  skrupułami  sumienia.  Wolność  i  godnośó  osobista 
człowieka  zawisła  jest  od  stopnia,  jaki  on  w  społeczeństwie 
zajmuje.  Indywiduum  wimio  byc  w  każdej  chwili  i  w  każdej 
okoliczności  dla  społeczeństwa  poświęcone;  poświęconymi  byc 
winni  niżsi  dla  wyższych,  lud  dla  panującego,  obce  narody  dla 
swojego;  dla  panowania  poświęconą  wolność  i  godność  osobi- 
sta —  i  to  jest  cnotą. 

Ze  Jagiellonki  takich  cnót  nie  rozumieją^  tern  gorzej  dla 
nich;  że  serce  ich  płacze  nad  dolą  zwyciężonych,  a  ręka  ku 
pomocy  bliźniego   się  wyciąga,    bez  względu  na  ród  i  stopień, 
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jiki  w  sjKiIeczedstwie  zajmuje,  na  towarzysząct  okoUcznc^ci, 
to  dowodzi  tylko,  ie  wybujałe  pod  wplyweiu  uczucia  pojęcie 
wolnośd  i  godności  osobistej,  nie  dozwala  im  ziozMtmeó  i  uznać 
konieczności  czasowych. 

Na  dworze  Brandebuiga  zakonnicy  gennaiiskiej  nie  uj- 
muje czci,  ie  na  karę  nastaje.  Surowość  jest  takie  cnotą  — 
i  jak  na  dworze  bawarskim  odnośnie  do  czasu  i  stanowiska^ 
jakie  zajmow^a,  winną  była  Jadwiga,  a  mąż  jej  Jerzy  był 
sprawiedliwym ;  tak  tu  winną  jest  ma]f;rabina  brandeburska. 
Jednej  i  drugiej  odjętą  jest  możność  wjJywu  na  dzieci  i  to 
jest  słuszne:  wpływ  JagieUonek  odjąłby  dzieciom  ksiąiąt  nie- 
oueckicb  moiność,  a  może  nawet  chęć  panowania. 

Do  charakterystyki  Jagiellonek  dodać  należy,  że  harde 
te  dusze  nie  ugięły  się  pod  nacbkiem  okoliczności,  że  żadna 
2  nich  za  wygraną  nie  dała.  Żona  Jerz^;o  przyjmie  raczej 
więzienie  niż  pozostanie  obojętnym  świadkiem  gwałtu  miłości 
blićniego  i  wywyższonej  chrześciaństwem  godnoSci  osobistej 
człowieka;  żona  Brandebui^  uczucia  swego  narodowego  się 
nie  zrzecze  i  gdy  syna  już  mają  wysyłać  na  naukę  do  Krzy- 
iakćw,  gdy  mają  z  niego  zrobić  wroga  jej  ojczyzny,  z  uści- 
skiem i  błt^^awieństwem  macierzyliskiem  zapragnie  wrzucić 
mu  do  duszy  poszanowanie  kraju,  który  był  ojczyzną  jego 
ma^.  Usiłowanie  się  nie  powiodło,  potrzebę  sprawiedliwości 
zagłuszyła  trąba  chwały  wojennej.  Protest  Jagiellonek  przeszedł 
bez  skutku  w  danym  czasie  i  miejscu  —  ale  spocznijcie  w  po- 
koju wyniosłe  duchy,  to  colcie  czuły,  w  imię  oz^o  działały, 
iyje  —  coście  nie  uznawały,  uznanem  nie  zostało. 

Odrzucona  przez  was  rezygnacja  nie  znalazła  przystępu 
do  serc  niewiast  wasz^o  rodu,  silne  tchnienie  waszych  piersi 
wieje  po  przez  wieki, 

O  jakże  pilnie,  Gabryella,  niewiasta  polaka  XIX^  wieku, 
nawołuje  swoich  braci  do  walki  z  nieszczęściem. 


^FaZssem  jest^  wota,  jakoby  nieszczęście  było  owocei 
grzechu,  zarówno  dzieje  pojedynczych  ludzi  jak  i  narodó 
całych  wykazują^  że  nieszczęścia  najpospoliciej  niewinnych  d( 
ścigają.  Zbrodnia  w  pełni  rozwoju  jest  spokojniejszą  od  m 
winności,  a  śmierd  sprawiedliwego  niczem  się  nie  różni  o 
śmierci  niegodziwca. 

Jak  nieszczęście  nie  jest  owocem  dego,  tak  też  n 
bywa  środkiem  udoskonalenia:  głód  prowadzi  za  sobą  ro: 
boje  i  złodziejstwa;  zaraza  —  zobojętnienie  dla  cudzej  śmier 
i  bezwstydniejszy  ^oizm;  wojna  —  rozpustę  i  grabież;  ki 
lectwo  —  chjiTOŚć  i  zazdrośó  względem  drugich;  sieroct^ 
nawet,  takie  bezpośrednie,  jak  się  zdaje,  ręki  bożej  dotknięci* 
przechodzi  w  pewną  martwotę  serca,  w  pewną  skamieniałoś 
wewnętrzną. 

A  kiedy  tak  jest,  mamyż  cierpieó  pokornie,  mamyż  m 
kazywać  milczenie  wszystkim  opornym  władzom  duszy  naszej 

Nie!  nieszczęście  jest  samymże  grzechem,  przeciw  ni 
szczęściu  trzeba  walczyć,  trzeba  bojować  jak  przeciw  wsze 
kiemu  bnemu  demu;  j;ikolwiek  rwodnic^m  pnyodrieje  si 
kształtem,  tępić  je  na  wsze  strony,  niszczyć,  z  korzeniem  w^ 
lywać  powinniśmy. 

Tę  silę,  którą  na  przecierpienie  marnotrawimy,  obn 
ciwszy  na  usunięcie  jej  przyczyn,  lepsz^o  jutra  się  doczekamy 
Walka  jędrniej  niż  rezygnacya  władze  ducha  rozwija^  a  chwal 
boża  czyż  nie  głośniej  rozbrzmi  po  ziemi  całej,  gdy  się  każd 
staraó  będzie  w  ofierze  nieść  Panu  miłość  ożywcz 
i  szczęście  poczciwe^  ^). 


*)  Pisma  Grabryelli. 


m. 

ine  pojęcie  śniątoid  n  nas  i  u  germanów.  —  Religijne  etanowiaka 

eki  w  czasie  Reformacji.  —  Stopniowy  upadek  narodu.  —  Anna  Ja- 

lonka,  żona  Bator^;o.  ~  lU^na  Zótkiewaka.  —  Teofila  Sobieeka.  — 

Zasfugi  niewiast  w  tym  okieaie. 

Bezygnacya  tuenzoftwana  przez  znakomite  nasze  indywi- 
Unoóci,  gcl3r6my  aa  Świeczniku  dziejowym  stali,  odpycłuuia 
:ez  nie  do  dzid  dnia,  uznawana  byta  w  Niemczech  i  prakły- 
nma  na  wielką  ekalę ;  i  wtedy,  kiedy  jawienie  się  jej  u  nas 
stBze,  naznaczało  upadek  ducha  narodowego  —  w  Niemcseoh 
:nacza2o  j^o  podniesienie;  a  widoczne  to  w  dziejach  za- 
mo  na  drodze  świeckiej  jak  religijnej. 

Czytając  żywoty  świętych  niewiast  średnich  wiArfw  wi- 
my,  że  koniecznym  warunkiem  świętości  jest  nietylko  zrze- 
'oie  się  wolności  osobistej,  ale  ofiara  najzupe2nieJBza  osobi- 
ch  myśli  i  oczud.  Kobieta  myśli  w»5wczas  myślą,  czuje  ser- 
aj żyje  duchem  Kości<Ja  reprezentowanym  przez  spowiednika, 
lolączeniem  m&2ej  cząstki  jego  osobistości. 

Ideai  świętości  owych  czasów,  Elżbieta  ks.  Turyi^,  po 
ierci  męża  w  ^zaltacyi  reli^jnej  zrzeka  Bię  nietylko  wszel- 
j  uciechy  światowe),  ale  zrzeka  się  maluczkich  swych  dzieci, 
ękując  Bogu,  że  te  istotki,  kt^Sre  tak  kochała,  stały  się  jej 
oby  obce.  Wykonawszy  śluby  zakonne,  na  rozkaz  spowte- 
:ka  zrzeka  się  dw<5cłi  swoich  towarzyszek  lat  dziecinnych, 
ctł5remi  ją  łączyło  braterskie  uczucie  i  długa  praktyka  cnoty 
[osierdzia;  zrzeka  się  dawania  jałmużny ;  zrzeka  piel^aowanego 
Kz  siebie  w  strasznej  chorobie  trądu,  dziewczęcia,  bo  sym- 
ya  serdeczna  łączyć  ją  z  niem  zaczyna;  zrzeka  najimiiej 
icząc^o  samodzielnego  uczucia,  najlżejszego  di^nienia  samo- 
elnej  myśU.  Jakaż  to  wytrwałośł5  zadawania  sobie  cierpieli 
:ie  wytężenie  woli  w  kierunku  uaicestwienia  swśj  osobistości 
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jaka  gorąca  żądza  doskonałości  idealnej,  niemającej  nic  współ- 
n^o  z  szczęściem  osobistem  ziemski^o  człowieka. 

Zagłębiając  się  w  życie  świętej,  czujemy,  że  ta  spot^o- 
wana  ofiaraośd  swej  osobistości,  ta  zdolność  poświęcenia  się 
dla  czysto  umyd^owych  pojęd,  rozproszona  cząsteczkami  po 
wszech  indywiduach  i  żyjąca  na  dnie  duszy  plemiennej ;  jak 
dostarczyła  Kościołowi  szeregu  świętych,  tak  w  dziedzinie  świe- 
ckiej dostarczyła  państwu  szer^u  wiernych  poddanych  i  za 
pośrednictwem  osobistej  niewoli  zapewniła  masie  panowanie. 
Napróżno  jednak  prz^lądamy  żywoty  czy  to  znakomitych 
mężów  naszych,  czy  też  znakomitych  niewiast,  nigdzie  i  w  ża- 
dnym kierunku  śladu  takiego  zaparcia  się  osobistości  nie  na- 
potykamy. 

W  średnich  wiekach  nadzwyczaj  mało  wydaliśmy  świę- 
tych i  żaden  fakt  dziejowy  donioślejsz^o  znaczenia,  nie 
świadczy  na  korzyść  t^o  zaparcia.  My  i  oni  przyjmujemy 
jedne  religią,  germanie  są  apostołami  słowian;  ale  jedna  i  ta 
sama  religia  zaledwie  przyjęta,  w  dwa  górujące  pojęcia  się 
rozdziela;  my  chwytamy  przeważnie  osobistość  Boga,  ludy 
z  instynktem  gromadnym  rozpłynną  j^o  wszechobecnośó ;  dla 
nas  religia  streszcza  się  w  słowach:  „bez  ciebie  i  Bóg  ciebie 
zbawić  nie  zdoła**  —  dla  nich:  , żyjemy  i  oddychamy  w  Bogu*. 

Z  postępem  czasu  zjawia  się  w  Niemczech  luteranizm, 
wyswobadzający  człowieka  z  objęć  Kościoła  rzymskiego,  czyli 
jak  wówczas  mówią,  z  niewoli  Kościoła  rzymskiego.  Zyg- 
munt August,  król  polski,  otwiera  mu  wrota  na  oścież;  ale 
my  ulegając  faktycznie  po  równi  z  innenii  ludami  władzy  Ko- 
ścioła rzymskiego,  sercem  i  myślą  nigdyśmy  w  tej  niewoli 
nie  byli;  a  do  tego  luteranizm  głoszoną  przez  siebie  bezwa- 
runkową zawisłością  od  łaski  bożej,  udaremniając  wszelkie 
samodzielne  usiłowania  człowieka,  imicestwia  j^o  osobistość 
i  entuzyazm  dla  nowej  wiary  ogarniający  naszych  sąsiadów, 
nam  się  nie  udziela. 
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WSrÓd  łych  okoliczności,  rtSinioe  plemienne  zamiast  s)a- 
y6,  uwydatniają  się,  zaostrzają  przeciwiedstwa ;  rozdzieleni 
^rnktem  natoralnym,  rozdzidają  się  wyobrażeniami  lelig^j- 
dI. 

W  SciSle  spojonych  spc^ecznie  Niemczech,  raz  wstrzą- 
Cte  tamy  dają  upast  namiętnościom:  spór  o  dogmat  w  bój 
wiarę  i  o  wiarę  przechodzi  i  powodzią  bratobójczej  wojny 
ewa  Niemir^  i  większą  część  krajów  Europy,  w  których, 
itkiem  najJywn  germanów,  instynkt  gromadny  przeważa. 

CÓi  się  dzieje  wtenczas  w  Polsce? 

Polska  jak  wyspa  wysoko  nad  poziom  spiętrzonych  fel 
niesiona,  promieni  slodcem  pokoju. 

Wyrobione  pojęcie  wolno^i  i  godności  człowieka,  chroni 
od  zalewu;  unika  ona  nieszczęścia  i  sromoty  bratobójczej 
wiarę  wojny.  Położenie  to  jednak  nie  jest  bez  niebezpieczeil- 
ita.  Wysokie  stanowisko,  w  moc  którego  zachowuje  nietknięte 
.wne  swe  ukształtowanie,  oddziela  Ją  od  wytworzonych  w  in- 
ch  krajach  po  opadnięciu  wzburzonych  fal,  nowych  uksztal- 
waU  politycznych  i  sp<Jecznych  i  na  dalszą  drogę  osamotnia. 

Luteranizm  otwiera  germanom  nie^Iębione  upusty  pan- 
izmu  idealn^o,  a  następnie  panteizmu  materyaln^  i  spo 
bi  żywioły  do  szerokiego  padstwow^o  bytn  —  nam,  pozo- 
ilytn  przy  wierze:  że  bez  człowieka  i  Bóg  cdowieka  zbawić 
e  może,  przypadło  rozwijaniem  godności  i  woluości  ludzkiej, 
welnjącą  dążność  sąsiadów  hamować  i  za  pomocą  tych  wiel- 
eh  czynników  spcdecznych,  królestwo  boże  zwolna  sprowadzać 
.  ziemię. 

W  przypadłej  nam  czymiości  dziejowej,  posługiwać  się 
idzym  rozumem  nie  mieliśmy,  sojuszników  do  wsparcia, 
iorów  do  naśladowania  nie  było  wokół;  żadnemu  z  rozwija- 
eych  się  paiistwowo  sąsiadów  nie  zależało  na  tem,  żebyśmy 
'li  —  po  oatatecznem  upokorzeniu  przez  nas  groźnych  cywi- 
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lizacp  europejskiej  turków   i   tatarów^   wszystkim   jealeialo  na 
tem,  żeby  nas  nie  było. 

Naturalny  instynkt,  który  dotąd  naród  wspierał,  nie  wy- 
starczał na  mającą  się  przebywać  samodzielnie  i  samotnie 
drogę.  Nie  daliśmy  się  porwaó  prądowi  rozumowemu  wieją- 
cemu w  czasie,  bo  ten  prąd  był  ¥rrogi  naszej  naturze;  trzeba 
było  tchem  własnej  piersi  wytworzyć  nowy,  odpowiedni  naszemu 
stanowisku  i  naszym  potrzebom. 

Tymczasem  myśmy  się  na  swej  wyspie  zamknęli  i  bez 
troski  o  jutro  spożywali  przyrodzone  dary  rodzinnej  gleby, 
jedli  owoce  z  drzewa  wolności  ręką  naddziadów  sadzonko, 
nie  oglądając  się  nawet  na  to,  co  się  wkoło  nas  działo. 

Trudno  żyd,  gdy. praca  zapasów  do  życia  nie  mnoży; 
trudno  postąpió,  gdy  się  myśli  tylko  o  używaniu.  Kiedy  więc 
w  Niemczech  rozwijają  się  idee  religijne  i  idee  państwowe, 
w  Polsce  nie  rozwija  się  odnośnie  do  naszej  natury  obowiązu* 
jące  nas  religijne  i  społeczne  życie.  Mamy  daó  świadectwo 
dojrzałości  swej  ludzkiej,  a  pracy  samodzielnej,  pracy  rzeczy- 
wistej dajemy  zaledwie  tyle,  ile  potrzeba,  żeby  ostatecznie 
z  braku  jej  nie  zamrzeć. 

Odpowiedzialność  wziąwszy  na  siebie,  staliśmy  się  odpo- 
wiedzialnymi. 

Na  zmiejszenie  nadmiaru  winy,   moglibyśmy   powiedzie<^ 
że  zadanie  nasze  było  trudne,  że  ^trudniej  dzień  dobrze  prze-  - 
życ  niż   napisać   księgę**  —  łatwiej   zatem   było  człowiekowi, 
zrzekłszy  się  samodzielnego  nad  sobą  rządu   i  sądu,   zwiedzić  . 
myślą  podniebne  szlaki   i  jądro  natury  przewiercić,   niż   życie  i 
swe  ziemskie  bożemi  pierwiastkami  prześwietlić  —  moglibyśmy  ■ 
dowieść,  że  ponieważ  łatwiej  jest  panować  nad  innymi  niż  nad  i 
sobą,  wprzód  też  spot^ować  się  musiały  i  ujawnić  zwierzęcej 
instynkta  boju  i  przemyirfu,    dążące  do   opanowania  świata;^ 
zanim  się  zdołał  ujaMmić  i  do  siły  dobić  instynkt  ludzki  do 
onoty  panowania  nad  sobą  — -  będzie  to  wykazaniem  trudności  | 


inia,  pobadką  do  rozpatrzenia  się  w  niem,  nigdy  rozgrze- 
iem. 

Wielkiej  wt^ości  osobiBtej  ubywającemu  Bzlachcicowi 
kiemii,  nie  d«8taIo  panowania  nad  sobą  i  szlachcic  z  szla- 
cem  się  dari;  zrównanej  w  godności  klasie  szlacheckiej, 
iklo  religijn^o  pojęcia  wolności  i  godności  ludzkiej  i  wzra- 
|ce  pod  puviem  osobistości  z  uie^ychaną  szybkością  swo- 
y  społeczne,  na  podobieństwo  śnieżnej  lawiny,  partej  gorą- 
I  promieniem  słońca,  spuszczając  się  po  pochyłości  góry 
lecznej,  pr^cisnęły  swym  cięiarem  u  dcJu  stojąca  lud. 

W  rezultacie,  wprz<Sd  uformowały  się  państwa,  zaoim 
kwitło  społeczeństwo  wolnych;  wprzńd  wyzwoliły  się  idee, 
im  wyzwolił  się  cdowiek. 

Alei  mieliśmy  mówić  o  Gabryelli,  o  polskiej  niewiaście, 
łajemy  się  myśli  naszej  unieść  po  raz  drugi  na  pole  ogólne. 
fŁ  rzeczywiście  te  oddalone  wpływy,  te  głęboko  utajone 
rody,  potrzebne  oam  są  do  poznania  Gabryelli? 

Odpowiadamy  —  konieczne.  Jeżeli  bowiem  mieliśmy  mó- 
!  o  Gabryelli,  jako  o  znakomit«j  polskiej  kobiecie,  mueie- 
□y  sobie  uprzytomnić,  ua  ozem  właściwie  ta  polskość  po- 
i  —  jeżeli  mieliśmy  zaznaczyć,  o  ile  Gabryella  odebrane 
edzictwo  w  duchu  swym  streszczając,  wzbc^acita  je  osobistą 
cą;  musieliśmy  i  nadal  Jeszcze  musimy,  uwidomić  w  zna- 
oitszych  indywidualnościach  rozwój  ideału  narodowego. 

Stajemy  w  epoce  królów  obieralnych  —  usposobienie  ple- 
nne prak^kę  wolności  i  godności  ludzkiej  czyniące  warun- 
m  bytu  narodowego,  powołało  niewiasty  tego  plemienia, 
nimo  niepokaźo^o  ich  stanowiska  w  społeczeństwie,  do 
kseej  niż  gdziekolwiek  odpowiedzialności  dziejowej  i  patrząc 
coraz  smutniejszy  przebij  narodowego  życia  w  tej  epoce, 
izimy,  ie  poczuwają  się  do  niej. 

Męzka  linia  Jagiełłów  już  w  grobie,  dwie  jej  odrośle  pici 
skiej,  Katarzyna  tron  szwedzki,  Anna  polski  zajmuje;    wy- 
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sunięte  losem  na  widownią,   hołdów  świata  ani   znaczenia  nie 
pragną  —  ówczesna    kobieta   polska   ma  już  jasne   poczncb 
sw^o  posłannictwa,   coś  jakby   serdeczną  świadomość  ideah 
narodow^o.    Pomimo  sprzęgających  okolicziifbści  iadna  z  nick 
po  panowanie  nad  dmgimi  nie  si^a  —  one  mają  jedne  widkf 
ambicyą,   wobec   której   wszystkie   inne   odsuwają  się   w  dalri 
jestto  ambicya  cnoty,  ambicya  panowania  nad  sobą  —  i  prze*! 
chodzą  też   przez   życie    i   świecą   w  dziejach  nie  majestatettj 
rozciąganej  władzy,   ale  majestatem  godności  swej  ludzkiej  -^j 
Anna   królewna,   Anna  żona  Bator^o,   to  znakomita   polski^ 
niewiasta;    tytuł  i   stanowisko   królowej,   zaledwie  dodatkient 
Sławny  obywatelskiem  uczuciem  Skarga,  woła  na  jej  pogrzdbie« 

^Płaczmy  wszyscy,  iżeśmy  utracili  królowę  i  matkę  nt- 
szę,  do  którejeśmy  mówić  owe  słowa  mogli:  Tyś  była  chluba 
narodu  naszło,  tyś  uweselała  poddane  twoje,  tyś  była  ozdoba 
ludu  twego". 

Naród  cały  podzielał  uniesienie  Skargi,  czuł  prawdę  za- 
stosowanych do  niej  słów,  które  ni^dyś  wjniwały  się  z  sercfli 
Izraela  dla  uczczenia  Judyty;  a  jednak  Anna  nie  była  bohar 
terką :  żaden  czyn  piorunny  nie  wyniósł  ją  na  widownią  świata^ 
żadna  burza  społeczna  aureolą  z  błyskawic  nie  otoczyła  J6p 
skroni.  Córka  królewska,  przeznaczona  od  kolebki  do  zajęcia 
jakiegoś  tronu,  nie  kwapiła  się  wyjść  za  mąż;  samotne,  nie^ 
w}'datne  stanowisko  w  kraju  własnym,  milsze  jej  było  nii 
znaczenie  i  władza  w  obcym:  ale  w  tym  swoim  kraju  na  nie- 
^vydatnem  siostry  królewskiej  stanowisku,  dobro  jego  miałs 
jedynie  na  względzie. 

Dla  ojczyzny  pozbaM^ła  się  dostatków,  dla  ojczyzny  zno- 
siła biedę;  dla  służby  narodu  zasiadła  na  tronie  z  Batorynou 
Wśród  ^oistycznych  i  ambitnych  zabi^ów  stale  świeciła  po* 
święceniem  i  dlatego  była  chlubą  narodu  swego,  uweselabt 
swoje  poddane,  była  ozdobą  ludu  swego. 
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z  Anną  rozpoczyna  się  nowy  okres  działalności  kobiety 
kiej.  Zawierucha  polityczna  odiywala  coraz  bardziej  mężiSw 
tomowego  ogniska^  sprawy  wewnętrzne,  zarząd  majątkiem, 
wodnictwo  czeladzi,  opieka  nad  ludem  w  jej  ręce  prze- 
IzUy.  Obecnie  jiii  nietylko  serceni  ale  rozumem  obejmowad 
iala  szerokie  przestwory  —  trzeba  było  byó  skrzętną,  pra- 
itą,  przewidną,  enei^czną  pod  grofbą  natychmiastowej 
y.  Hiatorya  pokazuje,  ie  się  do  tej  roli  usposobiła. 

Nadchodzą  czasy  Zygmunta  lU^,  Poczucie  wolności 
idności  ludzkiej  w  każdym  z  wielmożów  szlacheckich  i5w- 
Dcgo  społeczeństwa,  dochodzi  do  najwyższego  pnnktu  mo- 
«go  rozwinięcia  w  warunkach  narodowych  —  indywiduom 
1  )  sąd  całkowide  przeniosło  w  siebie,  a  na  tern  stanowisku 
e  tylko  są  dn^ :  jedna  ku  jasnym  szczytom  poczucia 
K>bie  godności  cale^  narodu,  całej  ludzkości;  druga  w  dół 
iemnie  samolubstwa  i  szaleństwa  prywaty.  Na  szczyty  wolności 
ikicj  stroma  drc^,  i  większość  zsuwa  się  na  dół.  Do  szczytu 
żyło  się  zaledwie  kilku,  kilkunastu,  ci  walczą  z  tłumem 
yt  i  honor  Rzeczypospolitej;  przy  nich  widnieją  niewiasty. 

ForÓwni  z  dzielnymi  mężami  stoją  one  na  wyłomie  spo- 
nym;  pordwni  z  nimi  wielką  czynnością  i  poświęceniem 
^BJ4  jeszcze  na  czas  jakiś  zawieszoną  nad  narodem  grofbę 
dkn. 

O  R^nie  Źt^kiewskiej,  żonie  bohatera,  co  zguiąl  pod 
orą,  historyk  mówi : 

„Regina  Żółkiewska  godna  była  uczestniczyć  w  złej 
obrej  doli  dozgounego  przyjaciela  swoj^o.  Wszystko  co 
iej  wiemy,  składa  się  w  uader  piękuy  obraz  matrony  ow^o 
iu.  Ona  przygotowywała  męża  na  każdą  wojnę,  zaopatry- 
a  wszystkie  potrzeby  obozowe,  krzątała  się  listownie  o  po- 
i,  gdy  przyszła  wiadomość  o  potrzebie  takowych.  Ponieważ 
hetman,  jak  sam  mawiał:  „wszelką  myśl  swoje  utopił 
prawach  rzeczypospolitej",  przeto  pani  hetmanowej  zostało 
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zawiadywanie  sprawami  domowemi;  rządzenie  całym  majątkieni 
A  jakaż  zacna  pobtażliwośd  kierowała  nią  w  takich  rządadi 
jaka  mądra  wyrozumiafośd  przewodniczyła  jej  sądom  o  rze 
czach  ludzkich.  Gdy  po  dojściu  do  pdnoletności  Tomasza  Ta 
mojskiegO;  syna  sławnego  Jana^  zaniosło  się  między  bylyn 
piastunem  a  głównym  opiekunem  Mikołajem  Zebrzydowskim 
wojewodą  krakowskim  na  sprawę  trybunalską  o  niewierny  za 
rząd  majątku  sierocego;  natenczas  ciotka  pana  Tomasza,  Be 
giną,  pisze  do  swojego  bratanka,  będąc^o  juź  wojewodą  ki 
jowskim : 

„Trudna  to  sprawa,  kiedy  jeden  chce  wziąść,  a  dn^ 
nie  ma  co  dać.  Między  waszmościami  prz}rjdzie  pono  do  tego 
że  wojewoda  będzie  się  z  bochenka  chleba  wyliczał.  Nie  ła 
łowal  nieboszczyk  dobrodziej  nikomu,  Waszmoś<5  tak  czy^ 
a  Pan  Bóg  Waszmości  będzie  błogosławił.  Proś  nas  raczej  d 
wesele  niż  się  długów  dopominaj,  mój  panie  wojewodo*. 

Kiedy  młody  wojewoda  ożenił  się  niebawem  po  tyi 
liście,  a  jakaś  chmurka  osiadła  chwilowo  nad  szczęściem  ml< 
dego  stadła,  ciotka  kanelerzyna  daje  bratankowi  swemu  prz< 
strogę:  „Aliżem  zabawna  wyprawić  jego  czci  pana  malżonk 
swego  na  wojnę,  jednak  chciałam  tą  kilką  słów  Waszmoś* 
spólne  zdrowie  nawiedzić,  zwłaszcza  słysząc  o  jakiejś  niesp 
sobności  Jejmości  samej.  JeśU  tak  jako  ludzie  udają,  trzeba  t 
WMci  wiedzieć,  ze  sklenicami  i  białemi  głowami  trzeba  p 
malu  jeździć  i  szanować  dla  spólnych  pociech  i  błogosIa¥riei 
stwa  bożego". 

W  kaźdem  drgnieniu  myśli  Reginy,  w  każdym  jej  czyni 
idzie  o  cnotę  ludzką,  o  braterską  zgodę,  o  dobro  Rzeczyp< 
spolitej.  Hetman,  wybiera  się  na  wojnę  przeciw  turkom,  go 
liwa  w  wyzwaniu  do  wojny  szlachta,  traci  animusz,  gdy  slow 
czynem  potwierdzić  potrzeba ;  kolo  hetmana  staje  mała  garstka 
Regina  podwaja  czynność,   zaopatruje  potrzeby  obozowe,   ra 


imje  liatjr  o  pomoe.  Mamy  jej  list  z  ovKg(>  czasu  do  bra- 
mka Zamojski^o : 

,Jcf;D  Mońć  daje  znać  Waszmości  o  niebecpieczedBtwach, 
bSre  zachodzą  Eo^iól  boiy  i  ojczyzoę.  Pewnam  t^o,  że 
VaBxxao66  nie  zaniechasz  zwykle  dopomagać,  zastawić  się  za 
>  pr^b^idem  zacnej  domu  swego  i  przodków  swych.  My 
"ana  Bc^  prosić  będziemy,  aby  raczył  po  fortunie". 

Męiowie  na  wojnę  idą,  w  domu  ustają  wszelkie  uciechy, 
iewiasty  przywdziewają  szaty  zakonne;  oddane  pracy  i  mo- 
litwie  wytęionem  nchem  łowią  wieści  dolatujące  z  placu  boju. 
Y^ieazcie  wieść  dolata:  hetman  z  garstką  swoich  otoczony 
d  tatarów.  KnSl  uwiadomiony  o  niebezpieczeństwie,  nie  spie- 
zy  z  posiłkami.  K^na  już  nie  przez  listy  ale  osobiśt^ie  spieszy 
k>  bratanka,  zabiera  z  domu  pieniądze  i  kosztowności  dla  za- 
łpokojenia  wydatków  wojennych,  naw<^uje,  nagli.  Pod  jej  na- 
ciskiem bratanek  enet^cmiej  do  dzieła  się  bierze  i  z  zebranym 
naprędce  hufcem  spieszy  na  pomoc.  Wzbudzone  przez  panią 
bmcieizyuę  posiłki,  nie  mc^ły  wprawdzie  już  dać  ratunku 
mężowi  i  synowi,  z  których  pierwszy  poległ  na  sławnych  po- 
lub cecorskich,  a  drugi  ranny  wzięty  został  do  niewoli ;  osło- 
niły przynajmniej  kraj  choć  w  części  od  posuwających  się 
*  gł^b  J%o  zagonów  tatarstwa. 

Do  znakomitych  niewiast  z  owych  czasów,  należy  także 
Teofila  Sobieska,  żonaJakóba,  kasztelana  krakowskiego,  matka 
Haika  i  wsławionego  później  Jana,  króla  polskiego.  Gdy 
V  krajn  kozactwo  szaleje,  a  małoduszna  i  nieprzezoma  szlachta 
kHąga  na  kraj  sromotę  prz^ranej  pod  Piławcami  bitwy,  nUo- 
iń  Sobiescy  towarzyszący  pod  te  czasy  poselstwu  krajowemu 
do  Stambułu,  zajęci  byli  zbadaniem  potwoni  otomadskiego 
w  jego  własnej  norze  domowej.  Na  wieść  nieszczęścia  wracają 
do  kraju,  a  pierwszem  słowem  powitania  z  ust  matki  było: 
,Nie  znałabym  was  za  synów,  gdybyście  kiedykolwiek  powró- 
cili do  domu  jak  ci  rycerze  Pilawieccy!" 
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Niebawem  zachodzi  tei  potrzeba  wystąpienia  przeciw 
połączonym  kozakom  i  tatarom  —  matka  na  poi^nanie  zwie- 
dza z  synami  groby  naddziadów  i  stając  przy  świefym  grobie 
Jakóba  ich  ojca,  wskazuje  na  wyrzezaną  tam  w  herbie  tarczę 
Sobieskichy  powtarzając  słowa  matki  spartańskiej :  ,,  Albo  z  nią  — 
albo  na  niej^.  —  Synowie  przysi^li  nie  splamić  herbu  i  po- 
mnieć o  dąiącym  na  nich  obowiązku  pomsty  krwi  przodków 
na  tatarach  i  dotrzymali  przysi^.  Marek  zginął  pod  Batowem, 
czyny  Jana  pófniejsz^o  króla  polski^o,  wszystkim  wiadome. 

Do  klęsk  nieustającej  w  one  czasy  wojny,  dołączyła  się 
straszna  klęska  morowej  zarazy;  nastała  chwila  probiercza 
charakteru  narodowego. 

„Któż  się  miał  zająć  opieką  powszechnie  dobra?  pyta 
jeden  z  dzisiejszych  historyków.  Nauka  a  z  nią  i  sztuka  lekar- 
ska upadła.  Lekarze  polscy  uczyli  się  wszyscy  zagranicą:  ob- 
cokrajowcy sprowadzeni  przez  obie  żony  Władysława  IV-gO; 
nie  znali  natury  kraju  i  nie  mieli  praktyki  w  tej  chorobie. 
Doświadczenie  i  zasługi  starych  znakomitych  lekaizy  polskich, 
poszły  w  zapomnienie.  Szczegółowe  ich  instrukcye,  jak  się  ma 
państwo,  jak  miasto,  bogaci  i  ubodzy  ludzie  przed  i  w  czasie 
zarazy  zachowywać,  leżały  odłogiem,  nikt  nie  zwracał  na  nie 
uwagi.  Tradycya  starej  sztuki  lekarskiej  przechowała  się 
w  apteczkach  matron  polskich,  które  je  córkom  swoim  prze- 
kazyw£jy.  Medycyna  przeszła  odtąd  w  ręce  kobiet,  gdzie  się 
aż  do  ostatnich  czasów  Rzeczypospolitej  zachowała.  Rzemiosło 
zżym^o  się  na  to  Avtarguięcie  w  swój  zakres ;  umiejętność  po- 
gl%Ma  z  góry  na  te  lekarki,  niosące  pociechę  i  pomoc  ubóstwu 
bez  względu  na  płeć  i  wyznanie,  pod  strzechy  zbuntowanych 
kozaków,  w  kąty  żydowskie,  do  chat  aryańskich.  Ale  leczenie 
to  jakkolwiek  postępom  nauki  nie  odpowiadało,  przyniosło 
więcej  korzyści  krajowi  niż  umiejętne  traktowanie  lekarzy, 
których  było  za  mało,  aby  mogli  ogólnej  potrzebie  odpowie- 
dzieć i  do  których  wieśniak  nie  miał  zaufania. 


Cnota,  miłość  kraju,  a  można  powiedzieć  cały  rozum 
narodu,  przechowaily  się  przez  półtora  wieku  w  sercu  kobiety 
polskiej.  Ona  Jedna  wśród  wojen  domowych  i  zawiści  reli^j- 
□ycb  trzymaia  w  górze  rozkrzyżowane  ramiona  ClirystuBa, 
a  kiedy  pó£niej  wśród  ogóln^o  za45mienia  ziemi  naszej,  nie 
ujrzeć  nic,  okrom  kilku  jasnych  UyBkawic,  nie  słychać  nic, 
prócz  odległych  grzmotów,  niedotęinych  jęków  i  uarzekatiia: 
działanie  jej  jt^  rosa  niepoka&ie^  zachowało  nam  to,  co  do 
dzi€  dnia  dobr^o  w  piersiach  nasi^ch  pozostało"  *). 

Kieśląc  cłiarakterystykę  polskiej  niewiasty,  przytaczając 
pochlebne  o  <^le  niewiast  polskich  zdania  historyków,  uie 
mamy  na  myńli  twierdzić,  jakoby  w  ich  charakterze  skaz 
i  stron  ujemnych  nie  było.  Nie  zastanawialiśmy  się  nad  niemi, 
oietylko  bowiem  natura  obranego  przedmiotu,  sama  przez  się 
osuwała  je  z  pod  naszego  pióra,  ale  pisząc  z  myślą  o  Gabryelli, 
nie  chodziło  nam  o  to  i  iść  nie  mogło,  co  wypleniać,  czego 
aą  chronić  naleiy,  ale  o  to,  gdzie  si^ać,  o  co  się  starać, 
CMgo  nabywać. 

W  epoce,  o  której  mówimy,  oprócz  Żółkiewskich  i  So- 
bieskich,  znajdują  się  Radziejowskie,  ale  kiedy  te  ostatnie 
readko  się  pojawiają,  pierwsze  są  częste  a  nawet  pospolite 
'**<iy>  g^y  ■"^^''^  odwrotnie  w  linii  męekiej  się  miała.  Choć- 
byśmy dla  sprawiedliwości  na  szalę  p<Joiyli  ochronione  od 
burz  zewnętrznych  stanowisko  kobiety  w  społeczeństwie  i  do- 
łożyli jeszcze,  ie  ide^  narodowy  szczecinie  zgodny  z  naturą 
kobiecą,  podnoszenie  się  ku  niemu  ułatwiał,  zasługi  dziejowej 
jej  nie  odejmiemy. 

']  Ssldce  Kubali. 
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IV. 


Przewaga  ambicyi  rodowej  nad  narodową.  —  Gryzelda  Wisniowiecka.  — 
Mary  a  Leszczyiiska. — Upadek  moralny  wyższych  warstw  spotecznycli. — 
Prąd  idei  z  Zachodu.  —  Kobieta  miesza  się  do  polityki.  —  Duch  naro- 
dowy przechowuje  się  w  wyższych  warstwach  społecznych. 

Po  Janie  Kazimierzu  następuje  Michał  Korybut  Wiśnio- 
wiec^i.  Rzeczpospolita  szybkim  krokiem  do  upadku  dąfy. 
Znakomici  mrowie ,  którzy  energią  i  geniuszem  osobistym 
uratowali  za  jego  poprzednika  kraj  od  ostatecznej  zagłady,  nie 
mają  następców.  Znajdą  się  jeszcze  waleczni  wodzowie,  szla- 
chetni ludzie  pragnący  dobra  Rzeczypospolitej,  ale  niemasz  już 
iych  charakterów  ze  stali  wykutych,  które  z  twardej  chwili 
obecnej,  z  nieużytej  opoki  warunków  danych,  iskrę  żywotną 
dla  przyszłości  wykrzesać  potrafią. 

^Wyrodzilo  się  już  dzielnych  Polaków  plemię!  więcej 
jest  w  białogłowach  męztwa.  Biada  nam !  ach  biada !"  —  wola 
matka  królewska,  i  bolesny  ten  okrzyk  aż  nadto  niestety  jest 
prawdziwym.  Jeżeli  charaktery  męzkie  tracą  dzielność,  w  nie- 
wiastach widnieje  pewne  zboczenie  od  przyświecając^o  im  dotąd 
ideału.  Zepsucie  szerzące  się  pomiędzy  mężami,  zatracające 
się  w  nich  poczucie  dobra  narodowego,  nie  mogło  pozostać 
bez  wpływu  na  niewiasty.  Wicher  samowoli  wywracający  dęby, 
gi^,  skręcał  drzewinki  pod  ich  cieniem  rosnące,  a  wyżej  nad 
inne  wybi^łe.  Ambicya  rodowa,  która  podporządkowywała 
się  w  ich  umyśle  pod  ideał  godności  osobistej,  staje  obecnie 
na  pierwszym  planie.  Nie  spostrzegając  się,  zaczjmają  one  po- 
żądać goręcej  wywyższenia  rodowego  niż  wywyższenia  ludzkiego. 

Matka  króla  Michała,  Gryzelda  z  Zamojskich  Wisnio- 
wiecka, żona  sławnego  z  odwagi,  odniesionych  zwycięztw 
i  wspaniałomyślności  Jeremiego,  wszystkiemi  siłami  duszy 
pragnie  dla  syna  świetnej  karyery. 
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Po  Śmierci  męia,  chcąc  mu  ułatwić  drogę  do  znaczenia 
i  zaszczytów,  oddaje  go  na  dwór  królewski  pod  opiekę  Maiyi 
Ludwiki,  iony  Jana  Kazimierza.  Biedna!  mySli  ie  przy  królu 
królewskiej  ambicyi  i  królewskich  przymiotów  nabędzie.  Wy- 
niesienie osobiste  nie  oddzielało  się  dotąd  w  jej  rodzie  od  dobra 
ojczyzny  i  nie  oddzielało  się  tei  w  myśli  Giyzeldy.  Micha! 
zarówno  po  mieczu,  jak  po  kądzieli  byt  synem  i  wnukiem 
dzielnych  męiów,  filarów  kraju.  I^mozasem,  co  się  dotąd  nie 
rozdzielało  w  jej  rodzinie,  i  nie  rozdzielczo  w  jej  umyśle,  roz- 
dzieliło się  przed  jej  oczyma,  rozdzieliło  wtedy,  gdy  Michał 
jui  Jako  król  wittJ  matkę.  Pró^o  w  nim  szuka  królewskich 
przymiotów,  próino  je  wywołuje  —  Michał  ich  niema.  „OBołe! 
Boże!  woła  te;^  zawiedziona  w  ambitnych  zamiarach  polska 
niewiasta,  takii  to  owoc  wszystiddi  zabie^w  moich,  takie 
jyczeń  spełnienie!  O  my  nędzni  ludzie!  Jakie  często  w>'slu- 
chając  żądań  naszych,  srogo  nas  karzesz.  Panie!* 

Ta  skai^,  to  obwinienie  samej  siebie,  to  ostatnie  głodne 
słowa  matki  królewskiej. 

Syn  jedzie  objąć  niepożądany  przez  siebie  tron,  matka 
bitnie  w  murach  klasztoru  ukryć  ctęiłd  zawód  matki  i  polki, 
pokutą  6{dadć  Uędue  pożądanie  maderaydski^o  serca. 

Czasy  Jana  Sobieski^o  są  osŁatniemi  Świetnemi  czasami 
Kzeczypospolitej ;  nim  lud  bohater  w  bezczynność  zapadnie, 
jeszcze  ostatniem  cięciem  swej  szabli,  £uropę  od  najazdu  Mu- 
zułmanów wyzwoli ;  jeszcze  Chrzanowska  męztwem  i  ofiarnością 
imię  swoje  obok  bohaterskiego  Jana  na  karcie  dziejowej  zapisze. 

Idą  z  kolei  Augusty  Saskie.  Poczucie  obowiązku  naro- 
dow^^,  odpowiedzialności  społecznej  coraz  bardziej  się  przy- 
tępia w  klasie  rządzącej ;  ideał  narodo^vy  jui  ^Iko  po  zbocze- 
niach jemu  właściwych ,  po  jego  ambic)-ach  i  roszczeniach 
Kizeznawać  się  daje.  Kobiety  do  tej  klasy  należące  czując 
V  sobie  dzielność,  której  mężom  nie  dostaje,  garną  się  do 
ląddw,  ale  jeżeli  zajęcie   się  ich  za  czasów  Wazów  sprawami 
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pabliczDemi  wypadło  na  korzyść  kraju,  wystąpienie  obecne  na 
pole  polityczne  same  tylko  klęski  pncjmosi.  Ale  tei  i  pobudki  są 
inne:  pierwsze  wywotala  potrzeba  społeczna,  utrzymywała  mi* 
lość  k^ju;  dnj wywołuje  ambicyTrodo^a ,  ch^V>st^ 
przewodzenia,  wiodąca  niektóre  aż  do  naśladowania  lufnydi 
obyczajów  dworu  drezdeński^o.  Nagromadzony  w  niewiastadi 
zapas  sił  żywotnych  i  energia  osobista,  któraby  mogła,  dzia- 
łając w  rodzinie,  wypiastowac  Polsce  nowe  dzielniejsze  pokolenie, 
marnieje  w  zapasach  o  przewodzenie  nad  innemi;  i  siły  wy« 
darte  rodzinie  obracają  się  na  powiększenie  rozstroju  społecznego. 
Zaraza  jednak  i  w  tej  klasie  nie  jest  jeszcze  ogólną,  drzewo 
narodow^o  życia  schnąc  od  szczjrtu,  puszczało  bokami  jędrne 
i  świeże  gałęzie. 

Pomiędzy  innemi  świadczy  nam  o  tem  Marya  Leszczyń- 
ska, córka  króla  polskiego,  a  żona  Ludwika  XY-go,  zajmują* 
cego  tron  Francyi.  Imię  „dobrej  królowej*,  którem  ją  naród 
od  innych  odznacza,  pamięć  wysokiej  cnoty,  energii,  rozumu, 
przechowana  w  narodzie,  oto  jej  tytuły  do  sławy! 

Ministrowie  widząc^  że  dzielnością  umysłu  przenosi  męża, 
nakłaniają  Maryą,  żeby  dla  dobra  kraju  wzięła  w  swe  ręce 
wodze  rządu,  ale  polska  niewiasta  pokusie  nie  ul^a.  W  prze- 
konaniu Maryi  , najkrótszy  sposób  zapewnienia  szczęścia  lada 
jest  pracować  nad  tem,  żeby  go  cnotliwym  uczynić"  —  a  po- 
lityka cnotą  się  nie  zajmuje. 

Pogodzić  władzę  z  ideałem,  politykę  z  prawością  nie 
było  sposobu,  i  Marya  od  rządów  się  uchyla. 

„W  polityce,  mówi,  gorącość  serca  kobiec^o  byłaby 
raczej  przeszkodą  niż  pomocą '^. 

„Wyrządzać  sprawiedliwość  jest  miłosierdziem  króla; 
rozdzielać  miłosierdzie  jest  sprawiedliwością  królowej^.  —  I  od 
tego  nie  odstąpiła  całe  życie. 

Pomiędzy  innemi  uwagami  pisze  jeszcze  w  tym  przed- 
miocie : 


„Dobry  krtfl  jest  Diew(diukiem,  a  lud  j^o  wolny".  „I>- 
piej  stuchaiS  tych,  którzy  wołają  na  naa  zdaleka:  ulżyj  nędzy 
naszej;  nifU  łych,  co  nam  mówią  do  ucha:  przyspórz  nam 
mająlka".  Nie  poblaiala  zwykłemu  we  Francyi  marnotrawstwa 
królewakiemn ,  wstrzymywała  od  niego  męia  i  ei^^jąc  do 
źródła  złego,  robi  UAragę:  „Ten,  kt^iy  rządzió  własnym  ma- 
jątkiem nie  timie,  jakie  krajem  rządzić  potrafi?" 

Mary&  sama  nie  chcąc  rządzió,  obróciła  swe  siły  na 
przys[>osobienie  dzieln^o  rządcy  krajowi,  znakomitych  niewiast 
Bpołeczelistwu.  Siedmioro  swoich  dzieci,  sjna  i  6xe6ć  córek, 
wbrew  obyczajowi  przyjętemu  we  Francyi,  sama  wychowj^wala; 
z  tych  ostatnich  cztety  za  wolą  króla  i  radą  panów,  oddano 
w  maloletności  do  klasztorów,  dwie  najstarsze  i  syn  pozostały 
przy  niej.  Maiya  wlewała  w  dzieci  całą  dzielnoćó  swej  myśli, 
całą  ^ębokośó  uczucia  uiezmamowanego  na  ambitne  zabi^. 
Przysrfy  następca  tronu  obdarzony  wielkiemi  przymiotami 
umy^u  i  serca,  oiezmęczony  w  pracy,  chciwy  wiedzy,  wapa- 
niiJy,  energiczny,  szlachetny,  rósł  na  dzieln^o  męia;  córki 
przyswajały  sobie  przymioty  i  cnoty  matki.  Wszyscy  wreszcie 
dorośli,  syn  się  ożenił;  zajęty  całkowicie  dobrem  kraju  zapo- 
wiadał pożądan^;o  dla  Francyi  władcę ;  ale  losy  inaczej  chciały  - 
Delfin,  chluba  matki,  nadzieja  narodu  i^a^  przedwcześnie; 
umarły  tei  w  sile  wieku  i  obiedwie  córki;  Marya  na  późniejsze 
Bwe  lata  osierociła.  Silna  jednak  jej  dusza  nie  złamała  się 
pod  naciskiem  losu ;  dotknięta  utratą  całej  swej  rodziny  matka, 
matką  narodu  pozostała  do  koiica  iycia. 

Podczas  gdy  Marj-a  odznacza  się  we  Francyi,  a  ojciec 
jej,  dawny  król  polski,  mądrze  Lotaryngią  zarządza,  panowanie 
u  nas  Augusta  III-go  sprzyja,  jak  nie  można  lepiej,  wiejącej 
I  zachodu  idei  znaczenia  politycznego  kobiet ,  albo  raczej  ich 
mieszania  się  do  intryg  polifj-cznych.  Cudzoziemski  język,  cu- 
dzoziemskie obyczaje,  kosmopolityczne  myśli  schlebiające  pró- 
faiośd  osobistej,  a  nie  mające  nic  wspóln^o  z  potrzebą  i  po- 


loiemem  kraju  rotpofidenją  mę  w  nijlepaze  pomiędEy  kobietami 
wyisiyob  warstw  spolecKnych.  Za  ich  przyczynieniem  się,  prąd 
codsońemocyzDy  z  coraz  większą  gwaZtowDośoią  na  braj  lea, 
otumania  niepr^sposobione  do  ni^^  wayely  i  psaje  obyczaje. 

Czyi  jednak  temu  prądowi  irazelkie  złe  przypisad  należy  ? 

Bynajmniej. 

Prąd  idei,  zwłaszcza  ten,  któiy  z  Francyi  j^ynąl,  lubo 
móti  z  sobą  nasiona  anarchii,  i  bez.  tego  przyczynku  krzewiące 
się  u  nas  bujnie,  niósł  takie  i  zarody  nowego  iycia,  nasiona 
□owej,  wyższej  lazy  bytu  społeczne-.  Przejmowanie  idei  od 
postronnych ,  a  nawet  dalszych  ludów  rozpoczyna  się  n  nae 
wraz  z  rozpoczęciem  historycznego  naszło  iyda;  talot  jest 
kolej  dziejowego  rozwoju  ludzkości,  konieczny  warunek  po- 
stępu. Ludy  osiadłe  na  ruinach  państwa  rzymsM^o  przejęły 
idee  od  rzymian,  my  je  od  nich  przejmujemy.  Od  germanów, 
włochów  przejmujemy  chrystyanizm ,  urządzenia  społeczne 
i  nmóstwo  innych  rzec^.  Wtichód  i  Zachód  składa  się  na 
nasze  oywilizacyą,  ale  kiedy  w  początkach  życia  nasz«^  histo- 
ryczn^;o  i  w  póćniejszem  jego  rozwinięciu,  przejęte  od  obcych 
idee  na  własooló  swoje  przerabiamy;  kiedy  wszystko  wypoży- 
czone stanowi  dla  nas  tylko  materyał,  tylko  kruszec,  który 
przetopiony  w  duchu  narodowym,  wchodzi  w  obi^  życiowy, 
jako  pieniądz  stęplem  narodowym  opatrzony;  obecnie  pixy 
zedabtych  w  bezczynności  wszystkich  funkcyach  żywotnych, 
wypożyczMny  wprost  gotówki ,  brnąc  z  jednej  strony  coraz 
bardziej  w  długi,  czyli  wprowadzając  w  umy^owy  swój  rozwdj 
coraz  większą  bierność  j  z  drugiej  wnosząc  coraz  większy  zamęt 
w  stosunki  wewnętrzne. 

Cicha  i  kółkiem  rodzinnem  ograniczona  niewiasta  polska, 
dobijając  się  większej  niż  kiedykolwiek  swobody  spc^ecznej, 
nie  rozwija  odnośnie  do  niej  godności  swej  ludzkiej  i  cnoty 
panowania  nad  sobą.  Eozszerzając  zakres  swych  wiadomości, 
zadawala  się  łupiną,   nie  sikając  jądra;   pozyskana    też    pnez 


nię  swoboda  ^Bpoleczcsj  rozszerzone  kolo  mdzenia,  ideału  na* 
rodowego  na  wyższe  stanowisko  nie  podnosi^  nie  wzmacnia  go 
nabytkiem  wiedzy,  ale  przechodzi  w  proste  zboczenie,  podko- 
pujące byt  narodowy. 

Kobiety  wyższych  warstw  spcdecznych  cisną  się  na  oślep 
w  arenę  światową,  a  odrywające  się  od  macierzystego  pnia 
pionki,  lubo  bujne  nieraz  i  szeroki  rozrost  ideału  narodow^;o 
obiecujące,  wir  światowy  porywa  i  w  swyt^  głębiach  zanurza. 

'6  pomiędzy  wielu  głośnych  i  gtossonycb,  żadna  lub 
prawie  żadna  na  pomieszczenie  w  szer^u  znakomitych  polskich 
niewiast  nie  zaduguje,  a  szczere  i  z  dobrą  myślą  w  niektótycb 
bieninkach  usiłowania  owocu  nie  przynoszą. 

Bzeozpospolita  cnotą  stoi,  wseelkte  inne  naddatki  bez 
niej  nie  waią. 

Oclpowiedzialnoś<!  na  niewia&ne  polskiej  ciążąca  większą 
jest  niż  gdzieindziej ,  bo  iycie  niemasły  polskiej ,  jakkolwiek 
Jdfle  kółkiem  domowem  zakreślone,  z  powodu  swobodnego 
ustroju  Bpt^eczo^o  i  polityczn^;o  kraju,  mieściło  w  sobie  wa- 
nmki  bardziej  przyjazne  wywyższeniu  się  jej  moralnemu  i  umy- 
słowemu niż  gdzieindziej.  Kiedy  u  ludiSw  postronnych,  ul^a- 
jących  władzy  jednego,  wszystko  układało  się  wedle  natchnieii 
i  góry  idących,  stosowtJo  do  mniej  lub  więcej  rozumnej  woli 
stojąc^o  ua  czele,  a  częstokroć  do  jego  fantazyi  lub  kaprysu, 
jakeśmy  to  mo^  zauważyć,  rozpatrując  życie  Jagiellonek  za 
obcych  książąt  wydanych;  w  Polsce  musiało  się  układać  do 
iyóa  i  potrzeb  powszechnych,  naród  i  kraj  obejmujących. 
Kiedy  tam'  około  króla  wytwarzało  się  życie  dworskie,  a  po 
domach  szlachty  jego  naśladownictwo;  u  nas  wytwarzało  się 
na  wszystkich  stopniach  życie  obywatelskie. 

,  Szlachcic  na  z^;rodze  równy  wojewodzie",  więc  po 
dwoikach  szlacheckich  rozstrzygały  się  niełylko  sprawy  do- 
iBowe  i  sąsiedzkie,  ale  sprawy  najwyższej  wa^  kraj  cały  obej- 
fflnjąoe;  przy  stołach  biesiadnych    odżywmy  się  głosy   mające 
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zaważyć  na  szali  dziejowej  —  po  dworkach  sposobiły  sejmiki 
i  sejmj;  i  niewiasty  polskie  nie  wychodząc  za  próg  domu,  iyly 
łyciem  cal^o  narodu^  oddychały  szerokiem  powietrzem  krają 
o  dwa  morza  opart^o.  Dom  dla  nich  był  szkolą  —  mowa 
tywsL  uczuciem  lub  namiętnością  nabrzmiała  —  ksiąiką.  To  teź 
gdy  zaszła  potrzeba  wystąpienia  publicznego^  Żółkiewskie^  So- 
bieskie  i  im  podobne  nie  potrzebują  osobnych  studyów^  by  rzece 
właściwie^  rozcunnie  poprowadzić;  lub  na  razie  znalefd  ratunek. 
Ten  ustrój  społeczny  poważnemu  rozwinięciu  umyslo- 
wemo  przyjazny  sprawia  tei,  że  gdy  kobiety  wyższydi  waratw 
społecznych  zatracając  w  sobie  instynkt  plemienny  i  godność 
narodową,  przeęzły  na  powabne  ścieżki  życia  dworski^o;  ubo- 
gie szlachcianki  przechowały  cnotę,  rozum  narodowy  i  to 
wszystko,  cokolwiek  dobrego  w  piersiach  narodu  pozostało. 


V. 

Ocknienie  się  narodu  z  letargu.  —  Ustawa  8-go  Maja.  —  Izabella  Czar- 
tor3rska.  —  Wpływ  Kościuszki  na  stanowisko  sp(^eczne  niewiast.  — 
Upadek  polityczny   narodu.  —  Wiek  XIX-ty.  —  Kobiety   literatkami 

zostają..  —  Klementyna  Tańska. 

Zobaczmy  teraz,  kiedy  i  w  jaki  sposób  owo  przechowane 
w  sercach  niewiast  uczucie  narodowe  do  czynu  dziejow^o  się 
zbudziło;  jaką  te  zbiorowe  siły  zbiorową  pracę  wydały;  jaki 
pokarm  cicha,  za  próg  domowy  niewychodząca  niewiasta  pol- 
ska dla  głośniejszej  swej  następczyni  przygotowała. 

Jesteśmy  w  czasach  Stanisława  Poniatowski^o.  Budowa 
polityczna  Czartoryskich  z  pomocą  obcej  myśli  i  obcej  pomocy 
wznoszona,    błysnąwszy  na  chwilę  pewnym  ładem,    rysuje  się  ■ 
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ubawem,   a   trzask  łamiących  się  podstaw  byta  budzi  naród 
letaiga. 

Zawiązuje  się  Konfederacya  Barska.  Na  czele  mchu  nie 
ije  żaden  z  wielmożów^  ale  mało  znaczący  stosunkowo  szlachcic^ 
izef  Puławskie  starosta  warecki*. 

Jakiż  to  szcz^ólny  mdok  przedstawia  nam  ta  Konfede- 
cya!  Odwaga^  zapała  ofiamośd^  wiara  JagieDowych  czasów 
^stępują  zmartwychwstałe  z  piersi  braci  szlacHty  i  ścierają 
S  zbliska  z  brudnjon  ^oizmem^  kłótliwą  samowolą,  żądzą 
"zewodzenia,  dyszącą  w  piersi  większości  wielmożów  i  licznych 
h  popleczników,  wiazeniem  u  klamki  pańskiej  z  instynktu 
iTodow^o  wyzutych. 

Konfederaci   schwycili  za  broń,    ale    szczupli  w  liczbie, 

Sodzy  w  środki  mateiyabe,   nie  wiele  zaważyH   na  szali  wo- 

mej,  powstanie  przeważną  siłą  wroga  jest  zgniecione   i  trzy 

dednie   państwa    przystępują    do   podziału   pomiędzy  siebie 

niczących  z  niemi  ziem  Rzeczypospolitej. 

Jeżeli  jednak   na   szali   wojennej  konfederaci  barscy   za- 
yli  mało,  zaważyli  wiele  na  szali   dziejowej  swego  narodu, 
•ód   ciężkich    prób    nierównej    walki,    budzą  się  przygasłe 
irodzie  dwa  kardynalne  żywioły  j^o  bytu.    Uczucie    reli- 
i  patryotyczne,    w  spójności    naród    utrzymujące,    przy- 
gnę z  jednej  strony  grubą    warstwą   przesądów,    wiekową 
otą  umysłową  nagromadzonych;  z  drugiej  ubezwładnione 
ną    lekkomyślnością    i   nieprzetrawioną  wolnomyślnością, 
cyklopedystów  francuzkich  na  chybił  trafił  zaczerpywaną; 
leracya  Barska  na  wierzch  wydobywa  i  tryska  ono  unie- 
ofiamem  pod  naciskiem  natchnionego  księdza   Marka, 
atryotyzm  wygasły  prawie,  a  przynajmniej   widzialnych 
w   życiu   narodu   nieokazujący,    w   Konfederacyi  Bar- 
zebi^a  jako  ha^o   z  ust  do   ust,    przjoiosząc  z  sobą 
jęcia  i  nowe  domagania.  Nieuprawiana  od  czasów  Re- 
i  wskroś    zarosła  chwastem   niwa  religijna,    nieroz- 
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wijaoa,  nierozszerzana  na  masy  ludowe  narodowość  i  do  mi- 
nimum swego  znaczenia  wiekową  bezczynnością  doprowadscma, 
występują  jako  kwestye  palące. 

Po  pierwszym  rozbiorze  Polski  przemołni  sąsiedzi  zajęci 
gdzieindziej;  zostawili  nas  na  chwilę  sobie  samym^  i  zwo- 
łano Sejm. 

Po  czteroletniem  ścieraniu  się  różnych  opinii  i  pracy 
prawodawczej,  przy  końcu  ośmnastego  stulecia  (1791)  naród 
uchwala  ową  sławną  w  catej  Europie  konsfytucyą,  znaną  pod 
nazwą  Ustawy  trzed^o  Maja. 

Zabezpieczona  jest  trwałość  władzy  naczelnej  przez  usu- 
nięcie elekcyi  i  dziedzictwo  tronu;  powstrzymana  samowola 
szlachty  a  uszanowsuia  jej  godność  i  wolność;  stan  mieszczań- 
ski do  obrad  przypuszczony  i  na  losy  kraju  odtąd  wpływowy; 
wieśniakom  uchylone  do  wolności  wrota.  Ustawa  wznoszenie 
się  powolne  na  szczyty  człowieczeństwa  zapewnia;  zataraconj 
wśród  samowoli  i  wyuzdan^o  egoizmu  ideał  społeczeństwa 
wolnych,  obejmujący  wszystkich  członków  narodu  na  jaśnią 
dnia  dziejowego  wydobywa. 

Jakaż  jednak  droga  naznaczona  jest  do  wznoszenia  się 
ku  temu  ideałowi? 

Ustawę  pisała  szlachta  —  ie  jest  szlachtą,  te  jest  spo- 
łeczeństwem wolnych,  ie  szlachcic  na  zagrodzie  równy  woje- 
wodzie, zawdzięcza  ona  swemu  bohaterstwu,  czyli  poświęcenia 
swego  iycia  i  wszysiki^o,  co  posiada,  dla  dobra  ogółu,  db 
istnienia  Polski. 

Idąc  za  tradycyą,  tę  tylko  drogę  widzi  ona  dla  podnie* 
sienią  ludu,  odsunięt^o  od  współudziału  w  poświęceniu  si$ 
dla  kraju  i  tę  mu  też  drogę  otwiera. 

Bohaterstwem  wojennem,  ofiarnością  życia  i  mienia,  ka« 
żdy  wkupić  się  może  do  społeczeństwa  wolnych,  zostać  szlachoir 
cem.  Ze  szlachta  nie  zna  wówczas  innego  bohaterstwa,  lub  go 
na  równi  z  bohaterstwem  wojennem    nie   kładzie,    nie  mołm 
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)  t^o  mieć  za  złe ;  nietylko  tradycya,  ale  stan  kraju  takiego 
■zedewszystkiem  wymagał. 

Kładziemy  nacisk  na  tę  okoliczność^  bo  takowe  usposo- 
enie  moralne  i  umysłowe  narodu^  takie  pojęcie  obywatelstwa 
"zejawi  się  przez  cały  szereg  następnych  powstań;  aż  po  ruch 
itatni;  bo  Ustawa  trzeciego  Maja  utrwali  ciążenie  Polski  ku 
ichodowi  i  utworzy  pewien  rodzaj  atmosfery  politycznej, 
45rą  oddychać  będzie  Gabryella- dziecię  i  do  pewnego  czasu 
abryella-  kobieta. 

W  Ustawie  trzeci^o   Maja,  jak   w  każdem  dziele  ludz- 

em,    mogło   być   mnóstwo    błędów,    ale   Ustawa   zadawalała 

dumę  szlachecką  i  sumienie  ludzkie  i  potrzebę  kraju;   ogar- 

ała  do  pewn^o  stopnia  wszystko,  co  pod  względem  stosun- 

5w   społecznych   zarówno   w   kraju,   jak    w  Anglii,    Francyi 

^walo  się  do  życia  i  materyal  dla  nowej  epoki  miało  stanowić. 

Naród  wita  Ustawę  z  uniesieniem,    witają  ją  z  uniesie- 

m  duchy  postępowe  we  wszystkich  krajach,  bez  względu  na 

odowość.  Znakomity  myśliciel  angielski.  Burkę,   nazywa  ją 

iczystszem  i  najszlachetniejszem  dobrodziejstwem,  jakie  do- 

»  się  ludzkości**,   liczni  pisarze  Francyi  i  Anglii  odzywają 

niej  najpochlebniej;    ale    takiej    ustawy  znieść  nie  mogą 

lnie  państwa.  Przygotowana  do  pochłonięcia  zdobycz  wy- 

im  się  z  rąk. 

Uchwalonej  ustawy  trzeba  bronić  orężem  i  naród  zrywa 
broni. 

>o   tej    chwili    dziejowej    należy    Izabella    Czartoryska, 

ięcia  jenerała  ziem  podolskich.    Jak  życie  narodu,  tak 

abelli  dzieli  się  na  dwie  odrębne  fazy:    jedne    poprze- 

Ustawę  trzeciego  Maja,  drugą  rozpoczynającą  się  wraz 

a  czteroletnim.  W  pierwszej  połowie  życia  u  Izabelli, 

zj^stkich  niewiast  polskich  owego  czasu,    wyższe   sta- 

połeczne  w  narodzie  zajmujących,  blichtr  cudzoziem- 

^ykrywa  grubą  warstwą  przymioty  plemienne. 

4* 
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Wielkie  uczucie  niewiasty  polskiej,  obejmuj^^  stopniowo 
kątek  rodzinny,  zJemię  ojczystą,  naród,  ludzkość  całą,  ta  dzw- 
dziczna  sztaba  zioła,  przekuta  na  drobną,  zdatricową  moneta 
rozB^uje  się  na  drobne  objawy  żyda  towarzyBkief;o. 

Temperament  wesoły,  jasny  p<^l4d  na  Świat  i  iyiM, 
poezyą  wiośnianą  w  zaciszu  domowem  promieniejące  —  błyszczą 
na  arenie  światowej  nęcącą  zalotnością,  lekkomyślną  igraszką 
motyla,  przelatując^o  z  kwiatka  na  kwiatek.  Poczucie  godno- 
ści i  wobości  osobistej,  iywe  źr<SdIo  nieustającej  czytuośoi 
umysłowej  i  materyaloej,  świeci  pewną  niezależnością  od  uci- 
ekającyoh  fonn  społecznych  lub  towarzyskich,  lub  śmiałością 
w  wypowiedzeniu  swego  zdania.  Żywa  wyobraźnia,  ozla- 
cająca  poważne  i  surowe  życie,  złod  puste  słowa  i  fras^ 
salonowe. 

Izabella  wychowana  bez  starania,  postawiona  wcześnie 
na  arenie  światowej,  podziela  z  innemi  zboczenia  od  narodo- 
w^;o  ideału  i  o  laury  salonowe  się  dobija;  tylko  że  Izabelli 
wnosi  do  salona  głębsze  ukochanie  wszystki^o,  co  swojskie, 
co  rodzime.  Przebywając  w  rtfżnych  stolicach  europejskich, 
fantazya  Izabelli  strony  rodzinne  w  apoteozie  widzi.  Zielona 
I^a  Litwy  —  to  swoboda  jej  dziecinna,  szum  lasów  —  to 
pierwsza  jej  muzyka,  pamięd  przodkdw  —  to  jej  świętość, 
a  to  głębsze  ukochanie  rzeczy  swojskich,  dtJączone  do  trądy 
oyi  obowiązku  względem  kraju,  przechowanej  w  rodzie  Cza^ 
toryskich  sprawia,  iż  kiedy  inne  po  ślizkich  ścieżkach  świato- 
wych zsuwają  się  coraz  niże),  Izabella  z  wiekiem  się  podnosi. 

Po  podróżach  i  zabawach  zagranicznych,  sprawy  krajowe 
interesować  ją  zaczynają;  miesza  się  ona  zraza  namiętnie  do 
zabi^tfw  o  zapewnienie  tryumfu  partyi  mężowskiej ;  wspien 
go  już  następnie  w  wyższych  ogólniejszego  znaczenia  usiłowa- 
niach rozszerzenia  oświaty;  przyczynia  do  obudzenia  w  szlach- 
cie Żądi^  reformy  BzeczypospoliteJ;  dzieli  starania  o  pozyskfr 
me  jak  najwięcej  8tn)nników  układającej  się  na  Sejmie  cztero- 


letnim  Ustawie  krajowej  i  uchwalona  wita  z  uniesieniem,  do  ja- 
kiego tylko  może  doprowadzić  goTącoić  serca  kobiecie. 

Ima  się  ona  sprawy  narodowej  trochę  lekkomyślnie,  tro- 
dię  po  wierzcha  jij  traktuje,  bo  w  taki  sposób  traktuje  ją 
upojony  chwilowem  odzyskaniem  wolności  obrad  naród,  bo  po 
ogłoszeniu  Ustawy  Łnieciego  Maja,  Ustawę  w  szale  radości  bie- 
rze za  rzecz  spi^ioną ;  ale  dzia^jąe  często  za  namiętnie,  wyo- 
braźnią sikając  poza  rzeczywisto^łJ,  jak  cola  leps^  postępowa 
eię£<5  narodu  szczerze  bierze  ją  do  serca.  Pochwycenie  w  lot 
myśli  Kościuszki,  powołania  natychmiastowego  ludu  do  obrony 

tkrajn;  odozaoie  w  nim  męża,  kolo  którego  mają  się  skupić 
wBzyetkie  szlachetne  dążności  narodu;  czynna  pomoc  mu  nie- 
ńona,  stanowi  najwyższą,  najbardziej  bezinteresowną  fazę  dzia- 
łania polityozD^o  Izabelli. 

Nie  w  zawodzie  jednak  politycznym,  lecz  w  iycio  pry- 
watnemu Izabella  zloiyla  największą  zadugę. 

Wychowując  dzieci  swoje,  jak  wszyscg'  ówcześni  wiel- 
moie,  z  pomocą  cudzoziemskich  nauczycieli,  baczy  pilnie  ze 
awej  strony  na  rozwinięcie  narodowości,  na  zaszczepienie  przy- 
miotów odpowiednich  przyszłym  obywatelom  Kzeczy pospolitej. 
Strofuje  najslarsz^o  syna  o  zbyteczne  zamykanie  się  w  sobie 
i  miltsące  zachowanie;  przedstawia,  że  w  Polsce  wymowa 
i  i^rzejme  obejście  do  jednania  sobie  przyjaciół  i  godzenia 
waśni  są  potrzebne;  kto  ma  działaó  w  życiu  i  na  życie,  za- 
mykaÓ  się  w  sobie  nie  może. 

Obdarzona  żywą  wyobraźnią,  calem  otoczeniem,  urządze- 
niem domu,  zachowaniem  się  swojem  dzi^a  podniecająco  na 
młode  pokolenie  i  do  poświęcenia  się  dla  kraju  usposabia. 
Zbndzona  t«mi  czasy  kwestya   religijna  nie  uchodzi  jej  uwagi. 

Ils^iella  ma  dobrze,  cokolwiek  w  kraju  i  zagranica  w  tej  nm- 
teryi  się  ważyło;  styk^a  się  zblizka  z  niewiara,  ale  obecnie 
na  wszystko  już  przez  pryzmat  miłości  kraju  i  uczucia  oby- 
iratdakic^  się  patrzy  —  pisze  też  do  syna: 
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«Nie  chcę  cię  zmuszać  do  spełniania  drobnostkowych 
przepisów;  ale  pragnę  i  wymagam^  iebyś  przez  cale  swe  życie 
zachował  uszanowanie  dla  religii^  któreby  ci  nie  pozwoliło 
szydzić  z  niej  w  żadnym  razie.  Co  zaś  do  Pana  Boga^  pewna 
jestem^  że  serce  twoje  każe  ci  go  kochać;  rozum  zaś  dowody 
jego  mądrości  i  wszechmocy  znajdzie  na  każdym  kroku^  we 
wszysikiem^  co  ciebie  otacza  **. 

Na  ołtarzu  domowjrm  Izabelli  stała  miłość  Boga  i  ojczy- 
zny i  przed  tym  ołtarzem  dzieci  się  modliły;  na  tym  ołtarza 
gorzał  Znicz  święty  ręką  Izabelli  podsycany,  i  Znicz  promieoil 
światłem  i  ciepłem.  Synowie  Izabelli  wyrośli  na  cnotliwydi 
ludzi  i  zacnych  obywateli^  a  starszy  Adam  imię  swoje  za- 
szczytnie na  karcie  dziejowej  zapisał.  Córki  nie  ustępowały 
synom;  a  jedna  z  nich  sięgnęła  po  wieniec  Jadwigi. 

Młodziutka  Marya  kocha-  ale  interes  kraju  staje  pomię- 
dzy nią  i  jej  miłością  i  Marya  bierze  za  małżonka  księcia  Wirtem- 
berskiegO;  by  pozyskać  sojusznika  dla  narodu;  doświadczonego 
wodza  dla  wojsk  Rzeczypospolitej.  Książe  zawiódł  oczekiwanie; 
niemniej  jednak  ofiara  została  spełnioną  i  Marjra  zdradę  kraju 
ode{)chnięciem  od  siebie  małżonka  ukarała. 

Sprawy  publiczne;  wychowanie  dzieci;  podróże  z  starszym 
synem  w. celu  naukowym;  nie  zabierają  całej  czynności  Iza- 
belli. Zamiłowana  w  ojczystej  ziemi;  zakłada  ogrody;  z  których  i 
dziś  jeszcze  istniejący  w  Puławach  ozdobę  kraju  stanowi;  du-  i 
mna  świetną  narodową  przeszłością;  zbiera  pamiątki;  twoizy  ' 
skarbieC;  znany  pod  nazwą  Sybilli;  który  późniejszym  pokole- 
niom w  niewoli  wzrosłym  przypominać  będziC;  że  są  synami 
i  wnukami  dzielnych,  możnych  i  wolnych  niegdyś  naddziadów; 
otwiera  szkołę  dla  ubogich  szlacheckich  dziewcząt;  krzewi  i 
w  młodem  pokoleniu  wiadomości  historyczne  napisanem  przet 
siebie  dziełkiem:  „Pielgrzym  w  Dobromilu";  budid  ambicyt 
upiększenia  ojczystej  ziemi  przetłumaczeniem  książki  ^O  ogro-  : 
dach". 
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Rozwiedlićmy  się  troohę  szerzej  nad  Izabellą,  bo  w  hi- 
^iii^  ibij.  ^  hi^  '.w»»HŚ  nie-i-.,  pol. 
Hńej,  stanowiskiem  swem  spolecznem  wysuniętej  na  widownią, 
^ętMnnnwA  działalność  i  wplyw^  widnieją  stadya  postępow^o 
jej  rozwojo. 

Dokonywająca  się  a  nas  w  owych  czasach  rewolucya 
w  pojęciadi  społecznych,  objawiona  eram  samemi  zboczeniami, 
W  przebija  jej  życia  wejście  swoje  na  tory  dodatnie  wyka- 
suje. Jawid  się  będą  jeszcze  nawet  na  szczytach  społecznych 
eidie^  poza  dom  niewystępujące  dawnych  czasów  niewiasty 
polskie ;  ale  już  nurt  główny  narodow^o  usposobienia  i  wzra- 
stiyąca  niedola  i  niewola  kraju,  do  coraz  szerszej  działalności 
sp<rfecznej  niewiastę  powołuje. 

Odezwa  Kościuszki,  obejmującego  naczelną  nad  narodem 
władzę  (1794),  powołująca  do  obrony  kraju  nietylko  szlachtę, 
eJc  wszystkich  obywateli  Polski  bez  różnicy  stanów,  powołała 
i  Die¥aa8tę  polską  do  współdziałania. 

Potrzeba  społeczna  wywołuje  u  nas  wcześniej  niż  u  lu- 
dów sąsiednich  równouprawnienie  kobiet  z  mężczyznami. 

W  tem  równouprawnieniu  męża  i  niewiasty  w  ofiarach 
i  obowiązkach,  niema  jednak  nic  nowego. 

Po  wszystkie  czasy  każde  wielkie  niebezpieczeństwo  spo- 
łeczne, każda  nowa  idea  wejśó  w  życie  usiłująca,  takiem  ró- 
wnouprawnieniem panowania  się  dobijała.  Tak  się  działo,  gdy 
dzikie  plemię  germańskie  stanęło  wobec  ucywilizowanego  Rzy- 
mu, gdy  idea  chrześciaóska  wchodziła  w  życie;  tak  się  dzieje, 
gdy  przy  końcu  XVin-go  wieku  lud  francuzki  wyzwala  się 
z  pod  despotyzmu  monarchicznego,  gdy  my  się  wyzwolić 
z  pod  obcego  jarzma  usiłujemy. 

Oprócz  t^o  powtarzającego  się  podnoszenia  się  kobiety 
w  znaczeniu  społecznem,  przy  każdem  wielkiem  wstrząśnieniu; 
powtarza  się  też  i  to:  że  gdy  cel  osiągniętym  zostaje,  kobiety 
wracają  na  dawne  podrzędne  swe  stanowisko. 
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Buch  rewolucyjny  końca  XVlll-go  stulecia^  który  wstrzą- 
sał podstawy  ustalonych  już  społeczeństw^  wielkie  miat  zada- 
nie; szło  tu  jednocześnie  o  prawa  cdowieka  i  o  prawa  naro- 
dów. Bój  o  prawa  csdowieka^  rozstrzygający  się  we  Francyi 
bratobójczą  wojną,  rozstrzygał  się  w  Bzeczypospolitej  Sejmem 
czteroletnim  i  Ustawą  trzeciego  Maja,  otwierającą  poniżonym 
moinośó  powolnego  zdobycia  tego  prawa.  Bozstrzygnięcie  to 
jak  we  Francyi  tak  i  u  nas  było  iylko  cząstkowe. 

Bój  o  prawa  narodów  nie  rozstrzygną  się  nawet  cząst- 
kowo, ale  zakończył  zgnieceniem  słabszych  przez  silniejszych. 

Jedno  z  praw  zaledwie  cząstkowo,  drugie  całkowicie 
nieosiągnięte,  nie  mogło  stanowczo  zwrócić  kobiety  na  pod* 
rzędne  stanowisko,  jak  to  uczyniła  idea  chrześciańska,  gdy 
jako  religia  osiągnęła  panowanie.  Nieszczęśliwe  okoliczności 
krajowe  zatrz}rmują  wprawdzie  na  czas  jakiś  niewiastę  polską 
na  stanowisku  pomocniczem,  ale  chwila  ta  będzie  krótką, 
z  Grabryellą  bowiem,  jak  to  wkrótce  zobaczymy,  występują 
one  już  stanowczo  jako  współdziałające. 

Naznaczywszy  chwilę  zjawienia  się  u  nas  idei  równo- 
uprawnienia kobiet,  wracamy  do  okoliczności  krajowych,  wśród 
któiych  owa  idea  rozwijad  się  miała. 

Straszne  klęski,  rozpaczliwe  a  bezskuteczne  miotania 
w  celu  wydobycia  się  z  pod  obcej  przemocy,  naznaczają  u  nad 
wstęp  do  wieku  XIX-go.  Po  kilkunastu  latach  budzącej  się 
i  niknącej  nadziei,  fortuna  w  szalonym  swym  z  Zachodu  na 
Wschód  pędzie,  zawadziła  o  nas  przypadkiem^  rzuciła  w  prze- 
locie półuśmiechem.  Zawiązało  się  kongresowe  Królestwo 
Polskie.  Przy  bledziutkim  promieniu  t^o  półuśmiechu,  widać 
krzątające  się  nie^asty.  Z  wielkiego  dziedzictwa  przodków 
pozostało  w  naszym  ręku  jedno  tylko  dobro :  język.  To  dobro 
ocalić,  to  rzecz  najpierwsza,  najnaglejsza  —  i  kobiety  literat- 
kami zostają. 
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Na  czele  pracujących  staje  Klementyna  Taiiaka,  półniej- 
sza  Hofmanowa.  Córka  średnio  zanaoinej  rodziny,  stykającej 
się  jednak  zblizka  z  oajwyższemi  ary  stok  ra^czuemi  domami, 
Klementyna  wychowana  była  od  trzech  do  czternastu  lat  kytńa 
w  domu  pani  Szymanowskiej,  starościny  wyszc^rodzkiej, 
dziedziczki  Izdebna.  W  notatkach  swych  osobistych,  kreśląc 
wspomnienia  owych  czasów  i  kładąc  nacisk  na  panującą  w  tym 
domu  skromność  w  rozmowach,  czystość  w  oIjyCEajach,  pra- 
oowittóć,  dobroczynność,  gościnnoSd,  dodaje : 

„Dom  pani  starościny  wyszogrodzkiej,  jak  tyle  innych 
poiiskich  i  moiniejszej  szlachty  domów  w  początku  tego  wieku, 
stoi  jakby  na  rozstajnej  drodze;  w  p<dowie  j^o  trzymała  się 
jeszcze  sta»,  prosta,  poczciwa  polszczyzna,  a  vi  drugiej  sze- 
rokie wrota  otwarte  byty  obczyźnie  i  cudzoziemka  wypierała 
silnie  prawą  dziedziczkę.  Sama  pani  izdebska  czysto  i  niemal 
zawsze  mówiła  po  polsku,  lecz  jej  córki  uczyły  się  czterech 
z^;ranicznyoh  języków,  mówiły,  pisały,  korespondow^y,  mo- 
dliły się  po  francuzku,  wraz  z  dwiema  przyjaciółkami  od 
eerca,  mieazkającemi  w  sąsiedztwie ;  raz  w  ogrodzie,  w  lipo- 
wej ulicy,  którą  „berceau  de  Tamitić**  przezwały,  przystały 
uroczyście  nie  iśó  za  mąi  za  takich,  coby  nie  umieli  dobrze 
po  &aacazku;  a  tak  one,  jak  ich  matka  czytały  niezmiernie 
wiele,  lecz  nigdy  po  polsku.  Oczywiście  ja,  która  za  trzecią 
córkę  przybraną  zostfUam  w  tym  domu,  nie  mogłam  być  ina- 
ctej  prowadzoną  i  uczoną". 

Nauczycielką  Klementyny  była  jedna  z  córek  staro<teiny, 
Dorota  Szymanowska,  i  ta  z  nadzwyczajnym  trudem  tlnma- 
c^Ia  Naruszewicza  na  język  Francuzki,  aby  swoje  wychowankę 
t4)znajmić  z  historyą  Polski. 

Klementynie  dobijał  już  rok  czternasty,  gdy  opuszczała 
nysc^e  magnackie  progi  i  wracając  do  swej  rodziny,  ktiSra 
lic  wtenczas  z  Puław  przeniosła  do  Warszawy,  przechodząc 
do  stanu  średnico,  stykającego  się  bliżej  z  życiem  mas  ludo- 
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wych.  Ojciec,  którego  kocliula  i  czciła,  jiiz  nie  źyl;  a  ten 
ojciec  ślad  pracy  nad  ojczystym  językiem  w  literaturze  naro- 
dowej zostawił;  mała  siostrzyczka  chowana  przy  babce,  ani 
słówka  nie  umiała  po  francuzku,  zachodziła  więc  potrzeba 
uczenia  jej,  żeby  wyręczyć  matkę ^  co  była  dla  Klementyny 
anic^em  i  świętą. 

Ileż  to  pobudek  serdecznych  do  uczenia  się  i  ukochania 
narodowego  języka,  ileż  wskazówek  dla  szlachetnej  ambicyi! 
Ależ  jednocześnie  jakiż  to  gnmt  żyzny,  na  który  posiew 
tych  dobrych  okoliczności  pada.  Jak  Klementjma  szybko  doj- 
rzewa! Dziewczjma,  która  do  piętnastego  roku  życia  nie 
umiała  skleić  kilku  słów  po  polsku,  a  w  edukacyi  swej  fran- 
cuzkiej  ani  odrobiny  samodzielności  myśli  się  nie  dobiła; 
w  dwudziestjrm  pisze  dzieło  *),  które  obiega  wszystkie  oświe- 
ceósze  klasy  narodu,  budząc  wszędzie  potrzebę  pracy  nad 
ojczystym  językiem,  rzucając  wszędzie  posiew  miłości  t^o,  co 
swojskie,  co  dobre  i  zacne. 

Wywrzeć  tak  wielki  wpływ  w  tak  młodym  wieku,  to 
potęga! 

Tak.  Tylko  tajemnicy  tej  potęgi  nie  należy  szukać  ani 
w  wielkich  zdolnościach  umysłowych,  ani  w  geniabych  po- 
mysłach. 

Zdolności  Klementyny  nie  przechodziły  średniej  miary 
i  Klementjma  nawet  twórczej  wyobraźni  nie  miała.  Poetyczną 
siłę  kształtowania,  właściwą  naszemu  plemieniu,  z  długiego 
miłosnego  stosunku  do  natury  wyciągniętą,  utrwaloną  w  ję- 
zyku i  z  nim  razem  dziedzicznie  od  pokolenia  do  pokolenia 
przekaasywaną,  obezwładniła  edukacya  francuzka. 

Pomiędzy  językiem,  który  B^lementyna  uprawiała  od 
dńeeiijustwa,  w  którym  się  myśleć  uczyła,  jsl  ziemią,  po  której 
8tq|MJa,    powietrzem,    które  jej  tchnienie  odświeżało,   nie  było 


<)  Pamiątka  po  dobrej  matce. 
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spdjni;  keztalty  i  glosy  otaczającej  ją  iiaturj'  nie  biły  w  rytm 
mowy,  której  dźwięki  obijmy  się  o  jej  uszy;  dziejowe  trady- 
(ye  otoczenia  jej  ludzkiego  nie  w-tórzyly  jej  echem ;  ksztal^ 
i  glosy  prześlizgiwały  się  po  wierzchu ,  nic  ryjąc  w  duszy 
i  na  późoiejazy  wiek  iycm  pozostała  jej  tylko  t^koota  za  tą 
utracona  cząstką  dziejowego  8w^;o  dziedzictwa,  za  tym  ja- 
mym  promieniem,  co  łącząc  się  z  uczuciem,  kaide  dobro 
podwyższa,  każdą  pieknośd  uwietmoia  i  kładąc  sie  tęczą 
na  widnokręgu  umysłowym  csdowieka,  sprzymietza  niebo 
z  ziemią. 

Wraz  z  dziecilistwem  przemiń^  dla  £lementyny  deli- 
katna wrażliwość  młodej  latoroćci,  i  tchy  ojczystej  ziemi  nie 
mo^y  się  już  przedo6ta«5  przez  zgrubiałą  korę. 

Przymierza  nieba  z  tdemią,  czyli  ioaceej  mówiąc,  t^o 
00  je«t,  z  tern  co  ma  być,  nieodzownie  do  życia  wfJywo- 
v^o,  jakoby  ku  łatwiejszemu  podiwignieniu  pokolenia,  wy- 
dziedziczonego modą  z  dziejowego  spadku,  ha!  może  i  ku 
oance  pdfniejszych  wydziedziczonych,  dokonało  w  niej  uczu- 
rie.  Uczucie  kreśliło  szlaki  rozumowi,  prostow^o  drt^i,  uła- 
twiało wnikanie  w  z^adnienia  iycia,  w  zadania  nauki  i  prze- 
słoniło nawet  do  pewn^;o  stopnia  brak  owej  wyobraźni  poe- 
tycznej, kt^Sra  u  ludu  wrailiw^;o  zmysłami  i  uczuciem,  tak 
potrzebną  jest  do  sympat^czn^o  zespolenia  się  z  og<5łem. 

Jednakowoż,  uczucie  jakkolwiek  wielkie,  samo  jedno  nie 
podc^oby  zadaniu,  gdyby  do  tego  nie  dołąc^ły  się  inne 
ważne  i  charakterystyczne  cechy  jej  plemienia. 

Kochad  znaczy  pracować;  ale  pobudka,  z  jaką  zabieramy 
się  do  pracy,  kierunek,  w  jakim  siły  nasze  wytężamy,  stano- 
wić może  dopiero,  czy  praca  z  usposobieniem  narodu,  z  du- 
chem jego  będzie  zgodną  i  przeto  możłiwie  wnikliwą  w  jego 
ustrĆj ;  czy  też  tylko  przemijającem  zjawiskiem  na  powierzchni 
fal  j^o  życiowych. 

Przyjrzyjmy  się  wiąc  bliżej  pobudkom  i  pracy. 
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^Czytsó  i  pisać^  mówi  Elementyna;  jest  dla  mnie  jedną 
z  największych  przjrjemności  iyciaj^  będę  się  więc  wprawiad 
zwolna  to  tłumaczeniami^  to  malemi  drobnostkami  oryginakud 
pisanemi;  a  skoro  znajdę  więcej  gładkości  i  wprawy  w  siylu^ 
więcej  nauki  i  rozsądku  w  głowie  ^  wezmę  się  do  jaki^o 
dzieła. 

To  dzieło  będzie  zdatne  do  edukacyi  kobiecej;  cnocie 
samej  moje  pióro  poświęcę^. 

Grdy  pomysł  do  tego  dzieła  już  stanął  w  umyśle  Kle- 
mentyny; w  pamiętniku^  w  którym  zapisywała  myśli  swoje 
i  uczucia^  chcąc  niejako  kontrolę  nad  niemi  utrzymać^  czytamy: 

„Nie  wiem,  czy  to  dobry  skutek  zrobi  i  wszystkim  czy- 
telnikom do  gustu  przypadnie  i  do  przekonania  trafi;  ale  ja 
w  calem  tem  piśmie  własn^o  serca  słuchać  zamyślam;  słowa 
nie  powiem,  któr^objrm  nie  czida,  zdania  nie  przytoczę, 
o  którembym  przeświadczoną  nie  była,  świat  opiszę  tak  jak 
go  widzę,  nie  tak  jak  go  książki  i  starsi  malują'*. 

Tak  więc  owo  poczucie  wolności  i  godności  osobistej, 
które  w  czasach  najgorętszej  wiary,  strzegło  nas  od  fanatyzmu ; 
w  chwilach  najgorętszej  walki  orężnej  od  okrucieństwa ;  strzeże 
Klementynę  na  polu  literackiem  od  naśladownictwa.  Co  na- 
maszczało na  chrześcianina  i  rycerza,  namaszcza  na  kapłankę 
domow^o  ogniska  —  i  dzieło  z  wybitnem  piętnem  osobist^o 
uczucia  i  osobistych  przekonań,  trafiło  do  ducha  narodu  prze- 
wagą uczuć  serdecznych   i  poczuciem  osobistości  obdarzenie. 

Za  tem  idzie  drugie  ^).  Klementyna,  u  której  religia  jest 
uniesieniem  serdecznem,  pragnie,  żeby  naukę  religii  matki  na 
siebie  przyjmy,  bo  oschłośó  katechizmowa,  do  której  naginają 
umysły  dziecięce,  powoduje,  wedle  niej,  ten  wstręt  do  powa- 
żniejszych pism  religijnych,  tak  powszechny  u  młodzieży. 


^)  Amelia  matką. 


Za  pomysłem  idzie  wykonanie. 

-Zamknięta  w  moim  gabioeciku ,  móm ,  zapomimmi 
o  wszysUdem,  B(^  tylko  widzę  i  często  nie  postrzegę  się, 
kiedy  Izy  słodkie  zasoną  mi  oo^  i  przerwą  pisanie.  Ach  I 
w  lyf^  chwilach  cala  ziemia  przedemoą  znika!  W  tych  chwi- 
lach jestan  azczęSliwa!* 

Pod  tak  dobrą  wróżbą  rozpoczęte  dzieło,  chybia  jednak 
celn.  Po  nniesieoiu  następuje  rozwaga.  Zadanie  jest  wielkie 
i  Klementynę  strach  ogarnia.  Śmiałości  serca  nie  dopisaje 
u  niej  Imiałość  myśli ;  samodzielna  uczuciem  korzy  się  myślą 
pned  powagą.  Co  jej  serce  podyktowało,  idzie  pod  cenzurę 
ludzi  fediowych,  ka^aniSw  w  dogmatyzmie  stałych;  i  teolo- 
gia najlepszą,  najżywotniejszą  częfić  dzi^u  odejmuje, 

Zbadzona  miłością  dla  narodu  myśl,  przebrzmiewa  bez 
edia;  reli^a  serca,  co  nas  od  sąsiadów  wyróżniła,  religia 
w  głębinach  ducha  narodow^;o  żyjąca,  nie  dobija  się  Jaśni 
iyaSi ;  dzi^o  mozolnie  wypracowane  nie  porusza  rozpoznawczej 
siły  w  umydach  matek.  Poczuła  to  wkrótce  sama  Klementyna 
i  odtąd  nie  dotyka  ona  już  przedmiotów,  wynio^ej  myśli  po- 
trzebujących. Pod  względem  wielkich  zagadnień  życia  idzie 
utartą  ścieżką,  ale  na  tej  utartej  ścieżce  umie  wybrać  wszystko, 
co  dobre  i  piękne,  co  zacne  a  szczęśliwe,  a  tern  samem  już 
zawsze  coś  do  skarbnicy  narodowej  dorzuca. 

Klementyna  umie  sobie  z  każdego  jaśniejszego  promie- 
nia słońca,  z  każd^o  przyjaźniejszego  dignienia  serca  ludz- 
ki^o  wyciągnąó  wesele  i  dlat^o  w  pismach  swych  dla  dzieci, 
mi^dnje  w  sobie  to  dziecięce  swobodne  uczucie  i  myśl,  które 
jak  wiośniane  słońce  w  kwiatowe  pączki  roślin  i  drzew,  wnika 
łagodme  w  dziecięce  główki,  w  serca  młodzieży. 

A  i  chwila  dziejowa  sprzyja  jej  znakomicie;  po  ciężkich 
dniadi  walki  o  byt,  po  wielkich  nadziejach  i  wielkich  zwąt- 
pieniach, to  wesele  duszne,  to  młodzieńcze  poczucie  szczęścia 
ziemskiego   spada  Jak    rosa   na   spieczony  skwarem  ddeimym 
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grunt;  to  nam  tłumaczy^  dlacz^o  naród  tak  życzliwie  przyj- 
muje pisma  Klementyny,  dlaoz^o  krytyka  ówczesna  je  pod- 
nosi, a  dzisiejsza  szanuje. 

Za  pismem,  za  wygloszonem  słowem  idzie  tuż  życie 
i  stanowi  mu  wtór  harmonijny  —  albo  raczej  pismo  i  życie 
jedno  jest.  Klementyna  wesoła  jak  jej  prababki  ^owiańskie, 
sercem  i  mydlą  ku  stronie  i$wiatłej  życia  zwrócona^  używa 
szczęścia  i  daje  szczęście. 

Szczęśliwa,  gdy  pisze,  bo  pisze  z  serca ;  szczęśliwa,  gdy 
pismo  powodzenie  znajduje,  bo  ojciec  w  niebie  a  matka  tu 
na  ziemi  powodzeniem  tem  się  cieszą.  „Badośó  mat^  jest 
bez  granic,  mówi,  i  przekładam  ją  nad  wszelkie  pochwały. 
Zdaje  się,  że  jej  nawet  zdrowia  przybyło ,  a  ja  nie  zdołam 
opisać  szczęścia  mojego^. 

Nastrojona  na  ton  weselny  dusza,  drży  rozkosznie  za 
najlżejszem,  przyjaznem  dotknięciem  losu  Gdy  rodzina  w  cza- 
sife  jej  nieobecności  przygotowała  autorce  osobny  do  pracy 
gabinedk,  Klementyna  opisując  to  wielkie  dla  siebie  wydarze- 
nie, mówi:  ^Mało  nie  oszalałam  z  radości!^  Poczem  dodaje: 
„Naprzód  nie  wiem,  czy  się  wstydzić  tego,  ale  najmniejsza 
rzecz  tak  mnie  cieszy  jak  zabawka  dziecko ;  potem  sercu  mo- 
jemu tak  było  miło  doznać  tyle  dowodów  przywiązania  od 
lubych  moich.  O  będęż  teraz  pracować!**  —  Dalszy  ciąg  ży- 
cia Klementyny  układa  się  wedle  założenia  wstępu. 

Szczęśliwa,  gdy  ją  pierwszą  w  narodzie  darzą  urzędem 
publicznym  eforki,  czuwającej  nad  uczącą  się  w  szkc^ach  pu- 
blicznych młodzieżą  płci  żeńskiej.  Szczęśliwa  myślą,  iż  ówcze- 
sne Towarzystwo  przyjaciół  nauk  pomyślało  o  mianowaniu 
jej  swoim  członkiem;  radośnie  wdzięczna  za  sam  zamiar,  cho- 
ciaż niedokonany,  za  same  chęć,  chociaż  niedopdnioną.  Pełna 
poszanowania  dla  zwyczajów  i  obyczajów  społecznych,  dla  opi- 
nii publicznej,  ale  samodzielna  uczuciem,  unika  zawodów 
i  zwykłych  przy   biemem   usposobieniu  umysłu  pomyło  nie- 
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towBnych:  nie  waha  się  ani  chwili,  gdy  idzie  o  odiniS- 
e  pierwBsej  trafiająpej  się  jej  partyi  m^ielistwa,  chociai 
który  się  o  nię  staraj  jest  cdowiekiem  zacnym,  a  przy- 
da, Łe  jak  dla  niej,  partya  ta  moie  hy6  ostatnią. 

Po  6miem  niałki  aama  dla  siebie  tworzy  dom,  zapewnia 
ietae  stanowisko,  jakkolwiek  rzecz  to  wcale  nieutarta 
linii  publicznej.  Nadchodzi  wreszcie  punkt  najwyższy  jej 
.  oeobist^^,  Klemen^na  kocha  i  małżeństwo  z  wyboru 
,  z  oznania  mylli,  dopełnia  miary  szczęka. 

Po  rewolucyi  30-go  roku  Klementyna  znalaiJa  się  aa  wy- 
in,  ale  i  w  biedzie  umte  zoalełć  sposobność  do  pracy 
eląc   klęski   i   smutek   narodu,  opowiadaniem  odznaczają* 

się  chwil  j^o  życia  dziejowego,  krzepi  ducha  młodzieży. 


VI. 

ińfltwo  GabryellL  —  Charakterystyiane  cechy  blizki^o  o 
a  ludowa.  —  Seligijno^.  —  Tradycje  Napoleońakie.  —  Poeci 
ouohiwi  i  podmiotowi.  —  Oabryella  przyrodEonem  usposobieniem 
f  do  tych  oBtatnich.  —  Wrażliwość  na  diwięki.  —  Improwizacye 
e^ć  mistrzów  muzykL  —  Oabryelta  uczennicą  pani  Wilczyńskiej.  — 
Dowody  wcneang  samodziehiości  i  rzutkości  umysłowej. 

Za  Klementyną  tuż  idzie  Gahryella  —  i  rozpatrując  ży- 
tych  dwóch  niewiast  tak  od  siebie  nSżnyoh,  gdybyśmy 
ednio  nie  wiedzieli,  że  je  zaledwie  przestrzeń  lat  dwudzie- 
-ozdziela,  skłonni  bylibyśmy  przypisad  im  wiekową  różnicę. 

Klementyna,  to  taka  blizka  rodzenie  siosti^ana  dusza  tych, 
I  poprzedziły ;  wszystkie  przeważnie  sercem  ż^ące,  chociaż 
nem  wolnośd  i  godności   osobistej,   uchronione  od  wabad 
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i  niepewności,  towarzyszących  zwykle  uczuciowemu  usposobię- 
diu,  idą  szer^em  przez  cały  ciąg  dziejów,  tizyinająo  się 
za  ręce. 

Wyzna wczynie  katolicyzmu,  do  zmiany  j^o  nie  dąią: 
najprzód,  że  ujmując  go  seroem,  znajdują  w  nim  dostateczny 
do  rozwoju  swej  natury  uczuciowej  żywioł ;  powtóre,  ie  pla- 
etyczne  i  poetyczne  j^o  formy  sympatycznie  łączą  się  z  ich 
naturą,  harmonizują  z  iywą  wyobraźnią,  plemieniu  ich  wła- 
ściwą. 

W  XIX,  wieku  żyjąca  Klementyna,  kt<Sra  może  nawet 
zbyt  żywej  wyobraźni  nie  odebrała  z  natury,  mówi  o  sobie, 
iż  gdy  w  dzieciństwie  przytomna  była  obrządkom  ko^d- 
nym  ostatnich  dni  WieUd^o  tj^odnia  i  pierwBz^;o  dnia  Wid- 
kiejnocy,  cziia  się  rzeczywiście  przytomną  fimierci  i  zmar- 
twychwstania Boga-csJowieka. 

Jeżeli  pod  względem  religijnym,  aż  do  ostatnich  czasdw, 
tak  naturalnie  i  bez  wysilenia  pozostf^y  katoliczkami;  pod 
względem  sp<Jeoznym  pozostały  też  szlachciankami,  z  tą  tylko 
różnicą  od  mężczyzn,  że  gdy  tych  ostatnich  nawet  znakonu- 
tych  pod  inncmi  w^ędami,  praktyka  życia  politycznie  i  oso- 
bista ambii^,  do  wielkich  nieraz  nadużyć  względem  klasy 
niższej  powiodła,  one  stale  przypadły  sobie  stopieii  spolecmy 
pojmowały,  jako  obowiązujący  do  współczucia  i  tkliwej  opieki 
dis  niższych. 

W  ostatnich  czasach  upadku  narodowca,  szerzyło  ś; 
zwątpienie,  mnożyły  znaki  zapytania  przy  wielkich  zagadnie- 
niach życia  rell^jnego  i  społeczn^o;  Kościół  i  insłytucya 
szlachectwa  ul^ały  roztrząsaniu;  ale  to  wszystko  nie  dojnało 
do  t^o  stopnia,  żeby  organizm  społeczny-  wstiząsnąó  do 
gruntu. 

Beforma  Ustawą  3-go  maja  wprowadzona,  zgodna  z  b«- 
dycyą  i  duchem  narodu,  przyjęła  się  szybko ;  reforma  religijna 
chwytała  się  szczytów,  jakeśmy  to  już  w  życiu  Izabelli  Cmi' 


teT^kiej  widsieU,   nie   Bi^;aj%c  nigdy  głęboko,  nie  formułując 
Bc  nawet  widranie. 

Od  pierwsM^  zarania  dziejdw,  pierwszego  łomotu  akny- 
dd  orla  białko,  wubijającego  się  ponad  dziewiczemi  lasami 
fliowiaiłfikiej  ziemi,  ai  po  trzeci  dziesiątek  bieżącej  stulecia, 
dńeje  narodu  płynny  jednym  dqgiem  jak  wspani^  rzeka; 
a  cbociai  koryto  jej  ujęte  w  ruohome  brz^,  to  się  zwęiato, 
to  rozBiseizalo,  spód  piaszczysty  usuwał,  tworząc  doły  i  mie- 
lizny; ziemia  nie  rozwarła  aię  nigdy  tak  głęboko,  by  pochło- 
nąć wody.  Pozbawiony  nawet  bytu  polityczn^;o  naród,  czuł 
aą  jednym  i  lubo  po  płytkiej  fali  jc^  iycia  sąsiedzi  swobo- 
doie  igraszki  wyprawiać  sobie  mogli,  ^ad  jedności  pozostał 
widsifllny, 

Bewolucya  na  początek  czwartego  dziesiątka  naszego  stu- 
lecia pizypadająca,  która  Gabryellę  w  dwunastym  roku  życia 
aałala}  byta  jeszcze  dalszym  ciągiem  szlacheckiej  t  katolickiej 
?iAgki  —  gdy  szlachta  okrzyk  bojowy  wydala,  lud  przywykły 
fnez  wieki  czuć  jej  sercem,  myśleć  jej  mylllą,  poszedł  ocho- 
tne za  jej  popędem.  Mówimy  ochotnie,  nieograniczona  bowiem 
uegdy6  władza  panów  nad  nim  już  nie  istniała;  w  stosunku 
tlwczesDym  szlachty  do  ludu  było  coś  luźnego,  co  się  samo 
I  atiiie,  bez  żadnych  postanowień  i  praw  z  góry  określonycli 
wytworzyło :  był  to  jakoby  stosunek  patryarehalny  starsz^o 
do  młodszego,  dzieci  do  ojca.  Pan  zawsze  jeszcze  był  panem 
piwwodniczącya),  w  któr^o  wyiszoió  wierzono;  ale  byt  też 
i  ojcem,  który  się  do  ojcostwu  poczuwał,  do  braterstwa  rodzo- 
nego pr^znawał,  do  wspaniałomyślDOŚci  w^lędem  młodszej 
haa  hyt  pochopny. 

Pod   naciskiem  cięiktch  klęsk   i  ciężkiej   niewoli  prze^ 

Kn^w  naxzuconej,  wśród  wielkich  wysileń    ku  odzyskaniu 

tnooBBJ  ojc^zny,  dzieci  jednej  ziemi  przytuliły  się  do  siebie. 

Owocem  tego   przytulenia   się   był,  jake4my  to  już  przy 

określenia  literackiej  dzialabości  Gabryelli  napomknęli,  świeży 
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na^yw  bH  twtSrcsyob.  Serdecznemu  uniesieniu  na  ziemskiiii, 
padolfl,  odpowiedńat  blask  Światła  na  niebios  stropie.  Poe^a; 
uOKDciem  cslego  narodu  nabrzmiała,  wystąpiła  na  horyKoł. 
jego  dziejowy. 

Wiemy  jui,  te-  pomiędzy  pracującymi  około  budowy  »>•.■ 
wej  Świątyni  była  GabryeUa,  ie  w  tej  Świątyni  pozostał  Skd>, 
jej  pracy  i  postawił  ją  tym  sposobem  w  rzędzie  polskich  me-": 
wiast  dziejowej  znaczenia.  Oabryellę,  znaną  z  twórczej,  poe-: 
tycznej  w  dziedzinie  umysłowej  działalności,  przychodzi  nam . 
pozna-  w  działaniu  iyciowem, 

Znakonute   historyczne   postacie  z  dziedziny    polityCEDgy 
żyjąc  w  świecie  plaet)-czn^o   czynu,  mają  dla  siebie   warunki  . 
izełby ;  czy  która  z  nich  z  graba  czy  misternie  wyciosana  —  - 
widzialną,  dotykalną  jest   dla   wszystkich.     Z  otaczających  je 
tfumów,  cKy  kto  wyżej  czy    niżej  jest  usposobiony  umyriowo, 
każdy  może  je  ująć  w  całości,   to  jest  ze  wszyatkiemi  wymia-  - 
runi  przestrzeni,   każdy   iść  za   ich   natchnieniem,    nawet  ba 
znpeloej  Swiadomośd  celu.    Cel  ręką  ich  wskazany,  widzialny} 
dla  zwyozaJD^;o    oka   wystarcza.     Materyal   do   tworzenia  im 
dużący,  to  życie  bieżące:   gdzie   oni   stąpią,   tam   Ślad  wytło- 
czony i  inni  tuż  za  nimi  dążyć  m<^. 

Gdy  Jadwiga  nachodzi  za  JagieUę,  Anna  cale  swe  mie- 
nie na  korzyść  narodu  oddaje,  Chrzanowska  poddać  się  1^ ; 
bowli  nie  pozwala,  Z<JłkiewBka  hufce  ryc^zy  na  pomoc  m^ 
żowi  w}'Była,  Czartoryska  zatloną  w  sercu  wlasnem  i  w  seretu^ 
rodakćw  iskrt;  patrj-otyzmu  w  śn-iatelko  jaane  choć  drobnej 
tctu>m  Kwuj  pierei  rozdmuchuje,  cćrka  jej  Marya  łączy  Błf : 
z  Wirtcmbergirm,  by  zyskać  spn^'nueTzeiica  narodowi;  każdi ' 
z  niob  znajduje  obok  siebie  wyciągnięte  ku  pomoce  dłonie,  i 
uzimiiic  wielu.  Myśl  ich  chot'  nie  w  całej  rozciągłości,  ale 
w  suHozue)  części  urzeczywistnia  się  pod  ich  okiem  i  nie- 
lulauo  nawt'Ł  wysilania,  bohaterstwa  iu  nie  odejmują,  plasty- 
oniości  poibawić  ute  są  w  statuo. 


Kcecz  mc  ma  inaczej  z  histor^cznemi  znakoniitoćciaini 
dziedonie  nmydowej. 

Stówo  płynie  na  &lach  powietrza,  a  lubo  i  tu  Uiuny 
m  oddycht^,  tłumy  nie  zdają  eobie  z  t«^  sprawy.  Myil, 
pizedniczka  czynu  —  a  mciwimy  tu  o  myślach  znaczenia 
torycsK^  —  tajemniczo  kluje  się  w  mozga  ludzkim  i  cho<; 
wyjdynie  na  &]i  słowa,  trzeba  dla  niej  długiego  czaea,  za- 
a  śladem  plastycznym  Tyć  aię  zacznie  w  rzeczywistości.  Im 
SI  jest  genialniejsza,  im  wyżej  się  wzbiła,  tem  dłuższy  czas 
(żyć  będzie  w  powietrzu,  zanim  ją  tłumy  w  warstwy  sobie 
ikie  przycisną  j  a  przyciągaięta  i  w  płuca  pochwycona, 
tp  jeszcze  proces  pizejść  musi  w  organizmie,  do  kti5re^ 
dostała,  zanim  ten  organizm  ją  sobie  przyswoi,  na  wła- 
)§c  wyrobi,  w  określony  kształt  przyodzieje. 

Indywidua  historyczne  w  dziedzinie  słowa,  życiem  swem 
c^rwistem  ktyją  się  w  cień.  Wtłoczone  w  masę'  rzadko 
ją,  rzadko  nnieć  mogą  sposobność  zabłyśnięcia  odpowiednim 
ej  myśli  czynem,  wyrycia  śladdw  plastycznych  przejścia 
ego  prsez  ziemię. 

Ztąd  u  naszych  znakomitych  poetiSw  ostatnich  czasów 
bezmierny  bdl  serdeczny,  ta  Tantalowa  męka  nieugaszo- 
i>  nigdy  w  życiu  pragnienia.  Myśli  ich  to  archanicJy,  w  na- 
zie  ludzkość  całą  obejmujące  —  a  oui  synowie  upadłej, 
bawionej  bytu  samodzidn^o  ojczyzny. 

Gabryella  dzieląc  ich  geniusz,  dzieli  ich  losy.  Pod  ideą 
lości,  miłości,  wiary  i  nadziei,  co  nioi^a  się  górą,  płynęło 
niej  życie  powszednie  z  jego  trudem,  pracą,  męką,  zawo- 
I,  ze  wszystkiemi  jego  pokuszenlami  i  nieudanemi'  pró- 
li  —  pod  wonny  kwiat  uczucia  utworów  poetycznych,  pod 
Iki  owoc  pism  nauczaniu  poświęconych,  podścieliJo  się 
:e  z  dnia  na  dzień,  wśród  ścisku  łlumu. 

Klęski  narodowe,  wywroty  społeczne  narzuciły  na  ścieżkę 
rwidoaln^o  życia  pc^ruchotane  łomy  złralonego  pr^bytku 


^cia  narodowego,  czyniąc  ją  nietylko  DiesIydiBiue  wazką,  ale  = 
I  zawałami  najeżoną.  Poranił!  sobie  atopy  idąc  choćby  najwcri- ' 
niej,  to  jui  było  konieomtością  —  zatrzymać  się  przed  pierwBzą- 
Eawalą,  rozbić  głowę  o  pierwszy  sterczący  ostroglaz,  rzeci%' 
powszednią  —  a  tu  gorącość  serca  prąca  do  szybkiego  po-  - 
chodu,  a  tu  mydl  orlim  lotem  zwyczajny  bi^  spraw  ludzkidi 
ffyprKedzająca.  Co  z  tern  wszystkiem  zrobić? 

Zobaczmy,  co  zrobiła  Gabiyella.  '-. 

Gabryella  rodzi  się  w  r.  1819-tym.  Matka  wydawszy  ją* 
aa  Świat,  umiera  i  ma  zaledwie  tyle  czasu,  ieby  pobłogosławić . 
niemowlę,  a  Gabryellę,  gdy  jui  cokolwi^  rozumieć  zaczyna,  t 
dolatuje  tylko  ostatnia  nad  jej  głową  wykoszona  modlitwa:  < 
nBoie,  chrod  to  dziecię  ode  ^ego!" 

Gdy  Gabryella  jui  była  kobietą,  mawiała  nieraz  do  swo- 
ich bliskich :  ,Wielekroć  w  iyciu  przechodziłam  nad  przepa- 
^ciąj  modlitwa  matki  chroniła  mnie  ode  złego".  Mat^ę  poznaje 
jeszcze  po  czci  i  miłości,  jaką  starsza  rodzioa  otacza  jej  pa- 
mięć, wreszcie  po  opowiedzianych  sobie  wydarzeniach  jej  żj-cia. 
E*rzytaczamy  jedno.  Rodzice  'Wiktoryi  Kiedrzyńskiej  naleieli 
do  niezamożnych  obywateli  Wielkopolski;  jeden  z  dalekich 
krewnych  ofiaruje  im  korzystną  dzierżawę,  byle  piękna  Wikto- 
rya  o  to  go  poprosiła,  a  Wiktorya  chociaż  jeszcze  wćwczas 
bardzo  ndodziutka,  żadną  namową  skłonić  się  do  t<^  nie  dała. 
[nteres  musiał  się  załatwić  inną  drogą. 

O  ojcu  wie,  że  był  wielbicielem  napoleona  Wielkiego 
i  pozoet^  nim,  chociaż  szczęście  opuHciło  bohatera;  ślad  upo- 
dobania w  rzeczach  francuzkich  widzi  w  imionach  rodziny. 
PraDcya  przy  szczęku  oręża  bawiła  się  w  sielankę  i  wszystkie 
ilzieci  ŻmiobowBkiego,  ktćrych  urodzenie  na  ten  czas  pr^^pada, 
aoBzą  imiona  kwiat«5w.  Osobiście  znała  ojca  bardzo  mało;  po 
Śmierci  matki  żył  on  samotnie,  starsze  cćiki  gospodarowały 
mu  kolejno    i   na  dłuższą   chwilę    czasu  wydarzyło  jej  się  być 
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przy  nim  dopiero  wtedy^  gdy  jui  był  blizkim  śmierci  i  wielką 
nieinocą  złożonym. 

Wychowanie  i  wjJywy  przyszły  zkądinąd :  G^bryella  cho- 
wała się  przy  stiyjence^  w  wiejskim  ^  na  sposób  staropolski 
orządzonym  domu. 

W  polowie  j^o  żeńskiej  żyła  stara  wiara  Jagiellonów^ 
tylko  w  skutek  wyżej  posuniętej  oświaty  mniej  zakonna  a  wię- 
cej ludzka;  gospodyni  domu  była  nieiylko  tkliwą  matką  dla 
przytnlon^o  dziecięcia^  ale  była  nią  dla  cał^o  sw^o  oto- 
cseniay  dla  swej  czeladzi;  z  którą  nietylko  około  gospodarstwa 
się  krzątała;  ale  z  nią  obcowała,  czuła,  myślała.  Odbywały  się 
tam  jeszcze  Wieczory  Prządek,  warczały  kółka,  śpiewały  pio- 
senki, opowiadały  cudowne  baśnie,  a  dziecię  kochało  i  prządki 
i  pieśni  i  baśnie,  a  stryjence  nigdy  na  myśl  nie  przyszło  chro- 
nić dziecięcia  od  jednych  i  drugich. 

Grabryella  dziecko  na  podanej  przez  lud  kanwie,  jak  to 
później  blizkim  swoim  opowiadała,  lubiła  wyszywać  nowe 
wzory,  stwarzać  nowe,  cudowne  wypadki,  ale  nie  pamiętała, 
aby  bajki  o  strachach  pozbawiły  ją  kiedykolwiek  snu,  przejęły 
rzeczywistą  boja^ią. 

Już  za  życia  Grabryelli  w  cień  zapadł  staroświecki  oby- 
czaj, znikła  spójnia  pomiędzy  dworem  a  wsią,  panem  a  sługą; 
w  zawierusze  umysłowej  i  społecznej  przepadło  zrozumienie  się 
wzajemne;  a  w  duszy  jej  nie  wygasło  wspomnienie,  nie  za- 
tarła się  pamięć  o>vych  chwil.  ,Co  do  mnie,  mówi,  ja  tak 
wierzę  w  wygładzenie  obyczajów  wieśniaczych,  byle  się  do  nich 
towarzysko  z  wyższych  sfer  przybliżono,  jak  wierzę  —  oto  jak 
wierzę  w  pamięć  świętej  kobiety-anioła,  której  serce  moje  praw- 
dziwie macierzyńskie  zawdzięcza  starania.  Jej  przykład  nauczył 
mię  tej  wiary*. 

Zobaczmy,  co  z  tej  wiary  dzieckiem  zaczerpniętej,  weszło 
w  życie  kobiety-polki.  Grabryella  nie  miiJa  majątku,  nie  wyszła 
za  mąż,  utrzjrmywała  się  z  nauczycielstwa.  Cóż  w  takich  oko- 
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licznościach  dla  ludu  zrobić  moina?  W  wędrownem,  pneuo- 
szącem  sią  z  miejsca  na  miejsce  iyda,  nie  hylo  danem  Gs- 
biyelli  objawić  tej  wiaiy  plasŁycznem  i  w  pewien  ciąg  ujętem 
działaniem.  Jako  nauczycielka  mogła  widywać  natohniaiiem 
na  nJode  pokolenie,  wymownem  serdeczuem  słowem  na  stai^ 
8ze,  osobistym  przykładem  dnia  każdego  na  wszystkich,  i  t^ 
też  świetno  obowiązku',  lej  jedynej  dro^,  która  jej  pozoniab 
trzymając  sie  ściile,  Grabryella  nieznacznie  lecz  skutecznie  na 
korzyść  ludu  pracowała. 

I  drobniutkie  więc  ścieżki  prowadzą  w  gtSrc;  na  zwy- 
czajnej, powszedniej  drodze  życia,  wśr<id  najmniej  przj^jaznych 
okoliczności,  Gabryella  zawiązuje  rozszarpany  węzeł  jednoSci 
narodowej. 

Zabroniono  zakładać  szkt^ek,  uczyć  dzieci  wiejskie,  urzą- 
dzać zbiorowe  nauczanie  służących  po  miastach,  ale  nikt  nie 
mi^  jej  przeszkodzić  towar^sko  do  ludu  się  przybliżyć, 
dzielić  myślą  i  uczuciem,  życiem  w  życie  wpływać. 

Cćż  jej  przyszło  z  pieśni  i  bajek,  których  się  dziecięińetu 
nasłuchała  ? 

Pieśd  i  bajka  w  istot-  dziecięcia  wsiąkła,  hietylko  czar 
noksięztwem  stylu  wybita  się  w  utworach  poetycznych  Gra- 
bryelli,  ale  wytworzyła  ściślejsze  braterstwo  pomiędzy  nią 
a  ludem  i  jak  w  umyśle  Mickiewicza  tak  i  w  jej  nmyśle  t^ 
arką  przymierza  między  dawnemi  a  nowemi  czasy. 

Kiedy  rozstęp  pomiędzy  ludem  a  klasą  oświeoedscą  corai 
stawd  się  szerszym,  a  pierwszy  w  prostactwo,  druga  w  dio- 
tobliwe  wydelikatnienie  wpadała,  zaczęto  przypisywać  pieśm 
i  baśniom  ludowym  zdenerwowanie  mtod^o  pokolenia.  Żeby 
dobrze  wychować  dzieci,  należało  je  strzedz  od  towarzyskiego 
stosunku  z  grubym  ludem  i  jego  szkodliwą  opowieścią.  Bm- 
stęp  okolicznościami  spowodowany  stawał  się  umyślnym,  po- 
żądanym, pieśń  i  bajka  ludowa  z  obiegu  życiowego  wycofaną; 
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c^to  je  spisywad;  by  spoczęły  spokojnie  na  p<9kacfa  księ- 
rskich. 

Gabryella;  która  wierzyła  w  podniesienie  ludu^  byle  się 
i  niego  towarzysko  z  wyższych  sfer  przybliżono^  a  dla  umysłu 
iecięc^o  utwory  ludu-dziecka  za  stosowne  i  sympatyczne 
mazała,  nie  mogła  pominąć  milczeniem  tej  skłonności  naro- 
>wej  do  przesuwania  się  lekko  po  powierzchni  rzeczy  i  opinie 
tzzasadne  karciła  naprzemian  lekką  ironią  lub  powainem 
znmowaniem. 

W  powieści  swojej  pod  iytułem  ^Prządki*,  przytoczywszy 
chowane  w  pamięci  swej  baśnie^  woła: 

^Jak  mnie  też  mogli  pozwolić  takich  baśni  słuchać! 
h!" 

Poczem  już  poważnie  dodaje: 

,Bćg  widzi;  nie  byłam  ja  pierzchliwem,  rozmazgajonem 
iecięciem;  właśnie  wtedy  miałam  najwięcej  odwagi  ^  kiedy 
3zcze  w  najlepsze  powieści  o  strachach  słuchałam  —  a  jednak 
ierzyłam  w  nie  całą  wiarą  dziecięcą,  tylko  że  wiejskiem  po- 
ietrzem  wykarmione  ciałO;  ciągłym  ruchem  wzmocnione  nerwy, 
e  przepuszczały  lękliwości  do  serca.  Jeżeli  kiedy  myślałam 
słyszanych  bajkach,  tom  zawsze  dodawała  w  duchu:  „Ach! 
lyby  mnie  się  coś  podobnie  zdarzyło !"  Teraz  już  wiele  lat 
in^o  od  owego  dziecinnego  wieku,  wiele  czasu  nad  książkami 
kajetami  przepędziłam,  a  nie  mam  swojej  dawnej  dziecięcej 
Iwagi !" 

W  dalszym  ciągu  życia  Gabryelli,  wiele  wyobrażeń  w  dzie- 
dstwie  zaczerpanych,  straciło  swoje  wagę  i  znaczenie,  baśń 
>została  i  w  ostatnim  utworze  pod  tytułem:  „Czy  to  po- 
leść?^  na  ostatnie  chwile  życia  przypadającym,  baśń  o  Mało- 
dkach  stanowi  artystyczny  węzeł  między  dawnemi  a  uowszemi 
asy,  między  baśnią  ludową  a  entuzyastyczną  wiarą  Napoleon- 
ach czasów. 


z  iywiolem  poefycuiym  ludowej  ptefai  i  baśni,  wcho- 
dzącym w  sktad  obyczaju  domowa,  w  kfaSrym  ohowab  aif 
Grabryella,  ląozyt  się  harmonijme  iywiol  rdigijny. 

Starą  wiaią  J&gieJlondw,  jakeśmy  to  jat  wspomnieli, 
oczyszczoną  z  grnbych  naletnaloćoi  średniowieotaiydi,  oddycluli 
linia  ieńaka  ówczesn^o  wiejskiego  obywatelstwa  i  w  moo 
takiej  wiary  Oabryellę  nauczcmo  wcześnie  wymawiać  imię  Bcga. 
Imię  to  lasió  głęboko  ntkwilo  w  doazy  Gabryelli,  bo  oietylko 
iiwidomi  się  w  ^yciu,  wyr^e  w  listach,  ale  kiedy  jni  dojizalą 
kobietą,  pisze  częćd  „Elementarną  wykładu  nauk*,  pneznaczcmą 
do  pomocy  w  wychowania  domowem,  o  nauoe  rełigii  tak  aą 
wyraża: 

„Imię  Boga  nie  da  się  pod  iadną  l^cyę  podciągną^ 
nie  podaje  się  ani  pamięci,  ani  uwadze,  ani  wyobrafni 
dziecięcej.  To  imię  wlewa  się  sercem  do  serca  w  chwili  uctę- 
ścia,  boleści,  natchnienia,  w  chwili,  kt«5rej  objawienie  ma  kałdi 
kobieta  piastująca  na  ręku  cóikę  lub  syna  swoj^;o.  To  imif 
może  bj6  uzupełnieniem  wszystkich  rozmów,  tchnieniem  c^ 
wiająoem  każdą  naukę;  lecz  myśmy  się  nie  odważyli  sambie 
nauki  przedmiotem  je  uczyni*!.  Modlitwa  jest  najpimrszeni 
i  najczystszem  rozbudzeniem  uczucia*. 

Idąc  za  zwyczajem  rodzinnym  szlachecki^o  dworko, 
dziecię  nietylko  wieczory  z  prządkami  spędzało,  ale  uczestni- 
czyło w  całkowitem  życiu  rodziny,  wśrdd  której  roUo. 

Rodzina  w  linii  męzkiej  była  doi^<5  rozrodzona;  na  tę 
linię  padły  na  nowo  tchy  Zachodu,  przygłuszone  wpływem 
Konfederacyi  Barskiej  i  powstaniem  Kościnszkowskiem.  W  ro- 
dzinie znaleźli  się  wojacy  Napoleońscy;  Gabryella  znała  ich, 
widywała,  buchała,  żyła  z  nimi. 

Wiemy  już  z  czasów  Stani^awa  roniatowaki^o,  że  nie- 
wiara zupełna,  ostre  szyderstwo  ze  wszystkiej,  co  pizesdońć 
uświęciła,  nie  przyjęło  się  u  nas,  że  nawet  w  klasach  wyi- 
szycli  i  do  pe»-nego  stopnia  zcudzoziemczałych,  nie  koryfeusze 
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yalizmn  końca  XVllI-go  wieku,  ani  egydemy  Wolter 
mo  swego  deizma,  ale  wolnomyślny,  wysoko  osobistotió 
iekH  ceniący  Bonssesa,  apostoł  religii  Daturalnej,  miał 
icieli  i  vyzaa>wc6w,  wiemy  jeszcze,  ie  wraz  z  rozbudso- 
uczadan  narodowem  i  sbliiaiiein  się  szladity  do  tudn, 
idzila  się  cze^  dla  wyznawanej  przez  ojców  religii. 

WoJDy  Napoleodakte  pizyniody  nowy  zasób  iywiotów 
orczych  —  wojadde  wędrowne  życie  naszych  legionistów 
ijmiając  ich  ze  zwyczajami  i  obyczajami  róinych  stron  świata, 
laio  jednoczenie  ze  ws^stkiem,  co  się  burzyło  w  myńh', 
syto  w  życiu  ludów  europejskich   i  to  wszystko  pochwy- 

w  przelocie  na  gorącem  uczynku,  legioniści  przelotnie 
oie  wszczepiali. 

Wojackie  to  plemię  wyrorie  i  postarzać  wśród  trudów 
ibezpieczeltetw  wojny,  lekcen'aiące  iycie,  wesołe,  często 
imyślne,  ale  w  gruncie  poczciwe,  nie  si^nęlo,  jak  nie 
ęto  pokolenie  je  poprzedzające,  w  otchłań  zwątpienia  tak 
ko,  by  mu  ctoh  od  jej  widoku  sposępniało,  serce  od  jej 
twów  zgorzkło;  igra  tei  dowcipnie  po  powierzdini  do- 
ów  religijnych,  społecznych,  politycznych,  wyswobadzając 
!  i  drugich  raczej  z  ugniatających  form  zewnętrznych,  niż 
ąc  istoty  rzeczy,  w  ktdrą  zagłębiaó  się  nie  ma  ani  czasn, 
roh'. 

Pod  takim  wpływem  mnożyły  się  w  umysłach  znaki  za- 
lia,  niepewności  i  wahanie  w  praktyce  życiowej ;  z  tej 
r  kosmopolitycznej   na  los  rzucanej,   wyrosnąó   mo^  su- 

rozwaga  lub  lekkomyślnośó. 

Ze  kilka  ziam  tej  siejby  padło  w  duszę  Gabryeili,  i  ro* 
:apytati  mózg  dojrzalszej  kobiety  obsiadło,  niemasz  wątpłi- 

Wrócimy  później  do  t^;o,  ale  teraz  trzeba  nam  się  za- 
wic  chwilę  nad  naturą  indywidualną  dziecię<ńa,  w  tem 
cniu  wzrasftającejjo. 
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Przyszła  poetka  przyniosła  z  sobą  znakomi^  zapas  sił 
materyałoycłi,  chowała  się  zdrowo,  była  iywa,  ruchliwa,  we- 
sela. Sile  i  neźkoćci  pod  względem  materyabiyni  odpowiadała 
Bila  i  Tzeiko66  duchowych  władz  —  była  to  tai  sama  prze- 
waŻDie  uczuciowa  i  wyobraźniowa  oatuia  wytykająca  szkdki 
rozumowi,  kość  z  kości  i  krew  z  krwi  narodu,  ale  było  to  też 
dziecię  z  piętnem  owej  doby  historycznej. 

Szeroko  rozsiadłe  ni^dyś  po  ziemi  plemię,  skupiało  swa 
działalność  na  coraz  mniejszą  przestrzed,  a  w  miarę  jak  nanSd 
tracił  t^  polityczny,  jak  mu  się  z  pod  stóp  usuwała  ziania, 
rodzime  drzewo  poezyi  jakby  dla  łatwiejsz^o  oparcia  się  bn- 
rzom,  wystrzeliło  w  dwie  odrębne  gałęzie.  Przychodziły  na 
świat  indywidua  z  usposobieniem  i  geniuszem  przewainie  pla- 
stycznym, jak  twórca  Pana  Tadeusna,  i  indywidua  ideał- 
n^o  nastroju,  jak  twórca  PmediicitH  i  Psalmów.  Wzrok 
zwrócony  raczej  wewnątrz  mi  zewnątrz ,  większa  wraiłi- 
wośc  na  formy  umy^owe  nii  zmysłowe,  ucho  czułe  raczej 
na  wyraz  dźwięku  nii  chwytające  go  w  pełni  j^o  formy  i  treści, 
oko  w  taki  sam  sposób  wraienie  kształt45w  odbier^ące,  sło- 
wem pewna  abstrakcyjnońć  poetyczna  charakteryzowała  i  wr- 
ropiała  tych  ostatnich.  Oni  to  w  budowie  świątyni  narodowej 
wystrzeliwah  wieżycami  pod  obłoki  lub  zawisali  nustemą  ko- 
ronką u  jej  szczytów. 

Gabryella  do  t^o  rodzaju  organizacyi  duchowych  nale- 
gała: indywidualnie  z  pewnym  brakiem  ze  strony  plastycznej, 
a  naddatkiem  ze  strony  idealnej,  jak  to  nam  dane  iyciowe 
wykażą. 

Słyszane  w  bardzo  wczesnem  dzieciństwie  bajki,  rozsnu- 
wały się  w  jej  wyobraźni  w  mnóstwo  bajek,  pocńchutka  sobie 
opowiadanych.  Cudowne  lub  straszne  postacie  w  oświetleniu 
pysznych  krajobrazów,  w  szatach  lśniących  od  złota  i  drogich 
kamieni,  których  wówczas  nigdy  jeszcze  nie  widziała,  przesu- 
wały się  przed  Jej  duchowym  wzrokiem;  pochwycona  w  pne- 


e  myfl  rozenuwala  w  mnóstwo  myśli ;  wtedy  kiedy  wieS 
alem  swojem  otoczeniem,  drzewa,  kwiaty,  łąki,  obłoki  nad 
irą  pirepfywająpe,  plasłycmych  swych  ksztaltdw  na  oi^- 
nie  jej  duchowym  me  ryły. 

Usposobienie  to  odbito  się  na  utworach  Gabryelli,  za- 
-no  z  miodzieńccej  jak  z  dojizalezej  epoki  iycia  —  porów- 
ia,  w  które  one  obfitują,  brane  są  przewałnie  z  dziedziny 
jTsIowej;  nawet  dział  pism  nau<!zaniu  poświęconych  nosi  tęi 
ic  oedię.  W  nauoe  czytania  odwcJuje  aą  nietyle  do  wzroku 
do  słncbu,  wszędzie  wj^ywa  bardziej  na  rozwój  form  umy- 
rych  nii  jdas^cznych. 

Dziec^em  uczy  się  rysowad  i  malowaó  po  trochu ,  ale 
iy  <Jówek  i  pędzel  ręka  jej  niepewnie  trzyma  i  kobietą 
)k  go  upuszcza,  rysuje  i  maluje  słowem  wybornie,  czasami 
!  a  nawet  rze&yi. 

W  dziecilistwie  muzykę  uprawia,  ale  talentu  do  niej  nie 
,  o  czem  teź  z  pewną  na  swą  niekorzyśó  przesadą,  w  liście 
brata  wspmnina  —  nienmiej  Jednak  muzykę  odczuwa  ^ę- 
.o,  jak  o  tem  świadczą  dwie  znane  nam  a  moie  jedyne  jej 
>rowizacye.  Jedna  z  powodu  gry  wiolonczelisty  Meyera, 
Bióca,  w  której  artystę  pragnie  uchronió  od  czaru  sztuki, 
Dnącej  go  ai  do  wyczerpania  sil  fizycznych  i  woła: 

.AliI  strzeż  sigl  strzeż  sii;,  tji  uzamokmrżnica, 
hCo  pieśnią  rozmarza,  cii  dźwięki  zachwyca, 
,Już  leci  tu  blizko,  Już  gwiazd;  pizealaiiia, 
,Już  serce  wydziera,  już  duszi;  pochłania"  ']. 

Meyer  nie  usłuchał,  nie  mi%ł  się  odjąó  czarowi  sztuki 
KUDoksiężnica  wkrótce  go  porwała. 


)  Patrz  w  przypisach. 
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Druga  improwizacya  na  cześć  wiolonczelisty  Kosowskiego; 
odtwarzając^o  pieśni  naszych  górali^  szczególniej  uczuciu  pol- 
skiemu ponętna^  a  zaczjoiająca  się  od  słów: 

„Byl  mistrz!  mistrz  tonów!  —  Stanął  a  dokoła 
^AOode  ku  niemu  schyliły  się  czda^ 
nChdwe  tej  pieśni,  którą  on  ułoży, 
^On,  dziecko  dźwięków,  on  posłaniec  boży! 
wAch!  zagraj  mistrzu!  bo  juź  od  tak  dawna 
^Źadna  picNsenka  nie  zabrzmiała  sławna 
„W  naszym  języku,  w  naszej  polskiej  nucie, 
„Żeśmy  juź  prawie  śpiewać  zapomnieli"  <). 

I  nucona  przez  art)'stę  pieśó^  w  obrazie  poetycznym  do 
nas  przeszła. 

Do  wymienionych  już  zdolności  i  idealnie  usposobienia, 
które  dziecię  przyniosło  z  sobą  na  świata  przyniosło  ono  teł 
jeszcze  i  smutny  owoc  nagromadzonych  już  w  narodzie  osta- 
tniemi  czasy  i  dziedzictwem  przekazywanych  rozpaczy.  Qa- 
bryellę^  dziecię  zdrowe  i  temperamentu  wesoł^o,  z  darem 
chwytania  rzeczy  radosnych,  jak  o  tem  w  listach  swoich 
wzmiankuje ;  napastowały  w  bardzo  wczesnem  dziecilistwie 
jakieś  bezprzyczynne  rozpacze^  ciężkie  chwilowe  smutki,  nie 
wiedzieć  zkąd  przyszłe^  nie  wiedzieć  gdzie  odchodzące,  coJ 
w  sercu  niby  z  dawien  dawna  zadana  rana,  już  zabliźniona, 
wiadomością  nieujęta,  która  bytność  swoje  od  czasu  do  czasa 
uczuć  dawała. 

Szcz^ólnym  wypadkiem,  niezwykłe  okoliczności  piet- 
wotnego  wychowania  dostarczają  dla  tych  przyrodzonych  uspo- 
sobień rozwijających  żywiołów  i  dostarczają  zarówno  dla  strony 
dodatniej  wesela  i  poezyi,  wiary  i  nadziei,  jak  bezświadomydi 
rozpaczy. 


*)  Patrz  w  przypisach. 


z  imienieni  Bc^  wyiytem  w  duszj',  i  poei^ą  ludową 
ncbowaną  w  sercu,  z  rąk  pierwszej  swej  wychowawczyni  '), 
macieRyński^o  usposobienia  niewiasty,  dziecię  przechodzi 
w  sz<Jetym  rokn  iyda  w  ręce  innej  swej  krewnej  *),  gdzie 
jnez  dwa  lata  odbiera  elementarne  wykształcenie  od  jednej 
K  starfu^ch  swych  sidstr,  a  w  ósmym  roku  widzimy  ją  jui 
jsko  uczennicę  na  pensyi  pani  Wilczyiiaktej.  Rozgłos  j^i^oć 
wiersza zadeklamowan^o  pi7.ez  wychowankę  cudownych  baśni  *), 
zwrócił  na  nic  uwagę  ochmistr^ni  pensyi,  tytułem  wzorowej, 
przez  komitet  edukacyjny  uczczonej. 

Wilczyńska  Śledziła  pilnem  okiem  zjawiające  się  zdol- 
Dofci,  przyciągała  je  do  siebie,  otaczała  miłością  i  staraniem 
madereyilskiem  —  przyciągną  też  i  Gabiyellę. 

Dziecię  przechodziło  więc  szybko  z  rąk  do  rąk;  wpraw- 
dtie  ręce  te  były  czyste  jak  aniołów  ręce,  niemniej  jednak 
toeba  było  dziecięciu,  wielkiem  uczuciem  obdarzonemu,  prze- 
rodzić smutne  chwile  rozłączania  się  z  ukochanymi  i  ponosić 
tnidy  nowego  ukochania.  Rozbudzało  to  moie  wielostronniej 
■cmcie,  dawało  my^li  sposobność  obfitszych  spostrzeżeń,  wy- 
falńało  w  kierunku  zwyczajowym  giętkość,  potrzebną  do  przy- 
stosowywania się  do  różnych  położeń  towarzyskich,  ale  nie 
dnr^o  poczucia  stał^o  grmitu  pod  stopami  i  tego  hlo^ego 
mimowolnego  zau&nia  w  przyszłość,  kt<5re  w  dziedzinie  hisło- 
lycznej  u  ludów  osiadłych  i  w  bycie  swym  zapewnionych, 
w  dziedzinie  indywidualnej,  u  osobników  nu  łonie  rodziny 
i  w  domu  rodzicielskim  wzrotjych,   prawie   zwyklemi  bywają. 

,Od  sw^o  pnia  oderwany,  biedny  listku,  gdzie  lecisz?  — 
lieoę,  gdzie  mnie  wiatr  poniesie"  —  jak  skutkiem  narodowycli 
klęsk  zoet^o  udziałem  Kościuszki^   udziałem  wielu  gorętszych 


>l  Stirienki. 
»)  WujenkL 
■)  Śmieić  »li«jcr  ojayzaj. 
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duchów^  tak  skutkiem  rodowej  klęski  ^  zostało  od  kolebki 
udziałem  Grabryelli. 

W  moc  takich  okolicznością  owo  usposobienie  dziecięce 
do  bezprzyczynnych  rozpaczy,  znalaado  w  pierwotnem  wycho- 
waniu raczej  pobudzenie  naturalnie  usposobienia^  niż  oddzia- 
ływanie przeciwko  niemu  i  smutną  nutą  mniej  lub  więcej  do- 
niosłą brzmie<5  też  będzie  w  dalszym  ciągU  jej  życia. 

Wśród  takich  wjJywów,  wyrosła  bardzo  wcześnie  samo- 
dzielna^  bystra  w  przeniknieniu  ludzi  i  rzeczy  i  śmiała  umy- 
słowo niewiasta ;  ale  dla  swej  niezwykłości  odcinająca  się 
posągowo  od  tła  powszedniego  życia;  co  z  konieczności  mu- 
siało utrudnić;  już  i  tak  trudną  do  rozwiązania  zagadkę  oso- 
bistego szczęścia. 

Wcześnie  nabytej  samodzielności  i  rzutkości  umysłowej, 
napotykamy  ślady  już  w  sześcioletniej  dziewczynce.  Wszystko, 
'  cz^o  się  uczy,  co  posłyszy,  zastosowywa  natychmiast  do  życia: 
czytając  Bozrjrwki  Hofinanowej ,  a  w  nich  coś  o  Pamiętniku 
Krasińskiej,  pisze  zaraz  swój  pamiętnik.  Na  nagłówku  tego 
pamiętnika  spotykamy  się  z  szczególną  uwagą:  ,Piszę  swój 
pamiętnik,  mówi,  choó  nie  wiem,  czy  mi  go  Wikcia,  (starsza 
siostra  i  nauczycielka,)  na  papiloty  nie  potnie^.  Po  tej  uwa- 
dze idą  tuż  nietylko  wypadki  z  potocznie  żyda,  ale  opis 
przypadłej  wówczas  rewolucyi  w  Petersburgu  i  wstąpienia  na 
tron  cesarza  MikcJaja;  a  w  tym  opisie  widad,  że  nietylko 
chwyta  pamięcią  polityczne  wiadomości,  lecz  je  w  pewien  lo- 
giczny ład  układa. 

Uczy  się  z  zapałem  historyi  polskiej,  a  gdy  w  siódnym 
roku  życia  zwiedza  z  rodzeństwem  Muzeum  starożytności 
w  Puławach,  każdą  rzecz  widzianą  stosuje  trafiue  do  właściwej 
epoki  historycznej;  dopomina  się  o  podziurawiony  od  kul  pod 
Somosierra  płaszcz  Kozietulskiego ;  o  łańcuch  królowej  Jadwigi, 
którym  obdarzyła  rektora  akademii  krakowskiej;  i  tak  dzie- 
cinnym swym  rozumkiem ,  dowcipem,  bystrością  umysłu  zachwyca 


przytoamych,  ie  me66  o  niezwykłeta  dziecku  dochodzi  do  nszu 
bięhiej  Czartoiyskiej.  Zaproszona  wraz  z  rodziną  na  obiad 
do  księżnej,  jest  swobodna,  wesoła,  po  dziecinnemu,  a  roztro- 
pna i  uważna  w>^)ędem  drugich,  Jakby  ze  światowym  obycza- 
jem obeznmie  dziewczę  i  zyskuje  sobie  wzgitdy  księżnej. 

W  tern  zajęciu  się  dziecka  historyczną  przes^ością  aw^o 
kraju  i  politj-cznemi  wypadkami,  niemasz  nic  nienaturaloe^, 
przesadzonego. 

Jak  w  dzisiejszych  warunkach  pedagogicznych  wycho- 
wane zdokie  dziecko,  poeiada<5  może  w  tym  wieku  dużo  wia- 
domości z  nauk  przyrodzonych  i  wiadomości  te  do  pewnego 
stopnia  stosować  do  życia ;  zwłaszcza  jeżeli  w  jego  otoczeniu 
znajdzie  się  głębokie  przejęcie  i  przekonanie  o  stanowisku 
człowieka  w  dziedzinie  naturalnej ;  tak  w  owe  czasy,  gdy  odo- 
wiek  przedewszystkiem  czuł  się  dziedzicem  nmyslow^o  i  dzie- 
jowego dorobku  rodu  ludzkiego ,  dziecię  wychowując  aię 
i  kształcąc  na  liistorycznej  tradycyi,  w  otoczeniu  wskrÓS  tym 
żywi(Jem  przesiąkłem,  im  zdolniejsze  było,  tj^m  clwawiej  i  głę- 
biej wiriągalo  w  siebie  to  liistoryczne  życie,  tym  pilniej  i  uważniej 
nurtowało  je  awoją  myślą. 

DiMiajmy  do  t^o,  że  duch  narodowy  w  skutek  nieszczę- 
śliwego położenia  kraju,  (wzbawiony  możności  objawienia  się 
publicznego,  koncentrował  swą  działalność  w  rodzinie,  tworząc 
pod  względem  historycznym  atmosferę  ciepUmianą ,  w  kbSrej 
dojrzew^o  szybko  młode  pokolenie. 

Że  tę  okoliczność  zauważyli  nawet  nasi  wTOgowie,  dowo- 
dzi orzeczenie  jednego  z  nich,  znane  z  czasów  wileński^o 
prześladowania  młodzieży:  „Dzieci  polskie  są  urodzonymi  bun- 
townikami; one  koDspirują  już  w  łonie  matek". 

Nadchodzi  rok  30-3ty.  Gabryella  jest  na  pensjri  pani 
Wilczyńskiej. 

Kto  nie  żył  w  tym  pamiętnym  roku,  nie  lyyobrasi  sobie, 
z  jaką    szybkością    rzucona   przez  młodzież  rewolucyjna  iskra 


w  płomień  się  sanienila;  jak  jedna  noc  wystarczyła  do  przeoi- 
knienia  organizmu  spoleczn^o  od  dołu  do  góry,  od  dziecka 
ai  do  starca.  Na  wrażliwej  naturze  Gttbryelli  musiało  się  to 
odbić  mocniej  niż  na  innych,  to  też  Grabryella  z  jedną  ze 
swych  koleżanek  szkolnych  wybierała  się  na  seryo  do  powstania. 
Alboż  nie  czuła  w  sobie  wielkiej  siły?  alboż  nie  mogła  być 
pożyteczną  ojczyźnie? 

Żeby  się  o  tem  przekonać,  morzyła  się  głodem,  spała 
na  gołej  podłodze,  wybiegłszy  do  ogrodu  usiłowała  dźwignąć 
wielkie  kamienie.  Próby  przygotowawcze  przerwała  choroba, 
a  gdy  ta  przeszła,  przy  pierwszej  próbie  dźwignięcia  kamienia 
Gttbryella  przekonała  się,  że  służyć  w  powstaniu  nie  nioże> 
ale  to  co  było  danem,  posłyszanem,  rowolucya  do  samopoczu- 
cia i  samopoznania  doprowadza.  Grabryella  dziecię  czuje  się 
odtąd  i  wie  obywatelką. 

W  czternastym  roku  życia  przechodzi  na  dwa  lata  do 
szkoły  guwernantek,  która  w  tym  czasie  pod  kierunek  pani 
Wilczyńskiej  się  dostdta. 

Dwa  lata  spędza  jeszcze  wśród  rodziny  i  pracuje  sama 
nad  swem  wykształceniem,  poczem  staje  już  o  własnych  siłach, 
jest  nauczycielką. 


vn. 

bryella  soetąje  iłaucz7ddk4  i  wyjeidia  do  Paryża.  —  StosimekE  bm. 
I  Ensmem.  —  PesTnuzm.  —  WI066  knyu  leczy  ją  z  peeymizmn.  — 
»rót  do  kraju.  —  Jej  pogląd  polityczny.  —  Oabryella  w  Warszawie. — 
wHa  najwyiss^o  tozkwitn  poetyczn^o.  —  Buch  emancypsrcyjny  ko- 
L  —  Stowatayaienie  Entuzyairtów.  —  Stosunek  z  bratem  Janem.  — 


Gabrjella  ma  lat  dziewięinaficie,  gdy  jako  uauc^cielka 
magnacie)  polskiej  rodzinie  znajduje  się  wraz  z  nią  w  Pa- 
ni, w  stolicy  Wielki^;o  Napoleona,  któr^;o  imię  w  słonecznym 
ska  podad  legionistów  ukazywało  się  Jej  wyobraźni  dziecię- 
;  wlr<5d  ludu,  co  sławą  sw^o  bohaterstwa  napełnił  Europę! 
tnSd  t^o  ludo  tyje  garstka  wychodćcdw  z  rewolucyi  30-go 
:n,  co  przysłała  sobie  wszystkie  siły  obróoi<5  na  odzyskanie 
aconej  ojczyzny,  wolną  wrdct<5  na  wolną  ziemię.  Wśród  tej 
"stki  jest  brat  jej  rodzony,  Erazm,  czynnie  sprawą  kraju 
ąty,  Erazm,  który  ją  dziecięciem  piastował  oa  ręku,  z  ktÓ- 
a  dorósłszy  korespondowała,  Erazm,  serdecznemi  i  najczul- 
mi  wspomnieniami,  oddaleniem  i  wysokim  nastrojem  swego 
yda  na  ideel  w  duszy  zapalonej  dziewczyny  wyrosły, 

Jakież  to  szczęście  zalewać  mnsi  duszę  Gabryetli!  jak 
Izie  muszą  jej  się  wydawa<!  wielcy,  piękni !  jak  wszystko 
\6  weselem  w  niej  i  w  okt^  niej. 

Przeciwnie  —  c^iem  inne  jest  usposobienie  Gabryelli. 

Od  chwili  kiedyśmy  ją  sposobiącą  się  z  zapisem  do  pow- 
nia  w  r.  31  widzieli,  upłyn^o  lat  siedm.  Siedm  lat,  to 
lo  i  wiele  zarazem !  Przez  te  lata ,  po  krótkiem  upojeniu 
hiości  naród  przeszedł  w  długą  ciężką  niewolę,  przez  te  lata, 
>o  życie  Gabryelli  szło  zwyczajnym  biegiem  i  żadne  ważne 
szczęście  osobiście  jej  nie  spotkało,  lubo  nawet  miłość  wy- 
zna nie  przys^  niespodziewanem  uderzeniem  otworzyć 
ostu  palącej  lawie  lub  ożywczemu  zdrojowi;  Gabryella prze- 

ŁbtJ.  T.  L  * 
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bie^  WBZj^Btkie  sb^mie  od  entazyasfycziiej  wiary  w  wszechmoc 
piękna,  dobra,  prawdy,  w  silę  osobistą  człowieka,  ai  do  za* 
pełnego  zwąt{»iema  w  moiliwoćĆ  pizewagi  dobra  na  ziemi, 
w  skatecznolć  poświęcenia,  w  istnienie  szczęścia,  w  silę  czło- 
wieka. 

Czytając  listy  z  38-go  roku  pisane  do  Erazma,  nam  lu- 
dziom chwili  obecnej,  nad  których  aohem  piosaika  pesymisty- 
czna podzwaoia  ydąi  nicością ,  zd^e  się  zrazu ,  ic  je  kttSryfi 
z  wyznawo6w  tej  filozofii  napisał. 

Z  tern  wszystkiem,  nie  jest  to  to  samo.  W  zwątpiemo 
Gabryelli  niema  tc^  ironicznego  uśmiecha  z  pretensyi  czlo* 
wieka  do  wolności  i  znaczenia,  t^o  rozodiocon^o  swym 
bynmiem  nad  serdecznemi  wymaganiami  rozumu,  które  wyróbiia 
dzisiejsze  zwątpienie  od  dawniejszymi ;  oie  jestto  nawet  gorda 
boleśff  Salomona,  echem  od  pokolenia  do  pokolenia  podawana : 
,Pr($inoś(!  nad  próinościami  i  wszystko  pró^ośt^!'  jestto  ra- 
czej skarga  Joba,  co  stał  przy  Panu,  a  ujrzał  się  na  śmieoiaku, 
zwątpienie  z  serca  płynące,  pod  któr^o  lodowatą  powloką 
czud  ciepło  wiaiy. 

Zkądic  jej  jednak  zwątpienie  Joba,  gdy  strasznych  pn5b 
życiowydi  Joba  nie  przesz? 

Poeci  idealni,  do  jakich  ona  się  zalicza,  ^ąc  przeważnie . 
w  świecie  umysłowym,  przechodzą  prędko  doświadczenie  lat 
wielu;  wszystko  co  ludzkość  przechodziła,  myślowo  poznane, 
odbija  się  na  ich  organizmie  duchowym,  jakoby  rzeozywist^n) 
ich  iyciem  przebyte. 

Nietylko  więc  świat  poezyi  od  świata  rzeczywistego^ , 
z  którym  im  się  zetrzeć  przychodzi,  wielka  przestized  rozdziek;; 
ale  właściwy  im  roimm  badawczy  wcześnie  rozbudzony,  me- 
zbłaganą  ewą  Ic^ką,  ogromną  moc  fidrtów  przesdości  na  etrcra}. 
ujemną  dorzuca. 

Przed  GabryeUą  pochyloną  nad  kartą  dziejów  przesuwiyi' 
się  kolejno  upadki  ludzi  i  ludów ;  soną  szer^em  stare  zbrodms 
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urane  przez  nowe  i  oczd^ująoe  losu  tych^  co  je  poprzedziły  — 
i  i  owdzie  wielkie  wysilaiie,  wysoka  cnota  ludzka^  genialny 
[ysk  myśli,  a  demooiSć  i  nieszczęście  długie  jak  dzieje  ludzkie, 
«rokie  jak  świat. 

To  tei  (Jabiyella  czuje  się  upokorzoną,  matą!   prosi  go- 

ęo  brata  o  przebacjsenie  za  ten  ból,  tę  niemoc,  co  ją  tłoczy  jak 

Y  sen,  jak  mara.    Widzi  się  wreszcie   z  bratem  i  pod   pro- 

ieniem  szczęścia  t^o  widzenia,  my  z  kolei  Mridzimy,  jak  tają 

we    lody,    uciekają   mary.    Entuzyastyczna    natura   Erazma, 

>rąeość  jego  uczucia ,    myśl    pokrewna    a  znakomicie    wyżej 

jrrobiona,  smutne  doświadczenie  życiowe,  a  utrzymana  w  całej 

[e  ^leigia  osobista,  stanowczy  yrfiyw  wywierają.    Mogą  już 

raz  przychodzić  klęski  i  bóle,  mogą   się   zbrodnie   kłaść   na 

»rodme,  najszlachetniejsze  wysilenia  iśc  na  marne,  Grabryella 

k  nie  opuści,  w  obojętność  nie  zapadnie.  Dzięki  stosunkowi 

gratem ,    stanęła  przy  rudlu    łodzi   sw^o   żywota ,    me  jak 

dzie  ją  kierować;  miłość  ojczyzny  dotąd  zamknięta  w  duszy, 

lieniem  ciążąca  na  sercu,    występuje   na  zewnątrz^    zawisa 

izdą  stałą  na  firmamencie  niebieskim  i  jak  ni^dyś  strzała 

zabłąkania    koczujące    ze   swym    dobytkiem    po   nieznanej 

i  pierwotne  ludy,  tak  dziś  koczującą  ze  swym  dobytkiem 

)wym,  niewiastę  polską  od  zabłąkania  strzeże. 

W  liście  do  brata  czytamy :  „Ty  Erazmie,  dałeś  mi  niebo, 

wiarę  dałeś  —  nie  jestem  lepszą,  ale  znam  co  dobre  — 

;tem  szczęśliwą,  ale  wiem  co  szczęście^. 

i  jasnym  promieniem   wiary  i  nadziei,  Grabryella  >vraca 

ju  (1839)  i  pieśnią  „Szczęście  poety*'  wita  ojczystą  swą 

Czy  jej  wypadnie  być  „kwiatem,  orłem  czy  kamieniem* 

•zechowa. 

ieli  uczucie  na  ton  wysoki  się  nastroiło,  myśl  nie  pró- 
Gabryella   wróciła   z    ustalonym   programem   |K)lity- 
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Wychodźcy  rozbici  na  kilka  partyj^  podawali  obszerne 
studyum  dla  umysłu  badawcz^o.  Wszystkie  formy  ną^n,  po- 
cząwszy od  monarchii  konstytucyjnej  aż  do  skrajnej  demoktacyi; 
wszystkie  wiodące  do  samorządu  drogie  począwszy  od  dyplo- 
matycznej aż  po  drogę  cichej,  wytrwałej,  u  samychie  podstaw 
spcJeczeństwa  pracy;  wszystko  tam  miało  swoich  przedstawi- 
cieli  i  wyznawców. 

Z  jakiem  wyznaniem  przybyła  Grabryella,  pokazuje  się 
z  listu  pisanego  do  Erazma  z  Poznania  (40  r.),  gdzie  się  na- 
przód zatrzymała:  „Na  dwa  działy  jak  wszędzie  rozpadła  się 
myśl  tutejsza  —  na  ciemność  i  światło  —  na  łotrostwo  i  po- 
czciwośó  —  na  do  i  dobro  —  na  czarta  i  Chrystusa  —  sło- 
wem na  Arystokracyą  i  Demokracyą.  Co  do  tych  działów  różnica 
jest  wyraźna ,  chonigwie  rozwieszone,  wyWr  konieczny.  Ale 
dział  ostatni  ma  tyle  jeszcze  odcieniów,  że  i  między  niemi 
jak  w  lesie  zabłąkać  się  można.  Otóż  co  do  omie,  przy- 
znam ci  się,  napróżnobym  zupełnie  odpowiedniego  mej  duszy 
stanowiska  szukała  —  od  To\vianizmu  uczuciowości  do  pan- 
teistycznego  rozumu  Centralizacyi ,  wszędzie  jest  dla  mnie  coś 
ponętnego  i  coś  zrażającego  wszędzie ;  bo  nie  cierpię  szarlatan- 
stwa,  a  brak  marzącej  pozaświatowej  religii  także  mnie  obu- 
rza. Sama  więc  w  sobie  jestem  systemem  —  stronnictwem  — 
wiary  wyznaniem  —  ale  pamiętna  praw  dawnej  Sparty,  wiem 
dobrze^  mój  Erozmle,  że  takim  eklektyzmem  w  praktycznem 
życiu  nie  można  się  lubować  i  że  jest  kara  śmierci  na  tydi, 
co  się  stanowczo  za  tą  lub  za  ową  stroną  nie  oświadczą.  Zro- 
biłam mój  wybór  i  przystałam  do  „najczynniejszych*  —  z  po- 
czątku współczuciem,  teraz  współmyślą,  a  szczęść  Boże, 
i  współdziałaniem  przystanę  nawet  niedługo,  bo  już  się  roi  n» 
jakąś  dobrą  dla  mnie  biednej  kobiety  pracę  ^).   Achl 


*)  Projekt  i)ensyi  w  Poznaniu. 


pracować,  być  użyteczną  krajowi,  nie  tym  ujemnym  nieszko- 
dliwo^  pożytkiem,  ale  dodatnim,  dotykalnym,  ^v{>^ost  db  ogdl 
idącym  czynem . . ,  Och !  to  już  marzenie  całego  życia  moj^o ! 
to  szczęście  tak  wielkie,  że  mu  nie  śmiem  dowien^!" 

Dla  GabryeUi,  co  indywidualnie  dużo  przemyślała,  przy- 
patrzyła się  Francyi  wlasuemi  oczj^na,  wychowanie  na  oby- 
wateli nadrasłającego  pokolenia  przedstawia  się  juko  kwestya 
[uerwszorzędna  i  najpilniejsza  —  ale  nan^d  dłuższego  doŚwiad* 
czenia  potrzebuje.  Na  j^;o  widnokr^u  umysłowym,  pomimo 
strasznych  klęsk  spowodowanych  Koufederacyą  Barską,  Ko- 
jduszkowakiem  powstaniem,  Napoleodskiemi  wojnami,  rewolucyą 
30-go  roku;  pierwsze  miejsce  zajmuje  jeszcze  bohaterstwo 
wojenne. 

^la^iekująoe  się  raptem  drzwi  więzienne,  za  wolnym 
i  poczncdem  godności  osobistej  wypiastowanym  narodem,  nie 
usposobiły  go  wcale  do  rezygnacyi.  W  położeniu  jego  jest  coś 
podobnego  do  pc^ożenia  człowieka,  swobodnie  po  szerokiem 
pcdu  kroczącego,  kt^r^o  naraz  z  tyłu  zaczajony  wr<^  schwycił 
i  zanim  siły  swoje  zdoIiU  na  odp<5r  wytężyć,  już  pole  na  wię- 
tunie,  świaUo  dzienne  na  zmrok  wieczoniy  się  zamienilo- 
Panującem  w  nim  aczuciem,  jest  uczucie  zamknięcia ;  jedyną 
i%dz4  —  iądza  wydobycia  się  z  pod  cięiam  nizki^;o  sklepie- 
nia, co  mu  pierś  tłoczy  i  zda  się,  uduszeniem  grozi.  Pod  wpły- 
wem takiego  uczucia  obrachowywać  następstw  nie  umie  i  nie 
moie;  warowność  murów,  siła  krat  pobudza  go  raczej  niż 
ośmiela  —  a  chociaż  uciekającego  z  więzienia  złapano  po  kil- 
kakrOG  i  za  każdą  rażą  szczelniej  zamknięto ;  to  samo,  że 
tdołal  udec,  że  odetchnął  chwilę  swobodniejszem  powietrzem, 
tęsknotę  do  wolności  w  nim  wzm^a,  do  nowych  wysileń 
usposabia.  Ztąd  uwięzionemu  owe  rojenia  niebiańskie,  ztąd 
wiara  we  wsp<9czucie  ludów,  w  silę  haseł  wolności,  równości, 
niepodl^Iości,  wj-gloszonych  światu  przez  rewolucyę  francuzką. 
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wiara  w  prawo  człowieka  w  kodeksach  zapisane,  wreszcie 
wiara  w  cuda  wiary  religijnej,  co  giSry  przeposi, 

Wiaiy  i  opinie  są  rdine,  terają  się  partye,  kl<$cą  mię- 
dzy sobą;  ale  żądza  wyzwolenia  się  prędkiego,  góruje  nad 
W3;7etkiemi  itmeml  względami  i  góruje  u  wszystkich;  ztąd 
Łrudnoś<5  do  znalezienia  gliSw  i  rąk  ochoczych  do  pomocy 
w  pracy,  której  owoc  po  wielu  talach  dopiero  zbieraó  moina. 

Pensya  w  Poznaniu,  dla  braku  nakladow^o  funduszu, 
nie  dochodzi  do  skutku  i  Gabryella  przenosi  się  do  War- 
szawy. 

W  Foznaiiskiem  chytry  wr<%  nie  na  człowieka,  lecz  na 
j^o  mienie  godzi :  kosztem  wywłaszczenia  z  ddbr  ziemskich 
wolno  jest  mówić  publicznie,  zło  ziem,  dobro  dobrem  nazywać; 
w  Poznadskiem  opinia  publiczna  i  rozum  narodowy,  te  naj- 
kosztowniejsze przyszłej  narodowości  klejnoty,  jak  je  Gabryella 
nazywa,  mogły  się  rozwija*?. 

W  Kongresówce  rzecz  się  ma  inaczej ;  tu  jarzmo  na 
człowieku  ciąży,  tu  wyrzeczone  słowo  płaci  się  śmiercią  lub 
^vygnaniem  w  lodowate  strefy,  tu  groza  władzy  jest  tak  wielka, 
że  nikt  skarcii5  głośno  podłości ,  napiętnować  odstępstwa  nie 
śmie,  nikt  zamknąd  drzwi,  bodaj  przed  domniemanym  szpic- 
lem, ale  tu :  .spotykają  się  jędmiejsze,  hartowniejsze  duchy, 
ludzie  ze  skały  wykuci,  rozciepleni,  rozskwanseni  cierpienia 
spiekotą,  nienawiści  lawą  —  a  wytrwali,  a  spokojni,  a  pewni 
dzieła  sw^o,  jak  Chrystus  milczący  przed  sądem  Heroda". 

W  tej  chwili  gdy  Gabryella  staje  w  Warszawie,  owi 
milczący  di^ęli,  stychaó  ciche  odetchnienie  zdeptanej  narodo- 
wości, literatura  daje  oznaki  życia  (r.  1840  i  I84I). 

Tacy  ludzie  i  taka  chwila  sprzyja  rozwinięciu  polity- 
cznej daru ;  jak  stal  o  krzemied  uderzają  one  o  duszę  Ga- 
bryelli  i  wydobywają  z  niej  coraz  żywsze,  coraz  jaśniejsze 
błyski.  Głos  narodowej  liry  nad  Tybrem  i  Sekwaną  brzmiący, 
nad  Wi^ą  odzew  znajduje. 


Do  tej  chwili  naldtą  aajpoetyczniejsze,  najartyetyczniejsze 
jg  utwory  —  w  tej  chwili  zjawia  się  „Poganka"  i  nieco  po- 
tniej ,Ksiąika  pamiątek"  opr<5cz  wielu  rzeczy  pomniejszych. 

Kobieta  pisząca  z  tak  wysokim  nastrojem  poełyczDym, 
Itjfa  u  luw  BJswŁBkieai  nieli/wtifeui ;  puwittuio  ją  ze  zdziwte- 
inecn,  jak  o  tem  Swiadcsy  wiersz  poety  Baliriski^io*): 

,Ccyj  to  g^os  ilyitą  po  tak  dln^  ÓBxy, 
C^  ^ińew  tak  ailny,  ie  do  mnie  dolata? 
Sbtłe  to  ktÓTf  z  dawnjch  towanjssy 
ZatęsknU  do  mnie  tam,  z  l«p«^o  ^wUtn". 

Jeieli  jednak  w  dziedzinie  tiows,  jest  ona  jedną  więcej 
wśntd  tych,  co  na  wysoki  ton  nastroili  lirę,  jeżeh  wielcy  poeci, 
co  ją  poprzedzili  w  czasie,  pismami  swemi  wywarli  ^cbszy 
i  rozl^eJB^  wptyw,  —  Grabiyella  wywarła  większy  swą  oso- 
bistością. 

Chcemy  tn  nuSwić  o  Entuzyastach  koto  niej  się  skupia- 
jących, znanych  potropze  to  ze  wstępnych  obrazków  do  „Po- 
gyiki*  i  .Kuąiki  Pamiątek",  w  kt^Siych  Gabryella  naznaczając 
genezę  swych  atwordw  poetycznych,  scharakteiyzowf^  nam 
szkicowo  kilku  pod  przybranemi  imionami;  to  z  objat^nieri, 
zamieszczonych  przez  nią  przy  nowem  wydanin  dziel  swojej 
poprzedniczki  w  dziedzinie  literatury,  Hofinanowej,  to  wreszcie 
z  artyknla  „Crabryella  i  Entuzyastki"  —  Sfinksa. 

Te  rozstrzelone,  po  różnych  pismach  i  w  wielkich  od- 
stępach czasu  wzmianki  o  Entuzyastach ,  imieniem  tylko  Ga- 
biyelli  powiązane,  nie  dają  nam  też  wcale  wyobrażenia  o  jej 
działalności  w  ^m  kierunku.  Dwie  pierwsze  są  jej  pióra,  pi- 
sała więc  tylko  o  innych  i  tylko  odnośnie  do  przedmiotu, 
któr}-  traktowała;  ostatnia  wzmianka  i  niedokodczooa  i  nie- 
wiele objaśnia. 


')  PatR  w  przypuwch. 
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Rzecz  pnedetawis  nam  się  nu,  jako  zawiązane  pny  te- 
dakcyi  „Przegląda  nankowego*  przez  Hipolita  SkimbcHowicza 
i  j^o  ioną,  Annę,  towarzystwo  ludzi  inteligeDtnydi,  zbien- 
jącycl)  się  na  pc^adanki,  nazwane  pd&iiej,  gij  Gabryella 
przj^st^iŁt  do  nich,  „P<^adaakanu  piz^  kominkowym  ogniu" — 
dmgi  raz,  jako  ruch  społeczny,  dotyczący  emancjrpaoyi  kobiet, 
n  samego  źródła  na  dwa  prądy  się  rozdzielający;  jeden  wla- 
&3wycb  Enuuwg^pantek,  drugi  E^ntozyaatek. 

Rozpatrzmy  więc  najprzód  te  zebrania  towarzyskie,  bo 
jak  Warszawa  była  punktem,  w  którym  się  wszczął  ruch 
emancypacyjny  i  z  niej  dopiero  rozchodził  na  prowincye;  tak 
dziahlnoćó  i  wpływ  Gabryelli,  rozpoczęty  przy  kominkowym 
ogniu,  rozpromienił  się  niebawem  na  całą  klasę  inteligentny*^ 
niewiast  kraju. 

Mówimy  inteligentnych  niewiast,  bo  arystokratyczna  na- 
tura umysłu  Gabryelli,  pomimo  wyznawanych  i  twierdzonych 
calem  iyciem  zasad  demokra^oznych,  nie  była  uzdolnioną  do 
wpływu  na  nuisy.  Żeby  ją  rozumieó  i  iśó  za  nią  lub  z  nią 
razem,  trzeba  było  wychowaniem  i  wyrobieniem  być  jui  uprze- 
dnio do  tego  przygotowanym. 

Nauc^cielsŁwu  poświętńła  całe  życie,  m^isała  dzieło  pe> 
df^t^czne  pełne  wartości,  jak  „Wykład  nauki  elementarnej* — 
daelo  bardzo  użyteczne  dla  początkujących  w  zawodzie  nau- 
czycielskim —  ale  sama  nie  napisała  nic  t^i^o,  coby  wprost 
dla  dzieci  zastosować  się  dało,  jakoby  w  przeciwieństwie  do 
Hofinanowej,  albo  raczej  jako  dop^iająoa  jej  pracę,  dobrą 
przewodniczką  była  tylko  dla  dorosłych. 

Wprawdzie  i  Hofmanowej  kraina  dorosłych  nie  jest  takie 
obcą,  jak  o  tem  świadczy  „Pamiątka  po  dobrej  matce*  i  wiele 
z  jej  powieści ;  pomiędzy  pierwszą  a  drugą  ta  jednak  jest  ró- 
żnica, że  kiedy  Kofmanowa,  doskonała  nauczycielka  dzie<u, 
przewodniczką   dobrą   dla   dorosłych  jest  na  utartych  już  dro- 
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gM^  iycia;   Glabiydla  jest  nią  ns  roctwierają<^xłi  aię  dopioo 
i  nioEjrją  stopą  jesase  niepnedeptuiycli. 

Przy  tokiem  Dspoeobienin  Gabiyelli,  „Zebmiia  pizj  ko- 
minkowym optin"  objęty  tylko  aiystokracyę  amyslową,  co 
apodołmito  je  bardzo  do  sebiań  salondw  paryzkidi,  tylko  ie 
nie  z  chwili  Ińeiącej,  ale  z  koóca  JLYlll-go  wieku. 

W  ogniska  atwoiztmem  pizy  ,Pize^qdzie'',  jak  w  salonie 

parj-zkim  z  kMica  AViIJ-go  wieku,   kapią  się  świeże,   do  ^- 

(ńa  i  drialania  spolecaiego  rwące  aię  sity;    skupianie  się    idi, 

tak  samo  jak  w  one  czasy  we  !n«Dcyi,   wytwarza  i  wywtdu^e 

potrzeba  społeczna  doniosłego   znaczenia,   a  towarz}'Sząoe   oko- 

I    ficEDoćci  do  marrmtA  łustoryczD^o  podnoszą.   C^nisko  Ekitu- 

;\    lyasttSw  podtrime  tern   w  aiczątkach    swoick    do    8alon<5w  ze- 

U    alego  słoleda,  jednakowona  przy  końcu  ulega  losowi. 

Barza  polityczna  zanika  pierwsze,  gasi  drugie,  ale  to, 
co  aę  w  nidi  wyrobiło,  wpływ  swój  na  c^y  kraj  wywarło 
i  wywiera. 

Prócz  tych   cech   W8p<}kiych    salonowi   SYTU-go  wieku 

i  kołu  Entui^ast^Jw,  wszystko  zresztą  jest  nSźne.  Nietylko  ze^ar 

tyda    ludów    europejskich   inną   godzinę   wskazuje,   ale  ,ione 

kraje  i  inne  obyczaje*.    Narody,    wśród  któiych  wytwarza  się 

\  salon  i  zebranie  dasz  gorąc^^ch,  są  róiae,  róina  ich  przesdodc 

■,   dziejowa  i  róine  losy. 

%  Zastanówmy  się  najprzód  nad  potrzebą  spc^eczaą,   która 

_    salon   XVin-go    wieku    wywołała.    We  Francyi  za  Ludwika 
w  XIV-go  i  Xy-go  inteligeacya  doznawała  opieki  rządu,  kupiła 
«   Btę  około  monarchy ;  od  tronu  [Jynęta  zachęta  i  pomoc,  tron  rozda- 
f    mł  wieńce  —  władza  najwyższa  i  inteligeacya    najwj-isza  trzy- 
'j    mały  się  za  ręce.  Przy  końcu  XVIII^  stulecia  inteligeacya  od- 
^   ftiyfjmąwszy  się  od  tronu,  żeby  żyó  i  działać,  za  śmiałe  słowo 
ujK    Bastylii   lub   się  z  niej  wydostać,    fundusz   na    wydanie 
dzieła  uzj-skać,  jaki  taki  byt  matetyalay  sobie   zapewnie,    po- 
trzebowała wesprzeć  się  na  kimS.     Tego  wsparcia  udzieliły  jej 
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możne  i  znaczące  w  kraju  figury,  udzieliły  pmsdewMystkiem 
kobiety,  otwierając  swoje  salony  na  jej  przyjęcie,  swoje  zdol- 
ności i  środki  na  jej  usługi. 

Dla  myśli  ówczesnych  Encyklopedystów  i  marzonej  przez 
nich  reformy  społecznej,  trzeba  było  zjednywać  opinią  publi- 
czną; środki  legalne  wytwarzania  się  tej  opinii  były  zamknięte 
i  kobiety  otwierając  salony,  dawały  moinośó  wjrtworzenia  się 
jej  na  innej  drodze. 

Siłą  przyciągającą  kobiety  zakładającej  salon,  jest  oprócz 
wyższej  poz}'cyi  socyalnej  i  dostatku  majątkowego,  rozum  wyż- 
szy nad  pospolitość,  wolnomyślność  filozoficzna,  szczere  upo- 
dobanie w  literaturze,  które  dołączone  do  bystrości  spostrze- 
żeń, wdzięku  obejścia,  szybkości  w  oryentowaniu  się  usuwa- 
jącej zręczpie  zbyt  ostre  zderzenia  się  zdaó;  zapewniały  zbie- 
rającemu się  gronu  swobodę  dyskusyi. 

Pochlebne  przyjęcie  przez  kobiety  wysokiej,  arystokraty- 
cznej dystynkcyi,  wykwintność  ich  obejścia,  wdzięk  i  lekkość 
ich  rozmowy,  grały  w  szorstkich  niekiedy  zebraniach  ludzi 
uczonych,  jak  powiada  pani  Necker  de  Saussure,  rolę  bial^ 
miękki^o  puchu,  którym  okładają  w  pakach  kosztowną  por- 
celanę; sam  przez  się  puch  niewiele  znaczy,  ale  bez  niego 
porcelanaby  się  potłukła. 

Charakterystyczną  cechą,  jak  myśli  koryfeuszów  owego 
czasu  tak  i  salonów,  jest  kosmopolityzm  i  abstrakcyjnośd  Jak 
kto  żyje,  jakie  j^o  obyczaje,  jaka  działalność  życiowa?  co 
dla  narodu  jest  dobrem  lub  złem  w  danej  chwili?  to  nikogo 
nie  obchodzi  —  ale  bardzo  obchodzi,  czy  ma  rozum,  czy  umie 
mówić  dowcipnie,  zainteresować  dla  swej  myśli  lub  górą  ją 
przeprowadzić. 

Dzięki  swemu  kosmopolityzmowi,  salony  nie  zwracają  na 
siebie  uwagi  rządu ;  pod  obronnjrm,  ogólnie  światowym,  wazedi* 
ludzkim  płaszczykiem  burzą  się  wszystkie  podstawy  dawnego 
bytu    społecznego,    nikogo    nie    niepokojąc,    a  zagrołooa   ich 
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apadkiem  arystokracja  najiarliwszjch  zwolenników  głównych 
idei,  najgorliwszych  r^  pracy  burzycielskiej  dostarcza. 

Grabryella  jest  takie  znakomitą  rozumem  niewiastą ;  ale 
niewiastą  polską,  gorąco  ojczyznę  kochającą,  nią  i  jej  dobrem 
pizedewszjrsikiem  zajętą ;  ta  ojczyzna  jest  w  niewoli;  zkądżeby 
jej  przyszło  przy  takiem  usposobieniu  i  takich  warunkach 
byta,  tworzyó  ognisko  dla  filozoficzno-abstrakcyjnej,  chociażby 
ludzkość  całą  obejmującej  myśli? 

W  ojc^rźnie  (Jabryelli  nie  szło  o  burzenie  lecz  budowa- 
nie, nie  trzeba  było  zrywaó  z  przestarzalemi  instytucyami;  bo 
instytucye  jakie  były,  obca  ręka  do  szczętu  zniszczyła;  ale 
trzeba  było  utajonemu  pod  ich  zwaliskami  życiu  nadaó  kieru- 
nek; trzeba  było  znijśó  do  podziemia,  w  którem  naród  dy- 
szał, z  lampką  u  ogniska  dziejow^o  j^o  życia  zażegniętą 
i  do  działania  pobudzić;  trzeba  było  przerwaną  pokilkakroć 
kataklizmami  wojennemi  nió  tradycyjną  powiązać  i  w  rękę  do 
dalszego  snucia  podać. 

Do  snucia  tej  nitki,  do  pracy  cichej,  wjiirwalej;  niepo- 
kaźnej,  do  pracy  u  podstaw,  któż  lepiej  jeżeli  nie  kobieta  jest 
usposobioną?  któżby  ją  nawet  w  tem  mógł  zastąpić?  wszak 
sama  natura  postawiła  ją  jako  matkę,  na  straży  przy  samychże 
zaczątkach  życia  —  Gabryelli  więc  idzie  o  kobietę,  idzie  tem 
bardziej,  tem  pilniej;  że  .na  Zachodzie,  ku  któremu  naród  nasz 
ciąży,  poruszona  jest  idea  emancypacyi  kobiet  i  wiatr  ją  w  na- 
sze strony  niesie. 

U  nas  i  ku  środkowi  wieku  XIX-go,  po  Ustawie  3-go 
Maja,  naznaczającej  pierwsze  zarysy  programu  odrodzenia 
organizmu  narodow^o,  po  dopełniającym  go  programie  Ko- 
ściuszki, który  dzieci  jednej  ziemi  obywatelami  tejże  ziemi 
mianując  ,  w  obowiązkach  i  prawach,  ciężarach  i  korzyściach 
porównał,  i  wszystkich  bez  różnicy  stanów  i  płci  do  współ- 
działania około  podźwignienia  ojczyzny  powołał,  nie  szło  już 
o  zdobywanie  praw  obywatelskich,   ale  o  ich  nabywanie. 


Niewiasty  polskie  i  w  swej  polsko4d  się  rommieiąo^ 
nie  potrzebowały  się  ^naoc^powatS  i  nie  my^latj  tei  o  taa; 
ale  tylj  one  w  rozproszeniu,  wyrastały  tu  i  owdzie  jak  kłosy 
pBzeniozne,  kbłrych  zarodkowe  ziania  wicher  bojowy  z  pod 
ręki  dzicjow^o  siewcy  porwał  i  po  ezerokiem  polu  rozrzucił; 
nie  tworzyły  tei  zbożow^o  łanu  widzialn^o  dla  oka  i  oto- 
gqo^  wyda(!  zapasowe  na  przy8zIoS<S  ziarno. 

Chwila  była  waina. 

Do  dzi^anla  obywatelski^o  na  masy  ludowe,  w  wy- 
tknię^nn  przez  Koścńuszkę  kierunku,  nie  poczuwali  się  męł> 
ozyńii ;  poprzestawano  na  tern,  2e  ludowi  nie  robiono  nic  dego, 
a  na  tej  zasadzie,  jakeitny  to  jui  przy  kwes^  Bajek  wBpo-  , 
ninieli,  rozstęp  pomiędzy  klasą  oświeceiSszą  a.  ludem  coru 
stawał  się  szerszym. 

Obniżony    klęskami   krajowemi   c^lny   postęp  inteligen- 
cyi    sprawiał    także,    iż   Jak   względem   ludu    tak  i  względem  ; 
kobiet,  podniesienie  stopnia  ich  oświaty,   a  nadewszystko  obe-   ■ 
znanie  z  warunkami  życia  spc^eczne^,   uważano  za  zbyteczne. 

W  takim  stanie  rzeczy,  idąca  ku  nam  idea  emancypacyi 
kobiet,  była  już  do  pewnego  stopnia  niebezpieczeilstwem ;  mo- 
żna się  było  kobiecie  inteligentnej  tanim  kosztem  na  wierzch 
wydobyć,  zabłyszozeć  —  i  rzeczywiście  zaczęło  się  powtarzać, 
lubo  w  mi^ym  zakresie  to,  co  miało  miejsce  w  zesdem  stule- 
ciu; idea  emancypacyi  pochwycona  przez  kobiety,  bez  uwzglę- 
dnienia usposobienia  narodowego  i  p<^ożenia  politycznej  kraju, 
bez  obejrzenia  się  na  przeszłość  i  myśli  o  przyszłości,  zaczy- 
nała im  tańcować  po  mózgach  i  barce  na  powierzchni  życia 
Epołecznego  wyprawiać. 

Gabryella  staje  w  poprzek  temu  naśladownictwu  i  roz- 
budzony ruch  życiowy  na  tory  narodowe  sprowadza.  Pod  one 
czasy  wys^y  już  były  znakomitsze  jej  utwory  poetyczne ;  inte- 
ligentniejsza klasa  niewiast  dumna  była  Gabryellą  i  głos  jej 
ważył.  Za  jej  przyczynieniem  się  pod  burzowiną  emancypacyi, 
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00  się  niosła  wierzchem,  zaczęła  się  snuć  przodem  tradycyjna 
nić  życia  obywatelskiego.  Gabiyella  ją  związała.  Ona  jedna 
na6wczas  miała  r^ę  do6i5  silną,  by  ją  związać;  stanowisko 
io6ć  wyniosłe,  by  by<5  widzialną;  osobistość  dość  nieskazi- 
telną, by  bndzić  zau&nie. 

Gabryella  oburzała  się  nieraz  o  to,  ie  opinia  publiczna 
wyłączała  ją  z  grona  innych,  m<5wiqc,  ie  wyióbaame  się  swem 
pOBtępowaniesn  z  ogdtu  dozwolone  autorce,  poetce,  nie  przy- 
stoi innym.  Wszakże  ona  znała  tyle  niewiast  poezyą  życia 
znakomitych,  ^le  świętych  czynem;  czyżby  dlat^o,  że  ani 
jedoego  wiersza  nie  napisały,  mniej  były  warte  niż  ona,  lub 
nmiej  miały  prawa  do  działania  wedle  swej   myśli? 

Gabryella  miała  racyą  —  prawa  mają  jednakowe,  ale 
stanowisko  ich  wobec  społeczeństwa  jest  r(5żne.  Kości<^  chrze- 
Staadaki  ma  mnćstwo  świętych,  doktorów  niewiele.  Doktoro- 
wie nie  posiedli  wyższych  cnót  niż  święci,  ale  do  cnót  dtJą- 
ciyli  talent,  praed  którym,  w  jakimkolwiek  on  się  kierunku 
nkaże  i  z  cnotami  ^czy,  tłumy  parte  insektem  postępu  roz- 
atępają  się,  by  go  widzialniejszym  dla  siebie  uczynić. 

Rozproszone  eily  twórcze,  owe  kłosy  pszeniczne  po  sze- 
rokiem  poln  rozrzucone,  skupiają  się  koło  wyuioślejszt^  nad 
inne.  Pochwycona  jest  idea  w  przyszłość  wiodąca  —  kobiety 
inteligentae  zaczynają  się  szukać  wzajemnie,  wzajemnie  przy- 
ciągać, łąfizyć  w  celu  podiwignienia  oświaty  ogólnej  i  rozbu- 
dzenia ducha  obywatelskiego. 

Określiwszy  chwilę  pojawienia  się  Entuzyastek,  wracamy 
do  ich  zebrad. 

£oIo  kominkowego  <^ia  zasiadły  nietylko  niewiasty, 
ale  zasiedli  i  mężczyźni.  Pomiędzy  zbierającymi  się  byli  różni; 
mo^  się  znależó  i  filozofowie  i  ludzie  naukowi  i  poeci  różnej 
płd  —  ale  wiedza  nabyta,  talent  posiadany,  same  przez  się 
nie  stanowiły  o  wzięciu  udziału  w  zebraniach;  wszak  nie  szło 
ani  o  naokę,  ani  o  literaturę,  ani  też  żadną  reformę  spotecsaą.. 
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Ognisko  tchniemem  Gkibryelli  rozżarzone,  nie  było  jak 
salon  ostoją  przed  burzą,  ochroną  od  złych  losów,  ale  przygo- 
towaniem do  stawienia  im  czoła.  Przy  kominkowym  ognia 
wyrabiały  się  charaktery,  ludzie   kształcili  na  obywateli  kraju. 

Miniaturowa  rzeczpospolita  miewała  sejmy,  w  któiycb 
niewiasty  porówni  z  mężami  głos  'zabierały,  a  laskę  marszał- 
kowską najczęściej  trzjonała  Grabryella. 

Nikt  lepiej  nad  nią  nie  potrafił  rozwijać  swych  pojęć 
w  rozmowie;  miała  ona  zawsze  na  zawołanie  niewyczerpane 
źródło  w  swym  umyśle:  mówiła  zwięfle,  jasno,  często  poety- 
cznie, łącząc  zawsze  siłę  rozumowania  z  ścisłą  moralnością. 

WjJ[)rw  jednak  jaki  wjrwierała,  nie  leżał  jedynie  w  tej 
sile  rozumowania;  tkwił  on  głównie  w  gorącej  miłości  dobra 
publicznie,  w  zapale  jakim  zajmowida  się  sprawą  narodową: 
przymiotach  o  wiele  rzadszych  i  cenniejszych,  bo  podnoszą- 
cych wzrost  cnót  podobnych  w  indywiduach  ją  otaczających. 
Bozmową  zarówno  jak  życiem,  udzielać  podstawy  moralnej 
wszystkim  dążącym  z  nią  do  jednio  celu,  było  pot^ą  odży- 
wiającą nawet  serca  etshe,  lub  skłonne  do  zniechęcenia,  jakie 
zawsze  w  szerszem  kole  znaleźć  się  mogą.  Entuzyastki  wdzię- 
czne jej  były  za  to  dobro,  które  się  przy  niej  w  nich  samych 
rozwijało;  za  tę  rosnącą  w  nich  silę  indjHTńdualną ;  za  tę  zdo- 
bywaną zwolna  wiarę  nied!omną  w  dobro,  jakie  może  spełnić 
każdy  pojedynczy  człowiek  wysiłkiem  wytrwałjrm,  chociażby 
to  dobro  było  jeszcze  tak  dalekiem,  że  otrzjonywane  rezultaty 
wobec  pożądanych  wydawałyby  się  prawie  żadne. 

Taki  rodzaj  osobistości  mógł  się  rozpromieniać,  wpływ  — 
przekroczyć  zbierające  się  przy  kominkowym  ogniu  grono, 
obejmować  coraz  szersze  kr^,  zapanować  nad  ruchem  eman- 
cypacyjnjrm  i  pchnąć  go  na  właściwe  tory.  Na  takich  danych, 
gwiazda  pewn^o  grona  ludzi  inteligentnych,  mogła  zostać 
gwiazdą  rozproszonych  po  obszarach  całego  kraju  Entuzyastek. 
Jest  to  też  jedyna  chwila,  w  której  danem  było  postaci  histo- 
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rycznej  w  dsiedzinie  dowa,  jaką  jest  Gabryella,  zostać!  histo- 
lyczną  w  dziedzinie  życia  rzeczywiat^io. 

Peiyod  ten  jeet  krótki.  Na  horyzoncie  życia  narodowego 
zaczynają  się  gromadzić  chmury:  przędą  groźne  okoliczno^, 
niwelująca  ręka  wroga  zerwie  wyrastające  pszeniczne  ktoey, 
ale  ziarno  dojrzale  z  pod  j^;o  grubej  ręki  się  wysunie. 

Zajęta  sprawą  narodu^  przewodniczka  Entuzyastek  nie 
traci  z  oka  rodziny. 

Najmłodszy  z  jej  braci,  Jan,  ktdiy  młodzieniaszkiem 
walczył  w  powstaniu  31^  r.  i  po  jego  upadku  znalazł  się 
na  mieliźnie,  zajmuje  obecnie  mały  urząd.  Z  łona  rodziny  wy- 
niósł sztai^ełne  dążenia,  ale  z  ławy  szkolnej  elementarne  wy- 
kształcenie; to  też  gdy  mu  oręż  wytrącono  z  ręki,  nie  widzi 
jasno  dn^,  kt^rą  mu  nadal  kroczy<5  należy  —  zamiast  być 
użytecznym  krajowi  dotykalnym,  wprost  na  ogtfł  idącym  czy- 
nem, poprzestaje  wraz  z  większo^ią  obywateli  ówczesnych  na 
ton,  że  jest  nieszkodliwym.  Gabryella  staje  przy  bracie. 
Wspomniane  już  powyżej  właściwe  jej  przjnmoty  umysłu 
i  serca:  gorąca  miło^  kraju,  zapał  dla  sprawy  narodowej, 
wpływowe  przy  kominkowym  (^niu,  tu  są  wszechwładne.  Po- 
krewna zdolnościami  i  gorącośoią  dusza  brata,  uniesieniem 
Da  nnieraenie  odpowiada. 

Jan  zdolny  i  bystry  w  krótkim  czasie  przebiega  dzielące 
go  od  Gabryelli  stopnie  umydowofici.  Już  się  zrównali  — 
Gabryelu  prisybyt  towarzysz  życia,  silna  ręka  bratnia,  gotowa 
do  wsparcia  w  każdej  okoliczności,  czynny  obywatel  kraju, 

W  wspólnej  pracy  spot^owały  się  sity  obojga. 

W  tym  czasie  pisze  ona  do  8tarsz^;o  brata  Erazma: 
.Szczęśliwa  stokrotnie,  która  jak  ja  powiedzieć  może  —  nie 
dało  mi  niebo  szczęścia  wedle  Świata,  lecz  dało  szczęście  we- 
dle ducha  i  serca.  Mam  dobrych  braci,  a  gdy  o  którym  z  nich 
lodzie  obcy  mówią  —  ja  z  chlubą  odi^^wam  się  wtedy:  to 
brat  jest  mój !" 
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Ale  ji^   w    życiu  narodowem^   tak   w  osobistem   życiu 
Gabiyelli  Uyski  szczęścia  rzadkie  i  krótkotrwale.  Jan  umiera  , 
(48  r.)  Krajowi  ubył  jeden  obywatel  czjmny  —  Grabiyella  osie- ' 
rocona    —    cho<$    pozostały  jej   kochające   siostry^   a  mięitj 
niemi  Lilia  entuzyastka^   z  którą   po  powrocie  z  Paiyia  za-, 
Mrarla  ślub  bratnia  zamieniła  obrączki,  jakto  ongi  w  kraju  mię- 
dzy  wojakami    był   zwyczaj   —   choó  zdała  żyje  brat  S^razm 
i  w  Kongresówce  pozostał  brat  drugi,  boleśó  jej  jest  wielką— 
umarł  najbliższy  współpracownik,  usunął  się  ten,  któremu  oko-  \ 
liczności  pozwalały  iśó  z  nią  ręka  w  rękę,  dobijając  się  corai 
wyższego  obywatelskiego  czynu. 

Po  śmierci  brata  powróciwszy  do  Warszawy,  spotyka 
się  z  szerząc}rm  się  tam  Towianizmem. 

Jak  skrajna  demokracya,  tak  skrajna  ta  religijność,  zro-  i 
dzila  się  na  obczyźnie. 

Wychodźcy  nasi  z  31  go  roku  przytulili  się  do  Francyi, 
a  taż  sama  Francya,  co  wytworzyła  arcydemokratyczną  i  anti- 
religijną  rewolucyę  1789go  roku;  Francya  szczycąca,  się,  że 
z  budowy  wieków  nie  pozostawiła  kamień  na  kamieniu;  wra 
cając  pod  Napoleonem  do  absolutnej  władzy  monarszej  i  ka 
tolicyzmu,  wstecznym  ruchem  doszła  za  Burbonów  do  katoli 
cyzmu  średnich  wieków  i  władzy  monarszej  z  Bożej  łaski 

Wprawdzie  oddziaływanie  przeciw  takowemu  ruchowi 
wstecznemu  rozpoczęło  się  już,  gdy  nasi  wychodźcy  na  ziemię 
fiancuzką  wstąpili:  za  monarchii  lipcowej  krajowe  instytucye 
utraciły  swój  charakter  absolutny;  ustał  przymus  religijno-po- 
lityczny,  ale  duch  niedawnej  przeszłości  przenika  jeszcze  mo- 
cno organizm  spcJeczny. 

Za  zmianą  insty  tucyi  nie  idzie  tak  szybko  zmiana  w  usposo- 
bieniu ogólnem.  W  kraju  konstytucyjnym,  jakim  była  podówczas 
Francya,  istniały  obok  siebie  zachowane  i  z  czcią  utrzymywane 
najskrajniejsze  wspomnienia  rewolucyi  89-go  i  współczesna  tej 
rewolucyi  czj^nna  opozycya,  walczącej  za  wiarę  ojców  Wandei. 


Masa  większa  zawsze  sWą  silą  przyciągnie  ku  sobie 
ieJBzą.  Wychodfcy  się  rozdzidili  i  kiedy  jednych  ogarnia, 
1  demokratyczny,  dradzy  w  szal  religijny  wpadali.  Gdy 
aokraci  óSą  oręia,  podniesieniem  i  ozbrojeniem  mas  ludo- 
ch  chcicji  się  dobić  Polski  i  rachowali  na  wspólczude  i  po- 
c  ladtSw  wolnych;  Towiańczycy  chcieli  się  jej  dobić  wiarą 
DOtą,  a  tachowali  na  chrze4cial!sko-katolicki  Rzym,  na  któ- 
o  stolif^  zasiadał  wtfwczas  Pius  IX-ty,  przyjazny  zrazu  bu- 
(cej  się  do  życia  narodowości  włoskiej. 

Od  chrześciaństwa,  kb5re  wyzwoliło  człowieka,  zażądano 
Zwolenia  luddw;  od  KoScioIa,  który  się  zwsi  powszechnym  — 
wszechnej  sprawiedliwo^!.  Cala  przeszłość  historyczna  ka- 
lekiej Polski  (bo  katolicyzm  i  polskość  tkwi  dotąd  nieroz- 
iebie  w  pojęcia  lado),  sUonny  do  uniesień  charakter  naro- 
wy, wreszcie  wyw(dany  nieszczęściami  nastrćj  idealny  umy- 
iw  w  owym  czasie,  sprzyjał  rozwinięciu  się  tej  idei.  Zagarnęła 
i  ona  w  swoje  koło  najznakomitsze  poetyczne  indywidualno- 
i,  jak  Mickiewicza,  Słowackiego  i  wielu  innych  i  rozprzo- 
rzeniala  się  zrazu  doByć  szybko. 

Dla  wyznawcćw  Towianizmu  smutne  losy  Polski  są  do- 
azczeniem  boiem,  wrćg  ró^ą  w  ręku  Pana  na  grzeszny  naród; 
•  Pan  rćzgę  skruszy,  skoro  narćd  się  poprawi  —  i  zapałom- 
^owy,  roztęsknione  .te  serca  biorą  sobie  za  obowiązek 
■ódó  myślą  i  sercem  w  pierwsze  czasy  ehrześciaiistwa,  po- 
leceniem OBobistem  dobijać  się,  jak  się  dobijali  pierwsi  chrze- 
anie,  uznania  spcJecznego  i  znaczenia  politycznie,  wojować 
wycięiać  wiarą  i  cnotą  i  jak  w  pierwszych  zgipmadzeniacb 
rześciadskich  krzepić  w  sobie  wspćlnie  wiarę  i  wspólnie' 
iwBĆ  nad  sobą. 

Ale  czasy  się  zmieniły  —  za  wymówienie  imienia  Chry- 
tsa  nie  idzie  się  tryum&lnie  na  Śmierć;  nawrócenie  nie  po- 
ga  za  sobą  niebezpieczeństwa ,  utrzymującego  człowieku 
stanie   egzaltacyi,    usposabiając   go  kolejno   to   do  wielkich 
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wyBileii,  to  do  nadpnjTodzonyoh  wisyj ;  Tomaaizmowt  brak 
więc  niełflko  środków  pro{)agftDdy,  jakie  daje  pabliczne  prie- 
ćUdowanie,  ale  brak  mu  bod&is  do  ubzjmaDia  w  swych  wj- 
znawcadi  wysokiego  nastroju  dudiow^o. 

Żeby  go  pozyskać  i  atrtyraa£,  TowiauizmMicieka  się  do 
BEtucznego  podniecania  uceucia  religijo^o,  do  asoetycmydi 
praktyk,  oboićających  dzieluoSć  umysłową,  uie^odnydi  z  uspo- 
sobieniem spcJecznem,  z  potrzebą  danej  chwili  —  i  odpyołu 
od  siebie  umysły  tizećwiejece. 

W  czasie  niecierpliwym  ezynu,  w  narodzie  kołysanym 
nadzieją  prędki^o  na  <&odze  powstańczej  wyzwolenia,  Towia- 
nizm,  pomimo  wysokich  moralnych  swych  pierwiastków,  z  chne- 
fciadstwa  pierwota^;o  zaczerpniętych,  nie  m6^  eię  zdobyć!  u 
jakikolwiek  czyn  dziejowy  i  musiał  poprzestać  na  j^o  aspiracyLJ 

Na  drodze  religijnej  ustępował  on  swolna  przed  Rzymon, 
na  drodze  politycznej  przed  idącą  śmiało  naprz<Sd  parłyą  dfr 
mokratyczną  i  wraz  z  utraceniem  w|rfywu  politycznego,  tnol 
narodową  racyą  bytu. 

Idea  z  tendencyą  moralną,  a  do  tego  wcielona  i  jfd  if  ■ 
jąca   w  narodzie,    nietylko   nie   mogła   przejść   niepostneien 
przed  umysłem  Gabiyelli,  ale  nie  mogła  przejąć  bez   wj^yM 
Gabiyełla  żyła  taką  pełnią   iycia  narodowego,   odczuwała  tli 
iywo  j^o  pożądania  i  nadzieje ! 

Wszystko  co  wielkie,  piękne,  z  jakiejkolwiek  dziedń^ 
myśli  ród  swój  wiodące,  porywało  ją  za  sob%  a  lubo  załnj| 
mać  przy  sobie  mi^o  tylko  to,  co  w^lędnie  do  narodu  w  d4 
nej  chwili  i  danych  okolicznościach  zastosować  się  dało;  «^ 
szy  niż  u  kt45r^okoIwiek  innego  ludu  nastrój  religijny,  kUM 
Towianizm  wyw<^,  źródło  siły  i  wytrwania  w  laężkiej  dtfl 
twórczości  w  chwilach  wytchnienia  i  nadńei,  jak  pozoirf 
w  narodzie  nawet  po  zupełnem  przejściu  towiaoistycznej  j<g[ 
iormy,  tak  też  pozostał  w  duszy  Giabryelli  i  odezwie  się  kU. 
dyś  Głosem  Paiiskim  w  więzieniu. 


Na  wołanie  do  B<^;    „^ró6  mi  Polskę,  wróć  ojczyznę  . 
»ję*  —  Glos  Paiiski  wskajsuje  jej  czein  zbawid  ojczyznę  mo- 


,Nie  —  ńanieni  mojej  siejby  oie  są  nfiwet  owi 
Rjcente  Chrobrych,  zawsze  miecz  schwydć  gotowi; 
Ja  na  tej  aaat  amutnej,  na  tej  świętej  ziemi 
l^tko  milo^  EBsiatem  rękami  mojemi, 
1  t^lko  miłoHc  w  cnote  wyrosnąć  tu  moie, 
A  Ińada  temu,  kt^iy  inne  rzuca  zboiel 
Choćby  swą  krwią  polewat,  nie  i^z^mie  go  rtrfa  — 
lyiko  cnota  się  zrodii  —  taka  moja  wola",  — 


t  Oabryelli  o  pt^oieniu  kraju.  —  Bucby  powstańcze  r.  16-go  i  48-go. — 
Udńel  Gabiyelli.  —  Uwięzienie.  —  Uwolnienia 


Zbliia  się  rok  46.  Dreszcz  wolno^i  przebijający  po 
^anizowanych  ciałach  Iud<5w  europejskich,  w  dezoii^juiiso- 
iDem  przemocą  ciele  narodowem  silniej  uczuć  się  daje,  wy- 
d^wając  na  wierzch  utajone  w  zwyczajnym  bi^u  iycia  czyn- 
tid  spoteczne.  Jak  się  ma  do  nich  Gabryella,  zobaczymy 
littD  pisanko  w  r,  1843  do  brata  E^razma.  last  ten  przy- 
Haioy  w  całości,  bo  chwila  jest  waina  i  żadne  omówienie 
k  sdolaloby  nam  odsłonić  tak  dobrze  i  ćwczesn^o  usposo- 
inia  D  nas  klasy  oświeceńszej  narodu  i  indywidualności  Ghi- 
Tdli. 


■)  FaCre  w  pnyi»sach. 


z  WarsiMwy  4  PaćdzierDika  1843. 
Już  musiałeś  odebnu!  mój  list,  w  kbSrym  ci  o  wsr 
kich  stosnnkacb  znajomoici  i  prz^aźni  piBnIam  —  twoje  pn 
i  szlachetne  serce  mnsiato  w  piersiach  radośnie  uderzyć 
moje  powieśd  o  tylu  godnych  bratDi^;o  aczucia  istotach 
boć  Jui  mi  yner^&  mogłeś  —  na  gorzkich  zawodach  sąd  i 
wyksztaicilam  i  kiedy  ja  teraz  o  kim  powiem :  „brat" —  to 
on  muu  byi5  do  ciebie  podobny,  musi  dowo  Chrystusa 
rzymskiej  stali  swej  duszy  mieó  ^ęboko  i  czysto  wyryte 
oni  takimi  byli,  a  jnź  ich  pr<5ino  wkoło  siebie  ssukam. 
Znowu  dziesiątkujące  oko  policyi  po  kraju  spojrzeniem  cisi 
i  co  było  głów  lepszych,  serc  poczciwszych,  to  wszystko '< 
za  murami  cytadeli  jęczy,  albo  spieszną  ocalone  acieczką  p 
krajem,  zwichnięte,  nieużyteczne  dla  kraju,  pędzić  musi 
cie.  —  Pusto,  głucho  i  tęskno  jest  mi  tutaj  wśród  awo 
moie  bardziej  niż  tobie  nu  emigracyi  —  a  przecież  zdav 
mi  się  po  śmierci  Janka,  że  już  niema  dla  mnie  nieszczę. 
na  świecie!  Wiedziałam  ja  oddawna,  że  jakiś  duch  ski 
czynoie  po  wszystkich  stronach  kraju  nurtował ;  przeciw  wsk 
Bzonemu  szlachectwu  oddziaływał  opinią,  przeciw  zepsu 
próżniactwu  młodzieży  —  religijną  nadzieją  I  zamiłowań 
narodowości.  Nieraz  moja  polska  duma  aż  pod  niebo  r< 
spotykając  od  czasu  do  czasu  reprezeutantów  młodej  genera 
wychowanych  wśród  systematycznego  obskurantyzmu,  kti 
bez  żadnych  na  dal  widoków,  bez  możności  zrobienia  ja) 
kolwiek  karyerj-,  czystą  miłością  ojczyzny  ksztidcili  się  w 
ukacb  i  sztukach,  żeby  kiedyś,  jak  pora  przyjdzie,  dostań 
krajowi  światłych  i  pożytecznych  mężów.  Nieraz  widząc 
rego  z  tych  nieznanych  prywatn^o  życia  bohaterów,  przjT 
nywałam  go  do  wielkich  imion,  do  głów  najzdolniejszych,  j 
wydał  krótki  czas  liberalnej  u  nas  edukacyi,  a  które  w  c 
tuiem  wstrząśnieniu  miały  za  sobą  cały  urok  moralnej  \ 
szóści  i  godne   do  jej    pokazania    pole  —   muszę  ci    szcz 
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wyznać,  Łe  porówname  zupełnie  na  korzyść  teraźniejszości 
wypadło.  —  Nie  bierz  tego  za  ubliżenie  tej  części  dziejów, 
na  kt<5rą  bliżej  twoje  oczy  patrzyły  —  i  owszem,  ja  najlepiej 
pojęłam  i  oceniłam  jej  wartość,  gdym  się  przekonała  dowo- 
dnie, j^  piękne  latorośle  z  rzucon^;o  przez  nią  ziarna  wyro- 
by. 29-ty  listopada  i  waaza  dwunastoletnia  tułaczka,  wychowała 
nam  między  młodzieżą  wiele  silnych  i  potężnych  duchów,  po- 
tężniejszych od  was  samych  (biorąc  stosunek  (^(Uu)  —  i  pewna 
jestem,  że  kiedy  nam  znowu  poniedziałkowa  noc  padnie,  to 
jeśU  nie  gmuszem  —  geniusz  jest  trafem  —  przynajmniej 
CDOtą  na  wierzch  wypłyniemy.  Oh!  patrz,  najdroższy,  jak  ja 
to  daleko  wybijam  za  krdtki  opis  wewnętrznego  życia,  które 
po  wszystkich  żyłach  naszego  kraju  pulsuje.  Mówiłam  ci,  że 
wiedziałam  o  niem,  Jak  nawet  sam  rząd  wiedział,  czując  ze- 
wsząd ddalanie  jego  a  nie  mogąc  mu  kształtu,  miejsca,  imie- 
nia naznaczyć.  --  Z  zasad  moich  wychodząc,  byłabym  wolała 
V  tern  objawieniu  działanie  ogólnego  usposobienia,  nie  zaś 
:  tajnio  związku  widzieć.  —  Przeciw  wszelkim  stowarzyaze- 
uom,  jak  z  zimniejszą  krwią  na  historyą  spoglądam,  mam 
'«sbęt  i  nieufiiośó  najwyższą.  —  Jeden  wypadek  i  człowiek 
jeden  może  miliony  poruszyć,  jeśli  w  myśl  milionów  działa  — 
de  miliony  mas  nie  podniosą,  jeśli  im  są  obce  uczuciem.  Cóż 
Earbonary  we  Włoszech  zrobili?  Tak  ja  sobie  w  spokojnych 
nnunowałam  chwilach  —  i  kiedy  mnie  doszły  posłuchy,  że 
<nn  widziała  dobr^o,  było  związkowych  usiłowań  owocem, 
ine  tym  pożądanym  naturalnym  wyrobem  —  zasmuciłam  się, 
jikby  po  stracie  najpiękniejszej  mego  życia  iluzyi.  —  Może 
daoem  mi  będzie,  opowiedzieć  ci  kiedy  ten  krótki  a  p^en 
wrażeó  ustęp  z  mojej  bi<^ałii.  —  Przewidziane  a  okropne 
■Iowa  zakończyły  go  niby  uderzeniem  pioruuu:  „spisek  jakiś 
odkryto"  —  do  cytadeli  już  p^no  pobrano  młodzieży.  —  W  je- 
I  ^j  chwili  myśl  moja  przebiegła  wszystkich,  co  znałam  go- 
Ldnycfa,  szlachetnych,  najlepszych,  i  nie  wiedząc  czy  są  narażeni 
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lub  nie,  z  przeczucia  o  wszystkich  zadrżałam.  —  Drogiej  tak 
okropnej  chwili,  nie  daj  mi  doGzeka<!,  Boie !  Ach !  sŁ  nadto 
sprawdziła  się  moja  obawa,  —  jak  gdyby  istotnie  był  związek, 
a  jam  należała  do  ni^o  i  znała  w  nim  wszystkich,  lub  jsk 
gdyby  z  mojej  głowy  listę  c^ar  czytano;  jednego  po  dingiin 
brano  do  więzienia  i  teraz  nawet  me  mam  o  kogo  się  trosi- 
czyd  —  Zięć  pani  Cecylii  ')  szczęśliwie  do  Wrodawia  się  do- 
stał i  żona  za  nim  pojechała  —  ale  ten  dnig^  młody  cdowiek, 
o  kh^rym  ci  pisiJam,  jui  po  moim  wyjeździe  z  Warszawy, 
uwięziony  '')  —  biedne  siostry !  one  go  tak  kochają.  —  Innych 
tylu,  ktJ^rych  imiona  poivtórzę  ci  kiedyś,  zasmucili  rodziny  — 
z  pięknych  zdolno!^c!  i  prawych  chęci  osierocili  biedną  ziemi; ; 
nasze.  —  NieroztropnoS<;,  nieroztropność  i  dziecilistwo  wszyst- ! 
kiego  degn  przyczyną.  —  Och !  nie  myśl,  ażebym  ja  przeklętą 
zgrzybifJej  trwożliwości  przejmowała  zasady,  ale  to  w  przekotur : 
niu  jest  mojem,  że  tajne  stowarzyszenia  nie  są  w  charakterze  pi^ 
skiego  narodu  —  zbyt  wiele  otwartości,  wylania  zostido  nam  sif 
w  spnściznie  po  przodkach,  którzy  źle  czy  dobrze,  ale  przynajmniej 
śmiało,  przy  świetle  dziennem  działali.  —  Tnidno  powiedzieć, 
czy  ta  niezdolno!ić  do  tajemnicy  jest  ujemną  lub  dodatnif ; 
stroną  narodu ;  teraźniejsze  okolicznoiSci  zdają  się  jej  wymagać; 
lecz  zawsze  bezstronne  oko  dostrzedz  jej  powinno  i  wedłif 
tego  postępowaniem  swojein  kierować.  —  łeraz,  kiedy  z  ser 
cowej  żyły  na-^z^)  narodu  najczystezej  krwi  wy^^ynęlo  tak 
wiele,  jeden  tylko  działania  pozostał  środek,  o  ile  przynaj- 
mniej moje  nędzne  oczy  w  t\'m  steku  zdarzeń  rozeznać  umieją  — 
wj'chowanie  i  prawdziwie  chrześciailska  dobroczynność.  — O!  m<§ 
najdroższy,  ile  razy  myślę  o  miszem  połączeniu,  o  wyjedzie  do 
Francyi,  o  wszystkiem,  coby  teraz  jedynem  szcsęściem  —  szczę- 
.^ciem  pociechy  dla  mnie  hyc  mogło  —  tyle  razy  jakby   ^ry- 

')  Clilrtlowska. 

')  Wlwl.  DzwoukowakŁ 
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eercu  mi  oięiy,  bo  widzQ  jawnie :  ie  ta  jest  wielkie 
ł  maio  robotników.  —  Walczę  sama  z  sobą  i  za  walk 
^rodę,  raoie  mi  się  teł  dostanie  prawdziwa  Bp08crf>no^ 
czynienia.  —  Nie  udał  się  mój  uuniar  poznadski  >),  bo 
sza  w  cbęci  jak  w  pieniądze;  ale  zobaczę  tei,  czy  mi 
I  co  inn^o  nie  uda,  —  Idzie  ni  mniej  ni  więcej  jak 
jzechnienie  szkółek  i  sal  ochrony  po  całym  kraju  za 
ictwem  kotnet,  i  o  wyżebranie  stałej  składki  a  pewn^ 
tórąby  afc  w  ^ąb  Kosyi  i  Syberyi  biednych  skazanych 
5  moina  byto.  —  Schodzę  nogi  —  glos  w  piersiach 
—  a  jeśli  i  to  jeszcze  napróżno ,  będę  mt^ła  przyoaj- 
sz  grzechu  zaioiyć  ręce  i  samemu  Bc^  na  ostatecznym 
ieć  sądzie:  „Tyś  t^o  nie  chciał".  —  Cały  ten  projekt 
mi  w  myśli  i  sercu  spoc^wa,  ale  tak  silnie  przywią- 
ię  do  niego,  że  ci  nawet  przy  końcu  listu  nie  powiem 
w  sakramentalnych;  „daj  Bołe,  do  widzenia"  —  chy- 
r  przyszedł  do  ronie,  gdyż  sumienie  zakazuje  memu 
"agnąć,  abym  ja  przyszła  do  ciebie. 

k  przy  wzbijającem  się  na  wiosnę  sloricu,  nie  danem 
miekowi  zatrzymać  budzącego  się  życia,  i  przymuszone 
m  miejscu  podnosi  się,  występuje,  buja  w  tysiącu  io- 
ik  nie  danem  też  było  jKilicyi ,  pomimo  skrzętnego 
lia  wystających  nad   poziom   świeżych   pędów,   rozbu- 

życia  narodowego  zatrzymać ;  zwłaszcza,  że  na  hory- 
uropejskim  sloóce  wolności  dt^rzew^o  coraz  mocniej, 
jąc  nawet  gdzieniegdzie  swemi  promieniami,  opoczyste 

rodzaju  roślinności  gruota  Niemiec  i  Kosyi. 
ibryella  i^mia  jednym   rzutem    myśli  położenie ,   wie, 
I  zatrzymać  nie  może   —   więc  choć   rozumowo   rzeczy 
ie  rada  wczesnemu  zerwaniu  się  do  życia,   choć  prze- 
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widuje  majowe  mrozy,  ktdre  w  naszym  kraju  tak  często  wan 
zbyt  wczesne  rośliny,  tąozy  aię  z  niohon  rewolncr^nym ,  łeb 
go  chconiiS,  at^yla  nad  ojczystą  glebą,  by  normalniejszy  wzroi 
kiełkującym  roćlioom  zapewnić. 

Dla  l^wzc^  wyjaśnienia  sobie  ówcsean^o  polożenii 
dodajmy,  ie  to  jest  jeszcze  u  nas  chwila  gorącej  wiaiy  w  mi 
tao66  szybkiego  wcielenia,  wygIosz(xiego  pizez  rewolaoyą  &ai 
cnzką,  prawa  cdowieka  do  wolności  spoleosnej  i  prawa  naiodó' 
do  oiflzalećnośtn ;  te  kiedy  te  dwa  prawa  gdzieindziej  rozdzielaj 
się  na  nrzeozywistniające  się  i  jui  urzeczywistnione;  u  m 
pierwsze  zatnymane  w  swym  rozwoju,  dmgie  w  sumioij 
zaborców  nie  staje  nawet  jako  kwestya. 

W  takim  stanie  rzeczy,  kaidy  ruch  europejski .  prze  ni 
ród  w  kierunku  rewolucyjnym  siią  konieczności,  z  kt<$rej  ni 
jest  w  stanie  zdać  sobie  sprawy. 

Warunki  przyrodzone  i  historyczne  przenikliwszy  u  nieg 
dla  wolnoŚ(ń  grunt  wytworzyły  niż  gdzieindzie),  a  na  oddzit 
lywanie  wolą  i  rozumem  ludzkim  ns  dane  pngrrodzone  i  dzi< 
jowe,  jeszcze  nie  czas.  Powolne  wywyższanie  się  ludzki< 
dobijanie  się  bytu  polityczn^o  i  znaczenia  narodow^o  sil 
tylko  cnoty  i  oświaty,  jeszcze  daleko. 

Od  czasu  Konfederacyi  Barskiej  posuwamy  się  szybk 
w  cywilizacyi,  ale  na  to  stanowisko  iaden  jeszcze  z  ludói 
samorządzących  się  nie  przyszedł ;  jakie  więc  mógł  przyjś< 
pozbawiony  wszelkiej  jawności  w  ^v-ygfaszanin  swych  myśl 
naród? 

Dla  zdobyczy  wyrzec  się  człowieczeństwa,  stanowiło  i  st£ 
nowi  dotąd  politykę,  nawet  najwyżej  ucywiltzowany<^  narodów 
jak  Francuzów  i  Anglików ;  a  jakby  na  większe  odurzeni 
zlaknion^o  wolności  ludu,  narody  te  raiewfdy  czasami  sd 
podniosłe :  w  sennem  marzeniu  przesuwał  im  się  niekiedy  is 
miar  podniesienia,  w^-wyższeniit  c^owieczetistwem  godności  swi 
narodowej ;  poruszały  się  jakoby  dla  podniesienia  narodów  upi 


dlyoh  lub  uUenia  dążącego  im  jarzma;  ale  to  były  sny  tylko, 
tylko  semie  ruohy,  z  których  przebudzone  śmi^y  się  wspólnie 
z  tymi,  kt(5re  ^oh  sndw  nie  miały.  Przy  tak  nizkim,  pod  tym 
wzg^em,  poziomie  umystowoćci  eotopejskiej  a  mlodzieiiczej 
gorąoości  klasy  oświeceiiszej  u  nas,  ruch  rewolucyjny  rdd 
E  dniem  ka^ym  i  fatalnie,  nieuchronnie  miał  nas  głębiej 
w  oicbiań  niewoli  zanurzyć. 

Gdy  nadszedł  rok  1846-8ty,  Gabryella  czynnie  w  spra- 
wę powstania  wmieszana,  przebywa  kilkakroć  z  narażeniem  iycia 
granicę  Pms  i  Austryi,  niesie  wiadomoici,  ostrzeżenia,  pomoc. 
W  czasie  tych  wędrówek  zbliżają  się  do  ludu,  badając  stosu- 
D^  wzajemny  pana  i  chłopa,  prz^onywa  się  coraz  hardziej 
o  istniejącym  między  szlachcicem'  a  dawnym  jego  poddanym 
rozstępie.  W  Wielkopolsce,  Kongresówce,  Galicyi,  stosunek 
ten  stoi  na  stopie  zupełnie  obojętnej  j  pan  i  duga,  szlachcic 
i  chłop  tylnie  biorąc,  ani  się  znają  ani  zajmują  sobą  —  inte- 
res na  chwilę  ich  łączy  i  po  chwili  rozdziela.  Po  tym  obsza- 
rze ogólnej  obojętnośtu  widać  tylko  rozsiane  tu  i  owdzie, 
jakby  oazy  po  wielkiej  pustyui ,  punkta  sympatycznie  wzaje- 
innemi  usługami  połączone  i  punkta  zniechęcone  ku  sobie 
nipełnym  ich  brakiem.  Szlachta  wierzy  jeszcze  w  zachowaw- 
czy iostynkt  plemienny,  łączący  niegdyś  naród  w  całość, 
oaczelnif^  powstania  rachują  na  pomoc  ludu ;  tymczasem,  kiedy 
n  szlachty  instynkt  ten,  mając  możność  rozwijania  się,  przeszedł 
zwolna  w  samowiedną  narodowość,  u  poddanego  jej  ludu  stracił 
pierwiastkową  samorzutoość  i  znajduje  się  obecnie  w  stanie 
przejściowym,  kłoniącym  się  z  konieczności  ku  stronie  sil- 
niejszej. 

Hozałonione  dzisiejszą  nauką  głębie  przyrody,  wykazane 
powolne  prawidłowe  kształcenie  się  oi^anizmów  społecznych, 
mt^ące  byc  dla  nas  ostrzeżeniem,  jeszcze  nieznane ;  ale  rządom 
narodów  zaborczych  znana  jest  doskonale  żądza  zdobyczy, 
tląca  zarzewiem   w  nieośwtecouycli  macach.     Dmuchnąć    na  to 
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zarzewie  i  w  płomień  je  zamienić^  rzucić  zdobycz  na  przeciw- 
wagę uczłowieczeniu,  zabić  rucłi  postępowy  ku  wolności  ludzkiej 
przeciwruchem  ku  swawoli  zwierzęcej,  jest  dzieleń  jednej 
chwili :  i  bratobójczą  rzezią  w  części  kraju  przez  Austiyą 
zagrabionej,  kończy  się  jeden  z  aktów  dziejowego  naszego 
dramatu. 

W  48  roku  ruch  rewolucyjny  się  wznawia.  Coś  nadzwy- 
czajnego się  dzieje !  Rewolucya  w  Wiedniu  i  więźniowie  polscy 
wypuszczeni  są  w  Krakowie.  Co  większa,  wytresowany  przez 
Fryderyka  W-go,  przywykły  do  łołnierski^o  poeluchu^  Berlin 
zerwał  się,  zrewolucyonizował!  Berlin  poczuł  w  sobie  serce! 

Na  żądanie  ludu  berlińskiego,  uwięzieni  patryoci  polscy 
wyprowadzeni  są  z  więzienia)  Berlińczycy  witają  w  nich  swych 
bracki,  a  król  pruski  skinieniem  swej  monarszej  ręki,  uniesienie 
ludu  jK)t\vierdza. 

Więźniowie  polscy  mogą  wracać  w  zagarniętą  ni^dy4 
część  Wielkopolski ,  tworzyć  rząd  narodowy  i  wojsko  na- 
rodowe. 

Jedna  część  tego  już  byłaby  wystarczyła  do  pobudki; 
tak  wiele  z  zawias  wszystko  porusza ;  a  gdy  zapał  wzrasta 
i  coraz  szersze  kola  ogarnia,  Wiedeń  już  myśli  o  czem  innem, 
Berlińczycy  ostygli  i  ruch  rewolucyjny  zbrojną  ręką  jest 
zduszony. 

W  Kongresówce,  gdzie  Gabrj-ella  stale  przemieszkiwała, 
nie  przyszło  tym  razem  do  zbrojnego .  powstania,  krew  nie  lala 
się  widomie  na  placu  boju,  jak  się  to  działo  w  Krakowskiem 
i  Poznańskiem;  światłej si  nie  ginęli  pod  nożem  oślepionych 
braci,  jak  w  niektórych  okręgach  Galicyi  —  w  Kongresówce, 
na  liitwie  tylko  po  więzieniach  krew  się  sączyła,  tylko  krwawj' 
ślad  pędzonej  młodzi,  dzieci,  starców  znaczył  się  widomie  pod 
sam  biegun  północny.  Rozczłonkowany  naród  w  każdej  swej 
części  inaczej,  chociaż  nie  mniej  cierpiał. 


CVII 


Kt^  policzy^  ile  przez  te  lata  powstańczych  usilowati; 
wsączyło  się  bólów  w  duszę  Gabryelli  —  jaka  to  była  dla 
niej  noc  Chrystusowa  w  Ogrodzie  Oliwnym,  gdy  zatrzymawszy 
się  na  nod^  w  jednej  z  karczem  galicyjskich^  siedząc  na  la\vie 
pomiędzy  tym  ludem,  dla  któr^o  dobra  gotowa  była  nogi 
schodzić^  głos  w  piersiach  zuiyc,  dla  którego  obecnie  życie 
poświęcała;  słyszy,  jak  ten  lud  urąga  panom,  jak  mówi  o  nich 
z  pogardą  i  nienawiścią,  jak  zbydlęcony  nie  rozeznaje  złego  od 
dobrego,  winnych  od  niewinnych  i  woła :  śmierć  im  wszystkim ! 

Te  chwile  wielkie,  straszne,  te  długie  wysilenia,  które 
począwszy  od  twurdej  Chrystusowej  ciesielskiej  pracy,  aż  do 
trwardszej  i  niebezpieczniejszej  pracy  nauczycielskiej,  doprowa- 
dzały stopniowo  aż  na  szczyt  Golgoty,  zrodziły  Polskę  Chry- 
stusową! 

Ludzie  wielcy  myślą,  święci  życiem,  wzięli  na  siebie  grze- 
chy nowego  Izraela  i  szli  jeden  za  drugim  krzyżową  drogą  ; 
jednio  za  dn^im  żołdacy  do  krzyża  przybijali,  wśród  urągo- 
wiska i  szydercz^o  śmiechu  tłumów  —  i  Gabryella  całą  tę 
drogę  ofiarną  z  nimi  przebyła,  a  ludzie  dziwili  się  następnie, 
czemu  jej  smutno ?  dziwili  się,  że  w  smutku  żyje  i  ^chyba 
w  sądu  godzinę  okrutną,  ona  powie  Bogu  czemu  była  smutną, 
bo  ludziom  mówid  nie  wolno*. 

Z  kodcem  48-go  r.  przeszła  burza.  Na  powierzchni  życia 
europejski^o  znów  cicho,  równo,  tylko  wystający  jeszcze  nie- 
gdyś na  naszej  ziemi  mały  punkcik,  wolne  miasto  Kraków, 
przeszło  w  poddaństwo;  tylko  proces  winnych  żądzy  wolności 
nieskończony  i  Gabryella  jest  w  więzieniu.  \Vielka  jest  czuj- 
ność więziennej  straży,  ale  większa  czujność  serc  kochających. 
Z  grona  Entuzyastów,  co  zasiadali  przy  kominkowym  ogniu, 
wielu  już  niema ,  wielu  w  więzieniach  lub  na  wygnaniu ;  ale 
pozostało  jeszcze  tu  i  owdzie  ziareczko,  co  się  z  pod  ręki 
wroga  wysunęło  i  Gabryella  od  czasu  do  czasu  odbiera  i  pisze 
listy.  W  jednym  z  nich  z  powodu  jakiegoś  pisma,  pozostałego 
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po  którymś  z  Entuzyastów,   spotykamy  się   z  ciekawą    cal^ 
grona  charakterystyką. 

, Uchowaj  go  szczęśliwie,  mówi,  dla  bliiszej  i  dalszej 
przyszłości,  nie  na  literacki,  nawetbym  rzekła,  nie  na  histoiy- 
czny  zabytek,  ale  na  religijną  pamiątkę.  Acta  apostoli  naszego 
wyznania  —  źle  mówię  wyznania  —  zawsze  się  człowiekowi 
jakieś  oklepane  a  niewłaściwe  plączą  wyrazy  —  my  powinniśmy 
mówić,  naszego  uczneia.  —  Wyznanie  dziełem  rozumu,  formą 
i  zakończeniem.  Otóż  my  nowych  pojęó  nie  Rosimy,  wszelkiej 
formy  brak  nam  zupd!nie ,  koniec  jeden  przebyliśmy  i  stoimy 
po  drugiej  stronie.  —  Z  czem  idziemy  wśród  ludzi  —  co  nie- 
siemy światu  —  czem  zbogacamy  dzieje?  Trudno  powiedzieó — 
ani  Hystematu,  ani  instytucyi,  ani  żadnej  rzeczy  określonej  nie 
znajdzie  wśród  naszych,  tylko  znajdzie  ludzi  tworzących  jakby 
nową  kastę,  należących  jakby  do  jaki^oś  now^o  plemienia, 
które  się  rodzi  dobrem,  żyje  z  cnotą,  nie  bez  cierpień  ale  bez 
walki  i  zrzcczywistnia  biblijną  Jeremiasza  obietnicę  —  gdyż 
Bóg  daje  prawo  w  myśl  ich,  pisze  je  na  sercach  ich  i  prawa 
te  razem  z  krwią  i  oddechem  po  ich  ciałach  krążą.  Tacy 
ludzie  z  naszej  polskiej  ziemi  wyrastają  —  Bóg  po  wszystkich 
zakątkach  naszego  planety  sieje  nimi  skąpiej  lub  obficiej,  a  na 
to  sieje,  żeby  miłością  zazieleniły  pola". 

Spiekota  cierpienia  \vyradzająca  nienawiści  lawę  w  ser- 
cach tych,  co  pierwsi  do  sprawy  wyzwolenia  narodowego  przy- 
kładali rękę,  przeszła  w  inną  fazę;  pozostali  garnęli  w  swe 
dusze  wszystko,  co  najzacniejszego  wśród  ciężkich  prób  i  go- 
rącej walki  wytworzyło  się  w  duchu  narodowym.  I  stało  się 
to,  co  w  dziejowem  życiu  narodu  stawać  się  dotąd  nie  zwy- 
kło —  gorączka  poświęcenia  się  dla  Polski,  przeszła  w  żądzę 
uświęcenia  Polski  w  sobie  i  przez  siebie. 

Posłuchajmy  Gabryelli  z  więzienia : 

„Moje  drogie  i  ukochane,  czyście  wy  nie  rozumiały  tego, 
eo  wam  posłałam,  czyśoie  to  wzięły  za  wyskok  egzaltacyi?  jja 


z  pn^onania  najświętsz^o  obiecałam,  ie  nic  mówić  nie  będę, 
Zuste,  tatwoby  mi  przyszło  się  łlmnaczy<!  —  odpowiadać  oty 
mnie  kto  pR:xJ°i<*'^r  ^  J^  ^ogo  przyjmowaJam  —  lecz  od 
słowa  do  słowa  skodozyłoby  się  oa  tern ,  iebym  musiata  kta- 
mać,  a  to  jednak  me  żar^.  —  Mówcie  sotńe ,  oo  chcecie  — 
ja  jestem  zero,  ale  sprawa  moja  dzideJBza  jest  Polską  naprze- 
ciw Rosyi  stawioną.  —  Jaką  choę,  żeby  Polska  była,  taką  ja 
jestem  —  derpliwa,  miłująca,  cicha,  a  jednak  odwaina  w  praw- 
dńwoSci  swojej.  —  Zresztą  tak  mi  z  m^o  oeobist^o  gospo- 
darstwa wypadło.  —  Tyle  razy  ja  chciałam  mnrzeć,  tyle  ra^ 
prosiłam  Boga,  ieby  was  od  kłopotu  ze  mną  nwohiil,  ieby  mi 
wolno  było  to  życie  nieceoione  i  nieużyteczne,  te  kilka  lat 
coraz  smutniejszej  przys^ości,  oddaó  za  zrzeczywistnieoie  idea- 
likn  moj^o.  —  Napisałam  jednak,  co  myślę  o  Rządzie 
i  o  Polsce,  że  Rząd  nas  psuje,  &  ie  moja  Polska  święta  i  po- 
ctctwa.  Teraz  oGarujde  mnie  Panu  B<^  i  powiedicie  sobie: 
Adiu  Narcysko! 

Słowo  przysi^  !^więt«m  jest  —  niech  mnie,  jak  chcą, 
biją,  ja  pomimo  tego  będę  miała  osobistą  wdzięcznoSd  dla 
Jolszyna,  ie  pierwszy  zrozumiał,  że  mojej  przysi^  nie  cofnę.  — 
Zresztą  może  tak  £le  nie  będzie,  wy  przecież  módlcie  się  za 
raną". 

To  usiłowanie  uświęcenia  Polski  w  sobie  i  przez  siebie 
dopełnia  się  usiłowaniem  uświęcenia  jej  w  sercu  wroga.  W  in- 
nym liście  czytamy: 

„Podczas  śledztwa  to  tak  się  zdarzało;  nim  przys^o, 
miałam  takie  ŚdŚnięcle  serca  —  że  aż  wymyśl^am  sobie : 
Czy  ty  tchórz,  Narcysso?  —  jak  tylko  weszli,  inny  duch 
wstępował  we  mnie  —  taka  jasność  —  taka  spokojność  —  że 
mnsitdam  w  tern  laskę  Bożą  uznać.  —  Kilka  razy  przycho- 
dziły mi  na  koniec  języka  złośliwe  odpowiedzi  —  a  wiecie, 
czemu  je  zatrzymałam?  oto,  bo  mi  się  jednocześnie  przypomniała 
ta  zasada  jednego    towianisty:    że  gdy   nasz  duch    z  duchem 


ex 


wroga  M^czy,  to  powinien  zawsze  stanic  się  dobre^  a  nie  złe 
uczucia  w  nim  rozbudzać  —  wjrwotując  rozrzewnienie  lab  po- 
szanowanie^ pewniej  się  go  osłabia,  jak  wjrwplnjąc  gniew  i  za- 
ciekłość —  jestto  prawdziwie  durześciańslde  jidanie  i  dlatego 
się  go  trzymałam  —  a  zdaje  mi  się,  nie  trzymałam  naprdino  — 
bo  nawet  Jołszyn  pewoo  mi  w  giębi  serca  szacunku  odmówić 
nie  może*^. 

Czytającym  te  ustępy  o  Entuzyastach  i  entuzyastycznem 
pojmowaniu  narodowej  sprawy,  ludziom  chwili  obecnej^  kiyty- 
cyzmem  przesiąkłej,  wydawać  się  moie,  łe  dioemy  na  nowo 
apoteozować  Polskę ,  kcdysać  naród  po^yczną  jego  widkości%; 
którą  przecież  idące  po  Elntuzyastadi  pokolenie^  zapalone 
krańcowo  dla  rozumu,  tak  jak  tamto  dla  uczoday  tak  głęboko 
i  tak  dokładnie,  czy  pogrzebało,  czy  ieŁ  pogrzebać  pragnęło. 
Tymczasem,  nic  podobnie  nie  przysdo  nam  na  myśl.  Po 
Mickiewiczach  i  Krasińskich,  imać  się  apoteozy  ofiarnej  Polski 
byłoby  zuchwalstwem,  nierozsądkiem  występować  przeciw  tym, 
którzy  sobie  za  zadanie  mają  burzyć  przeszłość,  lub  choćby 
tylko  obniżać  ją  w  własnym  i  następców  swcHch  umyśle. 

Stoimy  na  rozdrożu  —  szala  przeznacz^  się  waży,  i  wa- 
żąc różne  przechodzi  pochylenia.  Wśród  takich  okoliczności, 
jak  wśród  każdego  rewolucjgn^o  ruchu,  obowiązuje  prawo 
Sparty  —  niewolno  stać  na  uboczu,  trzeba  się  przyłączyć  do 
jednej  z  występujących  partyj,  lub  wreszcie,  jeżeli  stać  na  to, 
samemu  ją  tworzyć.  Otóż  my  się  przyłączamy  do  tej,  która 
do  przeszłości  dziejowej,  jako  do  rodzicielki  swojej,  z  uszano- 
waniem się  zwraca,  i  czy  staje  wobec  indywiduum  czy  wobec 
narodu,  nie  idzie  jej  o  wydawanie  wyroków,  o  podniesienie 
lub  obniżenie  t^o,  co  było,  ale  o  zrozumienie  jak  było  i  dlacz^o. 

Chcąc  wjrświetlić  indywidualność  Grabryelli,  jako  niewia- 
sty dziejowej,  idzie  nam  przedewszystkiem  o  prawdę  uczuć, 
myśli,  czynów  ludzi,  wśród  których  żyła,  o  zrozumienie  chwili 


ddejowej,  ktt5rej  ci  ludzie  w  jakiejś  części  poddani,  w  jakiejś 
oc^i  sami  ją  W5'twarzali. 

Pomachajmy  więc  jeszcze  Gabr)-e!li  z  wiezienia: 

„Teraz,  moje  najdroibfize,  dajcie  pok(5j  stimuiiom,  wydat- 
kom, niespokoJD ościom  —  juź  miałam  <Iość  pociediy,  mogę 
nią  iye  ze  dwa  lata,  lub  raczej  powiDoabym  jak  Symeon 
wyrzec:  „Panie,  odpuść  sługę  swoję  w  pokoju  —  bo  już  jej 
dałeś  dnia  pracy  podwójną  zapłatę"  —  i  prawda  ie  jakby  na 
nmilcme  kodca  B(%  mi  dal  wreszcie  wszystko,  cz^o  dla  siebie 
i^dać  mogłam". 

Tu  uftKtępuje  wyliczeoie  szczęSliwycb  niespodmoek,  po- 
miętego dla  niej  lub  powróconego  jej  serdeczD^o  ucmcia, 
które  ją  od  ludzi  przed  uivięziei)iem  lub  w  czasie  je^  spoŁ- 
kJo  —  poczem  dodaje: 

,Wazys&o  to  jest  dostatecznym  wiatj-kiem,  ale  na  przy- 
ade  odrodzenie,  nie  na  to  iycie.  W  tern  iścili  brak  mi  Polski ; 
tacieomiaiy  mi  źrenice  i  gdy  za  wa^ze  krilko  wystąpię,  to  już 
jej  nie  widzę.  Widzę  dość  niby  takicb,  co  ją  lepiej  kochają 
aii  majątek,  nii  szczęście  rodzinne,  niż  wszystko  —  tylko  nie 
l^iej  niż  siebie  i  pychę  rozumów  swoich  —  dlate^  zgodzić 
eię  nie  mogą,  i  na  róhńce  synonuDU  w  mowie,  mają  rdinicę 
nienawistek  lab  przyjaźni  w  sercu  —  tylko  ray  wyjątek  stano- 
wimy —  dla  nas  imię  Polski  jest  łącznią  prawdziwą,  a  uzna- 
nie J£j  miłości  w  ktm  drugim  wystarcza  aa  uznanie  j^o  indy- 
widualizmu pomimo  foremek  odrębnych". 

Gdy  te  słowa  z  serca  na  papier  wypływały,  gdy  te  wy- 
padki miały  miejsce  —  od  lego  czasu  upłynęło  z  g<5rą  lat 
tizydide^i.'  Gn5b  pokrył  większość  tych  ludzi  o  sercach 
gorąt^cfa,  których  mianem  Entuzyastów  odznaczano. 

Czy  w  obecuem  pokoleniu  żyje,  rozrasta  się  przekazana 
[HTez  nich,  taka  bezinteresowna,  taka  święta  raiłośó  ojczyzny? 
Czy  nzoanie  miłości  Polski  w  kim  dmgim,  wystarcza  nam  na 
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uznanie  j^o  indywidualności?  pomyfilcie  nad  tein,    niewiasty 
polskie! 

My  tylko  dodamy :  ozas  cudów  nie  minął  w  zupdności  — 
z  takich  nieśmiertelników  wite  wianki,  cudu  zmartwychwstania 
dokonać  mogą! 

Taka  miłość  Polski  była  wpływową  —  wróg  w  gl^i 
serca  szacunku  Grabryelli  odmówić  nie  mógł.  Zetknięcie  się 
z  cichą,  miłującą,  i  odważną  w  swej  pray^iwośoi  niewiastą; 
o  ile  się  to  następnie  pokazało,  szalę  na  stronę  człowieczeń- 
stwa w  sercu  Jołszyna  przeważyło.  Faktem  bowiem  jest,  że 
winna  i  do  winy  miłości  Polski  przyznająca,  się  Gabiyella  — 
Grabryella,  która  wypowiedziała  śmiało  swoje  zdanie,  wytknęła 
wszystkie  przez  Polskę  od  Eosyi  doznane  krzywdy  i  jej  wpływ 
umyślnie  demoralizując^' ;  gdy  skutkiem  zamknięcia  na  zdrowiu 
zapadła,  z  wielkiem  zdziwieniem  swojem  i  zdziwieniem  wszyst- 
kich, za  prostem  poręczeniem  szwagra,  uwolnioną  została 
z  więzienia,  z  zastrzeżeniem,  żeby  się  z  przeznaczon^o  miejsca 
pobytu  nie  oddalała;  a  pob}'t  ten,  jak  i  miejsce  więzienia, 
naznaczony  był  w  Lublinie,  u  rodziny. 

Ziaska,  zdaje  się,  była  wielka,  jednak  odnośnie  do  indy- 
widualności Gabryelu,  łaską  nie  była. 

Przy  wrzekomej  wolności  rozszerzającej  ściany  więzienne 
z  klauzurą  poręczenia,  Gubryella  poczuła  się  jeszcze  bardziej 
skrępowaną  niż  w  więzieniu.  Otaczały  ją  serca  kochające,  ale 
właśnie  dlatego,  że  kochające  i  kochane,  utworzyły  ściślejszy 
kordon  graniczny  —  nie  można  było  przekonania  swego  nie- 
tylko  żadnym  czynem  wyrazić,  ale  nawet  wypowiadać,  by 
broń  Boże ,  w  złą  dolę ,  lub  choćby  poprostu  w  jej  obawę, 
jakiejś  kochanej  istoty  nie  popchnąć. 

Onego  czasu  bowiem,  padł  był  strach  wielki  na  naród, 
po  gorączce  nastąpiły  zimne  dreszcze;  i  kiedy  po  więzieniach 
hartowały  się  dusze,  gdy  w  nich  rod!a  istnie  Chrystusowa  mi- 
łość Polski,  na  wrzekomej  swobodzie   odhartowywały   się  cza- 
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mm  nawet  te^  które  za  stalowe  poczytywano.  Egoizm^  zwykły 
towarzysz  stracha,  rósł  i  pienił  się  w  okóI.  Po  krótkiej  też 
chwili  z  Izą  zmieszanej  radością  gdy  Grabryella  poza  rodzinę 
się  wychyliła  i  zaczęta  się  rozglądać  po  świecie^  nastąpiły  dla 
oiej  chwile  cięiki^o  smutku.  Wydelikatnioną  długiem  osamo- 
tnieniem, wyegzaltowaną  w  uczuciu  niewiastę,  otoczyła  z  bliska 
najeiona  kolcami  rzeczywistość  —  ten  jej  ręki  podać  nie  śmie 
z  obawy,  żeby  nie  by<5  posądzonym  o  jakiś  z  nią  stosunek, 
tych  trwoga  przejmuje,  gdy  mówió  zaczyna,  by  jej  się  przy- 
padkiem jakieś  słówko  o  Polsce  nie  wymknęło  —  wszystko  co 
wychodzi  choóby  odrobinę  nad  powszedniośó,  nazjrwa  się  nie- 
rozsądnem,  co  nie  dotyczy   materyab^o   interesu^   nie    warte 

uwagi. 

Pomiędzy  wrogami  byłaby  szła  z  czołem  podniesionem, 
w  królewskiej  szacie  swej  prawdziwości  —  pomiędzy  swoimi 
idzie  ze  spuszczoną  głową,  w  szacie  pokutniczej.  Przed  jej 
oczyma  powtarza  się  pamiętna  #cena  męki  Chrystusowej  — 
8zer^  Piotrów  zapierają  się  Polski.  Słowa  Symeona;  „Panie, 
odpuść  sługę  sw^o**  —  nietylko  stają  jej  coraz  częściej  na 
myśli,  ale  zamieszkują  w  sercu,  z  serca  pod  pióro  się  cisną  — 
i  znajdziemy  je  odtąd  przy  każdem  serdeczniejszem  wylaniu 
uczucia  —  jak  amen  przy  końcu  pacierza. 

Bardzoby  się  jednak  ten  mylił,  coby  żądzę  śmierci 
w  duszy  Grabryelli,  brał  za  żądzę  usunięcia  się  z  pod  ciężkich 
warunków  życia,  za  naglącą  potrzebę  odpoczynku  po  trudach, 
za  obojętność  lub  pogardę  dla  świata,  na  którym  wszystko  źle 
się  dzieje.  Choroba  znana  pod  nazwą  pesymizmu,  nurtująca 
dzisiejsze  pokolenie,  nie  była  chorobą  owego  czasu;  klęski  nie 
odejmowały  wiary  w  powodzenie  i  Gabryella,  lubo  z  powodu 
natundn^o  usposobienia  i  okoliczności  otaczających  jej  dzie- 
ciństwo, jakeśmy  to  wyżej  wykazali,  usposobioną  była  do 
smutku,  religijnie  miłując  Polskę,  wierzyła  w  Polskę,  wierzyła 
w  możność  dobra   na   ziemi  i  ze    wzrostem   zł^o   nie   malała 
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lecz  roda  w  niej  żądza  apostolstwa;  tylko  ie  ta  żądza  polą- 
czoDa  była  ściele  z  obca  iiara  już  dziś  ofiarnością ,  cechującą 
wszystkie  znakomitości  owego  czasu,  a  mianoiricie  tei  znako- 
mitości poetyczne. 

Im  wyiszy  ideał  iyctowy  (Jwczesny  poeta  w  diis^  ptft- 
Btowai,  tym  większa  pokora  na  przeciwwagę  mu  się  kla^a. 
Gabryella  po  tysiąc  razy  chce  umierać  -^  mniera*^  za  t^o  lub 
za  tę,  kt<5iych  sądzi  być  bardziej  od  siebie;,  pożytecznymi  oj- 
czyźnie ,  rodzinie ,  postępowi  nauki  —  a  gdy  się  kto  bardzo 
o  nią  troszczy  lub  coś  dla  niej  poświęca,  ona  chce  jeszcze 
omrzec,  by  mu  ręce  do  czynu,  skrzydła  do  lotu  rozwiązać, 
od  kłopotu  o  siebie  uwolnić. 


Miłość  i  Ofibryellft.  —  Slćwko  o  jej  powierzchowDośd. 

Po  wjj^iu  z  więzienia,  Gabryella  ma  jui  lat  tnydzie- 
ści  —  nie  wyszła  za  mąż.  —  Czy  mimo  to  odebrała  ostataue 
święcenie  na  poetę?  Czy  kochała  i  była  kochaną  mitoScią  wy- 
łączną, jedyną?  Czy  za  życia  choć  chwilę  krótką  była  w  nie- 
bie i  bytność  w  niem  swoje  czuła?  T^o  nikt  z  rodzeiistm, 
nikt  z  bliższych  lub  dalszych  przyjacii5ł  nie  wiedział  i  nie  nie, 
t^o  też  bliżej  zbadane  okoliczności  jej  życia  nie  wykacają. 

W  poufnych  rozmowach  ze  swoimi,  nie  mówiła  o  teoi 
nigdy,  a  w  szeregu  listćw  nam  zuanych,  dwa  rasy  t^^ko  spo- 
tykamy wzmiankę  w  tej  mateiyi. 


w  liście  z  więzienia,  n&  naleganie  jednej  z  przyjaciółek 
pamiątkę  dla  oaohj,  ktdrą  mianem  astronoma  naznacza,  Ga- 
yella  odpowiada: 

„Bez  przypomnienia  Fochny  pamiętam,  że  jest  jeden,  jedyny 
lowiek  na  świecie,  któremu  wionam  moie  uczucie,  moie 
rSl  tyiko  taką,  jakiej  nikt  inny  nie  miai  dla  mnie". 

W  kilkanaście  lat  potem,  bo  jui  przy  końcu  66-go  roku, 
enei^czną  odezwę  jednej  z  młodszych  swych  przyjaciółek, 
dającej  od  niej  autorstwa,  Gabtyella  tak  się  odzywa: 

.Obyś  w  tym  roku,  choćby  na  dwadzieścia  cztery  godzin, 
lociai  na  jedne  godzinę,  oszalfda  z  miłości.  Dłużej  wcale  ci 
e  życzę,  a  może  mam  w  teni  egoistyczne  powody;  jako 
^tka  społeczna  wolę  cię  uszanować  w  twojej  powszedniej, 
ytrwalej,  niczem  niezamąconej  pracy  i  niczem  niezachwianej 
-zed  głupimi  ludimi  powadze  —  jako  zaś  doskonale  w  sobie 
mknięta  jednostka,  wolę  przeczuwać  szersze  miejsce  dla 
oich  wspomnieli  w  twojej  pamięci,  żywsze  barwy  dla  me^ 
irazka  w  twojej  fantazyi  —  o  sercu  niema  mowy,  tam  jest 
wsze  prawda  niezmienna,  tam  się  uie  nabywa  bez  słuszności 
Tsz  nabytego  nie  traci,  niech  co  chce  po  wierzchu  spływa 
prze[Jywa,  chmurzy  i  burzy  —  więc  jeśli  mam,  Qe  mam, 
leć  będę  —  ale  są  inne  drc^;ocenne  naddatki ,  z  któremi 
zy  (Uućszein  odurzeniu,  upojeniu,  rozstaćbym  się  musiiJa.  — 
olę  siebie  od  razu  ze  złych  intencyj  wyspowiadać,  cliociaż 
może  inne  mniej  samohiHtie  przewidywania  —  nie  dość  ufam, 
ś  szczęśliwą  potem  ^na  rozumne",  tak  jak  na  szalone 
ć  mc^a  —  nie  wierzę  zupełnie,  byś  godny  siebie  przedmiot 
tleńetwa  znalazła.  Dlat^o  w  ogóle  jedno  z  druhem  ważąc, 
cię  ci  tylko  bardzo  krótkiego  przebłysku  ^eh  nadziemskich 
łoości.  Światłość  wiekuistą  dzisiaj  ludziom  tylko  na  nadgrob- 
ch  zapisują,  tak  widać,  jestto  łv  przedgrobowej  historyi  nie- 
dobne  do  osłonięcia  —  lecz  i  taki  jej  odblask  uzupdnia, 
imaczy,  wyjaśnia  życie  c^e.    Wierz  mi,  Ello,  moja  królowo 
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najpiękniejszej  korony^  wszystkiemL  brakami  i  niedokładnościami 
osobistości   mojej,    niogę  ci   rzeczywistość  tego   zaświadczy<^ 
istotność  udowodnić.  Ot,  ty  mię  zawsze  najwięcej  w  autorstwie 
mojem  cenisz   (nie  wymawiając  kochanej  pani,    boć   z  innych 
względów  znać  mię   dobrze   nie  mogłaś)  —  ja  ci  powiem,  ie 
i  taką  lichą  autorką  bym  nie  była,  gdyby  mi  się   czasem  do 
wylączniejszego,  szalon^o  uczucia  serce  nie  zrywało,  jak  ptak 
do  wschodzącego  słońca.  —  Ale  moje  serce  na   błyskawicach 
musiało  poprzestać,  bom  się  urodziła  nieładną,   nawet  trochę^ 
w  peMoiych  zwłaszcza  chwilach,  brzydką  —  urodziłam  się  nie- 
sympatyczną —  niedość  pociągającą   zmysłowo  —  a  nie  wy- 
pracowałam znów  w  sobie   tak  wysokiej,    wysokiej   perfekcyi, 
żeby  aż  nad  ujemnością  zmysłowego  pociągu  zapanowała,  np. 
nie  byłam  nigdy  dobrą,  ale  to  tern,  co  się  prawdziwie   dobrą 
nazywa  od  łagodności  przez  wdzięk  w  tkliwość  i  litość  serde- 
czną —  nigdy   lub*  przynajmniej    bardzo   mało  —  przeważnie 
byłam  tylko  sprawiedliwą,  rzetelną  —  no,  niewarte   dalej  sif 
spowiadać  —  dośe  na  tem,  że  nie  byłam  w  całym  ciągu  życia: 
mojego  ani  na  24  godzin,  ani  na  jedne  godzinę  nawet  wzaje-,^ 
mną  miłością  kochana  —  dlatego  dzisiaj    nic  już   napisać  niet 
mogę,  bo  mi  na  każdym  kroku  w  pewnych  danych  —  deficjt 
Całe  szeregi,  całe  kategorye  są  dla  mnie  niezrozumialościaini  — 
mogę  o  nich  tylko  z  wierzchu  nie  ze   środka   mówić.   —  Po* 
biadam  też,  że  mi  odwaga  omdlewa,  gdy  o  pisaniu  pomyślę'* 

Głębokość  uczucia,  żar  namiętności  przebłyskujący  z  nie- 
którj^ch  utworów  poetycznych  Grabryelli,  był  więc  raczej  owo- 
cem natury  bogatej ,  do  uczuć  wszechludzkich  usposobionej) 
niż  wynikiem  szczęśliwych  okoliczności  —  wysoko  strojny  teD 
organizm,  jak  owa  legendowa  lira  Orfeusza,  dar  niebieskie 
jego  ojca,  cudotwórcze  swe  dźwięki  miał  już  z  górj'  w  sobie 
zaklęte. 

Czy  była  nieładną,  a  czasami  nawet  brzydką,  jak  o  sobie 
powiada?  tego  ani  pozostałe   \rizerunki   fotograficzne,    ani    ci^ 
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co  ją  osobi£(ńe  znali,  nie  potwierdzają.  Ze  piękną,  wedle  modły 
klasycznej,  ani  nawet  ładną  w  pospolitem  pojmowaniu  rzeczy, 
nie  była,  niemaaz  wątptiwo^  —  ale  była  tak  wysoce  ohara- 
kterystycmą,  ie  nawet  fotografia  nie  obfitnjąca  w  grodki  uwi- 
domienta  stroiiy  duchowej  cdowieka,  coś  z  tego  wysoki^^ 
cbarakteni  odbiła. 

Z  pomiędzy  trzech  znanych  nam  fotografii ,  wizerunek 
poprzedzający  uwięzienie  najwierniej  to  odbija.  Posta<5  do  po- 
lo^r  jest  widzialną,  ale  t  całej  tej  postaci,  z  całego  t^o 
oblicza,  jakoby  mimochodem  ku  nam  zwróconego,  uderza  taka 
spokojna  pewnodć  siebie,  taki  jakiś  majestat  wyniosły,  że  nawet 
zapełnię  jej  nieznająoemn,  przychodzi  na  myśl,  ie  to  być  musi 
jakad  niezwykła  OBobistoś<5. 

Szczęśliwy  traf,  jakoby  dla  uwydatnienia  nam  choć 
w  przybliżeniu  Jednej  z  najważniejszych  chwil  jej  życia,  zacho- 
wał nam  ten  wizerunek.  Taką  sławat!  ona  musiała  przed  wro- 
giem, gdy  sprawa  jej  była  Polską  naprzeciw  Rosyi  postawioną, 
taką  jaką  chciała,  żeby  Polska  była  — cichą,  miłującą,  a  jednak 
odważną  w  swej  prawdziwości.  Z  tym  wizerunkiem,  a  miano- 
wicie  z  tą  myślą  wcielonego  w  siebie  majestatu  narodu,  przy- 
ady  artysta  chcący  ją  narodowi  uplastycznić,  rachować  się 
musi. 

Zaczarowane  w  bajkach  naszych  ludowj-ch  w  rdżne  po- 
stacie królewny,  znajdowały  zawsze  królewiczów,  którzy  je 
w  ^h  postaciach  odgadli  —  zaczarowanej  w  Polskę  królewnie 
tmdniej  było  spotkać  odpowiedni^o  natężeniem  ducha  króle- 
wicza i  temu  to  właściwie,  nie  zaś  brakowi  fizycznych  lub 
moralnych  przymiotów,  przypisać  należy,  i£  choć  jej  się  cza- 
sem do  wyłączniejszego  szalon^o  uczucia  serce  zrywko,  jak 
ptak  do  wschodzącego  słoóca ,  na  błyskawicach  poprzestać 
musiała. 

W  zwykłym  biegu  życia,  miała  ona  w  fizyonomii  i  cidym 
Ewym  ustroju,  coś  podobnego  z  rodzimym  naszych  lasów  kwia- 
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tctn  koDwalii;  który  też  może  w  skutek  tajemniczej  między 
Daturą  a  człowiekiem  sympatyi^  niby  rodzon^o  swego  bra- 
ciszka kochała;  urodę  i  woń  kwiatu  kryją  szerokie  zielonych 
liści  zwoje  —  osobisty  urok  Gktbryelli  skryły  szerokie  zwoje 
myśli  narodowej. 

Fotografie  z  późniejsz^o  wieku  ogółowi  znane^  nie  przed- 
stawiają nam  Gabryelli  w  chwili  jej  najwyiszości  ^  nienmiej 
jednak  każda  z  nich  interesuje  i  sympatycznie  ku  sobie  po- 
ciąga. Ci;  co  ją  zblizka  znali ,  twierdzą ,  że  w  chwili  zapału 
ona  im  się  piękną  wydawała  —  ilekroó  tych  dwoje  oczu  lśnią- 
cych jak  gwiazdeczki  przyjaźnie  zwracało  się  na  kogo,  nąj- 
obojętniejszy  poczuwał ,  jakby  z  tem  spojrzeniem  jasny  jakiś 
promień  do  duszy  mu  wstępował. 


X. 


Gabryella  i)edjig()gicm.  —  Pory\\y  twórczości.  —  Projekt  wychowawczy.  — 

Wychowanie  domowe.   —  Elementarny    wykład   nauk.  —  Jeografia.  — 

Pogadanki  i)eda<rogiczne.  —  Program  iiensyi.  —  O  j<,*zyku  polskim. 

Wraz  z  opuszczeniem  więzienia,  kończy  się  wJa.4ciwie 
okres  twórczości  poetycznej  Gabryelli.  Wprawdzie  i  teraz 
jeszcze  od  czasu  do  czasu  zjawi  się  jakiś  utwór  t^o  rodzaju, 
bo  sio  jawi,  nastręcza  w  życiu  jakaś  paląca  kwestya,  która 
w  tej  formie  łatwiej  do  ogółu  przemówi;  bo  wreście,  kto  się 
urodził  i)oetą,  a  życia  nie  zmarnował,  ten  do  śmierci  bvc  niui 
nie  przestanie;  ale  twory  te  już  nie  noszą  na  sobie  piętna 
samorzutnej  konieczno.^ei  wewnętrznej  —  tego  „Fiat  lux"  wszyst- 
kich znak(^mitycli  poetów,    które    przeblyskuje    w  poprzednich 
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jej  utworach.  Potrącenie  z  zewnątrz  tam  utajone^  tu  czud  się 
daje;  czamoksiężnicę  z  jej  cudotwórczą  rószczką,  poważny 
pedagog  odsunął  w  dal. 

Gabryella  z  więzienia  przeniesiona  do  siostry^  ściśle  ogra- 
niczona miejscem,  oddaje  się  nauczaniu. 

Eodzina,  która  ją  przytula,  nie  naleiy  do  zbyt  zamożnych, 
t  do  tego  Ghibryella  lubi  staó  o  własnych  silacb>  stara  się 
więc  o  lekcye.  Wzywaó  ją  do  dorosłych  lub  dorastających 
nikt  jeszcze  nie  ma  odwagi,  uczy  więc  małe  dzieci.  Z  rozpo- 
rządzenia Opatrzności,  jak  się  wyraża,  dostają  jej  się  takie 
zakute  do  nauki  głowy,  że  rozsądkiem  się  powodując,  należa- 
łoby poprzestać  na  zadaniu  i  wysłuchaniu,  nie  wychodząc  po- 
żądaniem w  sfery  niepodobnego  zrozmnienia ;  ale  ona  ma  taki 
dziwny  upór,  taką  jakąś  bezpodstawową  nadzieję,  że  nie  odej- 
dzie z  lekcyi,  dopóki  choć  na  godzinę,  dzieci  nie  zrozumieją 
tego,  czego  się  nauczyć  mają. 

Do  t^o  sumiennego  uporu  nauczycielki,  dołącza  się 
wiecznie  przytomny  w  jej  umyśle  ideał  człowieka,  który  utru- 
dniając jej  z  jednej  strony  możność  zarobku  —  bo  uczeń  Ga- 
bryelli  nic  na  popis  nie  zdobywa  —  z  drugiej  rzeczywist^o 
dostojeństwa  pedagogicznego  przysparza.  Człowieczeństwo,  czło- 
wieczeństwo przedewszystkiem,  przedewszystkiem  cnota  i  siła 
przy  cnocie!  oto  program  wychowawczy  Gabryelli,  czynem 
i  pismami  stwierdzany,  jak  to  w  dalszym  rozwoju  życia  zoba- 
czymy. 

Czy  autorce  Poganki  zatapiającej  się  w  nauczycielstwie, 
z  myślą  zwróconą  ku  celom  wychowawczym,  nie  żal  usuwa- 
jąc^o  się  na  drugi  plan  artyzmu? 

Och  żal !  Ale  jakiegoż  dobra  w  życiu  l)ez  żalu  odstę- 
pujemy? Choćby  w  zamian  stające  było  nawet  względnie 
wyższe  lub  pożyteczniejsze,  żalu  za  odchodzącem  człowiekowi 
nie  odejmie.  —    Cóż  dopiero,  gdy  idzie    o  poezyą,   o   sztukę. 
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„Ta  czamoksiężnica  oo  pieśnią  rozmana,  oo  dźwięki  za- 
chwyca^, pochyla  się  tei  nad  nauczycielką  i  szepce  zaklęcia. 

Gabryella  pisze  do  jednej  ze  swych  prz;^aciót^ :  „Mnie 
tutaj  nieźle  być  zaczyna,  cho<5  bez  was.  Kilka  godzin  wypeł- 
niam sobie  idudzeniem  pracy  ^),  kilka  diwil  rozmyślaniem 
przedsięwzięć  od  wieczności  do  wieczności  —  błysną  mi  tei 
czasem  cale  niebiosa  Pańskie  —  i  tak  dioć  po  omacku,  to 
p<Sźniej  idę  naprzód.  —  W  tych  czasadi  nawet  saczjma  mi 
się  coś  o  pisaniu  roić  —  może  to  Lucyp^fek  dice  mnie  do 
sylabizowania  z  dzieoni  zniedięcić,  i  dlatego,  jak  chochlik 
na  bagnach,  poświatluje  mi  róinydi  powiastek  ognikami  ~ 
różnych  myśli  wypowiedzenia  zachętą  —  lecz  ja  się  męinie 
odpieram  i  zazwyczaj  tem  pokon]n¥am  przeciwnika;  bo  jeśli 
Pan  zechce,  żebym  się  drukowanym  papierem  z  ludźmi  roz- 
mawiała, to  mi  da  ku  temu  sposobność,  to  mi  n.  p.  seu  wie- 
czorny odejmie  —  a  jeśli  nie  chce,  to  spokojnie  przy  tem,  co 
mam  dzisiaj,  pozostanę*^. 

„To  mi  Pan  sen  wieczorny  odejmie",  mówi  Gabryella, 
rzadkim  bowiem  wyjątkiem,  organizm  jej  do  czuwania  nocn^ 
nie  był  usposobiony ;  dzielność  umysłowa  usypiała  wraz  z  na- 
turą, budziła  się  ynraz  z  nią. 

,0  iie  mojej  porcyi  nie  dośpię,  są  jej  słowa,  zdaje  mi 
się  wtedy,  ze  mózg  pomiędzy  oczami  słupem  mi  kamienieje, 
i  że  świat  calutki  kręci  się  ze  mną  na  nutę:  «ach!  mein  lieber 
Augustin^.  —  W  tem  potępieńczem  usposobieniu,  leży  walna 
prz}'czyna  mojego  rozbratu  z  autorstwem  —  gdybym  mogła 
w  nocy  pisywać,  tobym  próbowała  jeszcze,  ale  w  nocy  nie 
mogę,  w  dzień  też  niepodobna*. 

Tak  więc  kiedy  ^vi^kszość  ludzi  piszących  do  rozbujania 
artystycznej  łantazyi,  a  nawet  do  naukowej  pracy,  podniecenia 


h  Wrzeniem  zakutych  głów. 
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wiecsom^o  i  cieniów  nocy  potrzebuje^  ona  potrzebowała  uspo- 
kqenia  rannej  godziny,  światl^o  promienia  dnia. 

Takie  usposobienie  nie  dało  się  łatwo  pogodzid  z  po- 
tndią  ciszy  do  zebrania  wewnętrznego  koniecznej ;  to  tei  kiedy 
jńerwBzym  zapewnia  ją  uspokojone  zwykle  nocą  mrowisko 
lod^e;  Gabryelu  rozbudzone  nader  rzadko  użyczyć  jej  mo- 
gło. Do  tajemniczej  ciszy  lasów  zrodzone  ptaszę^  okoliczności 
postawiły  wśród  gwaru  i  tłumu. 

Warunek  dszy  i  spokojności  nie  jest  przecież  najtru- 
dniejszym —  mówią  jej  na  wszystkie  tony  jej  przyjacicdki; 
mówią  wtedy,  gdy  ma  lat  trzydzieści  i  później  jeszcze  i  prawie 
do  ^onu  to  powtarzają. 

„A  csEy  wy  wiecie,  odpowiada  Grabryella,  że  o  ten  nie- 
najtradniejszy  warunek  rozbiły  się  wszystkie  moje  zamiary, 
wszyatikie  potrzeby  —  nawet  możliwość  szczęścia''. 

„Bóg  mnie,  tak  niekonsekwentnym  organizmem  za  prze- 
szłe widać  grzechy,  skarał,  że  jak  się  czem  zajmę,  to  muszę 
być  tem  jedynie  wyłącznie  zajęta '^. 

„Gdybym  była  miała  na  zawołanie  cichość  dokoła  siebie, 
byłabym  w  młodości  daleko  więcej  napisała  —  a  później  zro- 
biłabym sobie  miejsce  swoje  własne  na  świecie,  do  wypowie- 
dzenia swego  własnego  słowa.  Mogłabym  garnąć  ludzi  koło 
siebie,  pomagać  —  czuć  się,  jeżeli  nie  tak  bardzo  użyteczną  — 
bo  na  to  większych,  kosztowniejszych  potrzeba  wrodzonych 
zapasów  *-  to  przynajmniej  zajętą  i  lekką  matce  ziemi,  bra- 
ciom ludziom.  —  Tymczasem,  wierzcie  mi,  przy  bardzo  wiel- 
kich zabi^ach  i  rzeczywistych  wysileniach,  nawet  w  całem 
czterdziestoletniem  życiu  mojem  ledwo  tyle  podkradłam  uci- 
szenia, ile  na  te  cztery  nędzne  tomiki  wystarczyło,  bo  zwykle 
brakło  mi  go  i  do  pisania  listów^. 

Rozważanie  potrzeby  cichości  do  pisania,  z  ranną  go- 
dziną  pogodzić   się    niedającej ,    pchnęło   nas   kilkanaście   lat 
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naprzód;  w  r.  66,  w  czasy,  kiedy  Grabryella  już  podsumowy- 
wała życie  —  a  my  tu  odnośnie  do  naturaln^o  biegu  t^o 
życia,  jesteśmy  dopiero  przy  pełni  j^o  rozkwitu :  jeszcze  nie 
przycichle  echa  powtarzają  nam  pieśń  natchnioną,  pod  nazwą 
„Glos  Pański  z  więzienia^,  jeszcze  z  własnych  słów  nauczy- 
cielki małych  dzieci  z  tępemi  głowami,  dowiadujemy  się,  że 
jej  błysną  czasem  cale  niebiosa  Pańskie,  że  jakiś  Lucyperek 
jak  chochlik  na  bagnach  poświatłuje  jej  różnych  pomastek 
ognikami,  różnych  myśli  wypowiedzenia  zachętą,  że  ona  mu 
się  broni  i  gotowa  jest  poprzestać  spokojnie  na  tern ,  co  jej 
los  wyznacza. 

Zrezygnować  od  twórczości  poetycznej,  tych  najwyższych 
godów  życia  ludzkiego,  dla  braku  cichło  kącika,  nie  tak 
łatwo  przychodzi.  —  Walka  w  głębi  ducha  się  toczy  i  nie 
czekając  długo,  tłumiony  żal  wybucha. 

,, Któregoś  dnia  tutaj,  mówi  Gabryella  (w  liście  do  przy- 
jaciółek), ks.  Szymon  radził  rai,  żebym  znowu  do  pisania  się 
wzięła  —  ledwo  mu  się  w  oczy  nie  rozbeczałam  —  a  toż 
gdyby  rai  się  z  przeszłości  chociaż  owe,  najmniej  niegdyś  ce- 
nioue,  najgłupsze  autorskie  chwile  wróciły,  tobym  jeszcze  o  łasce 
Bożej  nie  zwątpiła  —  ale  ja  dla  was,  moje  świętości  i  reli- 
kwiarzyki  —  przed  samą  wigilią  Bożego  Narodzenia  nic  poczci- 
wego do  napisania  nie  mara,  acóżbyra  dla  innych  obojętnych, 
dalekich  znalazła  ?  Bądźcie  zdrowe  —  ukamienujcie  mnie,  moje 
drogie  —  dzień  Św.  Szczepana  się  zbliża.  Oh!  gdyby  choć  na 
chwilę  przed  śmiercią,  choć  pod  uderzeniem  kamienia,  mieć 
tek  piękne,  jak  on  miał,  widzenie". 

Tymczasem  żegnajcie  poetyczne  widzenia ,  los  twardy 
nauczycielski  zawód  wskazuje! 

Zagłębiając  się  coraz  bardziej  w  życie  Gabryelli,  dziwnie 
nas  uderza  to  jakby  z  góry  dane  posłannictwo,  czy  też  prze- 
znaczenie, przypominające  nam  słowa  Koranu: 
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^Człowiek  nosi  swoje  przeznaczenie;  zawieszone  na  swej 
1  i  w  dzień  zmartwychwstania  B<%  mu  je  pokaże^  wyryte 
Księdze  Oczywistości**. 

I  w  istocie  przymioty  i  braki  do  jej  indywidualności 
ywiązane,  okoliczności  dodatnie  i  ujenme,  dane  i  nabyte, 
zystko  się  skiada,  wszystko  ją  popycha  na  przewodnika 
roztwierającej  się  nowej  fiazie  życia  społeczne-  i  naro- 
vego. 

Idzie  o  dobrych  obywateli,  o  dzielnych  mężów,  więc 
chowanie  mlod^o  pokolenia  staje  na  pierwszym  planie, 
bryella  pisze  do  swych  przyjaciółek: 

^W  polityce  renons  zupełny  —  oczy  nasze  nie  powitają 
łych  orłów  na  wieży  ratusza,  a  chodby  zawierucha,  choćby 
trzy  razy  jeszcze  tak  jak  w  48  roku  Europę  wstrząsnęła  — 
nikt  nam  Polski  nie  daruje,  a  wśród  nas  niema  komu  na 
Iskę  zasłużyć  i  zarobić.  —  My  więc  pracujemy,  żeby  kie- 
5  przynajmniej,  w  dniu  sprawiedliwości  Bożej ,  znalazło  się 
)c  pięć  dusz  dosyć  czystych  przed  obliczem  Padskiem,  na 
Lip  potępionej  Sodomy.  —  Zaiste,  każda  z  nas  pracuje  nad 
a,  o  ile  może,  lub  raczej  jeżeli  może  —  mnie  się  zdaje,  że 
winny śmy  pracę  nasze  w  tym  względzie  obrać  za  wyłączną 
3ia  naszego  karyerę  —  i  tak  rozłożyć,  aby  się  w  pewną 
ość  zaokrągliła.  —  Pojedyncze  wsparcia  i  dobre  uczynki, 
lą,  zaiste,  są  rzeczą  —  ale  tak  giną  bez  śladu,  jak  gdyby 
i  Pan  Bóg  nie  chciał  w  historyczną  wieczność  oprawić.  — 
to  być  może  —  Bóg  chce  koniecznie  ludzi  wzwyczaić  do 
51nego  dla  ludzkości  działania.  —  Pewną  jestem,  że  dobry 
synek  intencyą  i  kierunkiem  nie  zwrócony  ku  ogólnemu 
iwieniu  dzieci  Adamowych,  kończy  się  sam  w  sobie,  do- 
*sność  jedynie  wypełnia  i  ma  tylko  wieczność  przeszłości  — 
pi  ero  celem  ostatecznym  uświęca  się  religijnie  —  w  przyszłą 
?czność  idzie.  —  Czy  wiecie,  co  mam  na  myśli?  oto 
tknięcie  stacyi  na  całą  pedagogiczną  dla  młodego  człowieka 
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pielgrzymkę,  od  domu,  w  któiymby  się  sylabizować  uoetI^ 
do  domu,  w  któiymby  jako  mtodńenieo  odpowiednie  naszej 
wierze  znalazł  towarzystwo". 

Zamiarem  Crabryelli  byto,  aby  z  oszczędzonych  na  oso* 
bistych  Bwych  potrzebach  pieniędzy,  grono  Ekituzyastek  uzbie- 
rało potrzebną  sumkę  na  założenie  pewnego  rodcaja  pensyonatn 
wychowawczego,  cho^y  tylko  dla  pięciu  sierot  chłopców  „bo 
łych  więcej  brak  niź  dziewcząt"  —  łeby  Jedna  z  nich  główną 
opiekę  nad  nimi  objęła,  a  inne  ciągłą  pienięhią  składką  i  oso- 
bistą pracą  przyczyniały  się  do  udzielania  nauki  i  wytworzenia  ' 
otoczenia,  pod  któr^o  wpływem  dzieci  ou^yby  wyrc«nąó  na 
ludzi  sprawiedliwych. 

Projekt  był  do  pewn^o  stopnia  utopią  i  nie  doszedł  tei 
do  skutku. 

Z   górnych   źródlisk    sprowadzić   czystą   wodę   w   dolinę 
kazać   jej   bić    w  górę,    by  cdowieka    orzeźwić  i  powietrze 
okół  niego  oczyścić,    trzeba    zmste    wielki^o    nmy^owego 
materyalnego  nakładu.     Wodotryski    biją   tylko   tam,   gdzie 
społeczeństwo  wielkie   zasoby    materyultie  i  umysłowe   pouads 
niemi  rozrządzać  może.  Urządzić  wodotryski  mające  słabnące 
życie  narodowe  orzefwić,   niemoiliwem  jest  w  kraju  niewolni- 
czym ;   ale  moMiwem   jest    poprowadzić    osłabionych    w  górę, 
gdzie  naturalne  źródliska  biją. 

W  waruukach  w  których  my  żyjemy,  nie  od  pensyoRata 
siłami  zbiorowemi  utrzymywanego,  lecz  od  rodziny  zażądać 
można  było  i  uub)dao  dziś  moitemy  wypełnienia  programu 
wychowawczego  Gabryelli  czyli  pracy  na  Polskę. 

Po  wyjściu  z  więzienia,  po  dwuletniej  przymusowej  bez- 
czynności Entuzyastka  rwie  się  do  czynu,  radaby  cKynem 
nauczać,  utworzyć  rodzinę  po  duchu,  działać  bez  zwłoki  — 
ciężkie  okoliczności  krajowe  <^raniczają  ją  do  nauozania  sło- 
wem —  skazują  na  oczekiwanie   azali  słowo  stanie  się  ciałem. 
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To  słowo  nie  wyraione  publicznie^  nie  rozbrzmiałe  za 
źjcia,  podajemy. 

Gabiyella  zwracając  się  do  rodziny^  żądając  od  niej 
37  wychowawczej;  kttfraby  całość  stanowiła  i  szła  w  przy- 
46  i  przyszłość  tworzyła^  brała  rzecz  u  samych  zaczątków. 
y  kojarzeniu  małżeństw  żądała  nietylko  wzajemnej  miłości; 
wzajemn^o  zrozumienia  się  i  wiedzy  celu^  mającego  być 
[gniętynu  Później  domagała  się  'wspólnej  czujności  małżon- 
7  nad  urządzeniem  domu,  wyborem  służących;  nawiązywa- 
n  stosunków,  nad  stosowaniem  praktycznem  przejętych 
id  działania  na  jednostki;  należące  do  różnych  warstw 
lecznych  a  stykające  się  z  rodziną  (rzemieślnicy;  wyrobnicy, 
3nmicy  i  t.  d). 

Każdej  takiej  jednostce  powinna  być  dana  sposobność 
zać  sercC;  oświecić  umysł  i  poczuć  się  w  swej  narodo- 
\ci.  Inaczej  mówiąc :  miłość  ojczyzny  wspólna  u  małżonkóW; 
>ólna  ich  czujność  nad  Zniczem  domowym;  uczciwość  ich 
licznych  domowych  i  pozadomowych  stosunków;  narodowy 
runek  nadany  wszelakim  sprawom  życia  i  wszystko  to  razem 
ętC;  wjiiwarza  dopiero  owę  atmosferę  górsko- rodzinne -oby- 
;elską;  wśród  której  zrodzone  dzieci  poczuć  się  mogą  ludźmi 
olakami  w  pierwszem  zaraniu ;«  wtedy  to  uczucie  narodowe 
mnie  się  naturalnie  na  pniu  krzepkim  i  wartością  swoją; 
swoją  bronić  będzie  każdą  przyrodzoną  zdolność;  każdy 
runek  myśli;  każde  szlachetne  uczucie  od  zgubnych  wply- 
N,  z  jakiemi  spotkać  im  się  przyjdzie  przy  każdem  wychy- 
u  się  na  świat."' 

Program  wychowania  niezwykły  i  nierozważany  dotąd 
sumieniu  publieznem;  więc  trudny  do  urzeczywistnienia, 
by  miał  być  wypełniany  jako  wymaganie  rozumU;  ale  jeżeli 
36  i  umysł  niewiasty  polskiej  nim  się  przejmą;  jeżeli  on 
ąknie  w  jej  istotC;  życie  go  wyda  tak   naturalnie  i  swobo- 
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dnie,  jak  krzepki  pied  drzewa  wydaje  liście,  kwiaty  i  owoce. 
Początek  najtrudniejszy,  ale  pomyślcie  nad  tern  niewia^ 
polskie,  czyż  pomiędzy  wami  nie  znajdzie  się  owa  mężna,  wedle 
Pisma  świetno  niewiasta,  która  swojemi  rękami  dom  buduje. 
Wszak  na  początek  dzieła  Odrodzenia,  pięciu  sprawiedliwych 
wystarcza. 

Grabryelli  poszukującej  tak  troskliwie  sposobności  pracy 
dla  dobra  kraju,  szerzącej  wśród  własnej  rodziny  nowe,  nie- 
słyszane,  niebywale  dotąd  zasady  wychowania,  czas  szybko 
uchodzi,  przymusowy  przeszło  dwuletni  pobyt  w  Lublinie  się 
kończy  i  Gabryella  wraca  do  Warszawy. 

Po  ostatniej  klęsce  Warszawa  znów  cicha  —  na  zbudzone 
życie,  na  niosące  się  w  górę  zielone  pędy,  wróg  padł  jak  zi- 
mowa zawieja;  życie  cofnęło  się  w  głąb,  szarobialawy  całun 
na  ziemi  i  szare  obłoki. 

Gabryella  bierze  się  do  pracy.  Wychodzi  w  r.  47  „Część 
elementarna  Wykładu  nauk,  przeznaczona  do  pomocy  w  do- 
mowem  wychowaniu*.  O  dziele  tem,  już  przy  określeniu  mu- 
zycznego usposobienia  Gabryelli,  wsponmieliśmy,  naznaczając, 
iż  do  wniknięcia  w  umysł  dziecka,  drogę  raczej  słuchu  niż 
wzroku  obiera  —  tu  nadmienid  nam  tylko  >?ypada,  że  Wykład 
elementarny  nauk  był  u  nas*  pierwszą  oryginalną  książką  tra- 
ktującą, naukę  o  rzeczach ,  pierwszą  c^ełką  przjoiiesioną  do 
budowy  ludzko -obywatelskiego  wychowania  człowieka,  i  że 
dotychczas  pod  tym  ostatnim  względem  nie  został  prześci- 
gniony. 

Po  elementarnym  Wykładzie  nauk,  drugiem  na  widok 
publiczny  wydanem  dzidem  jest  Jeografia.  Grabryella  przed 
swojem  uwięzieniem  już  nad  tym  przedmiotem  pracowała,  ale 
papiery  wzięte  przy  rewizyi  z  domu,  w  komisyi  śledczej  zagi- 
nęły bez  śladu.  Niezrażona  niepowodzeniem  zabiera  się  do 
Jeografii  na  nowo  i  dzieło  obszerne,  również  do  pomocy  w  do- 
mowem  wychowaniu  przeznaczone,  opuszcza  prasę  w  r.  67. 
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Ocenienie  tej  pracy  literackiej,  tak  jak  wszelkich  innych, 
'  wchodzi  w  nasz  zakres;  zastanowić  się  jednak  nad  nią 
leimy  o  tyle,  o  ile  ona  owę  chwilę  znamionuje  i  na  przeko- 
na Gkibryelli,  dotyczące  wychowania,  światło  rzuca. 

Jak  dziś  zajmujemy  się  naturą  i  naturą  przedewszystkiem, 

wówczas  zajmowano  się  człowiekiem^  a  dla  celów  narodo* 

eh  zajmowała   się   nim   szczególniej    Grabryella.     Wychować 

3wieka  z  silnym  charakterem,  z  wiarą   w  własne  siły,    daó 

za  ideał  jego  godność   człowieczą  i  narodową ,   za  środek 

celu  zamiłowanie  w  pracy,  cierpliwość  i  wytrwanie  —  wy- 
a  się  na  wierzch  nawet  wtedy,  gdy  idzie  o  poznanie  ziemi. 
Roztwieramy  na  chybił  trafił  Jeografią.  —  Na  nagłówku 
1  ,Turcya  azyatycka".  —  Czytamy: 

.Turcya  azyatycka  przedstawia  nam  kraje,  które  były 
iadkami  najważniejszych  w  dziejach  ludzkości  zdarzeń, 
zarazem  starożjinej  i  tegoczesnej  cywilizacyi  kolebką;  bo 
tylko,  źe  u  stóp  Araratu  pierwszych  społeczeństw  zawiązały 

stosunki,  nietylko  że  na  równinach  Mezopotamii  powstały 
silniejsze  państwa,  że  w  Chaldei  mądrość  Magów  wyśle- 
ła  nieznane  pierwszej  natury  tajniki,  że  z  fenickich  portów 
pierwsze  wypłjoięły  okręty,  że  z  Azyi  Mniejszej  greckie 
tdy  Jonów  coraz  to  nowych  wysyłając  osadników,  od  Kol- 
dy  do  słupów  Herkulesa  rozniosły  zamiłowanie  sztuk  pięknych, 
śni  poetów,  i  systemata  filozofów  swoich ;  nietylko  że  w  nich 
"ezus  bogactwami  swemi  wszystkich,  prócz  mędrca  Solona, 
imiewał,  że  później  syryjscy  Antyochowie  zbytkami  i  prze- 
chem  zwycięzki  Rzym  zwyciężali :  nietylko  to  pamiętać 
eba,  ale  jeszcze  i  nadewszystko  baczyć  się  godzi,  że  w  nich 

krzyżu  Golgoty  dńelo  odkupienia  ludzki^o  spełnionem 
stało.  Czemże  są  dzisiaj  te  ziemie  tak  pełne  wówczas  ruchu, 
?ia,  tak  świetne,  pomyślne,  bogate  i  uczone  ?  Są  pustkowiem, 

którem  gruzy  się  walają,  nowiną,  na  której  coś  obcego,  bez 
Inej  łączności  z  tamtą  przeszłością  dopiero  zaczyna  się  roz- 
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wijać.  Barbarzyńca  teraźniejsi,  owych  sławnych  krain  miesi- 
kańcy,  nie  znają  nawet  ich  historyi;  na  grobie  Achillesa  jak 
i  na  grobie  Hektora  zarówno  trzody  się  pasą;  Seleukd# 
i  Mitrydatów  stoUoe  ruiną  l^Iy  wraz  z  Arteuiizy  mauzoleami 
i  z  pyszną  Dyanny  świątynią.  Kupcy  Smymeńsoy  ani  się 
zatroszczą  o  to,  czy  w  ich  mieście,  czy  gdzieindziej  nieśmier 
teiny  Homer  się  urodził;  pogodne  niebo  Jonii  iadnego  poety, 
malarza,  architekta  wyższem  natchnieniem  nie  budzi;  zamilkły 
harfy  Dawida  i  Izaj^o  nad  brzegami  Jordanu ;  pasterz  arabski 
obojętnie  wśród  połamanych  kolumn  Palmiry,  swój  przenośny 
namiot  rozbija;  wzgórza  trawą  pokryte  i  ciekawe  wykopaliska 
wskazały  zaledwie  niezbyt  dawno  uczonym  podróżnikom,  gdzie 
się  znajdował  pyszny  Babilon,  co  wszystkie  ludy  sąsiednie 
żelaznem  berłem  uciskał,  a  nad  Tyrem  spełniło  się  proroctwo 
Ezechiasza  i  ta  królowa  narodów  jest  dziś  tylko  nagą  skałą, 
gdzie  rybacy  sieci  swoje  na  słońcu  wieszają !  A  jednakże  w  na- 
turze nic  się  nie  zmieniło:  też  same  góry  w  tych  samych  roz- 
snuwają się  kierunkach,  też  same  równiny  zalegają  staroż^^ną 
Mezopotamią,  też  same  morza  wy[^ukują  liczne  Anatolii  pół- 
wyspy; tylko  ludzie  się  zmienili.  Znikł  przemysł,  ściemniała 
oświata,  przeszły  podboje  za  podbojami,  niewole  po  niewolach; 
i  też  same  okolice,  które  ni^dyś  pierwsze  na  kartach  dziejo- 
wych zajmowały  miejsce,  dziś  wyludnione,  ubogie  wśród  bo- 
gactw przyrody,  zdają  się  byc  umyślnie  przez  Opatrzno^d 
zostawionem  świadectwem,  że  jakkolwiek  położenie  geograticzne 
może  rozwój  cywilizacyi  iiłatwid,  lub  spóźnić,  to  jednak  wol- 
nej woli  człowieka  nie  krępuje  bynajmniej,  i  zawsze  do  praw 
jego,  do  zasług  lub  występków  w  równowagę  się  układa. 
Holandya  była  jeszcze  po  większej  części  wodami  Oceanu 
zatopiona,  kiedy  już  gmachy  Babilonu  do  cudów  zaliczano; 
kiedy  grunt  Azyi  Mniejszej,  Syryi  i  Palestyny  żyznemi  pło- 
dami swojemi  wystarczał  na  utrzymanie  milionowych  tłumów 
ludności.  Teraz   Holandya  w  rzędzie   najzamożniejszych  i  naj 
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oiyślniejszych  państw  stanęła,  a  te  piękne,  te  we  wszjrstko 
ujące  kraje,  najsmutniejszy  przedstawiają  widok.  Grdyby 
utrzymywał,  że  je  wyczerpn^o  właśnie  tylowieczne  uży- 
le  ciągle  po  sobie  następujących  pokoleń,  gdyby  sądził, 
karbów  ziemi  człowiekowi,  nie  za^  skarbom  ziemi  pracy 
t^ieka  zabrakło :  tenby  wielką  i  bardzo  niesprawiedliwą  po- 
ił omyłkę*. 

Przytoczony  tu  ogólny  rzut  oka  na  pewną  okolicę 
ii,  przepełniony  jest,  jak  widzimy,  wiadomościami  history- 
mi;  tych  wiadomości  nie  brak  także  przy  rozpatrywaniu 
szczegi^ów,  a  Jeograiia   obszerna,  na  dwa  tomy  rozłożona, 

nam  zaledwie  tyle  poznania  ziemi,  ile  koniecznie  potrzeba, 
7  nazwy  Jeograiii  nie  stracid.  Wielki  od  tego  czasu  rozrost 
k  przyrodzonych,  prześcignął  o  wiele  całą  część  dzieła,  od- 
sącą  się  do  tego  poznania.  Przyrodnicy  trafili  na  nową 
rę  i  posuwają  się  krokami  olbrzyma;  co  wczoraj  było 
e,  ostateczne,  najwyższe,  dziś  zapada  w  głąb,  ustępując 
jsca  wyższemu,  prawdziwszemu,  ogólniejszemu,  i  pod  wzglę- 
1  doskonałego  wyobrażenia  ukształtowania  ziemi,  której  dziś 
jeografii  żądamy,  „Jeografia**  Gabryelli  jest  zupełnie  niedo- 
eczną  —  ale  pozostało  i  żyje,  co  wypłynęło  z  serca  napeł- 
lego  miłością  kraju,  z  myśli  uzacnieniem  człowieka  prze- 
j.  Jeograiia,  w  której  panującym  żywiołem  jest  żywioł 
oryczny,  w  chwili  obecnej  jest  może  pożyteczniejszą  niż 
1  wówczas,  kiedy  wyszła. 

Zaprzątnięci  poznaniem  natury  mało  baczymy,  że  rozwa- 
ie  świata  ludzkiego,  zagłębianie  się  w  jego  zjawiska  i  j^o 
anią  nader  ważne  jest  dla  rozwoju  moralnego,  że  wniknię- 
w  ten  przedmiot  jest  naturalnym  zarodem  wszystkiego,  co 
dziedzinie  moralnej  niewygasłe  i  godne  nietykalnego  zacho- 
lia.  Ciche^  stałe  przenoszenie  świadomości  naszej  na  zja- 
ka  tego  świata  ludzkiego,  stanowi  w  wychowaniu  prawdziwe 
dło    obyczajowego   uzacnienia    i    usuwa    grożącą   nam   pod 

Listy.  T.  I.  ^ 
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jednoBtrooDjm  wpływem  idei  msteryalistyoziiyoh ,  przewagę 
egoizmu. 

Dla  tyob  to  w^lęd(5w,  obok  doskonałych  podręcEaikiSw 
jeogiaJii  w3fchod«ącydi  obecnie,  wychowawcayni  młodego  po- 
kolenia powinna  sobie  poloiyć  Jeografią  poetki  Gabryelli. 

Obok  praoy  literackiej  w  diwilacb  ciazy  dokonywanej, 
Gabiyella  zajęta  jest  nauczycielstwem.  Pod  jej  pedagt^czną 
opi^ę,  dostają  się  ooraz  inne  indywidua  na  wykoiicsenie  edn- 
kacyi,  na  ostatnie  utwierdzenie,  dopełnienie  lub  poprawienie 
zdobytycb  już  zasad,  zyskanej  już  nauki  i  Gabryella  widzi,  Je 
kobietom  w  og<ile,  bo  o  wyjątkacb  niema  mowy,  brak  ujeda 
się  w  sobie,  czyli  brak  oalofici,  ie  jest  w  nich  lućno6<!,  czy  io 
pod  względem  zasad  i  przekonań,  groiąca  iyciem  na  los  szczę- 
ścia, czy  pod  w^ędem  oaby^ch  wiadomości,  ktdre  jakkol- 
wiek nieraz  rozl^te  ale  nieuporządkowane,  pożytku  praktr- 
czn^o  nie  dają,  ani  na  podwyższenie  i  rozświetlenie  zasad 
i  przekonań  wpłynąć  nie  mogą. 

Niewiasta  polska,  żeby  zadosyć  uczynić  ciążącej  na  niej 
udpowiedzialnośd  dziejowej,  potrzebuje  znać  siebie,  wiedzieć 
eo  i  jak  może  zrobić,  bo  niedaleką  Już  jest  chwila,  gdy  prą- 
dem nowych  idei  wyparta  z  tradycyjnego  swego  słuiowiska, 
znajdzie  się  ona  w  p<^ożeniu  wychodźc<Sw  z  Eu^py,  stających 
w  obec  dziewiczych  Iobów  Ameryki.  Każdy  dzień  nieść  jćj  bę- 
dzie z  sobą  nowe  potrzeby  i  nowe  niebezpieczeństwa,  każdą 
piędź  stałego  gruntu,  na  kti5rym  rodzinę  osadzić  prz]r|dzie, 
zdobywać  będzie  musiała  ciężkim  trudem  —  a  w  ten  świat 
Dowy  ma  być  wniesiony  dorobek  przesdo  dziesiątka  wiekćw, 
praca  mrdwcza  milioućw,  co  tę  mirodowość  wytworzyły  i  do 
znaczenia  dziejowego  podniosły. 

Tym  myślom  po  ^owie  jej  krążącym,  rzeczywistość  rzuca 
wyzwanie. 

Pewnego  dnia  zbiera  się  gronko  młodych  kobiet  —  to 
nowe  Entuzyastki,  z  ducbow^o  posiewu  Gabryelli  wyrosłe. 


Cscsnie  się  ooe  odwdzięczą  za  to  wielkie  ukochanie  kraju, 
co  z  jej  duszy  w  ich  serca  się  przesączając,  takie  szerokie 
pole  ich  dzialaołU,  takie  ^vysokie  stanowisko  spofeczne  im  na- 
macza?  Czem  uczczą  tę,  kt^ra  geniuszem  i  pracą,  niewie^t 
idi  ród  wywyższa?  W  jaki  sj>0Bt5b  zadość  uczynią  gorącemu 
Bcmciu,  co  je  ku  niej  pociąga,  i  obowiązkowi,  co  do  oddania 
hołdu  zasłudze  zniewala? 

Naradzają  się.  Stanąt  projekt,  N'a  pai^iiuale,  na  któ- 
rym malarz  B.  P.  myśl  ich  iv  plastycznych  kształtach  uwy- 
datni, sioetty  Polki  się  podpiezą,  i  pargamiu  (ićabryelli  zaolia- 
mją;  oprócz  t«gn  ze  składek  zakupią  krzyi  srebrny,  a  t«n 
symbol  powie  jej,  ie  choćby  po  cierniach  iśc  im  przysdo,  one 
pójdą  w  kierunku  przez  nią  wytkniętym. 

I  projekt  spełniony  został,  Entuzyastki  się  zebnJy,  we- 
aaJy  do  jej  pokoju  i  cisza  urot^zysta  zaległa  —  wielkie  wzru- 
Bzenie  ^os  im  w  pien^iach  zaparło,  ^ów  było  niewiele ;  Izy 
rozrzewnienia,  łzy  Gabryelli  i  i(^h  własne  dopowiedziały  reszty  — 
wszystkie  poczuły  się  z  sobą  zespolone ! 

Wkrótce  potem  dla  sióstr  swich  Polek,  Gabryella  otwiera 
a  siebie  Prelekcye,  nazwane  przez  nią  Pogadankami  pedagogi- 
csnemi.  I>wiuiftScie  takich,  po  nobie  idących  w  [jewnych  od- 
stępach Pogadanek,  ma  im  dać  sposobnoSc  rozejrzenia  się  w  wla- 
snem  usposobieniu    i   obliczenia  sił  swych  do  życiowego  łwju. 

Kaida  z  tych  kobiet  —  jakkolwiek  wszystkie  są  jeszcze 
bardzo  młode  —  skończyły  jui,  jak  to  powiadają,  swoje  edii- 
kacyą;  nauczyciele  odeszli,  domowy  rygor,  jeżeli  był  jaki, 
zwolnią!  —  zostawione  są  władnym  siłom  —  mogą  się  do  pe- 
wnego stopnia  uczyć,  czego  chcą  i  jak  chcą,  rozwijać,  dopeł- 
niać dane  lub  si^ac  po  nowe. 

Kobieta  jest  ciekawa  i  chce  się  uczyć. 

Czegóż  się  ona  odnośnie  do  swego  znaczenia  i  posłan- 
nictwa dziejowego  uczyć  powinna?  co  poznawać  przedewszyst- 
kiem? 
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Gabryella  odpowiada:  trzeba  jej  się  aczyó  uczenia  — 
a  poznawać  przedewszystkiem  siebie  sarnę. 

Ck)  było  dane  i  jak  było  daoe,  co  się  wzięło  i  jak  wzięło, 
cofnąć  te^  niepodobna,  ale  podobna  jest  eda/i  sobie  sprane 
z  tego,  co  się  posiada.  Piry  rozpoczętej  raz  w  tym  kierunku 
pracy,  jak  przy  ka£dej  innej,  jeieli  ma  się  rozumieć,  wagę  do 
niej  przywiązujemy,  kaidy  dziefS  umoiyć  będzie  sUy  i  środ- 
ków dostarcza. 

W  N^otatkach  Pedagogicznych,  lekcyi   YHI-ej  czytamy. 

,W  tej  eytuacyi  naukowej,  w  jakiej  kaida  z  was  i  mniej 
więcej  w  jakiej  masa  uczących  się  znajduje,  brak  wam  tylko 
porządnie  zarysowan^o  przy  początku  konturu  —  brak  (f;<du.— 
Szczegółów  macie  i>od  róiną  miarą.  Idzie  o  to,  aby- 
ście same  w  sumieniu  waszem,  te  szczegóły  zestawiły  w  szereg 
równoległy  do  waszycli  religijnych  przekonań  i  mo- 
ralnych sądów.  Trzeba  sobie  powiedzieó  stanowczo:  w  tu 
wierzę  i  o  tern  jestem  przekonaną  —  a  to  uznaję  za  dó- 
br e,  to  zaś  za  złe.  Niechbyno  każda  z  was  przesila  podn- 
bny  rachunek  sumienia,  wnetby  się  spostrz^ła  na  miDÓstwii' 
niedostatków,  przerw  w  owym  łaiicnchu  przekonań  i  sądów  — 
nieraz  sprzeczności  jednych  z  dnigiemi.  Ale  większa  częĆ<^  nif 
jest  zdolną  do  takiej  logiki  sumienia.  Trzeba  już  na  doko- 
nanie porządne  tej  pracy  wyższych  daleko  zdolności. 
Dla  wyższych  zdolnoM  nikt  rady  nie  podaje,  ho  niepotrzt- 
bujące,  bo  wyjątkowe.  Bierzemy  więc  Średnią  miarę,  we- 
dług t<^,  co  nam  się  widzieć  najczęściej  zdarzyło ;  przypu- 
szczamy, że  mało  która  z  nas  wielką  i  ścisłą  krytykę  po- 
równawczą między  swemi  moralnemi  pojęciami  zaprowadzi  — 
i  owszem  ustawi  jedno  obok  drugi^o,  nizkie  przy  wyż- 
szem,  nadobtoczne  przy  podziemnem,  nic  a  nic  sie 
nie  domyślając,  że  harmonii  a  więc  i  prawdy  brakuje.  Np. 
dajmy  na  to,  w  tej  samej  głowic  się  pomieści  bohaterski  stoi- 
cyzni  obok  uznania  litości    i  współczucia,    uwielbieoie  dla  sla- 
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wnych  zdobjn^oów  obok  rewolucjrjnej  zdolnośoi  popędów.  Cezar 
stanie  przy  Grecyi^  walczącej  zwycięzko  z  Persami  —  Napo- 
leon przy  glosie  ludów,  domagających  się  praw  swoich  i  go- 
Inotei*  Dowcip  /szyderski  stanie  przy  szczerości;  szczerość 
irzy  buntowniczem  łamaniu  towarzyskiej  ogłady.  Moźnaby  t^o 
crociami  wyliczyć.  Dziś  wspominam  tylko,  ie  zacząwszy  od 
katechizmowych  dogmatów,  przechodząc  róine  towarzyskie 
ądy  i  różne  duchowe  nasze,  choćby  tylko  z  ducha  czasu 
Klziedziczone  potrzeby,  wymagania,  gdy  w  paraleli  do 
lich  uszykujemy  posiadane  wiadomości,  bardzo  prędko  ujrzymy, 
le  nam  jeszcze  trzeba  zdobywać  i  nabywać,  jeśli  chcemy  przyjść 
¥  sobie  do  jakiejkolwiek  równowagu  Taką  to  pracę  w  umyśle 
)db]^,  nazywamy  właśnie  stworzeniem  sobie  całości". 

Ale  jakąi  naukę  w  takiej  pracy  wziąć  za  punkt  wyjścia? 

Gabryella,  która  sama  jui  taką  pracę  w  swoim  umyśle 
)dbyła,  decyduje  się  na  historyą,  jako  nauką  najbardziej  do- 
(tępną  ogółowi  kobiet  i  czyni  ją  treścią  dalszych  swych  Po- 
gadanek Pedagogicznych. 

-Trzeba  nam,  mówi,  badać  przeszłość  dziejową  z  wy- 
'ozumieniem  jej  zasad,  z  rozjaśnieniem  skutków  i  przy- 
»yn  ;  nie  dlatego,  by  uczyły  działać  —  doświadczenie  nigdy 
la  obecność  nie  wystarcza,  nawet  w  życiu  jednostek  —  ale 
Uatego  by  obznajmiły  nas  z  inwentarzem  naszego 
Iziedzictwa  historycznego,  by  dały  poznać  zasoby 
uzdolnienia,  warunki  życia,  drogę  ubieżoną  w  pewnym 
cierunku  i  wsparły  nas  w  pracy  do  osiągnięcia  celu  naszło 
j^iodącej  —  inwentarz,  powtarzam,  moralnego,  umysłowego 
i  zmysłowego  majątku  —  materyał  dalsz^o  tworzenia, 
nieobowiązujący  na  przyszłość,  ale  nieuchylony  w  teraźniej- 
szości)". 

Napływ  żądnych  uczenia  się  kobiet  był  wielki,  skromne 
mieszkanie  Gabryelli  z  trudnością  objąć  je  mogło.  —  Zaledwie 
c;ię  skończyły,  zerwała  się  burza  rewolucyjna  63  r. 
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Zanim  jednak  stosunku  Gabryelli  do  tej  ważnej  chwili 
dotkniemy^  jeszcze  wypada  nam  zdać  sprawę  z  innych  jej 
usiłowań  i  prac  na  drodze  pedagogicznej. 

Do  najdawniejszych;  bo  zaraz  po  prz}'byciu  z  Francyi 
przedsięwziętych;  należy  projekt  założenia  pensyi  w  Poznaniu* 

Jak  matka  nad  ukochanem  swem  dziecięciem  pochylona; 
Gabryella  odczuwa  i  uprzedza  każdą  potrzebę  narodową,  pier- 
wej zanim  się  ona  okrzykiem  na  wierzch  wydobędzie. 

Jeszcze  poz}rtywizm  i  cześć  Rozumu  nie  wychyliła  się  na 
jaśnią,  a  Ciabiyella'  widzi,  ie  nawniowi  wsnocnienia  władz  lo- 
zumowych  potrzeba,  że  w  uszczuplonej  ludności  zdolnej  myśleć 
o  krajU;  każde  indywiduum  powinno  mieć  zdolność  stać  o  so- 
bic;  polegać  na  sobie  i  niezależnie  od  zewnętrznych  okoliczno- 
ści posiadać,  mieć  w  swych  ręku  środki  utrzymania  bytu  ma- 
teryaln^O;  w  sercu  wypiastowane  poczucie  godności  ludzkiej 
i  narodowej,  w  myśli  jasne  pojęcie  t^o  co  jest  i  t^o  co  być 
powinno. 

Program  pensyi  w  Poznaniu  obejmował  też  tO;  co  żaden 
z  dotychczasowych  programów  u  nas  nie  obejmuje.  Na  tej 
pensyi  dziewczęta  nie  miały  się  kształcić,  jak  dotychczas  po 
pensyach  i  instytutach  się  kształcą;  to  jest  ogólnie,  ryczałtowo, 
pod  sznur;  począwszy  od  pierwszej  klasy  do  siódmej  włącznie; 
czyli  do  ukończenia  całkowitej  edukacyi;  bez  żadnego  względu 
na  te  lub  owe  zdolności  osobiste,  stanowisko  społeczne,  po* 
trzeby  krajowe;  ale  po  ukończeniu  początkowych  klas,  kiedy 
się  już  widocznie  zdolności  wyróżniają,  każdej  wyróżnionej 
miała  być  dana  sposobność  rozwoju,  ażeby  żadna  nie  szła  na 
marne,  nic  ginęła  w  bezskutecznych  zapasach,  nie  wątlała 
w  bezczynności.  Z  takiej  pensyi  wychodziłyby  dziewczęta,  już 
z  pewnem  usposobieniem  do  zajęcia  jaki^oś  określon^o 
w  społeczeństwie  stanowiska;  wynosiły  w  sobie  przygotowanie 
do  jakiejś  określonej  pracy.  Brak  funduszów  i  burze  polity- 
czne nie  dozwoliły  wejść    w   życie  zbawiennej    myśli.    Pensya 
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w  Poznaniu  podwakro<5  blizka  zaloienia,  raz  w  43«im  roku^  drugi 
raz  po  radiach  rewolucyjnych  46-go  roku  nie  przyszła  do 
ikatku  —  yne66  jednak  o  wyróżniającym  ją  programie  prze- 
chodziła z  ust  do  ust  —  rząd  rosyjski  i  pruski  programu  tego 
)oszukiwaI^  przetrząsał  papiery  Grabiyelli  w  różnych  czasach 
różnych  miejscowościach,  ale  programu  nie  znalazł.  Ustne 
jlko  podanie  utrzjrmało  się  o  nim  pomiędzy  jej  przyja- 
iolmi. 

Mówiąc  o  pedagogicznych  pismach  GabiyeUi,  nie  możemy 
ominąó  artykułu  ^0  Języku  Polskim^,  ogłoszonego  w  Graz. 
^olskiej.  Mały  rozmiarem,  charakteryzuje  on  jednak  dobrze 
utorkę  i  chwilę,  w  której  wyszedł.  Jest  to  po  ostatniem  po- 
rstaniu  r.  63  go.  Wybuchowa  moc  uczucia  w  społeczeństwie 
aszem  osłabła  i  wszyscy  rzucili  się  do  Rozumu. 

Rzecz  rozpoczyna  się  charakterystyką  usposobienia  klasy 
świeceńszej  danej  chwili. 

„Rozum  daje  władzę  nad  losem,  daó  więc  może  i  sławę, 
majątek  i  szczęście! 

Rozumu!  rozumu!  rozumu!  nam,  wam,  im,  wszystkim 
ozumu  koniecznie  trzeba  coraz  więcej,  trzeba  prędko,  natych- 
liast  !* 

I  gdy  ten  okrzyk  naglący  bije  o  niebios  stropy,  cóż  się 
zieje  w  życiu? 

Okffykowi:  Rozumu!  rozumu!  który  się  niesie  górą,  na 
dzew  z  dołu  podnosi  się,  rośnie,  wzmaga  różnojęzyczna  gwara 
iłod^o  pokolenia. 

Zkądże  się  ono  bierze  to  dziwne  pokolenie  ?  kto  je  w  ten 
posób  wychowuje? 

Oświeceńsza  klasa  społeczna,  ludzie  o  Rozum  wołający, 
ib  pod  sztandar  Rozumu  zaciągnięci;  ich  to  dzieci  gwarą 
bcą  się  zalecają. 

Takową  sprzeczność  słowa  z  życiem,  pożądania  z  dzia- 
3,niem,  Gabryella  podnosi. 


„Rozum,  któr^o  pragniecie,  Rozum  rządca  losÓw  i  zda- 
rzeil,  zanim  irądzitS  zacznie,  musi  hy6  pierwej  ebiorem  zdol- 
noćoi,  albo  nie  będzie  rozumem.  Rzecz  proeta  jak  pewnik  ma- 
tematyczny. 

Zkądże  tu  wziąć  zdolności? 

FrzedewBzyBtkiem  z  woli  Pana  B(^  —  z  natury,  kli- 
matu, po^wienia,  z  dziedzicznych  usposobień  pradziadtSw; 
słowem  z  tego,  co  stanowi  rasowość  i  rodowość,  co 
tak  jest  z  nami  nierozdzielne  jak  skład  czaszki  naszej,  skład 
naszło  m<5^u,  jak  wzrost,  kolor  skóry  i  t.  p." 

Dowodzenie  w  ten  spo845b  rozpoczęte,  rozwija  się  dalej 
ua  powadze  nauk  przyrodzonych,  a  zastanowienie  się  głębsze 
nad  tern  co  one  pr^noszą,  wykazuje,  ie  grzech  przeciw  na- 
rodowości popełniony,  jest  zarazem  grzechem  przeciwko  n- 
zumowi. 

Dziką  rosochatą  płonkę  mim  lub  gruszy  z  cierpkim, 
twardym ,  drobnym  owocem ,  możemy  uprawą  przerobić  ua 
wspaniuie  drzewo  z  owocem  wielkim ,  soczysta ,  ^odkiui, 
pięknym  —  ale  nam  się  nie  uda  słodkiego  kasztana  na  niej 
wyhodować  —  nie  uda  z  okaleczon^o  Polaka  mądr^o  Fran- 
cuza, Anglika  lub  Kiemca  wykroić;  zaszczepić  rozum  na 
płonce,  żywotnych  sokćw  nie  ciągnącej  z  ziemi  i  powietrza, 
kt(5re  ją  okala. 

„Zwyczaj  zawczeenego  uczenia  obcych  językćw  —  mćwi 
Gabtyella  —  ale  to  uczenia  w  taki  sposćb,  jak  gdyby  istotnie 
własny  zastąpić  kiedyś  mogły  i  zastąpić  miały,  jest  tein  od- 
wiecznem  a  niewykorzenionem  dotąd  głupstwem,  jest  tą  przy- 
czyną ogólnego  zwątlenia  o  nas  zdolności  w  warstwach  towa- 
rzyskich, które  posiadają  właśnie  środki  ich  rozwinięcia,  jeet 
plagą  od  szarańczy  gorszą". 

Do  usiłowań  przez  Gabryellę  podjętych,  w  celu  usunię- 
cia tego  grzesznego  zwyczaju,  należy  jeszcze  rozprawka  O  Bo- 
nach,  Objaśnienia  i  dopiski  przy  nowem  wydaniu  dziel  Hof- 
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manowej^  rótne  drobniejsze  prace  literackie;  wreście  żywe 
zainteresowanie  się  Ochronkami  i  podniesieniem  ich  na  stopied 
nietylko  ochrony  dala,  ale  i  ochrony  od  wczesnego  wypaczenia 
władz  duszy  dziecięcej. 

Przygotować  pokolenie  zdrowe  na  ciele  i  duszy^  na  za* 
stąpienie  ubezwladniających  się  dobrowolnie  w  swem  potom- 
st¥ne  klas  oi^wieceńszych^  zajmowało  szcz^ólniej  Grabryellę 
w  ostatnich  latach  jej  życia. 

Grdy  zarażonych  poratowad  nie  można  ^  krzątajmy  się 
okoto  zdrowych^  pozostało  hasłem  pomiędzy  pokrewnemi  jej 
doszami  —  to  też  niebawem  po  jej  śmierci  Ochronki  się  mnożą 
i  sposoby  ochrony  ulepszają  —  Entozyastka  nie  przesda  bez 
śladu.  Sprawdzają  się  na  niej  słowa  Krasińskiego : 

gCiało  gdy  raz  padnie^  nie  powstanie  więcej;  Duch 
z  serc,  00  pękły,  przelewa  się  w  serca,  co  biją  i  kończy  za- 
czętą drogę**.  *) 


XI. 

Usty  znakomitych  ludzi  drukiem  ogłaszane.  —  O  kr)rtycyzmie.  —  Nowa 
burza  polityczna  się  zrywa.  —  Emigracya  i  ruch  powstańczy. 

Wraz  z  pedagogiką  wkroczyliśmy  w  wiek  krytycyzmu. 
Jak  dźwięczące  głośno  hasło:  \Bozumu!  Rozumu!''  łączy  się 
z  różnojęzyczną  gwarą  młodego  pokolenia;  tak  znów  żądza 
dochodzenia  prawdy,  będąca  cechą  rozpoczynającej  się  nowej 
tlziejowej  epoki,  łączy  się  z  lekceważeniem  osobistości  ludzkiej 
\  przeszłości  dziejowej. 

•)  Listy  Krasińskiego. 


cxxxvni 

Gabiyelta  pisze: 

.M<$wioDO  w  towarzystwie  o  listach  któregoś  z  poetów, 
listach  Kupdaie  prywatnych  drukiem  c^losEonych.  Słowackiego 
czy  Mickiewicza  znajomy,  rozesłał  okdlnik  do  wszystkich  in- 
nych pozostałych  znajomych,  krewnych,  przyjaciół,  kokgów, 
żeby  mu  nadsyłali  wszystkie,  jakie  mied  mt^  w  szufladach 
Listy,  a  w  pamięci  wspomnienia  o  autorze  zachowane.  Natu- 
ralnie oburzyłam  się  takiem  nadużyciem  —  nie  wiem,  czy 
w  cłiarakterze  prawnilca  zgodzicie  się  ze'  mną,  ale  ja  to  ]>o- 
stępowauie  uzurpaoyą  cudzej  własności  naewałam.  Co  autor 
drukuje  lub  do  druku  przeznacza,  to  się  bez  zaprzeczenia  pu- 
bliczności nalepy  —  lecz  co  jako  cztowi^  dla  siebie  i  dla 
swoich  najbliiszydi  zachowuje,  do  t^o  nikt  nie  ma  prawu. 
Potrzeba  studyów  psycholc^cznyc^  nie  usprawiedlinńa  tuk 
niedyskretnej  ciekawości;  jak  potrzeba  fizyolc^oznych  badati, 
nie  usprawiedliwiłaby  medyka,  cohy  żywych  ludzi  zdrowe 
ciało  dla  śledzenia  włókienek  nerwowych  krajał  —  studyujcie 
na  tern,  co  wam  ludzie  w  społecznym  podatku  sami  złoża,  co 
wy  od  nich  własuemi  spostrzeżeniami  sami  wybierzecie  —  nic 
od  prywatnego  listu,  od  prywatn^ij  życia,  od  moich  najmo- 
jejszyeh  wrażeń,  bied,  kłopotów,  szcząić  lub  błędów  —  wara  — 
to  moje". 

Poszanowanie  osoby  ludzkiej  wyglądające  z  tego  obu- 
rzenia i  argumentacyi,  wskazuje,  że  Gabryella  lubo  rada  bu- 
dzącemu się  u  nas  kierunkowi  rozumowemu,  nie  podziela 
w  zuptjuości  tej  wraz  z  pozytywizmem  wyłaniającej  się  idei: 
że  indywiduum  wszystko  co  pgsiada,  ma  tylko  wypożyczone 
od  społeczeństwa  i  społeczeństwo  ma  prawo  w  każdej  chwili 
wszystko  mu  odjąć  —  że  ją  razi  dokonywającc  się  często  pod 
haUcm  dochodzenia  prawdy  obniżanie  w  umy^ach  ogółu  oso- 
bistości ludzkiej  i  tendencyjna,  jak  ją  z  cudzoziemska  nazwano, 
deprecyaeya  przesztoi5ci. 
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Łwy, 


Bo  powiedzmy  solnie  szczerze,  czy  w  teiii  docliodzeuiii 
iwdy,  o  którą  nam  dziś  chodzi,  sama  czysta  milośc  prawdy 
d  kieruje?  Czy  dużo,  bardzo  dużo  nie  należy  odtrącić 
tę  wrodzoną  człowiekowi  a  niedośe  hamowaną  żądzę 
eią,  dążącą  do  wywyższania  >vyznawanej  przez 
idei^  zwłaszcza  gdy  ona  nam  się  wydaje  nie  dal- 
rozwojem  tej^  co  ją  poprzedziła^  ale  jakoby  jej  przeciw- 
liem,  nowelą.  Ambicyą  wywyższenia  się  parcia  my 
dzisiejsi,  wyszukujemy,  nie  zdając  sobie  nawet  z  t^> 
\  stron  ujemnych  w  przeszłości ;  na  jej  tle  ścienmionem 
idea  i  my  przy  niej  światlejsi  się  wydajemy  —  ale  czy 
rda  na  tern  zyskuje,  to  jeszcze  kwestya. 
W  Ustach  pisanych  do  najbliższych,  człowiek  wylewa 
t,  00  mu  w  sercu  zadrga  lub  przez  myśl  przeleci; 
jiride  s  tych  uczuć,  z  tych  myśli  przejdzie  niewcielonych 
OMjUf  wstrzymanych  w  swem  działaniu  to  siłą  rozumu,  to 
[iinwagą,  to  napływem  innych  uczuć  lub  okoliczności.  Najbliżsi 
[wtajemnicieni  w  ustrój  moralny,  w  charakter  człowieka  wie- 
dni,  oo  i  o  ile  mc^ło  wejść  w  życie  i  jakimś  ujemnym  lub 
dodatnim  czynem  się  objawić,  publiczność  nie  wie,  wiedzieć 
nie  może  —  i  przelotne  myśli  i  uczucia  ryją  się  przed  nią 
albo  oskarżeniem  lub  dają  powód  do  niezasłużonej  pochwały. 
StL  pierwsze  oburza  się  sprawiedliwość  —  przy  drugiem  przy- 
pomnieć sobie  należy,  że  cnota  ma  swój  wstyd  dziewiczy. 

Dlaczego  jednak  my,  co   się  tak  nad  tem  zastana>viamy, 
oglasisamy  listy  Gabryelli  i  ogłaszamy  z  cdą  ich  zawartością? 
W  dziejowem  życiu  narodu  bywają  chwile  przynaglające, 
wyjątkowe.  Taką  chwilą,  zdaniem  naszem,  jest  obecna. 

Grdy  pełną  miarą,  z  naddatkiem  nawet  wydzielają  dzi- 
siejszema  młodemu  pokoleniu  wiadomości  złego;  dla  wzmo- 
cnienia organizmu,  dla  rozpędu  w  przyszłość,  trzeba  mu  miar}- 
dołnu.  Jeżeli  bowiem  żle  jest  człowieka  lub  naród  karmić  jego 
wielkoiScią  '—  niebezpieczniej   może   dawać  mu   poczuć   tylko 
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ich  małość.  Wielu  ludzi  wielkich  talentem  lub  geniuszem^ 
jeżeli  ich  będziemy  sądzić  odnośnie  do  wysokiego  stanowisk*-. 
w  spcdeczeństwie^  nie  domierzało  mu  nieraz  podniostością  char 
rakteru,  zwłaszcza  w  życiu  prywatnem. 

Gabryella  niższa  talentem,  silą  sw^o  charakteru,  czysto- 
ścią intencyi  i  śmiało  rzec  możemy,  świętością  sw^o  życia 
prywatn^o,  może  opłacić  niedobory  wielu  wielkich  -^  i  ta 
to  wzgląd  ogólnej  pedagogicznej  natury,  wiedzie  nas  do  ogło- 
szenia jej  listów.  Może  się  mylimy,  ale  nam  się  zdaje,  że 
pomimo  gwałtu,  jaki  tym  sposobem  czjmimy  jej  wielkiej  skrom- 
ności, działamy  w  jej  myśl  wychowawczą. 

W  listach  Grabryelli  taka  wielka  miłość  kraju  przebija, 
rysuje  się  takie  czynne  zajęcie  j^o  dobrem,  że  zdawało  nam 
się  grzechem  zakryć  przed  narodem,  a  mianowicie  przed  nie- 
wiastą polską  to  żywe  źródło,  w  którem  pragnienie  jaśniejszego 
przebłysku  w  przeszłości  ukoić,  i  siłę  do  wytwarzania  lepsz^o 
jutra  zaczerpnąć  może. 

Naturalną  koleją  rzeczy,  logicznym  biegiem  myśli  kwe- 
styami  pedagogicznemi  zajętej  stajemy  wobec  zapytania: 

Czy  Grabryella  posiadała  zmysł  krytyczny  w  wyższym 
stopniu  rozwinięty? 

Jeżeli  zmysłowi  krytycznemu  przypisywać  będziemy  żywe 
i  głębokie  poczucie  wrażeń  piękna  i  brzydoty,  zła  i  dobra,, 
fałszu  i  prawdy;  to  Gabryella,  jak  wszyscy  znakomici  nasi 
poeci,  miała  go  w  wysokim  stopniu  —  jeżeli  bystrość  w  po- 
jęciu i  oznaczeniu  różnic,  czy  pomiędzy  rzeczami,  czy  ludźmi; 
myślami  czy  uczuciami;  to  będzie  tak  samo.  Któż  lepiej,  tre- 
ściwiej, plastyczniej  nad  Krasińskiego  określił  geniusz  Szeks- 
pira, Goethego,  Szyllera  —  kto  nam  dał  poczuć  dobitniej  nad 
niego,  co  filozofia  panteistyczna  wnosi  w  umysł  i  serce  czło- 
wieka, lub  przedstawił  żywiej  historyczne  przejście  Bomy  po- 
gańskiej w  Rzym  chrześciański  ?  Któż  lepiej  nad  Mickiewicza 
dał  poznać  charakter  narodu   z  jego  złemi  i  dobremi  stronami  ? 


Gabtyella  pokrewna  im  talentem,  pokren-na  jest  i  to- 
kjeiD  krytycyzmu  albo  racwj  trafoego  ocemaoia  ludzi,  rze- 
m^,  wypadków;  ale  jeżeli  idzie  o  dar  pm-rodzony  dostrzegania 
ik,  to  wzrok  piredewsz^stkiem  oziily  na  błędy  i  wady,  który 
BBmionuje  prawdziwa'  zmysł  kn-tyczny,  a  siły  i  zasoby  indy- 
iridualoe  głównie  ku  ich  wytępieniu  kieruje  —  to  Gabi^-ella 
any^In  krytycznego  nie  miała. 

Wzrok  jej  padając  na  jaldś  przedmiot,  badając  ludzi, 
fledząc  preesdo^  dziejową  nie  odkrywał  w  nich  najprzód 
szczególniej  błędów  i  niedoskonałości,  ale  zawisał  na  świa- 
tłych ponktadi,  a  cłiodal  wrażliwa  z  naturv'  oburzała  się  iywo, 
ostro  nieraz  wypowiadała  prawdę;  gniew  jej  i  oburzenie  nie 
^wdało  deszezem  c^istym  na  grzeszną  Sodomę  i  Gomorę,  jak 
h)  zwykle  daeje  się  u  krytyków  z  powołania,  ale  skupiło 
w  rfnp  (^;nisty  torujący  drt^  do  wejścia  z  puszczy.  W  moc 
taki^o  rodzaju  wzroku  i  takiego  usposobienia  ducliowego, 
ludzka  natura  promienila  ku  niej  dodatnio,  aniołów  i  Iwiętycli 
widzie  w  około  siebie,  jak  się  to  w  listach  do  przyjaciół 
postrzegać  daje,  to  jest  widziała  przede  wszy  stk  i  eni  dobro  przez 
nidi  spełniane. 

Bez  tej  przewagi  w  widzeniu  dobra,  piękna,  bez  góruja- 
c^o  wspi^czucia  dla  cierpienia  i  uieszczęŚein,  tiad  oburzeniem 
na  do,  nie  masz  poety.  Jeżeli  to  jest  wadą,  una  ją  miała. 

Ze  to  dziedziczne  narodowo  i  dzietl?.iczne  po  lutni  nie- 
Uitpoeobieiiiu  do  kiytyki  bezłizględuej ,  iiio  przeszkadza  do- 
brema  zrozumieniu  rzeczy,  ani  też  odejmuje  samo  przez  się 
jasny  pogląd,  nietylko  na  codzienne  spraw}'  życia,  ale  co  jest 
nierównie  trudniejsze,  na  intereaa  i  sprawy  krajowe;  dowodzi 
nam  tkgo  wszystko,  co  bądź  pismem,  bądź  cz%'nem  wjTazihi 
Gabryelła. 

Próbkę  trzefwoi^i  jej  poglądów  mieliśmy  już  w  ocenie 
łrtronnictw,  przygotowujących  przed  46-m  rokiem  powstańczy 
radl  w  Poznańskiem,  a  uczestnictwo,  jakie  następnie  w  tj-in 
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ruchu  przyjęta^  do  poprzedm^o  umydowego  Tozpasnania  do- 
dając doświadczenie,  dało  jej  poznać  do  gruntu  i  uq[K>sobiaiie 
narodu  i  środki,  jakiemi  on  rozporządza.  Po  wjrjściu  z  wię- 
zienia stanowczo  i  nieodwołalnie  sformułowało  się  jej  zdanie 
w  tym  przedmiocie. 

„W  polityce  renons  zupełny  (pisze  do  swych  przyjaciół, 
jak  to  już  na  innem  miejscu  wspomnieliśmy);  choćby  trzy  razy 
taka  zawierucha  jak  w  46-ym  i  48-ym  roku  wstrząsnęła  Europę^ 
nikt  'nam  Polski  nie  daruje  —  na  Polskę  trzeba  zasłużyć 
i  zarobić*. 

To  też  ^y  nowy  ruch  w  upadljon  narodzie  czuć  się 
daje,  a  większość  klasy  oświeconej  ulega  jeszcze  złudzeniom 
patryotycznym,  kiedy  wiara  to  w  gwiazdę  Napoleona  III-go 
wyzwalającego  Włochy,  to  w  postępową  politykę  europejską, 
to  w  pomoc  własnego  wiejski^o  ludu,  któremu  ogłoszenie 
uwłaszczenia,  miało  naraz  otworzyć  oczy  i  do  podjęcia  spraw}' 
narodowej  usposobić  —  kiedy  to  wszystko  razem  i  ninóstAvo 
jeszcze  w  lot  z  powietrza  schwyconych  nadziei  przygotowywa 
w  Kongresówce  grunt  dla  entuzyastycznych  porywów  mło- 
dzieży; ona  stale  temu  wylewowi  nieuzasadnionych  nadziei 
i  pożądań  tamę  stawić  usiłuje. 

Przeciwnej  wszelkim  niewczesnym  podrywom,  niechcącej 
ani  słyszeć  o  powstaniu,  okoliczności  naglące  narzucają  pośre- 
dnictwo pomiędzy  młodzieżą  chciwą  działania  a  niedobitkami 
dawniejszych  konspiracyi  i  emigracyą.  Z  jednej  strony  młodzież 
szuka  rady  tych,  co  ją  w  działaniach  rewolucyjnych  poprze- 
dzili, i  rachuje  na  ich  pomoc;  z  drugiej  emigrac3ra  zawsze 
jeszcze  czynna  i  znacząca,  chce  wiedzieć,  co  się  w  kraju 
dzieje. 

Wywołane  przez  nią  a  tak  nieszczęśliwie  zakończone  po- 
przednie ruchy  powstańcze,  nie  odjęły  jej  przewodnictwa. 

Przy  ogólnem  ścieśnieniu  środków  oświaty,  przy  zerwa- 
nej komunikacyi   z  tern,    co    się  działo   na  świecie,  onigracya 


pośredniczyła  pomię<lzy  tern,  co  za  granicą  w  życie  wchodzUo, 
a  tem  co  u  nas  iy6  pragnęło.  Ze  nauczyciel  jednak  na  ucznia 
ewe^  nie  patrzał,  nie  iyl  z  nim,  nie  znal  tysiąca  tnyśli,  uczuć, 
które  się  w  nim  zrywały,  tysiąca  okoliczności,  wśrdd  kttfiych 
on  się  poniszul,  nauka  jego  i  wskazówki  były  i  musimy  być 
losowe.  Na  jedne  czwarta  ich  część,  kt<5rą  uczeń  mdg^  sobie 
przyswoić,  trzy  czwarte  były  nie  w  porę  lub  niezastoso walne. 
Ta  niemożność  przewodniczenia  zdaleka  młodemu  po- 
koleniu, uderza  też  przedewszystkiera  umysł  GabryelK,  i  w  roku 
6l-ym  w  lifcie  do  Seweryna  Klżanowski^o ,  występującej 
w  imieniu  enugracyi,  przekłada  mu :  że  jeżeli  działanie  ma  iść 
z  kraju,  inieyatywa  do  tego  działania  od  niego  tei  iŚć  muai ; 
ie  tekowe  przekonanie  zacz\-na  się  u  przewodniczących  na 
miejscu  wyrabiać,  a  emigracya  może  mieć  tylko  glos  dorad- 
czy, względny,  i  dostarczać  Środków,  które  tu  w  kraju  za 
potrzebne  uznają. 

Zamieszkała  w  Kongresówce,  do  tej  uwagi  dołącza  okre- 
ślenie usposobienia  w  niej  narodu,  począwszy  od  ostatnioh 
niedoszłych  powstal5ezj'ch  usilowaó  ai  po  rok  61-y.  Jako  re- 
aaltat  ich  bezpośredni  wykazuje  niemoc  narodu  z  apatyą  gra- 
niczącą, godzenie  się  jego  z  tem,  co  mu  los  przynosił,  tulenie 
się  nawet  ix>d  skrzydła  władzy,  wywołane  to  za^vieszoną  nad 
nim  ero£bą  rzezi  galicyjskiej,  to  niedopuszczeniem  oświaty,  to 
skrępowaniem  wszelkiego  rodzaju  mchu. 

,0  Polsce,  o  jej  przyszłości,  o  świętych  obowiązkach, 
ktijre  na  każdym  Polaku  ci^ą  —  wierz  mi  pan  —  dobrze 
nadstawiidam  ucha,  lecz  ani  jedno  żywe  słowo  przez  cale  te 
^oche  lata  mnie  nie  doszło". 

Idzie  nastanie  dowodzenie,  że  konspiracye  do  niczego 
nie  doprowadzą,  że  dzięki  konspiracyom  najżywotniejsza  krew 
narodu  wytoczyła  się  bez  żadnego  poiytku  po  więzieniach,  na 
Sybirze;  na  emigracyi,  klęską  tylko  wielką  w  zdrowiu  narodo- 
wym naznaczona. 
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, Dwiema  żyłami,  mówi,  najsdibwsza  krew  narodu  ubie- 
gła: wychodźtwem  i  konspiracyą^. 

Chcąc  naród  dfwignąó  z  upadku,  naród  wychować  po- 
trzeba, a  wychowanie  wymaga  jawności,  której  mu  kon- 
spiracya  choćby  najbardziej  rozgałęziona,  nie  dostarczy. 

Do  konspiracyi  bral  się  kwiat  narodu,  ludzie  najeoer- 
giczniejsi,  najgorętsi  duchem,  najwyżsi  myślą,  najzacniejsi  ży- 
ciem ;  ci  ludzie  ginęli  męczeńską  śmiercią,  a  z  ich  przymiotów^ 
zasad,  poświęcenia,  męki,  nie  przybyło  do  skarbnicy  ogóhiej 
ani  jednej  myśli;  męczennicy  nie  przekazali  w  dziedzictwie 
swych  zasad,  nie  rozświecili  ścielącej  się  przed  narodem  drogi 
życia. 

Konspiracya  odosabniala  konspirujących  od  narodu,  p(>- 
między  nich  kładła  się  tajemnica,   tajemnicze  były  ich   roboty 
i  tajemnicą  pokryta  śmierć.    Ofiara    spełniała   się  dla   narodu    j 
i  za  naród  —  a  naród  o  tej  ofierze  nie  wiedział.  j 

Skryte  działanie  nie  podnosi  mas,  nie  cuci  z  itópienia, 
nie  wlewa  w  nie  nowego  ducha. 

Idea  patryotyczna  musi  mieć  swych  wyznawców  ja- 
wnych; Polskę  trzeba  apostołować  życiem,  wyznawać  ją  pu- 
blicznie, wyznanie  podpierać  wielkiemi  cnotami ,  jak  to  robili 
pierwsi  chrześcianie  —  lub  Polski  nie  będzie. 

Polska  byłą  rzeczpospolitą  —  Polak  dziejowe  w  wol- 
no.4ci  wycliowany,  do  jawności  myśli  przywykły,  wtedy 
nawet  gdyby  tajemnicze  spiskowanie  na  coś  przydać  się  mc> 
glo,  w  tajemnicy  działać  nie  umie;  dla  niego  jedna  jest  tylko 
otwarta  droga,  jeden  sposób  podniesienia  się  z  upadku:  ży(' 
jak  wolnemu  człowiekowi  i  Polakowi  przystało  i  życiem  prawa 
się  swego  dokuj)ywać. 

O  ile  ten  pogląd  wychowawczy  na  sprawę  narodową  byl 
rozumnym  i  jedynie  zbawczjm  —  czas  okazał.  Gabrjella 
traktowała  naród,  jako  swego  najukochadszego  syna,  a  ta  my>l 
i  to  uczucie,  stawiło  ją  od  razu  na  w}'sokości  prawdy  dziej<»- 


,  do  której  nie  doszli  wówczas  i  nie  doszli  dotąd,  cząstkowo 
anie  swoje  pojmujący  politycy  i  ekonomiici. 

Przeciwników  powstania  w  owe  czasy  znalado  się  wielu, 
aszcza  pomiędzy  dawniejszymi  konspiratorami ;  obywatele 
ascy  blizko  ludu  wiejski^jo  stojący,  może  dlatego  ie  wie- 
dli, iż  nic  dla  ludu  nie  zrobili^  przeciwni  byli  powstania; 
ani  jedni  ani  drudzy  na  czyn  zbiorowy,  przekonanie  po- 
dający, zdobyć  się  nie  mc^Ii.  Wahający  się  i  niepewni 
ieli,  żeby  młodzież  na  icli  zaklęcie  zrzekła  się  bohaterstwu 
ennego,  nie  dawszy  jej  wprzód  z  siebie  widomego  pr^> 
lu  bohaterstwa  życia  —  i  glosy  ich  niepoparte  czynem 
obrzmiały  bez  echa, 

W  takim  stanie  rzeczy  zbliżał  się  rok  63-ci.  Z  jednej 
my  tajemnicze  roboty  konspiratorów  i  bohaterska  bojowa 
mość  ndodzieży,  z  drugiej  mądre  politykowanie  Wielopol- 
igo,  wyglądającego  jak  Czartoryscy  za  Augusta  III-go  wol- 
ci  od  despotyczn^;o  obc^o  władcy,  i  masy  nieświadome 
obojętne  —  oto  raateryaly  nowego  powstania.  To  też  lęk 
ertelny  bierze  Gabryellę ,  gdy  widzi ,  jak  to  powstanie  się 
iża,  AVreszcie  powstanie  już  jest,  krzyżują  się  w  powietrzu 
rwsze  jego  Uyski.  Cóż  robi  pobudzony  a  nieprzygotowany 
powstania  naród? 

Posłuchajmy  Gabryelli. 

„Trudno  sobie  wyobrazió,  pisze  do  Erazma,  co  się  u  nas 
kulisami  dzieje  —  oprócz  ogólnego  wzburzenia ,  które  już 
raz  w  życiu  swojem  między  rewolucyonizująeymi  się  ludami 
Izialefl,  prócz  tego  szumu  wałów  morskich  przed  burzą,  jest 
las  prócz  tego,  jakaś  bunta  normalna,  trąba  powietrzna 
fla,  nierozbita  ani  wystrzałami  karabinów,  ani  głosem  ro- 
au,  ani  maczugą  niepodobieństwa.  Zdaje  się,  że  widok  od- 
wionego  w  dniu  2-im  Marca  pogrzebu,  jak  narkotyk  na 
roe  słabiej  uorganizowane  gIow;\-  zadziałał.  Jest  gromadka 
idych  ludzi,    młodych  imcholąt,    powiedziećbym  mogła,  bo 
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to  wszystko  pomiędzy  24-ym  a  12-ym  rokiem  na  metiykacli 
obliczone,  —  cały  swój  system  polityczny  zamknęli  w  jednem 
życzeniu:  chcą  się  dać  zabić.  —  Na  co?  dla  jaki^o  oelu? 
w  imię  jakiej  narodowej  korzyści?  Naprawdę,  bez  przesady  ci 
mówię,  nie  pytaj  ich  o  to.  —  Chcą  się  dac  zabić  Moskalom  — 
więc  dlatego  drą  się  ku  wszystkiemu,  co  Moskal  gotów  mor- 
derstwem powstrzymać.  —  Wybijanie  okien,  śpiewy  przed 
kościołami,  manifestacye  chorągwiane  —  przynajomiej  po 
cztery  projekty  na  dzień  konstable  dotychczas  rozbijać  musieli; 
gdzie  jednak  glos  opinii  był  zbyt  wyraźny,  tam  przecież  nie 
rozbili.  Nasi,  tak  zwani,  Mieroslawczycy,  ^ówne,  ba,  jedyne 
sobie  z  ulicznych  wystąpień  zrobili  zadanie  —  i  byłoby  to 
łatwą  do  zrozumienia  rzeczą  w  młodych  dzieciakach,  które  się 
pierwszem  zaciągnieniem  świeższego  powietrza  upiły,  ale  to 
mi  jest  niepojętem,  dlaczego  właśnie  owe  dzieciaki,  choćby 
też  prostego  instynktu  pijanych  nie  mają.  —  Pijany  będzie 
się  choć  plota  trzymał  —  oni  się  najszkaradniej  prz^niłych 
slupów  trzymają.  —  Co  rozumny  człowiek,  to  już  u  nich  pod 
potępieniem  —  ci ,  którzy  ich  w  latach  najokropniejsz^o 
głodu  i  zupełnej  martwoty  duchem  swoim  karmili,  tchnieniem 
swojem  ożywiali;  tacy  wszyscy,  przeciw  którym  zadnio  za- 
rzutu stawić  nie  można,  za  którymi  każda  chwila  poczciw^^> 
życia  przemawia;  wszyscy  oni  na  ostracyzm  skazani.  —  »Nu, 
prawda,  że  dobrzy  ludzie,  ale  oni  strasznie  rozimmi ,  oni  nas 
przekonywają  —  my  się  nie  chcemy  dać  przekonać**  —  takie 
słowa  spotkasz  co  chwila  na  ustach  biednych  maniaków  — 
t)'mczasem,  za  karę  właśnie,  że  roziunnych  poczciwych  od- 
rzucają, pochwycili  ich  w  swoje  szpony  rozumni  a  łotrzy '^. 

W  dalszym  ciągu  tego  sprawozdania  o  wypadkach  owej 
chwili,  czytamy: 

,,  Jeżeli  między  nami  wyroiła  się  gromadka  ludzi  nienawi- 
dzących rozumu;  to  jest  znów  dawniejsza,  starsza,  liczniejsza 
jeszcze  ciżba  takich,    którzy  do  bałwochwalstwa    cześć    swoje 
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dla  nyższycli  uuiyslowycli  posuwają  zdoIuoSci,  -  Daremnie 
liistorya  przestrzega,  że  uie  gatunek,  nie  stopień,  lecz  użycie 
i  Eastoaowauie  rozumu  prawdziwy  nłzum  stanowi'  daremnie 
Clokrotne  doświadcKenie  uczy,  że  pilnować  si^  trzeba  przeciw 
daniotubom  i  rozbójnikom  w  ten  miecz  obosieczny  uzbrojo- 
nym ~  daremnie !  poczciwe  dusze  jak  na  lep  się  łowią,  do- 
pożyczają  ze  aw^o,  wnioskują,  tworzą  oajpruychylniejaze  do- 
mj-sly  i  poty  nadziei  nie  tracą,  póki  indywiduum  za  przed- 
miot czci  obrane,  wprost  ich  własnego  nosa  pięścią  nie 
rozbije' . 

\Vśr<5d  tycli  iikoliozności  zawierucha  ri-wolucyjna  się 
sroży  —  następuje  zbrojne  powstanie,  a  Gabryella  tyra  fatal- 
nym, potUug  jej  zdania,  obrotem  rzeczy  zrozpaczona,  wynosi 
sią  na  wieś  do  jednio  z  starszych  swych  braci  i  nie  miesza 
już  do  niczego. 

Po  niedJugiem  szamotaniu  się  narodu  w  pótświcie  na- 
dziei i  cieniu  zwątpienia,  cienmość  nad  krajem  zaległa;  po 
Myskach  i  gromach  nastąpiła  czarna,  długa  noc,  czarniejsza 
niź  inne,  nie  tak  jednak  długa  jałc  ta,  co  ją  poprzedziła. 

Krytycyzm ,  a  za  nim  pozytywizm  na  naukach  przyro- 
dniczych oparty,  wyłoniony  już  od  niejaki^o  czasu  na  hory- 
zont imiysłowości  europejskiej,  przesyłał  ku  nam  swe  promie- 
nie. Jakkolwiek  zimne  byto  jego  światło,  podziałało  ono  jednak 
trzeźwiąco  na  osłabiony  organizm  społeczny  i  znalazły  się  oczy 
ku  patrzeniu,  uszy  ku  słuchuniu. 
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Idealizm  i  jego  historyczny  rozwój.  —  Materyalizin  obecny  i  jego  za- 
sady. —  Jak  się  ma  do  niego  Grabryella.  —  Narodowe  i  religijne  jej 
stanowisko.  —  Historyczna  przes^ość  nowej  idei.  —  Trudność  wcielenia 
jej  w  życie.  —  Zalety  jej  i  braki.  —  Dwie  drogi  w  przysdosć. — "Wybór. 

Bieżący  ku  nam  prąd  tej  nowej  idei,  nie  znalad  Gabry- 
elli  nieprzygotowanej  —  całym  poprzednim  rozwojem  swej 
umyslowości;  jak  to  już  mogliśmy  sposta:'z^a<^,  zdolna  ona 
była  objąd  zarówno  dodatnie  jak  ujemne  j^o  strony;  to  też 
ważnem  jest  dla  nas  bardzo,  w  jaki  sposób  nowa  ta  idea 
rosnąc  i  obejmując  nasze  społeczeństwo,  odbiła  się  na  ducho- 
wym organizmie  zaklętej  w  naród  królewny. 

W  schodzącej  epoce  we  wszystkich  społeczeństwach  eu- 
ropejskich, Idealizm,  myśl  badawczą  człowieka  na  siebie  sa- 
mego zwracający,  górował  nad  myśleniem  ku  rzeczywistości 
skłonionem.  Przez  lat  blizko  dwa  tysiące,  człowiek  zajęty  ba- 
daniem i  doskonaleniem  świata  swego  wewnętrznego,  mniej 
baczył  na  świat  go  otaczający. 

Idealizm  nie  powstał  jednak  wraz  z  chrześciaństwem  — 
jako  idea,  jako  filozofia,  miał  on  swój  początek  w  odległej 
starożytności,  i  jak  każda  idea  krążył  długo  w  abstrakcyi,  za- 
nim ujęty  uczuciem,  ukształtowany  wyobraźnią,  doczekał  się 
słowa  życia,  został  religią.  Chrześciadstwo  nadało  formę  oder- 
wanemu myśleniu,  twórcza  potęga  poezyi  ocaliła  najwznioślej- 
szy i  najczystszy  wyrób  starożytnego  świata  i  wszczepiła  go 
w  żvcłe  mas. 

Połączony  z  religią  Idealizm  górował  w  czynnościach 
ludzkich.  Jako  religia,  cywilizował  barbarzyńców,  jako  filozofia 
doskonalił  umysłowośc  ludzką  i  w  całej  poprzedzającej  epoce, 
u  wszystkich  ludów  chrześciańskich,  praca  społeczna  odbywała 
się  pod  przewagą  uczucia  religijnego,    natchnień  poetycznych. 
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powagą  koiSci<Ja  i  baslem :  , Staraj  się  o  królestwo  niebieskie, 
i  resztę  otrejnmaz  w  dodatku  ". 

Na  tej  zasadzie,  im  w  eudowniejszych  biir^łBch  spodzie- 
wane królestwo  niebieskie  przedstawiało  sie  w>'Obtaćoi  odo- 
lieka ,  lub  tei  im  gorzej  było  mu  na  świecie ;  tym  goręcej 
wyrj-wal  się  z  wanmkiSw  danych  c^tasu  i  miejg(.'a- 

Od  chwili  upadku  Polski,  Polakom  źle  bvlo  na  świecie; 
te  tez  religia,  która  niegdyś  przybyła  podźwignąć  świat  sta- 
rożytny, pogrążony  w  nieopisanej  niedoli  i  niewoli  wszelkiego 
rodzaju,  religia  nieszczęśliwych  i  uciśnionych,  religia,  która 
mrtwi/a:  „Wogoslawieni  cierpiący,  albowiem  będą  pocieszeni" 
była  a  nas  i  musiała  być  więcej,  nii  u  jakiegokolwiek  inn^o 
enropejakiego  ludo,  czynnikiem  pierwszego  rzędu.  Myśmy  byli 
narodem  nieszczęśliwym,  w  cieikiej  niewoli  zostającym  —  reli- 
gia krzepiła  siły  narodowe,  utrzymywida  nadzieję.  Ofiara 
Chiystosa  ludzkość  odkupiająca,  znaczyła  przed  uami  szlak 
ognisty  w  przyszloś<5,  zachęc^a  do  oliar,  odkupujących  naród 
z  niewoli  grzechu. 

Religia  i  narodowość  rozłączone  w  ostatnich  czasach 
gdzieindziej ,  lub  słabo  z  sobą  związane ,  zlewały  się  u  nas 
w  jedność. 

Wysoki  nastrój  religijny  wywrfywd  wielkie  cnoty  naro- 
dowe, wielkie  poświęcenia  osobiste,  zap^niid  historyą  ostatnich 
czasów  cudnie  poetycznemi,  jakoby  pierwszych  czasów  chrze- 
^atistwa  epizodami,  ale  sprawy  narodowej  nie  [KKhimgnął. 
Idąc  za  słowami  Chrystusa:  „Kto  mnie  wyzna  przed  ludimi, 
t^o  ja  wyznam  przed  Ojcem  moim  w  niebie"  gorętsze  reli^jnie 
i  narodowo  duchy,  szeregi  męczenników  w  więzieniach,  łJumy 
wygnańców,  tułaczy  po  ziemiach  obcych,  świadczyły  o  Polsce 
w  obec  c^ej  Europy;  ale  zapewniając  Polsce  życie  i  uznanie 
idealne,  nie  zdobyły  ani  piędzi  ziemi  na  zakładziny  Pol- 
ski    w    rzeczywistości.     Za    każdym     powstańczym     ruchem. 


(1<>I.  w  kt<''r\-  pi/<  iiinc  ii;i|M(l/ihi  /\v\cic/oin'('li  ,  pogłębiał  ^i^_ 
cofa/   h.ird/ifj. 

Wiec  kicrimck  myśli  l)vl  lalszv\vv  V  r()l)ota  marna  ?  ohit- 
tnica  zawodną  ? 

Kierunek  i  działanie  było  jednostronne^  ale  ani  falszvwe, 
ani  marne  i  obietnica  nie  była  zawodną. 

Kierunkowi  idealnemu  myśli,  religii  chrześciańskiej ,  Eu- 
ropa zawdzięcza,  źe  jest  Europą,  że  przoduje  cyMÓlizacyi  rodu 
ludzkiego,  —  my,  że  jefiteśmy  narodem  historycznym,  że  w  tej 
cywilizacyi  udział  mamy. 

Dzięki  wysokiemu  nastrojowi  ducłiowemu,  wynikającemu 
z  połączenia  religii  z  narodowością,  nietylko  pozostaliśmy  Po- 
lakami pomimo  stuletniej  niewoli,  aleśmy  szli  na  równi  z  tem^ 
co  najwyższego  w  myśli  i  najbardziej  ludzkiego  w  życiu  miała 
w  sobie  Europa,  W  moc  tej  komunii  duchowej  z  najwyższemi 
objawami  cywilizacyi,  pozostaliśmy  narodem. 

Stajemy  obecnie  w  obec  nowej  idei.  Materyalizm  na 
naukach  przyrodniczych  oparty,  dotąd  spodem  w  chrześeiań- 
stwie  płynący,  wydobył  się  na  wierzch  i  pod  nazwą  Pozytj^- 
wizmu  zbliżył  ku  nam.  Myśl  ludzka  dotąd  badająca  prze- 
ważnie świat  wewnętrzny  człowieka,  zwraca  się  z  równąż 
przewagą  ku  badaniu  świata  zewnętrznego, 

Materyalizm  obecny  wystąpił  najprzód  przeciw  Ideali- 
zmowi, ścigał  go  jako  ideę,  jako  filozofią,  a  następnie  dopiero 
obrócił  się  przeciw  religii,  która  go  w  życie  wprowadziła. 

Rozpoczęta  w  zeszłym  wieku  przez  Woltera  wyprawa 
przeciw  chrześciadstwu,  podniesioną  została  z  nowym  zapa- 
łem. Z  dawnej  budowy  nie  miał  pozostać  kamień  na  ka- 
mieniu. 

Według  programu  przyjętego  przez  klasy  oświecone  lu- 
dów panujących ,  praca  społeczna  odbywać  się  odtąd  miała 
pod    wszeehwładztwem    rozumu,    powagą    padstwa    i  hasłem : 


, Staraj  się  o  królestwo  ziemskie,  bo  knSlestwo  niebieskie  jest 
marzeaient". 

W  moc  tak  pcstawionego  zadania  życia,  wyznawcy  no- 
wej idei  zwrócOi  swe  aily  kn  odłączeniu  paiistna  od  kolciota, 
moralności  od  religii,  kn  zastąpieniu  iądzy  jedności  kościel- 
nej —  iądzą  jedno.4ci  państwowej,  ludzkiej  ambicyi  nieśmier- 
telności osobistej  i  pozyskania  nieba  —  ambicyą  przyczynie- 
nia szczęścia  ziemskiej ,  horyzontem  ziemskim  zakreślonemu 
człowiekowi. 

W  dziejowym  rozwoju  ludzkości  nowe  idee  ;sjawiają  się 
rzadko  —  tworząc  się  bowiem  z  nagromadzających  się  zwoba 
ijczed,  pożądali,  potrzeb  i  prac  ludzkości,  długo  krążą  w  oder- 
wanej sferze  myśli,  zanim  zaczną  pukać  do  wrot  rzeczywi- 
slolci,  szukać  zastosowania  do  warunków  życia  sptJeozn^o; 
ale  gdy  raz  już  staną  tak  blizko  tego  życia ,  ndepchuąć  icli 
w  nicość  niepodobna. 

Wraz  z  wydobywającym  się  na  wierzch  prądem  idei 
materyalistycznej,  wydobywać  się  zaczęła  spodem  leżąca  war- 
stwa społeczna.  Tłumy  zwróciły  się  ku  pożądaniu  królestwa 
ziemskiego  i  ziemia  zadrżała  pod  stopami  człowieka. 

Co  obalić  lub  zburzyć,  po  co  sięgać,  wszyscy  zrozumieli ; 
jak  sięgać,  pozostało  do  określenia.  Nowa  idea  bogata  w  środki 
rozbiorcze,  ubogą  była  w  środki  budownicze. 

Z  odrzuceniem  królestwa  bożego,  moralna  godność  i  ani 
bicya  osc^ista  człowieka  straciły  punkt  oparcia. 

Widoczną  dla  najmniej  bystr^o  oka ,  a  rażącą  umysł 
i  perce  człowieka,  nierówność  stanów  społecznych,  nierówność 
zdolności  przjTodzonycb,  okoliczności  zewnętrznych  —  łago- 
dziła w  chrześciailstwie  nadzieja  bezwzględnej  równości  w  nie- 
bie, W  c^lnem  spodziewanein  przyszlem  szczęściu  cnotliwych. 


■  królestwie  boźem,    tonęło  wszystko  zle  t^o  świ 
powały     zadosyćuczynienia    wszystkie    najserdet 
dunauiejsze    pożądania    człowieka,    dostępo\valy 


lata,    dostę- 

iejsze  i  naj- 

czekając 
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wieków.  Dla  złych  nawet;  najniżej  moralnie  upadłych  był  ra- 
tunek: jedna  chwila  żalu,  jedna  Iza  zbawiała  i  zbawiała 
natychmiast  Chrystus  do  kr^  przybity,  Chrystus  kona- 
jący, powiedział  żałującemu  łotrowi:  „Dń6  ze  mną  będziesz 
w  raju*. 

Wiara  w  nieśmiertelność  osobistą,  nadzieja  nieba,  stano- 
wiąc niewyczerpane  fródło  pociechy  dla  nieszczęśliwych,  była 
jednocześnie  dźwignią  moralności  człowieka. 

Odrzucając  królestwo  boże,  zmniejszające  dotąd  lub 
ubezwładniające  działalność  w  warunkach  ziemskich  ziemski^o 
człowieka,  trzeba  było  wiarę  i  nadzieję  przenieść  w  świat, 
dotąd  przez  ni^o  mało  ceniony  i  dac  inny  punkt  oparcia 
moralności  ludzkiej. 

Najzapaledsi  przyrodoznawcy,  najśmielsi  w  hypotezach 
filozofowie  materyaliści ,  stanowiąc  jako  ideał  królestwo  ziem- 
skie —  hypotezy  przyszłego  szczęścia,  odpowiedniej  donio- 
słością swoją  ożywczą  hypotezie  chrześciadskiej,  postawić  nie 
mogli  —  byłaby  ona  wprost  przeciwną  rzeczywistości.  Przy- 
rodnikom przyświecała  wiara  i  nadzieja,  iż  przy  stopniowem 
poznawaniu  i  opanowywaniu  warunków  ziemskich,  rosnąć  bę- 
dzie stopniowo  szczęście  ziemskie  cał^o  rodu  ludzkiego  i  na- 
uka dawała  na  to  niezbite  dowody,  ale  dla  przemijającej  oso- 
bistości człowieka,  równoważnika  odpowiedni^o  obietnicy 
chrześciaóskiej,  nie  było. 

Ideał  bezwzględnego  ścigania  prawdy,  napełniający  życie 
i  podnoszący  ambicyą  osobistą  uczonych,  dostępny  do  pewn^o 
stopnia  dla  klas  oświeconych,  niedostępnym  był  dla  mas, 
które  tym  sposobem  bez  ideału  zostawały.  Wzniosłej  i  głębo- 
kiej moralności,  pracy,  poświęcenia  i  wyczekiwania  potrzeba 
było  do  postępu  nowej  idei,  do  wniknienia  jej  dodatni^^ 
w  rzeczywistość  życiową,  a  po  oderwaniu  jej  od  religii,  od 
zaświatnej  nadziei,  nowego  punktu  oparcia  z  charakterem  tak 
ogólnym  i  siłą  tak  podnoszącji,  nie  znajdowano. 


Moralność  wywiązująca  się  z  zasady  Daturoloej  milośd 
hliini^o,  dopóki  człowiek  nie  ma  ideidu,  według  którego 
cziilby  się  obowiązanym  urządzać  swoje  stosunki  do  wsfói- 
braci  i  wprowadzać  harmonią  w  swój  świat  gawiskowy,  nie 
nta  możności  wejścia  w  iycie  mas, 

W  takim  stanie  sw^o  rozwinięcia  była  nowa  idea,  gdy 
gobie  u  nas  drogę  torować  zaczynała —  to  też  jak  przy  wrzenia 
paliiy<^  materyalów,  w  głębiach  ziemi  zawar^ch,  zwierzcimia 
skorupa  pęka  najprzćd  w  miejscat^  swych  słabych  i  upust  im 
otwiera;  tak  też  przy  zawrzeniu  nowych  żywiołów  bytu  spo- 
łecznego, grupa  indywidyów  najmniej  głęboko  w  przes^ości 
.społecznej  osadzona,  najmniej  w  niej  czynna,  otworzyła  im 
przejście. 

Młodzież  była  u  nas  heroldem  nowej  idei,  lekką  jazdą 
wysuwającą  się  na  ochotnika,  ku  rozpoznaniu  gruntu  i  usu- 
nięciu pomniejszych  zawad,  dla  postępującej  za  niemi  ciężkiej 
armii  pozytywistów  uczonych. 

Jflk  jednych  bezwarunkowo,  tak  dru^ch  —  jeżeli  ic^ 
porusza  namiętność  bojowania  —  do  budowników  liczyć  uie 
można  —  bój  chłonie  geniusz  twórczy  człowieka.  Żeby  budo- 
wać, trzeba  mieć  w  sobie  i  przynosić  z  sobą  materyaly  do 
budowy  zdatne  —  obok  żądzy  postępu  poszanowanie  przeszłości, 
obok  głębokiego  przeniknienia  i  szeroki^o  ogarnięcia  danych 
nowej  idei,  również  głęboką  znajomość  żywiołilw  przez  prze- 
szłość wrtworzonych. 

Czy  GabryeUa  posiadała  coś  z  przymiotów  budowmka? 
Do  jakiej  grupy  działaczy  usposobienie  naturalne,  nabyta  wie- 
dza i  doświadczenie  życiowe  ją   pociągało;    pozostaje  do  roz- 


Węzeł  kwesty!  naszło  czasu  leży  w  stosunku  nowej  idei 
ilo  religii.  Kwestya  ta  już  w  innej  formie  szturmowca  do  wrót 
rzeczywistości,  domagała  się  rozwiązania.  Za  nim  dzisiejszy  ma- 
teryalizm   wypłynął   na  wierzch,   jako   nowa   idea   filozoficzna^ 
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która  wypiastowala  jej  dzieciństwo^  karmiła  mlodoćd  Wyka- 
zująca się  przy  badaniu  historycznem  zależność  jćj  myśli 
i  uczucia  od  form^  na  których  wielkie  duchy  przeszłości  wy- 
cisnęły swą  pieczęó;  zależność  niezaprzeczalnie  wspólna  wszyst- 
kim ludziom  bez  wzgędu  na  niiszośó  lub  wyższość  umysłową, 
poczucie  się  w  tej  zależności  i  przyznanie  do  niej,  lub  prze- 
ciwnie, nie  przechodzi  u  Grabryelli  w  bierne  hołdownictwo, 
ale  jest  umyslowem  i  serdecznem  uznaniem  źródeł  żywotnych, 
z  których  czerpała.  Wbrew  temu,  co  się  u  większości  ludzi 
dziać  zwykło,  szer^  nowych  myśli,  który  przy  badaniu  wy- 
stąpił, zamiast  zburzyć  i  poniżyć  przeszłość,  lub  strachem  ku 
niej  zwrócić,  uposażył  ją  tem  wyższem  filozoficznem  stanowi- 
skiem, z  którego  całość  budowy  wieków  ogarnąć  mogła. 

Z  przebytej  próby,  jak  to  w  dalszym  ciągu  jej  życia 
widzimy^  wyszła  ona  swobodniejsza  i  niezależniejsza  myślą, 
a  głębiej  religijna. 

Odtąd  zaczyna  się  jej  wiek  dojrzały. 

Przekonanie,  że  ani  naturą,  ani  przeznaczeniem  religii 
nie  jest  pozostawać  w  dziecięctwie,  przebija  już  stale  we  wszyst- 
kich czynach  jej  życia,  w  całej  wymianie  myśli  ze  swymi 
przyjaciółmi  ^)  i  streszcza  się  w  zasadę ;  „Nie  do  podkościelnej, 
ale  do  nadkościelnej  religii,  dążyć  nam  należy". — Kiedy  więc 
za  pojawieniem  się  nowej  idei  ludzie  poprzednio  badaniem  sa- 
modzielnem  nieusposobieni,  a  tem  samem  serdecznie  i  umy- 
słowo z  przeszłością  niezwiązani,  przystawali  do  niej  biernie, 
i  zajmując  przeczące  względem  przeszłości  stanowisko,  czynili 
<»hrześciań8two  odpowiedzialnem  za  wsz^-stkie  rubaszności  ślepej 
>viary,  za  zabobonność  wieków  średnich,  za  potworność  kie- 
runków krańcowych ,  z  zupełnem  niekiedy  zapomnieniem  lub 
pominięciem  strony  jego  wzniosłej  i  podnoszącej;  ona  opatrzona 


')  Patrz  modliUNy  iiniiej^zczone  na  końcu. 


zasobem  w  dnszy  wezyetki^o,  cokolwiek  wielkiej,  podnio- 
^^o  i  rdzennie  ludzkiego  wytworzyło  chrzeiciaństwo,  nową 
ideę  powitała  jako  dalszy  ciąg   i  rozwój  umyslowości  ludnej. 

Nowa  tei  idea  nie  jest  nam  jako  narodowi  obcą;  wśr<id  - 
nas  urodził  się  ten,    który   |fierwszy   w   epoce   chrześciadskiej 
miał  wszechświatowe  jej  objawienie. 

Kopernik,  uczeń  akademii  Ja^elońskiej,  wyrył  ją  pierwszy 
jasnemi  zgłoskami  na  wysoko^iach  niebieskich  i  odtąd  dla  tej 
wszechświatowej,  wszystkim  widzialnej  idei,  szereg  wielkich 
mętów  nieprzerwanym  ciągiem  pracuje. 

Wschód  tej  idei  jest  jasny,  doneczny :  pomiędzy  uczu- 
aena  religijnem  a  myślą  badającą,  niemasz  rozterki.  Kopernik 
nie  potraebowal  gw^ci<5  sw^^  uczucia  religijnego,  gdy  nie 
sloiloe  od  ziemi,  ale  ziemię  od  słońca  zawisłą  czynił,  gdy  od 
wieków  w  umyśle  człowieka  nieruchomie  spoczywającą  planeta 
pchnął  w  bieg  nieskończony.  Żądza  wyisz^o  ładu,  potrzebu 
większej  liarmonii,  nagliła  go  do  badania  —  ekstatyczne  dzięk- 
czynne ku  Bogu  uniesienie  powitało  odkrycie. 

Nie  potrzebowali  gwałcie  swego  uczucia  religijnego,  na- 
stępcy jego  w  pracy  odkrywania  praw  świata;  alboż  ci  wielcy 
mężowie  poświęcający  tak  bezinteresownie  życie  swoje  ich  ba- 
daniu, nie  czuli  się  i  nie  byli  rzeczywiście  religijnymi?  rzeczy- 
wiście w  zgodzie  z  najwyżej  pojętą  milo.ścią  bliźniego  i  ofiar- 
nością chrzęści  ańską  ? 

W  tym  historycznym  rozwoju  idei  od  Kopernika  aż  do 
Darwina,  łatwo  też  dostrzedz,  iż  obok  naturalnej  umysłowej 
ciekawości ,  która  popycha  cdowieka  w  kierunku  geniuszem 
badawczym  Kopernika  wytkniętym,  uczucie  religijne,  Chrystu- 
sowa miłoŚ<;  ludzkości  działa  wciąż  i  wspiera  usiłowania 
badaczy. 

Zaraz  po  zejściu  Średnich  wieków  stanęła  i  ryła  się  coraz 
wyraźniej  niewytłumaczona  zagadka. 
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Wyższej  religijnie  idei  nad  ideę  miłości  chrześciańsiHJ^^ 
ludzkość  nie  pomyślała^  wyższego  moralnie  ideału  nad  osofai^ 
stość  Chrystusa  nie  spotyka  w  swych  dziejach ;  kilkanaścfc! 
wieków  minęto;  jak  Chrystyanizm  przyświeca  tej  ziemi,  a  m 
tej  ziemi  niewola  i  nieszczęście! 

Cdowiek  religijnie  i  moralnie  nic  wyższ^o  pomyśleć  me 
może;  a  dobrodziejstwa  tej  wyższości  nie  rozlały  się  po  obsa- 
rze  ziemi;  nie  przeniknęły  wskroś  społeczeństw  ludzkich. 

Zkądże  ta  niemoc  wielkiej  idei? 

I  zagadka  płynęła  po  przez  wieki ,  przekazywała  się  od 
pokolenia  do  pokolenia,  i  gorącem,  w  miłości  dhraeściańskicj 
zaczerpniętem  uczuciem,  podsycała  i  potęgowała  siły  badawcze. 

Ciekawość  rozbudzonej  myśli  i  miłość  Chrystusowa  wie 
dzie  człowieka,  więc  mnożą  się  odkr^'cia,  interes  dla  świata 
wzmaga,  rozwijają  badawcze  zdolności  ludzkie  i  w  wieku  iG-iym 
rezultat  odkryć,  już  w  pewną  całość  ujętych,  jako  idea  filozo- 
ńczifii  się  zjawia. 

Znalezione  słowo  zagadki :  Człowiek  nie  zna  praw  świata! 
rozbrzmiewa  nad  szamocącą  się  w  ciężkim  trudzie  ludzkością 
i  wykazując  człowiekowi  przyczynę  niemożności  wcielenia  w  życie 
piastowanego  ideału,  pracą  dla  przyszłości  rozdziela  w  dwa 
kierunki : 

Trzeba  posuwać  dalej  poznawanie  praw  świata,  i  już  zdo- 
byte ich  poznanie  wcielać  w  życie. 

Odtąd  badacze  praw  mogą  iść  dalej  swoją  drogą,  nie 
oglądając  się  na  nic,  ale  dla  pracowników  na  drodze  społecznej 
rzecz  sie  zmienia. 

Wiedza  braku  i  kierunku,  w  którym  brak  zapełnić  trzeba, 
usposobienia  człowieka  w  danej  chwili*  i  historycznego  jegti 
stanowiska  w  czasie,  nie  jest  w  stanie  zmienić  ani  szybko, 
ig;ii  zupełnie.  Umysłowo  człowiek  może  się  przerzucić  z  jednej 
ostateczności  w  drugą,  z  idealizmu  przejść  do  materyalizmu, 
bo  myśl  szybko  bieży,  łatwo  zaporj^  i  granice  przekracza;  ale 
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iyciowo  rzecz  biorąc,  jak  w  dziedzinie  naturaloej  tak  w  dzie- 
ddoie  sp<^eczDej,  przeksztalceDie  odbjtra  się  bardzo  powoli, 
odbywa  na  danych,  wspiera  na  tem,  co  zostaje,  i  łudzić  się 
sarówno  względem  siebie,  jak  względem  innycb  myślącemu 
człowiekowi  nie  dozwala. 

Tymczasem  jak  gdzieindziej  tak  i  u  nas,  idealne  pożą- 
daaia  i  nadzieje  prędki^o  i  zupnego  przeobra^nia  świata 
ept^ecznego,  p(Jączone  z  nieuskromioną  dotąd  w  cdowieku 
dziką  żądzą  wojenną,  lubo  ograniczone  do  słowa,  parły  się 
naprzód,  nie  oglądając  się  na  rezultaty  życiowe. 

Przy  apostołowaniu  nowej  idei,  pojawiła  się  taż  sama 
i^pizecznoŚć  pomiędzy  myślą  a  czynem,  kti5rą  Gabryella  w  kwe- 
styi  wychowawczej  zaznaczyła.  Jak  tam  wołano  głośno:  „Ro- 
zomn,  rozumu  koniecznie  nam  potrzeba",  a  zarzucano  tak  samo 
jak  dawniej,  a  bodaj  czy  nie  więcej,  umysł  dziecięcy  wyrazami 
różnych  języków;  tak  przy  apostolstwie  nowej  idei,  naw<^y- 
■wano  do  pnu^  u  podstaw,  a  chwytano  się  wierzchołków,  bo- 
jowano nieuzasadnionemi  dostatecznie  wnioskami  filozoficznemi. 
Postępowi  uderzyli  enei^cznie  na  tak  zwaue  przesądy 
i  zabobony,  zaprzeczyli  nie  jedno,  zaprzeczyli  wiele;  ale  czyto 
w  umyśle  apostołów  niejasno  Jeszcze  rysowała  się  drc^  wio- 
iląca  w  przysdość;  czy  że  ją  przesłaniało  namiętne  bojowe 
usposobienie;  c^ół  nie  wiedział  czego  się  trzymać. 

Ten  i  ów  przyjmował  Pozj-tywizm,  robił  z  nim  to,  co 
mu  się  zdawało,  ale  kierunku  wytkniętego,  działaczy  z  chara- 
kterem wyraźnie  oznaczonym  nie  było. 

Gabrj^ella  to  spostrzegała  —  niemniej  jednak  powstały 
ruLli  umysłowy  wit^a  przyjaźnie;  nowa  idea  była  wielką  świa- 
tową ideą,  propaganda  pomimo  swych  wad  i  braków  budziła 
życie  w  zdrętwi^ym  narodzie. 

Pożytek  mogący  wypłynąć  z  przyjęcia  ochotnego  nowej 
jdei,  nie  był  dla  niej  wątpliwym;  alboż  zdawna  nie  zauważyła 
w  swoim   narodzie   tej    nieogledności   na  warunki  życia   ziem- 
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wlad/y  paristwn  i  wpływu  s/koly  na  stopniowe 
^ii  gruntu  w  życiu  narodowem  i  systematyczne  upo- 
ić jej  upadku. 

irawBzy  tę  drogę,  na  któreraźe  z  państw  nam  panu- 
y  Polacy,  oprzeć  się  mamy? 

ytanie  to  niepokonaną  trudnoś<5  dla  nas  pi^zedstawia- 
iąga  za  sobą  inne. 

*<o  lud  historyczny  pod  sztandar  nowej  idei  zaciągnięty^ 

•myż  w  XIX-ym  wieku  ten  sam  sposób  postępowania^ 

nyjęZo    pierwotne    chrześclańskie    społeczeństwo,    gdy 

\dzą  szybkiego   postępu    wyznawanej  przez  siebie  idei, 

się  na  państwie  i  z  jego  pomocą  dokonało  ruiny  wszyst- 

>nn  dawnej  religii? 

'isAdego  członka  pierwotnego  tego  społeczeństwa^  parła 

SECzęścia  ludzkości   i  przekonanie,  że  jest  w  posiadaniu 

[y   bezwzględnej  —  ale  dziś,    gdy    do   tej   samej   żądzy 

śoia  dołącza  się  światło  nowej   idei^   wykazujące  nam  tak 

nie  względność  i  cząstkowość  ludzkiego  poznania,  czyż  mo- 

'  się  łudzić,  że  jesteśmy  w  posiadaniu  bezwzględnej  prawdy 

takiem  stanowczem   odrzuceniem   przeszłości  występować? 

Obok  kwestyi,   czy  my  możemy   i  czy  nam  przystoi  łą- 

3  interes   wniknięcia   w  życie  nowej  idei   z  interesem  pań- 

a,  nastręczają  się  inne :    a  naprzód,  czy  usunięcie  wszelkiej 

gii  jest  możebnem,  powtóre,  czy  ma  być  pożądanem? 

Człowiek  szuka  prawdy  bytu  rzeczywistego  i  lubi  roz- 
rzać  zakres  swych  wiadomości,  dopóki  czuje  się  wolnym; 
czy  przykuty  wyłącznie  do  tego,  co  się  daje  określić  zmy- 
ni  i  rozumem,  nie  zbuntuje  się  ?  czy  poniżone  uczucie  i  fSm- 
ysL,  wyzwalając  się  z  ucisku  nie  zaświadczą  o  swym  bycie 
rawach  bardziej  fanatycznemi  formami  religijnemi  niż  te, 
re  rozum  zburzył  i  pociągną  masy  ludowe  bez  ideału  zo- 
yioue  ? 

ŁUty.  T.  I.  II 
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A  jeżeli  przypuścimy,  że  to  niebezpieczeństwo  da  sie 
zażegDa<5;  czy  da  się  zaż^nać  drugie^  większe  —  niebezpie- 
czeństwo zubożenia  ducha,  spowodowane  odsunięciem  fantazji 
i  uczucia  od  pracy  około  rozwoju  społeczeństwa,  które  to  wła- 
dze pod  bezwzględnem  panowaniem  rozumu,  ulegad  będą  mu- 
siały powolnemu  odrętwieniu. 

Stawiając  ciągle  naprzeciw  siebie  myśl  i  życie,  ideę 
i  człowieka,  Gkbryella  widzi,  że  człowiek  potrzebuje  dopeł- 
nić rzeczywistość   wytwarzanym  przez   siebie  samego  światem 

Gdybyśmy  więc  zapragnęli  usunąć  fantazyą  i  uczucie, 
świat  ideału  wytwarzające,  i  dla  jedności  poznania  znieśli 
dualizm  myślenia  i  poetyzowania,  postrzegania  i  twórczości; 
udałoby  się  nam  może  usunąć  fundament  religii,  ale  razem 
z  nim  usunęlibyśmy  fundament  wszelkiej  poezyi. 

Po  głębszem  zastanowieniu  się,  stosowanie  w  taki  spo- 
sób nowej  idei  do  życia,  okazałoby  się  niebawem  dla  niej  sa- 
mej niekorzystnem.  Materyalizm  bowiem,  pozbawiony  stosunku 
z  najwyższemi  funkcyami  wolnego  ducha  ludzkiego,  odcięty  od 
fantazyi  i  uczucia,  a  sam  przez  się  ubogi  w  bodźce,  bezpło- 
dny dla  sztuki,  obojętny  lub  skłonny  do  egoizmu  w  stosun- 
kach człowieka  do  człowieka,  w  swem  osamotnieniu,  wypdnić 
zadań  cywilizacyjnych  nie  byłby  zdolny. 

Usiłowania,  jakie  podejmuje  Gabryella,  w  celu  zastoso- 
wania do  życia  nowej  idei,  dostarczając  badającej  jej  myśli 
tego  koniecznego  punktu  oddalenia,  z  którego  całość  życiow^o 
procesu  ogarnąć  mogła,  odsłoniły  jej  też  niebawem  inną  drogę 
w  przyszłość. 

W  miejsce  dążenia  do  zagłady  wszelkiej  religii,  dążenia 
wątpliwego  w  swem  zastosowaniu,  niebezpiecznego  w  skutkach ; 
odkryła  się  możność  dążenia  do  uznania  odrębności  prawdy 
religii  od  prawdy  poznania,  i  zastąpienia  tą  odrębnością  pier- 
wotnej ich  jedności. 
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Religia    i     nauka    /jimIiioczchio    })rz('.s/ka(lzaly    s<)l)ic'   w/a 
jemuie;    rozdzieloue,    wzajem    na    siebie    korzystnie    wpływać 
mogą.  Bo  i  w  czeraże  prawda  uczucia  miałaby  byc  przeciwną 
rozwojowi  prawdy  rozumowej? 

Jak  wolny  czyn  ducha  tworzący  sobie  i^wiat  ideału^  nie 
może  go  uważać  za  dowiedziony  w  dziedzinie  rzeczywistości; 
tak  nauka  pozytywna  nie  może  odmawiać  tej  wolności  duchowi. 

Bo  i  gdzież  jest  źródło  religii^  jeżeli  nie  w  tym  popędzie 
ducha  ku  doskonałością  który  pobudzając  z  jednej  strony  ba- 
dawcze zdolności  człowieka^  otwiera  mu  z  drugiej  nieskończoną 
perspektywę  osobistego  rozwoju? 

Czem  religia^  jeżeli  nie  tą  poezyą  zasadniczą^  z  którejś 
jako  ze  źródła  sw^o  wszelka  inna  poezya  wypływa? 

Nauka  dzisiejsza  zgadzając  się  na  pojmowanie  poety  jako 
wieszcza  natchnionego^  który  przejęty  wskroś  swym  przed- 
miotem wyzwala  się  duchem  z  pospolitej  rzeczjrwistości, 
i  w  prawdzie  przekonania  swego  wewnętrznego  tworzy  jej 
obraz  idealny;  mialażby  nie  zgodzie  się  na  takiż  sam  stan  za- 
chwycenia i  wtedy,  gdy  tym  przedmiotem  dla  człowieka  jest 
przyszłość  j^o  osobista,  i  wywyższenie  rodu  ludzki^o. 

Że  takie  wyzwolenie  się  z  pospolitej  rzeczywistości,  takie 
uniesienia  religijno-poetyczne,  takie  wschody  zorzy,  jak  je  na- 
zywa Gabryella,  niezmiernie  cenne  dla  szczęścia  i  siły,  jakie 
dają,  w  niczem  wiedzy  nie  krępują;  wie  ona  o  tem  z  wła- 
sli^o  doświadczenia. 

„Dzięki  Bogu,  mówi,  wiedza  staje  na  uboczu,  gdy  inne 
w  sercu  wrażenia.  Bez  tych  wrażeń  odemnie  niezależnych,  od 
Boga  wprost  dawanych,  toó  jabym  dnia  jednio  i  myśli  je- 
dnej z  moją  całą  wiedzą  mieó  nie  chciała  więcej  —  na  szczę- 
ście, mam  pewien  talent,  lub  poprawniej  się  wyrażając,  pewne 
chyrile  łaski,  w  których  umiem,  co  inn^o  czuó  a  co  inn^o 
wiedzieć.  Chwile  te  skąpo  są  wymierzone  —  życie  pospolite 
odkrada  z  tych  chwil  trzy  czwarte  części  i  choćbym  je  wszyst- 


CLXIV 

kiemi  silami  przytrzymać  chciała^  uciekną  ptaszki  przeci  zimą 
i  mrozem^  ale  pomimo  tej  najgłębszej  w  rozmnie  i  doświad- 
czeniu pcMmości  —  ja  się  tak  cieszę**. 

Stosunek  religii  i  wiedzy^  uczucia  i  rozumu^  określa  jeszcze 
na  innem  miejscu :  -Kiedy  jestem  nieszczęśliwa  —  to  z  braku 
uczucia  religijn^o;  kiedy  zła  —  to  z  braku  wiedzy  prawdy*. 

Z  taki^o  usposobienia  rozumu  i  uczucia^  wypada  dla 
Gabryelli  uznanie  i  upraMmicnie  prawdy  religijnej  obok  prawdj 
naukowej.  Nauka  i  poezya^  wedle  jej  przekonania^  objawiać  się 
powinny  społem  w  czystej  religii,  w  zasadzie  odrębne,  w  życiu 
najściślej  zjednoczone.  Jei^li  bowiem  jądra  religii  nie  będziemy 
umieszczać  w  tem  lub  owem  wyobrażeniu  o  Bogu,  jak  to  do- 
tychczas miało  miejsce,  ale  widzieć  je  będziemy  tam,  gdzie 
ono  jest  w  istocie,  to  jest:  w  podniesieniu  myśli  nad  rzeczy- 
wistość i  wytwarzaniu  sobie  świata  wszechdoskonałości,  ojczy- 
zny duchów,  gdzie  pracy  twórczej  znój  będzie  odjęty  i  zawód 
nieznany,  gdzie  bój,  rozterka  znajdą  pojednanie  i  pokój,  po- 
trzeby i  pożądania  zadośćuczynienie;  wtedy  religia  zyska  nie- 
tylko  prawdziwy  i  podnoszący  udział  w  życiu  ludzkiem,  ale 
uczucie  religijne  u  największego  filozofa,  co  do  istoty  swojej, 
nie  będzie  się  różniło  od  uczucia  prostaczka ;  filozof  pozostanie 
z  nim  w  łączności  duchowej,  w  zrozumieniu  serdecznem ;  klasa 
oświecona  nie  oddzieli  się  od  ludu  i  nie  utworzy  się  pomiędzy 
niemi  zgubny  dla  postępu  sprfecznego  rozdział. 

Na  szaJę  tego  rozumowania  wykształconej  historycznie 
Gabryelli,  dorzuca  się  doświadczenie  wieków. 

Grube  niezrozumienia,  wielkie  błędy  dziejowe,  pochodziły 
w  większej  swej  części,  z  pomieszania  dwóch  różnych  od  siebie 
porządków  wyobrażeń;  społeczeństwo  popełniało  je  nieuchron- 
nie, koniecznie,  albo  wtedy  kiedy  nakazy  głosu  wewnętrznego, 
objawienia  religijne,  niezaprzeczone  prawdy  dla  naszło  uczu- 
cia, wprowadzało  w  starcie  z  prawdami  poznania;  albo  wtedy 
gdy  im  odmaydało  całkowicie  miejsca  w  świadomości  laclddej. 


CŁXT 


Rzecz  poeławiouii  w  ten  eynynóh,  uka^jJa  nietylko  moinofi^ 
bardziej  [wkojowt^  i  łagodnego  przejfkia  w  iyeie  cywilizacyj- 
nych potrzeb  chwili  obecnej,  ale  moźnuść  zai>ewnienia  nauce 
jielniejszego  rozwoju  przez  usunięcie  niebezpieczeństwa  zubo- 
żenia ducha. 

Z  tą  myńłą  zbliżała  się  Gabiyella  cicho,  siwkojnie  ku 
doczesnemu  końcowi  swojemu.  Jeieli  ci,  co  ją  znali,  kocliali, 
nie  zapomną,  czego  ich  życiem  i  stowem  uczyła  —  nanKlowi 
nie  zbraknie  pracownik  (t w. 

Na  ciernistej  drodze  iycia,  którą  jej  przebył;  znaczono, 
niiło4c  prawdy,  miłość  narodu,  serdeczna  potrzeba  łączności 
z  ludem  aziy  społem,  nierozerwalnie, 

Z  pdno^  też  serca  mówią  jej  usta,  gdy  aię  odzywa: 
.Bez  jasD^  punkcikn  w  oddali,  czyli  nadziei  czegoś  lepszego 
w  przysiioćci,  nic  mnie  obchodzić  by  nie  mc^łn  i  do  niczego 
ręki  bym  aie  przyłożyła". 

A  ten  jasny  punkt  w  oddali,  to  dla  GabryeUi,  niewiasty 
{tołskiej  XIX-go  stulecia,  nietylko  wiara  i  nadzieja  czą^ 
lepszego  w  ojczyźnie  duchów,  ale  wiara  i  nadzieja  czegoś 
lepszego  w  krainie  rzeczywistości ;  wiara  i  nadzieja,  ie  na  tern 
miejscu,  na  którem  my  dzifi  mozolimy  się  i  cierpimy,  na  teni 
miejscu,  gdzie  nas  zwycięzcy  tratują  n<^ami,  i  gdzie  co  gor- 
sza wielkie  błędy  i  ciężkie  popełniamy  omyłki,  potomkowie 
nasi  dobiją  aię  tak  gorąco  przez  nas  pożądanego  szczęścia  wol- 
no^ oaszej  ludzkiej  j  narodowej,  że  zbrojni  w  prawdę  uczu- 
la i  prawdę  rozumu  spełnią  to,  co  będą  chcieli,  bo  chcieć  będą 
tylko  t^;o,  co  dobre. 

Takim  jest  testament  Gabryelli ! 


1  Cteiwsia   1884. 


Skończyliśmy  charakterystykę  Gabryelli,  jako  zdakomitg 
polskiej  niewiasty  XIX-go  stulecia  —  przesilona  się  ona  tam 
przed  naiiii  na  tle  dziejoweni;  to  porywana  prądami  wiejąpemi 
w  czasie,  to  im  przeciwna,  i  z  walki  życiowej  .wychodzącB 
nietylko  z  podniesioną  wysoko  godnością  swą  ladzką,  ale  ze 
znaczną  miarą  uzbieranego  dla  przyszłości  plonu. 

W  listach  Grabryella  występuje  powtórnie,  i  jeżeli  tam 
widzieliśmy  niewiastę  dziejową,  tu  ukazuje  nam  się  kobieta, 
należąca  do  pewnej  rodziny  i  pewnej  gi'upy  towarzyskiej  z  teni; 
co  jej  indywidualność  miała  w  sobie  wyłącznego  i  przypadko- 
wego, i  ukazuje  w  otoczeniu  duchów  bratnich,  które  pnses 
nią  dla  nas  stają  się  widzialne. 

Widzialne,  bo  Gabryella  pisze  do  kochanych;  widziabe, 
bo  słoneczny  promień  jej  miłości,  przepuszczony  przez  pryzmę 
życia,  każdy  stosunek  nawodzi  barwą  jemu  właściwą,  która  go 
uwydatnia  i  wyróżnia  od  innych. 

Korespondencya  z  różnemi  osobami,  którą  rozporządza- 
liśmy i  tu  podajemy,  rozpoczyna  się  z  19-ym  rokiem  życia 
Gabryelli  i  trwa  aż  do  jej  śmierci ;  ale  oprócz  listów  do  brata 
Erazma,  wychodźcy  z  r.  1830-go  i  kilku  innych,  obejmuje 
głównie  tylko  stosunki,  samodzielnie  wytworzone.  Stosunek 
rodzinny  nie  ukazuje  nam  się  więc  w  swej  pełni  i  rozmaitości, 
ukazuje  jednak  dostatecznie,  by  pojąc  wysokie  jego  u  Ga- 
bryelli znaczenie. 

Z  listów  wywołanych   okolicznościami    a  mających  wagę, 
mamy  tylko  dwa,  dotyczące  powstania  63-go  roku,  reszta  od- 


ii  się  do  wybranych  towarzyszy  życia.  —  WymiaDa  myśli 
la  (Ihiżej  lub  krdcej,  zrywa  ją  dopiero  śmierć  lub  nadzwy- 
jne  wypadki. 

W  układzie  trzymaliśmy  się  chroDologicznego  porządku, 
jqc  takie  na  widoku  psycholt^ezny  rozwój  Gabryelll:  idą 
.-c  naprzód  listy  do  brata  Erazma,  uczucie  rodzinne  oraz 
nowisko  jej  oby  watelsko  -  narodowe  uwydatniające;  następnie 
y  do  przyjaciółek  w  czasie  uwięzienia  i  po  niem;  wreszcie 
y  do  Mii,  dotyczące  ważnych  cbwil  w  życiu  kobiety,  po- 
)dzy  któremi  spotykamy  i  treści  czysto  pedagogicznej, 
(zystkie  rozpoczynają  się  w  epoce  entuzyastycznej  życia 
bryetli  i  stanowią  wraz  z  Wstępem  tom  I-szy. 

Tom  Il-gi  rozpoczynają  liaty  do  jednej  z  Entuzyaatek 
efyj  idą  następnie  listy  do  Seweryna  Ei.;  do  Henryka;  do 
reryna  M. ;  wszystkie  obok  ży  w^o  zajęcia  się  rzeczami  do- 
{ąceioi  kraju,  odznaczają  się  wielością  i  rozomiłoScią  bra- 
h  pod  uwagę  kwestyj  społecznych,  i  w  życiu  jej  osobistem 
□aczają  Już  górującą  rozwagę. 

Listy  do  młodej  nauczycielki  traktują  kwestye  pedago- 
ine;  idzie  następnie  kilka  listów  do  Felieyi;  listy  do  Julii, 
;ate  w  treść  pedagogiozuą ;  wreście  listy  do  Elli,  uaznacza- 
i  już  utrwalone  w  umyśle  Gabryelll  po^tywne  pojęcia.  Lóat 
Bianki  jest  listem  pożegnalnym,  krótko  przed  śmieroią  na- 
uiym. 

To  pobieżne  objaśnienie  osnowy  listów,  nie  może  być 
□ą  miarą  uważane  za  ścisłe  —  listy  to  rozmowa  z  właści- 
ni  jej  cechami  przypadkowości  i  rozmaitości ;  we  wszyst-  . 
h  znajdzie  się  więc  potrącenie  różnych  przedmiotów  ~ 
aśnieoie  zamieszczamy  dlatego,  ażeby  ułatwić  czytelnikowi 
ejrzenie  pojedynczych  kwestyj  w  miejscach,  gdzie  one  ob- 
rniej  są  traktowane. 


LISTY  DO  ERAZMA. 

1S38  - 1868. 


Erazm  Zmichowald,  emigrant  z  31-go  roku,  służył  w  rewolucji  w  arty- 
lerji  pod  jener^em  Dwernickim  —  mieazlcal  przez  wiele  lat  w  B^ms, 
gdzie  nmarł  w  miesiącu  Czerwca  r.  1866.  Keimszczanie  uczdli  pomni- 
kiem gnSb  pomzcchme  azanowan^o  cudzonemca.  Oprócz  Erazma,  miała 
jeszcze  Narcyza  dwóch  brad  Hyacjnta  i  Jana,  którzy  również  w  czaaie 
rewoiucyi  alużyli^  w  wojsku  polakiem,  —  i  pięć  aióatr  lamęźnych;  — 
Wiktoryą  Lewińską,  Komeiją  Glogerową,  Lilją  Zalewską,  Hortenayą  Du- 
ninowa, Wandę  Bedlową.  —  Serdeczne  o  nich  wazystkich  wzmianki 
w  całej  korreepoadencji  częeto  napotykamy. 


:i  Słijczaia  w«   Wtorek  If^SS  r.   Warszawa  '  i "). 

Najdroiezy  Erazmie.  Pokttj  mySlom  twoim  —  szczęście 
przyszłości  twojej !  —  Jakże  ja  cię  zaczęŁibym  kochać,  gdybym 
już  od  tak  dawDa  nie  była  kochfJa,  za  twttj  w  liście  Waody 
przypisek  —  z  jaką  dobrocią  o  8zcz^;(^ach  lat  moich  dziecin- 
nych pamiętasz,  z  jak  weecJem  pobtażaDiem  na  dysputę  w  wielkim 
przedmiocie  ludzkości  wyzywasz.  Lecz  dozwól,  mrfj  ulubiony, 
ie  nim  ją  rozpocznę,  wpierw  mówić  ci  będę  o  osobach  i  rze- 
czach, które  cię  moie  nawet  więcej  od  c^ej  ludzkości  obcho- 
dzą —  rodzinie  twojej,  o  wszystkiem,  co  się  do  niej  ściąga. 

Ojciec  zdrów  teraz,  siostry  wszystkie  jak  róże  wyglądają; 
trzy  z  nich  już  w^-chowaniem  dzieci  swoich  zajęte.  Marynia 
i  Ludwik,  najstarsi  z  siostizauów  twoich,  umieją  sylabizować, 
liczyć  do  stu,  a  gdym  ja  ich  widziała,  juź  umieli  o  Lechu 
i  Krakusie  opowiadać.  Hyacynt  w  Nowej  Wsi  ciągle  gospo- 
daruje, prawdziwy  wiejski  filozof;  Jancio  w  Nowem  Mieście 
BÓl    dprzedaje    i    myśli    jak  to    bogatym    zostać.     Wuj    Józef 

')  NaCTifllta  i  objflśnieuin  wniniejaze  w  przypisach  wi  dawane 
o  tyle,  o  ile  względy  bezpieczeństwa  osób  jeszcze  żyjących  lub  wyraine 
życzenie  rodzin  korespondentów  na  to  pozwalały. 

*)  W  listach  zachowaliśmy  pisownią  podług  ory^natu. 


w  Mężeninie  praelij-wa,  a  żoiia  jego  tu  jeet  w  Wan 
z  pnyczyny  intereetfw,  które  po  śniierci  p.  WilczyiŁ 
zoBt^y.  Musii^ed  się  jui  o  tej  stracie  dowiedzieć.  Ol 
dla  wsjystkich,  dla  nas  więcej  jeszcze ;  zda\v^o  mi  aic,  ż( 
raz  matkę  tracę;  w  mojein  przeznaczeniu  było,  żeby  zi 
dla  nmie  wszystko,  co  mi  budzenie  najświętszego  uczuć 
nilo.  Ja  zawsze  miaiam  być  sierotą!  Ale  Da  eói  mam 
Bmutkiem  tego  wspomnienia  zajmować  —  wierzaj  mi , 
takich  aniolćw  bez  potńechy  nie  zostania :  mam  trzy 
czyste  i  święte,  kt<5re  czuwają  nademną;  wezwaniem  id 
nia  wsparta,  Śmielej  w  życiu  postępuję  —  do  nicli  coc 
moja  modlitwa,  oue  Religią  mej  duszy.  —  Zapomniałam 
o  wuju  Kazimierzu  <ń  wspomnieć.  Z  żoną,  synem  i  1 
jest  w  Krakopolu  i  oiedawno  pisał  do  mnie,  przesyła 
iyczenie  dobrego  powodzenia  w  nowycłi  moicli  obowif 
To  życzenie  się  spdnia ,  bo  jestem  szczęśliwą,  o  ile  t 
moina.  Pani  Z.  jak  taiid  dobra  dla  mnie  i  z  dziecia 
bardzo  się  kochamy.  Zresztą  umiem  być  na  mojem  i 
i  zbyt  wymagająca  nie  jestem ;  wjznaję  ci ,  że  bardzt 
się  spodziewałam  ws^Iędów;  ie  zawsze  najgoraej  wyobr 
sobie  wszystko,  t«n  zawi5d  rozpoczynając.  A  teraz  zn 
przychylność  nawet,  gdzie  tylko  zimnej  grzeczności  czt 
bardzo  szczęśliwą  się  mienię  i  życzyłabym  jedynie,  żel 
dalej  było.  Pytasz  mnie  o  muzykę  i  rj^suoki  —  niestet 
ci  odpowiem?  Masz  siostrę  wszelkich  pozbawioną  tn 
^uch  mćj  delikatnej  pozbawiony  czułości  —  dur  od  i 
nie  odróżni,  sercem  tylko  przejmuję  smętne  lub  wesołe 
Malowanie  zawsze  przekładam  nad  inne  sztuki  pięki 
sama  prawie  nic  nie  maluję,  bo  kwiaty  za  nic  uważam, 
może  trochę  pejzaiy  spróbuję  —  ale  wątpię,  żeby  mi  się 

')  Wzorowa  peuBya  w  Warszawie,  przeksztutcona  ua  iust; 
weniantek. 


bo  jeżdi  mmn  adobośei  pf^ecn.  zdofaMnla  wTkcouiii  mptbae 
pozfaawioBft  jestCBi.  Zm:vąpt}  ussi  nnpiawńc  —  widasi,  u 
co  ja  się  odnaLiai  —  raspnwne  z  u>ł>>;  nie  śpodńenj  ae 
maifić  bardio  mądrieh  Etecn-  —  rrlko  piawdr  niMO.  Jni  w 
najpienr  powian  a,  ae  WBł\*lkie  an-  twej  duay  dio^  a 
sercn  inqeniii  —  widae  w  nicłi,  że^  wrtnnh-,  odwszny,  ^la- 
cbetnj,  tylko  jednej  ne^cy,  żeś  roisidny,  nie  widsę.  Clm&ć 
podobne  zuanh-  poezn,  hi^ona  n>«ct  mon.  Imz  todne 
n^y  chwalić  nie  będą :  a  wszakże  ly  o  szczęScin  łndii  zannr- 
dass.  Pięknie  to  jest  bRmiący  wynu  .dobro  oęóla^  —  kcx 
wiefai  dowiodhr,  jakie  cscze  ma  znaczenie.  Za^^nij  dawnych 
dtigów,  kiedy  £wiat  byl  mlodsay,  kiedy  miał  więe^  cncfgn, 
i  mocy  czy  ssczę£cta  v  nim  było  więcej.  C>w  ideał  młodzieży, 
owa  Spaita  pnrpoami  DoUiw,  Alenv  pfzvpoinną  a  vguauie 
Temisb^lesa,  śmierć  Sokntcsa  i  aep^iine  obyoajćw.  I^szna 
fizeczpo^tolita  Rumian  praywiediie  na  my^  smutny  obisa 
Uwięzionego  świata.  Nawet  piękna  WOfachna  TeDa  ojczyma  od 
okropnych  wspomnień  wolna  nie  jei=t.  Przeładowanie  za  rcB- 
pą,  męGzamie  tńednych  żydów,  nie  ^  cn->tą  w  histoiyi  j^ 
kartą.  Stany  jednoczone  Amcryłd  dzi=  pozostały  jedynym 
Wzorem  t^o  rodiaja  nada  —  ale  ona  tak  daleko,  ja  tak  mało 
mam  z  terańńej^cfa  wypadków,  że  nie  mOf«  z  pewnokią 
Ea  ich  szczęlcłe  ręczyć.  SKoa  tam  ary^tofcncyi  tmodimia, 
lecz  jest  {wzemoc  pi«uędn-:  cała  Ameiyka  w  my^  mojej 
przedstawia  się  jak  wielki  dom  handlowy  pod  firmą  pr^zy- 
leota  et  oomp.  Slowein ,  takie  rządy,  taki  lwiąt,  jakim  ty  go 
i^oesz  mieć  —  dla  mnie  do  sidirkicfa  ntworów  należy.  Bo 
[ttzemieniaj  tytuc  razy  dawną  jf^  po^ać,  tydąe  razy  nowym 
i>okostem  ptz^di  ttn  obraz  suay :  po  pewnym  czacie  pł»- 
łJy  i  błędy  j^o  znown  lut  wierzch  wyjdą.  C«  za  dziwna 
ttyśl  wystawiać  gotńe  ludzi  d<ft>r%-mi,  chcieć  dla  nich  rówmCc 
'  szczęścia!  Lodńe  dobrymi  nie  śą:  bo  powiedziawsiT  ef 
-e  dobrym  bez  rozoma  być  nie  moŻDa,  [wzekonamy  » 


trzech  czę^iach  ludzkości ,  (czyi  i  to  nie  za  \nele?)  jedna 
część  rozumną  będzie;  a  z  tej  części  rozumnych^  dwudziesto 
zaledwie  do  rozumu  szlachetność  duszy  doIącz>\  Ludzie  do- 
brymi! znajdź  mi  kraj  jeden  bez  narodow^o  błędu,  znajdź 
okolicę  bez  właściwych  przesądów,  znajdź  chociaż  rodzinę 
jedne,  w  którejby  intryg,  niesmaków  nie  było.  Nie,  takim 
ranom  ludzkości  żadna  zmiana  pomocy  nie  przyniesie.  TrzeU 
je  własnemu  losowi  zostawić.  Chcesz  ludzi  równymi  widzieć— 
natura  ich  do  równości  nie  stworzyła;  jeden  ma  silę  i  moc, 
drugi  jest  sisby  i  powolny  —  ten  -  ma  bystre  i  żywe  pojęcie, 
tamten  niedołężny  i  ograniczony  umyd:  zkąd  wynika,  ie 
zawsze  silny  nad  słabym,  mądry  nad  nieumiejętnym  przewo- 
dzić musi.  Równi  majątkiem  ludzie  być  nie  mogą,  bo  prze- 
mysłem ró>vni  nie  są;  daj  dwom  osobom  jednakową  ilość 
pieniędzy,  po  trzech  latach  już  znajdziesz  różnicę  —  a  nie 
wiem,  czemu  chcesz  znosić  różnicę  urodzenia ;  prawda,  że  zbyt 
wiele  do  niej  przywiązują  przesądów,  ale  jest  ona  największą 
moralności  podporą,  bo  jest  najczęściej  pamiątką  pięknych 
czynów.  Czemu  chcesz  ojcom  odbierać  tę  słodką  pociechę,  ie 
dzieciom  nieskażone  oddadzą  imię;  czemu  młode  pokolenia 
pozbawiać  wspomnienia  cnót  naddziadów  swoich;  czemu  nako- 
niec  przed  występkiem  nawet  tę  zaporę  zdejmować,  że  hańba 
długo  jeszcze  wj'stępn^o  przeżyje.  Szczęścia  szukasz  dla  ludzi ! 
o  mój  bracie  jedyny!  czyż  jest  szczęście  na  świecie?  gdyby 
wszystkie  polityczne  usunąć  cierpienia,  jeszczeby  została  tak 
^vielka  część  trosk  i  nędzy,  żeby  dostateczną  była  do  zastą- 
l)ienia  wszystkich  innych  strapień.  Cała  natura  cierpieniem 
i  śmiercią  się  utrzymuje,  przestańmyż  myśleć  o  jej  udoskona- 
leniu —  jestto  wielka  machina,  której  niewprawna  ręka  ludzka 
dotykać  nie  powinna,  gdyż  naprawić  nigdy  nie  zdoła,  a  |)0- 
psuć  ją  może.  Wierzaj  mi,  zostaw  świat  i  ludzi  wyrokoiu 
przeznaczenia  —  na  co  się  kołysać  marzeniami  rewolucyi,  kiedy 
każda  najwięcej ,  jeżeli  na  zmianie  miejsc    się   kończy.     Może 


hjć  Bpmmedliwą  neczą  niekiedy  zrobić  tą  zamianę,  bo  cze- 
rnili jedni  zawsze  mają  hy6  wysoko;  wszakże  się  kolo  obraca, 
niechie  i  oa  dn^ch  kolej  przyjdzie :  ale  ty,  mój  Erazmie,  ty 
bez  osobistych  widokdw,  ze  szlachetnem  sercem,  ze  wzniosłą 
daszą,  dlaczegtfi  się  dalel  zaćlepić  podpisem  obrazu  —  ty, 
^ryiazy  od  wieln  ludzi,  jakie  mc^tefi  w  v6vno66  ich  uwle- 
reyć  —  ty  nieszceęAliwy,  o  ich  szczę^iu  marzytf!  Oh!  naj- 
droższy, zbndć  się  ze  snu  poświęceń;  ludzkość  zawsze  na 
męcz^istwo  ^lostofdw  swoich  wyprawia,  a  to  męczeństwo 
prozelitów  nie  robi  —  chcesz  być  dobroczylicą  ludzi,  stail  się 
b<^tym  i  moinym,  rozprzestrzenisz  zakres  twych  dobrodziejstw; 
lecz  t«ra2  w  próżnych  wysileniach  piękue  lata  twego  życia 
mijają,  więcej  nawet  ^^;o  niż  dobrego  robisz,  twoja  rodzina 
cierpi  zdała  od  ciebie,  a  każda  wieśc  o  zaburzeniach  śmiertel- 
nym strachem  ją  przejmuje.  Nie  myśl  o  tern,  żeby  ludzi  mimo 
ich  woli  szczęśliwymi  czynili;  myśl  o  sobie,  czyń  dobre,  do 
które-  ci  się  w  życiu  sposobność  zdarzy;  już  to  dość  będzie, 
bo  reszta  nad  siły  człowieka.  Zkąd  mnie  takie  myśli  do  gło- 
wy przychodzą,  będziesz  się  może  dziwił,  mój  Eraziu  —  oto 
wierzaj  mi,  wszystkie  tobie  winnam;  dawniej  te  czarodziej- 
skie wyra^:  równość,  dobro  ludzkości,  wolność,  pełne  unie- 
sień w  mem  sercu  znajdowały  echo;  lecz  twój  przykład 
o  dwadzieścia  lat  mnie  zestarzał,  wszyscy  jednym  głosem  cię 
potępili  i  żałowah  —  możebym  jeszcze  wszystkim  nie  była 
tyle,  co  tobie  wierzyła  —  ale  rozwaga,  ale  przeszłość  cała 
wołały  na  mnie,  że  te  wyrazy  żadnego  nie  mają  znaczenia. 
Może  cię  ro^niewałam,  mój  luby.  —  ^I^ruJ  mi,  jam  winna"  — 
a  moją  winą  przywiązanie  do  ciebie  —  tak  cię  kocham ,  że 
myśl  twoich  strapień  goryczą  wszystkie  mego  życia  powlekła 
uciechy;  tak  wysoko  moje  serce  twój  obraz  umieściło,  że 
z  boleścią  widzę,  gdy  się  do  ciemnego  tłumu  ludzi  zbliżasz. 
Bracie,  bracie,  pokój  myślom  twoim.  —  Gdybym  ja  ciebie 
widzieć  mt^ła  —  ach !  tyle  już  razy  mi  się  to  śniło,  że  może 
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kiedyś  rzeczywistości  nie  uwierzę.  Pani  Z.  bardzo  diora  i  wy- 
iHera  się  w  podróż,  ale  nie  wiem  jeszcze  w  które  stnmy. 
Kochany  Eraziu,  teraz  żegnać  cię  zaczynam;  ręce  na  szjpję  ci 
zarzuciwszy,  całuję  czoło,  oczy,  usta  twoje  po  tysiąc  razy. 
Weź  mię  na  kolana,  uściskaj  nmie  jak  matka  małe  dziecię 
ściska  i  pożegnajmy  się  do . . .  ach !  nie  śmiem  powiedzieć,  bo 
sama  ci  mówiłam,  że  niema  szczęścia  na  świecie,  a  taka 
chwila  radości  za  szczęście  by  wystarczyła  twojej 

Narcysce. 


n. 


Paryż  9  Sierpnia  36  r. 

Wieczór  jest,  mój  miły,  i  na  ustach  twoich  składam  dwa 
najtkliwsze  siostry  pocałimki  z  życzeniem  dobr^o  wieczora. 
Dzięki  ci  stokrotne  za  twoje  nocne  marzenia,  może  to  prze- 
sądem nazwiesz,  ale  w  ten  dzień,  gdy  pisałeś  po  przebyciu 
przykrej  migreny,  jak  naj wdzięczniejsze  we  śnie  miałam  wi- 
dziadła. —  Zgadnij  też,  co  to  było,  lub  kto  to  był  raczej. 
Ach!  ta  niedziela,  ta  niedziela  kiedyż  nadejdzie.  Tysiące  wy- 
najduję sposobów,  żeby  tylko  czas  zabić,  a  kiedy  mi  się  zda- 
rzy jedne  godzinę  zamęczyć,  taka  szczęśliwa  jestem  z  t^ 
morderstwa,  jak  jenerał  korpusu  kiedy  po  uporczywej  bitwie 
może  śmierć  nieprzyjacielskiego  dowódcy  ogłosić.  Zobaczymy 
się,  zobaczymy  niedługo,  ledwo  śmiem  to  sobie  powtórzyć  — 
tak  dawno  już  podobnej  nie  doświadczyłam  radości.  Czy 
uwierzysz,  że  od  chwili  naszego  rozłączenia  o  tem  marzyłam 
jedynie.  Ileśmy  to  zawsze  z  Lilią  układały  projektów,  ile 
planów  tworzyły.  —  Pójść  piechotą,  to  był  jeszcze  najrozsą- 
dniejszy z  wszystkich.  Los  Wandy  oczy  mi  otworzył  nako- 
niec  —  jak  tylko  raz  zobaczyłam,   że  jest  sposób,  dopóty  się 


(lą«Ąl(itn  i  napierałam,  dopóki  mnie  guwernantką  nie  zrobili 
takie.  Erazmie,  m<5j  Eraziu,  mój  najdroższa  Eraziu,  widzis^ 
jaka  ja  szalona,  cały  Ust  bym  zabazgrata  twojem  imieniem, 
nie  pomnąc  nawet,  ie  można  co  innego  pisać  —  ale  darmo, 
w  t«j  kartce  wielkiego  związku  nie  szukaj,  bo  jak  sobie  wspo- 
mnę, że  to  ostatni  list  przed  ujrzeniem  ciebie,  to  mi  się 
w  głowie  kr^i,  a  myśli  takie  świetne  przebijają,  jakby  za 
każdym  razem  anioł  mi  się  uśmiechał.  Czy  ty  mnie  poznasz? 
Okropnie  się  boję,  żeby  ci  przykrej  surpryzy  nie  sprawić. 
Gdybym  mi^ta,  postałabym  ci  mój  paszport  z  rj-sopisem; 
les  )jeux  —petiis,  le  nea  —  gros,  la  boucke  -  ordinaire,  la  taille 
de  trois  ou  quatre  pieds  de  haut  —  en  un  inoł  c'est  mi  petit 
mottstre  qae  ta  soeur  Narcisse — a  trzeba  mnie  będzie  tak  kochać 
jak  Wandę,  z  góry  zapowiadam ,  bo  ja  strasznie  zazdrosna, 
i  gdybyś  mię  raz  ^Iko  mniej  poctJowal,  a  ja  później  dowie- 
dzie się  o  tern,  tobym  umarza  z  rozpaczy.  Jakie  to  szczęście, 
że  żaden  z  was  nie  żonaty,  moi  bracia  —  kaidego  ze  szwa- 
grów jak  najmilej  przyjmuję,  ale  nie  pomyślałam  nigdy,  żeby 
jakiej  kobiecie  ustąpić  w  sercu  waszem  pierwszeóstwa.  Zepsu- 
liście nas  grzecznością  swoją  —  Hyacynt  jak  raz  z  Tyncią 
podróżować,  to  go  wzięli  za  kocbanka  uwożącego  swoje  lubą  — 
ty  Eraziu,  pamiętam  ciebie  anielskiej  dobroci  — -  Janusz  także 
jedyny  brat  w  świecie,  czasem  się  z  Lilcią  albo  Horcią  po- 
sprzeczał, ale  zemną  był  zawsze  w  jak  najlepszej  zgodzie  — 
śmiać  mi  się  chciało  nawet,  jak  wujenka  Józefowa  opowiadała 
mi  historyą  w  guście  R6a6  ChAteaubrianda,  by  mię  przestrzedz 
nieznacznie,  że  siostra  w  bracie  pokochać  się  może  — ja  temu 
bynajmniej  nic  przeczę,  i  gdybym  miała  tylko  jednio  z  was 
bratem,  tobym  już  głowę  za  nim  z  miłości  traciła  —  lecz  ja 
mam  trzech  takich,  że  o  każdym  z  osobna  mogłabym  przysiądz, 
że  go  najlepiej  kocham,  i  o  każdym  prawdę  bym  powiedziała. 
Rozpisałam  się  w  takie  dziecióstwa,  a  ty  do  mnie  o  powa- 
żniejszych raczysz  mówić   przedmiotach  —   , daruj,  mój  luby,. 
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iaruj  mi,  jam  wimia**  —  ale  cóż  robić  —  t)to  jeascse  jedoa 
inszy  mojej  nieudolność.  W  spokojnych  chwilach,  z  tak 
rimną  krwią  życia  ludzkiej  wypadki  obliczam,  jak  gdybym 
już  wieki  wieków  przeżyła,  a  niechże  najmniejsze  wzruszenie 
jeroem  mojem  uderzy,  niech  mi  w  pamięci  obraz  brata,  siostry 
lub  złotowłosej  Marylki  ')  przepłynie,  niech  zapach  kwiatu, 
ton  jeden  w  muzyce,  czasem  kolor  obłoku  chwilę  miłą  w  ży- 
ńu  przypomni,  niech  uderzenie  z^ara  bliższą  godzinę  speł- 
nienia nadziei  zwiastuje,  zaraz  wszystko  w  duszy  się  zmienia, 
i  wstyd  mię  powiedzieć,  ale  wtenczas  jestem  tylko  biedną 
dziewczyną,  która  o  tem  wie  jedynie,  że  wspominać,  oczeki- 
svać  i  kochać  umie.  Ty  musisz  czasem  ramiona  z  litości  pod- 
nosić, kiedy  czytasz  te  wszystkie  szaleństwa.  Więc  już  cię 
i!:egnam  —  całuję  usta  twoje  —  ach !  mówiono  mi,  że  wąsy 
nosisz,  ale  to  nieładnie  —  mniejsza  o  to,  całuję  cię  po  obu 
stronach  twarzy,  jeżeli  usypiasz,  to  każdą  powiekę  całunkiem 
zamykani.  Dobranoc  —  a  jeżeli  z  rana  list  odbierzesz  —  dzied 
dobry,  dzień  najszczęśliwszy  niech  ci  prędko  mija  —  on  jest 
wigilią  dnia  twojej  podróży.  Tyle  razy  już  mi  się  śniło,  że 
cię  widziałam,  a  teraz  śni  mi  się  to  tak  często,  że  doprawdy 
nie  wierzę  samej  sobie,  boję  się,  żebym  kiedy  z  rana  nie 
obudziła  się  gdzie  w  Warszawie  lub  Rzeczycy.  Eraziu,  co  to 
ja  rzeczy  zapomniałam  ci  powiedzieć  —  do  zobaczenia. 

m. 

Paryi  18S8  r. 

Mój  najdroższy  Erazmie.  Więc  jeszcze  trzeba  czekać; 
po  ośmiu  latach  czekać  dni  piętnaście,  to  dłużej  się  wydaje 
niż  drugie  lat  ośm ;   a  wiedzieć  jeszcze,    że  tak  blizko  jesteś ; 

^)  Siostrzenica. 
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ie  dlat^o  cię  nie  widzę,  ie  nie  mołna  —  nie  jak  pierwej, 
bo  niepodobna  —  to  bardzo  jeet  boleśnie.  Na  pocieszenie  od- 
czytuję sobie  wyrazy  twego  lietu  —  każde  stówo  pieszczoty 
pocałunkiem  [^aoę;  rozmawiam  z  tobą,  tudzę  sama  siebie,  ie 
wczoraj  etę  widzifJam,  że  niedługo  zobaczę  i  staram  przeko- 
nać m(Sj  rozum  uparty,  te  już  szczęśliwa  jestem.  Ja  tak  iywo 
zachowałam  tw(5j  obraz  w  pamięci,  jak  gdybyśmy  nigdy  roz- 
łączeni nie  byli,  ale  ty  mnie  pewno  nie  poznasz  —  Ty  jesteś 
dla  mnie  —  pominąwszy  kilka  przesadzonych  wyobraień, 
ktdryra  jui  wierzyć  nie  umiem  —  ty  jesteś  i  będziesz  naj* 
szlachetniejszym  z  ludzi,  najlepszym  i  najukochańszym  z  brad; 
a  ja  Erazmie,  Ja  się  bardzo  zmieniłam,  muszę  cię  powoli 
przygotować,  żebyś  zbyt  nieprzyjemnego  nie  doświadczył  zdzi- 
wienia. Mała  dziewczynka,  z  ktćrą  się  bawić  lubiłeś,  ktćra  cię 
nieraz  może  rozśmieszyła  wesołem ,  czasem  nawet  dowoipnem 
szczebiotaniem,  -  jest  teraz  dwudziestoletnią  panną,  smutną  jak 
doświadczenie,  nudną  jak  Jednostajność.  C'^  mnie  będziesz 
kochał  jeszcze,  gdy  ci  powiem,  źe  niekiedy  złą,  bardzo  złą 
bywam.  Ja  się  usprawiedliwię  potem,  lecz  się  o  pierwsze  lę- 
kam wrażenie  i  wolę  je  uprzedzić.  Mój  najmilszy,  raz  jeszcze 
za  twćj  list  ci  dziękuję ;  t^'  nigdy  nie  pojmiesz,  Jak  wiele  mu 
jestem  winna.  Oddalony  od  rodziny,  Jedną  wielką  zajęty  myślą, 
nie  poznałeś  jeszcze,  co  to  Jest  zawiedzione  oczekiwanie,  omy- 
lona  nadzieja  lub  wiara  zniszczona ;  tobie  w  nieszczęśctach 
wygnania  została  w  cidej  świętości  myśl  o  rodzinie  i  wyobra* 
żenię  o  szczęściu ;  lecz  mnie  inną  drt^  Wola  Najwyższa  pro- 
wadziła —  ja  musiałam  już  zwątpić  o  tylu  rzeczach,  że  podrći 
do  Francyi,  ujrzenie  ciebie,  Erazmie,  było  dla  mnie  prćbą 
ostatnią,  ostatoiem  doświadczeniem,  czy  jeszcze  szczęśliwą  być 
potrafię.  Ach,  przebacz  mi,  bracie !  zdawało  mi  się ,  że  moja 
dusza  skamieniała  wszystkim  uczuciom  przyjaiui  i  radości. 
Byłam  w  Chalons,  w  Epemay  —  wprawdzie  tylko  na  czas 
potrzebny  do  przeprzęgu    koni,    lecz    powinnam    była  prosić. 
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zaklinać,  żeby  mi  do  Rheims  jechad  pozwolono  —  a  ja  ba- 
łam się  tego  uczynić,  ja,  się  bałam  ciebie  zobaczyć.  Szalona! 
zdawało  mi  się,  że  już  nie  pragnę  tak  gorąco  jak  dawniej 
twojego  uścisku,  że  nie  jestem  chciwa  dów  twoich,  łe  mogę 
cię  nie  widzieć ;  mówiłam  z  zimnem  wyrachowaniem  do  siebie: 
że  lepiej  czekać  dłużej  niż  zawieść  się  prędzej,  i  czekałam 
i  byłam  cierpliwa  i  zdaje  mi  się  teraz,  że  umarła  byłam.  Lecz 
twój  list,  Erazmie,  twój  list  —  ucałowałam  go,  przeczytałam 
ze  Izami,  poznałam,  że  jeszcze  umiem  cieszyć  się,  jak  to  przed 
laty  bywało.  Boję  się,  żebyś  się  nie  śmiał  z  t^o  wszystkiego, 
com  ci  już  nagadała;  boję  się  nawet,  czy  zrozumiesz  choć 
połowę  tej  myśli,  którą  chciałam  wyrazić,  bo  czuję  sama,  że 
to  wszystko  bardzo  niedokładnie  skreśliłam  —  od  jakiegoś 
czasu  przyzwyczajona  do  milczenia,  zapomniałam  już  jakim 
sposobem  można  jasną  dla  innych  uczynić  myśl,  czucie  w  du- 
szy mojej  zamknięte.  —  Lecz  by  przedmiot  rozmowy  odmie- 
nić, uściskaj  mnie  Erazmie  tak  szczerze,  jak  ja  cię  w  tej 
chwili  marzeniem  ściskam  i  całuję.  W  każdej  nadziei  na 
przyszłość,  w  każdcm  marzeniu  o  szczęściu  było  twoje  imię, 
Erazmie.  Chciałabym,  żebyś  mógł  był  kiedy  słyszeć  wieczorną 
nasze  rozmowę;  jeżeli  cenisz  wspomnienie  tych,  co  cię  ko- 
chają, możebyś  był  doznał  miłego  wrażenia :  jechać  do  Erazma, 
widzieć  się  z  Erazmem,  żyć  przy  P^razmie,  Erazmowi  przy- 
nieść słowa  pociechy  i  radości  —  to  były  sny  nasze.  W  dniach 
uroczystych,  w  dniach  zabawy,  w  dniach  ślubów  sióstr,  za- 
wsześmy  twojem  imieniem  wesołą  rozpoczynały  ucztę;  a  jeżeli 
się  zdarzyło  w  kieliszku  wina  nieśmiało  umoczyć  usta,  zdro- 
wiu i  pomyślności  oddalonego  brata  pierwszą  poświęcałyśmy 
libacyą.  Oh !  gdybyś  ty  mógł  był  widzieć  nasze  rodzinne 
grono,  wpierw  nim  go  tylokrotnie  śmierć  nawiedziła!  Ale 
czemu  żal  nowy  budzić  —  przecież  muszę  coś  do  opowiedze- 
nia sobie  zostawić  —  do  opowiedzenia!  co  za  wyraz  szczę- 
śli>vy.    Dziesiątego    widzieć  cię   będę  —  dziesiątego  —  czy  ty 
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już  porzucisz  swoje  miejsce?  Siniałam  się  trochę  czytając 
twoje  wyrażenie:  , tobie  nie  równiej  przykraejby  było  słyszeć^ 
że  nikczemny  episier  nad  twym  bratem  przewodzi"  —  Smia* 
lam  się,  myćląc  że  to  za  nadto  arystokratyczne  wyłowienie 
dla  btkiego  jak  ty  demokraty  —  ja  co  w  żadne  republikań- 
skie nie  wierzę  zdania,  przeszłam  ciebie  w  tym  punkcie  — 
czy  episier ,  czy  hrabia  —  kiedy  pan ,  to  nSwnie  przykry, 
a  z  czem  większej  wysokości  poniżenie  spada,  tern  boleśniej 
do  ziemi  ciśnie.  Pod  nieszczęśliwą  gwiazdą  ten  się  rodził,  kto 
służyć  musi,  a  w  duszy  dumę  i  władzę  rozkazywania  czuje  — 
ale  cóż  czyni<;.  —  Że  ja  slaiyó  nie  chcę ,  to  nie  dowodzi, 
żeby  sług  i  panów  byó  nie  mii^o;  to  znaczy  tylko,  że  jabym 
do  rzędu  panów  chciała  należyd.  Patrz,  jaka  ja  biedna;  już 
tej  nawet  nie  mam  uciecby ,  żebym  się  łudziła  wzniosłoteią 
mycb  uczuć,  żebym  pospolitą  chęć  wyniesienia  bnJa  za  świętą 
miłość  niepodl^Iości.  Żałuj  mnie,  mój  Erazmie,  bo  prawda 
życia  późniejszego  nie  warta  jednio  kłamstwa  mlod^o 
wieku  —  żałuj  mnie,  że  tak  bardzo  lata  moje  ubiegłam; 
a  szczególniej  nie  gniewaj  się  na  mnie,  jeśli  mojem  niedowiar- 
stwem świętość  twoich  wyobrażeń  dosi^nę  niekiedy  —  wspo- 
mnij sobie  wtenczas,  że  cię  kocham :  dla  tej  myśli  tyle  błę- 
dów przebaczyć  można.  Twoja 

Narcyssa. 


Parys  1838. 

Erazmie ,  niech  cię  duch  matki  naszej  błogosławi !  tak 
dobry,  tak  święty  jesteś  jak  ona  —  bratem  moim  jesteś 
takie  —  oh  I  zadnio  z  braci  nie  uwielbiałam  jak  ciebie, 
zadnio  nie  żałowałam  tyle,  "Wielki  jesteś  duszą  i  sercem  — 
ale  zlituj  się  nademną,    nie  mów  mi  o  wzoiodych  twoich  ma* 
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rzeDiach,  bo  zdaje  mi  się  wtenczas,  ie  mię  potępiasz,  że  mnie 
kochad  przestajesz  —  gdybjrm  mówiła,  ie  im  wiensę,  kłama- 
łabym Erazmie  —  zostaw  mi  szczerość  milczenia.  Raz  ostatni 
rozwinę  ci  moje  teoryą  czyli  raczej  historyą  mego  życia,  a  po- 
tem zapomnimy  z  jakiegośmy  świata,  z  jakiej  krainy ;  o  tern 
tylko  będziemy  pamiętać,  że  nas  niebo  łaskawe  bratem  i  sio- 
strą stworzyło.  Oto  Erazmie,  gdyby  mi  się  na  drodze  fycia 
trafiła  sposobność  uczynienia  coś  dobrego  dla  ogółu  ludzi, 
gdyby  mnie  to  ani  trudów,  ani  zmartwień  kosztować  nie 
miało;  tobym  odważyła  się,  możebym  chciała  to  dobre  wyko- 
nać; lecz  gdyby  starań  trzeba  było  dołożyć,  gdybym  jedną 
łzą  mojego  oka  lub  jednem  westchnieniem  kochanej  przez^nnie 
osoby,  musiała  się  zaszczytu  dobrze  czynienia  dokupywać  —  oh  I 
doprawdy  ICrazmie,  anibym  pomyślała  o  tern  i  choćbym  sto 
lat  żyła  jeszcze ,  ani  jednej  chwili  żalu  w  sercu ,  ani  jednej 
zgryzoty  w  sumieniu  bym  nie  czuła.  Nie  gniewaj  się,  mój 
luby,  mój  najdroższy  bracie;  dawniej  ja  także  inaczej  myśla- 
łam —  dawniej,  i  to  mnie  zgubiło  —  gdyby  dusza  moja  do- 
tychczas była  w  odrętwieniu ,  mój  umysł  był  uśpiony,  a  ty 
rzekłeś  silnym  przekonania  głosem :  obudź  się  i  zacznij  wie- 
rzyć. —  Oli !  z  jakąż  radością  otworzyłabym  ucho  i  serce 
słowom  nowej  wiary  —  ale  w  twoich  wyrazach  nic  now^ 
niema;  ja  to  wszystko  znałam,  ja  wierzyłam  już  wszystkienui^ 
a  woda  nie  cofnie  się  do  źródła,  a  przeszłość  w  przysdość 
nie  zmieni,  /ałuje,  nieraz  żałuję  snów  dzieciństwa  i  młodości.  — 
Wszystkich  ludzi  jak  braci,  polską  ziemię  jak  matkę  kocha- 
łam. —  Miłość  moja  ku  bliźnim  sięgała  tak  daleko  jak  Indyi 
błonia,  jak  Afryki  pustynie  —  oburzałam  się  niesłusznym 
kast  j)odzialem,  smutnym  niewolników  losem  —  przyznam  ci 
się  nawet,  Erazmie,  słysząc  że  przy  urodzeniu  mojem  umarła 
tak  cnotliwa  i  święta  jak  anioły  matka,  czując  w  duszy  tak 
wielkie  i  szlachetne  myśli,  zdawało  mi  się,    że  mnie  niebo  na 
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enie  wzniosłych  przezoaczed    wSród   ludzi  zesłało.    Wie- 

3  tema  aajailDieJszą,  bo  dziecięcą  wiarą. 

Powstanie  Polski  znal&^o  mię  silną,  pełoą  zapału  —  nie 

się  ze  mnie,  Erazmie,  przypominając  sobie,  jak  małą 
e  wtenczas  byłam  —  w  t«j  maJej  gl6vce  snuły  się  piękne 
>Ścią    i    chęcią    poświęcenia    myśli  —  albo  tei   śmiej  się 

ze  mną,  bo  to  jest  bardzo  śmieszne,  ale  tak  dalekie  — 
lalekie  odemnie,  ie  mnie  niczyje  szyderstwo  nie  zrazi, 
y  uwierzysz  tej  pustocie :  chciałam  pensyą  porzucić,  ata- 
'fzy  boku  którego  z  mych  braci,  śpiewać  zwycięztwa  jak 

Tyrteusz,  trudne  zlecenia  na  siebie  przyjmować  —  i  iehy 
adczyć  samej  siebie,  prsez  dnie  całe  żadnego  nie  przyj- 
łam  pokarmu,  w  nocy  opuszczałam  moje  tóiko,  iehy  na 
ej  zasnąć  podłodze,  znosiłam  przykre  zimno  bez  skai^ 
nękania  —  a  że  w  ogrodzie  była  duża  ławka  z  kamienia, 
chodziłam  niepostrzeżona  mej  siły  próbować  —  i  trudnoby 
.'ło  opisać  radość  moje,  gdy  widziałam,  że  się  kamied 
g  mej  woli,  siłą  moją  porusza.  Szczęściem  zaeho- 
am   na    odrę,    to  osłabiło   we  mnie   moc  duszy   i    ciała; 

pos^am  do  ogrodu,   ramiona  moje   nie  mo^y  już  mel- 

diwignąć  ciężaru.  Wtenczas  rzekłam  sobie  —  że  nie  czas 
e  i  czekałam,  pćki  mi  nowe  siły  nie  przybędą;  a  tym- 
u,  dyszałeś  może  o  tem,  co  się  stało  —  dwie  moje  wepól- 
i,    kt<irym  tak  jak  sobie  ^owę   przewróciłam,   wykoniJy 

zamiary.  Co  to  było  śmiechu  ze  mnie,  jctk  się  dowie- 
3,   że  ja  coś  podobn^o  nczynić  zamyślałam  —  ach !  jak 

w^tyd   było  —  rumieniłam  się    więcej    na   wspomnienie 

niż  człowiek  z  wielkiego  świata,  gdy  go  przekonają,  że 
1  żydowi  pieniądze,  przy  kartach  zaciągnion^  długu 
iplacil  —  poprawiło  mnie  to  i  uleczyło  zupełnie  z  wa- 
.■eh  moich  myśli  —  a  jednak  została  w  duszy  dawna  chęć, 
if  pamiętam  —  sławy  czy  dobrze  czynienia,  bo  wtenczas 
ytam  dziecinną,   że  te  wyrazy   bliskozoacznemi   sądziłam 
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ZcwtaJo  w  Hercu  wiele  z  pierwszych  uczuć  moidi.  Wzięhm 
UmIy  do  nauki  —  szcaEególniej  teł  pierwsiego  roku,  gdr 
()|)U^!iIuin,   zdawało  mi  się,   ie  nauka  daldso  mię  i 
rzytywalam    szczególniej    historyą  —  ał    tutaj    rozwinih 
w  uraynle  jaka^  dziwna  zdolność  rasmytilaoia. — Zaci^bm 
hSwnywać  wieki,   szukad  przyczyn   i  skutków.    Leci 
w  wielkiej   liczbie  wypadków  zupełnie  myfil  jakiegoś  odn 
gin<;lii        zawsze  to  była  tai  sama  jednostajnośc  rzec^r, 
(lnic    i    zbrodniarze,    w  masach  wieUdch   zabójstwa  i 
(V.aH<Mn   (M)A  wielki^o,   coś   zupełnie  dobrego   nigdy. 
Htniciłani  zui)elnie  o  dobrem  wyobraienie,  dobre 
Hi<;  z  każdą  nioilą  wieku,  dobre  i  złe  były  dwa  wyruf 
upodobania  zależące  —  i  nieraz  człowi^  w  jednym  lat  tynąoi 
b(»hfit4M'  lui)  ^wi(^'ty  —  wpierwej  lub  pófniej  byłby  wystfflij* 
/Joc/.yr1(M|  —  wybierajże   tutaj    wśród   sądów   tak   wielu,  ^ 
w  każdym  M|(Izie  znajdziesz  świadectwo  sprawiedliwości  i  wr* 
WfUir  linii;  Bo^i. 

Nic  sąd/,    mój  Erazmie,   żebym   na  poznaniu  przeezlold 
nuukr  mnji;  o^nuiiczyta  —  i  w  świat  obecny  zaczęłam  się  {A- 
iiif  wpatrywać  i  odkąd  patrzę,  zawsze  tylko  nowe  stwierdzemt 
my  fil  zaHud    spostrzegam.    Ludzie   nie  są   ani  źli   ani  dobRv; 
lecz   jiMJon  (*ztowiek    może   ich   czasem    bardzo   złymi  zrobić; 
(Izirsirciu  swii^^tych  dobrj^mi  nie  uczynią.  Ludzie  jacy  byli,  ta- 
kimi l)ę<lą,   coraz  tylko   na  mniejszą  skalę,    bo  coraz  rasa  idi 
li/yc/na  nisz(v.eje  i  upada.    W  ludziach    nad  wszystkie  namię- 
tność*.!   zawsze    przeważy   próżniactwo   i    rozwiązłość;    dawniej 
miłość  własna  przeważała,  lecz  do  miłości  własnej  trzeba  silnej 
i    wytrwatcij   orgimizacyi,    a  teraz   coraz   zimniejszą   i   gęstszą 
kn»w  dzie<^i  w  puściznie   po   rodzicach  biorą.    Ludzie  więc  są 
pr<^>żniakami  i  rozwijizłymi,  ale  próżniakami  najwięcej.  Widzia- 
łam wszystkie  stopnie  towarzystwa,  prz^^patrywałam  się  wsz)'st' 
kim   z   uwagą  —  i  wierzaj  mi,    od  wyrobnika,    któr^o  tylkc 
głi>d  do  pracy  pędzi,    aż  do  książęcia    i   pana,    co   z   książks 
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(^u  usypia  —  wierzaj  mi,  WBzysc}'  lubią  spoczynek  bez 
Kzedniej  pracy.  Największym  ludzi  nieprzyjacielem  jest  ten, 
ly  im  chce  dobrze  czynić,  bo  przez  to  kidci  ich  apokojność 
n  ich  przerywa  —  więcej  nawet  powiem,  ten  ktdry  ludziom 
re  drogi  do  doskonaleoia  Bię  wskazuje,  występnymi  ich 
ai,  bo  oni  temi  drogami  nie  p<$jdą,  a  jeżeli  jest  sąd  w  oie- 
.  o  jedne  opieszałość  więcej  skarconymi  będą.  Przytaczasz 
słowa  Chrystusa  —  ja  ci  przytoczę  słowa,  -kt^re  o  nim 
ńedzieli  w  Ewangelii :  „Przyszedł  on  na  zbawienie  kilku 
I  potępienie  wielu  z  Izraela".  —  Te  etowa.  sprawdziły  się 
etnie;  więcej  będzie  takich,  którym  ^;ubą  w  wieczności 
lie  się  nieużyteczne  prawdy  poznanie,  (może  tylko  cno^), 
:eli  takich,  którzy  za  spełnienie  jej  będą  zbawieni.  Oh! 
bym  na  ksiąice  Bc^  przeczytała  dzisiaj,  co  Jest  z  pewno* 
:  dobre  i  potrzebne  ludzkości,  nie  powiedzit^abym  tego  lu- 
)m  przez  miłość  blifmego. — A  tym  więcej,  kiedy  żadnej  nie- 
pewności, kiedy  są  tylko  większe  lub  mniejsze  prawdopo- 
lieństwa  —  po  co  i  siebie  i  drugich  trudzić.  W  czasach 
ystusa  i  Mahometa,  co  ich  jak  wielkich  ludzi  wspominasz, 
pólstwo  nie  było  tak  jak  teraz  oświecone;  dzi^ać  cuda 
*\i  wyisi  rozumem  ludzie,  a  wyisi  władzą  i  znaczeniem, 
amnych  bać  się  mogli  —  zkąd  silne  prześladowania,  dawne 
sedstwa  i  wielka  liczba  zdumionych  —  ale  w  wieku  dzi- 
szym  —  kiedy  słyszałam  chłopca  od  koni  mćwiąc^o,  że 
iucliy  nie  wierzy,  kiedy  cudćw  najstarszy  nie  zapamięta 
)wiek,  kiedy  na  was,  biednych  apostołów,  nie  gniew  oso- 
.y  królów  Świata,  nie  wieniec  chwały  męczeńskiej,  ale  żarty 
rcipnych  ludzi,  i  ciche,  bolesne  może,  ale  nie  okropne  i  nie 
ziwiające  spadają  cierpienia;  dzisiaj,  co  wy  chcecie  zrobić — 
o  nawrócić  —  komu  prawdę  mówić?  dajcie  pokój  światu 
>bie  —  niech  wszystko  idzie,  jak  iść  może,  a  pewno  nie 
Izie  inaczej,  jak  iść  mi^o. —  Będą  chłopi  przy  roli  szczęśliwi, 
się  im  jeden  dzieó  pańszczyzny  umniejsz}'  —  będą  zado- 
Uttj.  T.  Ł  2 
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woleni  robotnicy  i  cala  rzemieślników  i  kupców  tłuszcza,  gdy 
im  się  ^oty  jeden  więcej  w  zapłacie  za  pracę  lub  za  towar 
dołoży  —  dajcie  im  pokój,  po  co  ich  straszyć  wyniesieniem 
do  równości ;  jak  cię  kocham,  boją  się  tego  więcej  niż  zniienia. 
Zostawcie  też  arystokracyą,  trzymającą  się  na  najwyższej  ga- 
łęzi wysokiego  drzewa,  które  do  koła  rowem  przesądów  oko- 
pała —  arystokracya  nie  taka  zła,  jak  się  zdaje;  szczególniej 
od  czasu  jak  ją  trochę  szanowad  przestano,  bardzo  szanowną 
się  stała  —  arystokraci  starają  się  daó  dobre  swoim  dzieciom 
wychowanie,  lubią  czasem  bawió  się  dobroczynnością  dla  wło- 
ścian, są  bardzo  łaskawi,  a  cóż  ci  do  tego,  że  tych  lub  owych 
na  bal  nie  zaproszą,  że  o  pargamina  lub  o  posag  żon  lub  mę- 
żów pytają  —  to  bardzo  małą  różnicę  w  życiu  stanowi,  szcze- 
gólniej też,  gdy  się  w  żadnej  hrabiance  i  księżniczce  nie 
kochasz.  Ja,  gdyb}'m  miała  twoje  moc  duszy  i  twoje  eneigią^ 
mój  bracie;  to  spróbowałabym  najpierwej  wielki  zrobió  mają- 
tek, na  wszystkie  strony  wspierałabym  ubogich;  a  potem  sta- 
rałabym się  nigdy  wyżej  nie  spoglądać  i  nie  dbać  o  nic 
więcej, —  Wtenczas,  zdaje  rai  się,  żebym  była  trochę  użyteczna 
i  bardzo  szczęśliwą. 

Ale  już  się  boję ;  co  ja  ci  tutaj  rzeczy  nagadałam,  gotów 
jesteś  zaprzeć  się,  że  ja  siostrą  twoją  —  mój  kochany  Eraziu; 
próżną  to  byłoby  rzeczą,  bo  ja  takbym  cię  kochała,  tak  ko- 
chała, że  każdy  by  od  razu  spowinowacenie  nasze  poznał. 
Przybądź  tylko  jak  najprędzej;  już  nic  więcej  nie  powiem, 
jeżeli  cię  to  rozgniewa,  ale  gdy  będziesz  chciał  mnie  łajać  — 
to,  na  to  nie  pozwolę  i  t)'^8iącem  pocałunków  usta  ci  zamknę. 
Mój  Erazmie,  mniej  tygodnia,  a  będziemy  się  widzieć  —  bę- 
dziemy rozmawiać,  nie  o  złych  ludziach  ale  o  naszych  aniołach 
siostrach,  braciach,  przyjacielach.  Teraz  mi  o  to  chodzi  tylko, 
żebyś  zrozumiał  dobrze,  jak  ja  cię  kocham  — czy  poj- 
mujesz,  co  te  kreski  znaczą?   oto  znaczą,    że   na    słowa  przy- 


wiąsania  goĆD^  ciebie  nie  mc^  zneieić  wyrazu.    Do  widze- 
ma  —  Do  widzenia.  Twoja 

Narcyssa. 


3  Wrjsesień  1838.  Paryż. 

Byłeś  chory  i  cierpiący  —  czy  myślisz,  ie  mniej  niespo- 
kojną jestem  dlat^jo,  że  jak  mówisz,  złe  już  przeminęło ;  ja 
wi^D  przecież,  że  tekiej  choroby  nie  bardzo  łatwo  się  pozby<5  — 
uuSj  Boże,  ty  nawet  nie  ochraniass  się,  pracujesz,  myślisz 
\  o  tem,  jakby  chwilę  naszło  p<^ączeDla  się  przyspieszyć.  Mój 
brade,  niech  d  niebo  tak  dobrem  będzie,  jak  ty  dobry  I  mę- 
łny  jesteś  —  a  jednak  masz  zmartwienia;  zapewne  masz  takie 
imartwienia,  o  których  mi  nic  nie  wspomniałeś  jeszcze,  bo 
przecież  ta  choroba  zwykle  tylko  z  takiego  jest  powodu  — 
prawda,  że  i  t^o  smutku  dosyć,  ktćrym  się  wspćlnio  dzielić 
moiemy,  ale  wtedy  ciało  twoje  słabe,  chociaż  duch  jest  mocny 
i  sp^oieme  przeznaczenia  trudniejsze.  Niech  cię  anioły  strzegą, 
Erazmie  kodiany,  niech  cię  duchy  niebios  pilnują,  bo  trudną 
jest  twoja  pielgrzymka  po  świecie.  Zaiste,  Ja  niniejszy  ciężar 
mam  do  dźwigania,  a  sił  mi  czasem  brakuje. 

Od  czasu  jak  się  rozstałam  z  tobą,  przeczytałam  powoli 
i  uwainie  ,8łowa  wieszcze"  —  „Le  livre  du  peitple"  i  dwie 
ewangelie.  Nie  gniewaj  się  na  mnie,  Eraziu  —  ale  wyznam  ci 
szczerze,  czytałam  to  więcej  Jako  pamiątkę  rozmćw  naszych, 
niż  jako  słowa  prawdy  —  jeżeU  się  kiedy  do  ludzkości  przy- 
wiążę,  to  tylko  miłością  twoją  mćj  bracie  —  za  słaby  mdj 
umyd  na  t«n  ogrom  tnidćw  i  na  ten  daleki  cel  poświęcenia ; 
ja  mam  serce  tylko,  kt<Sre  raz  ukochanych,  ciągle  więcej  ko- 
chać może  —  i  gdy  w  udoskonalenie  og<^u  nie  wierzy,  cząstkę 
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miłości  sobie  udzieloną;   wielką   nieskoiiczeDie   i    nieskończen 
trwałą  czuje. 

W  kraju  milczą  wszyscy;  zla  jestem;  mój  EjraziU;  i  dii 
t^o  pożegnać  cię  wolę  —  to  jest,  że  względem  ciebie  zaloti 
jestem  jak  panna  na  wydaniu  względem  bogatego  wdowca  - 
nigdybym  ci  nachmurzon^o  nie  chciała  pokazad  czoła;  zawsi 
w  twojej  myśli  pragnąc  by<5  miłą;  słodką  koteczką  bez  pazu 
ków  —  je  fais  pałłe  de  relSurs.  Idzie  mi  także  o  to,  żebj 
list  prędko  odebrał  i  prędko  na  ni^o  odpisał;  a  szczególnii 
czy  zupełnie  zdrów  jesteś  —  oh!  to  najwięcej;  mój  drogi;  h 
chany  Eraziu  —  niech  Bóg  błogosławi  przyjaciela  ^),  któr 
czuwa  nad  twojem  zdrowiem,  niech  ziści  dla  ni^o  życzeni 
szczęśliwie  losU;  które  mu  w  sercu  mojem  przechowuj< 
Bądź  zdróW;  EraziU;  żegnam  cię,  do  widzenia.  Twoja 

Narcyssa. 


54  Września    —  Fmiiedziałek,  Paryż, 

Ja  także  rocznicę  dawniej  milej,  dziś  smutnej;  obchodź 
łam  pamiątki;  wspomnienie  świętej  uczciłam  modlitwą  —  n 
za  nią  lecz  do  niej.  Czy  wiesz,  Erazmie;  że  jej  dobrodziejstv 
dla  mnie  w  grobie  się  nawet  nie  skończyły.  Przyznam  się  t 
biC;  boś  ty  jest  tak  dobr}*^;  że  zapewne  i  więcej  od  innyi 
pobłażającym  byó  musisz  —  przyznam  ci  się;  że  często  zni 
chęcona  własnemi  przykrościami,  w  świecie  same  złe  i  sar 
nieszczęścia  widząc,  często  już  dostatniego  nie  mając  świati 
do  reszty  chciałam  oczy  zamknąć    i   nie  mogąc  dobr^o  poj 


*)  Prawdopodobnie  Faustj-n  Dobrzyński  —  emigraiit.  zwany  pn 
Żmichowską  Wajkiem. 


B<^,  chciaiam  w  mcoć<5  umerzyć  —  ale  wtenczas  Jej  wspo- 
mnienie jak  gwiazda  wśród  cieniBOŚci  świeciło  przedemną, 
Wierzybun  w  Boga  i  w  przyszłe  życie;  bo  nigdy  przypuścić 
nie  mogłam,  aby  tyle  cnoty,  miłości,  dobrych  uczynków,  łez 
nad  cudzemi  derpieniami  wylanych,  tyle  własnych  cierpień  — 
próżno,  bez  nagrody  i  bez  celu  w  prochu  ziemi  skodc^ć  się 
miało.  Ona  mnie  pierwsza  modlić  się  nauczyła,  Jej  winna  je- 
stem, że  się  modlę  jeszcze!  Z  tobą,  mój  Erazmie,  o  Matce- 
Stryjence  rozmawiać,  to  jest  dla  mnie  tak  wielkiem  i  tak  nie- 
zasłużonem  szczęściem,  że  sama  nie  wiem,  jak  za  to  Bogu 
dziękować  ~  nie  wiem,  a  więcej  jeszcze  nie  śmiem,  bo  ja  tak 
często  i  tak  zuchwale  przeciw  Opatrzności  szemrałam.  Upadła 
dusza  moja,  zeei&bi  mój  umy^,  zwątpiłam  o  przyszłości.  I^ecz 
dzisiaj,  zdaje  mi  się,  że  silną  i  odważną  jestem ;  kiedy  sobie 
twoje  listy  odczytuję,  kiedy  pocieszające  słowa  Lilii  powtarzam, 
nie  uwierzysz  jaka  dumna  radość  serce  mi  przejmuje.  Być  tak 
kochaną,  to  już  jest  być  najszczęśliwszą  w  świecie;  sama  sobie 
się  dziwię,  że  mnie  mc^ło  kiedyś  obojętnych  osób  postępo- 
wanie zasmucać.  Nic  się  w  losie  moim  nie  zmieniło,  tylko 
twoja  dusza  na  me  życie  dobroczynny  wjdyw  wywarła  i  z  roz- 
paczy do  słodkiej  wróciłam  spokoju.  Nauczże  mnie,  bracie, 
jak  ci  dziękować,  jak  wdzięczną  być  za  to?  Ach!  jaka  szkoda, 
że  w  Paryżu  mieszkać  nie  możesz;  codzieó  byśmy  się  widywać 
mc^li  —  codzień,  co  rano,  bo  już  ci  mówiłam,  że  do  dzie- 
siątej zawsze  mam  czas  wolny.  Pierwej  te  wolne  godziny  po- 
święcałam czytaniu,  pisaniu  luh  czemu  podobnemu,  ale  teraz 
wychodzę  do  Tuilleries  na  spacer,  sama  jedna,  z  myślami  mo- 
jemi.  S^;adnij,  czemu  ta  zmiana.  Od  pewn^o  czasu,  to  jest 
jak  przestaJo  być  gorąco,  mnie  zaczęło  być  zimno,  i  dziwili 
się  wszyscy.  Zakonnica  mówiła,  ie  ja  m<^  zachorować,  że 
trzeba  koniecznie  więcej  chodzić,  że  to,  ie  owo;  ai  nareszcie 
namówili  mnie,  żebym  codzień  godzinnej  przechadzki  jak  le- 
karstwa zażywała.  Teraz  więc,  mój  Eraziu,  jeżeli  b^zi«ai>  to^- 
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ślal  o  mnie  kiedy  między  9—10,  wystawiaj  sobie  tw^o  Nar- 
cyska  poważnie  spacerującego  w  alejach  Tuilleries,  a  zawsze 
po  słońcu^  bo  dla  mnie  słońca  nigdy  nadto  niema;  jak  kotka 
dzień  cały  przespałabym  pod  j^o  promieniem. 

25  Września.  Dzień  pochmurny  i  smutny,  wysilam,  prze- 
biegłam się  chwil  parę,  ale  wcześniej  wróciłam,  bo  kiedy 
słońca  niema,  to  jedynie  pisanie  listu  do  ciebie,  zastąpić  mi 
go  może.  Najpierw  ci  powiem,  źe  zbyt  dobre  masz  o  mnie 
wyobrażenie ;  kiedy  tak  radzisz  w  ogóle  wszystkie  ksi^  otwie- 
rać. Dosyć  już  ja  książek  w  życiu  mojem  przejrzałam,  i  to 
nawet  w  różnych  rodzajach;  takie  poważne  niektóre,  że  aż 
mnie  wstyd,  przy  moich  dziewiętnastu  latach  ich  tytuły  wy- 
mawiać —  była  tam  chemia  i  fizyka  i  systema  natuiy  i  za- 
sady filozofii  i  Bóg  wie  co  jeszcze,  a  wszystko  bez  korzyści 
przez  głowę  przeleciało  —  został  stę  tylko  straszny  zamęt  i  ta 
skłonność  do  czczych  marzeń,  rozmyślań,  powątpiewań,  która 
na  nic  dobrego  się  nie  zda.  Co  gorsza  nawet,  tak  wszelka 
umysłowa  wytrwałość  jest  mi  nieznośna,  tak  myśli  wszystkie 
rozbujane,  że  gdy  je  chcę  silnie  i  stale  do  jednego  zgromadzić 
przedmiotu,  ani  sposób.  Czuję  w  duszy  mojej  taką  niedbałość 
i  niechęć,  że  sama  przed  własną  słabością  się  rumienię.  Otóż 
tedy  dobrze  się  nad  samą  sobą  zastanowiwszy,  poznałam,  że 
dotychczas  za  nadto  lekkie  i  mdławe  pokarmy  umysłowi  memu 
dawałam  i  że  go  teraz  czem  pieprznem  i  tęgiem  wzmocnić 
trzeba.  Dawno  już  zrobiłam  tę  uwagę  —  ale  cóż,  mój  Erazmie, 
kiedy  nie  miałam  do  pracy  potrzebnego  męztwa  i  dla  lada 
jakiego  przysmaczku  zdrowe  porzucałam  potrawy  —  teraz  uda- 
łam się  do  ciebie  po  radę  i  po  obronę,  żebyś  mnie  przed  mo- 
jem wlasnem  uchronił  lenistwem,  bo  juścić-bym  nigdy  nie 
śmiała  nie  nauczyć  się  tego,  cobyś  ty  mnie  się  nauczyć  kazd  -— 
a  ty,  mój  luby,  takie  łaskawe,  ogólne  i  łatwe  dajesz  przepisy. 
Otwierać  wszystkie  księgi  —  ale  ja  tu  żadnej  nie  mam ;  za- 
ledwie kilka  romansów  od  czasu  do  czasu,   które  mnie  bawią 


wprawd^e,  lecz  oie  uczą  —  zebnJam  »ic,  łeby  kupić  coś 
poiyteczn^o  w  tym  rodzaju  i  rady  twojej  zasięgam,  łehyi  m\ 
pom<^t  w  wyborze.  Niechaj  cię  ta  naukomania  nie  przeraża, 
mój  kochany  Erazmie,  bo  nie  wiem,  szczęściem  czy  nieszczę- 
ściem, ale  nie  mam  Mdn^o  usposobienia  na  sawantkę  i  tyle 
jeszcze  pretensyi  posiadam,  ie  wiem  dobrze,  jakby  mi  nie  do 
twarzy  było  z  moją  figurą  w  niebieskich  pończochach.  Chcia- 
łabym tyiko  nie  by<5  tak  zupełnie  petiłe  ignorante,  jak  teraz 
jestem.  Moja  zarozumiaiośd  nie  dochodzi  do  t«go  stopnia,  że- 
bym pomyśleć  mi^la  nawet,  ie  moje  wiadomości  kiedyśkol- 
mek  na  co  dobr^o  się  zdadzą  —  wcale  nie  —  wi«m  ja  o  tem 
dobrze,  ie  me  iycie  upłynie  bez  uiytku  i  celu,  tak  jak  dotych- 
czas najpiękniejsze  młodości  lata  upłynęły;  ja  w  zajęciu  umy- 
słowem  jedynie  rozrywki  szukam ;  niekiedy  mam  nadzieję,  że 
się  lepszą  stanę,  ale  na  co  to  ronie  lub  innym  się  przyda? 
Twoja 

Narcyssa. 

Zapomniałam  napisać,   źe  cię  oałuję,   ciskam  i  pieszczę 
jako  m^o  najdroższ^;o  braciszka. 


2  Pnidziernika   Wtorek  —  38.  Parye. . 

-  Na  ciebie  więc  przyszła  kolej  być  niespokojnym  o  mnie; 
tylko  ie  ja  miałam  przyczynę  o  twoje  zdrowie  się  obawiać, 
a  ty  jedynie  ze  zbytku  troskliwości  lękasz  się  o  ronie.  Lecz 
bądf  spokojny,  kochany  mój  Eraziu,  żelazna  we  mnie  natura, 
bez  doktora  się  obejdzie.  Czy  chcesz,  żebym  ci  się  przyznała 
prawdziwie,  co  mi  jest  —  oto  nudzę  się  i  smutna  jestem. 
Nudzę  się  —  upokarzające  to  jest  wyznanie,  bo  tylko  głupcom 
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i  próżniakom  nudzić  się  wolno  —  ale  pychę  z  serca  sdjąw- 
Hzy,  muszę  przyznać ,  że  tak  jest.  Zbyt  maaz  dobre  o  mnie 
wyobrażenie,  ty  mój  najlepszy  bracie,  ja  jestem  biedna,  nędzna 
i  słaba  istota.  —  Nudzę  się,  bo  nie  mam  żadnych  inoydi 
książek  prócz  książki  od  pacierza^  której  z  należną  uwagi 
dłużej  nad  pól  godziny  czytaó  nie  mogę;  prócz  zostawionydi 
przez  ciebie  dziel  i  Silvio  PellicO;  które  po  kilka  razy  już  od- 
czytałam: prócz  Atnbassatk  de  Pradt,  która  nmie  tylko  do 
złości  przywodzi  i  całą  duszę  we  mnie  oburza.  Nudzę  się,  bo 
dnie  mi  schodzą  na  nudnych  lekcyach.  —  Nudzę  się,  bo  od 
dni  kilku  o  niczem  więcej  nie  słyszę  tylko:  o  meurtre,  vwlf 
asHOSshiał  —  i  Bóg  wie  jakie  historye  wygadują;  myślałby 
kto,  że  spokojnie  na  ulicę  wyjść  nie  można,  tylko  trzeba  za- 
raz życie  lub  worek  utracić.  Nudzę  się,  bo  ile  razy  w  Jour- 
nalach  jest:  qHC  les  Jury  n'ont  pas  condamm  a  nwrt  un 
Adołph  Boidet  ou  une  Charlotte  Canchoise,  tutaj  zaraz  tysiące 
słyszę  utyskiwali,  dlaczego  ich  nie  stracono,  że  to  Ay  przj^- 
kład  dla  drugich  —  a  raz  jakem  się  odezwała  za  biednymi 
winowajcami,  nie  prawnie  ale  według  serca  m^o,  że  kiedy 
Jury  ich  uwolnili,  to  ja  cieszę  się  z  tego  i  prawdziwie  szczę- 
śliwa jestem,  że  tym  dwom  istotom  życie  darowano  —  zakrzy- 
czano  mnie,  wyśmiano  —  ledwo  żem  się  nie  zawstydziła.  Te 
i  tym  podobne  okoliczności  wcale  nie  zabawne  są  przyczyną, 
że  się  nudzę.  A  dlaczego  smutna  jestem,  to  się  łatwo  da  po- 
jąć, jak  sobie  kto  wystawi  istotę  bez  celu  żyjącą,  która  nic 
dobrego  zrobić  nie  może.  Jestem  kochana  od  najlepszej  ro- 
dziny w  świecie,  ale  to  jeszcze  jest  boleśnie,  gdy  zastanowię 
się,  że  niczem  na  to  nie  zasłużyłam  i  nie  zasłużę  podobno 
nigdy.  Wybacz,  mój  drogi  Eraziu,  że  się  tak  samolubnie  moim 
krzyżem  z  tobą  dzielę;  bo  kiedyć  ci  mówię  o  nudach,  ule 
sposób  żeby  cię  to  bawić  mogło,  ale  złóż  to  na  karb  szczero- 
ści. Doprawdy,  że  jak  tylko  było  w  mej  mocy,  starałam  się 
z  t^o  nieszczęścia  wywikłać.  Zaczynałam  pisać  —  gdzie  tam, 
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wyrazy  szły  jak  z  kamiema,  myśl  Die  stuga  moja,  powiedzialn 
sobie,  ie  nie  przyjdzie  i  nie  przyszła.  Baz  aawet,  ^by  zaję- 
ciem machinaloem  tę  nudotę  odpędzid,  wzięłam  się  do  napra- 
wiania bielizny,  szyłam,  uprzątałam  w  pokoju  —  i  zmęczyhm 
się  tylko.  Wylaj  moie  za  to,  wyburcz,  mój  Eraziu,  sama  przy- 
znaję, ie  wartoby  mnie  jak  oiegrzeczne  dziecko  do  kąta  wsa- 
dzić; ale  cóż  z  tego  —  uic  nie  pomoie,  czasem  zdaje  mi  się, 
że  gdybym  była  Angielką,  tobyni  spleenu  dostaia.  Gdybyś  ty 
był  tutaj.  —  Ale  nie.  —  Po  co  masz  przyjeżdżać  —  tam 
masz  miejsce  i  stałe  zatnidnieoie  —  więcej  nad  to,  masz  brata 
przyjaciela  —  a  tutaj  mi^yś  tylko  siostrę,  która  co  chwila 
może  wyjechać,  ktćraby  cię  znowu  samego  wśród  tłumu  ludzi 
zostawiła.  Nie  przyjeżdżaj,  Erazmie;  trzeba  mi  mocy  duszy 
i  rozsądku,  żeby  tt^  smutne  napisać  wyrazy;  ale  jak  pomyślę 
sobie,  że  dla  mnie,  dla  mojego  jedynie  szczęścia  miałbyś  tak 
wielkie  zrobić  poświęcenie  —  to  mi  siła  i  rozum  przychodzi. 
Zobaczymy  się  może  znowu,  jak  pie^eś  w  Styczniu  —  robię 
zapas  ciepłego  ubrania  i  trzewików,  żeby  chodzić  z  tobą  — 
przeglądam  plany  Paryża  i  mówię  sobie:  będziemy  to  i  to 
razem  i^lądać,  tu  pójdziemy  najpierwej,  tu  potem,  tu  będziemy 
gawędzić  —  a  w  pokoiku  moim  jedno  krzesełko  dla  ciebie 
)>rzeznaczain  i  siądziesz  —  wskoczę  ci  na  kolana,  będę  cię  ści- 
skać, pieścić,  całować,  a  ty  nmie  znowu  twoim  Narcyskiem 
będziesz  nazywał.  Ach!  ja  ci  szaleóstwa  pisałam,  ja  się  już 
ani  nudzę,  ani  smucę,  ja  szczęśliwą  jestem. 


VIIX. 

Parijż  O  Października  S!^. 

Nie,  mój  kochany  Eraziu,  ja  cię  wcale  za  gderacza  nie 
uważam;  właśnie  dlatego,  że  zbyt  dobty  jesteś,  tak  często  do 
łajania  sama  cię  napędzam  —  bo  wiem   dobrze   o  tj^ni,  ^«  '(^^ 
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okropną  burę  zasługuję,  a  że  ty  nie  umiesz  byd  surowym  sę- 
dzią. Chcesz  mi  koniecznie  książek  dostawić ;  już  ja  cię  pro6ic» 
daruj  i  odpuść  winę  twoim  korespondentom,  zapewne  nie  mogi 
zadosyćuczynie  twemu  żądaniu  i  dlat^o  milczą;  niechże  wmo- 
jem  imieniu   przykrość   ich   nie  spotyka  —  ja  tu  sobie  radię 
jak  mogę,  żeby  czas  zabić:   chodzę  na  spacer,  odczytuję  al- 
tanę dzieła,  choruję  na  ból  głowy,  niecierpliwię    się  przy  kk- 
cyach;  a  z  tem  wszystkiem  pokazuje   się,   że  dnie  mijają  i  ie 
coraz    mniej    ich    zostaje    do    przebycia.    W  niedcielę  raieffl 
z  twoim  listem,  odebrałam  list  od  Michałowskiego,  w  ktćiym 
mi  donosi  o  zamęźciu  dwóch  moich  znajomych  —  jedna  jego 
siostra,  druga  kuzynka  —  o  mojej  drogiej  Ludwice  także  po- 
myślne wieści:    zmieniła   miejsce,  ma  większą  płacę,  do  brata 
się  wybiera  —    i  tak   niedziela  umysłowo  świątecznym  dniem 
byta  dla  mnie  —  kilka  chwil   wesołych,  i  za  to  dzięki  Bogu. 
Ale  od  naszych,   od  naszych   ani    słowa;    co  to  znaczy?    mój 
Kraziu,  już  nie  mam  odwagi  być  niespokojną  —  te  stworzenia, 
że    są  razem,  wesołe  i  szczęśliwe  i  ani  wspomną    o    nas   bie- 
dnych wygnańcach  —  pewnie  są  teraz  w  Mężeninie,  gawędzą, 
paploczą,  może  się  nawet  i  kiócą,    ach!   jak  ja    się    z   niemi 
kłócić  lubiłam,  nb.    nie  gniewałyśmy  się  nigdy.  To  moja  pasya 
była  z  jakim  sofizmem  wystrzelić,  i  dopiero  przeciw  yrszystkim 
go  utrzymywać.  Słuchaj,  Eraziu,  zamiast  nudnych  żalów,  wolę 
ci  takich  parę  historj-jek  opisać.    Czytałeś  ty   La  Salatnandrf 
par  luiffhic  SueY  to   dzieło    właśnie   przybyło)  do   Rzeczyny, 
każdy  go  pożerał   z  ciekawością,   a  każdy  ganił.  —     Ja  więc 
zaczęłam    dowodzić,    że    bardzo    jest   piękne    i  jak   to  zwykle 
bywa,  zapędziłam  się  dalej,    niż  chciałam  z  początku  i  powie- 
działam:   że   gdybym   była   Alice,   tobym  się  także  zakochała 
w  Schafficr  —  llwmme  bean,  rpaie,  2>oełi(jue   comme  le   Sa- 
łan  dc  Milton,  prędzej  niż  w  czułym  Paul  —  a<lolesc4mł  auu 
rires  dorh  comme  les   boucles   de  sa    vhevelure,    L.    oburzyli 
się  na  ten  wybór;    była   tam   na   placu   i  przewrócona  głowa 


i  ^;zalta«ya  i  roman60woś<5  —  ale  co  najgorzej,  Władzio  Be- 
del  przytomny  dyspucie  zaczął  dowcipkowad  „Kiedy  paai  tego 
zdania,  rzeki  do  mnie,  to  ja  przedstawię  jej  kilku  Schaflie- 
r6w'.  —  „Jakt«,  zawołałam,  pan  zna  podobną  do  Schafliera 
istotę  —  pan  ją  zrozumiał,  pan  ją  widział?"  —  ^Daję  dowo, 
odpowiedmi  mi,  niedawno  temu  w  domu  kary  i  poprawy*.  - 
Na  ten  raz,  je  n'ai'ais  pas  les  rieurs  dr  nton  cńte,  i  jak  wy- 
pada w  takiem  zdarzeniu  \\czyni6,  połknęłam  pigułkę,  czekając 
na  odwet.  Jakoś  zdarzyło  Bię,^^Kilka  razy  w  tym  dniu  do- 
ci^  mi  Władzio,  a  ja  wszystko  znio^am  cierpliwie.  —  Aż 
pożądana  sposobność  nadeeda.  —  Wybieraliśmy  się  na  wie- 
czorek do  Domaniewic ;  Witeczka  przyrządzała  mi  stroje  i  jak 
poczciwe  stworzonko  tysiące  do  każdej  wstążeczki  przyszywała 
nadziei.  Miał  przybyć  —  (nie  przybył)  —  jakiś  bc^ty  dzie- 
dzic z  tamtej  strony  rzeki;  przez  pustotę  moja  Wit«ezka 
zaczyna  mi  lekcye  dawać,  dobre  dla  każdej  panny  oa  wydaniu, 
a  Władzio  odzywa  się:  że  ja  t^o  wcale  nie  potrzebuję,  że 
kiedy  chcę,  umiem  się  uśmiecbać,  patrzeć  spuszczonemi  oczami 
etc.  etc.,  a  na  końcu  pyta  mi  się:  „N^est-ce  pas  M-le  Nar- 
eisse?". —  Out,  Monsteur,  vous  avez  parfaitement  raison". — 
f.Ok  !  c'est  ipie  je  tite  connais  svr  totttes  ces  petites  choses!". 
„Personne  ne  vous  le  contesłe  M-r,  rous  mus  connaissez  aur 
foutes  les  petilesses".  —  Czy  uwierzysz,  Eraziu,  że  za  ten  żart, 
Władzio  na  setyo  się  rozgniewał  —  dopiero  mazurka  tańcząc 
p(^odzi]iśmy  się.  A  Witeczka  moja  biedna  była  przez  c^y  czas 
jak  między  młotem  i  kowadłem;  nie  wiedziała,  za  kim  się 
ojąć.  —  Szalone  to  wspomnienia!  miałam  zupełnie  o  czem 
innem  pisać,  aż  tu  się  nie  wiedzieć  jakim  sposobem  na  końcu 
pióra  znalazły.  Dziwna  rzecz !  jeszcze  dwudziestu  lat  nie  mam, 
a  już  wolę  przeszłość  od  najpiękniejszych  marzeń.  —  Zapewne 
dlat^o,  że  marzeniom  wierzyć  przestałam.  W  ubiegłych  la- 
tach są  chwile  wesołe,  nadzieje  świetne,  wzniosę  zamiar)'  — 
w  przyszłości  —  nic  niema.     I  cdi  mi    z  tego,  ie  b^4ft  -«  \fi 
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(Kllcigle  Hzcicęście  ludzkości  ufać,  ie  będę  nad  cudoMmenii  sło- 
wami ChryHtii8a;  nad  szczytnemi  komentanBami  Łaiiienqgo 
diitnac.  Cóż  mi  z  tego?  czyi  mi  wolno  działać?  Los  mi  lęoe 
nkrępowut;  czczy  zakres  czynom  moim  naznaczył.  Myśl,  jeidi 
iiiyi^l  jest  we  mnic;  istnie  sama  dla  siebie: 

Żyje  sama  w  sobie, 
Jako  lampa  w  rzjrmskim  grobie. 
Kt,  nie  warto  życ  na  świecie.  Chciałabym  ja  bardzo,  a 
twojił  nula  idąC;  zacząć  do  publicznych  bibliotek  uczęszcaćr 
liUi  nawet  nie  wicni;  w  której  stronie  jaka  biblioteka  leśy  - 
u  potem  chociaż  na  pierwszy  raz  chciałabym  tam  pójść  z  kim, 
(M)  zna  te  niiejsca;  bo  tak  sama,  to  mi  się  zdaje,  iebym  na- 
wet nie  ^niiiita  zapukać  do  drzwi  tego  pałacu  umiejętoości 
i  rozumu.  Juk  ty  przyjedziesz  —  bo  kiedy  powiadasz,  że  ta 
/mianu  nie  będzie  (;i  przykra,  to  ją  sercem  przyjmuję  a  duszą 
błogosławię.  Jak  ty  więc  przyjedziesz  —  będziemy  razem 
chodzili ;  wpniwdzic  mój  czas  wolny  właśnie  o  10-tej  się  koń- 
c^zy;  ale  c^zascm  przed  4-tą  zaczyna;  dodawszy  do  t^o  nie- 
<Iziele;  to  może  mi  i  co  przybędzie  w  głowie.  Co  to  się  ma 
zna(^zy(',  że  z  Polski  nikt  nie  pisze.  Boże,  zachowaj  nas  tylko 
od  jttkic;j  zl(jj  \vieś(M.  —  l^ocieszajże  mniC;  mój  Eraziu,  kiedy 
łajttć  nie  dujesz  —  snmtnu  jestem  i  tylko  dzień,  w  którjTii 
list  od  (jiebie  odbieram,  do  szczęśliwszych  dni  liczę.  Daj  mi 
buzi  —  dobranoc  teraz  —  a  dzień  dobry,  gdy  będziesz  czytat*. 


IX. 

I')  PaMsieniika  SH  —  Paryż. 

Na  uczczenie  dnia  poświęconego  zawsze  list  twój  w  nie- 
dzielę —  i  zawsze  po  odczytaniu  go,  na  chwil  parę  silniejsza 
i  odważniejszii  się  czuję  —  dzięki  tobie,  mój  bracie  jedjmy, 
mój  najlepszy  bracie;   ale   cóż   z   tego,   kiedy  ja   takie    słabe 
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i  nędzne  stworzenie,  że  pod  lada  przeciwnością  upadam.  B<^ 
widzi  jednak,  jak  wszelkiemi  sposobami  staram  się  i  tęsknotę 
i  nudą  odpędzić.  Od  kilku  dni  szcz^ólniejsze  sobie  wynala- 
dam  zatrodnienie.  Uczę  się  na  pamię*^  Mcmorie  di  Silrio 
Pętlico,  potem  nauczony  kawałek  z  głowy  piszę,  żeby  się 
w  spos<5b  wydowienia  i  pisownią  wioską  wprawić  —  nie- 
óoić  na  tern,  t^;o  same^  sposobu  używam  dla  nauczenia 
się  na  pamięć  pięknych  rozdzialfSw  Ksi^  ludu  —  catą  umieć 
byłoby  za  trudno,  przewieźć,  podobno  że  bardzo  niebezpiecznie, 
ale  tak  co  glfSwniejsze  i  mocniejsze  myśli,  myślą  do  Polski 
przekra^,  toby  nie  źle  było. 

Prawdę  mówisz,  Eraziu ,  że  czasem  jedno  wspomnienie 
i  nadzieja  jedna  droższe  bywają  od  długiego  szczęścia.  Kiedy 
sobie  pomyślę,  że  tam  w  Dobrochaoh  jest  moja  Komelka  i  ie 
przy  niej  Marylka,  ten  prześliczny  dziudek,  się  kręci,  ie  mam 
taką  I-iilią,  kt45ra  mnie  kocha  i  inne  siostry  i  przyjaciółkę 
nawet,  jak  pomyślę,  że  tutaj  mam  ciebie  i  ie  tu  przybędziesz 
niedługo  i  że  codziert  widywać  cię  będę  —  to  jestem  taka 
szczęśliwa,  że  mi  się  umierać  nie  chce  —  ale  czasem  w  duszy 
powtarzam  dowa  psalmisty:  „J'ai  mis  un  frein  a  ma  bouclie, 
jtendant  que  les  mechans  8'elct-ai<mt  confrc  moi.  —  Je  me 
suis  tenu  dans  un  hunMe  silące;  j'ai  supprime  le  hien  nit- 
me,  tj»e  faiirais  pu  dire ;  mais  ma  do»leiir  n'en  a  efe  ąne 
7>/ms  vive". 

Przyszłość !  przyszłość  rodu  ludzkiego !  wielka  to  jest 
i  święta  myśl  —  ale  kiedyż  w  czyn  się  zamieni.  —  Ty  jesteś 
pewnością  dobr^o  szczęśliwy  —  ja  także,  ale  inaczej  ją  poj- 
muję —  tryb  zwyczajny  wypadków  nie  zmieni  się  umyslowem 
wetrząśnieniem  —  moc  moralna  nie  przemoże  sity  fizycznej, 
póki  jaki  cud  natury  postaci  ziemi  nie  zmieni  —  czemuiby 
to  nastąpić  nie  mii^o?  są  ślady,  że  kula  nasza  już  w  <^iu 
i  wodzie  się  kształciła.  Chce  wierzyć,  że  z  każdej  przemiany 
doskonalszą  wyjJynęła  na  świata  obszary  —  mote  iesicijfe  \tt- 
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nych  wiele  ją  czeka  —  a  jeśli  nie  —  to  są  inne  sfeiy  —  jest 
inne  za  ziemią  życie  —  jest  gdzieś  daleko  dobry  i  doskonały 
koniec  —  a  tutaj  —  palec  boży  głęboko  wyrył  to  słowo  „ta- 
jemnica^. —  Tutaj;  gdy  chciwością  ^oizmu,  zabójstwa^  zbrodni 
zabraknie;  to  się  zostanie  jeszcze  śmierć  z  żelazną  dIoni% 
choroba  o  bladem  licu  i  żal  ze  Izą  w  oku  —  tutaj  będzie 
s^wsze  smutno  i  tęskno  —  bo  królestwo  Chr}'stusa  nie  jest 
z  tego  świata  —  bo  szczęśliwa  i  okazała  Jerozolima  Apoka- 
lipsy dopiero  po  siedmiokrotnym  odgłosie  aniołów  zniszczenia 
pod  nowem  niebem^  na  nowej  ziemi  się  wzniesie.  To  jest 
przyszłość  moja  —  dalej;  dalej  wybiegła  na  najdalsze  krańce 
świata  i  objęła  w  sobie  tO;  co  ludzkim  językiem  niebem  na- 
zywają. 

Wierzyć  w  Boga,  szczęście  i  doskonałość;  ale  nie  wie- 
rzyć w  ziemiC;  to  jest  wiara  moja  —  powoli,  powoli,  wracam 
do  dziecinnych  moich  wyjobrażeń  —  przypominam  sobie  po- 
bożne dawniej  słyszane  słowa  —  o  nagrodzie  cnotliwych, 
o  szczęściu  świętych;  o  aniołach;  co  przed  tronem  Boga  śpie- 
wają; o  łzach;  które  tam  wyżej  wiekami  szczęścia  się  j^cą  — 
przypominam  sobie  i  razem  z  tobą  powtarzam  —  pewnością 
dobrego  szczęśliwa  jestem ! 

Ale  dobro  ludzkości  tutaj  w  granicach  kolebki  i  grobu 
zamknięte;  niepodobnem  do  ziszczenia  mi  się  >vydaje.  Bo 
życie  człowieka  prawem  natury  skazanC;  by  się  w  cierpieniach 
zaczynało  i  koiiczyło  w  cierpieniach.  Błogosławiony  przecież 
ten,  który  wśród  ludzi  o  zmniejszeniu  ich  trosk  rozmyśla,  któ- 
rego dni  i  prace  dobru  braci  są  poświęcone!  Snem  może  jest 
takie  wyobrażenie;  lecz  sen  taki  kto  zacznie  na  ziemi,  ten  na 
łonie  Boga  zakończy  go  i  sprawdzi  w  niebiosach. 

« 

Bądź  zdróW;  pisuj  do  mnie  foliały;  jeżeli  możesz ,  a  je- 
żeli nie;  to  dobre  i  słówek  parę  —  będę  je  czytać,  rozpamię- 
tywać i  czytać  znowU;  az  póki  drugiego  nie  odbiorę  listu. 


11' >h     1^:>.    r<nii:. 

Czy   przyjedziesz  Erazmie?    (Iioeiaż   listem   mnie 

rzyj  —  zawsze    mam   nadzieję,    że    na    pożegnanie   przez 
«ims  przejeżdżać  będę.    Wiesz  też  czem  sie  pocieszam  ?  oto 
iem  —  chodzę  do  Biblioteki  —  zaraz  jak   się   otwiera, 
'^y  nikogo  nie  masz   jeszcze,   siadam   o    lO-tej,   wychodzę 
I-ej.  Nie  mogłabym  ci  powiedzieć,   czy  są  kobiety,  czy  ich 
,  bo  ani  podnoszę  oczu  z  książki.    W  tych  dniach  prze- 
2  tomy:   Les  pensees  de  Leihnitz  —  może  tam  by<5 
e  niedokładnych  rzeczy,  ależ  wystaw  sobie,  Eraziu ,   że  ja 
lepszego  nie  czytałam    w  tym  rodzaju.     Co  bo  za  rozkosz 
^Q^a  mnie!  Znajduję  pełno  nowych   wyraźed,   za  pienvszą  rażą 
^ti^yćlę,  że  nie  podobna  zrozumieć,  ale  jak  parę  razy  przeczytam, 
m^wtórzę,  to  jakby   mi  się  coś  w  głowie   otwierało  —  domy- 
Cłam  się,  zgaduję  prawie  wszystko.  W  poniedziałek  wezmę  do 
csytania  Fichta  albo  Schellinga.     Lękam   się,   żeby  Kant  nie 
^    byl  za  trudny  na  moje  pojęcie.     Słyszałam  mówiących  o  nim, 
:    łe  często   bywa  ciemny  i   niezrozumiały.     Wymień   mi   tytuł 
jakiego  dzieła,   któreby   warto   przeczytać  —  nie   mam    czasu 
kształcić  się  stopniowo,  trzeba  odrazu  brać   się   do   najdosko- 
nalszych utworów.  —  Jak  się  nazywa  twój  ulubiony  historyk?  ^) 
Baz  o  nim  wspomniałeś,  że  on  jeden  tylko  prawdziwie  filozo- 
ficznie uważał  dzieje  ludzkości.  —  Mów,  co  trzeba  poznać?  -- 
trudno  wyobrazić  sobie,  jak  łakoma  i  chciwa  jestem  ^^yŻ8zych 
wiadomości  i  nowych  myśli.     Ot,  tak  Eraziu:    Jestem  młoda 
i  pusta  dziewczyna,  lubię  śmiechy  i  tańce,  zabawy  i  żarty,  — 
a  jednak  zamieniłabym  wszystkie  bale,  wieczory,  rozrywki  mo- 
jej przyszłości  za  kilka  miesięcy   dobrej,   prawdziwej  i  użyte- 
cznej nauki.   Śmiej  się  z  porównania,  ale  pamiętaj,  że  się  do 

»)  Prawdopodobuie  T(>cqueville. 


|tiiHti)ly  przytitiaję.  Bądi  zdrów  au5j  drogi  —  liądi  zdruw  mój 
jrtlyiiy  —  twt^  listu  oczekuje  z  niecierpliwoldą.  —  Czr  jf- 
"tt^j  jiiA  w  iiowem  pomieszkaniu?  N^igdy  mnie  tak  zmtaDy 
(Miwiflnui  i)i(>  otfchodzily,  te  parę  dni  cieplejszych  z  prawdzJTa 
i'iitlnAi<ii|  iiuwitalam  —  bo  mnie  tu  ciepło  —  w  piecu  mi  na- 
|Hili|  -  -  iiiundan-ną  się  odzieję ;  ale  jak  pomyślę  6obie,  że  mój 
KMiii  w  xiiiuK!J  nieognanej  izdebce  biedzi ,  to  mi  nieraz  zęby 
Hiitlitwiiiiii|.  —  A  jrrtfjiifs.  kazali  mi  się  doktorów  poradzić  — 
IMiwlttltial  pan  Usfranc  że  się  nic  nie  znają  na  wi^rcnfr  i  mnie 
li<A  nil)  <!|iciaIo  się  długiej  konwersact'i  prowadzić  o  tej  modnej 
diontbi'! ,  lioję  się,  ieby  jeszcze  polem  nie  po»'iedzieli ,  w 
uiiiyi;.  -  Iłali  mi  jakie-  pigułki,  których  nie  zażywam,  bo  od 
kłlkii  ilni  c-zuję  się  raźuiejsza  niż  kiedykolwiek.  Żebym  tylko 
liiHMW!  wiedziała,  co  zrobić  z  sobą.  —  Slucliaj,  Erazmie,  przy- 
hkIii  mi  iriy^l  oszczędnym  spo.«obcm  niożebyśmy  mt^li  razem 
polHn  [łojecbać  do  Metz  —  co  za  projekt?  jak  myślisz?... 
\Vc/tiruj  wieczór  list  ten  do  ciebie  pisałam,  dziś  mi  twój  otl- 
iliirio  —  nie ,  już  smutna  nie  jestem  —  szczęśliwa ,  wcsota, 
uiyAli;  tylko  kiedy  się  zobaczymy  —  gdybyś  mi  znalazł  na 
kilkii  foljalów  kupca,  któryby  się  ich  i  więcej  nabyć  odważył, 
^ilyl>yiri  zresztą  mi^a  jakiekol«"iek  zatrudnienie,  zanibek  żeby 
ficytaf:,  uczyć  nawet  tobym  się  i-hętuie  iK>djola  i  pojeclialabyiti 
lin  (ńcbił;,  —  /.egaani  cię  mój  najmilszy. 


/    SIH'-ntiii  IKiU  r 

Dziś  rano  sama  do  biblioteki  poszłam  —  nikt  mnie  ni<; 
prowadził,  zapytałam  się,  weszłam  tak  odważnie,  żem  się  sama 
M>i)ic  dziwiła  —  ai(  /HiMaffc  Ticoli  trafie  bez  pytania  się  na- 
wet —  zaczyna  się  we  mnie  odkrj'wać  zdoluo:<ć  orientowania 
nie,  o  której  już  od  dzieciństwa  zwątpiłam. 


Na  podrói  do  kraju  odwagi  nabieram.  —  Zakonnica  tu- 
za nie  moie  się  dosyi^  ■wydamć,  źe  mi  co  pr^kr^o  na 
y  nie  pomedziano,  jak  sama  idę  —  ona  ma  szczęście  do 
trania  komplementów — ja  tłumaczę  jej,  że  to  dlat^o  „gy!dle 
air  plus  gentil'*  —  a  ona  ze  skromnośtńą.  odpowiada,  iie 
zie  za  to  w  pacierzach  pokutowai5  —  co  to  za  piękne  po- 
a  religijne,  gdzie  modlitwa  Pokutą ! . . . .   Ja  z  mojej  strony 

za  pokutę  lecz  ze  szczerego  serca  Bogu  dsiękuję,  że  tvraz 
muszę  sama  wszędzie   chodzić   nigdy   tych    nieprzyjenmych 

miewam  \vypadków.  Wracając  się  do  dzisiejsz^o  spaceru 
jestem  okropnie:  1"  Nie  czytałam  w  bibliotece,  2^  nic  wi- 
liam nic  nowego,  3*  zaUocUam  się,  4"  głowa  mnie  boli 
łwet  już  więcej  pisać  nie  mogę.  —  Zasiadaj  przy  kominku 
ipisuj  mi  prędko,  —  całuję  cię  w  czoło  i  oczy 

Twoja     Narcyssa. 


'49  Lipca  1839  —  Paryż. 

Dziękuję  ci,  mój  najdroższy;   twój   Ust   mię   przebudził; 

nowego  tu  nie  dychać ;  mnie  tak  smutno  jak  tobie  nudno, 
-az  chcesz  wiedzieć,  co  przez  ten  czas  robiłam?  Oto  wtó- 
szy  z  p.  E.  od  dyliżansu,  siadłam  i  długo,  długo  my€l^am, 
iżkę   w  ręku   trzymając  —  myślałam   o   tobie,   żeś   dobry, 

najlepsza-  brat  dla  najniegodziwszej  siostry,  która  tylko  po 
przyjechała,  żeby  ci  ambarasu  i  kłopotu  narobić.  Potem 
«zorcm  zaczęłam  trochę  czytać,  potem  spać  pos^am.  Naza- 
-z  znowu  czytałam  i  zaczęłam  małą  powiastkę  tłumaczyć, 
ra  za  powrotem  umyślam  p.  Dmochowskiemu  za  pieniądze 
ować.   Po  obiedzie  wysdam  z  Neptą ')  do  Tuilleries  i  Champs 

>)  Uczennica. 
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KlifU^;  a  gdy/imy  wróciły,  dobiy  p.  E.  znowu  się  podjął 
ohhKlwic  eaprowadzió  do  lAiyra  i  na  Marchć  des  LsDOoeaB. 
Przy  nad^robku  Luvrowym  U  y  avait  hh  daigt  de  feu  dśf- 
tifitT  i  wsjsyscy  krzyoaseli:  a!  przy  dragim  &tr9i  municypahi 
riii^h'  n)Z|)ędzaIa  ładzi,  a  na  stupach  czarnych  hyfy  nmaumim 
hiiilernt  cyfranii  daty  dni  pamiętnych  i  te  słowa:  P^rie^  Im- 
iirnr;  jak  Rtlyby  ci,  co  £pią  w  tych  grobadi,  dla  hcmoni  U 
XII  honor  zginęli.  Wczoraj  byłam  w  kośdde  St.  Bodi ;  mi^rb 
pi*zoślicznu,  iMMlaj  to  do  naszej  Rheimskig  katediy  ją  |Hneniei^ 
hih  kat(Hlrę  umyślnie  do  tej  muzyki  sprowadzić;  byle  tjrlb 
|nhI  jej  wznioHtem  sklepieniem  brzmiała,  byleftny  jg  nsm 
Nhiohuli.  Koto  szóstej  godziny  znowu  się  z  Nepcią  do  Tnilk- 
ri<'H  wyhnitani;  osób  było  trochę  więcej  nii  na  promenadadi^ 
u  muzyku  woJHkowa  jeszcze  mi  się  lepiej  podobała  niż  giaoie 
Htu<l(!nt<1w.  Zn'Hzt4|  wcześnie  dzień  tak  harmonijny  się  skończył, 
bo  ]>()  dzi(*wił^(f)  spać  poszłam.  Nie  sprawdziło  sie  przysłowie : 
kv  kU)  Hiiiutny  w  pii|U^k,  weseli  się  w  niedzielę.  Tyś  w  piątek 
(Mlj(>chut;  mnie  w  nicnlzielę  nic  nie  {)Ocieszyto.  Do  jutra,  mój 
iiajdroj^.Hzy. 

,'i()  Ijipra  —  Wio  rek.  Widziałam  wczoraj,  jak  się  król 
z  (uiłą  iamiiiłi  uprzejmie  kłaniał  z  balk(Hiu  —  muzyka  na  pa- 
wi tain*o  hu(;zni|  Marseillaise  zabrzmiała,  potem  były  fajerwerki 
i  oślepiająca  iluminacya. 

Gorąco  dziś  nieznośne  —  d  propos  —  w  przeznaczeniu 
jcHt  mojcm,  żeby  się  do  parasolika  nie  przyzwyczajać  —  dzi- 
siaj otwierałam  go  właśnie,  żeby  się  przed  słońcem  uchronić, 
aż  tu  gomin  jakiś  leci  jak  szalony  —  pada  na  sam  koniec 
jego,  nie  przebija  sobie  boku,  lecz  laseczkę  łamie  —  et  iouf 
cela  sans  (lirę  „excuse£f'^.  —  To  są  najważniejsze  nowiny,  mój 
najulubieńszy.  Zegnam  cię,  żeby  poczty  nie  ominąć  i  po  milioo 
razy  całuję. 


Paryż  39. 

Mój  kochany  Enizia,  odbierzesz  ten  list  w  rocznicę  two- 
ich urodzin  —  szczęSliwsza  Wanda,  dzień  ten  z  tobą  przepę- 
dzi^ —  ja  czekam  Jeszcze  powtórnej  chwili,  w  której  cię  do 
aerca  mego  przycisnę^  ale  wiem,  ie  ta  cłiwila  będzie  dluisza 
t  dlatc^  w  nadziei  cierpliwo^  się  uczę.  Dobra  Eornelcia 
radzi  mi  jak  najprędzej  do  kraju  powracać ,  ja  sama  wyglą- 
dam tej  chwili  jak  wstępu  do  nieba,  lecz  rzadko  proszę  B<^ ' 
o  przyspieszenie  jej,  a  jeszcze  nigdy  nie  żałowałam  przybycia 
mego  do  Francyl.  Fizykro  mi  jest,  smntno  między  obcymi 
.  i  dlał^;o  skarżyłam  się  w  listach  do  LJlii  piatmych;  a  prze- 
.  ciei  gdyby  rzecz  do  zrobienia  byta,  gdybym  te  wszysdde 
.  trudne  przejścia  rozpoczynać  miała,  nie  cofnęłabym  krokn; 
wierzaj,  m(Sj  najmilszy,  na  wszystkobym  się  odważyła,  wiedząc 
ie  mnie  na  koilcu  kilka  chwil  z  tobą  przepędzonych  czeka. 
Widzie<5  się  2  tobą,  Erazmie  —  jui  przecież  tyle  razy  ci  po- 
wiedziałam,  ie  to  był  sen  najmilszy  cidej  mojej  młodości.  Tak 
jest,  oałej  uJodości ;  bo  w  latach,  które  od  naszego  rogacze- 
nia  aż  do  tej  chwili  upłynęły,  moja  młodość  ubie^.  Imie 
młode  dziewczyny,  inne  moje  znajome  rozmaitemi  przedmio- 
tami głowę  miały  zajętą:  strojem,  zabawą,  kochaniem  najczę- 
ściej —  ja  się  tern  zająć  nie  mogłam  —  próbowałam  kilka 
razy,  die  mi  zawsze  i  myśli  i  duszy  _zbyw^o  na  myślenie 
o  tobie,  na  wielbienie  cię. 

Te,  które  debrze  znały  moje  serce,  nieraz  sie  dziwiły, 
że  z  romansową  głową,  z  wyegzaltowaną  wyobnUtnią  dwu- 
dziestego doszłam  roku,  nie  mając  do  wspomnienia  iywaz^o 
uczucia  nad  przyjaźó  i  miłoś(5  braterską.  Zawsze  jakby  zba- 
wianiem przeczuciem  wiedziona,  tęskniłam  do  kraju,  w  któ- 
rym ty  przebywałeś  i  do  ciebie  tęskniłam.  Ach !  czyż  podo- 
bna teraz  żałować  cierpienia,    ktćrem    spełnienie  najgorętszych 
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życzeń  okupiłam.  Ty  Erazmie^  dałeś  mi  niebo, "'(ty  mi  wiarę 
(lale^  —  nie  jestem  lepszą^  ale  znam  co  dobrej —  nie  jestem 
Hzczęiiliwą^  ale  wiem  co  szczęście. 

Ja  mam  takie  szczęśliwe  usposobienie,  że  nmie  obmo^ 
bardzo  mało  martwi.  Mała  ze  mnie  figurka,  nie  zawsze  wiem 
jak  chcieć  lub  czego  chcieć;  lecz  zawsze  mam  silę  potrzebną 
do  zrobienia  raz  chcianej  rzeczy  i  do  zniesienia  wszystkidi 
jej  skutków.  Adieu,  tysiąc  całusów.  —  Bądź  zdrów  —  do 
widzenia. 

Twoja  siostra. 


XII. 

PfU'1/z   —   /.">  Sirrjmia    —  JSof)  —  CznarM'. 

Mój  najdroższy.  Czy  wiesz,  że  muszę  całej  mocy  roz- 
sądku używać,  ażeby  cię  nic  zarzucać  mojemi  listami  —  po- 
wiadam sobie:  że  nie  warto  pisać  i  na  koszt  cię  wystawiać, 
nic  ważnego  do  doniesienia  nie  mając ;  ale  tak  już  przywykłam 
do  codziennej  z  tobą  rozmowy,  że  mi  smutno  i  tęskno,  Idedy 
teraz  tygodnie  bez  niej  mijają.  W  inne  dni  jeszcze  jako  tako 
czas  schodzi.  Wstaję  rano,  ubieram  się  prędko,  do  biblioteki 
najpierwsza  przychodzę  —  czytam  i  piszę  do  wpół  do  trze- 
ciej, wracam  na  obiad,  potem  gram  z  Neptą,  albo  też  jaka 
wizyta  przychodzi ,  albo  ja  gdzie  idę,  a  w  wieczór  prędko 
spać  się  kładę,  żeby  świecy  darmo  nie  psuć  —  tak  więc 
mniej  więcej  zajęte  są  wszystkie  godziny  —  ale  dzisiaj  —  bi- 
blioteka zamknięta  —  pierwszy  powód  do  smutku  —  deszcz 
pada,  niebo  siwe,  pochmiuTie  —  druga  przyczyna  rozpaczy, 
i  jakże  ty  chcesz,  żebym  na  pociechę  pisać  do  ciebie  nie  za- 
częła. Otóż  mec  jutro  list  dostaniesz. 


37 

Najpierwej  kfótnią  wstęp  do  dalszych  przedmiotów  otwo- 
rzę. Cói  to  sobie  o  mnie  myślisz,  ie  w  tak  śmieszny  sposi5b 
wytłumaczyłeś  zdanie  moje  o  przewielebnej  Akademii  Fnmciu- 
Łiej  ?  Zaiste,  nie  szlam  ja  tam  po  to,  ażeby  modnych  fircyk()w 
oglądać,  bo  takich  aż  do  znudzenia  po  ulicy  się  włóczy  — 
ale  szlam,  ieby  coś  mądrego  usły8zyi5.  Ustyszyć, 
czy  pan  Wincenty  >)  rozumie?  I^ecz  c6i  się  stało?  Kiedym 
przyszła,  czytał  właśnie  jakiś  pan  Btary  i  bez  zębów,  czytał 
nielmrdzo  głośno,  czytał  niewyraźnie  —  więc  nie  słyszałam 
i  dlat^o  zrobiłam  uwagę,  he  moinaby  młodszych  czytelników 
dobieraó.  Wróómy  się  jeszcze  do  pierwszej  propozycyi  —  dh- 
czego  ja  e^am  na  posiedzenie  akademii  ?  —  ażeby  coś  m  %- 
d  r  e  g  o  ustyszyó.  Z  kolei  więc,  kiedy  zaczął  czyła45  p.  Ma- 
goin,  a  ja  cokolwiek  słyszyć  zacz^am,  zdawało  mi  się,  że 
przedmiot  czytany  był  może  z  wieka  erudycyą  wypracowany, 
z  wielkiemi  cytacyami  Greków  i  Rzymian  —  ale  w  nim  oiy- 
wiając^o  ducha  myśli  prawdziwej  mądrości,  dążenia  do 
cela  jaki^oś,  nie  spostrzegłam.  Byt  to  maleńki  urywek,  który 
Dli  przypomniał  temata  przez  profesorów  zadawane  —  raz  było 
trzeba  opisywać  nigdy  niewidziane  Bielany,  drugi  raz  list  za- 
praszający na  egzamin ,  któr^o  nie  było  i  tym  podobne, 
związku  nie  mające,  robió  i5wiczenia,  których  wybór  zupełnie 
był  chwili  kaprysu  zostawiony.  Akademia  w  wyobraśni  mojej 
była  zbiorem  czterdziestu  myśli  pracujących  rozmaitemi  sposo- 
bami, w  rozmaitych  dzidach,  nad  jedną  wielką  myślą  Praw- 
dziwego dobra.  Akademia  przedstawiła  mi  się,  jako  salon 
śłviatowego  towarzystwa,  w  którym  goście  raz  na  zawsze  wy- 
brani na  to,  czytają  swoje  kawałki,  swoje  ulotne  pisemka 
i  dlatego  ])owiadam,  że  wszelki  urok  straciła  dla  mnie.  Wi- 
dz i  i^z,    Eziu,    chciałeś    koniecznie    poważniejszej   rozprawy,   bo 


'I  Do  Ernzmn  Tothina  pisywaJn  poil  mlrewiii  Yinceiit  Tiihalto  - 
^strpnie  pod  iiiiiciii«m  Emilii. 
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pierwsze  zdanie  w  pośpiechu  nawiasem  rzuoone  zdawało  ei  się 
zanadto  dziecinne  i  płoche.  ^Masz  Hilary,  co  sam  chciałeś* — 
masz  nawet  więcej  niż  chciałeś,  bo  kiedy  już  raz  wpadłam 
w  naukowy  zapał,  nie  dam  ci  odetchnąć,  ai  ci  wszystkie  moje 
biblioteczne  prace  wypowiem.  Czytsm  Szlegla  „Philosophir 
de  In  vie^.  System  jego,  jeżeli  systemem  nazywad  się  może, 
ugruntowany  jest  na  wierze  chrześciaóskiej.  —  Gklyby  kate- 
chizm ze  szkolnych  wyswobodził  się  pieluch,  nauka  Szlegla 
mc^Iaby  się  katechizmem  —  nauką  religii  nazywać.  Wywyż- 
szył on  godność  objawienia.  Olbrzymią  myśl  dobrego  ze  zlem^ 
życia  ze  śmiercią  podniósł  silą  rozumu  sw^o  i  nie 
upadł  pod  jej  ciężarem  —  w  mocnych  lecz  spiesznych  rzutach 
8i^:a  od  najdalszej  przeszłości  po  najdalszą  przyszłość  —  bylbv 
on  filozofem  -  prorokiem ,  gdyby  nie  był  Niemcem  —  ale 
opieszałość  jego  narodu  we  wszystkiem,  co  z  umysłowych  w}-- 
sokości  na  poziom  czynu  zstępuje  i  w  nim  krępuje  rozwinięcie 
myśli.  Szczytny,  gdy  mówi  o  Bogu^  przekonywający,  gdy 
o  moralnych  człowieka  rozprawia  działaniach,  zasypia  zupełnie, 
kiedy  w  politykę  się  wdaje.  Według  niego  Chrystyanizm,  nie 
wyłączając  żadnej  formy  rządu,  najwięcej  sprzyja  dziedziczno- 
monarchicznej ;  ale  według  mnie,  dowodzenie  jc^  dowodzi 
tylko  nieśmiałości,  hadbiącej  tak  potężnego  umysłem  czło\ideka. 
Zresztą,  nie  mnie  biednej  Szlegla  sądzić  —  może  go  tylko  źle 
rozumiem  —  wolno  mi  w  każdym  razie,  co  się  podoba  wy- 
pisać, co  nie  podoba  zostawić.  Amen. 

Masz  tedy  szkic  umysłowych  moich  zatrudnień.  Ze  zwy- 
czajnych zdarzeń  nie  wiele  nowego.  Wczoraj  był  tu  niejaki 
p.  Krysztoborski ,  podobno  malarz,  ale  szczególniej  wyborny 
sztukmistrz;  ubawiłam  się  wybornie,  jak  zaczął  cuda  pokazy- 
wać —  zresztą  nie  widziałam  nikogo  i  nie  wiem  o  nikim. 

Dzisiaj  rok  byłeś  w  Parj^żu,  widzieliśmy  się,  chodziliśmy 
na  wieżę  Notre-Dame  —  czy  pamiętasz  ?  Była  pogoda  —  ja 
taka  szczęśliwa    byłam  —    dzisiaj    blotno    i    słotno    —  ty  da- 


to  —  ja  smatsa.  —     Jednak  bądć  epokoJDj  o  mnie  —  nie 
idzę  się  i  nie  roi^taozam.  —  Nie  wiem  zkąd,  ale  mi  wielka 
lw{^    do   duszy    wstąpUa  i   zdaje   mi   się,  ie  nakoniec  od 
ego  Uisa  silniejszą  będę.  Z^oam  cię,  pieszczę,  c^uję. 
Twoja 

Narofaea, 


Poznań.  Dnia  17  Września.  Środa  1639. 
O  kwandrans  na  trzecią. 

WcKoraj  wieczorem,  m(Sj  najdroiszy,  to  jest  we  Wtorek 
oktawę  uass^io  rozłączenia  stanęłam  w  Poznaniu,  najpierw- 
B  rzecs  była  do  Ió&a  BkocKy<5,  —  dziś  z  rana  p(!jś<;  do  ką> 
ieli,  —  maty  bilecik  do  pana  Mitłeletadt  napisaó  a  potem 
iraz  do  (ńebie  list  zaczą(5.  Nim  się  totaj  o  znajomościach 
ywient,  muazę  ci  najpierw  całą  drogę  opisad.  Do  Frankfurtu 
'warzyszem  mojej  podróiy  był  jakiŚ  doktor  z  Berlina,  cichy 
grzecsny  c^owiek.  Konduktor,  takie  bardzo  dobry,  miał 
aranie  o  moich  pakietach  na  poczcie  we  fYaokfurcie,  ws^rstko 
i  wskazał  i  ułatwił,  słowem  szło  mi  jak  najlepiej,  —  ule 
iż  dalej,  tu  wzi^am  mi^sce  w  dyliiaosie  t^o  samego  dnia 
łjeidiającym  a  finterieur;  spotkattun  się  z  jakąś  panią  Fran- 
izką,  myślałam,  że  przynajmniej  razem  Biedzie<!  będziemy,  ale 
Izie  tam,  na  jarmark  do  Upska  pdno  było  podróżnych  i  muie 
o  jaldegoś  supplemcnł  wsadzUi,  gdzie  się  trzeba  było  prze- 
ada<!,  szczęściem,  że  koło  Erfurth  wypróżniło  się  trochę,  kou- 
iktor  pozwolił  mi  miejsce  zmienić  i  dost^am  się  tam,  gdzie 
>bieły  jechały.  —  OUiż  trzeba  ci  wiedzieć,  że  był  z  nami 
kiś  Anglik,  kttJry  dlat^o  zapewne,  że  nie  umiał  zadnio 
zyka,  a  ja  mu  kilka  słdw  po  angielsku  przetłumaczyłam, 
rasznie  mi  się  uczepił,  dlatego  też,  kiedyśmy  do  Lipska  przy- 
ehali,  owa  dama  franciieka,  widząc  mój  ambaras  zapropono- 
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wala  mi,  żeby  do  niej  pójść,  a  nie  powiedziałam  ci  jeszcze, 
ie  to  była  kupcowa,  dom  handlowy  w  Lipsku  mająca.  Jak 
łatwo  pojmujesz,  z  wdzięcznością  przyj^am  zaprosiny,  siostrze- 
niec jej  z  żoną  jaknajuprzejmiej  w  domu  swoim  mnie  przy- 
jęli, zaprosili,  jeślibym  kiedy  jeszcze  przez  Lipsk  jechała,  żeby 
do  nich  wstąpić,  słowem,  już  mam  dom  znajomy  i  przyjaciel- 
ski po  drodze,  iy  zaś  najdroższy  mój,  jeżeli  kiedy  będziesz 
w  Paryżu,  nie  zaponmij  wywiedzieć  się  o  Monsieur  et  Ma- 
dame Jdcób  Petit,  fnarchand  en  Porcelaine,  jak  na  nieszczę- 
ście zapomniałam  wziąć  adresu  a  chociaż  mi  go  powiedziano, 
to  mi  z  głowy  wyleciał  —  jednak  starania  i  dowcipu  nadło- 
żywszy wywiesz  się  o  nim  zapewne  i  raz  jeszcze  odemnie  i  od 
siebie  podziękujesz,  bo  ja  wiele  jej  o  tobie  mówiłam  a  ona 
bardzo  lubi  Polaków,  więc  zapewne  z  przyjemnością  w  domu 
swoim  cię  zobaczy.  Dalej  tedy  z  Lipska  do  Berlina  miałam 
miejsce  w  coupe,  prawie  sam  na  sam  z  konduktorem,  bo  paru 
wojażerów  chwilowo  tylko  się  przysiadło.  Z  Berlina  do  Po- 
znania najgorzej  mi  było.  Wystaw  sobie  na  jjoczcie,  kiedy 
z  paszportu  imię  wypisywano ,  omylili  się  i  podali  nmie  na 
li.^cie,  jako  grdfin  Z.,  przychodzę,  żeby  już  do  pojazdu  siadać^ 
aż  tu  zjawia  się  kolo  mnie  dwóch  grubych  ichmościów  —  ^my 
mamy  zaszczyt  mieszkać  w  domu,  co  się  tak  jak  pani  na- 
zywa". A  to  pociecha,  pomyślałam  sobie,  dwóch  kupców  ży- 
dów bogatych  i  nieznośnych  —  odrazu  wszystkie  nieprzyjem- 
ności przeczułam  i  prawda,  ja,  co  niebardzo  sobie  życzę,  aby 
w  kraju  o  mojej  samotnej  podróży  wiedziano,  jak  naumyślnie 
spotkałam  się  z  dwoma  ciekawemi  gruchawkami,  próżno  ich 
sylabami  zbywałam,  pytań  bez  końca  —  zkąd  pani  jedzie,  <lo- 
kąd  pani  jedzie  —  gdzie  pani  mieszka,  co  to  jest,  że  pani 
sama  podróżuje;  ze  sto  razy  kręcili,  żebym  powiedziała,  jak 
się  nazywam  —  a  ja,  jak  pierwszy  raz  tak  i  zawsze  mówiłam, 
że  na  poczcie  przekręcono  moje  nazwisko,  że  nie  znani  i  nie 
słyszałam  o  pani  Z.,  że  jadę  do  Poznania,  że  jestem  z  Polski 
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ic  wicce) ;  —  przy  wsiadaDJu  też  do  dyliżansu  zabawne 
lam  zdarzenie  —  jakiś  pan  i^uając  się  z  drugim  zaczął 
angielsku  rozmawiać^  —  oto  są  j^o  właściwe  słowa :  „See 
iltel,  we  have  a  pretly  enough  oiwf  ijonng  girl  with  us — 
we  we'łl  make  ttm  miles  łogether  I  shall  knot^  how  she 
—  and  what  Mn<ł  of  ereature  tst  's  can  be*.  Będziesz 
3ry,  pomyślałam  sobie,  jeśli  się  też  cz^o  dowiesz,  za  mia- 
n  pyta  mi  się,  czy  może  w  otwartem  oknie  tytnń  palić. 
-.  rozumiem  —  dopiero  jakii  staruszek,  co  między  nami 
Izi,  tłumaczy  mi  powoli  —  a  ja  nie  pozwalam,  —  co  po- 
I  zagada,  to  ja  sobie  przez  staruszka  każę  łJuniaczyi5,  — 
.dzita  go  ta  troista  rozmowa  —  zaczyna  po  francuzku  m<S- 
■.  Jf,  parle  Ires  pen  cettc  lan//ue,  odpowiadam  i  tak  w  mil- 
niu  pod  sam  Poznań  dojechaliśmy,  tam  dopiero^  kiedy  tak 

^v\-padIo,  odezwałam  się  po  irancuzku  a  już  na  samej  po- 
iti  rozstająosię  „Iwished  him  a  goodand  happy  joumay." 
To  są  wypadki  mojej  podróży,  można  powiedzieć,  do66 
zęSUwie  odbytej,  —  z  pieniędzy  mam  jeszcze  dwa  dukaty  — 
ie  sztuki  złota  większe,  których  nawet  nie  wiem  wartości 
gromna  mi  się  zdaje  dlat<^  a  przytem  ośm  talarów,  po- 
■dz  sam,  czy  też  można  oszczędniej  podróżować,  —  prawda 
mój  apetyt  łaskawy  tą  rażą  skutkiem  znndzenia  i  trudów 
igcił  mnie  zupdnie,  obiadu  nigdzie  nie  jadłam,  herbatę  pię<5 
y  tylko  piłam  a  tak  mi  się  nic  jeść  nie  chciało,  że  czy 
ierzysz  z  fonta  cukru  w  Metz  kupionego  jeszcze  mam  ze 
ierć  może,  biszkoptów  nie   tknęłam   a   do  cukierków  tylko 

to  otworzyłam,  żeby  ich  daó  córeczce  pana  Alfonsa  Petit, 
ś  o  czwartej  mam  aię  zobaczyć  z  panem  Mittelstaedt,  jeśli 
Izie  można  jutro  do  Wujenki  pojadę  i  ztamtąd  Wujkowi ') 
eyj^lko  opiszę  a  on  tobie.  —     Faktor  nie  mógł   się  jeszcze 


')  Faustyn  Dobrzjńaki,  emigrant,  przyjaciei  Erazma. 
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o  państwa  Szuman  dowiedzieć^  jeszcze  nic  uie  wiem  kto  jest 
a  kogo  niema  —  ale  to  najgorsza,  źe  list  żadan  z  Polski  nie 
pnyszecU.  Joi  blisko  celu^  nie  wiedzieć  dlaczego  strach  nmie 
bierze  —  ciągle  się  jakiejś  smutnej  wieści  spodziewam.  Polski 
strasznie  się  boję  —  Ciebie  więcej,  jeszcze  więcej  niż  w  chwili 
rozłączenia  ialuję,  bo  mój  smutek  do  innych  smutków  niepo- 
dobny, on  się  z  bi^em  czasu  zwiększa.  —  Bądź  zdrów,  za 
dni  kilka  znowu  list  napiszę,  teraz,  abyś  tylko  wiedział,  oo 
pilniejsze  —  bądź  zdrów,  mój  najdroższy.  Całuję  cię  i  pieszczą 
jak  gdybym  z  tobą  była. 

Na  rc  V  s  s  a   Z  ni  i  c  h  o  w  s  k  a. 


.,,. Poznań  21  Piddzierniha  1839.  Poniedńdłek, 

Wyjechałam  do  Obiezierza  o  szóstej  popołudniu,  —  fa^ 
man  Niemiec  wlókł  się,  jak  ze  smołą,  popasał  —  chociaż  tylko 
o  dwie  mile  się  jechało  i  pięknie  z  wizytą  na  w  pcSł  do  dzie- 
siątej mnie  dostawił  —  tak  mnie  to  z  tonu  zbiło ,  źe  języka 
w  gębie  zapomniałam  —  a  na  nieszczęście  pani  Dobrzyliska 
nie  mc^ła  nawet  m^o  imienia  z  listu  męża  wycz^i^c  i  cały 
wieczór  siedzieliśmy,  rozmawiali  a  nikt  nawet  uie  wiedział  kto 
ja  jestem.  Nazujutrz  byłam  bardzo  niedowcipna  czyli  głupia  - 
na  trzeci  dzień  państwo  Tumowie  i  pani  Dobrzyńska  za  in- 
teresami do  Poznania  mieli  wyjechać,  ja  chciałam  z  niemi  się 
zabrać,  ale  mi  bardzo  uprzejmie  swój  dom  ofiarowali,  a  ja  tak, 
żeby  do  prawdy  się  przyznać,  jedynie  przez  miłość  własną  da- 
łam się  do  zostania  namówić,  bo  te  pierwsze  dnie  taka  byłam 
rozsmutniona,  rozżalona,  że  dwóch  słów  uie  umiałam  powiedzieć, 
tylko  mi  się  ciągle  łzy  w  oczach  kręciły  —  nie  chciałam  prze- 
cież rodzinie  kochanego  Wujka  tak  złego  o  sobie  zostawić 
\\7obrażenia.  Zatrzymałam  się  z  razu  na  dni  kilka,  ale  potem, 
jak  mnie  przetrzymali,   to  i  cały   miesiąc   zostałam,  —  tu  do 


43 

Poznaoia  dopiero  w  piątek  wróciJam.  —  Muszę  tet  ci  powie- 
dzieć, źe  dom  państwa  Turno  bardzo  mi  się  podoba.  -~  On 
sam  miły,  pr^jemny,  grzeczny.  —  Ona  2ywa,  prześliczna 
kobietka  —  gospodarują  przykładnie  —  bo  ras,  jak  mi  się 
zdarzyło  obchodzić  z  panem  Tumo  zakłady  domowe,  trafiliśmy 
na  obiad  paiobktSw  —  a  wszyscy  na  talerzach  jedli  —  na  te 
czasy  i  na  te  strony  doprawdy,  ie  to  wiele  znaczy  —  kiedy- 
śmy czasem  rozprawiali,  jak  ai^dyś  z.  tobą  się  rozprawiało, 
to  jni  nie  oto  czy  tak  być  moie,  ale  kiedy  tak  będzie  — 
mogłabym  ci  tysiąc,  innych  pn^ioczyć  bzcz^^<!w,  jacy  to  są 
dobrzy  i  godni  ładzie  ci  państwo  Turoo,  gdyi  bardzobym 
chciała,  iebyś  tak  ich  kochał,  jak  ja  pokochałam  przez  czas 
mojej  bytności,  ale  tu  mam  pilniejsze  rozmawiać  o  kochanej 
rodzinie  kochanko  Wujka.  Kiedy  Wujek  opowiada  o  swojej 
ioDie,  to  mu  na  słowo  wiemyć  można,  bo  tei  dawno  już  mi 
się  nie  zdarzyło  spotkać  takiej  miłej,  dobrej,  przyjemnej  ko- 
biety, ułożenie  pełne  słodyczy,  głos  mowy  i  mowa  nad  wyraz 
miła.  Tecia,  ładna  panieneczka  —  zrazu  więcej  mi  się  oczom, 
jak  sercu  podobała,  bo  jest  bardzo  nieśmiała,  reserceć,  el  j'ai 
pris  cda  pour  de  la  morgue,  naprzykład  dłu^  czas  mówiła 
mi  nPaimo  Narcysso",  —  to  mi  jakoś  przykro  było,  ażem  ją 
lepiej  poznała  i  polubiłyśmy  się  bardzo,  jedyna  w  świecie 
dziewczyna,  ale  od  dzieciństwa  będąc  świadkiem  kłopotńw 
i  zmartwień  rodzinnych,  wiele  straciła  na  żywości  swe^  cha- 
rakteru, —  żeby  ją  dobrze  ocenić ,  dobrze  poznać  ją  trzeba. 
Iw  jej  dobre  i  piękne  serduszko  w  tej  krochmalnej  nieśmia* 
łoiici  jest  jak  perełka  w  morzu.  Ale  kiedy  mdwię  nieśmiała, 
to  nie  wystawiaj  sobie  niezgrabnej  pensyonareczki,  owszem  jest 
sobie  ładnie,  skromnie,  naturalnie,  bez  żadnej  przesady  ulo- 
^x)tia,  tylko  trochę  niedowierzająca,  tak,  jak  gdyby  kto  powie- 
dział, umysłowie  lękliwa.  —  Jakem  się  wyptaktda,  jakem  się 
zapoznała  z  wszystkimi,  tak  też  zaoz^am  cudactw  dokazywać. 
Pani  Tumo,  jakem  ci  mćwiła,  bardzo  weeóta ,   Tecia  tai   ■aW 
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zii)H*Inie  figlów  zapomniała^  panu  JiSsefowi  przypomniały  aę 
trochę,  mnie  na  to,  jak  na  lato  i  dnie  nam  cale  na  pm- 
chadzkach,  śmiechach,  zabawach  fichodzilj.  Z  opowiadania  tych 
pail,  je.41i  się  z  niemi  kiedy  zobaczysz,  to  mnie  ani  poznasz,  — 
((mieszka,  trzpiot,  wesoła,  a  jadłam  tak  duio,  jak  dawnig, 
kitHlym  jeszcze  na  pensyi  była.  Raz,  wystaw  sobie,  była  łdl- 
koilniowa  feta  w  sąsiedztwie  —  zrobili  zemną  porwanie  Aspi- 
zyi,  zawie^Ji  ubraną  zupełnie  po  podróżnemu  w  mojej  czamg; 
ptMiartoj  sukience  —  jednak  tańczyło  się  dosyć,  prawdziwie 
Hzhu^hecka  biesiada,  jedli,  pili,  ledwo  się  nie  pokłócili,  ale  nie 
ninit'  obmawiac,  t>o  ja  się  tam  na  trzy  lata  wyskakatam,  jednak 
obioiy  wałam  sobie ,  źe  już  tańczyć  nie  będę  —  kiedy  ja  tei 
U\)  <)l)ii»tnicy  dotrzymam,  —  na  tym  wieczorku  poznałam  da- 
wni*^ majom  Dobrzyckiego,  podobno  był  razem  z  Wujkiem 
w  iiic»W(>li  i  IlyacNTitego  komendantem  w  20-ym  pułku.  — 
Hylul)ym  niewdzięczna  ku  ludziom  i  ku  Bogu,  gdybym  się 
t<Ta/  im  mój  los  skari^yla.  Już  wiesz,  że  mi  było  bardzo  do- 
brze* w  (louui  paiistwa  Tumo,  dodaj  do  t^o  przewożenie  się 
w  c/óhiH'  po  sadzawce,  gdzie  nas  pan  Józef  same  dwie  z  Tecią 
tia  skrzyni  od.  ryb  zostawił,  tak,  że  aż  nas  potem  musiano  jak 
sz(*znpa(*.zki  przenosić,  niekiedy  konne  przejażdżki,  czasem  cy- 
garo i  książki  a  będziesz  miał  wyobrażenie,  na  jak  ważnych 
zatnidnieniaeli  (?ały  miesiąc  sjiędziłam;  —  lecz  niedość  tych 
zabaw,  iamih'a  dowiedziawszy  się  o  mojem  przybyciu  napisała 
n'ką  Kozi  Itiiczyńskiej  taki  dóbr}',  miły,  taki  przyjazny  list 
do  mnie,  że  nakoniec  pożegnawszy  się  z  tamtymi,  tutaj  przy- 
jectliałaii)  i  U^raz  jestem  w  domu  państwa  Krzykoskich.  Ona 
sama,  Iłaczyńska  Zuzanna  z  domu,  w  ruchach,  w  figurze  nasze 
kochaną  Babunię  mi  przj'pomina.  Żebyś  też  wiedział,  jacy 
dobrzy  są  dla  mnie  —  jak  wszyscy  nasze  matkę  wspominają, 
to  mi  aż  dumy  dodaje,  —  widzisz  na  co  to  twoja  Narcyssa 
wyszła,  ona  dunma  ze  swego  urodzenia  —  mai^i  on  le  scrait 
a  moins,  jak  mi  zaczną  o  mojej  Mamie   opowiadać,   że    taką 
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dobrą,  doskonalą,  piękną,  rozumną  była,  to  mnie  ai  eerce  ze 
smutku  i  radości  bije,  pysznię  się  tem,  jak  gdyby  moja  w  tem 
była  zasługa,  jak  gdybym  ja  w  przymiotach  mojej  matki  jaki 
udział  miała  —  i  mam  w  istocie,  została  mi  po  niej  przyja&i 
tycti,  co  ją  znali ,  jej  pamięć  za  tysiące  zalet  mi  wystarczy, 
tysiące  brakujących  mi  zastąpi  prj^rmiot^w.  * 

Teraz  codzień  oczekuję  przybycia  cioci  Słupskiej  i  cioci 
Antoli,  kt^ra  poszła  zamąi  za  pana  Markowskiego  —  zapo- 
znam się  z  całą  tutejszą  moją  rodziną.  —  A  o  powrocie  do 
domu  ani  dudu  —  czy  myślisz,  że  w  Polsce  o  nmie  zapomnieli, 
albo  że  ja  o  nich  nie  panuętam,  —  gdzie  tam  —  od  poczciwej 
'Witeozld  midlam  tu  już  dwa  listy,  przysłała  mi  50  talarów 
na  dokończenie  drogi,  ale  cóż  z  t^o,  kiedy  nasza  korespoo- 
dencya  tak  nieszczęśliwie  chodzi,  że  się  nie  możemy  o  nasz 
zjazd  umdwió  i  trzeba  jeszcze  będzie  przez  Polskę  samej  jechać, 
najbardziej  mnie  granica  przestrasza.  I  oni  są  o  mnie  bardzo 
niespokojni,  cóż  robić,  kiedy  ja  taka  bałamuŁka  a  tultę}  są  tak 
dobre,  poczciwe  stworzenia,  które  mnie  chcą  haiamucić,  — 
pieszczą,  dogadzają,  jak  czemu  dobremu  —  pilno  mi  przecież 
do  Polski  —  najpierw,  dlat^o,  jak  i  zawsze  smutno  do  tycli, 
co  tam  czekają,  a  potem  chciałabym  się  jak  najspieszniej  z  da- 
nych mi  zleceń  uiścić,  —  powiedz  to  tym,  którzy  mi  je  dali 
i  proś  pani  Lenain,  ślicznie  na  początku  ukłoniws^  jej  się 
odemnie,  ażeby  pani  Labbay  i  córce  jej  Alexandrine  oświad- 
czyła toż  samo  odemnie.  Przypomnij  mnie  wszystkim  znajomym 
z  Epemay  —  etc.  etc.  Jak  się  miewa  pani  Moisi?  Ziadnym 
panienkom,  z  któremi  się  zapoznałam,  zrób  z  siebie  to  poświę- 
cenie i  powiedz  jaki  komplement  w  mojem  imieniu.  Pana 
Patkowskiego  i  Śmigielskiego  pozdrawiam  raz  ale  porządnie. 
Padstwu  Demilly  Debatę,  Marchand,  Bnyer,  Lancelot,  lAioaró, 
etc.  etc.  kłaniam,  jak  umiem  najpiękniej.  Proszę  cię  też, 
tylko  nie  zapomnij,  wystarać  się  od  k<^  o  objaśnienie,  przepis 
lub  coś   podobnego,   jak  to  się   robi    le  noir   animal  commc 
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engrais  de  la  terrey  bo  pan  Tumo  bardzo  lubi  rozmaite  &• 
bryki;  machinerye  i  jakem  mu  o  tern  wspomniała  —  tak  mu 
się  podobało,  ie  prosił,  abym  ja  ciebie  prosiła,  żebjrś  ty  kogo 
poprosił  o  krótką  w  tym  względzie  nauczkę. 

A  teraz  mój  ulubiony,  mój  najdroższy  mam  cię  najpierw 
od  wszystkich  tutaj  będących  uściskać,  jako  syna  dobrej, 
ukochanej  Wiktoni.  Pan  Kizykoski  takie,  choó  nieznajomy 
kuzyn,  pozdrawia  cię  przyjacielsko.  —  Jestem  tu,  jak  wśród 
swoich  a  tęskno  mi,  smutno  bez  ciebie,  —  kiedy  się  rozśmigę 
nawet,  to  mi  jak  echo  łalu  po  śmiechu  największym  westcjmieoie 
za  tobą  się  wydziera.  —  Cóż  dopiero  tobie  byó  musi  zdała  od 
przy]aci(9  —  samemu  wśród  wielu. 


Sicubarczewo,  30  ListojHida.  1839  r. 


Co  też  ty  marzysz  o  Ameryce  i  morzach?  Tak  się  na 
ciebie  rozgniewam,  jak  ni^dyś  ty  na  mnie,  kiedy  okrętem 
chciałam  do  Polski  wracać  —  czyż  zapomniałeś,  że  znowu  za 
dwa  lub  trzy  lata  przyjeżdżam  do  ciebie?  —  sama  się  dostanę, 
bo  mi  to  już  obiecała  ciotka  S.,  że  na  każde  zawołanie  przy- 
jedzie po  mnie  nad  granicę,  ty  do  Forbach  naprzeciw  mnie 
wybiegniesz  i  cała  rzecz  już  skoiiczona  —  jesteśmy  znowu  na 
kilka  chwil  razem  —  jesteśmy  znowu  szczęśliwi,  ty  mój  naj- 
milszy. —  Ktoby  chciał  przeczyć  szczęściu  nadziei  —  niech 
spojrzy  w  moje  duszę  wtenczas,  gdy  myśl  powtórnego  ujrzenia 
cię  w  niej  zaświeci,  —  zdaje  mi  się,  że  to  już  ma  byó  tak 
niedługo,  że  tylko  rękę  mam  wyciągnąć,  żeby  z  twoją  dączyla 

się  ręką  —  a  może? Bóg  wie,   co  się  jeszcze  stanie   mój 

Eziu  najukochańszy,  —  teraz  proszę  cię,  bądź  łaskaw  listy 
adresować  przez  Trzemeszno  do  Skubarczewa  —  Ciotka  zmieni 
kopertę,   mnie  je  z  Polski  już  odeśle   i   nie  będą    ich   czytać 


jat  w  Warszawie   i   będziesz   mdgl   sl<5wko  jakie  wię<!ej  prze- 
bękną^. 


Nowe  Miasto  4  Kwietnia  1841. 

. . .  .WiesB  co,  najdroższy,  ie  to'  zabijająca  rzecz  takie 
sercowe  marzydla  —  c^owiek  dziecimiieje  zupeloie.  Ja  teraz 
op.  chciałabym  ik^  tupnąć  w  ziemię,  żeby  się  otworzyła 
i  poiaria  te  dwa  lała  dnelące  mnie  od  jednej  chwili  mojej 
przysdo^  *).  Nie  jestie  to  znpelnie  dziecinna  niecierpliwość? 
Gedtdd,  gedidd  —  i  to  przedzie  i  to  minie,  a  mnie  z  niszcze- 
nia wszystkich  nadziei  zostanie  znown  w  duszy  hlogo^wiona 
pamięć  najfiwiętsz^o  braterski^o  uczucia  —  i  owe  czyste 
'wrażenia,  httfre  z  obcowania  z  bofymi  tud jmi  w  doszy  ludzkiej 
się  rodzą  —  to  znowni  drogą  przys^ofoią  będzie.  Saczęćlina 
stokrotnie,  kt^ra  jak  ja  powiedzieć  moie  —  nie  dało  mi  niebo 
Bzczęśda  wedle  iwiata,  lecz  dało  szczęSoie  wedle  ducha  i  seroa. 
Mam  dobiych  braci,  a  gdy  o  kfajrym  z  nich  ludzie  obcy  mó- 
wią —  ja  z  chlubą  odzywam  się  wtedy:  to  brat  jest  mdj. 
Dajie  im  Boże  tylko  długie  i  zdrowe  doi  iycia. 

Żeby  to  o  Rheims  moina  przynajmniej  tak  często  się 
cz^o  dowiedzieć  jak  o  Paryżu,  tobym  szukała  ciebie  w  ka- 
idem  zdarzeniu,  słuchałabym  wszystki^o  twoim  sposobem 
etnchaniaf  a  jakkolwiek  niedokładny,  związek  jakil  musiałby 
istnąć  między  nanii  —  lecz  ty  wybr^eś,  czy  też  wypadła  ca 
na  schronienie  jakaś  cicha,  spokojna  siedziba,  która  tak  się 
zachowuje  we  Francyi,  jak  w  starej  moralności  kobietom 
w  domu    zachowywać   się   każą  —  to  jest:   żeby   za   domem 


')  Projettowan^o  do  Rhdras  pMyjazdn. 
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Hl}'clmć  o  nich  nie  było.  Spokojne;  beatyfikowane  Bheims!  ^ 
Cky  Warszawa  do  ciebie  jest  w  tym  samym  stosunku?   Je- 
dnakie  w   Warszawie   ludzie  zajęci  są  tem^    co  ich  oddawna 
jui  nie  zajmowało  —  literaturą.  —  Może  kiedyś  zrównamy  819 
z  Poznaniem  i   Wilnem^    bo  dotychczas   Lwów  nawet  byt  od 
nas  pierwszy  —  twój  brat  młodszy  miał  także  należyó  do  le-    - 
dakcyi  najpierwszego  naszego  krajowego  pisma  —  ale  chorobi 
najlepsze   popsuje  projekta.    To  pewno  jednaka   że  się  zja^ 
jakiś  ruch  w  umysłowym  świecie  z  piękną  moralną  tendencTą; 
czy  długo  potrwa,  czy  nie  znudzi^  czy  z  korzyścią  będzie^  daj 
Boże  —  daj   Boże^    dla   młodzieży   naszej,    bo  się   też   z  mg 
dziwne    salonowe   powyradzały   tworzyska.    Coby  to   było  a 
szczęście,  gdyby  wielu  z  niej  godzinę  mniej  przy  kartach,  go- 
dzinę więcej  przy  książce  posiedzieli !    Zrzędzę,  łaję,   gniewam  p 
się  na  czasy  i  obyczaje,   prawdziwie  jak   stara  kobieta,   tylko 
z  tą  różnicą,   że  jeszcze  nie  mówię    ,, dawniej    lepiej   było*.  —  1 
Mam  jednak  nadzieję,    że   podobne    blufnierstwo   nigdy   z  ust  ' 
moich  nie  wyjdzie.  Weselej  sobie  powiedzieó:  „Kiedyś,  potem 
lepiej  będzie **.  Chociażby  i  dlatego,  że  zobaczjTny  się  z  sobą! 


XIV. 

Łomża  d.  20  Czertcca  1841. 

Nie  wiem  już,  co  myśleć  o  twojem  milczeniu.  Czyż  i  ciebie 
tak  listy  nie  dochodzą  moje,  jak  ja  twoich  pozbawioną  jestem  — 
ze  wszystkich  stron  kraju,  który  dotychczas  obielam  w  n>- 
żnych  kierunkach,  albo  raczej  przez  który  w  różnych  kieruu- 
kach  przewożono  mnie  jak  rzecz,  bez  woli,  bez  chęci,  nie  jk>- 
minęłam  nigdy  ciskać  w  otchłań  pocztową  arkuszowych  listów 
pod  twoim  adresem  —  i  prawdzi\\'ie  jak  z  otchłani  żadna  mnie 
potem  o  nich  wiadomość  nie  doszła.    Co  ty  biedny  poczynasz 


r 
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sobie,  jeśli  o  nas  nie  masz  żadoej  wiadomości.  Cały  rok 
minąlf  Jak  my  tu  o  tobie  nic  już   nie  słyszeli  —  od  listo 

Boufr4  i  panny  Lanalot.  Prsed  Boiem  Karodzemem  znowu 
]Ich  się  z  prośbą  udałam,  ale  tą  rażą  nie  tak  szczęśliwie 
iię  powiodło.  Żadnej  literki  od  nich,  żadnej  wiadomolci 
bie.  Miałam  zwyczaj  pisad  który  z  rzędu  mój  list  po  twoim 
sie,  dziś  i  liczbę  straciłam.  Miałam  zwyczaj  ciągnąć  po- 
^ć  rodzinną  o  wszystkich  braciach  i  siostrach  —  dzH  sama 
wiem  od  cz^o  zacząd,  co  pominąć,  co  ci  powiedzieć  — 
wiesz  o  t«m  lub  owem.  Pamiętasz,  bracie,  jak  mi  smutno 
■,  kiedy  przy  tobie  czekać  musiałam  zbyt  długo  na  wieści 
olski.  Otói  co  wtenczas  uaniepokoiłam  się  i  natrwoiytam, 
;ze  nie  idzie  w  porównanie  z  obawą,  jakiej  z  twojego  po- 
u  doświadczam,  O  nieb  wiedzii^m,  że  są  razem,  że  naj- 
Bze  gdyby  spadło  nieszczęście,  było  serc  wiele,  rąk  wiele 
podzielenia  strapień,  do  ulżenia  ciężaru.  Lecz  ty  najdroższy, 

wśród  obcych  —  daleko  od  przyjaciół,  dalej  jeszcze  od 
;iny.  Jeśli  cię  tęsknota  pognębi,  choroba  zwalczy....  mój 
■ie,  wtenczas  ja  wyrzucam  sobie  każdą  chwilę  wesołości, 
)wać  sobie  nic  mc^,  że  cię  opuściłam,  że  cię  musiałam 
^clć.  Oh!  Bóg  widzi,  musiałam  —  nie  szło  mi  o  mniejsze 
a  wygody  —  o  chudą  emigrancką  strawę  —  ale  to  mi 
yło,  że  nieudolne,  niedołężne  stworzenie  w  niczem  do  wspÓłki 
■czynić  się  nie  mogłam  —  chyba  wydatkami.  Kiedy  roz* 
liętywam  ten  czas,  cośmy  razem  z  sobą  spędzili,  to  mi 
vie  sumienie  czyni  wyrzuty,  że  niedosyć  cię  kochałam,  nie 
ąpitam  ci  tkliwemi  staraniami  i  pilną  bacznością  wszystkich 
tr,  których  reprezentantką  byłam.  Ile  chwil!  ile  myśli  stra- 
^ch!  Doświadczenie  ludzi  uczy  —  kiedy  się  sądzę  podłi^ 
lia  twojego  —  zdaje  mi  się,  ie  na  przyszłość  lepszą  być 
■afię.  R^yszlość  —  kiedy  mi  jej  niespokojność  o  braci  mo- 
nie zasępia  —  to  jeszcze  na  kilka  lat  przed  sobą  widzę  ją 

piękną.    Może  się  zobaczymy.    Słuchaj,  bracie.    Ale  żebyiS 
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wszystko  zrozumiał,  muszę  od  drugich  zacząć.    Ty  nie 
Janusza  —  oh!  mów,  co  chcesz  —  nie  znasz  go  wcale,  pi»- 
czuwasz,  zgadujesz  moie,   łe  szlachetnością  myśli,  uczuć  i  «- 
lów  podobny  jest  do  ciebie  —  ale  widzieć  go  trzeba,  jak  fią 
wykształcił,  jak   mowa  j^o   umie  trafiać  do  serca  i  do 
konania  —  jak  rozum  z  bystrych,  rzutkich  spostrzeżeń  nifia-|Kc 
przeczone   wyprowadza   wnioski  —  prawdy    prawdą   dowodn. 
Gdyby  to  nie  był  brat  mój,   to  pomimo   bezwzględnej  milofci 
mej  dla  wszystki^o,   co  jest  dobrem  i  pięknem,   zwródlabym 
może  smutną  na  wewnątrz  siebie  uwagę,  łe  niesprawiedliwem  m 
rządzeniem,  przy  równych  zasadach  nie  było  mi  dane  z  równi 
stanowczością  innym  ich  udzielać.  Ueż  to  mi  się  razy  zdaisyfok 
dowodzić    słuszności    tego    lub    owego    zdania  —  oburzyłam; 
zniecierpliwiłam   zawsze.    Janusz  to  samo  powiedział,   ale  ina- 
czej —  każdy  zrozumiał,   przekonsJ  się   zaraz.    Przyznaj  saooi 
źe  bez    próżności   rozpowiadam  ci  te  szczegóły.    A   Hyacyntt 
Jakaś  wróżka  nad  kolebką  Hyacjmta  ^vyrzekła:  -Wszyscy  będą|£ 
ci  przyjaciółmi**  —  i  prawda,   źe  tak   ogólnie  kochanego  jak 
on  człowieka,  nie  widziałam  pod  końcem.    31  a  przyjaciół,  któ- 
rzyby  za  niego  oddali  —  nawet  swój  worek  —  ma  przyjad<9^ 
którzyby    mu    odebrali  —  nawet   ostatni    kawałek    chleba  — 
wszędzie   i   zawsze   ma  przyjaciół.    Prawda,  że  też  to  najdeli- 
katniejsza,  najłatwiejsza  do  poświęceń  istota.  Obce  osoby  zwykle 
wolą  go  od  Janusza.    Tymczasem  jak  jednemu   tak  drugiemu 
los   niebardzo   sprzyja  —  Hyacynt   tej   zimy   swoje    ulubione, 
upieszczone  owieczki,  całą  nadzieję  swego  zysku  stracił  —  z  600 
dwanaście  zostało  —  ciężka  klęska  dla  gospodarza,  dzierżawcy. 
Janusz  —  jeszcze   mi    serce  drży   z   przerażenia   i   boleści  — 
miesiąc  z  nim  razem  spędziłam  i  miesiąc  cały,  z  każdym  dniem 
myślałam,  że  go  ostatni  raz  widzę.  Doktorzy  —  tak,  nie  jedeu 
doktor,    kilku  ich   nieznających  się  między  sobą  —  daleko  od 
siebie  mieszkający  —  zgodzili  się  na  to,  że  ma  suchoty.    Mój 
Boże!   straciłam   zupełnie  odwagę  —  ty  daleki  —  on  umariy. 
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Ale  teraz  jest  lepiej  —  oh   daleko  lepiej  —  nie  uwierzyłam 
jpierwszej  wieści  pomyślnej  —  w  podobnych  chorobach  zdarza 
aię,  ie  tylko  na  -chwilę  najsmutniejszy  wjrrok  uprzedza  —  ale 
jni  drugą  miałam  wiadomość  jeszcze  bardziej  pocieszającą  — 
przyjechał  Orłowskie  ty  znasz  go^  poczciwy^  kochany  Orłowski 
zaczął  radzić,  przemyśliwac,  kurowad  —  lepiej  —  lepiej -— lepiej. 
Hortensya  była  w  Ossownie  na  Zielone  Świątki,   ^vidziała  go, 
pisała  mi,  łe  nierównie  zdrowszy  —  był  nawet  z  niemi  w  są- 
siedztwie we  fraku,  grał  trzy  robiy  wista  —  a  ja  com  go  wi- 
działa, jak  znędzniały,   wychudły  leżał  po  całych  dniach,   ka- 
szlał po  całych  nocach   w  Nowem  Mieście  —  jak  go  trudziła 
kaida   rozmowa  przydługa  —  każde  nawet  nieco  uważniejsze 
słuchanie  czytania  głośnio  —  jak  nie  mógł  godziny  siedzieć 
na  krześle  —  ja  tylko  mogę   ocenić  wartość   tych  szczegółów. 
Kałuszynem    sam    poczciwy    Franus    się    zajmuje  —   Janusz 
u  Hyacynta  —  Hyacynt  go  pilnuje  jak  najtkliwsza  matka  naj- 
ukochadsz^o  dziecięcia.  Pamiętasz  dobre  wasze  wzajemne  bra- 
terskie przywiązanie  —  możesz  więc  sobie  wyobrazić,  czy  zbywa 
naszemu  choremu  na  pieczołowitości  i  staraniach.  Już  to  więcej 
jak  półtora  roku  tych  niespokojności,  tego  niezdrowia.    Nieraz 
i  w  Warszawie  trzeba   było   siedzieć.    Jeśli   będziesz   czasem 
w  oddaleniu  wspominał  imiona  sióstr,  braci  i  życzliwych  przy- 
jaciół, wspomnijże  sobie  także  Czamecki^o.   Janusz  w  listach 
pisywanych  do  mnie  nazjrwa  go  swoim  aniołem  stróżem  —  on 
ma  długie  dnie  choroby   umilał  towarzystwem,    rozmową  — 
czuwał  nad  nim  jak  nad  bratem  —  zdaje  mi  się,  że  to  będzie 
rodzajem  podzięki,  gdy,   chociaż   on   nie  ^vie   o  tem  —  tobie 
oddalonemu    imię   jego    ku    dobremu   wspomnieniu    przekażę. 
Czarnecki  należy  do  zdrowej   rasy  towarzystwa,   otrząsnął  się 
z  wszelkiej  salonowości  —  żyje  wśród  naszych  literatów  i  uczo- 
nych. Moim  protektorem  jest  także  —  to  jest  podał  do  druku 
urywek  mały  poezyi,   który  do  Warszawy  choremu  Januszowi 

posłałam  —  z  imieniem  Gabryelli  poszło   w  świat   ^Szczęście 
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.•^si^'         ^  ilhigi  czas  iadnej  nie  miałam  wiadomości  o  niem, 
,.  .Ii»|»uiv  pi-zeił  Wielkanocą   w  przejeździe   przez  Warszaw- 
.i\»\w«uims:  !^k*   ^^  łaskawie,   najlaskawiej   tę   próbkę   przejęta 
AUiiiii.iliun  —  dają   mi    do  czytania   Bibliotekę    Warszawski; 
)Siuiu'miu*twi>  Krajowe  —  Wielki  Boże!  pochwały!   Ten,  ówi 
I  luv  Hiv:  |H>/nać  ze  mną  —  oh,   doprawdy,    zrozumiałam  o  co 
ut..u>      \\\i\  zbudzenia  śpiącej  literatury  wszystko  tak  grzecznie 
(»u.\|iuuią — ja  też  jako  zachętę  prz}'jęlani  pochlebne  zdania  — 
imwud/uilani   sobie:    że    muszę    czem  więcej   się    przysIużjT. 
Nu^wtrly !  możność  z  chęcią  nie  szła  w  równi  —  pierwej  jeszcze 
\\\\\\  uawot  siK)dziewać  się  mogłam,  że  mnie  pochwała  w  świat 
|ii\Młirki  wciiiguie,  przyszła  propozycya,  żeby  być  przy  {yanieoce 
.Aonimstolotniej  w  obywatelskim  domu,  dobrze  Komelcc  znajo- 
III  Mn   —  pr/.yjęłam,   bo  mi  zaniz  na  myśli  stanęło,    że  ograni- 
s  '.i\\\\v  iwojr  wydatki,  za  dwa,  trzy  lata  będę  mogła  się  z  tobą 
Mibjuvy<»  —  później  widząc,  że  innym  sposobem  tenże  sam  cel 
liN  lubym  osijignoła  —  inożo    prędzej    nawet,    gdyż    wielki  jest 
tnn/.    poprd    ku    książko wośei    i    wielki    ruch   w   umyslo^nTU 
^wiiTir         żal  mi  sio    trochę   zn^bilo  —  potem  znowu  widząc 
łluirri;t>  brata  odpadła  mi  wszelka  autorska  odiota  —  on  jeden 
luiii;!  mi  pt>radzir,    ponuklz  —  bez  niego    zkąd  odwaga,   zkąJ 
pi'wnt>śe  ilo  walczenia  z  tym  olbrzymem,    co  to  go  publiczno- 
t*v\\\  /owi:i  —  do  piorwszegi^  wioi*  wróciłam  zamiani.    Kiechaj 
rii.»  t:i  ziuiomu>ść  nie  dziwi  i  nie  gniewa  —  może  też  ona  była 
r«Kutkirm  oslabionia  tizyeziu^>,    bo   pniwie  całą  zimę   przeeho- 
towaliun.  'I\»raz  kiedy  z  pięknomi  dniami,  ze  zdrowiem  Janusza 
wiH^eila  e/ęśi»  dawnej  siły  —  kiedy  mam  nadzieję,    że  ten  list 
eie  di>id/.ie    i    że    może  inljK^wiedż  od  ciebie  dostanę,    z    nową 
eniMyią  \\i*/nu;  się  do  pracy.  Już  jestem  w  miejscu,  zostaje  mi 
hię  dosye  eliwil    ihI  zatrudnień  obowiązkowych,    nie  będę  pn>- 
An<t\vae',    nie  btslę    pienięilzy    na  traszki  wydawać  —  to  może 
i  tym  sposobem    r.an>bię  sol>ie  na  poiln^ż.    Są   pe\nie    rodzaje 
h«e«ęśoia,    |H»wne  eliwile  ueiivhy    nam  tylko    ubogim   znajome. 
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Tylu  bogatych  nie  pojmuje^  co  to  znaczy  „zarabiać  pracą  rąk 
i  mjśli^  —  hidalgos  hiszpańscy^  którzy  w  zarobku  upokorzenie 
tylko  \ndzą«  Bracie^  ja  myślę,  że  ty  mnie  tkliwiej,  czulej  przy- 
dśniesz  do  serca,  gdy  śmiało  będę  mogła  powiedzieć,  że  sobie 
samej  tę  chwilę  szczęścia  jestem  winna.  Mój  najdroższy,  kie- 
dyż to  będzie?  Mój  list  z  Nowego  Miasta  pisany,  jeśli  cię 
doszedł,  musiał  cię  uwiadomić  o  solennym  zjeździe  familijnym^ 
któiy  na  Wielkanoc  wszystkich  do  Ezeczycy  zgromadził.  Że 
w  tym  czasie  właśnie  Jańcio  chorował  w  Nowem  Mieście,  nie 
mogliśmy  się  długo  razem  bawić,  tylko  tyle  co  w  przejeździe 
wujostwo  i  siostry  zabawiły.  Ale  za  to  przyjeżdżano  z  Ezeczycy 
i  raz  tak  się  doskonale  zebrało  rodzeństwo,  że  nie  było  nikogo 
prócz  sióstr  i  braci  —  mężowie,  dzieci,  wszystko  to  jako  nie- 
potrzebne zostało  usunięte  i  tylko  twój  imiennik  ciebie  repre- 
zentował. —  Mogło  nam  się  zdawać,  że  całe  dziesięć  lat  z  na- 
szego życia  wymazane  zostało,  że  my  znowu  twoje  dziewczątka, 
że  to  ty...  byłybyśmy  szczęśliwe,  ale  Janusz  kaszlał  —  nam 
wszystkim  było  na  myśli,  że  to  ostatnie  zupełne  zebranie ! . . 
Powiedz,  czemu  zawsze  jakiś  zły  duch  do  najpiękniejszych 
ch¥dl  m^o  życia  musi  wmieszać  zgryzotę.  Kiedym  z  tobą 
była  —  ale  co  tam  o  tem  mówić,  jeśli  z  tobą  będę  jeszcze  — 
jeśli  zdrowi  będą  wszyscy  moi  —  je  defie  le  sort,  Moja  dobra 
Tecia^)  przysłała  mi  kawałek  wigilijnego  oj^tka,  Tumowa  słów 
kilka  tak  przyjaznych,  tak  miłych  —  że  aż  serce  gwałtem  wy- 
dziera się  do  owych  prawdziwych  przyjaci<^.  Było  to  w  pro- 
jekcie, żebym  do  nich  z  Horcią  jechała,  lecz  kiedy  rzeczy  inny 
obrót  wzięły,  musiałam  tę  radość  odłożyć  aż  do  t^o  czasu, 
w  któiym  do  ciebie  spiesząc,  będę  przez  ich  okolice  przejeżdżać. 
Bracie  —  bracie  —  zobaczyć  cię,  uściskać  raz  jeszcze  —  oh! 
już  wtedy  żadna  myśl  obca   między  nami  się  nie  stawi  —  do 


^)  Dobrzyńska  i  Tumowa  z  Poznańskiego. 


v\v*  v'Ac4'*i»  \*łKv  iyv  J^r^iję*?.  a  s?lybjr  <mien5  sama  przyschy 
u4k\iM  ^tii\'r\-  swniosyui.  A*bj  ołiociai  nz  hjó  ssczę^liwą  m- 
«(%NM^  iHHtAHNknMtt*  Sf«w2^<edtMnL  ?2cae^em.  Do  lobacsenia, 
uuM  tM.ii<»iN<»^'  ^>Motvss^  ^  rcTs^ahię.  ke  w  moim  tlomocdn, 
.«MM.;«^^  ^ł^^łk^*^  >!\Łsw  ^łij>^  <iórt  Xjpevs6y,  ciy  GabmDi, 
4,i  %Ku«  A**«K-«\  i^*?  Ł^ęilzie  ftp^finwr  t«  •'»//#>.  Gdyby  mogli 
A  4««vx»^.^  tdttti  oiągta  rcizmowa  —  ileż  V  rad  chciałabym  Or 
^*<iK»*^»  *  ^^  midności,  iKiwąipieH-ań  wyspowiadać  się — pne- 
v.^.««iHik^^tu  ot  my4l  kaźdegr>  nowego  dzkh.  kaidego  nowego 
.,uu.;Ma,  ty  musiałbyś)  roi  o  WHzyHtkiem  simse  swoje  powie- 
.au<\  v^H*by  nawet  miano  p^iwiedzieć,  ht  oie  »ma  z  siebie 
umiałabym  aoobić^  —  ja  ńift  dbam  o  zdnBa  hxlzkie«  idzie 
v\lko  o  to,  łeby  dobre  Hpf2n\a6,  czy  z  mojego  czy  z  in- 
II  ^^'h  luitohuienia,  aby  dobn.-m  było.  Mistrzowska  chwała  moie 
uu«  hulzi  i  narzędziem,  bvK;  ku  chwa]ebDvm  czTiią3m  efaediie 
i.x^vi«uH:.  Bądź  pozdrowiony  i  p^>il:q^ny  raz  jeszcze.  Niechaj 
iKuUieJH  tęsknotę  odpędza  —  wspomnienie  godziny  oddaleois 
^auilu.  ł^dź  szczęśliwy  ty  i  wszyscj-  twoi. 


Uli 


XV. 

.V  Czcrtrra  l>yi^  Łomża. 

Chciałam  ci  dać  pod  recenz^-ą  moje  manuskiypta,  któ- 
ryt^h  wprawdzie  niewiele  na  widok  publiczny  wyszło  i  niewiele 
jiMt,  ale  zapewne  długo  jeszcze  będziesz  się  musiał  obchodzić 
^Imui  wiadomości  w  nich  zamkniętych ;  na  czem,  zawczasu  mogę 
i\\^  zai>ewnić,  że  tylko  braterska  sentymentalna^  stzaci.  W  po- 
iHtwnuniu  do  francuzkiej  literatun-  trudno  coś  dobrego  i  no- 
wt^Ko  napisać;  w  porównaniu  do  polskiej  można  bardzo  wiele, 
II  wolno  bardzo  mało;  bezwzględnie  zaś,  trzeba  mieć  czas 
wolny   i   spokojny  do  namysłu  zakątek,   na  czem  mi  zupełnie 


55 

ri>7wa  —  dlat^o  tei,  chociaż  w  mojem  przekonaniu  uznaję 
powagę  sądu  njacynta  i  Janka  i  mam  dla  siebie  ten  sąd 
bardzo  łaskawym  —  twoj^o  przecież  lękałabym  się  nieco  — 
patrzyłbyś  na  mnie^  jak  mieszkaniec  Kordylierów  na  nasz 
Swiętokrzyzki  pagórek.  —  Ja  sama  ci  się  przyznam,  że  nie- 
zupełnie z  siebie  kontenta  jestem ,  ale  mając  system  pociechy 
i  w  tym  razie  pocieszam  moje  milośd  własną,  ie  gdybym 
mo^  według  życzenia  m^;o  w  dchem  zebraniu  myśli  stwo- 
rzyć jakie  dzieło,  toby  i  kształt  lepszy  i  rozciąglejszy  pożytek 
ofiiągn^o;  ale  zapewne  tym  wybiegiem  próżności  do  końca 
m^o  życia  pocieszać  się  będę  —  bez  majątku,,  wśród  obcych 
trzeba  na  chleb  więcej  umysłową  pracą  zarabiać  —  jeszcze  ja 
na  los  skarżyć  się  nie  mogę  i  nie  powinnam.  —  Lekką  jest 
ta  praca,  obce  osoby  dobre  i  przychylne,  w  mojem  p<Jożeniu 
nikt  szczęśliwszym  nie  jest  i  gdyby  można  w  duszy  to  gorące 
pragnienie  lepszego  wyziębić,  gdyby  można  skrępować 
umysł,  zabić  pamięć,  pozbyć  się  nadziei,  mój  Erazmie,  twoja 
Narcyssa  szczęśliwą  byłaby  wśród  tylu  nieszczęśliwych  na 
świecie  —  i  żleby  to  było  i  dlatego  tak  nie  jest  i  dlat^o  ja 
ze  smutkiem  moim  jak  z  chlubną  zasługą  dłoń  pożegnania 
wyciągam  ku  tobie  śmiało,  bo  ci  powiedzieć  mogę:  biedny 
mój  bracie,  wychodźco  daleki,  ja  też  cierpię,  ja  też  cierpieć 
umiem. 


XVI. 

10  Maja  1843.  Środa  -—  Warsmwa, 

ZoLwaze  zbieraliśmy  się  z  Jankiem,  żeby  list  wspólny  do 
cuebie  napisać  —  list  serca,  rozumu,  zapoznam'a,  zjednoczenia. 
Przesdego  roku  przez  siostrę  Feliksa  nie  przyszło  to  do  skutku. 
On  miał  ci  tyle  do  powiedzenia  —  wszystko  co  napisał  za 
słabem  mu  się  zdawało  —  kilka  listów  zniszczył  i  ten  urywek 


j/tAyme  tak  dawnej  daty  ocalić  zdolabm.  —  Praec^rtaj  go 
z  uwagą  —  domyśl  się  z  kilku  rzooonydi  wyrasów  calg  jega 
mylili  —  odgadnij  duszę  szladietną  —  bo. .  •  mój  mgokodiatef, 
mój  najdroższy  Elrazmie^  więcej  jego  pisma  juz  ci  pnąibć  nie 
łi^lę  mo^.  Czemuż  —  oh !  czemuż  •  przy  tobie  być  w  fff 
chwili  nie  mogę.  Smutne  wyrazy  z  uściskiem  pocieszenia  mni^ 
UJeśoie  duszę  ranią.  —  Ale  tak  tylko  napisać  ci  s  dakkt: 
(}n  nie  żyje !  —  P^razmie,  wszak  prawda,  że  to  jest  okrapią 
koniecznością?  Umarł  d.  30-go  Marca  o  kwadrans  na  dzie- 
wiątą w  Ossćwnie  —  od  Października  do  Stycznia  trzy  mie- 
siące ostatniej  jesieni  z  nim  razem  przepędziłam  —  był  tak 
dobrze;  iż  nawet  sam  po  mnie  do  Trzecin  przyjedial  —  potem 
zaczęto  się  pogarszać  —  czekaliśmy  wiosny  z  niecierpliwością — 
miał  do  wód  się  udać;  jeszcze  w  polowie  Stycznia  towany- 
szylam  mu  w  dwumilowej  przejażdżce  z  Kałuszyna  do  Os- 
sówna  —  żegnaliśmy  się  nadzieją  —  mówił  mi;  jak  się  zamknie 
w  cieple  —  jak  książki  w  oznaczonych  godzinach  czytywać 
będzie  —  jak  listy  pisać  do  mnie  —  i  ja  wróciłam  do  p.  K. 
do  Warszawy;  niespokojna  wprawdzie;  ale  nie  więcej  niż 
zwykle.  —  Potem  dochodziły  mnie  wieści;  że  Janek  trochę 
cierpiący  na  ręce;  on  tak  niedbale  kazał  o  sobie  wspominaći 
żeby  mi  czasu  smutku  oszczędzić;  nakoniec  gdy  już  zupdoie 
ginęła  nadzieja;  siostry  mi  przecież  prawdę  napisały  —  poje- 
chałam —  jeszcze  dni  kilka  żył  przy  mnie  od  soboty  do 
czwartku.  Szczęście  prawdziwe;  że  wtedy  wśród  swoich 
byłam  -  że  miał  kto  zemną  zapłakać  —  teraz  już  kilka  ty- 
godni minęłO;  zdawało  mi  się;  że  już  zupełnie  spokojną  jestem; 
wróciłam  do  mego  obowiązku;  a  Bóg  wie  tylko;  jak  mi  ciężko 
na  sercu  wśród  obcych,  chociaż  tak  dobrych  dla  mnie  osób. 
Ty  już  zahartowany  do  cierpienia  i  smutku  —  ty  odważniej 
przetrwasz  te  ciężkie  chwile,  chociaż  sam  jeden  —  bez  siostry, 
bez  brata,  bez  przyjaciela.  Mój  biedny  tułaczu ;  zrywają  się, 
Pływają  jedne  po  drugich  te  święte  ogniwa,  które  ci  serce  do 
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lodziniiej  ziemi  przykuwały  —  tylko  myśl  jedna  i  wiara  zo- 
Btanie!  Jeśli  uiebo  da  ci  kiedy  wrócić  pomiędzy  nas,  nagroda 
twojej  pielgrzjonki  pracom  nie  wyrówna  —  prawda-  że  znaj- 
dsdesz  zawsze  kilka  serc  najczystszem  braterskiem  tchnących 
przjrwiązaniem  —  ale  jeśli  zapragniesz  umysłu^  coby  z  twoim 
słodził  się  umysłem  —  zdania^  coby  twojemu  odpowiedziało 
zdaniu  —  ducha^  coby  twojemu  wydoIsJ  duchowi ;  Erazmie  — 
<b  go  chyba  poza  tą  ziemią  szukać  będzie  trzeba.  —  Jedjmą 
m^o  życia  nadzieją  —  celem  teraz  jedynym  jest  połączenie 
nasze  —  czasem  wątpię,  czy  nmie  ta  pociecha  daną  kiedy 
będzie.  —  Smutne  jakieś  przeznaczenie  nad  całem  naszem  za- 
wisło rodzeństwem  —  kroplą  jest  los  nasz  w  oceanie  losów 
ogółu  —  lecz  ta  kropla  właśnie  zaprawiona  goryczą  —  mar- 
nieją najpiękniejsze  zdolności  —  śmierć  lepsze  zabiera  głowy  — 
ubóstwo  trapi  chętniejsze  ku  dobru  innych  serca.  —  Jest,  oh! 
jest  nad  nami  z  doświadczeniem  czy  z  karą  gniewny  palec 
boży  — •  jest  jakieś  czarne ,  ciężkie  przeznaczenie  —  i  cóż 
ztąd,  Erazmie  —  czy  myślisz,  że  ja  rozpaczać  zacznę?  Ja 
przecież  siostrą  i  uczennicą  twoją  jestem.  —  Dalej  —  dalej  — 
żyjmy.  —  Co  tam  my  —  co  tam  szczęście  lub  niedola.  — 
Co  tam  człowiek  —  drobna  jednostka  —  listek  maleńki  na 
wielkiem  drzewie  stworzenia.  —  Głupstwo  i  nędza  —  niemasz 
człowieka  —  są  tylko  ludzie  i  ludzkość  —  wiara  i  Bóg.  — 
Oh  tak !  kiedy  mówię  do  ciebie  —  to  mi  zaraz  czystsza  myśl 
w  głowie  błyska  —  szlachetniejsze  uczucie  w  piersiach  sercem 
bije  —  to  się  czuję  odważną,  pocieszoną,  spokojną  —  ale  jak 
list  zamknę— jak  znowuż  samą  zostanę .•  •  Daruj  Erazmie.— 
Prawo  do  szczęścia  jest  dziedzictwem  wszystkich  dzieci  jednego 
Boga  i  ja  nad  mojem  płaczę  wydziedziczeniem.  —  Janek  był 
tern  dla  mnie  tutaj  —  czem  ty  byłeś  we  Francyi  —  bratem  — 
opiekunem  —  wsparciem  —  obroną  —  przyjacielem.  —  Ko- 
chamy się  tu  wszyscy  —  ale  zgadzaliśmy  tylko,  my  dwoje.  — 
Samolubnym  też  jest  mój   żal  i  dlatego   walczę  z  nim,    o  ile 
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starcsą  siły.  —  On  się  tradnil  ci^  przyssloficią  moją — jemu 
zawsse  było  na  myśli,  co  ja  napiszę  —  co  srobię  —  gdrie 
«ię  obrtfcę,  —  On  był  istotą,  która  mnie  najlepiej  i  najwięcej 
kochała.  —  Mnie  dziś  się  zdaje,  że  i  taką,  którą  ja  koofaahm 
najwięcej.  —  Nie  sądź  jednak,  że  dlat^o  z  npraedzeniem 
zawsze  wspominałam  ci  o  nim,  iż  był  wybranjrm  mego  s^ca.  — 
On  tak  się  wykształcił  —  takie  z  wiekiem  rozwinęły  się  w  nim 
Bdobości,  że  każda  z  sióstr,  a  my  wszyscy  tracąc  go  cznliśmy; 
te  podporę  i  nadzieję  jedyną  familii  tracimy.  —  Biedny  Hya- 
^ynt  —  on  wśród  nas  ma  posłannictwo  bolesne  lecz  święte, 
on  każd^o  przed  śmiercią  dogląda  i  cieszy  —  on  pochował 
stryja  i  stryjenkę  —  on  Janka  przez  cdy  ciąg  choroby  aż  do 
ostatniej  chwili  nie  odstępował.  —  Ty,  mój  najmilszy,  byłeś 
główną  j^o  myślą,  najżywszem  zajęciem  —  jeszcze  przed  roz- 
wiązaniem dzierżawy  Kałuszyna,  kiedy  myślał,  że  będzie  miał 
z  5.000,  ciągle  marzył,  żeby  cię  do  Poznania  sprowadzić, 
abyśmy  we  troje  złożywszy  głowy  i  ręce,  pracowali  ku  szczęśdu 
swojemu  i  użytkowi  drugich.  Inaczej  się  stało. 

Ja  ciągle  jestem  w  Warszawie  —  zaczęłam  robie  znajo- 
mości i  stosunki,  ale  to  zmartwienie  wszystko  przerwało  — 
teraz  choó  wróciłam  do  Warszawy,  nie  chce  mi  się  do  ludzi 
wracaó  —  każda  nowa  twarz  mię  razi  —  nie  mogę  jeszcze  iść 
wśród  nich,  bo  nie  mogę  do  obojętności  oblicza  nastroić,  a  po 
co  inni  mają  wiedzieó,  że  i  ja  cierpię.  Mój  smutek  i  żal  niech 
będzie  miądzy  nami  świętą  serca  tajemnicą. 

Otóż  napisałam  list  csly,  nie  mówiąc  nawet,  jaki  to 
anioł  dobiy  i  kochany  ma  ci  go  oddać.  2iOsia  Bozengart  ^)y 
artystka  duszą  i  pragnieniem,  jedzie  do  Francyi,  żeby  się  pod 
przewodnictwem  Chopina  w  muzyce  wydoskonalić.  Była  ona 
ni^dyś  jeszcze  na  pensyi  u  pani  Wilczyńskiej  moją  uczen- 
nicą —  niedawno  temu  spotkałyśmy  się  na  świecie  i  ona  dziś 


^)  Późniejsza  żona  Bohdana  Zaleskiego. 


widząc  moje  zmartwi^e,  ona  najlepszą  znalazła  pociechę  — 
bo  mi  dala  spoRobność  pisania  do  ciebie.  Ptzekazuję  ci  część 
mojej  wdzięczDOŚtn.  Pamiętaj  —  Zosia  w  Patyźu  będzie  sama, 
jak  ja  nią  byłam  —  kto  wie  ?  źl<^6  ludzi  lub  nieszczęście  losu 
tak  wielkie  bywają  czasami,  że  zawsze  dobrze  nńe6  przeciw 
nim  jakie  szlachetne,  przychylne  serce.  Moie  —  daj  Boże, 
nigdy  tego  Zosia  potrzebować  nie  będzie,  lecz  w  kaidym  ra- 
zie polecam  ją  tobie  jako  dobrą,  kochaną,  młodszą  siostrę  na- 
sze. Gdyby  nie  tak  spiesznie  oznaczony  dzień  jej  wyjazdu  aa 
jntro,  byłabym  ta  wszystkich  sićstr  i  Hyaoynta  zebr^  do- 
piski —  ale  choć  uczynić  tego  nie  mo^m,  ściskam  cię  i  po- 
zdrawiam tkliwie  w  imieniu  każdej  z  nich  osobno  —  i  w  imię* 
nin  poGzńwf^  wuja  Józeik,  Masz  tu  w  łićcie  dwa  listy  do 
pani  Cecylii  Ch.  ']  przynajmniej  sam  smutek  biorąc,  innym 
radofić  rozdawaj  —  z  j^j  cóikami  i  zięciem  w  bardzo  dobrej 
jesteśmy  zażyłości.  Powiedz  jej  odemnie,  co  tylko  można  sza- 
cunkiem, przyjaźnią  ukoc^ianej  osobie  powiedzieć,  jej  męiowi, 
Borzęckim  i  wszystkim  kłaniaj  znajomym.  Nofi  na  moje  i  lilii 
puniątkę  ten  łańcuszek ,  bo  on  jest  od  nas  dwtioh,  a  reszta, 
jeśli  resztę  Zosia  będzie  mo^  zabrać,  od  nas  wszystkich. 
Pisz  do  mnie,  pisz,  mój  najdroższy,  choćby  na  pocztę,  choćby 
kilka  obojętnych  wyrazów.  Pamiętaj,  że  teraz  nio  już  mojej 
myśli  od  ciebie  nie  dzieli,  że  ja  ciebie  tylko  mam.  Z  tobą  się 
połączyć  —  to  jest  ca^  teraz  przyszłością  moją  —  kiedy? 
nie  wiem  —  ale  wiem,  że  jeśK  żyć  będę,  to  —  przy  tobie,  Erazmie. 
Miałam  ja  może  iime,  pełniejsze  poświęcenia  zamiary  —  lecz 
czemuż  z  tobą  komedyą  odgrywać  —  ja  oi  prawdę  powiem  ~- 
choć  wiem,  że  tak  być  nie  powinno,  ale  czuję,  że  się  moja 
moralna  istota  zwichnęła  —  cznję,  że  muszę  się  na  jakiejś 
silnej  wesprzeć  dłoni  i  dlatego  tak  ręce  ku  tobie  wyciągam 
Oh!  mćj  Erazmie,  pisz  prędko. 

N. 

*J  Chlędowska. 
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XVII. 


184S. 


Chciałabym  się  wskrzesić^  nagromadzić  tradnośdl,  nieddi, 
n^day^  ieby  pn«\nei  czemkoiwiek  czymiość  w  piersiadi  roi- 
budiii^^  ieby  na  tę  ^nę  tdinąć  dodiem  dioć  boleści.  —  Brade, 
ja  oi  a  słoaerością  dusię  moje  spowiadam  —  daj  radę,  wjr- 
lu^di  słowo  jakie  nowe,  meeiyszane,  któreby  mi  dawnem 
imiesieuiem  w  duszy  się  odbiło,  dawną  żywością  aczucia  seroe 
natnaskalo.  —  To  obfopność  być  w  takim  letai^  —  i  wie- 
dzieć, ie  się  w  trumnie  nie  leiy  martwym  trapem  i  nie  módz 
|M>\vstać«  Okropność  —  oh!  nie  l^aj  się  tylko  zbytecznie  — 
nie  my^l,  ze  juz  wszystko  stracone.  Zostało  mi  najpierw  prze- 
konanie o  własnej  chorobie,  została  chęć  wyleczenia,  a  nade- 
wszystko  zostały  w  pamięci  wszystkie  słowa  świętej  twojej 
nauki.  —  Niestety!  w  pamięci  tylko.  W  obliczu  świata  nie 
zmieniłam  się  wcale  —  sadem  rozumu  uznaję  też  same  za- 
sady —  tęż  same  wiarę  społeczną  —  ale  ja  w  sobie,  dla 
siebie  nie  m<^  rozbudzić  owej  pełności  uczucia,  z  jaką  przy 
tobie  żyłam,  z  jaką  niedawno  jeszcze  zwaliska  Luksoru  pisa- 
łam. Oh !  gdyby  mi  danem  było  dawniej  —  zaraz  po  powrocie 
z  Francyi  doczekać  podobnej '  jak  dziś  chwili  —  żyć  wśrćd 
wydarzeń,  które  dzisiaj  blizko  mnie  się  snują  —  Erazmie,  ja 
aż  płaczę  za  tą  radością,  ktćrą  mieć  mogłam,  której  już  mieć 
nie  mogę.  —  Wstyd  mnie  doprawdy,  tak  ci  opisywać  i  cie- 
niować moje  niemoc  moralną,  ale  i  tak  wiele  jeszcze  na  dnie 
duszy  zostaje,  i  może  lżej  będzie,  gdy  ci  prz};jaznem  zwierze- 
niem choć  część  jedne  oddam.  —  Tutaj  nie  śmiem  nikomu 
tak  powiedzieć  jak  lobie :  ^wskrześ  mnie^  —  a  niby  to  mam 
wiele  przjgaciół  —  w  istocie  bardzo  wiele  i  bardzo  dobrych  — 
lecz  nie  wiem  —  może  dlat^o,  iż   sama  nikogo   kochać  nie 
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zdolna,  niczyjemu  przywiązaniu  nie  wierzę.  —  Ot,  mjSlę  so- 
bie —  to  dziennikarski  —  to  salonowy  —  to  gawędowy  stofu- 
□ek  —  z  dziś  na  jutro  —  ani  warto  cośkolwiek  na  tym 
piasku  budowad  —  i  mówię  to  więcej  do  siebie  nii  do  nich  — 
bo  oni  wszyscy  szacunku  i  kochania  godni.  —  Najpierw  — 
tam  gdziebym  się  mt^ta  najzupełniej,  najszczerzej  przywiązać, 
gdyby  nie  owa  ci^Ia  nieufność  i  o  samej  sobie  zwątpienie  — 
to  jest  dom  Dzwookowskich.  Poetycznie  pięknie  ugrupowana 
rodzina  —  ojciec  i  matka,  poczciwi  ludzie ,  dla  dzieci  tylko 
żyją  —  córki  cztery  przystojne,  rozumne,  dobre  czynną  do- 
brocią. Stefania  moja  ulubiona  i  Anna,  wyiszych  zupełnie  wy- 
obraień  kobiety  —  syn  jeden  w  Chrys^anii  —  ze  dyszenia 
wiem,  że  prawo  i  szlachetnie  myślący  cdowiek,  drugi  Włady- 
sław, pełen  jak  najlepiej  uijiycb  zdolności,  z  męzkim  umydem, 
z  niepokalanem  czuciem,  nie  bez  wspomnienia  po  polskiej 
ziemi  przejdzie.  Kiedy  jestem  z  tymi  ludimi,  to  jak  gdybym 
po  wyjściu  z  więzienia  świeżem  odetchn^a  powietrzem  —  tak 
ini  rzeiwo  i  błogo  —  cói  zt^o?  Kiedy  okoliczności  łycia  tak 
słabo  nas  łączą,  źe  ledwo  od  czasu  do  czasu  spotykamy  się 
przypadkiem.  —  Drugą  z  tamtych  stron  znajomością  są  Ka- 
mitiscy.  ~  On  sam  Uumocz  Popego  i  Tassa  —  ona  przykładna 
matka  i  polka  —  sami,  bez  żadnej  obcej  pomocy,  ślicznie 
wychowali  dwie  cćrek,  z  których  jedna  poszła  zamąż  w  Po> 
znaiiskie ').  —  Bardzo  wiele  od  nich  doznałam  grzeczności.  — 
On  sam  szczególniej  światJy,  przyjemny,  a  pomimo  wieku 
sympatyzujący  z  młodych  serc  myślami ;  nad  moją  Mfuną  uwagi 
czyni!,  i  gdyby  była  poszła  do  druku,  jemu  ją  chciałam  przy- 
pisać. —  Te  dwie  znajomości,  te  dwie  przyjaźnie  po  Janku 
odziedziczyłam,  od  niego  dostałam,  więc  łatwo  pojmiesz  dla 
czego  mi  są  najmilsze.    Tu  w  Warszawę   mieszkam   najbliżej, 

')  Mielęcka,  pćźoiej  Węgierska   Feliksowa  —  autorka  ciekawych 
kinork  drukowanych  w  czasopUmacli  Warszawskich. 
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widuję  się  Dajczęściej,  rozmawiam  najchętniej  z  Jddą  Kiich» 
ską,  moją  dawną  instytutową  prz]r)acidlką  jeascie.  —  O  Kih 
charskim  słyszałeś  zapewne  —  cięłko  aozony^  filolog,  alowifr 
nofU  —  dla  mnie  dobry  ai  do  zadziwienia.  W  tyoh  caaidi 
z  Józią  rozmówiłam  się  o  mojem  poloieniu  —  wraóśiySmjj  k 
mogę  zostać  w  Warszawie,  dawaó  l^cye  na  godziny,  być  nie- 
zaleiną  i  mieó  od  trzech  do  czterech  tysięcy  —  wolałabym  jt 
zostad  przy  projekcie  założenia  pensyi  w  Pomadskiem  —  afe 
to  dopiero  pófniej  się  zdecyduje  —  choó  wszystkiemu  cd  jest, 
żeby  z  tobą ,  czy  tak ,  czy  tak  zobaczyó  się  jak  Dajpiędiej, 
w  najgorszym  razie  na  krótki  czas  przynajmniej,  ale  xohscxy6 
koniecznie.  Dalej  w  mieście^  a  więc  trudniejsze  do  odwiedzania 
siostry  Feliksa  ~  i  ^  co  była  we  Francyi  i  moja  ni^dyś  zarówno 
z  Lilią  ukochana  Luiza  —  dziś  zdania,  wyobrażenia  o  sto  lat 
nus  różnią.  —  Luiza  jest  tern ,  czem  ja  byłam,  gdyśmy  się 
z  tobą  połączyli  —  dobrem  sercem,  szaloną  głową  —  rozsąd- 
kową zaś  kobietą  jak  pani  Antonina  i  nie  byłam  i  nie  będę 
^^g^y^  ^  przecież  jest  coś  wspólnego  między  nami,  lubimy  być 
razem  i  z  Luizą  i  z  Antosią  —  kto  obcy  patrząc  nawet  na 
nas,  mógłby  powiedzieć,  że  się  kochamy.  —  Potem  następuje 
pani  Sowiiliska,  zawsze  bardzo  dla  mnie  uprzejma  —  dom 
znajomych  ci  bez  wątpienia  Kolnarskich  —  syn  był  w  fych 
latach  na  Syberyi,  lecz  wrócił  —  widaó  nie  miał  zbyt  cięż- 
kiego grzechu  —  siostra  jego  Melunia  bardzo  pięknie  się 
ukształcila  pod  okiem  dobrej  matki  —  słodka,  miła,  a  w  główce 
jeszcze  lepiej  niż  u  brata  —  Grabryella  także  Narcyssie  dosta^ 
czała  znajomości,  ale  wśród  nich  młodzi  Dembowscy  tylko  są 
od  Narcyssy  szczerem  sercem  przyjęci  w  imię  pani  Cecylii  — 
zaiste  —  z  niemi  szczególniej  łączy  mnie  i  podobieństwo  opinii 
i  jednośó  dążeó,  chęci,  celów,  —  ale  barwa,  forma,  wiek  szcze- 
gólniej rozłącza.  —  Oni  tacy  młodzi !  oni  tak  żywo  czują  oboje, 
tak  się  bawią  tem  czuciem,  tem  szczęściem  życia  i  działania  — 
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i  patrząc  sobie  na  Dich  pomyślę  dumna  we  własnej  ska- 
^^Kiialofici:  ^dzieci"  —  ale  pdźoiej  aż  mnie  zazdrold  bierze 
[i>  niob,  a  ial  do  siebie,  bo  muszę  pTzyzna<5,  ie  to  jednak 
JMlachetne,  błogosławione  w  myśli  Chrystusa  .dzieci*  do  po- 
iimęceń  i  czynów,  dziś  przynajmniej,  w  zapetnoś<M  gotowe.  — 
Co  zai  do  innych  literackich  znajomości  —  to  najpierw  Z. 
bardzo  czole  i  sercowo  na  moje  wysiJa  spotkanie  —  tak  piękna 
jak  Bztych  anielski,  a  tak  łatwa,  czarująca  w  rozmowie,  ie 
mogłabym  się  w  niej  kochać,  gdybym  była  męiczyzną  — 
ale  jej  kochać  nie  mogę.  —  Daleko  jak  Rzym  od  Polski  drc^ 
nasze  idą  —  pietystka  —  mistyczka  —  dewotka  z  systemu 
nie  z  serca,  łatwowierna  na  ponętne  wielkich  pandw  grzeczno- 
ści —  w  pewną  ostrożność  mnie  wprawia.  —  Między  wieloma 
pr^czynami,  ktćre  jej  ^owę  zawT<$ciIy,  są  takie  listy  Seme- 
neńki  księdza  —  ale  nie  mc^  przypuścić,  żeby  to  był  t«D 
sam  Semeneńko,  o  którym  ty  wspominałeś  często.  —  Zapo- 
znałam się  także  z  pauną  Ł.,  tutejszą  panią  Geoffrio  —  grze- 
cznaż  aż  do  ckliwości  —  ale  prdżna  —  próżna  —  próżna  — 
w  jej  salonie  można  się  z  roemaitymi  reprezentanłanu  krajowej 
literatury  zapoznać,  wszystko  się  tam  przesume;  ale  wśród 
wszystkiego  ja  widziałam  tak  mało,  źe  i  mówić  o  tem  nie 
warto ;  tyle  purchawek,  tyle  zawiści  i  drobia^owości,  aż  Bc^u 
dziękuję,  żem  się  z  t^o  koła  usunęła  —  widać  że  o  ile  z  du- 
chowej pracy  cdowieka  na  papier  wychodzi,  o  ^le  wewnątrz 
ubywa  —  bo  i  powiedz  mi,  jakże  sobie  tłunuiczyć  tę  rzeczy- 
wistą nędzę  tylu  nawet  dobrych  autorów  —  a  jeszcze  między 
polskimi  bywają  świętsze  wyjątki  —  np,  Seweiyn  ma  w  sercu 
to  co  i  pod  piórem  —  tutaj  mnie  o  nim  różne  dochodziły 
lyieści  —  ja  nie  ufam,  albo  czasem  myślę  sobie,  że  prędzej 
w  Towiaiiskiego  uwierzę,  jak  przestanę  wierzyć  w  twego  przy- 
jaciela, co  Króla  zamczyska  napisał. 

Lecz  już  późno  i  papier  się  kończy  —  żegnaj  Erazmie, 
w  imieniu  wszystkich  sióstr   i  Hyacynta;    śpiącemu  o  tej  po- 
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rze  zapewne^  daję  calunek    najtkliwszy  i  sen  podechj  —  na- 
dziei —  kto  wie;  może   mDie   też   widzisz  teraz  przed  oczami 
duszy  twojej,  mój  Erazmie,  mój  .bracie,  ale  to  byłby  sen  bar- 
dzo smutny,  bo  ja  nie  jestem  wesoła,  niech  ci  się  lepiej  przy-  { 
śni  że ... .  za  miesiąc  ci  powiem. 


xvin. 

23  Czerwca  1843.  Wdrsjsawa. 

Mój  najdroższy,  tak  zdrowa  i  silna  jestem,  jak  dawno 
już  nie  pamiętam  —  gotuję  się  do  stanowczej  w  losie  moim 
odmiany  —  od  ciebie  zależeć  będzie  czę.4ó  mojego  szczęścia— 
ile  napisałam  —  cale  moje  szczęście  —  a  cześć  wielka  do- 
broci i  powodzenia  powziętych  zamiarów  —  już  mała  tylko 
trudność  od  spełnienia  mnie  ich  dzieli.  I  tak,  mój  najdroższy, 
rozpocznę  nowy,  trudny,  ale  piękny  bo  pełen  poświęcenia  za- 
wód; jeślibym  się  zachwiała  kiedyś,  wszakżebyś  mi  siły,  od- 
wagi i  zachęty  dodał  —  lecz  ja  ufam  sobie. 

Dawniej  inną  marzyłam  przyszłośd  —  życ  z  Jankiem 
i  z  tobą  życiem  świętej  i  czystej  miłości,  chwalió  Boga  pra- 
wemi  postępki,  a  do  ludzi  przemawiać  niekiedy  głosem  na- 
tchnienia lub  współczucia  lub  rady  —  mieó  fantazyą  bogactwem— 
niezależność  panem.  —  Tego  już  nie  będzie.  —  Teraz  ja,  ^ve• 
dług  dawnej  poezyi  mojej  —  nie  kwiat  —  nie  ptak  lecz  ka- 
mień —  chciałabym  się  do  jakiego  dzieła  przydać  —  do  ja- 
kiejkolwiek wmurować  budowy  —  chciałabym,  żeby  nmie  cboć 
obca  użyła  ręka  za  narzędzie,  za  materyał  —  byle  ku  do- 
bremu —  reszta  jest  obojętną.  —  Czynnie  i  samoistnie  zape- 
wne nigdy  już  nie  wystąpię.  —  „Jedna  tylko  iskra  w  czło- 
wieku". —  I  ta  raz  w  młodocianym  zapala  się  wieku".  — 
Iskra  mej  duszy  w  kilku  połyskach  przetliła  się  cała  —  a  wiek 


młodociany  min^  —  nic  z  siebie  wydobyć!  nie  m<^  —  mifUam 
nieco  talentu,  lecz  już  talent  umari  we  mie.  —  Alboż  ja  go 
katować  b^ę?  nie  dałam  go,  ani  sama  sobie  odj^.  —  Po- 
szedł, jak  przyszedł  przypadkiem.  —  Ni  dla  ludzi,  ni  dla  mnie 
kłopotać  się  niema  o  co,  kiedy  to  co  było  prawdziwie  mojem, 
w  mej  dufizy  zostało  jeszcze,  kiedy  zdrowe  przekonanie  i  czy- 
ste wyobrażenia  nie  uleciały  jak  obcy  goSć  ducha,  uatcbnienie 
chwilowe.  Autoiką  być  przestałam  —  ale  uczennicą  twoją, 
mój  mistrzu,  w  cnocie  i  wierze  na  zawsze  zostanę.  —  Dlat«^ 
też  coraz  więcej  gruntuję  w  sobie  wolę  i  chęć  do  jwijftecznych, 
chód  mniej  głośnych  czyntfw  —  gdyby  nie  głupie  pacierzy  kle- 
panie i  nie  wiele  głupstw  innych,  byłabym  już  może  siostrą 
miłosierdzia  została,  pilnującą  łoża  umierających  i  biednych 
dziatek  kolebki.  Czuję  konieczną  pctrzebę,  zajęcia  silnemi 
obowiązkami  i  ci^łą  myślą  o  drugich,  czczych  chwil  mego 
iycia  —  i  od  czasu  jak  ma  się  nieco  ku  temu,  jak  ów  zamiar 
oddania  się  wychowaniu  coraz  podoboiejszy  do  spełnienia,  mnie 
coraz  rze^wiej  i  spokojniej  w  duszy.  —  To  jest  prawdziwe 
ciała  i  umydu  lekarstwo.  A  gdyby  jednak  wszystko  na  niczem 
się  skoliczyło?  doprawdy,  nie  wian  po  co  iyć  na  świecie  — 
zdobyłam  się  w  niemocy  mojej  na  tę  myśl  jedne  —  już  po 
tem  —  ha!  tybyŚ  mi  powiedział  chyba,  albo  kto  inny  tobie 
podobny.  Ja  nie  mam  miłości  własnej  —  dam  się  utyć  i  pod 
obce  imię  zapisać  —  byle  choć  do  tego  za  zdatną  mnie 
oznano. 

Odebrałeś  już  zapewne  Mainę  i  dwa  inne  ustępy  —  czy 
w  nich  poznałeś  córki  tw^o  ducha  odbicie?  Jak  sobie  po- 
wiem, że  ja  w  myśli  miałam  jeszcze  piękniejsze  plany —  i  że 
dziś  choć  wątek  cały  w  pamięci  —  barwy,  żytńa,  formy  do 
oddania  brakuje  —  żal  mi  siebie  samej  —  ale  zwyczajnie,  żal 
Jak  siebie,  tro<^ę  mniej  niż  kogo  inne^. 

Naprędce  ten  list  piszę  —  bo  poczty  ominąć  nie  chcę, 
może  wkrótce   na   dłuższy  się  zbiotc.  —     Tymczasem  iy  pisz 

Lfcir.  T.  I.  * 
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prędko.  —    Pomimo  zapewnień  twoich,  ja  bjc  spokojną  as 
inogę.  —  Wiem,  łe  z  granita  na  starko  Bijmiiamna  karim 
twej  duszy  wykute  —  ale  pionm  mnie  zidako  nie  astkodd^pj 
a  ciebie  opokę  rozkroszy. 

Mój   smutny  —   mój  biedny  —  mój   ukochany  —  it\ 
gnaj  —  od  wszystkich  cię  pozdrawiam  i  Gdakam. 


28  Lipca  1843.  Wdrsmwa. 


Dziś  twój  list  odebrałam  i  los  mi  tak  azczę^wą 
sposobność,  ie  dziś  także  odpisaó  na  ni^o  mogę.  —  Jakie 
niepotrzebnie  kłopotu  nabawiła  cię  poczciwa  Zosia  Boseogazt 
Wprawdzie,  kiedym  ją  ostatni  raz  widziała  —  jeszcze  blizko 
najokropniejszej  życia  mego  chwili,  a  pierwej  nawet  całoro- 
cznem  niezdrowiem  pognębiona,  musiałam  żle  wyglądać  —  ja 
sama  przyznam  ci  się,  że  z  tęskną  radością  oczekiwałam  zu- 
pełnego mej  organizacyi  rozprzężenia  —  zdawało  mi  się,  że 
po  długiem  iizycznem  cierpieniu  ponieść  tak  okropny  cioa  mo- 
ralny, to  i  natury  ludzkiej  na  to  nie  wjrstarczy  —  a  jednak 
wystarczyło.  —  Wierz  mi,  mój  najdroższy,  nigdy  zdrowssą 
na  ciele  nie  byłam  —  och !  tak  zdrową,  że  cię  to  nawet  cie- 
szyć nie  powinno,  bo  takie  fenomena  muszkularnej,  materyal- 
nej  siły,  tylko  się  ubytkiem  duchowej  pot^  okupywać  mogą.— 
Ja  też  czuję,  że  coś  umarło  we  mnie  —  zapewne  dawny  mój 
talent  —  bo  albo  nic  napisać  nie  umiem,  albo  co  ni4pis£c 
takie  rzewliwe,  rozstrajające ,  że  przed  ukończeniem  wyrok 
zniszczenia  zapada.  —  Ja  nie  chcę  się  skarżyć  —  nie  przez 
dumę,  nie  przez  owo  nawet  niepojęte  wstydliwości  uczude, 
które  nam  wieczną  tajemnicą  najświętsze  uczucia  boleści  czy 
miłości,  radości   czy   uwielbienia  do  głębi  serca  przykuwa  — 
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nie  • —  ja  się  sk&riyc  nie  chcę,  bo  mam  gruntowne  przekoaa- 
nie,  ie  jat  akai^  na  nic  w  świecie  ludziom  się  uie  przyda, 
bo  jui  całą  gamę  smntkdw  i  tęsknoty  we  wszystkich  oktawach 
ludzie  pneśpiewali  —  bo  oakoniec  ja  dotychczas  najwięcej  na 
poetdw  mazgaj<5w  powstawałam,  a  jakiekolwiek  wypadki  oso- 
bistością moją  zachwiały  —  o  ile  mogę,  osobistość  do  zdania, 
lecz  nigdy  zdania  do  osobistości  stosować  nie  będę.  —  Moie 
i  w  łych  kilku  ustępach,  ktdre  ci  podałam,  doszedłeś  jalu  był 
mój  zamiar,  moja  dążnośój  moje  rzeczy  ujęcie.  —  Budowa<! 
jui,  niefylko  bm-zy^,  mówić  stanowcEO,  nie  zaś  domyślad  się 
i  tworzyć  okrągłe  peryody  ze  znakami  zapytania  lub  wykrzy- 
knikami. —  Tego  ja  chdałam,  mój  Erazmie,  i  sam  przyznasz, 
te  ta  <^ęć  i  jej  spełnienie  są  konieczną  pisząc^;o  powinno- 
ścią —  a  teraz  nie  mt^ąc  jej  zadosyć  uc^nić,  wszakie  lepiej 
zaniechać  wrszystki^o  —  do  wypłaty  zaciągniętej  u  ludzkości 
długu  ja  nie  bardzo  w  skateczność  pisma  wierzę.  —  Przypo- 
mnij sobie,  ile  to  jai  zwiedziłeś  bibliotek  —  zapewne  w  każ- 
dej od  wieków  na  pai^aminie,  czy  na  papierze^  w  tej  lub 
owej  księdze  są  wypisane  wszystkie  do  uszczęśliwienia  rodzaju 
ludzkiej  potrzebne  myśli  —  a  czemui  to  uszczę^wienie  tak 
dalekie  jeszcze?  Oh!  doprawdy,  mój  najdroiszy,  nie  z  dowcipko- 
wania, nie  dla  abarwieoia  mego  próżniactwa  to  mówię,  ale  nie- 
raz z  przerażeniem  patrzyłam  na  te  stosy  foliałów  z  ludzkich 
mózgów  powyciskane,  na  ten  olbrzymi  odskok  piśmiennoSci 
od  iycia.  —  Nieraz  tei  zdarzyło  mi  się  spotkać  kilka  takich 
zaczytanych,  zarozumowanych  ^6w  i  oburzyłam  się  na  ich 
zbytkowanie  umydowe,  jak  na  bogaczów  przepychy  —  spo- 
kojnie sobie  w  filoz(^  i  metafizyce  siedzą,  rozprawiają  o  du- 
cha, co  wie,  ale  nie  wie,  że  wie ;  o  dnchu,  co  wie  i  wie  o  tem, 
że  wie  —  cieniują  sobie  delikatnie  wszystkie  łarby  tęczowe 
duszy  człowieka,  —  Ja  czasem  nawet  czytam  i  słucham  z  za- 
jęciem, bo  to  piękne  i  ciekawe  jest  to  wywrócenie  wewnątrz 
oka,  żeby  widziało,  co  się   w  naa  dzieje  —  ale  gdy  fi«^^»£>n^ 
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Hobit'  jakie  czcze  i  bezskuteczne,  jak  odrywa  od  dnia  iam^ 
8Z(^>,  jak  do  powszedniej  pracy  siły  wyniBECxaL,  to  ił  ■! 
stmcii  i^rzejniuje  i  prawie  spytadbym  samej  siebie  didib: 
ozy  grzet^liom  nie  jest  autorstwo?  Mnie  się  przynajmnig 
ze  już  dosyć  prawdziwńe  pięknych  napisano  ksiąłek,  tertf 
je  w  czm  zamienić  i  czynem  iść  tak  daldco  —  tak  dakko- 
ai  si^'  życie  z  książką  zrówna,  świat  z  myfilą  dasiejsią  — p^ 
tern  dopiero  niech  tam  sobie  znów  idą,  piszą  w  nieskońctt* 
noś(',  niech  sobie  głowy  lamią  nad  przyczyną  przyczyn  isk^ 
kiem  skutku  —  będą  mieli  porę  po  temu.  Takie  jest  mojil 
przekonanie  —  ix>nie^'az  zaś  każde  przekonanie,  o  ile  mogb 
dziełami  zwykłam  stwierdzać  i  tą  rażą  zaczęłam  najpierw  od 
{>rzerwAnia  autorskiej  pracy  a  skończyłam  na  następnym  pil- 
nie: [H>niew*aż  uznaję  w  sobie  dobre  zasady,  zdrowe  rzecę 
j>ojccie ,  my.^1  szlachetną  —  nie  czuję  zaś  ani  potrzeby  skec- 
ścia,  ani  chęci  zysku,  ani  próżności  uniesień  —  więc  posta- 
uowilani  uźyc  się  jako  machinę  do  jaki^o  pożyteczn^o  wy- 
robu. —  ZsUożenie  (lensyi  w  Poznańskiem  odpowiadalc 
i  memu  przekonaniu  i  us]>osobieniu  terafniejszemu.  —  Jestto, 
zaiste,  pełen  trudów  i  przykrości  zawód,  ale  ja  równie  na  nie 
szczęście  jak  i  na  radość  obojętną  jestem,  więc  prędzej  jeszt* 
niż  jaka  zgryźliwa  osoba  poświęcić  mu  się  powinnam.  —  Mt 
mam  żadnych  zarobkowania  widoków,  chcę  tylko  na  dobro  ogóli 
zużyć  tę  trochę  oświaty,  która  mi  się  dostała,  i  te  wiele  dobiycl 
chęci,  które  sama  z  siebie  wzięłam.  —  Powiedz,  Erazmie 
czy  nie  sumiennie,  czy  nie  prawo  postępuję  lub  raczej  poste 
{>ować  zamyślam,  bo  to  wszystko  niezupdnie  pewnym  zamy 
słem  jest  dotychczas.  —  W  tem  przedsięwzięciu  trzeba  nr 
iiajpierwej  silnej  męzkiej  opieki  —  o  tę  właśnie  do  ciebie  si( 
udam  —  będziesz  mi  radą,  zachętą,  pomocą  —  oh!  zost^^ 
mi  tę  nadzieję,  że  będziesz.  —  Potem  na  zaczęcie  trzeba  mi 
pieniędzy  i  w  tem  trudności  zachodzą.  H.  chce  mi  pożyczy( 
2.000  talarów  —  ja  możebym  jej  płaciła,   może  tylko  w  pro 


eocie  (M^rkę  wychowywała,  ale  ie  to  nie  jej  tylko  cdrki  wla- 
toćd,  że  czasem  przy  najlepszych  pozorach  DiespodziaDe  za- 
odzą  okoliczDOŚci,  że  nakouiec  chorobą  lub  niepowodzeniem 
og^by  jej  ta  suma  zaginąć,  postanowiłam  dać  na  wlasnem 
■ciu  zaręczenie,  to  jest  asekurować  się  na  sumę  wyższą  od 
>£yczonej  i  W.  w  razie  śmierci  odbi<}r  tej  asekuracyi  przeka- 
ć.  —  Poszedł  za  ■.^'spćlną  ugodą  cały  projekt  do  glćwnego 
tiekuna.  —  Opiekun  się  na  projekt  nie  zgodził;  zrzekł  się 
tieki.  Ha!  trudno  przeciw  wodzie  płynąć.  —  Jeśli  się  nie 
^Btaram  pieniędzy,  to  się  zabiotę  i  do  ciebie  przyjadę.  — 
.  Clilędowska ,  sama  czynna  kobieta ,  poda  mi  jaki  sposdb 
trudnienia,  żeby  przecież  tobie  ciężarem  nie  być  —  nie  mo-  ■ 
(C  się  czynnie  użyteczną  zrobić,  poprzestanę  na  negacyjnej 
eszkodliwości  —  nie  m(^ąc  innym  dawać  szczęścia,  na  tem, 
:<5re  ty  mnie  dasz,  poprzestanę.  —  Ale  tak  czy  tak,  musimy 
fć  razem  —  moja  elewka  idzie  za  mąż,  nie  mam  tu  co  dłu- 
;j  robić  —  najpewniej  albo  do  Poznania  albo  do  ciebie 
ojadc. 


4  PcUdziemika  1843. 
(Prawdopodobnie  s  Warszawy). 

Już  musiałeś  odebrać  mćj  list,  w  ktćrym  ci  o  wszyst- 
ich  stosunkach  znajomości  i  przyjaźni  pisałam  —  twoje  prawe 
szlachetne  serce  musiało  w  piersiach  radośnie  uderzyć  na 
lOJę  powieść  o  tylu  godnych  bratniej  uczucia  istotadi  — 
oć  już  mi  wierzyć  m<^łeś  —  na  gorzkich  zawodach  sąd  mój 
/ykształciłam  i  kiedy  ja  teraz  o  kim  powiem :  „brat"  —  to 
jż  on  musi  być  do  ciebie  podobny,  musi  słowo  Chrystusa 
a  rzymskiej  stali  swej  duszy  mieć  głęboko  i  c^sto  wyryte. 
)Di  takimi  byli,   a  już  ich  prćżno   w  koło  siebie  sznkam.  — 
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KiMiWlł  fkiMiuitkDJaK  o4»  poficrt  po  knjn  ^pojmioD  asD$o 
I  iti  liyl»  glfSw  lepoTch,  snc  potańwMyA,  to  wsirstko  dni 
RN  tiłiinMni  (n-tadeli  jęcz^  ilio  tęmmmą  acjaot  utiwaŁą  pata 
lin^itn  zwidmięce,  iii«iiżnecnie  dla  knja  pęduć  mosi  K- 
i'lł<.  —  I^wto,  jKtocfao  i  ^skno  jest  mi  totsj  w^tfd  swmdi, 
iiioAn  iMirdzieJ  niż  tobie  om  t»n%ncTi  —  s  pned«ż  nkmlo 
Itil  hic  ftt  imierri  Janks,  k  joź  niema  JUa  mnie  nieBxcxę£ciB 
1111  fiwi«rie :  —  Uledzialun  ji  oddawna,  ae  jakii  docłi  skntr 
['Kyiitiłf:  po  wrZY^tkicfa  stnJoacłi  krają  nonowal,  pncedw  wskrse- 
mnitmn  ■iziacfaectwn  oddziaływał  opinia,  {kwciw  lependu 
I  pnSiniatwn  młodzież^',  rdigijna  nadiieja  i  zamilowanian  ns- 
rinUmfifń.  —  Nieraz  moja  poUka  dama  aż  pod  niebo  roala, 
kfifAykająr'  od  ozasu  du  ozaso  reprvzratant<>w  młodej  genen- 
'■yi,  wj-rŁowanycfa  wśrłd  srstenian'cziKgo  ob^bniaotyzmo,  ktiV 
rxy  Ij^z  żaiJnrcfa  nadal  widoków,  bez  możno^  zrobienia 
iakiMJtcfIwiek  kaiy-en-,  czy^itą  miłością  ojczyzny  kształcili  »ę 
w  naukach  i  sztukach,  żeby  kiedy:^,  jak  pcHa  przyjdzie,  do- 
•tarczyć  krajowi  ?fTiatI_^~<:b  i  pożytecznych  meżt5w.  Nieraz  wi- 
i\rjwi  ktłirego  z  t^'ch  nieznanych  pr^'n'atnego  życia  bołiat^^w, 
[irTyrównywalam  go  do  wielkich  imion,  do  głów  najzdolmej- 
izyi-h,  jalde  nydal  knotki  czaf  liberalnej  u  naf  edukacyt,  a  które 
w  fintatniem  wiśtnąiSnieiiiu  miały  za  fobą  cały  urok  morabwj 
Hyż.'izOH?i  i  godne  do  jej  pokazania  pole  —  uin&zf  ci  szczerze 
wvzna'-,  że  pon^wnanie  zupełnie  na  koTZ^~Ś4.'  teiaźniej^zo^i  wy- 
iia'iIo.  —  Nie  bierz  t^o  za  ubliżraie  tej  ei^ń  dziejów,  na 
którą  bliżej  twoje  oczy  patrzały  —  i  owszem  ja  najlepiej  po- 
j»:lam  i  oceniłam  jej  warto^,  gd%'m  sie  przekonała  dowodnie, 
jak  piękne  latorośle  z  rzuconego  pizez  uią  ziarna  wyrosły.  — 
'Jih^ti  Listopada  !  wasza  dwunastoletnia  tułaczka  wychowała 
nam  miedzy  młodzieżą  wiele  silnych  i  potężnych  duchów,  po- 
t^iejszych  «1  was  samych,  (biorąc  stosunek  ogćla)  i  pewna 
y-Mtua,  że  kiedr  nam  znowu  poniedziałkowa  noc  padme,  to 
ii,*ńli   nie    geniuszem  —  geniusz  jest    trafem    —    przynajmniej 
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cnotą  na  wierzch  wypłyniemy.  Oh!  patrz,  najdroiszy,  jak  ja 
to  daleko  wybiegłam  za  krdtki  opis  wewnętrzn^o  iycia,  które 
po  wszystkich  iylach  naszego  kraju  pulsuje.  —  Mdwiiam  ci^ 
ie  wiedziałam  o  niem,  jak  nawet  sam  raąd  wiedział,  czując 
zewsząd  działanie  jego ,  a  nie  mogąc  mu  kształtu,  miejsca, 
imienia  naznaczyć.  ^—  Z  zasad  moich  wychodząc,  byłabym 
wolała  w  tem  objawieniu  działanie  tylnego  usposobienia,  nie 
zaś  tajnej  związku  widzieć.  —  Przeciw  wszelkim  stowarzy- 
szenicHD,  jak  z  zimuiejszą  krwią  na  historyą  spt^lądam,  mam 
wstręt  i  mev£ao66  najwyższą.  —  Jeden  wypadek  i  człowiek 
jeden  moie  miljony  poraszyć,  jeśli  w  myśl  miljondw  działa, 
ale  miljony  mas  nie  podniosą,  jeśli  im  są  obce  uczuciem.  — 
Cói  Earbonary  we  Włoszech  zrobili?  Tak  ja  sobie  w  spo- 
kojaydi  rozumowałam  chwilach  —  i  kiedy  mnie  doszły  po- 
aludiy,  ie  com  widziała  dobn^,  było  związkowych  usiłowali 
owocem,  nie  tym  pożądanym  naturalnym  wyrobem  —  zasmu- 
ciłam się,  jak  gdyby  po  stracie  najświętszej  m^o  życia  ilu- 
zyi.  —  Moie  danem  mi  będzie  opowiedzieć  ci  kiedy  ten  krótki 
a  pełen  wiażei!  ustęp  z  mojej  bit^raliL —  Przewidziane  a  okropne 
słowa  z^oliczyly  go  niby  uderzeniem  piorunu:  , spisek  jakiś 
odkryto"  —  do  cytadeli  już  pełno  pobrano  młodzieży.  —  W  je- 
dnej chwili  myśl  moja  przebiegła  wszystkich,  co  znałam  go- 
dny*^, szlachetnych,  najlepszych  i  nie  wiedząc  czy  są  nara- 
żeni lab  nie,  z  przeczucia  o  wszystkich  zadrżałam.  —  Dru^ej 
tak  okropnej  chwili  nie  daj  mi  doczekać  Boże !  Ach !  aż  nadto 
sprawdziła  się  moja  obawa;  jak  gdyby  istotnie  był  związek, 
a  ja  należała  do  niego  i  znała  w  nim  wszystkich ;  lub  jak 
gdyby  z  mojej  głowy  listę  ofiar  czytano,  jednego  po  drugim 
brano  do  więzienia  i  teraz  nawet  nie  mam  o  kogo  się  trosz- 
czyć. —  Zięć  pani  Cecylii  ')  szczęśliwie  do  Wrocławia  się 
dostał  i  żona  za  nim  pojechała,  ale  ten  drug^  młody  człowiek, 


*)  Wladydaw  Dzwookowski. 
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o  którym  ci  pisałam,  już  po  moim  wyjeździe  z  Waisawy 
uwięziony  i).  —  Biedne  siostry  one  go  tak  kochają!  Lmyck 
tyla,  których  imiona  powtórzę  ci  kiedyś,  zasmacili  rodziny  — 
z  pięknych  zdolności  i  prawych  chęci  osierocili  iMedoą  aemic 
nasze.  —  Nieroztropność,  nieroztropność  i  dziedńBtwo  wszyst- 
kiego złego  przyczyną.  —  Och !  nie  myśl,  ażebym  ja  prz^ętej 
zgrzybiałej  trwożliwości  przejmowała  zasady,  ale  to  w  prze- 
konaniu jest  mojem,  że  tajne  stowarzyszenia  nie  są  w  dii- 
rakterze  polski^o  narodu  —  zbyt  wiele  otwartości,  wylania, 
zostało  nam  się  w  spuściznie  po  przodkach,  którzy  £Le  czy  do- 
brze, ale  przynajmniej  śmiało,  przy  świetle  dziennem  działali. — 
Trudno  powiedzieć,  czy  ta  niezdolność  do  tajemnicy  jeet 
ujemną  lub  dodatnią  stroną  narodu;  teraźniejsze  okoliczności 
zdają  się  jej  wymagać,  lecz  zawsze  bezstronne  oko  dostrzeds 
jej  powinno  i  według  t^o  postępowaniem  swojem  kierować.— 
Teraz  kiedy  z  sercowej  żyły  naszło  narodu  najczystszej  krwi 
wypłynęło  tak  wiele,  jeden  tylko  działania  pozostał  środek, 
o  ile  przynajmniej  moje  nędzne  oczy  w  tym  steku  zdarzeń 
rozeznać  umieją  —  wychowanie  i  prawdziwie  chrześoiaiifika 
dobroczynność.  —  O!  mój  najdroższy,  ile  razy  myślę  o  na- 
szem  połączeniu,  o  wyjeździe  do  Francyi,  o  wszys&iem,  ooby 
teraz  jedynem  szczęściem  —  szczęściem  pociechy  dla  mnie 
być  mogło  —  tyle  razy  jakby  zgryzota  na  sercu  roi  cięfy,  bo 
widzę  jawnie,  że  tu  jest  wielkie  żniwo  a  mało  rolK>tiuków. 
Walczę  sama  z  sobą  i  za  walk  tych  nagrodę,  może  mi  się  tei 
dostanie  prawdziwa  sposobność  dobrze  czjmienia.  —  Nie  udał 
się  mój  zamiar  poznadski,  bo  ja  bogatsza  w  chęci  jak  w  pie- 
niądze, ale  zobaczę  też,  czy  mi  się  tutaj  co  inn^o  nie  uda.— 
Idzie  ni  mniej  ni  więcej  jak  o  upowszechnienie  szkółek  i  sal 
ochrony  po  całym  kraju  za  pośrednictwem  kobiet,  i  o  wyfe- 
branie  stałej  składki  a  pewnej  drogi,    którąby  aż  w  ^ąb  Bo- 

»)  Edward  Dębowski. 
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5=Łyi  i  Svl)ervi  l)ioclnvch  skazanych  ws])ierac  inoźiia  l)vl(^. —  Schodzi 
x:iogi  —  glos  w  piersiach  zużyję,    a  jeśh   i  to  jeszcze   naprozno, 
będę  mogła  przynajmniej    bez  grzechu  założyć  ręce    i    samemu 
iSo^  na  ostatecznym  powiedzieć  sądzie:  „Tyś  tego  nie  chciał". 
-CSaly  ten  projekt  jeszcze  mi  w  myśli  i  sercu  spoczywa,  ale  tak 
.-ailiiie  przywiązałam  się  do  niego,  że  ci  nawet  przy  końcu  listu 
nie  powiem  tych  słów  sakramentalnych:  „daj  Boże,  do  widzę- 
.  nia"  —  chyba  byś  ty  przyszedł  do  mnie,  gdyż  sumienie  zaka- 
zuje memu  sercu  pragnąć,  abym  ja  przyszła  do  ciebie. 


XXI. 


Z  Warszawy, 


Szczęśliwy  to  czas  jakiś,  mój  Erazmie,  że  już  tak  trzeci  czy 
czwarty  raz  mogę  za  wydarzoną  sposobnością  pisać  do  ciebie 
ćmiekzem  piórem  i  sercem  otwartszem.  Choć  prawdę  powie- 
dziawszy, cóż  nawet  i  te  listy  znaczą?  Tu  każdy  wyraz  pl3mie 
2  przepdnionego  uczucia,  z  obecnej  chwili  natchnienia,  leci  ka 
tobie  ciepły  jeszcze  ciepłem  mej  piersi  i  myśli  —  boć  przecież 
list  nie  ksi^a  •--  to  jest  maty  dagerotyp  przemiennej  fizyono- 
mii  moralnego  usposobienia,  nie  zaś  wypracowany  długiemi 
godzinami  portret  —  a  ty  nim  go  odbierzesz,  przejdą  czasem 
dnie  i  miesiące  —  wyraz  zastygnie,  skamienieje  —  inne  światło 
na  oblicze  padnie  —  i  znowu  inną  mnie  masz  u  siebie  —  a  już 
inną  ja  tutaj  jestem.  —  Oh !  jak  to  trudno  zdaleka  się  rozu- 
mieć —  choć  w  nas  nawet  grunt  serca  i  tło  myśli  jednakie. 
Mnszę  ci  najpierw  usprawiedliwić  się  z  t^o  przedostatni^o 
lista,  na  który  już  odebrałam  odpowiedź.  —  Prawda  —  że  pod 
wpływem  smutnego  dumania  był  napisany,  ale  też  czytając  go, 
i  ty,  mój  biedny  wychodźco,  musiałeś  ciemną  mieć  chmurę- 
na  duszy,  kiedy  tak  wzmocniłeś  i  uczyniłeś  wydatnemi  wszystż- 
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kie  jego  czarne  zarysy.  Jui  ci  mówiłam^  łe  śmierć  Janka  swicliii^l 
całą  moje  moralną  istotę. —  Przyzwyczajona  patrzyć  na  DiegOr] 
jak   na   rękojmię   mojej   przyszłości  —  mieć   w  nim  podoiefebj 
zachętę,  przyczynę  działań  wszelkich^  nagle  samą  zostawsijr— I 
<;zulam;  że  martwieję.  —  Zrazu  myślałam,  ie  w  tern  jest  więoq| 
żalu  niż   odrętwienia  —  później    smutną   odwrotną   posnafaB] 
^  prawdę.  —  Szczęściem  jednak  nie  przyszłam  i  nie  przyjdę  nigdf  I 
do  tej  przewrotności  rozumowania,  która  z  chorobliwego  stn 
duszy  ogólne  wyciąga  przepisy.    Poznałam   się  na   niezdroiriBj 
mojem  —  i  właśnie  jak  to  mówiłam,  wedle  formy  przekonania 
i  niezmiennych  zasad,   szukałam  na  słabość  mą  lekarstwa.  —  j 
Ach!   ostatnie  okoliczności  dostarczyły  mi  go   na  nieszczęście, 
pełnym  łez  i  goryczy  kielichem.  —  Już  ci  pisałam  o  tern.  Ciy 
odebrałeś   tamten  list,   czy  go   nie  odebrałeś,   dla  pamięci  po- 
wtórzę ci,  że  bardzo  był  smutny. —  Pisałam  go  pod  wjdywem 
pierwsz^o  przerażenia,   kiedy   ani   można   było  wiedzieć,  jak 
daleko  przejrzą  ich  oczy,  jak  daleko  szpony  się  zapuszczą.  — 
Dotychczas    ^vj)rawdzie   niema    uwięzieniem  końca  —  w  prze- 
szłym tygodniu  znowu  kilku  do  cytadeli  przywieziono,  ale  też 
i  wypuszczonych  jest  kilku;   a   z  niektórych   innych    arestacjri 
domyślam  się,  że  na  główny  nie  trafili  wątek  i  tylko  podejrzę- 
uiami  mniej  ostrożnych  napastują. —  Zupełnych  też  dowodów  na 
nic   niema  —  śledztwo   to    się   kończy,    to   znów    zaczyna  — 
i  w  ogóle  z  pewnością  tylko  na  ośm  liczą  ofiar !  —  Niechby  jui 
ich  powiesili,   czy   w  sołdaty  oddali,    byle   raz   klamka   na  tę 
nieszczęśliwą  sprawę  zapadła.  —  Nie  uwierzysz,  jakie  to  jest  pod 
pewnym  względem   rozstrojenie   i   sparaliżowanie  wszystkie! 
A  nie  myśl,  Erazmie,  bym  ja  życie  tych  ludzi  tak  mało  ceniła 
sobie.  —  Bóg  wie,   ile  mię  to  nocy  bezsennych   i   łez  koszto- 
wało;  często  ich    we  snach  widziałam   znędzniałych,    bladych^ 
skatowanych,  a  każdy  z  nich  był  to  Jankiem,  to  tobą  —  gdji 
serce  nawet  w  uśpieniu  ciała  czuło  jedność  i  tożsamość  wasze.— 
Mnie,  jak  w  słowach  Chrystusa,  ten  bratem  i  siostrą,  kto  j^ 
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więtą  wyp^ia  naukę.  —  Mnie  oni  wszyscy  biedai,  uwięzieni, 
aęcEennicy  za  dobrą  sprawę,  są  czci  i  uszanowania  przedmio- 
em  —  nawet  dla  fych^  co  upadli  na  duchu  i  nie  dotrwali 
ięikim  priSbom,  mam  skarby  pobłażania  i  przebaczenia  w  mej 
.nBzy.  Alent  ja  zawsze  gotowa,  cbocliy  najczystsze,  najświętsze 
sdnostki  ogółowi  poświęcić  —  i  przez  myśl  ich,  dla  nich  sa- 
lych,  tak  okropne  na  pozór  zrobiłam  życzenie.  —  Dotychczas 
odwią^  ie  ośmiu  ma  iść  pod  sąd  wojenny;  nie  wiem  jaki  na 
licb  padnie  wyrok,  ale  podobno  że  nie  Sybir  ~-  bo  Sybir  za 
jnuiicą  zbyt  wiele  robi  hałasu.  —  Trzeba  też  przyznać,  że  tym 
razem  postępują  sobie,  jako  już  ucywilizowani  barbarzyńcy  — 
Die  biją  ich,  nie  męczą  jak  w  36-tym  roku  podczas  sprawy 
Ehrenberga  i  Wężyka  —  wszystko  jest  tylko  na  moralną  obli- 
czone torturę.  —  Samotność  zup^a,  brak  powietrza,  i  przy 
matem  okienku  we  drzwi  wprawionem,  automatyczna,  niewzru- 
BEona,  zwierzęca  twarz  soldata  —  niektórym  pozwalają  czytać 
książki  i  palić  tytuó,  a  odjęciem  tych  przyjemności  karzą 
wszelkie  przeciw  tamtejszym  prawom  przestępstwa:  zajrzenie 
do  okna,  glos  donośniejszy  i  t.  p.  Już  to  wyznać  trzeba,  że 
Rosya  olbrzymim  krokiem  od  zt^o  ucieka  —  ma  jeszcze 
dużo,  dnżo  drogi  przed  sobą  —  ale  jednakże  w  porównaniu 
z  Aostryą  —  ową  lytulową  cesarstwa  rzymski^;o  cóiką,  ową 
jtolityczną  Niemiec  przewodniczką  —  wyznaj  sam,  że  gdy  zwa- 
żysz położenia,  dawno^ć  historycznego  rodu  —  to  jeszcze  sąd 
przychylniejszy  na  korzyść  Moskali  wj-padnie.  —  Oh!  na^u- 
chałam  ja  się  o  Galicyi  i  Spilbergu,  a  doprawdy  w  Warszawie 
żyć  wolę.  —  Tu  przecież  nie  wesoło  —  lecz  kajdanami  nie  tak 
szałiiją  i  na  pociechę  spotyka  się  czasem,  nawet  mogłabym 
powiedzieć,  dość  często,  dusze  takie  prawe  i  szlachetne,  że  aż 
się  Paou  B<^  chce  za  to  dziękować.  —  Znam  matki  dzisiej- 
szych więzów  —  czy  wiesz,  jak  jedna  drugą  pocieszała  ?  i  to 
jeszcze  taka,  co  ma  więcej  do  obawy  powodów,  bo  jej  syn  jest 
podobno  w  liczbie  ośmiu  najwięcej  skompromitowanych.  —  „Nie 
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nąc  —  nie  do  Kałuszyna,  bo  tam  w  blizkości,  w  sąsiedstm 
zabrauo  W.  Dzwonkowski^o  —  nie  w  IjomtyńsUde,  bo  tni 
zanadto  mnie  znają  —  nie  tu,  nie  owdzie,  bo  wszystko  m* 
czyć  miało,  ie  każdemu  kłopotu  narobię...  a  dla  mnie  znaojb 
jak  najwyraźniej,  ie  nigdzie  dla  tej  myśli,  którą  iyję,  która  wsedi 
w  siebie  wszystką  ducha  moj^o  pot^ę,  oaZą  seroa  gofi* 
GOŚĆ  —  że  dla  tej  myśli,  gdy  przyjdzie  ją  w  sastoeowadi 
cierpieniem  stwierdzić,  nawet  pobłażania  nie  znajdę.  U^ 
koiłam  Z.  dałam  mu  słowo,  że  na  nieszczęście  moje  w  tg 
sprawie  wcale  narażoną  nie  jestem,  ale  że  kiedy  mi  przyjdae 
E^ałuszyn  opuścić,  niezawodnie  w  Poznańskie  wj^Jadę.  Właśnie 
wtedy  Helena  Tumo  pisała  do  mnie,  żeby  jej  się  jakiej  osoby 
do  dwóch  córeczek  wystarać,  z  których  jedna  14,  a  droga 
11  lat  ma.  —  Helenę  znałam  z  pierwsz^o  pobytu  w  Poznad- 
skiem,  wiedziałam,  że  jest  dzielna,  z  pojęciem  dobrze  w  umyde 
i  chęcią  dobrego  w  sercu  —  jej  mąż  taki  prawy,  uczciwy,  se^ 
deczny  w  stosunku  z  włościanami,  delikatny  w  stosunku  z  do- 
mowymi, że  to  jeszcze  niebem  było  dla  nmie  —  więc  napisa* 
łam  Helenie,  że  jeżeli  chce,  osobą  pomagającą  jej  w  wydio- 
waniu  tych  dwóch  przysdych  obywatelek  —  ja  będę. —  A  musisz 
wiedzieć,  że  też  jednocześnie  wypuszczono  siedmiu  uwięzionych 
i  mogło  mi  się  zdawać,  że  choć  bolesna,  strata  znaczną  nie 
będzie,  że  wszystko  się  uspokoi,  a  ja  nawet  od  tych  iSlantro- 
pijnych,  kobietom  na  pociechę  i  ku  pociesze  zostawionydi  obo- 
wiązków, zupełnie  wolna,  wyjechać  mogę  —  mnie  się  zdawało, 
powinnam  —  a  kiedy  mnie  przyjazd  lub  ciekawość  pilnie 
o  przyczynę  ¥^azdu  badała,  dla  obu  miałam  tęż  samą  odpo- 
Mriedź :  chęć,  potrzeba  odmiany  —  duszność  sfery  mojej  i  t,  d. 
Nakoniec  zaczęto  mi  się  o  paszport  starać,  zwolna,  trudno, 
jak  za  zwyczaj  w  kongresowej  Polsce  —  ja  tymczasem  pozna- 
jomiona z  matkami  lub  siostrami  uwięzionych,  czasem  do  przy- 
sługi, zawsze  do  pociechy  przydatna,  zaczęłam  już  m^o  po- 
spiechu żiJować;    a  ponieważ  żal  nad  tern,   co  raz  przedsię* 
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wrięlain,  jest  zupinie  obcem  dla  maie  wraźenieni,  kto  wie^ 
loby  się  z  niego  było  przeobraziło,  gdyby  nowa  okoliczność 
■owq  do  wykonania  mych  zamiarów  nie  l^Ia  pobndką.  Wy- 
tbxa£  sobie,  mój  Erazmie,  Łe  koniecznie  chciano  mnie  za  mą^ 
ry^ać !  i  to  do  tego  stopnia,  ie  kiedy  jui  był  paazport  wy- 
imny,  przechowano  go  umyślnie,  ieby  mi  więcej  czasu  do  zde- 
ydowBoia  eię  zostawić.  Między  literaturą  warszawską  pozna- 
am  acHHH^  miłego  c^owieka,  ktÓry  przy  innych  zarozomia- 
odciadi,  brakach  i  niesumieniacb  nadzwyczaj  dobrze  wybija]  — 
ifltronom  *)  —  spotkaliSmy  się  moie  kilkanaście  razy  w  życiu, 
■OEinawiać  z  nim  lubiłam,  miałam  dla  niego  wszelki  szacunek 
^psselkie  do  przyjaźni  usposobienie  —  ale  czemuż  temu  mędr> 
x>^  taka  pusta  myśl  wle<ńała  do  głowy,  żeby  mnie  na  żooę 
połądać.  —  Erazmie,  powiadam  ci  już  bez  kobiecych  żartów, 
iż  z  prawdziwym  smutkiem  odmówiłam  niespodziewanej  prośbie. 
Byto  coś  szlacbetn^o  w  tem  zajęciu  się  biedną  dziewczyną 
a  jui  na  pt^y  dawną  autorką,  —  Uczeni  zwykle  gospodyiS 
Bi!ukają  —  o  nim  mam  przekonanie,  że  chciał  żony  przyja- 
ciółki. Ale  cóż  czynić,  mój  bracie  najdroższy,  cóż  czynić,  kiedy 
małżedstwo  bez  miłości  w  przekonaniu  mojem  nie  leży.  Gdyby 
jeszcze  osobistość  kobieca  tak  silnie  wyrobioną  była,  żeby  jej 
żadna  przypadkowość  życia,  żaden  wpływ  odmienić  nie  md^  — 
bal  to  może  dla  zap^nienia  stanowiska  towarzyski^o,  dla 
imienia  matki  szczególniej,  mogłaby  kobieta  marzenie  indywi' 
dualnego  szczęścia  porzucić,  ^amać  —  i  do  obojętnej  ręki  na 
wieki  ślubnym  przykuć  się  pierścionkiem  —  ale  dziś,  kiedy 
z  wychowania  nikt  żadnych  nie  bierze  zasobów,  kiedy  dopien> 
wśród  warunków  losu  kształci  się  i  uzupełnia  —  dziś  ma  nie 
wolno  ntrudzać  swej  dn^  —  i  obowiązkową  pn^szlością  nie- 
rozwinięte,    niewydoekoDalooe  jestestwo   zakreślać.    Oh  I   przy- 
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nąć  —  nie  do  E^aluszyna,  bo  tam  w  blizkości,  w  sąsiedztwie 
zabrano  W.  Dzwonkowskiego  —  nie  w  Łomżyńskie,  bo  tam 
zanadto  umie  znają  —  nie  tu,  nie  owdzie^  bo  wszystko  zna* 
czyć  miato;  ie  każdemu  kłopotu  narobię...  a  dla  mnie  znaczyło 
jak  najwyraźniej,  ie  nigdzie  dla  tej  myśli,  którą  żyję,  która  wssala 
w  siebie  wszystką  ducha  moj^o  pot^ę,  całą  serca  gorą- 
co6ó  —  że  dla  tej  myśli,  gdy  przyjdzie  ją  w  zastosowaniu 
cierpieniem  stwierdzić,  nawet  pobłażania  nie  znajdę.  Uspo- 
koiłam Z.  dałam  mu  słowo,  że  na  nieszczęście  moje  w  tej 
sprawie  wcale  narażoną  nie  jestem,  ale  że  kiedy  mi  przyjdzie 
E^ałuszyn  opuścić,  niezawodnie  w  Poznańskie  wyjadę.  Właśnie 
wtedy  Helena  Tumo  pisała  do  mnie,  żeby  jej  się  jakiej  osoby 
do  dwóch  córeczek  wystarać,  z  których  jedna  14,  a  druga 
11  lat  nuu  —  Helenę  znałam  z  pierwszego  pobytu  w  Poznań- 
skiem, wiedziałam,  że  jest  dzielna,  z  pojęciem  dobrego  w  umyśle 
i  chęcią  dobr^o  w  sercu  —  jej  mąż  taki  prawy,  uczciwy,  ser- 
deczny w  stosunku  z  włościanami,  delikatny  w  stosunku  z  do- 
mowymi, że  to  jeszcze  niebem  było  dla  nmie  —  więc  napisa- 
łam Helenie^  że  jeżeli  chce,  osobą  pomagającą  jej  w  wycho- 
waniu tych  dwóch  przyszłych  obywatelek  —  ja  będę. —  A  musisz 
wiedzieć,  że  też  jednocześnie  wypuszczono  siedmiu  uwięzionydi 
i  mogło  mi  się  zdawać,  że  choć  bolesna,  strata  znaczną  nie 
będzie,  że  wszystko  się  uspokoi,  a  ja  nawet  od  tych  filantro- 
pijnych, kobietom  na  pociechę  i  ku  pociesze  zostaMdonych  obo- 
wiązków, zupełnie  wolna,  wyjechać  mogę  —  umie  się  zdawało, 
powinnam  —  a  kiedy  mnie  przyjaźń  lub  ciekawość  pilnie 
o  przyczynę  wyjazdu  badała,  dla  obu  miałam  tęż  samą  odpo- 
Mdedź :  chęć,  potrzeba  odmiany  —  duszność  sfery  mojej  i  t,  d. 
Nakoniec  zaczęto  mi  się  o  paszport  starać,  zwolna,  trudno, 
jak  za  zwyczaj  w  kongresowej  Polsce  —  ja  tymczasem  pozna- 
jomiona z  matkami  lub  siostrami  uwięzionych,  czasem  do  przy- 
sługi, zawsze  do  pociechy  przydatna,  zaczęłam  już  m^o  po- 
spiechu żałować;    a  ponieważ  żal  nad  tem,   co  raz  przedsię* 


I  79 

wzięłam,  jest  zapełnię  obcem  dla  umie  wraieoiem,  kto  -wie^ 
ooby  się  z  iii^;o  było  przeobraziło,  gdyby  oowa  okoliczność 
oową  do  nykonania  mych  zamiarów  nie  I^Ia  pobudką.  Wy- 
cbrai  sobie,  mój  Erazmie,  że  koniecznie  chciano  mnie  za  mąż 
wydać  1  i  to  do  te^  stopnia,  że  kiedy  już  był  paszport  wy- 
dany, przechowano  go  umyślnie,  żeby  mi  więcej  czasu  do  zde- 
cydowania się  zostawić.  Między  literaturą  warszawską  pozna- 
łam uczon^o  mit^o  człowieka,  kbSry  pr^  innych  zarozumia- 
lo^dacb,  brakach  i  niesnmieniacb  nadzwyczaj  dobrze  wybijał  — 
astronom  >)  —  spotkaliśmy  się  może  kilkanaście  razy  w  życiu, 
roEmawiać  z  nim  lubiłam,  miałam  dla  ni^o  wszelki  szacunek 
i  wszelkie  do  przyjaźni  usposobienie  —  ale  czemuż  temu  mędr- 
cowi taka  pusta  myśl  wleciała  do  ^owy,  żeby  mnie  na  żonę 
pożądać.  —  &azmie,  powiadam  ci  już  bez  kobiecych  żartów, 
iż  z  prawdziwym  smutkiem  odmówiłam  niespodziewanej  prośbie. 
Było  coś  szlacheta^o  w  tern  zajęciu  się  biedną  dziewczyną 
a  już  na  poły  sławną  autorką.  —  Uczeni  zwykle  gospodyń 
szukają  —  o  nim  mam  przekonanie,  że  chciał  żony  przyja- 
ciółki. Ale  cóż  czynić,  mój  bracie  najdroższy,  cóż  czynić,  kiedy 
małżeństwo  bez  miłości  w  przekonania  mojem  nie  leży.  (Myby 
jeszcze  osobistość  kobieca  tak  sihiie  wyrobioną  była,  żeby  jej 
żadna  przypadkowość  żyoia,  żaden  wj^yw  odmienić  nie  mćgł  — 
ha!  to  może  dla  zap^uieuia  stanowiska  towar^ekiego,  dla 
imienia  matki  szczególniej,  mof^ahy  kobieta  marzenie  indywi- 
dualnie szczęścia  porzucić,  złamać  —  i  do  obojętnej  ręki  na 
wieki  Ślubnym  przykuć  się  pierścionkiem  —  ale  dziś,  kiedy 
z  wychowania  nikt  żadnych  nie  bierze  zasobów,  kiedy  dopiero 
wśród  warunków  losu  kształci  się  i  uzupdnia  —  dziś  mu  nie 
wolno  utrudzać  swej  dn^i  —  i  obowiązkową  przyszłością  nie- 
rozwinięte,   niewydoskonalone  jestestwo   zakreślać.    Obi   przy- 
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patrzyłam  się  wielu  kobietom^  które  najczystszą ,  najpromicn- 
niejszą  kanwę  ducha  swoj^o  zadziergaly  w  najnikczemmgsse 
obrazki  i  zdarzenia.  To  jest  nie  do  uwierzenia,  Erazmie,  jak  I 
w  źle  dobranem  małżeństwie  kobieta  marnuje  wszelką  dudu 
swojego  pot^;  wszelkie  zdolności  i  wszelki  ku  lepszemu  po- 
pęd. Jeśli  która  oddziaływa  na  męża,  to  jedynie  w  ciasnym 
domow^o  pożycia  zakresie,  a  i  tak,  któż  wie,  ile  musi  zmur- 
nowaó  bezwzględnej  siły,  która  w  innem  zastosowaniu  możebj 
także  jakim  pięknym  objawem  świadectwo  dala  o  sobie.  — 
Eliedy  mówię  o  źle  dobranem  małżeństwie,  to  nie  myśl  wcale, 
żebym  takie  tylko  miała  na  baczności,  co  się  kłóci  głośno  albo 
kwasi  po  cichu  —  nie,  ja  podciągam  pod  tenże  dział  wszystkie 
związki  prawem  zwyczaju  upowszechnione,  na  przypadku  oparte, 
co  chociaż  dojdą  po  kres  ostatni  człowieka  bez  boleści  i  wstrzą- 
śuień  —  stanąwszy  przy  nim,  powiedzieć  muszę  z  Byronem: 
,,że  czemkolwiek  się  było,  lepiej  to  byc  niczem"  —  bo  ani 
szczęścia,  ani  podniety,  ani  celu  w  ich  ślubach  nie  było.  Wiesz 
co  nawet?  po  bliższem  rozważeniu  tego  przedmiotu,  możebym 
nawet  powiedzieć  śmiała,  że  każde  bez  miłości  zawarte  mał- 
żeństwo grzechem  pada  na  duszę  i  rdzą  hart  jej  toczy.  Eto 
jak  ja,  kochać  i  nie  umie  i  nie  może,  niech  sam  przez  świat 
idzie,  bo  lepsza  samotność  od  utrudzającego  towarzystwa.  Ja 
więc  odmówiłam  uczonemu,  i  żeby  mnie  dłużej  nie  naglonO; 
nie  perswadowano,  a  szczególniej  nie  dziwowano  się  —  co  prę- 
dzej z  kraju  uciekłam. 

Zrobiłam  bliższą  znajomość  z  panią  Rzewuską,  dobrą 
bardzo,  sercową  kobietą.  Pani  Rz.  ofiarowała  mi  wspólną  ai 
do  Drezna  podróż,  bo  właśnie  na  "Wielkanoc  wybierała  się, 
syna,  tam  będącego  na  naukach,  odwiedzić  —  przyjęłam  bar- 
dzo chętnie,  gdyż  przez  to  unikałam  najnieprzyjemniejszego 
dla  mnie  przejścia,  t.  j.  samotnego  przez  komorę  przejazdu. 
Nęciła  mnie  tem  więcej  ta  podróż,  żeśmy  miały  Kraków  po 
drodze.  Zdaje  mi  się,  że  już  wiesz,  jaki  wypadek  spóźnił  nasze 
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podróż.  Marya  Boleska^  guwernantka  przy  córeczce  Rzewuskiej^ 
święta  i  czysta  jak  jej  patronka  —  a  rozumna  i  hartowna 
duchem;  jak  dzi6  na  niewiastę  naszego  kraju  przystało  — 
niebezpiecznie  raz  w  malej  przejażdżce  z  bryczki  spadla  i  cho- 
rowała. Dzid  już  20-ty  —  z  taką  przerwą  piszę  do  ciebie^  gdyż 
właśnie  17-go  przyjechała  Tecia  Dobrzj^ska;  zwiastując  mi, 
że  Tumowie  i  dzieciarnia  już  w  Obiezierzu,  lada  chwilka  za- 
witać po  mnie  mogą.  A  co  to  znowu  za  kobieta,  co  za  prawa 
dusza  ta  Tekla,  to  trudno  pojąć  —  jaka  śmiała,  pewna,  nie- 
zawodna, to  jak  ostrze  polskiej  szablL  —  Wypdniłam  przy- 
jaźnią całą  próżnią  serca  mojego  —  i  mam  nadzieję,  że  wybór 
nie  za¥^edzie  mnie.  Bibianna  Moi*aczewska,  u  której  mieszkam, 
jest  siostrą  Jędrzeja  Moraczewski^o  —  musisz  go  przecie  pa- 
miętaó,  bo  i  on  ciebie  nie  zapomniał  najpierw  z  pobytu  twego 
w  Wielkopolsce ,  potem  z  wojska  —  a  jeśli  cię  też  doszły 
jakiekolwiek  o  sprawach  księstwa  posłuchy,  to  przecież  musisz 
go  znać  przynajmniej  jako  redaktora  i  historyka,  który  właśnie 
wydaje  Dzieje  Rzeczypospolitej  polskiej  z  talentem  —  poli- 
tyczny humorysta.  —  Bibianna  także  w  czasopismach  znajoma 
choć  bezimienna  autorka,  żywo  piękne  rzeczy  czująca  —  bardzo 
godne  uwagi  zajęła  tutaj  stanowisko  emancypującej  się  na 
drodze  czynu  i  nieskazitelnych  zasad  kobiety.  Widziałam  się 
też  z  Zosią  Mielecką,  córką  Kamidskiego,  o  której  w  innych 
listach  zapewne  jeszcze  nieraz  pisać  mi  w}rpadnie.  —  Dem- 
bowscy o  trzy  domy  mieszkają,  to  też  łatwo  wyobrazisz  sobie, 
ie  mi  jakoś  dotychczas  miło  i  dobrze  wszystko  w  tem  Es. 
Poznańskiem  wygląda.  —  ZI^o  domyślam  się  tylko  —  jest 
ono  w  wiedzy  mojej,  ale  pod  oczy  nierównie  więcej  mi  Pan 
Bóg  dotychczas  pocieszających  niż  smutnych  nasunął  obra 
2ÓW  —  nie  żałuję  mego  przyjazdu.  —  Erazmie,  słuchaj  teraz, 
to  są  najważniejsze  z  tej  całej  bazgraniny  słowa,  które  na  za- 
kończenie umyślnie  schowałam.  •  Czy  ty  byś  nie  przyjechał 
tutaj  ?  Pracujesz  okropnie  —  jak  pomyślę ,    że  od   szóstej   do 
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dziesiątej  dzień  po  dniu  z  twego  szlachetnego  pięknego  łyda 
tradsz;  to  ai  mi  się  serce  krwawi  —  za  taką  pracę  to<5  warto 
przynajmniej  swego  polskiego  chleba  zjeśd  kawałek — powiedz — 
jabym  ci  się  zaczęła  starad  jaki^o  miejsca  —  na  podróż  ze- 
brałabym z  jaki  iysiączek  —  i  bylibyśmy  razem!  ach  raz^n 
na  długo  —  bo  snują  się  jakieś  plany,  zamiaiy,  którym  moie 
Bóg  pobłogosławi  — jeśli  prawdą  jest,  źe  ma  blogosłaMdeństwa 
dla  iych;  co  bez  widoków  osobistych,  chcą  dla  dobra  drngidi 
pracować.  Wytłumaczę  później. 

xxm. 

Obiezierze  —  57  Czerwca, 

....Ty  mój  najlepszy,  najświętszy,  najszlachetniejszy 
z  ludzi,  podzieliłbyś  się  każdą  radością  i  każdą  promienną 
wesołości  chwilą  —  lecz  kiedy  się  tak  sam  w  sobie  zwijasz, 
och!  to  zaiste  musiało  w  twe  serce  dużo  goryczy  nasiąknąć 
i  boisz  się  choó  najmniejszej  uronić  kropelki ,  żeby  zwarzona 
jadem  mej  draźliwości,  na  duszę  wieczną  rdzą  mi  nie  padła. 
To  nie  dobrze,  to  nie  po  bratersku,  Erazmie.  Jeśli  z  mojej 
strony  tak  wielką  jest  szczerość,  że  ci  wiernie  przesyłam  każdą 
myśl  moje,  każde  wrażenie...  nawet  ledwo  sumieniem  odga- 
dniętą duszy  tajemnicę;  to  nie  czynię  tego  przez  słabość,  ani 
przez  kobiecą  wynurzenia  się  potrzebę  —  o!  bynajnmiej,  mój 
drogi  —  ja  wtedy  uznaję  tylko  świętość  prawa  oddalonego 
brata  i  łączę  się  z  nim  najrzeczywistszą  cząstką  ducha  mo- 
j^o.  —  Zbyt  wiele  masz  wspaniałomyślności,  ufiiości  zbyt 
msJo;  a  może  gdybyś  mi  prawdę  zupełną  powiedział,  gdybyś 
na  mnie  włożył  powinność  myślenia  o  twojem  szczęściu,  sta- 
rania się  o  pociechę  i  siłę  dla  ciebie,  tobym  i  sobie  więcej 
ich  zdobyć  umiała,  —  Chcę  wszystko  wiedzieć,  tak  wszystko, 
że  od  tęs^imoty  za  krajem  do  farsy  teatrahiej,   która  cię  roz- 
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Diieszy  najbardziej ;  od  twej  myśli  politycznej  do  imienia  epi- 
iera  pryncypala  twego  —  musisz  mi  szcz^ól  po  szcz^óle 
pisać  —  godzina  po  godzinie  przeliczyć.  —  Wujek  Dobrzyń- 
d  serdecznie  cię  kocha  i  często  wspomina^  ale  z  jego  oder- 
wanych, nigdy  nieskończonych  powieści,  całości  zlożyd  sobie 
ie  mogę.  —  Zdaje  się,  że  w  ostatnim  liście  przyjmujesz  jakąś 
)lidamość  za  jego  polityczne  Opinie;  ta  wzmianka  więcej  niż 
3koIwiek  miesza  porządek  mego  wnioskowania  —  bo  źe 
an  Faustyn  przy  każdej  sposobności  siebie  i  wszystko  będzie 
otów  poświęcić,  o  tem  nie  wątpię  —  ale  że  poświęcenie 
^stematu  żadnego  nie  stanowi  wcale,  że  jest  raczej  dobr^o 
3rca  niż  dobrej  głowy  objawem  —  o  tem  także  przekonaną 
jstem  —  i  chciałabym  się  gruntu  tej  rzeczy  dopatrzyć,  — 
V  naszej  kochanej  rodzinnej  Wielkiej  Polsce  jest  wprawdzie 
ardzo  wiele  hałasu  i  fanaberyi — głupstw  robią  co  niemiara  — 
'cz  z  drugiej  strony  trafiłam  tu  na  rozwijanie  się  dwóch  naj- 
osztowniejszych  przyszłej  narodowości  klejnotów:  publicznego 
)zumu  i  publicznej  opinii.  —  Co  do  pierwszego,  to  idzie  jak 
szkole  podczas  rekreacyi  —  bawią  się  w  rozporządzenia, 
atuta,  narady  —  a  niech  Bóg  da,  przyjdzie  już  do  cz^o, 
>  dzieciom  z  tych  bawideł  wprawa  pozostanie.  —  Opinia  zaś, 
lój  najdroższy,  tak  była  dla  mnie  upragnionem,  wyczekiwa- 
2m  w  biednej  Kongresowej  Polsce  zjawiskiem,  że  nią  się  tutaj 
Dsyć  nacieszyć  nie  mogę.  Prawda,  że  tam  jędmiejsze,  harto- 
niejsze  spotykały  się  duchy,  ludzie  ze  skały  wykuci  —  roz- 
epleni,  rozskwarzeni  cierpienia  spiekotą,  nienawiści  lawą  — 
wytrwali,  a  spokojni,  a  pewni  dzieła  swego,  jak  Chrystus 
ilczący  przed  sądem  Heroda.  —  Ale  jak  ci  już  mówiłam, 
Ic  tego  z  wierzchu  nie  widać.  —  Występek  głowę  do  góry 
idziera,  jawu^o  denuncyanta  nikt  nie  śmie  odepchnąć,  a  do- 
niemywanego  szpiega  wszyscy  nawet  przyjmują.  —  Tutaj 
ipełnie  inaczej.  —  Stronnictwa  de  i  dobre  wybitnie  się 
^zkreślają  —  każdy  wie  o  każdym,  jak  w  trybunale  najwyżaz^. 
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jest  sąd  na  bezkarnych  gdzieindziej,  a  ie  od  pnewainego 
wfJywu  niemczyzny  bronid  się  trzeba^  więc  dla  takiego^  oo 
z  Niemcami  przestaje;  niema  przebaczenia  —  on  sam  w  pro- 
hibicyą  wchodzi.  —  Jest  zawziętość^  są  kłótnie^  są  rozbudzone 
namiętności,  czasem  osobistość;  ale  to  wszystko  przynajmniej 
jakieś  iycie  składa-  jakiś  ruch  daje^  jakąś  piękną  przysdość 
gotuje.  —  Na  dwa  działy  jak  wszędzie  rozpadła  się  myśl  ta- 
tejsza  —  na  ciemność  i  światło  —  na  lotrostwo  i  poczciwość  — 
na  rfo  i  dobro  —  na  czarta  i  Chrystusa  —  słowem  na  Aiy- 
stokracyą  i  Demokracyą.  Co  do  tych  działów  różnica  jest 
wyraźna,  chorągwie  rozwieszone,  wybór  konieczny.  Ale  dział 
ostatni  ma  tyle  jeszcze  odcieniów,  że  i  między  niemi  jak 
w  lesie  zabłąkać  się  można.  —  Otóż  co  do  mnie,  przyznam  ci 
się,  napróżnobym  zupełnie  odpowiednia©  mej  duszy  stanowi- 
ska szukała  —  od  Towianizmu  uczuciowości  do  panteistycznegr> 
rozumu  Centralizacyi,  wszędzie  jest  dla  mnie  coś  ponętnego  — 
i  coś  zrażającego  wszędzie,  bo  nie  cierpię  szarlataństwa,  a  brak 
marzącej  poza  światowej  religii  także  mię  oburza.  —  Samu 
więc  w  sobie  jestem  systemem  —  stronnictwem  —  wiary  wy- 
znaniem, ale  pamiętna  praw  dawnej  Sparty,  wiem  dobrze, 
mój  Erazmie,  że  takim  eklektyzmem  w  praktycznem  życiu  nie 
można  się  lubować  i  że  jest  kara  śmierci  na  tych,  co  stanowczo 
się  za  tą  lub  za  ową  stroną  nie  oświadczą.  —  Zrobiłam  mój 
wybór  i  przystałam  do  najczynniejszych  —  z  początku 
współczuciem,  teraz  wspólmyślą,  a  szczęść  Boże  i  współdzia- 
łaniem przystanę  niedługo  nawet,  bo  się  już  roi  na  jakąś  dobra 
dla  mnie  biednej  kobiety  pracę  ^),  —  Ach  Erazmie !  pracować', 
być  użyteczną  krajowi,  nie  tym  ujemnym  nieszkodliwości  po- 
żytkiem, ale  dodatnim,  dotykalnym,  wprost  na  ogół  idącjiii 
czynem ....  Och !  to  już  marzenie  całego  życia  mojego !  to 
szczęście  tak  wielkie,  że  mu  nie  śmiem  dowierzać,  że  je  sądzę 


*)  Projekt  w  nast<?pnym  liście  objaśniony. 
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liekiedy  w  sobie  najwyższym  egoizmem  tylko.  —  Jest  prze- 
lemną  cel  ważniejszy^  świętszy^  nadzieja  że  go  osiągnąć  będę 
nogla^  dodaje  mi  na  wszelkie  przykrości  odwagi  i  męztwa  — 
i  prawda-  że  dobrze^  iż  za  mąż  nie  posidtam  —  powiedz  mi, 
;dzie  dałeś  drokowad  wiersz  o  Kossowskim  ^),  —  ja  ta  wla- 
hiie  tego  artystę  z  blizka  poznałam  —  jaż  dawno  znal  moje 
biedną  na  cześd  jego  lirykę  i  w  myśl  jej  ułożył  śliczną  pol- 
skich melodyi  fimtazyą.  —  Będziecie  też  mieli  w  Noworoczniku 
Demokratycznym  dwa  małe  bezimienne  ustępy  na  dwódi  mę- 
czenników obrazy.  —  Ty,  mój  Mistrzu,  powinieneś  w  nich 
poznaó  dzieło  twojej^  wedle  ducha,  wychowanki. 


XXIV. 

13  Sierpnia  Obiezierzc 
przez  Poznań,  Oborniki, 

Drugi  już  list  okazyą  piszę  do  ciebie,  bo  tak  wygodniej 
rozmówić  się  można  —  ty  przez  pocztę  jeśli  nie  zupełnie  wy- 
raźnie,  to  chód  domyślnie  daj  mi  zrozumieć,  czy  obadwa  ode- 
brałeś. Z  Polski  od  t^o  czasu  nie  miałam  żadnej  pewnej 
MTiadomości  o  mojem  rodzeństwie  wedle  myśli  —  wszystko 
bak  jednostajnie  się  toczy  —  nad  jednymi  wyroku  podobno 
niema  jeszcze  —  a  drudzy  w  cichości  wśród  większych  tni- 
dów  pracują.  —  Przyszła  tu  z  Brukselli  książka  o  wojnie 
ludowej,  ale  nie  pod  tym,  co  ty  wspominasz  tytułem  —  przy- 
brane nazwisko  autora  na  podpisie  Filaret  Prawdowski  — 
muszę  się  jeszcze  lepiej  w  tym  względzie  rozmówić,  lecz  teraz 
aie  mam  nikogo,  komuby  o  tem  wspomnieć  warto.  -—  O  ro- 
dzeństwie i  ojca  i  matki    miałam  wiadomość  —  P.  przywiozła 


*)  Umieszczony  w  przypisach. 
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mi  Dajpoczciwszy  list  w  świecie  od  poczciwej  a  sklopotanej 
Lilii  —  bo  przy  zdawaniu  Kałuszyna  mieli  tysiączne  pny- 
krości.  —  Ja  powiadam,  że  nad  tem  miejscem  jest  kara  i  prze- 
kleństwo Boie  —  ono  każdemu  śmierć  lub  nieszczęście  niesie. 
Choć  zdaje  się,  że  Bóżniecki  mc  już  do  t^o  nie  ma,  ale 
zawsze  tkwi  tam  imię  t^o  zdrajcy  i  biada  każdemu^  kto  się 
o  nie  dotknie  —  chodby  najświętszy  to  bólem  spłaci  jeśli  nie 
skalaniem.  Horcia  także  pisała  —  i  wiem  jeszcze  z  ubocza, 
że  Wikcia  z  Komelcią  pojechały  do  Krakopola,  że  im  tam 
bieda  lub  zmartwienie  —  zresztą  nie  wiele  więcej  —  ale  chce 
mię  która  zapyta  w  liście  o  ciebie  —  to  im  na  wszystko  od- 
powiadam, tylko  nie  na  to  pytanie  —  chciałabym  ich  niespo* 
kojnością  zmusić,  żeby  same  pisywały  do  ciebie  —  tobie 
przyjemniej  będzie  niż  ciągle  tylko  jednej  i  tejże  samej  słuchać 
kukawki,  która  najczęściej  smutnym  kuka  głosem.  —  Wujek 
miał  podobno  pisać  do  ciebie  względem  X.,  który  wrócił  się 
do  emigracyi  po  świadectwo,  czy  on  był,  czy  nie  był  szpie- 
giem —  jabym  wcale  nie  chciała,  żebyś  ty  mieszał  się  do  tego, 
chyba  jeśliby  cię  koniecznie  sumienna  pewność  zobowiązy- 
wała—  do  tej  zaś  prośby  mam  następujące  powody:  X.  w  Polsce 
powszechnie  za  szpiega  uchodził,  lecz  mówiono  sobie  o  tem 
z  ucha  do  ucha,  przyjmowano  go  we  wszystkich  towarzystwach, 
a  ja  nieraz  z  oburzeniem  wyrzucałam  znajomym,  szczególniej 
kobietom,  jak  mogą  gadać  do  człowieka,  na  którjnn  podobny 
cięży  zarzut  i  który  go  niczem  z  siebie  nie  zrzucił.  Pojmujesz 
łatwo,  że  tam  w  Królestwie  nie  można  się  bezkarnie  o  szpi^w 
zaczepiać,  więc  też  słabszą  się  czując,  poprzestałam  na  wyko- 
naniu rady  innym  udzielonej,  i  nigdy  —  to  jest  raz  tylko 
przemówiłam  do  niego,  żeby  się  ująć  za  drugim  wyśmiewa- 
nym —  było  to  coś  takiego,  że  mu  przy  końcu  powiedziałam  — 
iż  po  moskiewsku  liczy,  więc  dlatego  nasze  sumy  się  różnią  — 
a  on  coś  bąknął,  że  ja  St.  Symonistka  —  i  na  tem  ograni- 
czyły się  nasze  stosunki.  Dla  ciebie  nie  będę  zbierać  dowodów 

i 
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odejrzeń;  z  których  wyprowadzałam  wniosek  go  potępiający^ 
ńem  ci  tylko,  co  się  dalej  stało.  —  X.  przyjechał  w  Po- 
liskie   starać    się   o   majętną   panienkę  —  pobiela  za  nim 

cień  zIa  u  ludzi  opinia  —  i  pisały  osoby  interesowane  do 
ju  po  jakiekolwiek  objaśnienia.  Zdarzyło  się  właśnie,  źe 
am  w  najprz}^aźniejszem  zaznajomieniu  z  kuzynką  tej  nie- 
zęśliwej  narzeczonej  i  zapytana  powiedziałam  jej  to  właśnie, 
tutaj  tobie  przemilczam.  W  parę  miesięcy  potem  przybyłam 

Księstwa  —  panna  zakochana  —  imię.  X.  we  wszystkich 
ach  —  bo  tutaj  nie  tak  się  boją,  tu  przecież  sąd  ludzi, 
anie  charakteru  cdowieka,  może  słowem  na  wierzch  wy- 
)ić.  Tego  co  powiedziałam  kuzynce,  nie  mogłam  zaprzeczyć 
ie  byłabym  chciała  nawet,  bo  zanadto  w  najdrobniejszych 
stępach  myśl  ogółu  poważam,  żebym  jej  względnością  jaką 
ybić  chciała.  Czułam  się  tak  bezinteresowną  w  tej  sprawie, 
dlatego  właśnie  jak  najśmielej  wypowiedziałam  myśl  moje. 
szło  to  do  X.  i  napisał  list  do  mnie  z  wyrzutami.  Przyję- 
i  z  radością  podaną  sobie  sposobność  do  otwart^o  wysta- 
nia, bo  mi  lepiej    twarz   w  twarz  złe  wypowiedzieć   złemu, 

go  zaocznie  potępiać.  Napisałam  list  na  ręce  najpoważniej- 
go  i  najgodniejszego  szacunku  człowieka  a  krewnego  panny, 
y  w  każdym  razie  mieć  świadectwo  słów  moich.  Odpowiedź 

X.  nie  zastała,  bo  do  Francyi  był  pojechał,  a  tymczasem 
go  listu  zrobiono  podobno  kilka  odpisów  i  rozeszła  się 
»wu  wiadomość  i  miałam  ze  strony  jego  braci  kilka  osobi- 
ch  nieprzyjemności.  Dlatego  właśnie  chciałabym,  żebyś  ty 
ale  nie  trudnił  się  tą  sprawą,  która  mogłaby  przybrać  oso- 
tości  charakter,  i  mogliby  ludzie  mniemać,  że  nie  za  prawdą 

za  siostrą  się  ujmujesz.  Ja  zaś  zupełnie  spokojna  jestem  — 
j pierw  w  sumieniu,  bo  nie  przez  żadną  zawziętość  zarzuca- 
li mu  szpiegostwo  i  teraz  nawet  ani  chwili  jednej  nie  po- 
zegłam  się    w  niegodnem   życzeniu,    aby  to  tak    być  mogło 

prawdę.  —  Ja  mu^  zarzuciłam,    że  duszny    czy  niesłusznY 
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sąd  na  nim  oięfy;  on  eawsse  oięiko  odpowiadad  powinien^  ie 
go  tak  lekkomyślnie  przyjęf.  —  źe  cale  jego  prywatne  niemo- 
ralne postępowanie  mo^o  byd  podobnej  opinii  stwierdzoiiem  — * 
zresztą  iyczę  ma  z  całego  serca  nawet^  żeby  się  mógł  oczf- 
ścid  •—  okropna  próba-  którą  przebył,  może  drugim  za  dosta- 
teczny przykład  wystarczyó  —  to  jest  moje  wewnętrze  uspo- 
kojenie —  a  co  do  zewnętrznego  t.  j.  do  powyżej  wzmiankowanych 
nieprzyjemności  —  od  iych  mię  już  poczciwi  ludzie  uwolnili. 
Edward  Dembowski  i  kilku  z  tutejszej  młodzieży  tak  to  wzięło 
do  serca,  że  gdybym  ja  prośbą  i  groźbą  się  nie  wdała  z  szcz^ól- 
niej  tem  przestrzeżeniem,  iż  każdy  pojedjmek  między  młodymi 
ludźmi  o  co  bądź,  gdzie  moje  imię  będzie  wplątane,  może  mię 
tylko  na  ultra  plotkarskie  języki  narazid  —  gdybym  zapasu 
zimnej  krwi  z  Królestwa  jeszcze  nie  przywiozła  —  to  Bóg  wie, 
jakby  się  to  skończyło.  Ale  nakoniec  załatwił  wszystko  Wła- 
dysław Kosiński,  c^owiek  żonaty,  ledwo  z  widzenia  mi  znany, 
a  rozsądny  za  tych  wszystkich  zapaleńców  —  rozpatrzył  się 
w  rzeczy,  poszedł  do  brata  X.,  powiedział  mu  chrześciańską 
naukę  i  skończyło  się  na  urzędownem  przeproszeniu.  —  Już 
ja  powiadam,  że  to  Poznańskie  to  jakaś  awanturnicza  ziemia  — 
tu  wszystko  tak  burzliwie  głośno  idzie  —  ja  u  nas  przywy- 
kłam do  wielkich  dramatów  w  bardzo  spokojnej  formie  -  tu 
najdrobniejsze  &kta  dramatyzują  na  olbrzymie  rozmiary  —  ma 
to  i  złą  i  dobrą  stronę  —  a  potrzebą  wygadania  się  w  owym 
jed3mie  wolnym  zakątku,  tłumaczą  tu  zbyteczną  gadatliwość. 
Teraz  o  ważniejszą  rzecz  idzie  —  wezwaną  zostałam  przez 
ludzi  z  mojej  opinii  do  przyjęcia  zwierzchnictwa  nad  nauko- 
wym zakładem  dla  kobiet,  który  tu  wkrótce  kosztem  publi* 
cznym  ma  powstać  —  przyjęłam  z  tem  zastrzeżeniem,  że  jeśli 
oni  lub  ja  sama  zdolniejszą  znajdę  osobę,  wtenczas  zai*az  ustą- 
pić będzie  mi  wolno.  Jestem  właśnie  w  najokropniejszem 
przejściu,  bo  widzę  najpierw,  że  nie  mam  pedagogicznego 
talentu  —  potem  jak  się  pokazuje,  8ą»;v  Księstwie  przeciwko 
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mnie  tysiączne  uprzedzenia  —  a  ozy  sprawiedliwe  czy  nie^  to 
mniejsza  by  było  dla  prywatnej  osoby^  nie  dla  zakładu^  który 
od  razu  musi  stanąd  w  sile  dobrej  opinii^  w  poszanowaniu 
u  ogółu  —  boję  się  więc  zaszkodzić  pięknemu  dziełu,  choć 
mam  najszczersze  .  dużenia  mu  chęci.  Dla  mojej  pociechy 
wystarczającem  jest  Roszenie  się  kilku  świętych^  jedna  chwila 
ich  zaufania  —  dla  moj^o  zakresu  dość  będzie  drugie^  trzecie, 
najpodrzędniejsze  zająć  miejsce,  zkąd  o  mnie  ludzie  nie  zasły- 
szą, z  któr^o  ja  tylko  pracować  będę  mogła.  Ale  t^o  prze- 
wodnictwa gwałtem  bym  ustąpić  chciała  —  i  tak  w  najokro- 
pniejszej zostaję  niepewności.  Ach!  i  tyle  innych  udręczeń  — 
a  gdybyś  wiedział,  jak  mi  się  już  blizkiem,  podobnem  zdawało 
najwyższe  tego  świata  szczęście  —  praca  dla  ogółu  i  czysta 
przyjaźń  najgodniejszych  kochania,  —  Teraz  kto  wie,  może 
ze  wszystkiem  przyjdzie  się  rozstać,  a  jednak  jest  dobre  i  są 
dobrzy !  Oh !  co  o  tem  to  nie  wątpij,  mój  Erazmie  —  ja  nie 
taka  młoda,  nie  taka  łatwowierna  —  z  systematu  nie  lubię 
źle  mówić  o  ludziach^  jednak  każdego  zoam  tak  dobrze,  jak 
gdybym  mu  w  piersi  mieszkała  —  i  słuchaj  —  Idedy  ja  o  kim 
powiem:  „nie  ma  na  nim  grzechu**  — to  ufaj  słowu  mojemu. 
Chwalę  wszystkich,  których  ganić  nie  mam  obowiązku  —  ale 
wierzę  tym  tylko,  którymbym  nie  siebie  lecz  święty  zoicz  oj- 
czyzny mojej  powierzyła  —  takich  jest  nie  wielu  —  może 
dwie,  trzy  istoty.  —  Zastanów  się  więc,  że  gdybym  wyma- 
ganiem nie  miłosierdziem  obliczała  się  z  ludźmi,  toby  mi  trzeba 
z  krańców  ziemi  coprędzej  ucieknąć  —  lecz  ja  z  Chr}'stusem 
trzymam,  który  pytał  uczniów  swoich:  „Jakaż  zasługa  wam 
kochać  tych,  co  was  kochają  i  dobrymi  są.  Bądźcie  jak  ojciec 
niebieski,  co  świeci  słońcem  swojem  i  ^ym  i  dobrym  —  rosę 
spuszcza  na  pola  złych  i  dobrych^.  —  Ja  też  jak  mogłam 
przytuliłam  wszystko  do  duszy  —  a  jeśli  w  ułomnej  naturze 
czucia  zbraknie,  to  pamięcią  przypominam  sobie^  jakby  to 
było,  gdybym  ja  czuła  jeszcze.  —  Oh !  jeśli  wiele,  złego  po- 
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pełnię,  wiele  dobrego  ominę  —  to  przynajmniej  w  sprawiedli- 
wości mojej  niezachwianą  pozostanę  —  to  przynajomiej  na 
siebie  prędzej  przekleństwo  rzacę  nii  na  myśl  —  na  przdLO- 
nanie  moje  —  chód  słówko  ubliżenia.  Względem  tego,  coś  mi 
o  indywidualnej  miłości  pisał  —  to  może  kiedyindziej  na  od- 
powiedź się  zbiorę.  —  Teraz  powiem  ci  iylko,  źe  zrzeczenie 
się  J6J  w  naszych  wiekach  narodowego  kapłaństwa  bywa  naj- 
wznioślejszym czynem  —  lecz  zaparcie  zupełne  jest  filozoficznym 
występkiem.  —  Ja  pojmuję  przyszłe  udoskonalenie  towarzy- 
st¥m  w  zidealizowaniu,  w  rozwinięciu  wszystkiego,  co  jest 
pięknością,  szczęściem,  miłością  choć  w  najdrobniejszej  cząst- 
ce —  a  nie  w  zniesieniu  tego  —  pojmuję  jako  dodatek,  nie 
jako  ujemnośd  —  nawet  nie  jako  żadną  zamianę.  —  Zresztą 
dla  mnie  już  zupdnie  martwa  kwestya. 

Do  przyszłego  listu  żegnam  cię,  mój  Erazmie.  —  Tecia 
D.  kazała  ci  się  pięknie  kłaniaó  i  o  brata  pyta. 

Mnie  kiedy  się  co  zahaczy  w  projektach  sprowadzenia 
cię  tutaj  —  to  myślę  na  pociechę,  że  może  sama  do  ciebie 
przyjadę  —  tymczasem  nadzieja  —  choóby  do  grobu  nadzieja. 

Jak  się  nazywa  twój  Episier?  któremu  niech  Bóg  bło- 
gosławi, kiedy  poczciwy. 


XXV. 

Wars£fawa  27  Czerwca  1855. 

Erazmie  nasz  ukochany,  chyba  masz  strasznie  ciężkie 
życie  i  gorzko  zasmucone  serce,  że  już  od  tak  dawna  żadnej 
o  sobie  nie  dajesz  wieści.  Pisałam  do  ciebie  na  ręce  Bianki — 
czy  ją  dosdo  ?  czy  ty  co  odebrałeś  ?  ani  podobna  się  dowie- 
ziec.  Już  mi  też  było  zbyt  tęskno  oczekiwać  i  o  dwadzieścia 
kilka  mil  zbliżyłam  się   do  ciebie.     Poczciwa    Wikcia  ułatwiła 
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iedliny  —  zakłopotana  o  moje  zdrowie  uzyskała  po- 
abym  się  mogła  tutejszych  lekarzy  poradzić.  Istotnie 
xdzo  cierpiącą  na  duchu  —  myślałam^  nawet  miałam 
zupełną,  że  to  jakaś  chroniczna^  nie  do  wyleczena^ 
Ostatnie  sześć  lat  życia  —  źle  się  wyrażam  —  nie 
,  broń  Boże  —  ale  te  półczwarta  roku  wśród  obo- 
zakwaśniałych  ludzie  te  mi  wątrobę  zjadły^  a  serce 
y.  Zaczynam  jednak  mieć  nadzieję^  że  mi  kuracya 
ę  pomoże^  jeśli  nie  na  to^  bym  żyła  użjrtecznie;  to 
niej  na  to^  bym  w  chwili  zgonu  weselej  ku  niebu 
Lecz  ty,  mój  drogi,  gotów  byś  przypuścić,  że  się 
n  na  tamten  świat  wybieram.  —  Bądź  spokojny  — 
lam  grzechy  do  odpokutowania,  pewnie  dłużej  niż  sto 
j  samej  służbie  bez  awansu  zostanę.  Słuszniej  mnie 
iebie  się  troskać,  mój  drogi,  mój  jedyny,  mój  praw- 
zez  nasze  dwie  rodzone  matki,  bracie.  Już  drugi  rok 
jak  nie  pisałeś  do  nas  —  a  w  tym  wiekuistym,  choć 
liezbyt  długim  przeciągu  czasu,  ileż  to  klęsk,  zawo- 
szyderstw,  upokorzeń  —  co  za  komedye!  co  za  pa- 
cczemne!  Aby  walczyć  z  tą  ćmą  pokus  górującego 
rzeba  młodzieńczego  organizmu,  choćby  nawet  twojej 
sile  —  lub  też  trzeba  mieć  tyle  co  ja  zal^łości  do 
sprawiedliwym  rachunkom  Bożym.  —  Tobie  ni  jedno, 
—  rozpatrując  się  w  obecnej  i  jutrzejszej  najbliższej 
czuję,  że  się  spoczynek  wysłużonym  pracownikom 
by  przez  zawieje  niepowodzeń  i  ogniowe  próby  „ich 
jak  mówi  Sty  Jan,  szły  za  nimi,  a  oni  w  Panu  spo- 
czasu".  Lecz  właśnie  też  dlatego  że  czuję,  ileż  to 
le,  przy  obojętnem  zatrudnieniu,  nad  jaką  zupełnie 
treści  książką,  w  wieczór  zasypiając,  albo  z  rana 
lYszem  obudzeniu,  serce  ścisnęło  mi  się  żalem  ostatniego 
ia  i  zdawało  mi  się,  że  znów  tracę  ciebie  na  jeszcze  dalej, 
2  dłużej.    Oh!  bo  ja  teraz   do  ciągłych  strat  przy  wy- 
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kłam  —  nawet  to  co  mi  Bóg  zoetawia^  jedno  po  drągiem 
jakby  jnż  stracone  dla  mnie  bjrwido.  Nie  wiem^  czy  odebralei 
list;  w  któr3rm  ci  o  chorobie  śmiertelnej  Hortensyi  pisałam  — 
zaledwie  po  dwunastu  tygodniach  na  lóiku  pierwszy  raz  usiąśd 
mc^a.  Teraz  Lilia  bi^nąc  na  moje  spotkanie^  gdy  statdt  ptr 
rowy  do  innego  niż  zwykle  miejsca  przybijał  —  tak  się  zmę- 
czyla,  że  w  nocy  zaraz  słabować  zaczęła  —  trzeci^o  dnia 
rozwinęła  się  stanowcza  cholera  —  dwóch  doktorów  wezwa- 
nych o  jej  łyciu  zwątpiło  —  dopiero  lód  jej  pomógł  —  oo 
parę  minut  połykała  go  w  kawałkach  —  kilka  razy  ciało  jej 
nim  natarłam.  Dziś  tydzień  temu  a  jeszcze  bardzo  osIabicMiai 
co  się  podniesie  i  chce  na  fotelu  posiedzieć;  to  do  łóika  wra- 
cać musi  —  ale  jej  nakoniec  skrzydełko  od  kurczęcia  zjeść 
pozwolili  —  do  wczoraj  iyła  samą  tylko  zimną  wodą.  Oso- 
bliwsza  bo  też  to  owa  tegoroczna  cholera  —  bodajby  nikogo 
na  nią  nie  tracić  —  ale  samemu  to  i  warto  umierać.  Przyj- 
rzałam się  w  Lublinie  i  tutaj  —  wyobraź  sobie  przytomność 
wszelka;  boleści  żadnych;  a  śmierć  prawie  niechybna.  Lilia 
osobliwością  w  wyzdrowieniu  swojem.  Sądzonem  jej  być  musi 
dużo  się  jeszcze  nad  pensyą  naklopotać;  widzieć  wszelkie  usi- 
łowania swoje  rozbite,  poczciwą  pracę  bezplenną  —  bo  to  juź 
taka  dola;  nietylko  jej  ale  wszystkich  poczciwych  ludzi.  — 
Niegdyś  by wało;  a  kiedyś  będzie  inaczej  —  nie  o  tem  mowa  — 
ja  barometrycznie  wspominam  tylko,  że  na  słocie  wskazówka 
dobrego  dziś  stoi.  Tymczasem  w  Rzeczycy  nie  miarkując  na- 
wet; że  jedna  z  nas  tak  blizko  drzwi  ostatniego  pokoju  śmier- 
telnych przechodziła,  że  już  jakby  za  klamkę  ujęła,  w  Rze- 
czycy mówię,  doskonale  się  bawiono,  obchodząc  imieniny 
Paulinki  ^).  Była  iluminacya,  fajerwerki,  cyfry,  muzyka,  tańce  — 
ja  także  na  wieś  się  wybierałam,  lecz  ponieważ  mój  paszport 
głosi),  że  mi  tylko  do  Warszawy  do  siostry  W.  L.  przyjechać 


^)  Siostrzenica. 
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wolnO;  a  zatem  wstrzymano  mię  tutaj.  Możesz  łatwo  pojada 
jak  z  t^o  byłam  później  szczęśliwa^  gdy  przyszło  Lilią  do 
lekarstw  przymuszać  —  a  słuchała  mnie  więcej  niż  kogo- 
kolwiek^ serdeczna  moja  —  z  drugiej  strony  uniknęłam  liczniej- 
szego zgromadzenia^  a  chociaż  bardzo  ludziom  sprzyjam  i  co- 
dziennie Boga  proszę ;  bjrm  dla  nich  cod  użytecznego  zrobid 
mc^ła;  nicmniej  to  jest  w  obecnem  usposobieniu  mojem^  że 
ich  dużo  od  razu  widzied  nie  lubię  —  każdy  tłok  pokojowy 
osamotnia  mię  gorzej  więzienia,  trudzi  więcej  niż  przy  lekcyi 
z  najgłupszym  dzieciakiem  —  cóż  dopiero  gdy  tłok  się  bawi! 
Żal  mi  jedynie  owych  dni  kilkunastu,  które  mogłam  z  rodziną 
spędzid.  Hyacynt  gospodaruje  w  Mieni  zakonnicom,  ma  1.000 
d.,  ogród,  małe  swoje  własne  gospodarstwo;  ma  przynajmniej 
kącik  swój  własny,  pracę  nie  przykrą  i  spokojnośd  na  stare 
lata.  —  Lilia  otrzymała  już  pozwolenie  założenia  pensyi  — 
ten  rok  stanowid  będzie,  czy  się  uda,  czy  nie  uda  —  jej 
współpracowniczką  jest  Julia  B.,  o  której  musiałeś  od  dziew- 
czynek słyszed.  Zdaje  się,  że  to  już  wszystkie  ważniejsze  o  ro- 
dzinie szczegóły.  Możebyś  jeszcze  chciał  wiedzied,  co  ja  w  sto- 
licy porabiać  zamyślam  ?  Najpierw  kończyd  jeografią  —  potem 
spróbowad,  czy  jeszcze  napisad  co  będę  zdolną  —  a  głównie 
chcę  użyć  świata,  kochad  moich  najdroższych,  byd  od  nich 
bardzo  rozpieszczoną,  mieć  częściej  listy  wasze  i  w  tyle 
dobrych  wrażeń  duszę  ustroid,  żeby  się  mogła  jak  najprzy- 
zwoiciej  o  inne  kształty  i  warunki  życia  pójśd  starad.  Innych 
możliwych  zatrudnień  jak  dla  siebie  tak  dla  wielu  w  przy- 
szłości nie  widzę. 

Pozdrów  odemnie  Leona  ^),  a  pisz  coprędzej ,  gdy  ci 
drogę  wskażę.  —  Czy  już  się  do  Strzeleckiego  nb.  Piotra  nie 
zgłaszasz  ? 


*)  Zdaje  się,  źe  mowa  o  Leonie  Zienkowiczu,  przyjacielu  serde- 
cznym Erazma,  wydawcy  Pszanki  pisma  satyrycznego  i  mela  iBkSi-^cicL, 


94 


XXVL 

Do  siostry  Horłensyi. 

WarsecMfia  25  Listopada  1858. 

Masz  prawo  do  odebrania  bardzo  dlugi^o  listo-  moja 
najdroższa  Horduniu^  niezaprzeczone  masz  prawo,  ale  ja  nie 
mam  prawa  iyle  sobie  ozasu  zawarować,  ile  go  na  przędą- 
glejszą  gawędkę  potrzeba.  Lekcyi  trochę  a  niedotęztwa  bardzo 
wiele,  to  ból  gardła,  to  katar,  to  mdłości  owe  nieznośne  — 
zwyczajnie  jesień,  czas  najniezdrowszy  w  roku  i  najsmutniej- 
szy w  życiu  cdowieczem,  a  jeszcze  gdy  się  dubeltowo  zbie- 
gnie ...  Ja  wszakże  pod  żadnym  względem  nie  powinnabym 
się  na  spóźnioną  porę  uskarżać  —  i  owszem  —  im  dalej 
w  świat,  tem  piękniejsze  nabytki  —  ranek  mój  był  ciemny 
i  dotny  —  pcdudnie  mgliste  i  bezbarwne  —  przed  wieczorem 
słońce  się  obejrzało  i  świeci,  choó  zachodzi.  Wszystko  razem 
obliczywszy,  nigdy  jeszcze  na  osobistość  moje  tak  mi  dobrze 
nie  było  jak  w  tym  czasie :  są  do  koła  serca  kochające,  jest 
podobieństwo  użytecznej  pracy  —  ot,  jest  wszystko  —  tylko 
zdrowia  i  pieniędzy  niema,  aleó  Bóg  da,  że  się  to  jakoś  Id- 
nemi  rzeczami  zastąpi.  Ciekawą  jesteś  opisu  moich  imienin  — 
bardzo  masz  słuszne  przeczucie  —  nigdy  jeszcze  tak  uroczy- 
ście nie  były  obchodzone,  aż  mi  się  {Jakad  chce,  że  nie  mogę 
porządnie  zebraó  wszelkich  szczegółów.  Zdaje  mi  się,  że  dro- 
giego takiego  dnia  mieó  już  chyba  nie  będę  —  zbyt  wiele 
dobrego  na  jednio  —  ale  bo  to  dzień  trwał  przez  miesiąc 
blizko,  ciągle  jakieś  niespodzianki,  ciągle  dowody  najserde- 
czniejszej życzliwości.  Podobno  już  ci  mniej  więcej  donieśli, 
jak  to  było  gwarno,  suto  —  ja  teraz  opiszę  ci  tylko  mój 
pokoik,  który  z  wiązarków  urósł  i  wypiękniał.    Pomyliłaś  się 
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co  (1<)  imion  moich  architektów.   —    Nie  Kazia  ^),  nie  Jur<>;ens 
j^ię  teni  zajęli,  ijo  to  wcale  nie  icli  rzecz.   Przestawianie  poko- 
jów, kominów  i  t.  p.  do  budoNvnictwa  należy,  ja  też    miałam 
dwóch  „budowniczych*  —  którzy  nad  tern  pracowali  — jeden 
Edward  Kaplióski,  o  którym  nieraz  już  pewnie   słyszeć  ci  się 
zdarzyło  —  drugi  Rafał   Krajewski  ^),    krewny  Eajmunda  — 
jakie    chłopcy !   jakie    dusze    poczciwe  I   jakie   główki   piękne 
i  dobre !  niech  Bóg  czuwa  nad  niemi.  Edward  miał  niby  tytuł 
do  zajęcia  się  mojem  pomieszkaniem  jako  siostrzeniec  i  archi- 
tekt tutejszych  gospodarzy-  lecz  Bafal  wprost  na  ochotnika  się 
przyczepa  i  wlasnemi  rękoma  większą  częś<5  pracy  przegamąl. 
Parę  dni  temu   dopiero-  jak  ostatecznie  wszystko  mi  wykoń- 
czono. Czemu  ty  widzieć  swojem  oczkiem-  zetrzeó  swoją  wła- 
sną ręką  nie  możesz.  Podłoga  zaprawiona  —  prawda-  że  kiedy 
mi  dostawiano  przedpokoik-    trochę   się  koło   drzwi  wchodo- 
wych  poplamiła-  ale   zawsze  ładniej  i  wspanialej  wygląda  niż 
tam  obok  resursy   —    na  lewo   od  przystawki  wyobraź  sobie 
prześliczny  kominek  —    dalej   w  rogu  piec  —   piec  nie  dy- 
miący- nie  swędny-   łatwy   do   rozgrzania  —  arcydzieło  zduń- 
skiej sztuki  —  obok  pieca  duża  sza&  na  rzeczy  —  za  sza^ 
diz¥ni  od  naszej  klasy   —  za   drzwiami  sofka-   na  której  sy- 
piam-   lecz    z  której    zdejmuje   się  pościel-   według  wszelkiej 
przy2Woitości   —  tuż  w  głowach  komoda  —  antyk-   na  niej 
stoją  przywiezione   przez   moje  Horciunię   półeczki  —  to    są 
dwie  strony  praktyczne  m^o  pokoiku.     Na  Mogoslawieństwo 
i  myśl   pobożną   zawieszono  jednak  w  głowach  ponad  sofką 
prześliczną  rycinę  Ecce  homo    z  Guido  Eeni  —  jestto  upomi- 


^)  Ziemęcka  Kazimiera. 

s)  Bafał  Krajewski,  Traogut,  Jeziorański,  Toczyski  i  Żulińaki 
i  byli  jednocześnie  powieszeni  w  Warszawie  w  r.  1864-ym.  Oprócz  listów 
w  wysokim  nastroju  duchowym  pisywanych  przed  śmiercią,  został  po 
Bafide  niewieUd,  ale  p^en  wdzięku  i  głębszej  myśli  utwór  p.  t.  ^Odpo- 
wiedi  na  jedno  pytanie'*  pomieszczony  w  Bibliotece  Warszawside^, 
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nek  zbioi-ow}'  od  wszystkich  moich  przybranych  siostnEeńotfw-^!, 
a  oprócz  tego  załączyli  do  Diej  album  ubiorów  wiejskich  pot»' 
skich  Gersona  roboty.  Ściana  z  oknami  przeciwległa  wchodo*. 
wej;  tak  jest  zastawioną:  najpierw  mały  stoliczek^  na  kt&ym 
obecnie  dwie  doniczki  z  kwiatami  dogorywają  —  środkiem 
z  ciemnego  drzewa^  ciemną  skórą  pobita  sofeczka  wn^^^ 
sześr  arcywygodnych  krzeseł  i  stół  okrągły  duży,  bardzo  impo* 
nująco  w}'glądający  —  nad  tern  wszystkiem  unoszą  się  po^ 
trety  trzech  znakomito^!  uaszycih;  trzech  moich  entuzyazDidwi^ 
młodocianych :  Bohdana  Z.,  Mickiewicza  i  Zana  —  pierwsir, 
ibtograf*  z  portretu,  pi*zysłauy  mi  przez  Leona  Kaplińskięgo^ 
drugi  przez  Izą,  trzeci  od  Tokarzewskiego.  Wzdłuż  ccwartg 
ściany  ustawiono  moje  sandorinm,  biurko  do  pisania  —  ab. 
biurko  co  się  nazywa,  z  szałeozkami,  półeczkami,  szufladami  — 
jak  się  kiedy  (Klpoliteruje,  to  będzie  w  oczy  ćmiło  —  domy- 
ślasz się,  że  ua  biurku  ustawiono  mi  wszystkie  ciicka,  z  któ- 
i-emi  już  w  czasie  ostatniej  bytno.^ci  swojej  mogłaś  zabrać  zna- 
jomość —  k*cz  niedośe  na  tern  —  jest  tuż  nad  biurkiem  novy 
kalendarz  ilustrowany  trochę  powyżej  dwa  postumenciki, 
na  których  stoją  Kościuszki  i  Czarnockiego  popiersia,  — 
pierwsze  z  laski  panny  Ludwiki  otrzymałam  a  o  podstawkach 
i  o  drugieni  na  surpryzę  pan  KaCał  pomyślał  —  temu  wsz^- 
kiemu  góruje  cudna  Madonna  Rafaela  sztychowana  przei  % 
Karlo  Biondi  —  z  umuro  Burhortito  —  lecz  ty  Horciuniu 
profantka  w  tych  rzeczach,  nie  wiesz,  że  Xa)  Mailonna  piękniej- 
sza od  tej  Syktyńskiej  co  w  Kzet^zycy  wisi.  Zostawił  ją  tw 
dla  mnie  pan  Marcelli,  aby  nu'  na  29g()  doręczoną  była  ^ 
jak  podpisał  serdecznie!  to  możnaby  się  omylić  i  uwiensyć,^ 
lecz  ja  bardzo  ostrożna  i  nie  daję  się  w  dumę  wbijać.  Sa 
ubo(;zu  za  biurki(an  wisi  półkula  rn  rrlicf  mapę  Europy 
przedstawiająca,  jest  to  upominek  od  Misia  literata  dla  Nar- 
cyski  autorki  jeognifii  (szkaradnej  jeogi^afii,  która  nie  może 
praejść  z  drukarni  do    księgami).  —     Następują  |)otem  drz\ri 
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sąsiedDi^o  lokalu  wytkane  słomą,  zabite  dpyanikiem  i  za- 
tonę moją  szafką  z  książkami  —  przy  szafce  jeszcze  jedeu 
ik  na  pospolite  użytki.  No  i  czegóż  więcej  mogłabym  sobie 
zyć^  jeno  t^o,  jak  powiadam^  żeby  mi  Horcia  kiedy  iiprzą. 
ta  to  wszystko,  a  potem^  żeby  Julutce  Bóg  dał  zdrowie, 
le  żeby  dal  do  pisania  konieczne  usposobienie  —  a  inn}in 
kom  podejmuję  się  opędzić.  Nie  wyobrażasz  sobie  Horciu, 
to  za  uciecha  dla  mnie,  kiedy  w  Niedzielę  wieczór  ten  lub 
prEyjdzie,  o^eń  na  kominku  zamigoce  i  gawędka  snuje  się 
kłótni,  —  bo  Niedziela^  to  święto  proletaryuszów,  jako 
»z,  moja  droga.  Zawsze  gdy  zmrok  zapadnie,  pomyśl  sobie, 
ja  wtedy  siedzę  z  boku  kominka  i  drewek  raz  po  raz  prz}*- 
cam.  —  Juluta,  na  twoje  modlitwy  może,  zaczyna  z  dniem 
;dym  do  sil  przychodzić,  —  innej  kuracyi  jej  nie  przepisano 
yScz  świeżego  powietrza.  Poczciwy  pan  Ignacy  wiernie  pil- 
e  dopełnienia  tego  przepisu  i  prawie  codzień  jeździ  z  nią 
Aleom  a  czasem  i  do  samych  Łazienek,  ona  też  coraz  mniej 
każdą  przejażdżką  zmęczona,  ale  krew  jeszcze  nie  zupełnie 
uspokoiła.  W  ogóle  masz  od  nas  lepsze  niż  kiedykolwiek 
idomofici.  Na  tych  więc  musisz  poprzestać,  gdyżbym  jeszcze 
iala  parę  słów  do  mojej  Kaziuni  i  Antolki  napisać,  ale 
prsydatim  trzeba  ci  też  donieść,  że  miałam  dwa  Usty  od 
sk,  jeden  w  sam  dzień  imienin,  smutny,  bo  o  śmierci  pani 
nnesaon  donosił,  drugi  późniejszy  z  trochę  jaśniejszą  myślą 
inyi  ahl  żeby  on  miał  przy  sobie,  choć  kilku  takich  życzli- 
sh  przjrjaciół,  jakich  mnie  tutaj  Bóg  spotykać  daje! 

Józia  kazała  cię  uściskać,  zdaje  mi  się,  że  jej  18  złp. 
mą  jesteś  —  a  ja  tobie  ile !  ach  ile.  Najpierw  tyle,  co  się 
złote  nie  policzy. 

Bywajcie  mi  zdrowi,  moi  kochani,  z  domem  całym  wa- 
rn^   niech   Bóg   was    i    dzieci    wasze    od   wszelkiego  złego 


Uslf.  T.  I. 
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Niech  Hemyk  nóg  nie  poodmraia;  liGohaJ  niedi  ma 
celującą  cenzurę^  E^azik  niech  się  przed  Nowym  Bokiem  csyiMi 
nauczy.  Znajomych  i  serdecznych  moich  pozdrów  a  powiedi 
tam  Izie  i  Jadwidze^  te  latwig  bogaczowi  duszę  sbawid  ni 
mnie  list  porządny  napisać;  więc  niech  nie  czekają  tylko  pM| 
razem  lub  z  osobna  a  szeroko  i  bez  ogródki^  bo  mi  tego  bi^ 
dzo;  bardzo  teraz  potrzeba.  —  Od  Wandeczki  nie  mam  ni 
słówka;  nic  nie  wiem^  jak  wródla^  czy  tu  do  nas  przyjedzie? 
Bo  to  między  nmą  a  Rzeczycą  grobla  pęUa  i  wszystkie  mostjr 
się  pozrywały. 

NB.  Proszę  osobno  panu  Bocheńskiemu  za  pamięć  o  dnin 
moich  imienin  podziękować  i  powiedzieć;  ie  sobie  zamawianii 
aby  je  kiedy  razem  z  nami  wszystkiemi  w  Warszawie  obchodiil 

To  wszystko  piszę  przy  mojej  lampie,  którą  mi  Eazk 
sprawiła;  jestem  taką  właścicielką;  źe  ai  kiedyś  będę 
chyba  musiała  testament  napisać. 


xxvn. 

13  Marca  1861  Warseatca. 

Dziewczęta  ci  zapowiedziały  w  swoich  kartkach;  łe  o  wa- 
żniejszych rzeczach  ja  mam  donieść  memu  najdroższemu  — 
lecz  właśnie  o  tych  „najważniejszych^  poty  słowa  nie  napisie^ 
póki  z  twej  strony  chociaż  znaku  życia  nie  odbiorę.  Już  w  tym 
czasie  trzeci  raz  zgłaszam  się  do  ciebiC;  a  nie  mam  żadnej 
odpowiedzi  —  jeden  list  wysłałam  na  ręce  Bianki;  drugi  po- 
wierzyłam memu  znajomemU;  który  miał  go  wraz  z  ogromnym 
pakietem  wyprawić.  W  pakiecie  zaszyłam  Pisma  Gbdbryelll 
Nie  uwierzysz;  jak  mi  było  przykrO;  że  zafrankować  nie  mo- 
głam —  ale  to  te  nieszczęsne  ceremonie  —  spodziewam  się 
przynajmniej;  iż  nie  zapłaciłeś  więcej;   niż  dzieło   było  warte. 


Dziś  takie  pójdzie  strasznie  gniba  koperta,  lecz  tem  się  po- 
cieszam, ie  na  te  wszystkie  wydatki  znajdziesz  zawsze  pienią- 
dze —  a  moie  niezadługo  wtód  się  nakład  —  bod  przecie 
tneba  mieć  nadzieję,  ie  dzień  tw^o  powrotu  juź  bliższy  nii 
dals^,  a  jak  się  jeszcze  trocbę  możliwie}  przysunie,  tod  muszę 
ci  się  [ńeniędzy  na  drogę  wystanu!.  Ot,  bawię  się  w  świetne 
przypuszczenia,  a  tutaj  kolo  siebie  to  nieraz  gromię  ludzi,  ie 
zapominają  o  naszem  rzeczywistem  potoiemu.  Pierwszą  cbwilą 
jawnej  protestat^  upili  aią  jakoby  zwymęztwem  —  a  tu  Mo- 
skal wojska  gromadzi,  lud  wiejski  podburza  i  tak  siedzi,  jak 
siedzisl  przed  27-ym  Lutego  —  tylko  jeszcze  więcej  rozjadjy, 
jeszcze  chytrzej  podstępuy.  Trzeba  gorliwiej  pracować,  pilniej 
czuwać  nii  kiedykolwiek.  Dziękujmy  Bogu,  Erazmie,  są  ludzie 
do  pracy,  są  i  do  czuwania  —  po  dzied  dzisiejszy,  ja  chciwa, 
ja  wymagająca,  iadn^o  Jeszcze  przeciw  nikomu  nie  stawiłabym 
zarzutu.  Wszyscy  sobie  pomagają  wzajemnie,  czasem  ten  bego 
lub  ow^o  naprzód  trochę  popchnie,  ale  do  starcia  nie 
przyszło  nigdzie.  Są  zawiązki  wszelkich  rewolacr^nych  stron- 
nictw, lecz  każda  siła  kaidego  nie  staje  oporem  silom  prze- 
« ciwaym,  tylko  wspólnej  sprawie  swoim  sposobem  służy.  Po- 
trzeba i  równość  niebezpieczedstwa,  prędzej  od  najgorliwszej 
propagandy  spiskowej  wywołała  ogólne  braterstwo.  —  Żydzi 
się  z  nami  pogodzili  —  pewna  jestem,  że  w  przyszłym  liście 
będę  ci  mo^a  napisać :  , chłopi  krzywd  swoich  zaponmieli"  — 
wa^scy  tazem  kochamy  Ojczyznę,   wszyscy   nad  jej   oswobo- 

1  pracujemy. 

^am  cię,  mój  najdroższy,  a  zdaje  mi  się,  bez  m^o 
a  padniesz,  żeśmy  wszyscy  zdrowi,  lub  zdrowsi 
niż,  pierwej  bywali.  Pisz  tylko  —  ab !  pisz  prędko  i  listów  nie 
finokuj,  to  prędzej  dojdą. 
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xxvm. 

5  Kwietnia  1861. 

Nie  przypominam  już  sobie  na  jakiej  chwili  tutejsza 
tycia  korespondencjra  moja  się  zatrzymała  —  wiem  jednak;  ie 
z  pewnością  wielki^o  tygodnia  objąć  nie  mogla^  a  zatem  od 
wielki^o  tygodnia  zaczjmam.  —  Groźne  o  nim  chodzSy  wió- 
iby  —  rzeźnicy  się  odgrażali^  iż  na  pamiątkę  Sierakowskiego, 
mięsa  w  wielki  czwartek  narobią,  a  Moskale  drieli  tylko,  bj 
ich  konieczność  do  użycia  bagnetów  i  karabinów  zmusiła.  — 
Wszystko  jednak  szczęśliwie  przeszło  —  konstable,  któiych 
już  chciano  rozwiązywać,  nowy  zasiłek  ochotników  obywatelskidi 
w  szer^  swoje  przjrjęli  i  porządek  ani  na  chwilę  naruszonym 
nie  został.  —  Mój  Boże!  ktoby  mi  też  był  powiedział  kiedy, 
że  ja  takie  wyrazy  o  porządku  szczerze  i  z  pewną  radośdą 
własną  ręką  napiszę ! . . .  jednakże  na  to  mi  przyszło. . .  bo  czas 
czasowi  nierówny  —  ale  niech  ci  to  będzie  nawiasowo  jedynie 
podsuniętem  spostrzeżeniem  —  wracam  do  głównego  przed- 
miotu. —  Poczciwa  delegacya  od  Kaifasza  do  Ananiasza,  od* 
Ananiasza  do  Heroda  się  przejeżdżając,  wymogła  wreszcie  na 
księciu  Grorczakowie,  że  znowu  sześciu  więźniów  z  cytadeli 
puszczono  —  miano  im  rygle  dopiero  w  wielką  niedzielę  od- 
sunąć —  ale  na  surpryzę  dla  rodzin  stęschnionych,  już  w  so- 
botę przed  wieczorem  zwrócono  im  synów  i  braci.  —  Radość 
w  całem  mieście,  jakby  w  kółku  pokrewnych  i  przyjaciół  naj- 
lepszych. —  Widać  wszelako,  sam  Pan  Bóg  nie  chciał,  byśmy 
się  zanadto  jakimkolwiek  uczynkiem  Moskali  cieszyli  —  w  pierw- 
sze święto  znów  im  rozum  pomieszał  —  cisnęli  kamieniem^  że 
aż  każde  serce  jęknęło.  —  Kamicki  ^)   wrócił  z  Petersburga 


^)  Dyrektor  komisyj  spraw  wewnętrznych. 
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i  przywiózł  nie  najkorzystniejsze  komentarze  pierwszych  czte- 
rech punktów  za  laski  ogłoszonych  —  Gorczaków  kazał  to 
wszystko  wydmkowad,  a  ze  swojej  strony  wydal  piorunującą 
odezwę^  w  której  Polaków  na  dwie  części  rozdzielał:  na  gar- 
stkę niespokojnych  i  ogól  zadugujący  sobie,  by  go  troskliwość 
monarsza  pod  swe  skrzydła  wzięła.  —  Otóż  to  był  istny  po- 
liczek, na  twarz  kaźd^o  z  osobna  przyłożony,  bo  w  dzień 
27-go  Lut^o,  kiedy  już  książę  chciał  cały  wypadek  na  Mie- 
roslawczyków  spędzió  —  sam  Zamojski  wręcz  mu  powiedział : 
„że  chociai  nigdy  Mierosławczykiem  i  r^wolucyonistą  nie  był, 
uznaje  przecież  spełnione  wypadki  z  najściślejszą  solidarnością, 
bo  widzi,  że  tu  nie  stronnictwo  żadne,  ale  cały  naród  od  naj- 
uboższych do  najbogatszych,  od  wyrobników  do  panów  na 
swoje  odpowiedzialność  je  przyjął^.  —  A  więc  wszelki  rozdział 
jest  narodu  całego  obelgą.  —  Zrozumiała  to  delegacya,  wytłu- 
maczyła, o  ile  się  dało,  komitetowi  —  i  znowu  starania,  żeby 
ksiąźe  cofii^  przynajmniej  swoje  odezwę  —  jak  zwykle  tak 
i  teraz  delegowani  prosili  o  rozwiązanie  dla  siebie  i  dla  kon- 
stablów,  bo  przy  niewczesnem  zadrażnieniu  opinii  publicznej, 
przy  zachwianiu  publicznego  zaufania,  oni  tych  dwóch  jedynych 
podpór  władzy  swojej  pozbawieni,  w  żaden  sposób  jej  dalej 
z  korzyścią  dla  kraju  wykonywaó  nie  mogą.  —  Drugi  dzień 
świąteczny  ciężki  był  do  przebycia.  —  Widziałam  się  z  jednym 
delegowan3nn,  aż  pozieleniał  z  kłopotu.  —  Rozwiązaó  się  — 
z  jednej  strony  godność  narodowa  tego  wymaga  —  lecz  z  dru- 
giej miasto  ciska  się  na  łup  gwałtown3nn  i  rozpaczliwym  wra- 
żeniom. —  Trudno  bo  wyobrazić,  co  się  tu  u  nas  za  kulisami 
dzieje  —  prócz  ogólnego  wzburzenia,  które  już  nieraz  w  życiu 
swojem  między  rewolucyonizującymi  się  ludami  widziałeś,  prócz 
tego  szumu  wałów  morskich  przed  burzą,  jest  u  nas  prócz 
tego,  jakaś  burza  normalna,,  trąba  powietrzna  ciągła,  nie  roz- 
bita ani  wystrzałami  karabinów,  ani  głosem  rozumu,  ani  ma- 
czugą niepodobieństwa.  —  Zdaje  się,   że  widok  oATgtwvQVtfsęji 


w  i\,  2-im  Marca   pogrzebu,   jak   narkotyk   na   pewne  ahbie) 
ii4ir|{iuii«4>Wttne  f^lowj  zadziałał.   Jest  gromadka  mlodjrdi  ludiii 
iftliłilyoli  pacholąt;  powiedziećbjrm  mogła,  bo  to  waiyslko  mit- 
finy  Sl4-yin  a  12-yiu  rokiem  na  metrykadi  oblicacMie.  Gały  wwĄ 
NyMUuii  |N)lityoxny  zamknęli  w  jednem  życzeniu  —  Aeą  mą  dić 
tfm\M,  -'  Na  (H)?  dla  jakiego  celu?   w  imię  jakiej  nmrodoirg 
kiirMyAol?    Nu   prawdę,   bez  przesady  ci  mówię,   nie  pytaj  ick 
o  to.     -  V\m^  Hię  dad  zabid  Moskalom  —  więc   dbitq;o  dią 
nIv  ku  WMKyHikiemu,  co  Moskal  gotów  morderstwem  powstrĘr- 
iiiiM^.   --    Wybijania  okien,   śpiewy  przed  kościołami,   mani^ 
f4(4t(\vo  cliorągwiane  —  prz}majmniej   po  cztery  takie   projdcta 
itii  n»ii»rt  konstable  dotychczas  rozbijać  musielL  —  Gilzie  gloe 
o\}U\\\  był  zbyt  wyraźny,   tam  przeciei  nie  rozbili ;   sam  wiesz 
jiik  wy[)rawiono  Muchanowa  i),  jak  zagrano  Abramowiczowi  ^— 
\i*c'A  właśnie,   by  podobne  rzeczy  skutkowały,   trzeba  ich  oglę- 
^hii<'  >  roztropnie  zażywad;  tymczasem  nasi,  tak  zwani  Miero- 
jjiiwczycy,  główne,  ba,  jedyne  sobie  z  ulicznych  wystąpień  zro- 
|,ili  zadanie  —  i  byłoby  to  łatwą  do  zrozumienia  rzeczą  w  mło- 
dych dzieciakach,  które  się  pierwszem  zaciągnięciem  świeższa 
powietrza  upiły  —  ale   to  mi  jest  niepojętem,    dlaczego  wła- 
śnie owe  dzieciaki  choćby  też  prostego  instynktu  pijanych  nie 
mają.  —  Pijany  będzie  się  choć  ptota  trzymał  —  oni  się  naj- 
szkaradniej  przegniłych  słupów  trzymają.  —  Co  rozumny  cdo 
wiek,  to  już  u  nich  pod  potępieniem  —  taki  Ruprecht,  któiy 
w  46-ym   z   rusztowania  do  min  Nerczyńskich  zstąpił  —   taki 
Jui^ens,  który  ich  w  latach  najokropniejszego  ^odu  i  zupełnej 
martwoty,  duchem  swoim  karmił,  tchnieniem  swojem  ożywiał; 
tacy  wszyscy,  przeciw  którym  zadnio  zarzutu  stawić  nie  mo- 
łna    za  którymi   każda  chwila   poczciwego   życia  przemawia, 


1)  Kurator. 

')  OberpoUcmaJ8t€r  miasta  Warszaw^-. 
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wszyscy  oni  na  ostracyzm  skazani.  —  ^No  prawda,  źe  dobrzy 
kidzie,  ale  oni  strasznie  rozumni,  oni  nas  przekonają  —  my  się 
nie  chcemy  dać  przekonać^  —  takie  słowa  spotkasz  co  chwila 
oa  ostach  biednych  maniaków  —  tymczasem  za  karę  właśnie, 
ie  rozomnych  poczciwych  odrzucają,  pochwycili  ich  w  swoje 
pazury,  szatallskim  wpływem  ogarnęli  rozumni  a  łotrzy.  Już 
<^ydnej  sławy  szpi^  Ej:^łanowski  p«wne  kdlko  pod  swoje 
rządy  ogromadził  —  i  że  go  w  święta  konstablowie  na  pro- 
wokacyach  i  rozlepianiach  fałszywych  oakaiied  schwycili,  jest 
dziś  między  nimi  strach  i  kłopot,  gdyi  się  c^azało,  he  odsta- 
wiony do  ratusza,  może  bardzo  wiele  czystszych  od  siebie  in- 
dywiduów pokompromitowad.  —  Drugiego  przywódcę  znaleźli 
sobie  we  W.,. 

Jak  ci  mówiłam  jestto  dla  mnie  rzeczą  niepojętą,  ale  jest. 
Nic  dziwnego,  źe  kiedy  pijacka  ręka  trzyma  lont  zapalcmy  nad 
baryłką  prochu,  to  i  najśmielszych  ludzi  dreszcz  przejmuje. 
Nie  o  nich  mi  chodzi,  ale  gdyby  z  podsadzoną  miną  te  już 
wszystkie  tak  krwawo  zapracowane,  tak  długo  gromadzone 
materyały  w  powietrze  prysn^y,  ha!  toc  strata  lat  kilkunastu, 
iiehj  się  już  zbyt  wcześnie  drugą  trzydziestką  nie  straszyd  — - 
Eaedyśmy  tak  smutnie  o  tem  wszystkiem  z  jednym  z  ddega- 
tów  rozprawiali,  jakaś  nadzieja  błysnęła  mi  w  koncepcie.  — 
^Ej !  rzekłam  po  naszemu,  jakoś  to  tam  będzie.  —  Z  owej  jamy 
wyjście  się  znajdzie  a  Gorczaków  podług  zwyczaju,  że  głupstwo 
zrobił,  to  wam  też  pewnie  ustępstwo  nowe  zrobi  —  pomyślcie 
tylko,  cz^oby  to  zażądaó  teraz".  —  I  stało  się  prawie  tak  samo, 
jako  w  żarcie  powiedziałam  -  książę  cofiuil  pierwszą  odezwę, 
a  wydał  drugą,  trochę  niby  grzeczniejszą  i  ogłosił  imiona  tych, 
którzy  mają  tymczasowie,  póki  rada  stanu  się  nie  zorganizuje, 
w  komitecie  do  jej  utworzenia  przeznaczonym  zasiadaó  —  pan 
Andrzej  Zamojski,  Tomasz  Potocki,  Ostrowski  i  Jakub  Lewiiiski^). 


^)  Jener^  Lewiński,  brat  szwagra. 
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Jestto  ćdziebelko,  atomik  nic  niemacsący  jesscse,  ale 
honor,  przynajmniej  z  naszej  strony,  w  tym  ciągłym  pojedynko 
znów  na  wierzch  wyi^ynąt.  —  Delęgaoyą  i  konstaUdw  pod 
pozorem,  źe  nowe  instytucye  bezzwłocznie  w  łycie  wohocb% 
zaraz  nazajutrz  po  tej  przeprawie  —  ksi%ie  roswiąsal  —jednak 
polowa  Del^acyi  weszła  do  komitetu  przygotowająoego  wy- 
bory  municypalności  —  a  konstable  choć  nie  de]  jurę  to  de 
facto  istnieją;  nad  bezpieczeństwem  miasta  czuwając,  postuio- 
wili  sobie  nie  rozpraszać  się,  ale  jeszcze  sibiiej  nii  dotydicas 
spoić  wsp<5hią  jmyślą  i  dziehiiejszą  konoentracyą.  —  KonstaUdw 
okoto  półtora  tysiąca  liczą  —  wszyscy  moi  h)ixxsy  znajomi  są 
konstablami. 

Jeszcze  ci  muszę  cośkolwiek  napisaó  o  głównej  figune, 
na  którą  oczy  całego  miasta  są  dzisiaj  zwrócone  —  ta  figoia 
zowie  się  Wielopolskim  i  na  urząd  Dyrektora  Komisyi  oświe- 
cenia i  duchowieństwa  powołaną  została.  Pan  Wielopolski  tak 
nizko  stał  w  opinii  publicznej,  że  go  przez  czas  jakiś  do  To- 
warzystwa rolniczego  przyjąć  nie  chciano ;  potem  gdy  coś  kolo 
adresu  zaczął  agitować,  tak  się  jego  współdziałania  poczciwsi 
ob}rwatele  zlękli,  że  aż  śledztwo  zarządzili,  czy  w  tern  niema 
jakiej  moskiewskiej  zasadzki  i  mnie  świadczyć  wypadło,  że 
adres  jest  wywołany  opinią  najszlachetniejszych  i  najlepszych 
Polaków.  —  Widać  jednak,  że  ogólnem  ku  sobie  zniechęce- 
niem sam  Wielopolski  zniechęcony,  przed  wypadkami  ostatnich 
dni  Lutego  wyjechał  z  Warszawy.  —  Teraz  przed  tygodniem 
wrócił  nam  znowu  ministrowską  przyodziany  godnością  —  pan 
Jakub  przepowiedział,  że  nim  miesiąc  upłynie.  Wielopolski 
stanie  się  najpopularniejszym  w  Warszawie  człowiekiem.  — 
Co  do  mnie,  wierzyć  temu  nie  śmiałam  i  dziś  nawet  nie  wie- 
rzę, ale  już  mnie  pewne  symptomata  lekką  wątpliwością  przej- 
J^HJ^*  —  Wielopolski  rozsiadł  się  w  swoim  urzędzie  z  trzema 
plamami  na  swej  dotychczasowej  biografii.  Pierwsza  plama: 
wyprocesowanie  margrabstwa  Myszkowskich,  z  krzywdą  mnóstwa 
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rodzin,  które  na  tych  dobrach  kapitały  swoje  umieściły,  — 
draga  plama :  *  lettre  d'un  gentilhomme  polonais  au  prince  de 
Mettemich  —  panslawizmu  Mikolajewski^o  apoteoza,  —  trzecia 
plama:  zmarnowanie  biblioteki  przez  Świdziński^o  na  publi- 
czny użytek,  pod  j^o  imieniem  lub  raczej  pod  j^o  (Wielo- 
polski^o)  adresem  zapisanej.  —  Mimo  tych  plam  jednakże 
Wielopolski  ma  reputacyą  nadzwyczaj  rozumnego  człowieka,  — 
otóż  jeśli  między  nami  wyroiła  się  gromadka  ludzi  nienawi- 
dzących rozumu;  to  jest  znów  dawniejsza,  starsza,  liczniejsza 
jeszcze  ciżba  takich,  którzy  do  bałwochwalstwa  cześó  swoje 
dla  wyższych  umysłowych  posuwają  zdolności.  Daremnie  hi- 
storya  przestrz^a,  że  nie  gatunek,  nie  stopień  lecz  użycie 
i  zastosowanie  rozumu  prawdziwy  rozum  stanowi,  daremnie 
tylokrotne  doświadczenie  uczy,  że  pilnowaó  się  trzeba  przeciw 
samolubom  w  ten  miecz  obosieczny  uzbrojonym  —  daremnie! 
poczciwe  dusze  jak  na  lep  się  łowią^  dopożyczają  ze  swego, 
wnioskują,  tworzą  najprzychylniejsze  domysły  i  poty  nadziei 
nie  tracą,  póki  indywiduum  za  przedmiot  czci  obrane,  wprost 
ich  własn^o  nosa  pięścią  nie  rozbije.  —  O  Wielopolskim  już 
też  sobie  zaczynają  Walenrodowskie  układać  legendy  —  wierzę, 
że  się  chce  rehabilitować . . .  poprawiać  —  wynosió  wreszcie 
choćby  na  przyszł^o  dyktatora  —  a  ja;  co  mam  wzrok  krótki 
i  nigdy  w  perspektywie  łudzić  się  żadnemi  efektami  nie  mo- 
gę —  wszystko  to  jakoś  pod  innym  słońca  promieniem  oglą- 
dam —  Wielopolski  jest,  według  m^o  zdania,  nawet  nie  tak 
rozumnym  jak  zręcznym  człowiekiem.  —  Każda  o  nim  pry- 
watna anegdota  pociechą;  każde  jego  urzędowe  wystąpienie 
dwuznacznikiem  —  i  tak:  przy  lustracyi  urzędników  byłej 
Kuratoryi  wypędził  jakiegoś  Niemca,  który  od  10-ciu  lat  tu 
przebywając,  nawet  jako  wizytator  szkół  po  polsku  się  nie 
nauczył  —  dał  dymisyą  cenzorowi,  który  nikczemne  artykuły 
do  Norda  pisywał  —  z  wielkim  taktem  pseudo  uczonych  od 
prawdziwie  uczonych  ludzi  rozróżnił  —  słowem  wszelkim,  nftj- 
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maganiom  zadość  ucz}mil.  —  Później,  gdy  necz  sjJa  o  tę 
nieszciędiwą  odezwę  księcia,  pojechał  do  ui^o  i  bardzo  ka- 
tc^rycznie  mu  przedstawił,  ie  ksiąie,  jako  wódz  siły  zbroj- 
nej w  Królestwie,  moie,  jakie  sam  zechce,  odezwy  wydawaó  — 
ale  jako  Namiestnik  powinien  kałdą  z  nich  Badzie  Admi- 
nistracyjnej przedstawić  —  a  chociał  może  znowu  Rady  Adm. 
nie  usłuchaó,  to  przeciei  zawsze  pierwej  ^wysłuchać'  jej  musi. 
I  ksiąłe  „wysłuchawszy^  po  j^o  dyktando  drugą  owę  złago- 
dzoną odezwę  napisaŁ  —  Prócz  t^o,  wyrazu  polskości 
namnożyło  się  wszędzie  —  jest  już  z  Codziennej  Polska  ga- 
zeta —  obiecują  Polski  teatr  —  mówią  do  nas  urzędownie 
Polacy! .  •  •  ale  na  odwrotnej  stronie  tych  wszystkich  piękności, 
przylepił  pan  Wiel.  swój  okólnik  do  chłopów,  którym  ciągle 
oprócz  rządu  dobroczynn^o  i  obywateli  jako  łączących  się 
z  tym  rządem  wspomina.  —  Przemowa  jego  do  duchowielistwa 
w  tonie  ]VGkołajow8kim,  tylko  mniej  wyrazista  niż  Mikołajew- 
skie ukazy.  —  Moskale  mogą  ją  do  naszych  choćby  delegacja 
zastosować  —  nasi  ją  do  jezuityzmu  stosują  ~  istny  ekiwok.  — 
Lecz  dziś  kiedy  prawda  się  rodzi,  ekiwoki  ludziom  nie  wy- 
starczą —  ta  nadzieja  spokojną  mię  czyni  nawet  na  przebie- 
głość Wiel.  —  znajdą  się  ludzie,  którzy  kart  w  j^o  ręku 
trzjrmanych  dopilnują. 

A  teraz,  godziłoby  się  jeszcze  o  komitecie  Zamojskie 
coś  wspomnieć,  lecz  zdaje  się,  niestety,  że  komitet  sam  o  so- 
bie nie  często  wspomina.  —  Najważniejszym  wypadkiem  z  po* 
siedzeń  członków,  zawsze  tytułujących  się  członkami  Towarzystwa 
rolnicz^o,  jest  to :  że  gdy  burzliwsi  obywatele  napierali,  aby 
komitet  czynnie  występować  zaczął  —  pan  And.  Zamojski 
powiedział  im  otwarcie  tak  jak  księciu:  „Nie  jestem  re- 
wolucyouistą  i  nikt  mię  nigdy  na  drogę  rewolucyjną  nie 
popchnie**.  —  Obywatele  dali  mu  za  to  brawo.  —  Chciano, 
żeby  pan  prezes  uprzedzając  rozporządzenia  cesarskie  i  nomi- 
nacye  urzędowe,  stawił  niejako  listy  wyborcze  do  obiecanej  już 
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rady  stanu.  —  Na  takich  listach  obywatele  kładliby  swoje 
satmerdzające  podpisy.  —  Zdaje   się.  środek  arcy  l^ndny  — 

ie  rząd  w  dobrej  Mrierze  działa  i  ohce  istotnie  godnydi  ludzi 
do  tak  wielkich  powołać  obowiązków  —  a  wszakie  wątpliwość 
pod  tym  względem  zakazana)  -  dla  obywateU  byłby  niejako 
pedagogiczną  wprawą  do  poUtycznego  życia,  byłby  ukształoe- 
niem  opmii,  byłby  już  wykonaniem  praw  wyższych  społecznych; 
dla  wskańmych  na  liście  imion  uznanie  ogółu  byłoby  nawza- 
jem podparciem  w  obec  rządu^  uświęceniem  w  obec  swoich.  -^ 
Pan  Zam.  nie  wiem  z  jakich  powodów,  odrzucił  ten  projekt 
i  dzisiaj,  choó  sam  wejdzie  pewnie  do  rady,  na  każdą  drailiwszą 
okoliczność  zostawia  narodowi  te  słowa,  w  zapasie  przeciw 
samemu  sobie  —  ^Cesarz  cię  nominował,  nie  myśmy  cię 
wybrali". 

Ze  wsi  o  chłopach  różne  dochodzą  wieści.  —  Mucha- 
nowa  emisaryusze,  obraźnicy,  dziady  wędrowne  na  wszystkie 
strony  już  przepetznęli  i  czarnej  potwarzy  cisnęli  ziarna  —  ale 
Bogu  dzięki,  jakoś  nie  bujnie  plonują  —  mogłoby  przyjśó  do 
rzezi,  tymczasem  na  nieu&ości  wszystko  się  ogranicza.  —  To 
bieda,  że  księża  po  większej  części  bardzo  obojętnie  lub  nie- 
chętnie w  tej  sprawie  występują.  —  Jeden  tylko  administra- 
tor dyecezyi  płockiej  ks.  M.  pomawiany  lub  skarżony  przez 
ob}rwateli,  że  wydał  jakieś  nieprzychylne  dla  nich  pismo  — 
przed  samą  Wielkanocą  rozrzucił  po  parafiach  taki  okólnik, 
że  jakem  go  przeczytała,  aż  mi  się  zachciało  pojechad  do  Płocka 
i  w  rękę  go  za  niego  pocałować. 

Z  Petersburga  i  Kijowa  niebardzo  pomyślne  dochodzą 
wiadomości.  —  W  Petersburgu  naszych  akademików  aresztują, 
biorą  z  wolnej  nogi  na  śledztwo  i  do  kraju,  choć  to  wakacje 
blizko,  rozjeżdżać  się  nie  pozwalają.  W  Kijowie  jeszcze  gro- 
źniej coś  się  zagotowało  —  mówią  o  bójce,  w  której  100-tu 
powstańców  a  40-tu  sołdatów  padło,  lecz  ta  wieść  jeszcze  po- 
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twierdzenia  czeka.  —  Był  do  mnie  list  z  tamtych  stron  pisany 
19-go  Marca^  lecz  tylko  ogólnie  mówią^  ie  się  na  wielkie 
zdarzenia  zanosi,  ie  więcej  niż  kiedykolwiek  pracowa4$  trzeba, 
żeby  te  zabużańskie  dyamenty  przy  koronie  polskiej  się  utrzy 
mały.  —  Nawet  są  takie  poczciwe  dusze,  którym  się  tam 
zdaje,  że  się  na  coś  przydaó  będę  mogła  i  koniecznie  proszą 
choć  o  jednoroczny  pobyt  —  ofiarują  mi  miejsce  z  tak  ko- 
rzystnemi  warunkami,  że  już  je  prssyjęlam  i  pewnie  koto  Ś-go 
Jana  nad  Dniepr  się  wybiorę ;  ale  to  strasznie  daleka  jeszcze 
przysztośd  W  każdym  razie  jest  za  co  Panu  Bogu  dziękować^ 
bo  tutaj  zupdhiie  już  jestem  nieużyteczna,  a  tam  może... 
może  choó  tyle,  co  mrówka  jedna  w  mrowisku  przysporzę. 

Ż^nam  cię  już  na  dzisiaj  —  trzeba  zamknąó  korespon- 
dencyą,  bo  na  list  czekają.  —  Przesyłam  tylko  zwykły  buletyn  — 
wszyscy  jesteśmy  zdrowi.  —  Ach!  nie  wszyscy,  bo  pan  Jakub 
Lewiński  od  dwóch  dni  już  słaby  —  bardzo  nad  tern  wszyscy 
biadają,  gdyż  nie  uwierzysz,  jaki  z  niego  ożjrwiony,  poświę- 
cający wszystko,  młody  duchem  człowiek  się  zrobiL  —  Kie 
poznsJbyś  dawn^o  turysty  i  opiekuna  trzech  wiecznie  spóźnia- 
jących się  towarzyszek  —  lękają  się  mocnego  zapalenia  płuc  — 
a  ten  choó  w  łóżku,  i  wizyty  przyjmuje  i  pisze  i  naradza 
się  —  trudno  mu  spocząó  na  chwilę.  —  Tak  nmóstwo  u  nas 
zadrętwiałych  osobistości  się  rozbudziło.  —  I  Hyacynt  nie 
schowa  się  gdy  w  m^ebezpieczeństwo  zagrają,  ten  H.  który 
sobie  z  apatyi  nałóg  i  metodę  zrobił  —  chciałabym,  żebyś  go 
widział  —  ależ  wy  się  pewnie  zobaczycie  niezadługo,  co  daj 
Boże.  Amen. 

XXIX. 

18  Kwietnia  1862, 

Mój  najdroższy  —  witam  cię  życzeniem  świąt  lepszych 
trochę  jak  te,  na  które  u  nas  się  zanosi.    Najpierwej  choroby 
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lokuczają  —  moje  zdrowie  ^  dzięki  Ignacemu  B.;  bardzo  się 
oprawiło^  ale  ciągle  ktoś  w  domu  choruje.  Prawda-  że  gł<5- 
mym  tego  powodem  stały  się  różne  troski^  niespokojności, 
martwienia^  których  nam  rok  bieżący  nie  skąpiła  ale  słaba 
ladzieja^  żeby  z  wiosną  na  dobre  się  co  zmieniło  —  owszem^ 
►rzybywa  ciągle  łez  ludzkich  i  głupstwa  ludzkiego  —  każdy 
dusi  odboleó  i  odpokutować  nawet  nie  za  swoje  grzechy. 
J  Paulinki  jest  z  tej  strony  Wisły  zjazd  jednej  połowy  ro- 
Iziny^  a  w  Kowaleszczyznie  druga  połowa  ma  się  zebrać, 
^ajpeyniej  tylko  my,  skrajne  marudery,  z  Hya<5yiitem  na  boku 
ostaniemy.  Horcię  uważać  można  za  trzecie  zbiorowe  ognisko, 
ecz  że  w  oddaleniu,  to  też  najbliżsi  tylko  do  niej  ściągają. 
N  tych  dniach  przyjechała  tu  jedna  moja  znajoma,  która  na 
esi  jest  ochroniarką  ^) — była  daleko  słabsza  odenmie  —  teraz 
sił  jej  przybyło  i  doskonale  wygląda,  a  wszystko  dlat^o,  że  jej 
»raca  użyteczna  i  skuteczna  zarazem.  Dzieciaki  aż  drżą  za  książ- 
ką —  w  przeciągu  trzech  miesięcy  już  się  czytać  pouczyły,  a  choć 
eraz  w  polu  robota,  jednak  zawsze  czas  sobie  znajdą,  żeby 
la  godzinę  przynajmniej  do  szkoły  uciec  i  lekcyą  wydać, 
starsi;  jak  zawsze  nieufiii,  stronią  od  piśmiennych  osób,  ale 
acz}aiają  od  czasu  do  czasu  pożyczać  książek  i  w  domu 
i  siebie  czytywać.  Chęć  jakaś  wiedzy,  potrzeba  kształcenia  się 
est  dzisiaj  charakterystycznym  ludow^o  usposobienia  zarysem. 
)la  rzeinieślmk<5w  warszawskich  Towarzystwo  Dobroczynności 
u-ządziło  czytelnie  bezpłatne  i  pewien  rodzaj  szkółek  wieczór- 
lych  —  profesorska  i  rozumniejsza  młodzież  podjęła  się  wy«' 
[ładów  zastosowanych  do  ich  położenia  np.  chemii^  meohii 
ysunku  liniowce  —  wszystko  to  z  chdwośdą  pol|ffa^ 
eż  jakby  na  zrównoważenie  t^o  wpływu  ladd  Be 
zatan  wichrzy  po   mózgach  takich,  )sX6tVfby  ii 


>)  Kazimiera  Ziemięcka  miata   szkółkę  w  Bil 
kiem. 
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do  kształcenia  się  mieć  mogli  —  kiedy  biedacy  na  spocsynku 
sobie  ujmnją;^  byle  się  cz^okolwiek  nauczyd  —  panicze  o^o- 
siU  YTynŚDą  przeciw  rozumowi  kmoyatę  —  dziś  jest  to  upo- 
wszechnionym  między  nimi  sylogizmem:  tego  lab  ow^o  nie 
slndiaj,  bo  to  rozumny  człowiek.  —  Czy  nie  poczciwy?.. 
Poczciwy;  moralny,  ale  rozunmy,  więc  mu  nie  ufiijcie.  — 
Apoteoza  głupstwa  przybiera  szalone  rozmiary  —  nigdy  się 
cz^oś  podobnie  nie  spodziewałam  —  ha!  iycie  ma  róine 
niespodzianki,  tylko  jedne  od  drugich  smutniejsze.  Żeby  jednak 
tak  smutnym  wyrazem  nie  kończyć,  muszę  cię  uśdskad  za 
twoje  gospodarskie  porządki  —  więc  już  sobie  i  maszynkę  do 
kawy  sprawiłeś  —  a  to  dobrze.  Całuję  m^o  najdroższego — 
mego  jedynego  na  świecie. 


XXX. 

Warsjsawa  —  22  Czerwca  1862. 

Twój  list  ostatni  jeszcze  w  Maju  pisany,  teraz  niedawno 
dopiero  w  Czerwcu  odebrałam  —  pierwej  mi  o  tobie  pan  R 
zawsze  pożądanych  udzielił  wiadomości  —  mówił:  że  jesteś 
niespożytej  nadziei  w  sercu  —  temu  wierzę  zupełnie  —  że 
jesteś  zdrów,  temu  wierzę  przez  połowę  —  twoje  zdrowie 
często  bywa  silnej  woli  natężeniem  —  a  jak  wiele  kamieni  na 
głowę  spadnie,  to  i  najsilniejsza  wola  rzeczywistości  nie  za- 
stąpi —  mówił  prócz  t^,  że  jesteś  wescJy,  ale  co  temu,  to 
już  nie  wierzę  ani  przez  pół,  ani  przez  dwierc  nawet  —  przy- 
patrzyłam ja  się  nieraz  twojej  wes(dośei,  wiem,  co  ona  znaczy, 
1  śmiech  twój,  śmiech  taki  zwyczajowy,  taki  dla  drugich  nie 
dla  siebie,  przypominam  sobie  tyle  razy.  Gdybyś  był  wesoły  •= 
gdyby  ci  choó  trochę  znośnie  było  na  świecie,  to  najpierw 
więcej  osobistych  udzielałbyś   mi  szczegółów   o   twojem  życiu. 
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^ojem  TpoŁoiesaiiij  o  zajęoiaoh   i  projektach   —  tymozasem 

najdrotosy  pisise  o  Francuzach^  o  Włochach^  o  Amery- 
&ch^  pisnę  o  nas  wszystkich^  jak  tu  jesteśmy^  tylko  o  sobie 
pisze  nic.  Nie  myśl  pnyiiajmniej^  te  ja  się  temi  pozorami 
L  oszukać  —  jeśli  zwykle  nie  rozwodzę  się  nad  niemi^  to 
egO;  bo  wtedy  jedynie  warto  tany  się  dotknąć,  kiedy  opa- 
ć  ją  moina  —  warto  smutek  zaczepić  i  wjrwleo  z  pod 
Dny,  kiedy  pociecha  tuż  —  mnie  zaś  z  pociechą  w  ustach 

byłoby  do  twar^  i  do  sumienia ,  jak  demu  proboszczowi 
oralną  nauką  i  z  ewangelii  słowem  na  ambonie.  Jeśli  się 
iaj  odezwałam  z  mojemi  spostrzeżeniami,  to  dlatego,  jedyny 

i  najdroższy,  że  sama  tęschniejszą  niż  kiedykolwiek  jestem, 
^le  mi  ńę  zdaje,  że  gorsze  jeszcze  niż  zwykle  przebywasz 
ile.  Gtdybym  miała  pieniądze,  zamiast  rozsądnie  podzielić 
niemi,  zaraz  bym  o  paszport  starać  się  zacz^  —  ale  już 
ić  na  to  się  urodziłam,  by  nigdy  pieniędzy  nie  mieć  — 
I  sztuki,  że  czterdzieści  lat  bez  zadnio  kapitału  tak  prze- 
m  jak  inni,  co  nmiej  więcej  od  stu  lub  piędziesięciu  ty- 
f  procent  pobierają.    Na  kobietę  i  u  nas  w  Polsce,  gdzie 

nie  zarobkowy,  spodziewam  się,  dość  znakomita  zabież- 
!.  Ciekawam,  jak  długo  powodzenia  wystarczy.  —  Ma  ta 
ewność  swoje  dobre  strony.  —  Nie  uwierzysz,  jak  ja  to 
i  nie  wiedzieć,  co  się  zemną  za  tydzień  lub  za  miesiąc 
ie  -  tego  lata  z  pewnem  .wyrafinowaniem  nawet  zabez- 
zylam  sobie  podobną  przyjemność  —  dałam  sobie  słowo,  że 
d  wigilią  Śgo  Jana,  przed  zakwitnieniem  paproci,  nic 
c  nie  pomyślę,  gdzie  lato  całe  przepędzę  —  jeśli  mi  się 
pyta,  to  go  do  pojutrza  odsyłam  i  rzeczywiście  sama  przed 
,  nic  jeszcze  nie  postanowiłam.  Parę  fygodni  temu  pisałam 
Syacynta  z  zapytaniem,   czy  bez  zrobienia  mu  zbyt  wiel- 

niewygody  mogę  do  niego  przyjechać?  zapytanie  było 
ażdym  razie  ewentualne  —  odpowiedzi  zaś  niema  dotych- 
.   Mam  wielką  prćcz   tego   ochotę  na  miesiąc  kuracyi  tt- 
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mieszkać  sobie  w  jednem  prześlioznem  miejscu^  gdzie  nie  mam 
nikogo  ze  znajomych^  a  gdzie  lasy^  jeziora^  pagórki  takie  zu- 
pełnie^ jak  mi  do  szczęścia  potrzeba.  Nie  mam  władzy  na 
pojęcie  i  uczucie  różnych  piękności  przyrodzenia  —  w  tej 
jednej  okolicy  raz  w  życiu  zapamiętaó  mogę^  że  bez  wpływu 
radości  lub  wewnętrznie  usposobienia^  bez  dodatku  moial- 
nych  wykładników  —  ziemia  jako  ziemia^  natura  wprost  jako 
natura  mi  się  podobała  ^).  Prawda-  że  dawno  już  temu  —  ak 
gdybym  sobie  zabezpieczyła  samotność  koniecznie  do  zdrowia 
potrzebną  mi  dzisiaj,  wśród  takich  ramek,  zdaje  mi  się,  że 
wróciłabym  lepszą.  To  jest  może  nie  wróciła  do  Warszawy, 
tylko  dalej  pojechała.  Nie  wiem,  czy  już  ci  donosiłam,  mój 
drogi,  o  śmierci  pana  Włodzimierza,  męża  mojej  uczennicy 
Andzi  ^).  Biedna,  słabowita,  wdową  została,  z  czterema  chło- 
pakami do  wychowania,  ze  znacznym  majątkiem  do  rozrzą- 
dzenia, do  kłopotu  raczej  —  bo  nieboszczyk  sławnie  gospo- 
darzył —  nie  ciągnął  on  jak  tylu  innych  wszystkiego,  co  się 
dało,  z  ziemi,  żeby  dalej  przepuścić  —  ale  co  się  dało,  to 
w  nią  wkładał,  ulepszał,  podnosił  i  nic  się  nie  dziwiłam,  ani 
nie  gorszyłam ,  kiedy  z  pewną  dumą  obwożąc  mię  po  zasie- 
wach: ,ten  cały  kawał  ziemi,  mówił,  dalekie  koło  zakreślając 
w  przestrzeni  —  ten  cały  kawał  to  ja  krajowi  przysporzyłem**— 
i  miał  słuszność  —  z  pustki  stworzył  ogronmy  kapitał.  Teraz 
wszystko  pozaczynane,  wszystkie  plany,  zamiary,  początki 
prac  i  wykończenia  spadły  na  głowę  tej  biednej  kobiecie.  Na 
pociechę  chciałaby  mnie  do  siebie  ściągnąć  —  więc  i  tam  się 
wybieram  —  lecz  gdzie  pierwej?  nic  nie  wiem  —  a  potan 
nic  nie  wiem.  Są  przecież  ważniejsze  sprawy  —  a  ludzie 
także  nic  nie  wiedzą  co  za  rok,  co  za  dwa  lata  będzie. 


*)  Kujawy. 

')  Eisielnicki,  właściciel  Zielonej  i  t  d. 


• 
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XXXI. 

14  Sierpnia  1662  Mienia. 

Otóż  widzisz,  mój  Dajdroższy,  że  aby  jeden  projekt  do 
itku  przyprowadziłam  —  jestem  w  Mieni  —  joi  drugi 
»iąc  siedzę  ta  i  próżnuję.  Hyacynt  nic  mi  wprawdzie  na 
mój  nie  odpisał,  ale  gdy  czas  oznaczony  przyszedł,  chociaż 
^  trudności  paszportowe  dzień  jeden  dłużej  w  Warszawie 
rzymały,  spotkałam  go  jednak  w  Mińsku  przy  wysiadaniu 
pocztowej  karetki.  Było  to  kolo  jedenastej  w  nocy  —  do- 
wszy  biyczkę  pocztową  pod  rzeczy,   na  jego  wózku  jedno- 

„^  2  b^dT^^.  „i^  pi  JZ .  a™^  *■ 

am  przed  jego,  jak  on  zowie,  chałupką.  Juścić  nie  chałupka, 
gontami  kryta,  wszelako  maleńki,  znacznie  już  podupadły 
neczek,  z  ogródkiem  większym  trochę  od  niejedn^o  salonu, 
:  mię  przy  świetle  księżyca  zachwycił,  że  ani  się  spodziewałam 
mie  miłego  wmżenia.  Wewnątrz  rozUad  bardzo  wygodny- 
>ciaż  ustąpiono  mi  największej  sztuki  —  jeszcze  każdy  ma 
siaj  swoje  osobne  schronienie  —  matka  —  Józio  z  żoną  — 
'acynt  zajmuje  kancelaryą,  nawet  E^asia  służąca,  która  ze 
lą  przyjechała,  może  przy  ciepłej  jeszcze  porze  roku  cały 
ych  za  swój  apartament  uważać.  Na  domiar  przyjemności 
tak  blizko,  że  piechotne  wycieczki  po  nim  nic  mię  nie 
<2zą.  Cisza  i  spokój  —  ale  to  ci  powiadam,  cisza  tak  głę* 
ka  i  spokój  tak  jednostajny,  że  się  o  świecie  zapomina. 
zez  nałóg  tylko  od  czasu  do  czasu  staram  się  to  o  Kuryera, 
o  G^etę  Polską  —  raz  też  na  tydzień  list  z  Warszawy 
ę  dochodzi  —  zresztą  nic  nie  wiem,  co  się  z  ludćmi  dzieje, 
lyby  mi  wolno  było  bez  spełnienia  wkupnych  do  życia  obo- 
izków,  żyd  dla  siebie  samej  najznośniej,  tobym  w  Mi^ 
>tala.     Niema  pono   doskonalej   na  wyrobienie  acatjl 

LUty.  T.  I.  % 
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dzonej  miejscowości-  —  wichry  co  nad  światem  przelatają;  m- 
wet  echem  m'e  odbiją  się  ta  nigdy  —  jeśli  się  ladzie  nawet 
w  sąsiedztwie  pokłócą,  to  chyba  o  kawałek  ogroda  albo  kopę 
siana.  Mienia,  jako  pamiętasz  może,  do  rozl^ych  dóbr  szpi- 
tala Święto-Dachskiego  należy.  —  Rozdzielone  są  te  dobn 
między  dwóch  dzierżawców.  —  Piaseczno  jeden  tarzyma,  a  tutaj 
nowy  od  Śgo  Jana  wszedł  posesor.  Hyacynt,  jako  rządca  od 
jednego  wszystko  odbierał,  a  zdawał  drugiemu  —  były  ztąd 
różne  nieporozumienia,  nie  z  naszym  Hyacyntem,  dzięki  Boga, 
on  nikomu  wody  nie  zamąci,  ale  z  innjrmi  urzędnikami.  Byłam 
świadkiem,  jak  dawniejszy  dzierżawca  tutejsz^o  sdkietam 
tak  mocno  cybuchem  w  ski-onie  uderzył,  że  go  .ledwo  nie  za- 
bił —  usprawiedliwiając  się  z  tej  popędliwości,  mówit  Hy- 
ac}n3temu,  że  za  swoje  dzieci  ma  żal  do  niego :  ^bo  nie  będzie 
mógł  dac  im  takiego  wychowania,  jakie  sam  odebrał".  Szczę- 
śliwe dzieci!  Prócz  tej  wojny,  o  innej  nie  słychaó  tu  wcale, 
nawet  pomimo  plotek  dziennikarskich  nie  wierzę,  aby  Gari- 
baldi pod  jesień  ludziom  kłopotu  narobił.  Chłopi  ze  wszystkich 
wsi  klasztornych  już  dawno  są  rozkolonizpwani,  zamożniejsi 
już  szczęśliwie  wyszli  z  przesilenia  i  do  majątku  przychodzą  — 
są  kolonie,  niegdyś  przed  kilkoma  laty  po  6000  kupowane, 
których  dzisiaj  za  trzydzieści  sprzedać  nie  chcą  —  biedniej- 
szym jeszcze  zmiana  gospodarcza  daje  się  we  znaki.  —  Mienia 
jednak  nie  przedstawia  żadnych  charakterystycznych  osobliwo- 
ści —  za  to  w  Piasecznie  można  zbieraó  typowe  obrazki  — 
nieuihośó  aż  do  śmieszności  anegdotycznej  posunięta;  choó  nie 
z  panem,  tylko  z  abstrakcyjną  władzą  jakiegoś  szpitala  mają 
do  czynienia ,  ciągle  jednak  boją  się  oszustwa  i  dali  sobie 
słowo,  że  niczego  żaden  z  nich  nie  podpisze.  Idzie  sprawa 
ich  własna  przed  wójta  —  ten  temu  nawjonyśla  —  ten  temu 
szkodę  zrobi  —  przywodzą  świadków,  wójt  protokół  ciągnie.— 
Czyis,  im  głośno  —  przyznają,  że  słusznie  napisano  —  mają 
za  pióro  ująć,  by  znak  potwierdzający  krzyżykiem  położyć  — 
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chcą.  —  Trzeba  dać  kwit  na  sdoione  przez  nich  pienią- 
;  —  nie  chcą  —  wolą  zaufać  względem  pieniędzy,  niź 
pledem  swego  podpisu.  Niedość  na  tern  —  żadnemu 
>omiędzy  siebie  nie  dają  się  uczjć  ani  czytać,  ani  pi- 
—  nauczony  mógłby  się  przeciw  nim  zmówić.  — 
edy  proboszcz  w  Kiczkach  —  czy  pamiętasz  Kic2^?  — 
1  nasz  stryj  pochowany  —  otóż  kiedy  proboszcz  dla  za- 
^ty  młodym  chłopakom  porozdarowywal  elementarze  z  obraz- 
ni  —  starsi  im  poodbierali  i  wszystkie  co  do  jednio 
>boszczowi  odnieśli.  —  O  szkółce  ani  słyszyć  nie  chcą  — 
^viadam  ci,  źe  to  aż  zabawna  historya  —  tylko  kiedy 
wspomni  na  przyczynę  i  skutek,  to  nie  zabawnie 
sercu  się  robi.  —  Takie  antycywilizacyjne  usposobienie  jest 
rawdzie  dość  już  rządkiem  w  swoich  ekscesach  —  lecz 
sasadzie  jako  nieu&ość  wszędzie  spotykać  się  daje  —  i  tam 
sie  się  uczą,  to  głównie  dlat^o,  aby  pisma  rządowe  sami 
'tywać  mogli.  Razem  z  twoim  listem  wczoraj   odebrałam 

list  od  Łasi  ^)  i  od  Zosi  *)  z  Lublina  —  Lasia  podróżo- 
ła  po  Sandomierskiem  i  była  w  jakiejś  wyjątkowej  okolicy  — 
chwycona  stosunkiem  pana  z  chłopami.  —  Mój  Boże  — 
(mu  ja  też  na  własne  oczy  nigdy  niczego  podobnego  nie 
Jzialam  —  słyszę,  wiem,  że  się  tak  zdarza  —  a  widzieć 
^dy  —  przez  takie  zadługie  życie.  Zośka  jak  ptaszek  swo- 
ina  —  nie  mam  czego  zazdrościć,  bo  sama  ni^dyś  taką 
wałam  —  ale  to  aż  zdrowiej  z  taką  duszyczką  się  spotkać 
az,  gdy  samej  wszystko  pociemniało.  Muszę  ci  jej  niektóre 
wa  przepisać  —  posłałabym  nawet  list  cały,  lecz  nie  zupeł- 
t  do  mnie  należy,  bo  jest  i  do  Julii  pisany  —  a  Julia  u  wód 
istein  w  Tyrolu  —  trzeba  jej  tam  na  pociechę  wyprawić  tę 
aą  skowronkową  piosneczkę.  —  -Jestem  szczęśliwą  w  całem 


^)  Uczennica. 

*)  SioBtrzenica  Zosia  Dumnówna  zmarła  w  1862-m  x«  ^  Q[Tvx<^>\. 
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znaczeniu  t^o  wyrszu  —  życiem  się  desze  dwa  rasy  więcej 
niż  dziecię  zabawką  —  a  z  świata  takam  zadowolona,  że  gdyby 
mi  kto  powiedział:  Zjapragnij  tylko^  a  będziesz  na  sZorfoo,  na 
księżycu  lub  innej  planecie^  —  tobym  nigdy  ziemi  nie  samie- 
nila  na  te  nowe  światy.  —  Czy  za  Warszawą  nie  tęsdmię  ?  nie 
wiem  —  to  fylko  wiem^  że  jak  mi  co  wejdzie  w  drogę  i  na 
chwUę  się  zachmurzy  mój  szafirowy  horyzont  -  to  tylko  po- 
myślę o  Warszawie,  o  dniu  wyjazdu,  o.  moidi  imieninach, 
o  pięciu  minutach  darowanych  mi  od  Cioci,  a  o  godzinach 
danych  mi  przez  Panią  —  i  znów   wesolam,  szczęśliwam  — 

iwiaU  życie  wszysikiemi  memi  nanuętnoiciami   kocham 

Baz  mi  się  pytano,  zkąd  to  pochodzi,  żem  taka  szczęśliwa, 
kiedy  nie  lubię  ani  ptaków,  ani  zwierząt,  ani  roślin?  Ja  po- 
wiedziałam, że  dowa  poczciwe  są  dla  mnie  i  ptakami  ulubio- 
nemi  i  kwiatami  i  wszysikiem,  co  tylko  ludzie  lubią  i  ko- 
chają''. —  Horcia  także  pissJa  do  mnie,  że  Zosia  jest  jej 
prawdziwą  pociechą  —  przydawszy  jeszcze  Henryka,  wyna- 
grodzą jej  się  wszystkie  trudy  ciężki^o  życia  —  aż  mi  jaśniej 
w  oczach,  kiedy  o  tem  pomyślę.  Niepierwej  Mienię  opuszczę; 
aż  z  Hyacyntem  odwiedzę  Czerwonkę,  gdzie  jest  grób  Janka — 
kiedy  —  jeszcze  dzień  nieoznaczony,  bo  Hyacynt  do  War- 
szawy jedzie.  Ż^nam  najdroższ^o  —  żegnam  jedynego. 


xxxn. 

Ai7  Paideiemika  1862  Mienia. 


Jak  widzisz,  ciągle  jeszcze  u  Hyacynta  siedzę  i  nie  pilno 
mi  wyjeżdżać,  choó  jesień  t^o  się  już  podsunęła,  choó  zima 
za  pasem  —  ale  dotychczas  niepogody  mało  czuó  się  dały, 
dzięki  Bogu,  w  tej  chwili  nawet  gdy  piszę,  tak  słońce  pięknie 
świeci,  że  okno  u  mnie  otwarte.  —  List  mój  jeszcze  do  Bheims 
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esuję^  z  całej  duszy  jednak  pragnę,  żeby  cię  tam  już  nie 
:al.  —  Dośd  już  długo  dźwigałeś  tę  najokropniejszą  ze  wszyst- 
1  samotnością  samotność  uczucia  i  przekonania  między  obo- 
lymi  ludźmi  —  na  starośd,  cho<5  przed  śmiercią  sprawie- 
vą  jest  rzeczą ;  żebyś  braci  swoich  poszukał.  —  Czy  znaj- 
58Z?    Wątpię   bardzo  —  należysz  do   wielkich  osobliwości; 

jedynaku  biedny.  —  Są  drobne  nikczemności  wśród  tych, 
rzy  kolo  najszlachetniejszej  pracy  się  krzątają,  są  liche 
3hrajstwa  wśród  najpoczciwszych  —  zdaje  mi  się,  że  na  to 
ry  nie  masz  w  swoich  pojęciach  —  znajdziesz  wyrozumia- 
f  na  wady  osobiste,  na  pijaństwo,  oszustwo,  które  do  twojej 
$zeni  sianie,  lekkomyślność,  która  swój  własny  los  sponie- 
ra,  lecz  kiedy  przyjdzie  odkryć  świętokradzką  frymarkę 
yjaciól,  kiedy  w  każdym  czynie  odstępstwa  każdej  wspólnej 
►atrzyó  zasady  —  trudno  ci  będzie  poddać  —  zawsze  je- 
tk  czas  szukania,  trwanie  poczciwej  omyłki  —  zyskane, 
ieszę  się,  gdy  mi  z  Paryża  list  pierwszy  napiszesz.  —  Co 
mnie,  inne  zupełnie  moje  położenie,  gwaru  i  ruchu  nie 
gnę,  bo  ich  misJam  podostatkiem  koło  siebie.  —  Spytaj  się 
dyś,  kogo  zechcesz  o  mnie  —  każdy  ci  to  zaświadczy,  że 
nęlam  się  ku  najlepszym,  nie  świetnych  stanowiskiem,  nie 
^nych  imieniem,  ale  co  najpoczciwszych  ogromadzsJam,  ko- 
lam,  łączyłam  w  jedno  braterstwo  rodzinne  —  a  jednak 
:em  samotniejszą  po  dziesięciu  latach  mego  ożywionego 
Warszawie,  niż  ty  po  dziesięciu  latach  twego  robinsonowego 
LL^pionem  Eheims  pobytu.  —  Są  pewne  surpryzy  losu,  które 

zupełnie  nieprzygotowanemi  zastają  —  widzę,  że  na  świecie 
lieeznie  jeszcze  rozpychać  trzeba  i  odpychać,  by  sobie  miej- 

zrobić.  —  Otóż,  czy  z  dumy,  czy  z  poczciwości  nigdy  się 
tego  nie  wprawiałam,  ani  jako  młoda  dziewczyna  w  salonie, 

jako  autorka  w  literaturze,  ani  jako  osoba  w  spoleczeń- 
ie ;  drugim  nie  zazdrościłam,  współubiegania  wstydziłam  się 

więcej  niż  wszelkiego  innego  upadku  —  zresztą  współubie- 
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ganię  się  nie  leżało  w  mojej  naturze  —  sil  i  talentu  mi  brakło 
w  tym  względzie.  —  A  więc  łatwo  było  kaidemu  co  cbcial 
wszystko  mi  z  ręki  wydrzed  ^).  —  Nie  bierz  mi  za  złe  tych 
skarg  lirycznych^  nie  przed  każdym  z  niemi  się  rozwodzę; 
gdyby  ci  Hyacjnit  lub  sąsiedzi  tutejsi  czasem  widywani  opo- 
wiadali o  mnie^  toby  niezawodnie  jednostajność  m^o  humoru 
pochwalili^  nawet  może  i  wesc^ość  wspomnieli  —  ale  tak  sam 
na  sam  z  listem  do  ciebie  pisanym^  trudniej  dno  myśli  na  trzy 
spusty  zamknąć  —  znam  to  do  siebie  i  dlat^o  kiedy  mi  bar- 
dzo a  bardzo  źle,  to  pisad  nie  chcę  —  i  dlat^o  znowu^  że  mi  często 
bardzo^a  bardzo  źle  by  wa,  ty  mój  jedyny,  rzadko  listy  odenmio 
odbierasz.  —  Jednak  dość  tej  szczerości,  można  nie  kłamiąc 
o  czem  innem  mówić.  Miesiąc  temu  blizko  odbywaliśmy  z  Hya- 
cyntem  różne  rodzinne  wycieczki  —  byliśmy  najpierwej  w  Siedl- 
cach u  córki  ciotki  Słupskiej  —  wróciliśmy  na  Czerwonkę  — 
byłam  przy  grobie  Janka  —  to  mię  na  jakiś  czas  podtrzy- 
mało —  on  umarły  lepszą  mi  myśl  daje,  sakramentalniejsze  od 
tylu  żywych  uczucie!  taka  to  w  prawdzie  ukochania  żywotna 
siła  leż}\  —  Jeszcze  Hyacyntemu  urlop  nie  wyszedł,  a  już 
zastaliśmy  w  Mieni  jakiegoś  iu*zęduika,  który  przyjechał  lasy 
opatrywać.  Po  jego  wyjeździe  HyacjTitek  obliczył,  że  mu 
jeszcze  ośm  dni  feryi  się  należy.  —  Ot,  gdybyśmy  do  Laibliua 
pojechali  choć  na  dwa  dni!  —  rzuciłam  w  kształcie  przypu- 
szczenia —  a  Hyacynt  podniósł  w  kształcie  zatwierdzonego 
projektu  —  oddawna  już  nie  zdarzyło  mi  się  tak  cz^oś  prze- 
prowadzić stosownie  do  programu,  jak  tę  podróż,  dzięki  Hya- 
cyntowi.  Już  to  ci  powiadam,  że  z  nim  mieszkać,  podróżować, 
na  współkę  gospodarować  —  to  są  trzy  błogosławieństwa  Boże  — 
ktoby  się  tylko  mógł  jeszcze  w  zewnętrzny  jaki  przypływ  siły 
i  ruchu  zaopatrzyć,  to  jużby  niczego  lepszego  nie  potrzebował 


')  Pobyt  w  Mieni  przypada  na  chwilo  najciozszego  smutku  i  przy- 
gnębienia w  życiu  Narcyzy. 
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na  świecie.  Wj^eohaliśmj  jednio  dnia  zrana^  byliśmy  na  obie- 
dzie n  pani  K.  nocowali  w  pól  drogie  a  nazajutrz  gdyby  nam 
się  koń  nie  był  rozchorował;  to  mieliśmy  przed  wieczorem  na 
miejsca  stanąd  —  na  nieszczęście  jedna  klaczka  zaczęła  już 
umierad  —  krew  jej  poszczano,  dawano  róine  lekarstwa  i  na 
szczęście  znowu  ozdrowiała^  a  my  trochę  po  dziewiątej  do  Lu- 
blina się  przywlekli.  Radość  z  niespodzianki^  Horciną  szcze- 
gólniej;  możesz  sobie  wyobrazić  —  lecz  ona  co  tak  się  krzątać 
lubi;  jeszcze  w  czwórnasób  krzątać  się  zaczęła  i  nie  było  czasu 
do  gawędki.  Zosia  fatalną  ma  bladaczkę^  jak  czarna  ziemia 
wygląda  i  przez  to  zwolna  traci  swoje  ptasią  swobodę.  Bawi- 
liśmy się  całe  dwa  dni,  odjechali  trzeci^o  i  na  czwarty  wie- 
czorem szczęśliwie  w  domu  stanęli.  Co  się  w  Warszawie  ze 
znajomymi  dzieje  —  nie  wiem  —  tylko  dwie  smutne  wiado- 
mości  w  tym  miesiącu  mi  przydano  —  o  śmierci  najmłodszej 
córeczki  Maryni  —  i  o  drugiej  śmierci  jedynego  dziecięcia 
wielkich  moich  z  dawnego  czasu  przyjaciół  ^).  Oboje  pobrali 
się  na  Syberyi  —  za  powrotem  jakby  na  uzupełnienie  szczę- 
ścia —  a  istotnie^  takiego  szczęścia  domowego  nigdzie  indziej 
na  własne  oczy  nie  widziałam,  choć  żona  starsza  od  męża  — 
na  dopdnienie  więc  radości  urodziła  im  się  dziewczjmka;  prze- 
śliczne  stworzenie  —  po  Maiylce  to  już  chyba  nie  miałam 
takiej  sympatyi  do  zadnio  dziecka  na  świecie  —  drugi  rok 
właśnie  kończyła  i  Bóg  ją  zabrał  —  jak  tu  nie  sarknąć,  że 
zostawia  tyle  innych  istot,  którym  życie  ze  wszech  miar  ciężkie, 
trudne,  nieużyteczne.  —  Nie  wiemy,  powiadają,  wszystkich 
tajemnic  przyszłości  —  a  może  to,  a  może  owo...  toć  ludzie 
nie  wiedzieli  także  wielu  tajemnic  chemicznych  i  fizycznych  — 
przecież  nakoniec  ich  prawa  odkryli  —  mnie  się  zdaje,  że  do 
zbawienia  duszy  jest  konieczne  odkrycie  tej  zasady,  która  sta- 
tystyką zgonów  i  narodzin  kieruje.  —  W  tej  chwili  nic  jeszcze 


^)  Adeodatka  Henryków  Krajewskich. 
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stanowoz^o  o  sobie  nie  postanowiłam  —  ogólnie  tylko  mam 
przed  sobą  dalszą  podróż  —  ale  gdzie?  to  najprędzej  przypa* 
dek  rozrządzi.  Żegnam  dę,  mój  jedjniy  —  żegnam  i  proszę 
o  prędką  odpowiedź^  choć  nie  zasłużyłam^  czekam  tataj  — 
w  Mieni. 


xxxm. 

21  Grudnia  1862,  Warszawa. 

Przed  miesiącem  zabrałam  list  Hyacjmta;  aby  ci  go  wraz 
z  moim  dopiskiem  przesłaó  —  i  chwili  wolnego  czasu  znaleźć 
sobie  nie  mogłam.  Najniespodziewaniej  spadla  na  mnie  nomi- 
nacya  na  nauczycielkę  Jeografii  w  nowo  otworzonym  instytu- 
cie —  lekcye  już  były  zaczęte^  musisJam  szukać  w  blizkości 
pomieszkania;  przenosić  się,  zagospodarowywać  —  już  myśla- 
łam, że  mi  sil  nie  starczy,  a  tu  się  znalazły,  bo  nieszczęście 
biczem  zacięło.  —  Moja  pieszczotka,  mój  skowronek,  Zośka 
Dunin,  o  której  tyle  razy  wspominałam  ci  w  listach  moich  — 
on^daj,  w  piątek  rano  o  7-ej  godzinie  porzuciła  nas  tu  wszj-st- 
kich  —  jej  życie  jak  uśmiech  przebłysło  —  niema  czego  ża- 
łować —  ale  biedna  Hortensya!  Dunin  z  Henrysiem  już  tam 
wczoraj  pojechali  —  ja  tylko  na  paszport  czekam  i  także 
w  drogę  za  nimi  się  puszczę.  Zkąd  taka  nagła  strata  —  jeszcze 
nie  mam  szczegółów  —  najpierwej  telegrafem  krótka  przyszła 
%viadomość,  a  teraz  przed  chwilą  jeszcze  krótszy  list  od  Łasi 
ze  smutną  wieścią  odebrałam.  Julia,  dziewczęta  przes^oroczne 
koleżanki  i  znajome,  wszyscy  jesteśmy  jak  piorunem  rażeni. 
Wyrzucam  sobie,  że  ci  na  same  święta  przesyłam  tak  smutną 
wiadomość  —  ale  my,  o  najdroższy,  już  chyba  nigdy  niczem 
^veselszem  dzielić  się  nie  będziemy.  Od  innych  sióstr  przj'naj- 
mniej  nic  złego  nie  doszło.  Wybierałam  się  z  panem  Jakubem 
do  Połci   na  wigilię  —  Bóg   inaczej    rozrządził  —  naznaczona 
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jakaś  ciężka  do  przeiyda  godzina  —  innych  zmartwień  prócz 
t^o  pdno  —  wszędzie  zepsucie  lub  nieszczęście;  głupstwo^ 
nikczemnośd;  lub  nadużycie  i  niesprawiedliwość.  Ot;  szczęśliwa 
Zośka,  wszak  prawda  ?  musisz  to  czuć  w  tej  chwili  —  ja  tak 
z  zazdrości  tylko  płaczę  —  ale  zdaje  mi  się^  ie  po  tobie  pla- 
kac^ym  nie  śmiała  —  i  ty  gdybyś  się  dowiedział;  ie  owa  zmęczona 
twoja  siostra  odpoczęta  na  wieki  —  wszakże  Iżejby  ci  było  na 
sercu.  Powiedz  sam,  czyż  nie  zgaduję.  —  GWlybyśmy  razem 
odejść  sobie  mogli! 

XXXIV. 

14  Marca  1863  Wa/rszawa, 

Czy  cię  list  mój  ostatni  zniechęcił,  czy  nie  odebrałeś  go 
wcale?  czy  też  chory  jesteś,  o  mój  najdroższy,  że  tak  dawno 
żadnej  o  sobie  nie  dajesz  wieści.  Znajoma  Maryni  widziała  się 
wprawdzie  z  tobą^  mówiła  mi,  że  zawsze  dobrej  myśli  jesteś, 
zdrów  i  wesoły  nawet,  ale  ja  co  tak  bardzo  w  twoje  wesołość 
nie  wierzę,  to  i  o  zdrowiu  powątpiewam  przy  każdej  zbyt 
długiej  przerwie  naszej  korespondencyi.  U  nas  tu  wszyscy 
w  rodzinie,  dotychczas  przynajmniej,  nie  fle  się  mają.  Smutno 
mi  —  napróżno  się  dokoła  za  prawdziwie  religijną  duszą  (^lą- 
dam  —  albo  jest  wyzywające  zuchwalstwo  albo  zabobonna  po- 
bożność. Tej  ufności  w  Mądrość  Bożą,  w  opiekę  wszechmocną, 
czuMrającą  nad  spełniającymi  swoje  obowiązki,  nie  widzę  prawie 
nigdzie  —  a  wszystko  niezawisłą  od  przewidzeń  i  zabiegów 
ludzkich  toczy  się  koleją.  —  Zosia  swobodna,  młodziuchna, 
piel^nowana  nie  dała  się  tu  zatrzymać  —  skowroneczek  we- 
soły do    Pana  Boga   uleciał  —  a    stary   brat   męża    Horci  i). 


*)  W  czacie  napadu  wojsk  rosyjskich  na  dwór  w  Wojsławicach 
w  Hrubieszowskiem  Walenty  Dunin  zost^  ranny  a  młody  Wojciechowski 
gyn  właiciciela  wsi  zginął  i  t.  d... 
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ohod  d  bout  porłant  do  ni^o  strzelaDo  trzy  razy,  żyje,  wy- 
zdrowiał  i  dopókąd  mu  sądzone,  iy<5  będzie.  Co  tam  się  z  lo- 
sem targowad  —  nikt  nie  cofiiie  rachunków  przeszłości  — 
skutku  od  przyczyny  nie  uchyli.  W  mocy  człowieka  tylko  nową 
przyczynę  dalszym  skutkom  podloiyd.  Naczelnik  naszego  klanu, 
siwy  Hyacynt  był  tu  w  Warszawie  za  swojemi  szpitalnemi 
sprawami  —  znalazłam,  ie  odmłodnial  trochę,  doskonale  wy- 
glądał —  patrząc  na  niego  ai  pozazdrościłam  —  nie  zmęcz}'! 
się  zawodami,  wysileniami,  pragnieniem  wrażliwości  nie  wy- 
czerpnął  —  i  ot,  bogatszy  odemnie.  —  Strasznie  sobie  wymy- 
ślam dzisiaj  —  ale  to  nic  nie  pomaga  —  jestem  niedogodzona 
kapryśnica  —  muszę  się  ai  spytać  Hyacjnita,  bo  on  pewnie 
pamięta,  czy  ja  się  w  poniedziałek  lub  piątek  nie  iux>dziłam. 
Często  bardzo  zdarzy  mi  się  cisnąć  jakieś  życzenie  przed  siebie 
w  oznaczonej  formułce  —  życzenie  się  sp^ni  i  zawsze  inaczej 
w  spdnieniu  wygląda.  —  Lękam  się,  czy  mię  o  wielką  sobko- 
watość  nie  posądzisz,  kiedy  w  tych  chwilach  burzliwych  mogę 
się  jeszcze  w  psychologiczne  analizy  fatum  mojego  bawić  — 
jestto  bo  stary  zwyczaj,  jak  do  ciebie  piszę.  —  Przebaczysz 
i  wyrozumiesz.  —  Zresztą  jeśli  chcesz,  wyłaj  bardzo  surowo, 
ale  odpowiedz  jak  najprędzej  —  dusza  moja  tego  potrzebuje.  — 
Lasia  już  tu  zgłaszała  się  do  mnie,  czemu  Wujek  tak  upomie 
milczy  —  cóż  mogłam  odpowiedzieć?  że  ze  mną  samą  lepiej 
się  nie  obchodzi.  Właśnie  teraz  więcej  niż  kiedykolynlek  chciwa 
jestem  na  każde  twoje  dowo  —  częściej  cię  wspominam 
z  drugimi,  głębiej  o  ciebie  niepokoję  sama  ze  sobą.  Proszę 
cię  tylko,  nie  pomyl  się  w  znaczeniu  tego  słowa  „niepokoję" 
bo  to  jest  zupełnie  innego  gatunku  od  różnych  niepokojów  — 
mnie  o  to  głównie  chodzi,  czy  znalazłeś  jakie  pomieszczeuie, 
lub  coby  lepiej  było,  czy  twoje  Rheims  zapadłe  porzucisz  — 
ha,  w  kodcu  czy  żyjesz  jeszcze  ?  ty  mój  jedyny. 
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XXXV. 

10  Maja  1863  Dóbrochy, 

A  zkąd  ja  się  tu  wzięłam?  Oto  porzuciłam  już  profesor- 
stwo  moje.  —  Pan  inspektor  osądził,  że  niepotrzebnych  rzeczy 
uczę,  więc  też  podałam  się  do  dymisyi.  Duszno  mi  było 
w  Warszawie  przy  nadchodzącej  wiośnie  —  fran^!am  na  wieś 
aż  do  Dobroch.  Nelcia  mi  tak  dogadza  i  tak  mię  pieści  jak 
wtedy,  kiedy  byłam  jej  faworytką,  maleńką  dziesięcioletnią 
Narcyzką.  Odemnie  mój  najdroższy  dawno  już  nie  miał  listu  — 
ja  przynajmniej  twój  podpis  na  kwicie  odebrałam  i  w  tych 
dm'ach  drugi^o  podpisu  się  spodziewam,  ale  mi  trudno  było 
do  listu  się  przybrać,  bo  nie  miałam  w  duszy  ani  jednio 
poczciwie  słowa,  które  tobie,  jedyny  mój,  byłoby  warto  prze- 
syłać —  może  dziś  nawet  jeszcze  tak  „grzeczną*'  nie  jestem,  żebym 
się  do  korespondencyi  upoważniła,  ale  strasznie  mi  niespokoj- 
nośó  dopieka  —  jeśli  mi  przyjdzie  zbyt  długo  czekać  na  twój 
list,  Eziuniu,  to  jeszcze  niegrzeczniejszą  będę,  a  Pan  Bóg,  co 
mię  już  w  kącie  za  różne  sprawki  postawił,  pewnie  mi  na 
grochu  klęczyć  każe.  Od  ciebie  po  większej  części  moje  dobre 
sprawowanie  zależy.  —  Wiadomości  żadnych  ci  nie  przesyłam  — 
obfitsze  i  dokładniejsze  w  dziennikach  niż  w  liście  moim  zna- 
leźć możesz  —  tylko  ogólny  buletyn  familijny.  Wszyscy  są 
zdrowi  —  tak  było  przynajmniej  w  czasie  mego  wyjazdu  z  War- 
szawy. O  Lublinie  miałam  na  krótki  czas  przedtem  świeże 
bardzo  przez  Wandeczkę  wiadomości  —  jaka  ona  teraz  zdrowa! 
jak  dobrze  wygląda !  a  jakbyś  ty  ją  pokochał.  W  Bogu  na- 
dzieja —  uiścisz  się  może  niezadługo  z  takich  długów  i  wy- 
starczysz na  wszystkie  roszczone  do  ciebie  pretensye.  —  Cza- 
sem to  sobie  pomyślę  zazdrośnie  —  bo,  mój  panie,  trzeba  ci 
wiedzieć,   że  mam  tę  ułomność   do  wysokiego   stopnia   rozwi- 
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nictą  —  jestem  i  zawsze  muszę  bjć  o  kogoś  fiUalistrcoiie 
zazdrosna  —  a  więc  gdj  pomyślę  sobie,  Łe  za  powrotem  twoim 
jak  stare  sitko  pójdę  pod  lawę,  to  mi  smutno  —  lecz  gdj 
znów  sotne  wspomnę,  ile  nowych  lepszych  sitek  znajdziesz  na 
kolkach  —  unerz  mi,  sto  razy  lepszych  niż  mi  się  nawet  do- 
brą byó  śniło  —  to  mi'  za  dębie  jaśniej  na  świecie  się  roz- 
widnia. —  Przdiczam  w  myśli,  kogo  to  ja  ci  przedstawię  — 
co  to  ja  ci  powiem  o  całym  kalendarzu  serca  moj^o  — 
i  mniej  się  wstydzę,  ie  ci  nic  nie  mam  do  powiedzenia  o  sobie. 
Tylko  aby  przyszła  ta  chwila,  niech  Bóg  przyjmie  na  upro- 
szenie całą  przesdośc  twoje  i  kilka  najlepszych,  najpoczciwszydi 
godzin  mego  żyda.  Bądź  mi  zdrów  —  bądź  mi  zdrów  koniecznie. 


XXXVI. 

Środa  1  Lipca  1863  r.  Dobrochy, 

Listy  twoje  doszły  nas  i  prędko  i  szczęśliwie  —  tak  je 
zawsze  wyprawiaj,  to  najlepiej  będzie  —  a  staraj  się  o  po- 
spiech, bo  mię  czasem  straszna  niespokojnośc  dusi.  —  Przyznam 
ci  się,  że  najpierwej  chciałabym  wiedzieć,  jaka  cyfra  „mająt- 
kowa^ staje  ci  na  przeszkodzie  w  uzyskaniu  przesiedlenia  — 
napisz  mi  szczerze  i  wyraźnie  —  a  nie  lękaj  się,  bym  zaraz 
jakiemiś  wysilonemi  ofiarami  na  pomoc  ci  przybywała.  — 
Wierz  mi,  najdroższy  mój,  że  jestem  nadzwyczajnie  logiczna  — 
kiedy  nic  nie  mani,  to  nic  nie  daję  —  a  nawet  kiedy  t^o  co 
mam  „dac  nie  mogę"  —  to  się  także  na  przesyłki  nie  zdo- 
bywam. —  W  ogóle  taka  moja  natura,  że  nigdy  niezło  tru- 
dnego nie  zrobiłam  —  o  ile  zrobiłam,  o  tyle  było  mi  to  tatwem 
i  naturalnem  jak  wciągnięcie  oddechu.  —  Dzisiaj  upominam 
się  o  poufhiejsze  sprawozdanie  względem  twoich  pieniężnych 
interesów,  dlatego  jedynie  żebym  lączye  się  z  tobą   mogła  we 
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wszystkich  kłopotach^  nad^iejach^  niecierpliwościach  i  przybli- 
żonych szansach  twoj^o  losu.  —  Przebacz  mi  więc  ten  brak 
dyskrecyi,  a  nawet  pozwól^  żebym  z  tobą  wszelką  dyskrecyą^ 
ceremonie,  wszelkie  zatajenie  się  osobiste,  za  okno  wyrzuciła.  — 
Sam  wiesz  najlepiej,  że  nie  wymagam  rzeczy,  na  którebym  się 
przykładem  nie  zdobyła.  —  Niech  tylko  mię  co  zaboli,  natych- 
miast skarżę  się  przed  tobą  i  w  bawełnę  choćby  najsmutniej- 
szej wieści  nie  owijam  —  bo  to  jest  mojem  religijnem  prze- 
konaniem, że  ze  złego  równie  jak  z  dobr^o  dziesięcina 
ukochanym  naszym  się  należy,  a  przed  dziećmi  tylko  i  przed 
nerwowemi  lafiryndami  trzeba  nieszczęście  ukrywad,  smutki 
kostiumować,  dotkliwe  wieści  cukrem  posypywać,  żeby  bieda- 
ctwu zbyt  słaba  duszyczka  nie  zgorzkla,  lub  żeby  wątły  orga- 
nizm spazmami  nie  przypłacił  —  a  jeszcze  dzieciom  wide  praw 
bym  przyznała. . .  spazmatyczki  więc  jedynie  wyjątkiem  zostać 
powinny.  —  Ty  się  zemną,  najdroższy,  jako  ze  spazmatyczką 
nie  obchodź  nigdy  —  wszakże  jak  żyję,  tak  nie  zemdlałam 
ani  razu  —  mogę  znieść  najogromniejszy  ciężar  liczb,  faktów 
i  wrażeń.  —  Opatrzność  wybornie  mię  hartuje.  —  Czas  bie- 
żącjr  pr<5cz  tego  mógłby  i  najdrafliwsze  nerwy  zahartować.  - 
Z  dzienników  już  się  daje  pomiarkować,  co  tu  u  nas  wyra- 
biają. —  Każda  prawie  poczta  o  nowej  egzekucyi  donosi. 
W  Lublinie  musieli  chyba  okropne  przyżyć  chwile.  Ten  Leon 
Frankowski,  którego  tam  powieszono,  miał  być  ilkdzwyczaj 
szlachetnego  charakteru,  nieposzlakowanej  zacności  młodzie- 
niec -—  wszyscy  koledzy  tak  go  kochali,  jak  gdyby  każdemu 
z  nich  był  wyłącznym,  jedynym  przyjacielem.  Ale  to  niczem 
jeszcze  w  porównaniu  z'  nieszczęściami  zaniemeńskich  prowin- 
cja. Tak  samo  wieszają  i  rozstrzeliwają  —  okropniej  podobno 
rabują,  niszczą,  palą  —  kobiety  noszące  żałobę  w  Wilnie 
publicznie  rózgami  ćwiczą  i  kary  pieniężne  j^ić  im  każą  — 
marszałków,  którzy  nie  chcą  podpisywać  adresów,  w  ciężkiem 
więzieniu    zamykają,    pod  karą  śmierci    sądzą.    T^*  vii^ss?j^ 
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.pośredników^  wybranych  ni^dyś  do  godzenia  spraw  czyn- 
szowych i  uwłaszczających^  że  mandaty  swoje  dożyli^  w  dalekie 
strony  Syberyi  wywożą,  W  jednej  fabryce  wielkiej  broń  JSiem- 
com  rozdano^  aby  po  okolicy  chwytali,  kogo  zechcą  —  a  Niemcy 
na  to,  jak  na  lato.  Szkaradne  robactwo  stokroć  nikczemniej- 
sze i  zawziętsze  od  miejscówko  nieprzyjaciela.  —  Każda  ich 
kolonia  istne  żmije  gniazdo.  —  Spodziewam  się,  że  jakikol- 
wiek będzie  koniec  bieżących  wypadków,  panowie  nasi  wyleczą 
się  przynajmniej  z  nieszczęśliwej  manii  sprowadzania  do  siebie 
tych  wzorów  pracowitości  i  gospodarstwa  —  zdaje  się,  że 
egoizm  powinien  być  głównie  spokojnym,  a  ten  niemiecki  tak 
otulony  betami,  jest  właśnie  heroicznie,  zaczepnie  rozbójniczym 
i  łotrowskim.  O  naszej  rodzinie  zbyt  wiele  nowych  nie  mogę 
ci  udzielić  szczegółów,  —  Czytałeś  o  rozbiciu  bandy  Drewnow- 
skiego —  mąż  Wikci  wzięty  wówczas  do  niewoli,  dzisiaj 
w  cytadeli  siedzi  —ze  wszystkich  najokropniejsze  więzienie. — 
Nelcia  na  pierwszą  wieść  o  zięciu  już  była  do  drogi  gotowa^ 
ale  że  kolej  ciągle,  codziennie  prawie  psują,  że  i  trakt  łom- 
żyński niebardzo  pewny,  mąż  jej  nie  puścił  i  siedzimy  obie 
tak  spokojnie  jak  zaklęte  księżniczki.  —  Miałabym  prawo 
kiedyś  tak  się  dziwie,  jak  się  dziwił  w  1840  tym  roku  ów  szlach- 
cic z  za  Wigierski^o  jeziora  do  Warszawy  przywieziony, 
który  myślał,  że  z  ni^o  żartują,  jak  mu  o  wojnie  z  3 I-go 
roku  wspominano.  —  Była  raz  wprawdzie  blizko  bardzo  smutna 
i  krwawa  potyczka  —  z  dziedzińca  można  było  widzieć  ucieka- 
jących po  wzgórzach  kosynierów  i  kozaków,  co  im  porzuoo- 
nemi  kosami  ^owy  odcinali  —  lecz  my  właśnie  tego  nie 
widziały,  gdyżeśmy  były  z  odwiedzinami  u  wujenki.  Stara* 
szeczka  doskonale  wygląda,  a  taka  się  zrobiła  gościnna,  taka 
dobra,  że  mnie  aż  żal,  czemu  się  dziś  dopiero  na  jej  siostrze- 
nicę nie  urodziłam.  Tę  sobotę  pierwszy  raz  trochę  weselej 
z  Nelcią  przepędziłam  —  byłyśmy  w  liczniejszem  nieco  zgro- 
madzeniu, ludzie  mi  się  nie  bardzo  podobali,   ale  jeden   czlo- 
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wiek  wielką  moje  zyskał  sobie  sympatyą  —  jestto  rzecz 
niemała^  bo  jai  od  lat  kilkunastu  takem  nieszczęśliwie  uspo- 
sobiona, że  każdy  z  pierwszego  spotkania  smutne  lub  nieprzy- 
jemne robi  na  mnie  wrażenie  —  tutaj  niby  po  dawnemu 
ucieszyłam  się,  że  kolo  takiej  osobistości  przechodzę.  —  Cie- 
kawość wielka,  czy  się  w  przyszłości  moje  współczucia  pier- 
worzutne  usprawiedliwią.  Bądź  co  bądi  przynajmniej  nie 
blagier,  nie  deklamator,  nie  przepychający  się  intrygant  — 
skromnie  zajął  swoje  miejsce  w  społeczeństwie,  niby  mu  na 
myśl  nawet  nie  przyszło,  że  wart  lepszego.  Niech  tam  z  Bo- 
giem ostaje  —  prawda,  że  się  nie  na  samych  blagach  oszuki- 
wałam już.  Zdaje  mi  się,  że  ci  dawniej  już  donosiłam  o  naszej 
Julii,  bo  też  dawniej  jej  zamążpójście  ułożonem  zostało.  Twój 
znajomy  Ignacy  się  z  nią  żeni,  tylko  ślub  ciągle  odUadają  — 
rzecz  postanowiona  w  zimie  przeszłego  roku,  nie  wiem,  czy 
koło  Ś-go  Michała  do  skutku  przyjdzie.  Jestem  szczerze  nie- 
cierpliwa, bo  wiem,  że  poczciwe  z  gruntu  kółko  rodzinne 
prasybędzie  i  mnie  i  światu  i  Panu  Bogu*  Drugi  twój  znajo- 
my, pan  Karol,  nie  widział  się  zemną  przed  moim  w^/jazdem 
z  Warszawy;  został  redaktorem  gazety,  ma  nadzwyczaj  wiele 
zajęcia,  a  ja  wycofałam  się  ze  wszelkiej  do  autorstwa  preten- 
syi,  więc  już  w  drogę  j^o  życia  nie  zachodzę  i  w  siatkę  in- 
teresów nie  plączę.  Zawsze  pomimo  to  wdzięczna  z  mojej 
strony  pamięó  jest  zachowaną  i  kazałam  go  najprzyjaźniej 
pozdrowió.  Inny  znów,  o  którym  często  w  listach  ci  wspo- 
minałam, Jurgens,  przy  początku  t^o  roku  chory,  prawie 
z  łóżka  do  cytadeli  wzięty.  Odwiedziłam  go  dwa  razy  — 
a  teraz  nawet  i  wiadomości  o  nim  mieć  nie  mogę,  bo  wszelkie 
odwiedziny  zakazane.  Aby  cię  prędzej  ten  list  doszedł,  już  go 
muszę  kończyć.  Bóg  z  tobą. 
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XXXVII. 

14  Wrześniu  1863  Warszawa. 

Od  miesiąca  już  zbierałam  się  do  Dapisania  listu  i  bra- 
kowało mi  odwagi,  bo  taka  jestem  smutna,  że  tobie  mój  naj- 
droższy ani  jednego  słowa  pociechy  przesłać  bym  nie  mniała^ 
a  sobie  też  żadnem  słowem  ulżyć  bym  nie  mogła.  Jestto 
z  mojej  strony  znp^ie  ^oistyczne  cierpienie,  które  jednak 
wszystkiemi  konarami  swojemi  zroAo  się  ze  wszysiki^n,  oo  mi 
jest  drogie  i  święte.  Straciłam  człowieka  ^),  któr^o  bardzo 
kochałam  —  jeśli  wierzysz  w  jakikolwiek  poczciwy  instynkt 
m^o  serca,  to  uwierzysz  także,  gdy  ci  powiem,  że  to  był  odo- 
Mriek  najzdolniejszy  do  zadosycuczynienia  wszelkim  trudnościom 
i  wymaganiom  chwili  obecnej.  Ach!  ja  tak  czułam  j^o  po- 
trzebę, że  gdy  był  wzięty  do  cytadeli,  nie  zatroszczyłam  się 
prawie.  Zdawało  mi  się,  iż  Opatrzność  stwarzając  tak  dosko- 
nale zorganizowany  umysł,  gdy  go  w  całym  ciągu  życia  widzieć 
będzie  popartym  taką  pracą  poczciwą,  takim  charakterem  nie- 
skażonym, będzie  musisJa  zawarować  mu  okoliczności  stosowne 
do  rozwinięcia  i  zowocowania  uzbieranych  zasobów.  —  Czego 
mi  w  różnych  ludziach  i  zdarzeniach  brakowało,  w  nim  od- 
najdowałam na  dobre  nadzieję  w  przyszłości  —  i  rozum  wszech- 
stronny, jasny,  logiczny,  od  krytyki  do  przedsięwzięć,  od  teorjń 
do  czynów,  umiejący  najtrafniej  rzeczywistość  ocenić  a  dr(^ 
przyszłości  wskazać  —  i  siłę  przekonania  w  sobie  niezlonmą 
a  dla  drugich  nieodpartą  —  i  czystość  życia  w  każdym  sto- 
sunku tak  granitową,  że  najzręczniejsze  równie  jak  i  najnikcze- 
mniejsze  potwarze  kruszyć  się  o  nią  musiały  —  i  wreszcie 
owę    osobistą    cnotę   człowieka,    która    całą  skalą    drobnych 

*)  Edward  Jurgena,  z  którym  ją  łączył  serdecznej   przyjaźni   sto- 
sunek, nagłą  śmiercią  umarł  w  cytadelU  d.  I-go  Sierpnia  1863  r. 


129 

codziennych  obejmuje  szcz^ólów,  zacząwszy  od  sumiennej 
obowiązkowości,  skończywszy  na  tej  dobroci  serca  niewyczer- 
panej;  którą  tylko  przyjaciele,  potrzebujący  lub  zależni  znać 
i  zaświadczyć  mogą  —  wszystko  w  nim  odnajdywałam  — 
wszystko  Bóg  sam  niby  wyraźnie  do  służby  ojczystej  przyspo- 
sobił i  podarował  —  ale  cytadela  silniejsza.  Cytadela  mniej 
liż  w  pól  roku  na  śmierć  zniszczyła  taką  indywidualność,  która 
w  rzadkich  tylko  wybranych  latach  łaski  Bożej  się  rodzi. 
Szcz^łów  o  jego  zgonie  dość  pewnych  brakuje  po  dziś 
Jzień  —  zrazu  okropne  rozchodziły  się  wieści  —  aleć  to  już 
noja  wyłączna  boleść  —  czy  on  trochę  więcej  czy  trochę  mniej 
ńerpiał  w  ostatnich  godzinach,  zawsze  było  nad  nim  to  blo-. 
cosławieństwo,  że  nie  cierpiał  nad  siły  swoje,  że  go  później 
>bezwładmonym,  wyczerpniętym,  zachwianym  światu  nie  wró- 
cono. To  ja  tak  widzę  w  głębi  własnej  duszy  —  ale  gdy 
wspomnę  jakim  był  —  gdy  się  obejrzę,  że  go  już  niema  — 
i  nie  będzie  —  nie  będzie!  Mój  najdroższy,  ws2ak  mi  prze- 
baczasz to  ciężkie  zgnębienie  moje  —  jednakże  —  nie  wiem, 
3zy  mię  zrozumiesz;  ale  to  pewną  jest  rzeczą,  że  gdyby  na 
eewnątrz  mnie  było  lepiej,  toby  we  mnie  było  gorzej.  Tymcza- 
sem ciągle  troski,  straty,  obawy  nie  dają  zasnąć  w  rozpaczli- 
wej boleści.  W  tych  dniach  nasza  najstarsza  swego  pierworodnie 
w  daleką  drogę  do  kopalni  żegna.  —  Wanda  jedne  po  drugich 
sieroty  swoje  ze  świata  wywołuje.  —  Zdziś  ^)  w  Augustow- 
skiem,  kędyś  pod  Sejnami  zginął  —  Henryś  pomimo  szczę- 
śliwej na  pozór  operacyi  był  bez  nadziel,  gdy  Nelcia  ostatni 
raz  o  nim  pisała  —  sam  widzisz,  ile  tu  rodzinnych  a  ile  nie- 
rodzinnych  smutków!  Trzeba  koniecznie  resztki  odwagi  z  naj- 
głębszych tajników  serca  przywoływać,  żeby  nie  upaść,  żeby 
nie  zbluźnić.  Wandeczka  tylko  lubelska  miała  kilka  chwil 
jaśniejszych  —  poszła   za   człowieka,   którego   od   dwóch   lat 


»)  Siostrzeniec  —  rozeszła  się  o  nim  mylna  wieść,  te  z^o^. 

Llitj.  T.  I.  ^ 
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kochała.  —  Z  Sybiru  powróconj  kilka  lat  temu  po  kilkanasto 
latach  wygnania;  bardzo  lagodn^o  usposobienia^  co  właśnie 
z  żywością  Wandeczki  powinno  w  harmonią  się  złożyć  — 
dziwnem  zdarzeniem^  rysami  twarzy  jest  tak  do  niej  podobny, 
że  go  za  jej  starszego  brata  nie  męża  wziąść  można.  —  Mia- 
łam być  na  ślubie  —  bo  w  istocie  bardzo  cieszyłam  się  z  tego 
małżeństwa,  ale  właśnie  gdy  miałam  wyjeżdżać,  dowiedziaiam 
się  o  tej  śmierci  najboleśniejszej  dla  mnie  —  odechciało  mi 
się  wszystkiego  —  po  co  ludziom  na  krótką  chwilę  rozrado- 
wanym taką  dą  wrćżbę  żałoby  przywozić  —  jednakże  nieio- 
pełnie  uniknęłam  weselnych  obrzędów.  —  Musiałam  być  obecną 
na  ślubie  Julii  i  Ignacego,  którzy  się  moim  smutkiem  nie 
zrażali.  Prócz  mnie,  sióstr  i  braci  pana  młodego  nikt  zresztą 
nie  był  —  wszystko  tak  poszło  cicho,  skromnie  a  serdecznie— 
tak  bez  wystawy  i  >\'yprawy  —  że  jak  gdyby  na  spełnienie 
dawnych  moich  idolów.  —  Bo  już  nieraz  myślałam  o  tem, 
czemu  ludzie  szczęśliwi  obarczają  się  i  trują  w  tej  chwili  masą 
zachodów,  krzątaniny,  sprawunków.  Dotychczas  jeszcze  mie* 
szkam  u  Julii  w  tym  samym  dawnym  pokoiku,  który  ni^df^ 
zajmowałam,  (chociaż  nie  w  tym,  którego  ci  rysunek  pracj 
Jurgcnsa  zrobiony,  posłałam).  Może  jutro  lub  pojutrze  w}jadc 
do  Olszowej,  gdzie  jest  Lilia,  Wikcie  obie,  Nelcia  z  Karo- 
lem. —  Jak  widzisz,  chcemy  się  ogromadzić  na  przeczekanie  lub 
przecierpienie  tych  chwil  najniebezpieczniejszycli  —  palą,  rabaj% 
mordują  —  niechże  przynajmniej  wiemy  jedni  o  drugich  i  niech 
los  choć  najgorszy  wspólnie  dzielimy  —  pobji;  w  Warszawie 
niewiele  także  przedstawia  rękojmi  —  wszystko  wolno  mo- 
cniejszemu, więc  i  na  ulicę  wychodząc,  nie  wiesz,  gdzie  zaj- 
dziesz, kto  cię  potrąci,  rozbije  i  t.  p.  Dla  mnie  to  jest  bardio 
ucieszne,  że  tchórze  dzisiaj  nie  mają  gdzie  się  schować  — 
a  jednak  każdego  tylko  to  spotka,  co  mu  się  od  Pana  Boga 
należy.  Bądź  mi  zdrów  najdroższy,  a  zawsze  jedyny. 
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xxxvin. 

81  Maja  1864.  Wtorek. 

Już  cię  ten  Ust  w  sam  dzień  drugiego  Czerwca  nie  doj- 
ie,  ale  kiedy  go  w  oktawie  przynajmniej  odbierzesz,  zaświadczy 
mój  najdroższy,  że  o  świętej  dla  mnie  uroczystości  przed 
nadejściem  pamiętałam  —  zwlóczyłam  tylko  chwilę  pi- 
oia,  bo  mi  się  ciągle  zdawało,  że  mi  z  życiem  coś  lepszego 
dplynie,  a  jeśli  nie  lepszego,  to  aby  ciekawszego  —  fakt 
dś,  zdarzenie,  o  którem  by  ci  warto  było  donieśd  —  lecz 
3  i  nic  —  doskonała  jednostajność  biedy,  smutków  i  złego, 
ytaleś  pewnie  w  gazetach,  jaką  dostaliśmy  nową  ustawę 
ościaóską  —  praktyczne  jej  przeprowadzenie  było  dla  nmie 
der  zajmującą  łamigłówką  —  dla  tutejszej  dziedziczki  ważną 
restyą  dobrobytu  —  nakoniec  wczoraj  zjechała  do  poblizkiego 
asta  komisya,  z  samych  wojskowych  zloiouo,  i  rzecz  roz- 
zygnęła.  Straszmie  mię  serce  zabolało  —  domyślasz  się,  że 
\  o  grunta,  które  chłopom  przyznano,  bo  tu  we  wsi  na  nie- 
jzęście  sami  zagrodnicy,  którzy  ledwie  po  kilka  morgów 
►ś  trzy)  mają  —  ale  jest  masa  niemieckich  kolonistów  — 
ostych  dzierżawców  za  kontraktami  osiadłych  —  i  ci  także 
darowani  zostali.  —  Może  tobie  nie  będzie  się  to  zbyt  wielką 
sywdą  wydawać  —  bo  ty  umiesz  żyd  ciągle  w  ^vigilii  swego 
ra  —  lecz  ja  ciągle  mam  na  pamięci,  że  przed  mojem  ju- 
m  cała  jedna  generacya  już  urodziła  się  i  dojrzała,  a  druga 
chowywac  się  zaczyna  —  strasznie  jestem  markotna,  gdy 
myślę,  że  nietylko  stare  Niemcy  ale  myriady  małych  niem- 
[iek  naszą  ziemią  się  utuczą  —  i  może  nowy  Szlezwig  za- 
ą  —  wiecznie  ta  sprawiedliwośd  historyczna  do  praprawnu- 
vv  odkładana!  —  jnścid  wiem,  że  przychodzi  —  lub  raczej 
?m,  że  wszyscy  wszędzie  złe  broili,  więc  wszystkim  wszędzie. 
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róinemi  czasy^  źle  potem  —  cho<5  mekoniecznie  najgorsijm 
najgorzej  —  ale  co  mi  tom  i  po  najproporcjonalniejszTm  od- 1 
wecie  dziejowym^  kiedy  tymczasem  pełno  naszych  rodowitych  i 
bez  zagona  —  a  te  Szwaby  się  panoszą.  —  To  jedno  — 
teraz  drugie  moje  zdumienie.  — Skoro  tylko  wezwano  tatg8|i 
ludność;  hurmem,  ćmą  zaczęła  do  miasteczka  się  dsnąć  — 
ojcowie  szczególniej  wszystkie  prawie  dzieci  ciągnęli  z  8ob% 
bo  się  między  nimi  rozeszła  pogłoska,  że  kto  ma  licsniejsą 
rodzinę,  temu  więcej  gruntu  dadzą  —  według  lOzpcMządzeiiii 
jednak  przysądzono  im  to  jedynie,  co  od  46-go  roku  posia- 
dają, lub  z  czego  użytkują.  —  Naturalnie,  że  nie  wszystkim 
się  coś  dostało  —  a  jeszcze  naturalniej,  że  wszyscy  doslae 
coś  chcieli  —  od  parobków  do  chłopaków  każdy  się  dopo- 
minał. W  takiej  konjunkturze  komisya  zadecydowała,  że  «m 
teraz  zostaną  przy  tein  tylko,  co  mają,  ci  którzy  mają  — 
^vlęcej  zaś  i  dla  inny  cli  później  rząd  obmyśli*.  —  Bądź  łaskaw 
taką  obietnicę  rzucić  par}'zkim  proletarj'uszom  —  nie  wicni; 
czy  nasz  lud  lepszy  czy  gorszy,  pobożniejszy  czy  ospalsz}*^  — 
nie  wiem,  muszę  się  trochę  dłużej  przypatrzyć  —  dotychczas 
kryzys  przechodzi  bez  gwałtów  żadnych  —  gdzieniegdzie  tylko 
kawały  lasów  wycięli.  A  propos  lasów  —  przydawszy  do 
zmarnowanych  ziem  gospodarstwem,  wycięte  w  ciągu  ubi^Iego 
roku ,  musiały  trochę  warunki  klimatu  zmienić.  To  może 
doszła  cię  ta  wiadomość,  że  w  pierwszej  poło>vie  Maja  po  ty- 
godniu śniegi  na  polach  leżały  —  a  w  drugiej  połowie  trze- 
pnęly  tylko  po  kilka  razy  na  dzieii  tędy,  owędy  —  lecz  noi^. 
były  silne  przymrozki  —  nie  dalej  jak  dzisiejszej  nocy.  — 
Nelcia  aż  się  obudziła  z  zimna  i  u  mnie  z  rana  w  piecu  na- 
palono —  ta  chwila  w  której  piszę  jest  pogodna  i  dość  ciepła, 
lecz  mnie  się  zdaje,  że  to  zwodnicza  aura  i  że  lata  w  tra 
roku  nie  będzie  i  że  na  przyszły  rok  —  wymarzniemy  jak 
muchy  —  a  muchy  nie  wjTiiarzną,  właśnie  dlatego  że  to  >ą 
najuieznośniejsze  w  świecie  owady.     Pewnie  ci  Paulinka  dono- 
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mi^j  iie  Olszowa  sprzedana  —  nie  Niemcowi  przjmajmDiej. 
Biedne  panie  Wiktorye  ^)  obie  nie  mogły  męzkiemu  podołać 
gospodarstwu,  chociaż  ich  imienniczka  z  całą  Wielką  Brytanią 
nieźle  sobie  radzi  —  o  ministrów  był  kłopot  —  torysy,  wigi, 
eiartyści  zarówno  w  budżecie  krewili.  Ex-właścicielki  zamie- 
szkują teraz  małą  kolonijkę  w  księstwie  łowickiem,  domek 
wygodny  ze  ślicznym  ogrodem.  Mam  swój  osobny  pokoik  na 
górze,  gałęzie  dużej  gruszy  do  okna  się  cisną  —  pod  oknem 
stół  czarny  z  piśmiennemi  przyborami,  a  jak  na  obecną  chwilę 
z  bzem  białym  i  różnolilowym  w  szklankach  —  przy  stole 
miękki  fotel  zielonym  safianem  obity  —  po  prawej  strome 
trochę  dalej  komoda  książkami  zarzucona  —  na  wpół  pokoju 
od  ściany  do  ściany  parawan  koszykową  robotą  białym  mu- 
ślinem  podłożony,  za  parawanem  łóżko.  —  Drzwi  między 
komodą  a  piecem  prowadzą  do  pokoju  Lilii  —  zwykle  sie- 
dzimy odosobnione  w  cichości,  lecz  jeszcze  lubelscy  goście 
nam  zostali,  więc  gdy  piszę  te  słowa,  tuż  obok  słyszyc  się 
czasem  dają  ich  głosy.  Uścisk  mojemu  zawsze  najdroższemu 
na  dzień  2-go  Czerwca  przesyłam. 


XXXIX. 

9  Stycznia  1867  Pseczonów, 

Pierwszy  mój  list  do  ciebie  w  tym  roku  —  bardzo  ogra- 
niczam życzenia,  które  sobie  ludzie  przy  tej  okoliczności  skła- 
dają. Ja  ci  życzę  tylko,  żeby  ci  bardzo  zimno  nie  było,  mój 
najdroższy  —  u  nas  tutaj  od  kilku  dni  mrozik  nie  żartem 
dokuczaó  zaczyna.  —  Siostry  mię  namawiały,  żeby  się  na  dół 
przenieść  —  bo  moja  piętrowa  mansardka  jakkolwiek  w  lecie 


^)  Siostra  i  siostrzenica. 
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prześliczna,  w  zimie  ma  tę  niedogodność  mal^iką,  ie  się  nig^ 
rozgrzać  nie  może  —  ale  namowy  mię  jeszcze  nie  skusify: 
chociaż  dość  chłodny,  kącik  mój  najcichszy  z  całego  dounii 
więc  mi  go  trudno  porzucić.  Ty  nie  umerzjrsz,  jak  mi  do 
życia  i  przeżycia  cichość  jest  potrzebną.  —  Gdybym  jej  bjii 
miała  ni^dyś  podostatkiem,  pewniebym  się  nie  zestarzała  tak| 
nędzną  ex-autorką  z  czterema  tomikami  siekanki,  przywiąa- 
nemi  jak  cztery  kamienie  do  przeszłości  mojej  —  a  dzisiaj; 
o  tyle  mogę  czasem  na  list  dłuższy  się  zebrać,  lub  « osobistej^ 
rezygnacyi  wyrobić  w  sobie  trochę  —  o  ile  mogę  najgłębszem 
i  najgłuchszem  milczeniem  się  otoczyć.  Z  tego  wynika,  m^ 
drogi,  że  po  całych  dniach  i  godzinach  przesiaduję  w  swoim 
pokoiku  —  i  że  tak  siedząc  on^daj  właśnie  przy  piecu,  którj 
prawie  bezskutecznie  masę  drzewa  chłonie  (takie  piece  prześla- 
dują mię  we  wszystkicli  mieszkaniach,  jakie  zapamiętać  mogę)  — 
tak  siedząc  i  otulając  się  w  różne  szale,  z  wyrzutem  sumieim 
rozmyślałam  o  tobie,  że  ci  tam  pewnie  tak  samo  zimno  bjć 
musi,  a  stróż  ci  nie  przynosi  do  pokoju  ogromnych  naręczr 
szczap  porąbanych,  aui  też  czasu  nie  masz  dorlotować  się  i  wy- 
grzewać przy  rozpalonym  ogniu,  ani  się  taką  ciepłą  wigoniową 
chustką  nie  odziewasz  —  ty,  z  nas  wszystkich  bodaj  czy  nie 
najpoczciwszy  a  z  pewnością  najpracowitszy  przynajmniej.  — 
Medytowałam  nad  tą  kwestyą  moralną,  gdy  mi  nagle  piędzie- 
siat  rubli  do  ręki  wpada.  —  Wtenczas  nie  medytując  już 
wcale,  zaraz  dwadzieścia  pięć  wsunęłam  w  kopertę  listową 
i  wyprawiłam  do  Julii,  głównej  podpory  mojej,  załatwiającej 
wszystkie  moje  na  tym  świecie  pozostałe  interesa.  Julia  ma 
je  zmienić  na  weksel  i  przesłać  co  prędzej.  Spodziewam  się, 
że  na  ten  raz  bez  żadnych  korowodów  odbierzesz  —  tak  jak 
zapewne  odebrałeś  już  przesyłkę  za  pomocą  drugiego  wekslu — 
za  czem  idzie,  że  i  wydałeś  także,  bo  to  dawna  historya. 
Wnioskuję  więc,  że  się  bardzo  na  drzewie  oszczędzać  musisz 
dlatego  na  kolendę    chciałabym    ci  przynajmniej    ze  dwa  razy 
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pokoiku  dobrze  napalić  —  a  kiedy  nie  mogę  tak  jak  nasz 
anek  zanieść  ci  drzewa,  ile  na  to  trzeba  —  choć  Bóg  wi- 
1,  chciałabym  z  całej  duszy  byd  Frankiem  twoim,  mieć  jego 
^,  zdrowie,  lata  młode  i  zamiast  siebie,  np.  mieć  ciebie,  naj- 
3Źszy  mój,  do  obsłużenia  —  ponieważ  jest  mi  to  nieprzy- 
pnem  jednak,  więc  nie  gniewaj  się  na  mnie,  że  się  mojemi 
idnemi  rubelkami  posiłkuję  —  przy  dzisiejszym  kursie  pie- 
jdzy  wątpię,  czy  to  nawet  do  całych  stu  franków  dociągnie —  ' 
!  niech  ci  moje  ełrennes  reprezentuje.  Święta  ubi^łe  spędzi- 
my w  domu  nie  w  Warszawie  -—  wszystko  szło  po  dawnemu 
ko  ciszej  i  coraz  smutniej  —  nawet  Łutek  ^)  nie  miał  już 
?ewka  ze  świeczkami,  bo  się  w  nim  kandydata  do  szkół 
mowaó  zacz)ma.  Nelcia  powiedziała,  że  karteczkę  swoje  do 
jgo  listu  przyłączy  —  od  niej  dowiesz  się  wszystkich  szczę- 
tów. Przynajmniej  obie  możemy  podpisać  świadectwo  dość 
brego  zdrowia  ogółowi  rodziny.  —  Bodajbyś  ty  o  sobie 
)gł  podobne  złożyć  —  ale  gdy  wspomnę  sobie,  że  nigdy 
nie  nawet,  mnie  biednej  i  tak  zupnie  twojej,  prawdy 
tem  nie  napiszesz  —  i  że  mógłbyś  umrzeć,  a  ja  bym  o  tern 
j  wiedziała  —  to  mi  bardzo  gorzko  —  najdroższy,  i  bardzo 
ego  listu  potrzebuję. 


■Ali* 


5  Maja  1867  Pszczonów.  —  Niedziela. 

W  piątek  o  wpół  do  drugiej  po  południu  wyjechałam 
Warszawy  w  tym  samym  wagonie,  co  jedna  z  moich  bardzo 
bryeh  znajomych,  udająca  się  na  wystawę  do  P^ża.  Jestto 
ni  M.  wdowa  po  jednym   z  siedmiu  braci,   którzy  kilka  lat 


')  Syn  siostrzenicy. 
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tema,  prz^d  zaczęciem  bieżącego  dziesiątka;  ro^osili  się  u  dsb 
w  czasie  zawichrzonej  przez  ś.  p.  Lesznowski^o  kwestyi  fy- 
dowskiej.  Jej  mąż  właśnie  spodziewający  się  Darodnn  perw- 
Bzego  sw^o  dziecka,  (słyszałam  z  boka)  był  już  gotowy  pny- 
jąć  religią  chrześciańską  —  ale  ciągłe  zaczepki  gaseciankie  ' 
obudziły  w  nim  uczucie  współwyznawczej  solidarności  i  pierw- 
szy wystąpił  przeciw  redaktorowi  Były  to  w  swoim  czasie 
burzliwe  awantury,  może  co  zadfyszałeś  o  nich  —  wszyscy 
obywatele  w  grono  ex-agronomiczn^o  towarzystwa  zebrani, 
stanęli  po  stronie  gazeciarzy,  zaczęto  bardzo  poczciwych  żydów 
z  towarzystwa  wyłączać  —  polemika  zaprzątnęła  trybunały, 
salony  i  bawialne  pokoje.  —  W  bawialnych  pokojach  moja 
drobniutka  osobistości  ujęła  się  za  pokrzywdzonymi  niesla- 
sznie  —  więc  i  mnie  się  dostało.  —  Najwzględniejsi,  dobrzy 
przyjaciele  zarzucali  mi  tylko  poezyą  —  (wiedziano,  że  się 
zachwycam  psalmami  i  Józefem  Zydowinem)  —  surowsi  mieli 
wielką  ochotę  powiedzieć,  że  mię  żydzi  przekupili  —  to  ich 
chyba  z  tropu  zbijało,  że  jestem  i  byłam  zawsze  bardzo  nie 
pieniężna  —  lecz  umiarkowani  mówili  mi  przynajmniej,  że  się 
dałam  uwieść  pozorom  życzliwości  i  pochwałom  —  chociaż 
istotnie  wówczas  prawdziwych  nie  przechrzczonych  żydów  — 
jeszcze  nie  znałam  towarzysko  —  zawdzięczałam  wprawdzie 
jednemu  prędsze  wyjście  z  lubelskiego  klasztoru  —  ale  to  był 
prosty,  nieokrzesany,  dobrego  serca  lapserdaczek  —  z  ucywi- 
lizowanymi żadnych  jeszcze  nie  miałam  stosunków.  —  Dopiero 
później,  gdy  już  okoliczności  usprawiedliwiły  poczęści  i  wzmo- 
cniły moje  opinią  w  opinii  drugich,  zdarzyło  się  raz,  że  Ignacy 
zaproponował  mi  zwiedzenie  szkółek  żydowskich  —  w  naj- 
pierwszej  trafiliśmy  na  ^zamin  —  pomijam  już,  że  mię  zbu- 
dowały naukowe  postępy  —  dobra  i  czysta  wymowa  —  inte- 
ligentność  spojrzenia  —  nawet  i  to  pomijam,  że  nauczycielka 
dała  na  deklamacyą  popisową  moje  nieszczęśliwe  jakieś  wier- 
szydła —  (bo  to  mię  wcale  nie  ucieszyło)  —  ale  zachwyciłam 
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się  jedną  z  dam  opiekunek  —  dames  patronesses  —  jak  mó- 
wią  krfo  ciebie.  —  Była  to  młoda,  świetna,  żywych  ruchów^ 
fajerwerkowych  oczu  kobieta.  —  Powierzchowność  balowa  — 
nie  z  samego  stroju,  ma  się  rozumieć,  ale  z  piękności  — 
a  wzięcie  się  do  rzeczy  praktyczne,  jak  fachowej  ochmistrzyni. — 
Była  to  właśnie  pani  M.  od  t^o  pierwsz^o  spotkania  ludzie 
ją  nazywają  ^moją  sympatyą"  —  i  rzeczywiście  zdaje  się,  ie 
na  zawsze  już  moją  wielką  i  coraz  większą  sympatyą  zo- 
stanie. W  przeciągu  tych  lat  kilku  straciła  męża,  synka,  miała 
wiele  innych  zmartwień  i  to  nas  coraz  więcej  zbliżało.  — 
Hyacynt,  który  ją  raz  tylko  widział  u  Julii,  bardzo  był  nią 
zaintiygowany,  aż  po  fiancuzku  zagadał:  „mais  c^est  une 
femme  superbe^  —  ja  wiem  prócz  t^o,  że  jest  j,une  femme 
bonne^  —  jak  to  się  dobrą  z  urodzenia,  ze  skłonności  bywa. — 
Gdybym  była  pewną,  że  jej  odwiedziny  żadnego  cię  kłopotu 
nie  nabawią,  tobym  jej  tylko  d!ówko  posłała,  a  jestem  pewną, 
że  najchętniej  zrobiłaby  umyślną  do  Rheims  wycieczkę;  lecz 
musisz  mi  donieść  pierwej,  mój  najdroższy,  czy  to  ci  w  niczem 
a  niczem  na  zawadzie  nie  stanie,  czy  w  zatrudnieniach  nie 
przeszkodzi  —  kiedybyś  zresztą  miel  czas  wolniejszy?  donieś — 
to  już  ja  panią  M.  wyprawię  —  ona  nieraz  dla  mnie  więcej 
jeszcze  drogi  zrobiła.  Tymczasem  odbierzesz  tylko  bilet  mój, 
do  którego  załączyłam  starą,  używaną  i  właśnie  dlatego  że 
u^aną  portmonetkę  —  w  portmonetce  jest  drugi  bUecik  stu- 
fitmkowy,  który  tam  sekretnie  na  inkluza  wsunęłam.  —  Pani 
M.  prócz  t^o  kazała  mi  na  twoje  intencyą  wybrać  osadę  bur- 
sztynową do  fajki  z  kolekcja  pięknych  po  jej  ojcu  bursztjmów. 
Nie  wiem,  czy  istotnie  jest  tak  piękny,  jak  mnie  się  wyda- 
wał —  bo  nie  mam  zdania  na  podobne  rzeczy.  —  Ciekawa 
jestem  tylko  co  prędzej  odbierzesz,  dzisiejsze  moje  objaśnienia, 
czy  tamte  przesyłkę?  listu  do  niej  nie  chciałam  dd!ączyć,  żeby 
wszelkiej  możliwości  kłopotów  granicznych  oszczędzić  —  po- 
wiedziałam, ż^  zawsze  pocztą  wolę  pisać  —  i  tak  się  zdarzyło. 
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łe  \VTÓoiwazy  do  domu^  zastdam  u  Komelci  ligt  poświąfcecmr 
gotowy,  który  już  chciała  do  ciebie  wyprawić  —  jedoocsetek 
twój  przyszecU,  więc  w  jej  kopertę  odpomedź  moje  wsuwam— 
i  będziesz  miał  trochę  wynagrodzenia  za  to,  ie  Wielkanoc  bei 
elów  naszych  ci  zeszła.  O  całej  naszej  rodzinie  nic  nie  wspo- 
minam, bo  kiedy  Nelcia  pisała,  to  jui  masz  najdokladniejsie 
szczegóły.  My  tu  wszystkie  uznajemy,  ie  żadna  z  nas  nie  unue 
tak  iywcem  życia  w  liście  swoim  przesład  jak  ona  —  wszyst- 
kie zdarzenia  i  osoby  przed  oczy  ci  stawia  —  a  do  t^  jest 
najrzetehiiejszą  korespondentką  —  młodsza  generaoya  niedi  się 
w  kąt  przed  nią  schowa  ze  swojem  lenistwem,  marguiesaiiii 
szerokiemi  i  słowami  ogóhiemi.  —  Kornelia  jest  lącznikieoi 
wszystkich  rozproszonych  sióstr  i  siostrzenic.  —  Zapewne 
więc  na  dzisiaj  do  jej  listu  prócz  objaśnień  o  przesyłce,  nic 
już  nie  przyrzucę,  tylko  uściski  naj  -  naj  -  najserdeczniejsze  dh 
mego  naj  •  naj  •  uajdroższ^o. 


XLI. 


29  Maja  1867.  Pseceonów. 

Spodziewam  się,  że  mój  list  nie  o  wiele  się  spóźni  na 
dzień  twego  święta  i  poniesie  ci  najserdeczniejsze  od  nas 
wszystkich  uściski  —  ma  się  rozumieć,  odemnie  za  to,  że  je- 
stem ogólnym  sekretarzem  , trzymającym  pióro '^  podwójną  por 
cyą.  Twój  list  ostatni  ledwo  że  nie  narobił  zazdrości  między 
siostrami  —  ponieważ  razem  z  Komelcią  pisałyśmy  do  ciebie, 
a  nawet  właściwie  rzecz  objaśniając,  Korneloia  głównie  pisała, 
bo  pierwsza  miała  korespondencyą  swoje  przygotowaną  i  mnie 
tylko  gościnności  pod  swą  kopertą  użyczyła ;  więc  był  dla  niej 
zawód  maleńki,  gdy  osobnej  dla  siebie  nie  znalazła  karteczki— 
pewna  jest  jednak ,   że  jej   to  wkrótce  wynagrodzisz  —  tylko 


nie   rub   cerenioiiii  ,     moi    naidrożs/y     i    iii(^  inuikuj    ll^ti/lw     — 
straszni(^  zly  c»byezaj  —   ja  iiliidy  nie  fraukuję^   kiedy  piszę  do 
której  z  sióstr  lub  siostrzenic,    zachowuję  tę  grzeczność  li  dla 
siostrzeńców  —   a  mam    ich  raptem  dwóch  takich,  z  którymi 
w  piśmienne   rozmowy    wdaję    się  czasem  —  jeden   Zdzisław, 
bo  pod    Irkuckiem,    a    drugi  Henryczek,    bo  dotychczas  byl 
w  Szkole  głównej,    co  ważny    i    uzasadniony  powód    stanowi. 
Zbiera  mi  się  na  wyjazd,    bo  póki  Lutka  nie  będzie,  przyrze- 
kłam u  Połci   w  Dębowej    Górze   siedzieć.  —    Z  początkiem 
Lipca  Julia  kolSczy  rok   naukowy  i  po   ośmnastoletniej  pracy 
zapełnię  warsztat  pedagogiczny  zwija.  —   Na  pierwsze  chwile 
wytchnienia  obiecała,  źe  także  do  Połci  przyjedzie.  —  Ignacy 
nie  będzie  miał  dużo  czasu   na   prawdziwe  wakacye,  o  ile  je- 
dnak mieó  go  będzie,  o  tyle  &  nami  go  spędzi.  —   Trzeba  ci 
wiedzieć,  że  kiedy  pan  Leon   się   żenił,    było   powiedziane,  iż 
rodzice  jakkolwiek  zdając  mu  cały   zarząd  majątku,  pozostaną 
jednak  w  Dębowej,  dla  nich  więc  umyślnie  postawił  w   ogro- 
dzie   prześliczny    domek  —  ba,    dwór   co   się   zowie,   pokoje 
duże^    obicia   ładne,    rozkład    wygodny  —    słowem  doskonałe 
wiejskie  mieszkanie.  Otóż  pp.  6.  we  dwa  czy  trzy  lata  później 
do  Warszawy    się  zupełnie  przenieśli,    a  dwór  pustkami  sta- 
nął. —  Po  śmierci  pana  Michała  zostało  bardzo  wiele  mebli. — 
Paulinka,  choó  według  zapisu,  główna  ich  dziedziczka,  podzie- 
liła się  niemi  z  Witucfaną  —  tern  zaś  co  zostawiła  sobie,  mo- 
żna jeszcze   było    kilka   pokoików    w  nowym  dworze  bardzo 
przyzwoicie  zaopatrzyć.     Owe  pokoiki  my  tedy  z  Julią  mamy 
objąć  w  posiadłość  na  cały  sezon.   —    Wolno  nam  sobie  wy- 
obrazić, że  jesteśmy  u  wód  za  granicą.  —   Kiedy  nam  się  to 
onego  czasu  zdarzyło,  żyłyśmy  w  zupełniejszem  jeszcze  odoso- 
bnieniu. —     Mamy   więc   zamiar  dużo  czytać,  dużo  gawędzić 
z  sobą  —  i  więcej    niż  kiedykolwiek  listów  popisać.  —    Jak 
to  się  wszystko  na  świecie  —   dziwnie  plecie,  słusznie  powie- 
dział Kochanowski.  —     Gdybym  była  za  młodych  lat  moich 
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uszczęślimona  kiedy  na  cale  miesiące  taką  cichością  swo- 
bodną i  niezależną,  tobym  nie  wiem  ile  dziwacEnydi  powieki 
i  rapsodów  była  naukładała,  i  nicby  mi  za  nie  byli  sapIacSL 
Tymczasem  dzisiaj  gdy  mózg  zatępial  i  &ntazya  tak  pnygasli, 
ii  choó  kamieniem  uderz,  to  iskierki  nie  skrzescesz,  dzisiij 
mam  i  cichość,  o  jakiej  ledwo  śniło  mi  się  niekiedy  i  miała- 
bym nawet  pieniędzy  więcej,  mi  towar  mó^by  mieć  wartoćd 
Wszystkie  prawie  redakcye  warszawskie  zgłaszały  się  do  mnie 
i  wzywały,  bym  sama  oznaczyła  warunki  układa  —  z  Kra- 
kowa parę  takich  miałam  zaprosin,  że  aż  serce  topniało  — 
i  nic  z  tego.  —  Ani  jedna  myśl  do  głowy  nie  zaświta  —  myśl, 
coby  ją  warto  ludziom  wydrukować  nb. 

Wczoraj  mię  doszedł  list  pani  M.  —  wiem  tedy,  że  jni 
odebrałeś  portmonetkę  i  bursztyn,  że  odpisałeś  z  serdecznem 
podziękowaniem  i  że  nawet  o  przybyciu  do  Paryża  z  lekka 
nadmieniłeś.  —  Ach !  najdroższy  —  wstydź  się  za  swoją  naj- 
droższą bo  z  niej  brzydko  słabe  jest  stworzenie.  —  Od  kilku- 
nastu lat  już  nad  tem  pracuję  w  sobie,  aby  nigdy  nie  pragnąć 
niemożliwych  rzeczy,  a  jednak  teraz,  kiedy  tańsze  pociągi  na 
wystawę  chodzą  —  choć  ja  tak  na  tańszy  jak  na  droższy  za- 
równo funduszu  nie  mam  —  jednak  w  sekrecie  ci  powiem, 
że  mi  się  ogromnie,  dziecinnie  chce  pojechać  i  zobaczyć  — 
cuda  przemysłu  ludzkiego?.,  nie  —  stare  moje  cudo  ludzkiej 
poczciwości  i  rodzinnego  przywiązania,  starego  mego  £zinc  — 
ukochanego,  jedjoiego,  serdecznego,  stęschniałego  —  a  bodajby 
w  dobrem  zdrowiu  —  Solenizancie  mój. 

XLn. 

10  Sierpnia  1867  Dębowa  Góra. 

Już  bardzo  dawno  nie  pisałam  do  najdroższego  moj^o— 
prawie  przez  cały  Lipiec   ubijałam   się  z  myślami  i  trapiłam. 
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:e   nie  umiem  zarobić  tyle    przyDajnmiej,  ile  dzisiaj  na  podroż 
lo   Pan'ża  trzeba^    a  po   twoim    liście  —  no,    wstydź   się,    ie 
taką  siostrę  niegodziwą,  ale  zdawało  mi  się,  że  byłabym 
okradła  kogo,  byle  tylko  raz  jeszcze  w  życiu  kilka  dni  z  tobą 
Gpęcizić  i  uściskać  cię  i  posmucić  się,  żeśmy  oboje  tak  bardzo 
jdż  się   zestarzeli,   i   nacieszyć^   że  jeszcze  tak  młodo  kocliac 
się   umiemy.  —     Nie   okradłam  jednak   nikogo  —  bądź  spo- 
kojny —  do  takich  rzeczy   wcześniej   trzeba   wrodzony  talent 
rozwijać  —  czas  mi  tylko  na   utyskiwaniach   schodził  —  wy- 
myślałam sobie  ^    że  taka  jestem   rozbita,   wyczerpnięta^  ogłu- 
piała, że  nic  nie  mam   ludziom  do  powiedzenia,  a  na  powta- 
jrzanie  i  przeżuwanie  starych  pomysłów  sumienia  i  odwagi  mi 
liraknie  —  ba!  czyż  to  kwestya  sumienia  koniecznie?  rzeczy- 
wiście?  Tyle  ludzi  głupstwa  pisze  i  płacą  im  za  to;    czemuż 
Ja  chcę  koniecznie  z  czemsiś    lepszem  wystąpić,  kiedy  mię  na 
lepsze  nie  staje?   Na  pierwszy  raz  przynajmniej,  nakładcy  się 
dadzą  oszukać  i  kupią  —  tak  perswadowałam  sobie  i  wszystko 
nadaremnie  —  jestem  na  wiekuistą  próżniaczkę  stworzona,  bo 
albo  muszę  tak  zrobić,  żeby  mnie  się,    choć  mnie   samej  do- 
brem zdawało  —  albo  wcale  zrobić  niczego  nie  mogę.     8ą  to 
dziwactwa  i  przypadłości  natury  ludzkiej,   któreby  można  za- 
pisać między   temi   np.   że   Anna  hiszpańska  nie  znosiła  róż, 
a  Jakub  szkocki  mglał  na  widok  miecza  —  a  inny  jakiś  uczony 
podobno  konwulsyi  dostawał,  gdy  jabłko  zobaczył  i  t.  p.  Teraz 
wszelako   pocieszyłam    się  trochę    w  mojej    niecierpliwości  — 
jeśli  mnie  daną  nie  będzie  radość  wielka,  to  przynajnmiej  tobie 
za  jej  ubytek  wielka  pociecha  się  dostanie.  Zobaczysz  wkrótce 
Paulinkę.  —     Doktorzy  koniecznie   panu  Jakubowi   do  Ems 
jechać  kazali,  a  że  to  już  i  w  podeszłym  wieku  i  słabego  zdro- 
wia starzec,  wszyscy   tutaj    bardzo   byli   niespokojni,   że  miał 
sam  jeden  w  towarzystwie  tylko  służącego  wyjeżdżać  —  i  jemu 
było  przykro.  —    Połcia   byłaby  nie  wiem  co  dała,  żeby  się 
razem  z  nim  zabrać  i  wszelkiemi  staraniami  zawdzięczyć  tyle 
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przez  cały  ciąg  życia  doznanych  starań  —  lecz  po  jej  chorobie 
dłuższego  jeszcze  trzeba  było  spoczynku  i  domowej  kuracyi« 
Musiała  pier\vej  wypić  pewną  'ńoió  wody  minerakiej,  wziąśc 
pewną  ilość  kąpieli,  a  dopiero  potem  stanowcza  mogła  nastą- 
pić decyzya  —  otóż  wprawdzie  z  wodą  i  kąpielami  nie  do- 
ciągnęła jeszcze  do  przepisanej  liczby,  ale  widać  już  po  niej 
tak  dobry  ich  skutek,  że  pan  Ignacy  udzielił  pozwolenia.  — 
Za  trzy  lub  cztery  tygodnie  będzie  więc  we  Francyi,  gdyż 
z  Ems  pan  Jakub  chce  ją  sam  koniecznie  na  wystawę  za- 
wieźć —  tam  spotkacie  się  przecież  i  mój  najdroższy,  mój 
najserdeczniejszy  odetchnie  chwilką  rodzinnego  życia.  Połcia 
wie  o  tem,  że  mnie  w  zupełności  nie  zastąpi,  i  co  dziwniejsza, 
ja  także  wiem  o  tem  —  nawet  jej  wcale,  choćby  przez  prostą 
grzeczność  nie  zaprzecz}^łam,  gdy  westchnęła  nad  taką  kom- 
binacyą  losu  —  ale  swoją  drogą  będziesz  obchodził  świąteczną 
uroczystość,  ty  stęschniony  proletaryuszu  nasz.  Pamiętaj  wy- 
trwać w  zamiarze  i  przysłać  dobrą  fotografią  swoje  —  że  zaś 
przed  podróżą  Połci  dosyć  czasu  jeszcze  będzie,  to  napisz 
rejestr,  czyjej  fotografii  ci  brakuje,  czyją  prędzej  mieć  pra- 
gniesz? —  nawet  ze  znajomych  moich  czyjej  więcej  ciekawy 
jesteś?  Postaram  się  i  prześlę,  co  będzie  można.  —  W  histo- 
rycznej kronice  rodzinnej  nic  nowego  nie  przybyło  —  wszyscy 
tak  samo  jesteśmy  na  szachownicy  rozstawieni  jak  zwykle  — 
ja  się  tylko  z  Pszczonowa  do  Dębogóry  przesimęłam,  bo  zje- 
chała tu  na  wakacye  Juluta,  którą  mąż  odjechał  —  ma  się 
rozumieć  dla  odbycia  naukowo  orzeź\viającej  wj'cieczki  —  przy 
coraz  więcej  rozszerzającej  się  praktyce,  wykład  naukowy 
w  Szkole  głównej  może  łatwo  i  zapaśniejsze  niż  Ignacego  siły 
wyczerpnąć  —  przyjrzałam  się  trochę  temu  życiu  ze  stanowi- 
ska mojej  bezczynności  zupełnej  —  aż  mi  się  w  głowie  za- 
kręciło. Ignacy  tedy  na  objazd  znaczniejszych  wód  mineralnych 
europejskich  pojechd^  i  ma  wytchnąć  parę  tygodni  w  Biaritz, 
a  Julia  tu  z  nami   wiejskiego   powietrza   używa.     W    drugim 
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dworku  Połcia  wyporządziła  cały  apartament  i  osadziła  nas 
istną  kolonią  --  bo  z  Julią  przybyła  jej  służąca^  a  ja  mam 
znowu  nieodstępną  moje  Kasię,  z  którą  zapoznałam  się  i  za- 
przyjaźniłam w  kozie  lubelskiej  —  poszła  ona  później  za  mąż 
niebardzo  dobrze  i  to  nas  zupełnie  rozłączyło  —  ale  gdy 
owdowiała,  znów  po  jakimś  czasie  zeszłyśmy  się  i  dotychczas 
się  trzymamy.  —  Mój  pokoik  bardzo  miły  i  wygodny,  naj- 
cichszy w  całej  Dębowej  Górze,  ale  nie  tak  cichy  jak  pszczo- 
nowski.  —  Połcia  jednak  raz  po  raz  się  dopytuje,  czy  mi  ci- 
chości do  napisania  czego  wystarczy  ?  żeby  nie  tració  zwyczaju 
nadziei  —  a  bardzo,  bardzo  do  tego  skłonna  jestem  pod  wszel- 
kim osobistym  względem  —  żeby  jednak,  jako  mówię, 
zwyczaju  nadziei  nie  tracić,  powiadam  jej  niekiedy,  że  pewnie 
przyjdzie  dobra  chwila  —  machnę  z  kilkadziesiąt  arkuszy,  że 
zaś  mam  już  umieszczenie  dla  nich  gotowe,  więc  pieniędzy 
dostanę  —  i  nim  ona  jeszcze  wróci,  ja  do  niej  i  do  ciebie 
pojadę.  —  Nie  wierz  temu  wszelako,  mój  najdroższy  —  wszel- 
kie usiłowania  rozbiją  się  o  mózg  skamieniały.  Zdzisław  w  je- 
dnym z  listów  swoich  przysłał  dla  Połci  rysunek  drewnianego 
domku  Ludwifiia^)  —  wcale  okazałą  (jak  na  miejscowość  zabaj- 
kałską)  ma  powierzchowność,  £de  podobno  gdy  wiosenne  roz- 
topy nastają,  to  woda  całą  niższą  część  zajmuje  i  trzeba  pod 
strych  uciekać.  Z  jego  okolic  wzięto  na  wystawę  dwie  jurty 
buryackie  —  jeśli  je  zobaczysz  kiedy  przechodząc,  to  powitaj 
znajome.  W  ogóle  korespondencya  Zdzisia  coraz  częstszą  i  bar- 
dziej zajmującą  się  staje.  —  Mam  już  siedm  jego  listów, 
a  niektóre  dwućwiartkowe  i  na  wszystkich  marginesach  zapi- 
sane. Dowcipne  czasem  cytuje  anegdotki,  ostatnią  rażą  przy- 
słał mi  własny  swój  portret  —  ma  się  rozumieć  opisany, 
a  tak  humorystycznie  i  tak  jakoś  szczerze,  poczciwie,  że  chcia- 
łabym ci  do  przeczytania  posłać.  Duninów  linia  starsza  z  cór- 


^)  Siostrzeniec. 
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kami  zawsze  Lablin  zamieszkaje  —  Horcia  biedna  z  nas  wszyst- 
kich najwięcej  cholery  się  lęka,  a  już  coś  trzeciej  czy  czwartej 
epidemii  w  tem  mieście  jest  świadkiem.  —  Niezbyt  dawno 
pisała  do  nas  —  dzięki  Bogu,  wszyscy  u  niej  i  jej  bliżsi  są 
zdrowi,  ale  też  ostrożność  zachowują  przykładną,  żyją  tylko 
roscJem,  mięsem,  kaszą  i  kluskami.  Usunięto  prócz  t^o  sa- 
łatę, bo  doktorzy  zauważyli,  że  obecnie  przeważającej  liczby 
wypadków  nieszczęśliwych,  sałata  była  powodem  —  nawet 
kanarki  od  sałaty  dostawały  cholerj^  i  zdychały  —  dla  mnie 
to  nie  wielka  prywacya  bez  sałaty  się  obejść,  bo  ją  miernie 
lubię  —  ale  nie  daj  Panie,  żeby  konieczność  jej  wyrzeczenia 
się  w  twoje  strony  zawitała  —  pamiętam,  że  do  twoich  spe- 
cyalików  należy.  Henryk  Dunin  ^)  odwiedził  nas  tutaj  przed 
trzeba  tygodniami,  ale  na  dwadzieścia  cztery  godzin  tylko  — 
jaki  to  mój  a  mój  kochany  chłopiec  —  to  coraz  więcej  pono  — 
pracowite,  rozumne,  poczciwe,  pełne  prostoty  —  a  w  przydatku, 
już  ja  to  widzę,  nie  mające  szczęścia  stworzenie.  —  Wszystkie 
moje  ejira  sympatye,  wszystkie  moje  wybory  i  przywiązania 
najwylączniejsze,  zawsze  padały  na  takich,  co  „nie  mie>\'ali 
szczęścia".  —  GdybjTn  była  zabobonna,  tobym  się  mogła  o  zle 
uroki  posądzić  —  lecz  wiem,  że  jest  racy onalniej sza  przyczyna. 
Ot,  po  prostu  mam  szczególniejszy  pociąg  do  gatunku  ludzi 
szlachetnych  i  dobrych  —  nie  w  znaczeniu  doskonałości,  ale 
w  znaczeniu  prostej  zwyczajnej  dobroci,  dobiyeh  —  takim  lu- 
dziom choćby  mieli  wyższe  umysłowe  zdolności,  zawsze  trudniej 
przepchiiąó  się  przez  tłumy  —  dlatego  też  więcej  nierównie 
cenię  energią,  rzutkość,  obrotność  —  lecz  na  to  nie  poradzę  — 
tylko  do  szlachetności  i  dobroci  mam  pociąg  prawdziwi''  — 
do  tego  może  charakter  rodzeństwa  mię  przyzwyczaił,  a  potem 


*)  Najulul>ieńszy   jej    siostraeniec,    zinarl    w    młodym  wieku  w  r. 
-yni  w  paro  miesięcy  po  .śmierci  Narcyzy  —  i)Ochowany  w  jej  grolńe. 
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wprawiłeś.  —  Mosialam  ciebie  najlepiej  z  sióstr  i  braci  ko- 
ac  —  musiałam  potem  kochad  Jmgensa  —  dziś  Hemyka  — - 
wrszyscy,  których  kocham,  są  tacy  sami. 

Bądź  co  bądź  zaczynam  zbieraó  pieniądze  na  drogę  — 
i  mam   siedmdziesiąt  rubli  —  siostrzenice  tak  się   na  mnie 
ladają  na  odwrót  wszelkiemu  porządkowi  naturalnemu. 
Całuję  ukochanie  najdroższego  —  całuję. 


XLIIL 

Paryi  —  Niedeida  29  Wrsseśnia  1867. 

Mój  najdroższy  —  bardzo  smutnie  ale  bez  wypadku  do 
iiyża  wczoraj  przybyłam^).  —  Okropnie  mi  się  nie  podoba 
tejsze  urządzenie  debarkaderów.  Z  Warszawy  okropnie  roz- 
rajające  wiadomości.  —  Manifestacje  moskwicyzmu  coraz 
ichwalej  występują  —  ukaz  nowy  ogłoszono,  że  ani  w  obra- 
x;h  na  ścianie,  ani  w  fotografiach  po  albumach  nie  wolno  mieó 
bdnych  polskich  historycznych  pamiątek,  od  Kościuszki  do 
mmy  Trembowli,  od  Poniatowski^o  do  bitwy  Chocimskiej  — 
cz^o  co  się  zowie  —  rządcy  domu  musieli  się  popodpisywać, 
}  każdemu  z  lokatorów  odczytają  listę  zakazanych  przedmie- 
iw  i  pilnowaó  będą,  żeby  się  nigdzie  u  nikogo  nie  pojawiły  — 
zatem  każde  biurko  stoi  dla  publicznej  nietylko  tajnej  po- 
3yi  otworem.  —  Bewizya  en  pertnanance.  I  to  jeszcze  mniej- 
si bieda  —  gorszą,  groźniejszą  jest  nowina  przez  Augsburską 
izetę  ogłaszana,  że  SzkcJa  główna  na  moskiewski  język  prze- 
lodzi.  —  Czesi  zapamiętale  po  moskiewsku  się  uczą^  więc 
>dają   konceptu  Moskalom    by  inne    ^dyalekta^    słowiańskie 


^)  Z  Rheims,  gdzie  brata  odwiedzała. 

Łlftj.  T.  I.  ^^ 
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'wytępiad.  Nieszczęścia  nasze  byty  jeszcze  dość  logicznie  w  m 
rozumie  wytłumaczone  —  ale  takie  głupstwo  całej  l^ow 
szczyzny!..  chyba  mię  znowu  do  mistycyzmu  zapędzi, 
niogę  go  sobie  naturalnemi  sposobami  objaśnić.  —  To  jest 
rafnie  obłęd  —  głupstwo  nadnaturalne  ^Idea  5tipra  czi 
jak  się  wyrażał  Grabowski,  cierpiący  pomięszanie  zmysłów 
(syn  b.  ministra  oświecenia,  wnuk  królewski). 

Jest  w  tej  chwili  godzina  10-ta  z  rana  —  o  1-ej  z  I| 
cym  idę  na  wystawę  -f-  on  tak  umie  patrzyó.  —  Nie,  ja  um 
patrzyć,  ale  on  umie  mdzieó.  Jutro  z  rana  wychodzę  po  sj 
wunki  Marcelino  ^),  fotografujemy  się  z  Matyldą  dla  ki 
znajomych  naszych  np.  Erazma.  —  O  piątej  wyjeżdżamy 
Berlina  —  z  Berlina  dopiero  oznaczam  dzień  przybycia 
Dębowej  Góry  —  a  wszędzie  i  zawsze  tęschnię  za  tobą, 
droższy. 

XLIV. 

4  Paideiernika  —  Csswartek  1867.  Berlin. 

Mój  najdroższy  pewnie  sobie  z  wielką  tęschnotą  o 
dróżującej  siostrzyczce  rozmyśla,  a  siostrz}'czka  jak  wielka  ] 
wagonem  pierwszej  klasy,  nie  zmęczona,  wyspana,  bez  żadi 
złego  wypadku  do  Berlina  onegdaj  przyjechała  i  dziś  wie 
rem  —  o  północy  raczej  ma  z  Berlina  wyjechać  —  jutro  1 
pierwszej  lub  drugiej  na  sam  obiad  prawie  stanę  już  w 
bowej  Górze.    Powiedz  też  Marcellemu,  lub  daj  mu  lepiej 


Dr.  Maicelli  Dobrowolski,  zwany  panem  na  Bazankurze,^ 
lekarzem  przy  fabrykach  w  Bazainoourt,  gdzie  zostawił  dobre  wspom 
nie  u  biednej  fabrycznej  ludnoścL  Sam  Towiańczyk,  usiłował  w  cz 
dwukrotnych  odwiedzin  zjednać  Narcyzę  dla  Towianizmu,  ale  usilowi 
to  się  nie^  powiodło. 


147 

przeczytania,  że  gdyby  wiedział,  ile  mię  chodzenia  i  jeżdżenia 
wyszukanie  jego  ^wymarzonej"  veste  hretonne  kosztowało,  toby 
8obie  włosy  taigaZ  z  rozpaczy.  —  Niech  się  pocieszy  jednak, 
bo  z  j^o  laski  uniknęłam  największej,  najboleśniejszej  przy- 
krości, jaka  mię  spotkad  mogła  —  nie  widziałem  się  z  pe\mym 
dygnitarzem,  który  mię  jeszcze  pierwej  w  kraju  przestał  wi- 
dywać. Dla  ciebie,  mój  drogi,  dalsze  sprawozdanie  ciągnę  — 
już  wiesz,  że  w  niedzielę,  zaraz  nazajutrz  po  przyjeździe  byłam 
Ba  wystawie  —  chodziliśmy  od  1-ej  do  samej  6-ej  godziny  — 
wieczorem,  jak  się  domyślasz,  już  chodzie  nie  mogłam  —  w  po- 
niedziałek zapadła  uchwała,  że  jeszcze  cały  dzień  zostaniemy 
w  Paryżu  i  dopiero  nazajutrz  rano  wyjedziemy.  —  Puściłam  się 
tedy  na  kupowanie  sprawunków  Marcellego  od  lOej  do  5-ej. 
Po  5-ej  ws^scy  panowie  zaprowadzili  nas  na  obiad  do  Grand 
Hotel  —  (zanadto  trufli)  —  po  obiedzie  Ignacy  zabrał  mię  do 
ThecUre  frcmcais  na  Hemaniego.  W  nocy  Matylda  upakowała 
moje  rzeczy,  a  nazajutrz  rano  o  wpół  do  8-ej  siedziałyśmy  już 
w  wagonie  —  noc  przespała  się  dośd  dobrze.  —  W  Berlinie 
trudno  było  znależó  pomieszczenie  —  objechaliśmy  z  pięó  ho- 
telów, aż  nas  nakoniec  u  Mainhardta  przyjęto.  Natłok  prze- 
jeżdżających i  przyjezdnych  —  powrót  z  wystawy  i  parla- 
ment, jak  się  pompatycznie  kelnerzy  wyrażają.  Panowie  byli 
,  wczoraj  na  posiedzeniu,  lecz  nie  na  ciekawe  rozprawy  trafili.  ^— 
.  Polaków  dziesięciu  tylko  wybrano,  a  z  tych  dopiero  czterech 
przyjechało  —  dla  nas  nie  dostali  biletów,  więc  poszłam  do 
^  Muzeum  now^o,  gdzie  pyszne  freski  Kaulbacha  i  egipskich 
starożytności  zbiór,  bodaj  czy  nie  bogatszy  niż  w  Paryżu. 
Mumie  w  różnym  stopniu  odpakowania.  —  Byłabym  czołem 
aż  do  butów  się  pochyliła,  gdyby  uczony  jaki  specyalista  raczył 
:.  mi  to  wszystko  objaśniać.  Prócz  tego  pierwszy  wieczór  spę- 
^  dziłam  na  operze,  gdzie  Łuka  śpiewała  —  wsp<^awodniczka 
Patti  —  i  piękna  i  dobra  aktorka  —  drugi  wieczór  byłam  na 
i^rsach  niemieckich  i  operetce  Offenbacha  w  Krolla  ogrodzie.  — 
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Nigdy,  za  najmłodszych  lat  moich  tak  światowo  rozproszo 
żyda  nie  prowadziłam.  Ha!  bo  mię  też  długie  tęschnoty 
kają!  Matylda  ciągle  projektuje,  że  za  dwa  lata  znów  się  r 
do  Paryia  wybierzemy  —  a  jabym  prawie  uwierz}'Ia,  gdj 
w  gorzkich  wspomnieniach  miary  dwóch  lat  nie  miała! 
nie  mogę  listu  skoóczyó,  a  przynajmniej  piśmienn^o  uk 
ci  nie  przędąc,  Erazmie  mój  najdroższy.  —  Całuję  cię. 


XLV. 


31  Paźdńerniia  1867  Drfwtca  Góra. 


Już  mi  zanadto  smutno,  mój  najdroższy,  i  milczenia  twef 
wytłumaczyć  sobie  nie  mogę.  Poty  czekałam  cierpliwie,  p« 
dzień  29-go  nie  minął  —  wszak  pamiętasz,  że  mi  obiecde 
winszować  —  lecz  kiedy  i  ta  epoka  zadnio  od  ciebie  słów 
mi  nie  ściągnęła^  zaczynam  wszelkim  obawom  i  prz^^posu* 
niom  coraz  pokorniej  ulegaó,  jak  gdybym  sama  nigdy  nikł! 
za  obawy  i  przypuszczenia  nie  łajała,  nawet  tych,  którzy** 
tworzeniu  mają  stopień  celujący.  Jeszcze  może  jakie  ośm  !■ 
dziewięć  dni  zachowam  się  dość  przyzwoicie  —  wypersw)! 
sobie,  że  twój  list  zginął  na  poczcie,  że  gdybyś  bard»lł 
chory,  to  mój  synowiec  napissJby  mi  przecież  —  ale  po** 
gdy  zmiarkuję,  iż  na  dzisiejsze  moje  prośby  powinnabyffif 
według  najluźniejszej  miary  czasu  odpowiedź  odebrać,  » * 
odbiorę  —  to  będzie  ze  mną  źle,  mój  najdroższy^  bardio* 
Prawdę  mówiąc  i  teraz  nie  jest  zupełnie  dobrze;  tneba* 
koniecznie  pracować,  pisać,  zebrać  myśli  przytomnie  ^),  bo  * 


*)  y,K<»sia  i  Marynka^  —  do  kt^^rej   długo   zbierała  naUfr^ 
i  spostrzeżenia. 
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L  wszystko  zależy^  ja  zaś  ciągle  głowę  mam  zaprzątniętą 
wiązaniem  tego  problemu:  Dlacz^o  mój  najdroższy^  ani 
a  jeszcze  nie  napisał  do  mnie  od  czasu  jak  do  kraju  wró- 
im?  Z  temi  myślami  spad  się  kładę  i  z  temi  myślami  się 
Izę,  chociaż  byłoby  daleko  lepiej,  gdybym  o  robocie  mojej 
ślała  —  lecz  mam  straszliwie  jeszcze  nie  wykształconą  naturę 
ie  mogę  myśle<5  o  tem  co  chcę,  tylko  muszę  myśleć  o  tem,  co  się 
nmie  myśli.  Żebyś  przez  takiej  samej  trwogi  nie  przechodził,  do- 
izę  ci  najpierwej,  że  wszyscy  są  zdrowi,  ale  ponieważ  dzi- 
jsze  zdrowie  ludzkie  bardzo  delikatnemi  konturami  oznaczone, 
c  na  wyraźniejsze  odcieniowanie  trzeba  dodad,  że  Połcia  trochę 
>szą  się  czuje,  więc  dla  „uprzedzenia*^  zł^o  pewnie  do  War- 
vy  po  radę  panfl  !l^ac^o  pojedzie.  Gdyby  mi  ta  okropna 
pokojnośd  o  ciebie  z  serca  odpadła,  tobym  się  pochwaliła 
id  tobą,  że  mi  bardzo  świetnie,  prawie  szczęśliwie  dzień 
inin  upłynął.  -  Paulinka  wymyśliła  najlepszą  surpryzę,  bo 
isała  do  Warszawy  zaproszenie,  by  wszyscy  kochający  mnie 
Dębogóry  przyjechać  raczyli.  —  Wprawdzie  mogłabym  się 
I  trochę  obrażoną  lub  upokorzoną,  bo  przyjechało  tylko 
^  osób  —  jednak  dałam  się  przekonać,  że  więcej  było  ta- 
L,  co  miało  ochotę,  a  dla  spraw  powszednieć  życia  nie 
^ło  —  i  dałam  się  też  bardzo  łatwo  pocieszyć,  bo  w  repre- 
iacyi  nieprzyjeżdżających  stawiła  się  Juluta  i  Wanda  — 
zywiozły  mi  listy  od  Kazi,  Edwarda  K.  i),  Matyldy  i  innych 
kich  osób,  tylko  Sewer}m  ^)  wolał  osobno  pocztą  napisać, 
mię  ludzie  rozpieszczają!  (za  to  chyba,  że  los  nie  rozpie- 
).  —  Kiedyś  w  rozmowie  przyznałam  się  tym  paniom,  że 
bym  miała  do  wyrzucenia  pieniądze,  to  na  rano  sprawiła- 
1  sobie  szlafrok  lub  raczej  fałdzisty  płaszcz  ponsowy  w  czarne 


M  Kapliński. 
*)  Markiewicz. 
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centki.  —  Ma  się  rozumied,  był  to  strój  zupełnie  dla  najściślej- 
szego incognito  przeznaczony  w  mojej  wyobraźni  —  otdł  te 
dwie  moje  kochane  chcą  mię  tak  widzied  w  rzeczywistość 
ubraną  —  pomyśl  tylko,  do  czego  będę  podobna  —  istnie 
ohyba  Magda  Merrelis  z  Walterskota  —  zacznę  wrdżyd  i  wy- 
wróżę  —  oh !  różne  rzeczy  —  tobie,  że  się  jeszcze  zobaczysz 
ze  mną  przed  dziesięcioletnim  terminem  —  synowcowi  że  się 
pokocha  i  ożeni  —  ale  w  Galicyi  —  i  t.  p.  Gujski  z  Edsymu 
przjrsial  popiersie  nieboszczki  Zosi  Kaplińskiej  —  wszyscy  są 
zachwyceni  prawdą  duchową  i  wykończeniem  mechanicznem  — 
ma  to  byc  arcydzieło  w  porównaniu  z  tem,  co  u  nas  widzieć 
można.  —  Tak  tedy,  mój  najdroższy,  chwilkami,  szcz^ólami; 
wyrywamy  tu  życie  nasze  biedzie,  tęschnocie,  zagładzie  —  tto 
jest  zawsze  smutne.  —  Ach !  czy  ty  mi  odpiszesz  ?  czy  ty 
zdrów  jesteś? 

XLVI. 

20  Stycznia  1868  DeJbowa  Góra, 

Jeśli  sobie  tej  zimy  ciepła  i  wygód  żałowałeś,  mój  naj- 
droższy, to  mi  będzie  przykrzej  niż  kiedykolwiek,  bo  ci  prze- 
cież otworzyłam  kredyt  na  bardzo  gruntownych  nadziejach 
moich  —  dośzkicowałam  już  prawie  końca  powieści  i  miałam 
dwóch  redakcyi  konkurencyą,  nie  mówiąc  już  że  z  trzecią 
prawie  się  na  warunkach  bardzo  korzystnych  zobowiązałam  — 
tymczasem  prędzej  naw^et  niż  mogłam  zapracowaó,  niezapraco- 
wane  pieniądze  do  ręki  mi  wpadły.  Pan  Jakub  L.  w  osobnym 
liście  do  Paulinki  przed  śmiercią  pisanym,  różne  drobne  pa- 
miątkowe przekazując  jej  zlecenia,  w  najserdeczniejszych,  naj- 
poczciwszych  wyrazach  wspomniał  także,  aby  mnie  w  dowód 
jego  życzliwości  i  tjdoletnich  przyjaznych  stosunków  300  rs. 
upominkiem   złożono.  —  Dziwne  \vrażenie   zrol)ił  na  mnie  ten 


151 


pośmiertny  —  jak  żyję,  nigdy,  w  niczyim  testamencie  wy- 
aioną  nie  byłam  —  tak  się  zdarzało  nawet,  że  najwięcej 
chani,  najkosztowniej  cenieni  przezemnie,  zwykle  zdaleka 
w  obcem  otoczeniu,  lub  zupinie  na  obcych  drogach  umie- 
c,  nie  mieli  ani  czasu,  ani  sposobności  przypomnieć  sobie 
mie  w  ostatnich  życia  swego  urządzeniach  —  z  jednym 
o  Jankiem  moim  byłam  ciągle  razem,  jeśli  nie  do  chwili 
lu,  to  przynajmniej  do  chwili  konania  —  później  jeszcze 
ivda,  że  i  Stefania  Dzwonkowska  kilka  słów  o  mnie  w  li- 
pożegnalnym  wspomniała,  lecz  nie  czjrtalam  ich  osobiście.  — 
walo  mi  się  czasem  w  chwilach  mistycznych  napadów  mo- 
że kiedy  sama  pójdę  między  umarłych,  to  po  tylu  z  ży- 
ai  przyjaźniach,  może  nawet  nikogo  znajomego  nie  spo- 
n  —  jeśli  dusza  zabierze  ze  sobą  to  jedynie,  co  było  z  nią 
ściśle  złączone,  że  w  pamięci  chwilę  śmierci  przetrwało  — - 
mi  na  myśl  nie  przyszło  wtedy,  by  właśnie  pan  Jakub 
wszy  myśl  o  mnie  z  myślą  o  ostatecznych  swoich  rozpo- 
Izeniach  połączył.  —  Paulinka  coprędzej  uiściła  się  z  da- 
D  sobie  zlecenia;  chociaż  wiele  jeszcze  kłopotów  z  innemi 
isami  na  jej  głowie  cięży,  najpierwej  jednak  mnie  się  po- 
fa  —  a  ja  korzystam  z  tego  i  dłużej  na  moje  honoraryum 
cać  ci  nie  daję,  tembardziej  że  i  tak  w  zimie  trudniej  mi 
eżdżac,  a  musiałabym  koniecznie  osobiście  względem  sposobu 
kowania  się  umówić  —  odkładam  więc  na  później  wszystkie 
ikcye,  a  z  tobą,  mój  najdroższy,  nie  jestem  znowu  tak  bar- 
wspanialomyślna,  bo  tylko  na  połowę  się  dzielę  —  i  jeszcze 
istrzeżeniem,  byś  mógł  jakie  ze  sto  franków  na  nienaruszoną 
2zędnoś<5  schować  przynajmniej  do  przyszłej  jesieni  —  bo 
wie,  ozy  znowu  na  wycieczkę  się  nie  skuszę.  —  Jak  będę 
la  w  i§ku  pieniądze  —  zawsze  śmielej  do  Rheims  w  go- 
f  łdedy  będę  wiedziała,    że  masz  zapasik  na  moje 

i  pisidam  o  świętach,  któreśmy  tutaj  w  dość 
b^li  —  po  Trzech  Królach  dopiero  wszyscy 
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się  rogechali  —  ja  do  Pszczonowa   po  rzeczy,   gdyż  teraz  na 
dłużej  w  Dębowej  osiędę. 


XLVn. 

2  Kicietnia  1808  Dt^aa  Góra, 

Jak  Da  dziś  krótką  tylko  przesyłam  ci  karteczkę,  mój 
najdroższy,  a  dliigi  list  do  pana  na  Bazankarze  powierzam, 
byś  już  nie  wstydził  się  za  swoje  siostrę,  że  tyle  razy  obie- 
cywała odpisać  i  nie  dotrzymała  słowa.  Teraz  ci  powiem,  co 
zrobiłam  w  dalszym  ciągu  złotych  projektów.  Oto  napisałam 
do  Galicyi,  żeby  mi  się  o  jakie  umieszczenie  dla  ciebie  sta- 
rano —  warunków  co  do  świetnej  karcery  nie  stawiłam  żadaydi* 
zupełnie  tak  zadecydowałam  w  tej  mierze  jak  dla  siebie  sa- 
mej —  co  bądź  do  roboty  —  czy  prywatne  w  gospodarskiej 
administracyi,  czy  handlowe  w  sklepie  zatrudnienie,  czy  peA- 
gogiczne  przy  małych  dzieciach,  czy  w  szkók^e  wiejskiej  - 
słowem  co  bądź,  powiedziałam,  byle  wśród  poczciwych  ludzi.- 
Na  to  mi  odpisali,  że  są  rzeczy  możliwe  —  najuiozliwszą  m 
wspomnianych  jest  pedagogia  —  a  jeśli,  to  najmożliwszą  w  domo 
jednej  z  moich  bardzo  serdecznych  znajomych  —  pan  Bazas- 
kurski  zna  ją,  był  na  jej  ślubie,  może  ci  różnych  szczegól<5w 
o  samym  panu  udzielić,  ale  ja  tylko  mogę  ci  za  panią  ręcm. 
że  lepszej  matki,  ze  szczerszemi  dążnościami  ku  temu,  abv  jfj 
dzieci  przede  w  szyst  kie  m  dobre  i  rozumne  były  —  nit 
żj-czyłabym  sobie  była  spotkać  w  mojej  własnej  nauczycielslde) 
karycrze.  —  Chociaż  co  do  niej,  mówiąc  w  liczbie  mnogie 
o  dzieciach,  popełniam  maleńką  niedokładność,  bo  ona  saoi 
jednego  tylko  ma  synka,  lecz  jest  chłopczyk  z  pierwszej  ioBf; 
którego  tak  kocha,  jak  gdyby  go  urodnla  i  wykarmila  —  ^ 
*<ik  liózia  i  Maroelli  kochają  Stasia  —  a  djdwnym  nawet  dJ^ 
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giem  okoliczności,  Wlodziuś  tamtejszy  tak  bardzo  jest  też  do 
Stasia  rysami  podobny,  że  gdy  był  na  wizycie  w  Warszawie, 
ciągle  nam  go  przypominał.  —  Śliczne,  dobre  i  pojętne  dziecko^ 
a  szczęśliwsze  od  Stasia,  bo  zdrowsze.  —  Lecz  to  kontur  do- 
piero moich  marzeń  —  piszę,  zawiązuję  układy,  jednak  w  głębi 
serca  nie  czuję,  by  kiedyś  do  skutku  przyjśd  mogły.  Mnie  się 
nigdy  nic  nie  udało  i  tobie  także  —  cóż  szkodzi  pomimo  tego 
wszystko  zrobić,  jak  gdyby  tak  zwanej  złej  doli  —  nuiuvaise 
chance,  nie  było  na  świecie.  —  Tymczasem  już  i  to  dobrze, 

-'  że  ci  o  dobrem  zdrowiu  wszystkich  donieść  mogę.  Wielkanoc 
będzie    w   Pszczonowie    obchodzona   przez   całą  Dębogórę  — 

z  w  wielki  piątek  się  ztąd  wybieramy  —  będziesz  już  wiedział, 
gdzie  nas  szukać  wspomnieniem,  jak  będziesz  sobie  wescJ^o 
alleluja  z  Marcellim  winszował  —  ale  ja  to  nie  wiem  jeszcze 
o  waszych  projektach  i  warto  byłoby,  żebyście  mi  o  nich  wpier- 
wej  a  nie  potem  napisali. 

Ściskam,  kocham  i  żegnam  mego  najdroższego  —  a  niech 
mi  prędko  donosi  o  swojej  febrze,  czy  już  minęła  —  bo  jak 
nieprędko  napisze,  to  ja  tutaj  febrę  miewać  będę. 


XLVin. 

2  Czerwca  1868  D^wa  Góra. 

Mój  najdroższy  jakże  mi  się  miewa  nakoniec?    czy  wio- 
senne ciepło  ową  nieszczęśliwą  febrę   usunęło?    Pamiętaj,  co- 
prędzej   odpowiedzieć  mi   na  te  pytania,   bo  ci  się   przyznam, 
ie  póki  sama  nie  piszę,  to  mi  jakoś  łatwiej  wmówić  w  siebie, 
ie  nic  gorsz^o  się  nie  stało ;  ale  gdy  raz  już  list  wyślę  i  od- 
isa  sbjt  dtogo   napróżno  wyglądam,    to  mi   bardzo   ciężkie 
NBe.    Fowiedz  też   i   memu  synowcowi,   że  mi  różnych  smu- 
fAwKfiHi  napędził  do  głowy  swojem  trudnem  do  usprawie- 
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dlimeoia  milczeniem  —  spodziewam  się  albowiem,  Łe  ma  oddałeś 
to,  co  dla  ni^o  pod  twoją  kopertą  wydalam  —  tymosasem  ani 
stówka  na  odpowiedź.  —  Wszakże  mi  obiecTwal,  łe  właśnie 
on  o  tobie  pisać  będzie  i  prawdę  donosid.  —  Niech  mu  za- 
cięią  na  sumieniu  wszystkie  wnioski  i  przypuszczenia,  które 
z  j^o  niepiśmienności  wysnułam.  —  A  teraz,  kiedy  się  oo 
dosłownie  z  tej  depeszy  mojej  uiścisz  przy  pierwszem  waszem 
spotkaniu,  zaprosicie  się  na  filiżankę  kawy  i  będziecie  nad 
projektami  letniemi  radzili,  a  co  uradzicie,  to  mi  chodby  t^ 
sam^o  dnia  lub  nazajutrz  rano  napiszecie.  —  Moje  tutejsze 
projekta  o  tyle  zmienione,  o  ile  żaden  z  was  w  Pieniny  się 
nie  wybiera  —  jak  wy  nie  —  to  i  ja  nie.  —  Z  przyszłości 
jednak  mojej  coś  od  Krakowa  wiatr  wieje,  bo  Paulinka  mówiła 
mi  o  jakiejś  wycieczce  na  Wawel  —  do  Ojcowa.  —  Chciałaby 
koniecznie  zwiedzie  owe  miejsca  razem  zemną  i  z  dzie<5mi  — 
wprawdzie  nie  najkorzystniej  dla  niej  dobrane  towarzystwo,  bo 
dzieci  jeszcze  za  młode,  a  ja  już  za  stara  —  lecz  kto  wie,  czy 
się  co  z  tego  nie  złoży.  —  Oncgo  czasu,  mój  najdroższy,  gdyśmy 
to  raz  ostatni  z  sobą  w  tamtych  okolicach  byli  —  czy  pamię- 
tasz? układało  się  projekt  letniej  w  Tatrj'  \vycieczki  —  obie- 
cywano mi  nawet  znajomość  i  wspóltowarzystwo  Karola  Szaj- 
nochy.  —  Wtenczas  jeszcze  byłabym  mogła  pelnem  sercem  użyć 
i  pełnemi  silami  wykonać  —  to  też  jest  podobieństwo,  że  do- 
piero teraz  rzecz  do  skutku  przyjdzie,  kiedy  mi  się  zda  na 
niewiele. 

Donoszono  mi,  że  jest  nadzieja  umieszczenia  w  jakiejś 
kontroli  hipotecznej  —  bardzo  dobry,  ])oczciwy  człowiek  się 
tem  zajmuje  —  mogłabym  nawet  powiedzieć  dwóch  poczciwych 
ludzi,  bo  przez  jednego  drugi  został  w  ten  interes  wciągnięty  — 
i  cóż  ty  na  to?  GdybjTU  wiedziała,  że  luój  s\Tiowiec  zostanie 
w  twojem  sąsiedztwie,  nie  śmiałabym  może  z  miejsca  cię  ru- 
szyć —  że  to  jednak  pod  względem  zamieszkania,  synowit»c 
wiecznie  falującego  losu   i   fantazyi  ofiarą,   nie  zrywam  nawią- 
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sanych  niteczek  —  dopytuję  się  ciągle^  co  jui  zrobione^  a  co 
da  się  zrobić. 

S-go  Caertoca,  Dziękuję  ci^  że  już  tę  szkaradną  febrę 
straciłeś  —  zaraz  jak  mi  tylko  list  twój  oddano^  poznałam  na 
adresie  koperty;  że  pewniejsza  i  zdrowsza  ręka  pisad  go  mu- 
siała —  pomyśl  sobie  w  tej  chwili;  że  chciałabym  cię  za  to 
uściskad;  upieścid  —  i  staraj  się  jeszcze  donieśd  mi;  że  Zielone 
Świątki  tak  prz^emnie  spędziłeś  jak  ja.  —  Miałam  bo  niespo- 
dziankę nie  lada  —  w  piątek  wieczorem  zapowiedziano  mi 
przyjazd  Julii  na  rano  dnia  następnego.  W  wielkiej  radości 
wstałam  bardzo  wcześnie  w  sobotę  i  poszłam  naprzeciw  niej 
piechotą  więcej  niż  o  ćwierd  mili.  —  Przyjechała  z  siostrą 
sw^o  męża;  Maniusią;  najmłodszą  z  owych  czterech  dziewczy- 
nek; które  u  ciebie  nad  kominkiem  wiszą.  —  Poznałeś  zatem 
naszło  poczciwie  snycerza  ^),  mnie  już  tylko  jednego  rzutu 
oka  brakujC;  żebym  go  także  poznała  jak  najlepiej.  —  Mamy 
wielu  wspólnych  przyjaciół  i  stałam  raz  długO;  bardzo  długo 
przed  popiersiem  j^o  roboty  wyobrażającem  młodą  nasze 
wspólną  także  znajomą.  —  Wielu  rzeczy  z  tej  rzeźby  dowie- 
działam się  o  nim. 

Juluta  jest  jeszcze  z  nami  —  dziś  miała  wyjechad;  ale 
Witnchna  ułożyła  na  jutro  wycieczkę  do  Nieborowa  i  Arka- 
dyi  —  została  więc,  by  Maniusi  te  piękne  rzeczy  pokazać.  — 
Jak  szłam  pisać  do  ciebie,  z  osobnym  akcentem  kazała  mi  po- 
zdrowić cię  i  życzyć  ci  wszelkiego  dobra.  —  A  ty  gdzie  robisz 
najczęstsze  wycieczki  ?  ^). 


')  GujskL 

*;  List  ten  na  krótko  poprzedził  zgon  Źmichowskiego,   spiesząca 
do  niego  siostra,  przybyła  do  Bheims  już  po  pogrzebie. 


r 


LISTY  DO  PBZYJACIOŁEK 


1852  —  1874. 


Idsty  do  przyjaciółek  pisane  z  wiązienia  ^)* 

Eiurtika  1-sza  *). 


Żebym  nie  zapomniała,  muszę  sobie  spisać  treść  śledztwa 
re  ze  mnie  ciągnięto.  —  Koniecznie  chcą  dojść  jakiegoś 
ązku  —  prześladowano  mię  o  siostry  i  braci.  Mój  Boże! 
za  uprzedzenie.  Związek  wśród  tylu  szpiegów  I  —  A  bracia 
iostiy  —  toć  prawda,  że  ich  kocham  i  wielu  innych  ko- 
jn  tą  miłością  i  staram  się  kochać  wszystkich  wedle  słów 
rystusa;  lecz  czyż  to  w  naszym  wieku  mają  karać  za  to. 
wiedziałam  też  jenerałowi  ^),  żeby  się  miał  na  baczności, 
fi  tam,  kędy  im  się  zdaje,  że  politykę  ścierają,  tam  mogą 
f^ej  religii  lub  osobistego  dotknąć  uczucia,  —  była  to  j6dyna 


^)  Narąyza  została  nwięzioną  w  Warszawie  w  końca  Pafdzieniika 

B49-go  i  OMdzona  w  Lublinie  w  gmachu  poklasztomym  pp.  Biygi* 

któro  to  migace  optisciła  w  Lutym  r.  1868-go.   Więzienie  było  sd- 

i  i  oboitaBOOem  przez  zakaz  książek,  papieru  i  wszelkich  ze  światem 

KilMi^S  Itafftkl  zatem  niniejsze,  kreślone  dorywczo,  z  rozmyślnem 

w  CE^d  się  tylko  dochowiJy.  Obawa  o  losy  kartek 

r.  49-go  z  Listopada  lub  Grudnia,  z  więzienia, 
prowadzący  śledztwo. 
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chwila^  w  której  jakiegoś  wraienia  na  j^o  twarzy  doetne- 
glam  —  zresztą  nagadał  mi,  co  mu  się  podobało  —  przyto- 
czył słowa  Napoleona  o  kobiecie,  którą  najwięcej  oenió  trzeba— 
groził  uwięzieniem  Nelci  ^),  ai  napisałam,  Łe  to  jest  morału 
tortora  —  a  jednak  okrutniej  mi  jeszcze  dokuczył,  kiedy 
w  imieniu  księcia  obiecywał  nagrodę  i  miejsca^  byłem  innydi 
oskarżyła,  —  mnie  wstyd  było  słuchać  tego.  Śmieszną  tei  jest 
rzeczą,  że  mi  koniecznie  demokratyzm  zarzucają  —  jeśli  cier- 
pieó,  to  przynajmniej  za  prawdę.  Ja  się  prawdy  nie  zapar- 
łam, —  prawdą  dla  mnie  jest  moralne  udoskonalenie  czło- 
wieka —  zbawienie  duszy  jego  przez  cnotę,  —  nad  tem  sama 
w  sobie  pracowałam  i  chciałam,  żeby  drudzy  pracowali.  Niedi 
mię  karzą,  jeśli  śmieją  za  to.  Polityka  tego  świata,  dzi^ 
Bogu,  nie  obchodziła  mię  więcej  nad  proste  zaciekawienie  — 
formy  wszystkich  rządów  obojętne  mi  były  —  gdyż  wiem, 
najlepsza  na  nic  się  nie  zda  złym  ludziom,  —  a  jednak  siedzę 
w  %vięzieniu  —  ale  co  mi  tam  —  kiedy  czuję  więcej  miłości 
niż  kiedykolwiek  w  duszy  —  kiedy  kocham  i  jestem  kochana. 
Błogosław  Panie  wszystkim  poczciwym  sercom,  które  mię 
wsparły  w  tem  życiu,  —  które  spełnienie  dobr^o  ułatwiły. 


n. 

Za  wiele  czynią  dla  nmie  —  to  aż  grzech,  —  bo  ja  tych 
długów  chyba  nigdy  nie  spłacę  —  Kazi  *)  —  Krysi  *) —  Józi  *)— 
i  wszystkim  moim  —  a  nawet  i  Paulinie  ^),  jaka  dobra  była 


^)  Siostra  Kornelia  Glogerowa.  • 

*)  Kazimiera  Ziemięcka  była  więzioną  w  Warszawie  w  klasztorze 
pp.  Wizytek,  póŹDiej  internowana  w  Kalusz3mie. 

")  Kryspina  Siewielińska. 

*)  Józefa  Kucharska,  przełożona  pensyi  w  Wiu^zawie,  szkolna 
koleżanka  Narcyzy.  , 

»)  Paulina  Z. 
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mnie  —  więcej  niż  dla  mnie^  dla  Boga  i  bliinich  — aż 
się  przeszłość  rozjaśniła  —  aż  uwierzyłam  przjsdości.  Ka- 
ma coś  dostać  od  niej  —  spodziewam  się^  że  będzie  kon- 
■;ai,  tak;  jak  ja  z  darów  wszystkich.  Donieś  o  Annie  i  97- 
ńi.  Co  to  jest;  że  Fochna  ^)  nie  przysłała  owego  pugi- 
su? 


in. 


MówisZ;  żeby  dużo  pisać  —  toć  jabym  sama  najwięcej 
pociechy  pragnęła  —  lecz  sposoby  pisania  m*e.  potemu  — 
'sze  jednak  tobie  i  Kazi  muszę  dać  kilka  słów  z  osobisto- 
mojej.  Już  to  oddawna  ciekawa  byłam  —  jakbym  ja  to 
LŹniejsze  moje  próby  przebywała  —  tymczasem  przebyi^am 
maicie :  źle  i  dobrze.  Podczas  śledztwa^  to  tak  się  zdarzało : 
1  przyszli;  miałam  takie  ściśnięcie  serca^  że  aż  wymyślałam 
ie:  „Czy  ty  tchórz,  Narcysso?"  jak  tylko  weszli,  inny 
jh  wstępował  we  mnie,  —  taka  jasność  —  taka  spokojność; 
musiałam  w  tem  łaskę  Bożą  uznać.  Kilka  razy  przycho- 
ly  mi  na  koniec  języka  złośliwe  odpowiedzi,  —  a  wiecie, 
mu  je  zatrzymałam?  —  oto,  bo  mi  się  jednocześnie  przy- 
nniala  ta  zasada  jednego  towianisty  —  że  gdy  nasz  duch 
lachem  wroga  walczy  —  to  powinien  zawsze  starać  się 
)re  a  nie  złe  uczucia  w  nim  rozbudzać  —  wywołując  roz- 
ivmenie  lub  poszanowanie,  pewniej  się  go  osłabia  —  jak 
dołując  gniew  i  zaciekłość,  —  jestto  prawdziwie  chrze- 
ilskie  zdanie  i  dlatego  się  go  trzymałam  —  a  zdaje  mi 
nie  trzymałam  napróżno,  bo  nawet  Jołszyn  pewno  mi 
tębi  serca  szacunku  odmówić  nie  może.  Jaka  to  jednak 
^^erotna  w  iych  ludziach  natura  —  oni  instynktownie  fałsz 


^)  yimrtjuffi  M.  opiekowała  się  więźniami  cytadelowymi. 
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kochają^  —  w  mojej  sprawie  o  paosyą  w  Poznaniu  ^)  nie 
byto  nic  do  kłamania  —  kilka  jednak  8zczeg<9ów  przez  zapo- 
mnienie samo  inaczej  się  podało;  otót  oni  temu  najlatwig 
uwierzyli,  a  im  większą  prawdę  mówiłam,  tembardziej  wie- 
rzyć nie  chcieli.  Teraz,  moje  najdroższe,  dajcie  pokój  stara- 
niom, wydatkom,  niespokojnośdom, — już  miałam  dość  pocie- 
chy —  mogę  nią  żyd  ze  dwa  lata —  lub  raczej  powinnabym, 
jak  Symeon  wyrzec:  .Panie,  odpuść  dugę  swoje  w  pokoju  — 
bo  już  jej  dałeś  dnia  pracy  podwójną  zapłatę*  —  i  prawda, 
że  jakby  na  umilenie  końca,  Bóg  mi  dał  wreszcie  wszysd^o, 
czego  dla  siebie  żądaó  mogłam.  —  Kazia  nigdy  mię  tak  nie 
kochała,  jak  przed  rozstaniem  naszem  —  a  przyjaźń  tylu  szla- 
dietnych  istot,  nawet  moje  pogodzaiie  się  z  Paulina,  które 
lata  naszych  przeszłych  stosunków  rozjaśnia  —  wszystko  to 
jest  dostatecznym  wiatykiem,  ale  na  przyszłe  odrodzenie,  nie 
na  to  życie.  W  tem  życiu  brak  mi  Polski,  zaciemniały  mi 
źrenice  i  gdy  poza  wasze  kółko  wystąpię,  to  już  jej  nie  wi* 
dzę.  Widzę  dość  niby  takich,  co  ją  lepiej  kochają  niż  majątdr, 
niż  szczęście  rodzinne,  niż  wszystko  —  tylko  nie  lepiej  niż 
siebie  i  pychę  rozumów  swoich  —  dlat^o  zgodzić  się  nie 
mogą  i  na  różnicę  synonimu  w  mowie,  mają  różnicę  nienawi- 
stek  lub  przyjaźni  w  sercu.  Tylko  my  wyjątek  stanowimy  — 
dla  nas  imię  Polski  jest  łącznicą  prawdziwą  a  uznanie  jej  mi- 
łości w  kim  drugim  wystarcza  na  uznanie  jego  indywidualizmu — 
pomimo  foremek  odrębnych.  Mnie  już  tylko  z  wami  dobrze 
było  i  pewna  jestem,  że  się  odnajdziemy  w  najdalszej  przy- 
szłości. 

Teraz    powiedz    Paulinie,    że    przez   wiarę   w    ostatnie 
dowa    i   ostatnie   jej    spojrzenie,    proszę,     aby   jeśli    może,. 


I)  Policya  gorliwie  poszukiwała  programatu  pensyi,  jaką  Nazcyza 
miała  zamiar  otworzyć  w  Poznaniu  w  r.  44- tym  w  celu  przysposabiania 
kobiet  obywatelek. 
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jjtywów  swoich  i  stosunków  na  wyprowadzenie  Anny  *) 
tyl&  —  to  mi  najwięcej  dopomoże  —  innych  szczegółów  niech 
am  udzieli  takie  —  a  gdyby  Andzię  męczyli  o  jaką  pienię- 
lą  przesyłkę  —  to  niech  powie,  że  to  ja  jej  dałam  ten  spra- 
onek. 


IV. 


r.  1650. 


Moje  drogie  i  ukochane,  czyście  wy  nie  rozumiały  tego, 
»  wam  posiałam,  czyście  to  wzięły  za  wyskok  egzaltacyi?  ja 
przekonania  najświętszego  obiecałam,  że  nic  mówić  nie  będę.— ^ 
liste^  łatwoby  mi  przyszło  się  tłumaczyć,  szczególniej  gdybym 
ciała  odpowiadać,  czy  mnie  kto  przyjmował,  czy  ja  kogo 
•zyjmowałam  —  lecz  od  słowa  do  dowa,  skończyłoby  się 
tem,  żebym  musiała  kłamać  —  a  to  jednak  nie  żarty, 
ówcie  sobie,  co  chcecie  —  ja  jestem  zero,  ale  sprawa 
oja  dzisiejsza  jest  Polską  naprzeciw  Eosyi  stawioną.  — 
tą  chcę,  żeby  Polska  była,  taką  ja  jestem,  —  cierpliwa, 
ilująca,  cicha,  a  jednak  odważna  w  prawdziwości  swojej.  — 
*esztą  tak  mi  z  mego  osobistego  gospodarstwa  wypadło. 
fle  mzy  ja  chciałam  umrzeć,  tyle  razy  prosiłam  Boga, 
by  was  od  kłopotów  ze  mną  uwolnił,  żeby  mi  wolno 
'lo  to  życie  niecenione  i  nieużyteczne,  te  kilka  lat  coraz  smu- 
iejszej  przyszłości,  oddać  za  zrzeczywistnienie  ideaUku  mo- 
ro,  —    Napisałam  jednak,   co   myślę  o  rządzie  i  o  Polsce : 


*)  Anna  Skimborowiczowa  uwięziona  w  roku  47-ym  i  osadzona 
klasztorze  pp.  Wizytek  w  Warszawie,  w  r.  61-ym  w  Idpcu  wydaną 
stalą  do  Kijowa  wraz  z  mężem.  Annę  nazywała  Narcyza  gumą  arał> 
ą^  zapewne  dla  tej  potrzeby,  jaką  miała  Anna,  klejenia  i  łagodzenia 
drażnionych  umysłów. 

W* 
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ie  rząd  nas  psuje^  a  źe  moja  Polska  święta  i  poczciwa.  — 
Teraz  ofiarujcie  mnie  Panu  Bogu  i  powiedzcie  sobie:  Afii| 
Narcjsko.  —  Jednak  z  mej  ekonomii  politycznej  to  wjptdii 
że  kiedy  na  moje  zgubę  już  ostatecznie  się  podpisałam  ^),  to 
trzeba,  aby  się  ona  komu  innemu  na  ocalenie  przydała.  Naj- 
lepiej będzie  ocalić  Andzię,  tę  moje  kosztowną  i  drogą  gniBC 
arabską;  niech  ona  da  sobie  wydrzeć  jakie  niby  potępiające 
mię  słowo,  —  niech  powie  coś  o  moich  podróżach  do  Eii- 
zma,  który  chorował  śmiertelnie  i  w  więzieniu  siedział  —  i  mnie 
byłoby  łatwo  mówić  o  tem.  —  Teodozy  ułatwiał  drogę  —  joł 
umarł.  —  Słowo  przysięgi  świętem  jest  —  niecli  mnie  jak 
chcą  biją,  ja  pomimo  tego  będę  miała  osobistą  wdzięczność 
dla  Jolszyna ,  że  pierwszy  zrozumiał ,  że  mojej  przysi^  vk 
cofnę.  —  Zresztą,  może  tak  źle  nie  będzie ;  wy  przecież  módlde 
sie  za  mna. 


V. 


1  Słycmm  18  5L 


Mojej  Antolce  koclianej  nie  winszuję  now^o  roku,  bo 
niema  czego  winszować,  że  się  przetrwało  tyle  boleścią  że  sie 
dożyło  w  tylu  kłopotach  —  ani  naszą  jest  zasługą,  ani  naszem 
nie  było  pragnieniem  —  i  życzyć  także  nie  będę  ci  Antosiu— 
doświadczenie  mię  nauczyło,  że  tym  się  najlepiej  powodii, 
którym    ludzie   źle   życzą;    ale    szczerze    i    z    głębi    serca  fle 


^)  Narcyza  na  śledztwie  przysięgła,  że  na  zadawane  jej  pytani* 
odpowiadać  nie  będzie,  piśmiennie  tylko  gotową  jest  złożyć  wyznanie 
swojej  wiary  —  i  rzeczywiście  talde  wyznanie  złożyła  w  ręce  jeneraU 
Jołszyna.  Co  się  z  tym  aktem  stało?  nie  >nemy.  Zeznanie  to  mogło  ją 
zgubić. 
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iyczą.  —  Ja  ci  się  na  żaden  sposób  przyduiyc  tern  nie 
nogę  —  zdobyłam  się  na  parodyą^  lecz  parodya  żadnego 
wflywi  nie  wywiera;  zdobędę  się  na  to  przynajmniej^  że 
x>  mam  w  duszy^  to  przed  losem  zataję  a  Bóg  niech 
lojrzy.  Życzenie  •  modlitwa  nie  szkodzi  i  nie  ginie  jak  ży- 
czenie -  wyraz,  życzenie  -  kłopot ,  życzenie  -  niespokojnośó,  ży- 
szenie-chęc  szczęścia,  które  pochwycić  może  ów  książę,  na 
>owietrzu,  według  Ś.  Pawła,  władzę  mający.  —  A  teraz 
eszcze  wiatr  taki  okropny  —  nie,  ja  niczego  życzyd  ci  nie 
>ędę.  Gdybym  miała  coś  gotowego  żywcem  na  pociechę,  tobym 
d  choć  z  kawałem  mego  serca  przesłała  —  ale  nic  —  tęga 
dma,  pola  czarne,  ziarno  w  ^emię  posiane  a  stodcJa  pusta, 
lim  wiosna  nadejdzie.  Czy  cię  też  to  bardzo  ucieszy,  że  moje 
nury  zaczynają  się  rozpadać  w  ruinę?  Zandarmy  raz  po  raz 
V  strachu.  Słychać  czasem  pęknięcie  jak  gdyby  wystrzał  ar- 
natni.  Wczoraj  wieczorem  już  się  do  snu  ułożyłam,  kiedy 
rdzieś  podobno  mur  się  zawalił,  a  oni  dalejże  pod  moje  drzwi  — 
udawało  mi  się,  że  nmie  jakieś  rewolucyjne  wojsko  zdobywa  — 

niedość  na  tern  —  były  już  u  mnie  dwa  pożary  crescendo  — 
Irugi  niebezpieczniejszy  od  pierwszego.  Ja  się  tylko  nadzwy- 
czaj dziwię,  czemu  dotychczas  w  mieście  nie  rozgadali,  że  mnie 
Vfoskale  chcą  żywcem  spalić.  —  Plotka  o  mojem  piętnowaniu 
otem  błyskawicy  cały  Lublin  obiegła,  aż  się  pełno  ciekawych 
la  plac  przedklasztomy  zebrało.  —  Teraz  jest  więcej  pozo- 
•ów  —  z  żandarmskiego  pieca  dwukrotnie  ogień  wybucha, 
L  jednak  sza,  cichuteóko  wszyscy.  —  Ja  mam  trochę  żalu  do 
lakonnic,  które  zawsze  hałasu  narobią  i  przestrzegą^).  Wprawdzie 

one  są  w  niebezpieczeństwie,  ale  gdyby  mi  się  chociaż  ugrzać 
)ozwoliły.  —  Dobry  Bozia  wyraźnie  mi  chce  drfożyć  tego 
depła,  którego  tutejszy  Zwierkowski  ')   uskąpia   —  jak  tylko 


*)  Siostry  miłosierdzia  część  gmachu  zajmowały. 
•)  Żandarm  dozorujący  uwięzione  kobiety. 
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mróz  lub  wiatr  silniejsz^r^  a  w  moim  piecu  chłodniej,  tak  zani 
poiar  —  juścid  mam  prawo  cho<5  w  cząsteczce  za  moje  wit- 
8noś<5  go  uwaiad.  Przyznam  ci  się,  ie  duch  wlaśoioielstwa 
zaczyna  się  rozbudzad  we  mnie.  —  Cala  ta  częśd  zabadowania 
tak  mi  jest,  jak  gdyby  prawem  lennem  czy  feudalnem  do  mnie 
naletala.  —  Czasowi  i  iandarmy  —  to  seniory  —  a  ja 
czasem  hrabina  —  margrabina  —  kasztelanowa  a  najczęściej, 
bo  to  bardzo  lubię  —  monarchini  samowładna.  —  Spytaj  się 
<juci,  jak  zadnio  sąsiedztwa,  żadnego  podziału  władzy  cier- 
pied  nie  mogę  —  wypędziłam  ją  przecież  z  granic  moicłu  — 
E[asia  mię  często  królową  i  panią  więzień  polskich  nazywa— 
jeśli  mnie  najjaśniejszą  panią  nie  tytułuje,  to  przez  brak  do- 
brze wychowania  jedynie.  —  Jeszcze  mi  trzeba  tylko  ins}'- 
gniów  przyzwoitych.  —  Otóż  sobie  umyśliłam,  żebyście  mi  się 
na  koronę  złożyły.  —    Andzia  da  mi  opal  ^)  —  Kazia  kar- 


^)  0|)al  był  uajulubieiiszym  kamieniem  Żmichowskiej,  tak  jak  czy- 
sto niewieścia  natura  Skimborowiczowej,  jej  własnej  naturze  była  naj- 
sympatyczniejszą. 

Kazimiera  Ziemięcka  wykołysana  przez  starych  naszych  wojaków 
i  pod  wpływem  bohaterskich  tradycyi  rozgorzała,  zachowała  do  smierd 
^kamienną  naturę  z  wulkanicznym,  wiecznie  żywo  {tonącym  ogniem 
w  głębi**.  Demokratyzm  jej  krańcoiivy,  uczucia  skoncentrowane  w  jednem 
wielkiem  ukochaniu  Polski  —  czynność  niezmordowana,  pracowitość 
niestrudzona,  ukochanie  ludu  w  obce  żadnego  zawodu  niesłabnące.  We 
wsi  ojcowskiej  jest  przyjaciółką  cMopek  i  przyjaźń  ich  posiada, — w  swo- 
jej jest  nauczycielką  ludu  —  w  Warszawie  w  szkółce  fdużących  tłumy 
starych  i  młodych  kobiet  prowadzi,  ich  nauką  kieruje.  W  Kazimieize 
Narcyza  kocha  wysoką  siło  rozumu,  woli,  patryotyzmu  i  stale  wytknięty 
kierunek  życia  —  kocha  ją  i  za  to,  że  jej  samej  nikt  tyle  wymagań  nie 
stawia,  nikt  tak  surowym  w  obec  niej  nie  jest,  jak  Kazimiera  —  a  więc 
Kazimiera  do  korony  dostarczy  karbunkułu,  tj.  najświetniejszej  ozdoby 
monarchicznych  godeł. 

Chr}'zopraz  biblijny  kamień  ma  dać  Zabłocka,  bo  jej  żarliwość 
religijna  ściśle  się  jednoczy  z  patryotyzmem  i  stanowi  nierozerwalną  całość. 
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buokul  —  Wicunia  ohryzopraz,  lub  jaki  najpiękniejszy  z  tych 
dwunastu  kamienia  co  to  mają  by6  materiałem  munSw  przy- 
szłej Jerozolimy  —  Jdzia  da  mi  rubin  —  Kryeia  szmaragd— 
Małgosia  perlę  —  Fochna  kryształ  ekałny  —    tułaj   z  po> 


Podiodri  ona  s  gniazda  na  wbIctóś  polskiego,  ojciec  jej  mienie  evo)e 
oddal  na  posługi  ojczysny  w  czade  InaurekcTi  Koeduszkoirakiej,  a  p6-  - 
iniej  «  każdym  objawem  budząc^o  aię  iyda  w  narodne  ląrayl  ucznde, 
tnyńl  i  dn^alność  awoję;  pny  każdym  też  ważniejszym  wypadka  naro- 
dowym imię  j^;o  Btale  występuje.  Sracia  na  emigracyi  tidaczy  żywot 
wiodą,  narzeczony  nawet  jest  jedną  z  pienrazych  ofiar  powstania  listo- 
padow^io. 

finbinowy  blask  oczu  swftj  Bzkolnęj  koleżanki,  pięknej  pani  Jó- 
zefy —  Żmichowska  lubiła.  Kucharska  była  przełożoną  pensyi,  na  której 
badzono  w  dziewczętach  obywatelskie  uczucia  przez  etanuiuą  naukę 
języka,  pizez  zbieranie  fhnduszu  na  Ochronkę  w  czasie  zabawy  (Ochrona 
imietua  Jachowicza),  przez  szycie  odzieży  dla  biednych  w  godzinach 
przeznaczonych  na  roboty  i  Ł  p.  Prześladowano  też  tam  narodowy  kie- 
runek za  czasów  MikotajewskiclL 

Szmaragd  przypominały  mieniące  się  w  zielonawe  odblaski  siwe 
oczy  Biewielińskiej  a  midy  dziwną  wymowę  szczerości  i  odwagi  w  spoj- 
rzoiin:  Czy  niemitą  ale  potrzebną  prawdę  w  oczy  wypowieddeć,  czy 
z  fliebezpieczeństwem  wtasnem  nieść  n^nuek  zagrożonym,  czy  z  naraże- 
niem mebie  prz^radać  przez  granicę  historyczne  i  inne  zakazane  książki, 
jakich  wśród  ogólnej  posuchy  łaknęła  sposobiąca  eię  do  zawodu  kapłań- 
skiej, lub  innego,  młodzież  ówczesna,  na  wszystko  to  starczyło  odwagi 
Kryspinie.  Pamiętali  o  tern  powracający  z  Syberyi  i  tak  samo,  jak  da- 
wnig,  znajdowaU  w  jej  domu  i  wSród  jej  otoczenia  dobrą,  trzeźwą  radę 
i  pierwsze  oparcie  w  kraju. 

Istną  perłą  była  wśród  swego  otoczenia  Gosa  C.  ale  o  zasługach 
jej  żywota  dziś  nam  mówić  nie  wolno. 

Skalnym  kiyszt^em  zwie  Narcyza  entuzyastkę  Fochnę  M.,  bo 
tak  wyraźnie,  jak  w  przejrzystym  krysztale  odbijało  aię  wniej  wspWczu- 
cie  dla  każdego  lokatora  lO-t^o  Pawilonu, cytadeli.  Każdego  oi^ak^a, 
Icażdego  obsłużyła,  jakby  rodzonego  brata,  choćby  jej  był  nieznany. 

Dyamencik  miał  przypłynąć  z  dalekich  stion,  bo  z  Syberyjskich 
kopalni,  gdzie  biły  bratnie  serca  w  tęschnode  za  krajem. 
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czciwych  rączek  dostanę  ssafiru^  turkusu  i  ametystu  —  dja- 
mencik  maleński  z  dalszych  stron  sobie  sprowadzę  —  Ste- 
fania^ rzeczywista  kobieta^  złota  dostarczy^  a  ty,  moja  Antolko, 
musisz  dać  gust  i  robotę,  mianuję  cię  moją  nadworną  jubilerką. 
Ach !  dopieroż  to  w  prześliczne  klejnoty  będę  się  stroiła !  joi 
pewnie  i  Ś.  Teresa,  której  obraz  wisi  wprost  drzwi  4-go  nu- 
meru, (Gucia  pamięta)  —  otóż  niech  się  ta  Ś.  Teresa  schowa.  - 
Czy  ty  mnie  tylko  będziesz  mogła  przeczytać,  moja  Toleczko; 
ze  spracowanemi  oczkami.  Nasza  jedna  poczciwotka  dostar- 
czyła mi  wybornych  anglików  do  rysowania  —  lecz  ja  widać 
coraz  cięższą  mam  rękę  i  coraz  głębiej  ich  anglezuję.  Czasem 
to  ledwo  czuję,  że  mam  kawałek  czegoś  okrągł^o  między 
palcami  —  jednakże  o  ile  moje  litery  na  kształcie  stracą, 
o  tyle  na  maści  zyskują.  —  Zawsze  i  dla  ciebie  łatwiej  będzie 
domyślać  się  ich  znaczenia.  —  Alboź  się  Andzia  do  rozmaitjTh 
hieroglifów  nie  wprawiła  ?  Dawniej  mogłam  się  z  równą  twojej 
biegłością  pochwalić  —  teraz  nie  wiem  —  już  tak  dawno  ża- 
dnej muszej  nóżki  nie  widziałam  —  te  ostatnie  co  mnie  do- 
szły, jeszcze  bardzo  biegle  odgadłam,  ale  też  gdyby  mi  pod 
zapieczętowaną  kopertą  podobne  słowa  na  sercu  kto  położył, 
to  pewniebym  je    z  nieomylnością   jasnowidzącej  przeczuła  — 


W  Stefanii  bilo  serce,  które  ludzie  „zlotem  sercem"  zowią,  W  Sien- 
nicy, miejscu  stałego  zamieszkania,  zdobyła  sobie  imic  i  stanowiska 
szarytki  bez  habitu,  rzeczywistej  siostry  miłosierdzia,  do  której  mieli 
prawo  wszyscy  nieszczęśliwi,  bez  różnicy  wiary,  narodowości,  czy  też 
politycznej  opinii.  Śmierć  jej  była  wspólną  nieszczęśliwych  stratą,  a  po- 
grzebowy orszak,  zarówno  liczbą,  jak  osobistością  współuczestników, 
dziwne  i  niezwykłe  zjawisko  przedstawiał. 

Na  tytuł  nadwornej  jubilerki  zasługiwała  sobie  Antonina  Grotthu- 
sowa  z  ducha  i  zdolności  artystka,  wielkiem  muzykalnem  poczuciem 
obdarzona.  Na  jej  to  intencyą  dla  pocieszenia  smutnej  a  losem  siostry 
strapionej,  żartobliwy  obrazek  swej  fikcj'jnej  korony  skreśliła  Zi^i- 
chowska. 


i  powied^eć  sobie,  ie  w  tern  moeldewakiem  więzieoiu  trzeba 
wieki  oa  drugą  kartkę  ezekać  —^  no !  jeśli  nie  kloę,  to  jedy- 
nie 2  t«^  powodu,  z  ktdrego  przy  początku  oiczego  dobrego 
iyczyłS  ci  nie  chciałam.  —  Wiatr  cią^e  wieje,  ale  B<Sg  dojrzy 
i  dosłyszy.  —  Wielką  masz  stuRzooSć,  Toleczko,  że  nie  cbcesz 
skarbów  swoich  po  świecie  rozpraszać.  —  Miałam  ja  zrazu 
wielką  pokusę,  ieby  cię  o  pożyczenie  cho<?  jednej  koafiturki 
kijowskiej  ')  nt^agad,  lecz  p(5źniej  zastanowiłam  się,  jakaby  to 
prócz  niebezpieczedstwa  szkoda  być  mogła.  —  Wszakże  kie- 
dyś B^  mi  choć  na  kilka  doi  przed  śmiercią,  wszystko  od- 
czytać dozwoli  —  a  tymczasem  zbiór  cały  nie  moją  i  nie  twoją 
własnością.  —  Uchowaj  go  szczęśliwie  dla  bliższej  i  dal- 
szej przysdości,  nie  na  literacki,  nawetbym  rzekła,  nie  na 
historyczny  zbytek,  ale  na  religijną  puniątkę  Ada  apostoli 
naszego  wyznania  —  źle  mówię,  wyznania  —  zawsze  się  czło- 
wiekowi jakieś  oklepane  a  niewłaściwe  plączą  wyrazy  —  my 
powinniśmy  mówić  —  naszło  uczucia.  Wyznanie  dziełem  ro- 
zumu —  formą  i  zakończeniem.  —  Otóż  my  nowycb  pojęć 
nie  głosimy,  wszelkiej  formy  brak  nam  zupełnie,  koniec  jeden 
przebyliśmy  i  stoimy  po  drugiej  stronie.  —  Z  czem  idziemy 
wśród  ludzi  —  co  niesiemy  światu  —  czem  zbogacamy  dzieje  ? 
Trudno  powiedzieć — ani  systematu,  ani  instytncyi,  ani  żadnej 
rzeczy  określonej,  nie  znajdzie  wśród  naszych,  tylko  znajdzie 
tors  (?)  z  organizmem  łatwo  wykonywającym  wszelką  doskona- 
łość —  bez  klasy,  bez  kasty,  bez  rodzbnego  rozróżnienia 
wśród  innych  —  ci  ludzie  tworzą  jakby  rasę,  należą  jakby  do 
Jaki^oś  nowego  plemienia,  kt<}re  się  rodzi  dobrem,  żyje  z  cnotą, 
nie  bez  cierpieli  ale  bez  walki  i  zrzeczywistniają  biblijną  Jere- 


■)  Mowa  tu  jest   o  listach  Annj  Skimborowiczonej  już  z  Kijowa 
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miasza  obietnicę  —  gdyi  Bóg  daje  prawo  w  my£l  idi  —  pisze 
je  na  sercach  ich  i  prawa  te  razem  ze  krwią  i  oddechem  po 
idi  dalach  krążą.  —  Tacy  ludzie  z  naszej  polskiej  ziemi  wy- 
rastają —  B<5g  po  wszystkich  zakątkach  naszło  planety  sieje 
nimi  skąpiej  lub  obficiej,  a  na  to  sieje,  aby  miłością  zaziele- 
niały pola.  —  Naszej  gumy  arabskiej  kosztowne  i  wyborowe 
2iamo  do  Kijowa  losy  zaniosły  —  nie  mołna  i  literki  z  jej 
planów  uronió  mnie  się  zdaje,  że  zarazby  zimniej  było.  Jak 
to  trudno  z  papierem  się  obliczyć  jeszcze  chciałam  się  o  two- 
ich lekcjach  dowiedzieć,  jeszcze  Mamilki  o  btogodtawiący  krzy- 
iyk  poprosić. 

Czy  mogę  cię  tabaczką  poczęstować?^). 


VI. 


Andzia  już  pewnie  wyjechała,  a  ty  samą  zostałaś  nasza 
droga,  jedyna  Antoleczko.  Gdyby  człowiek  szczęściem  swoje 
przyszłość  obliczał;  doprawdy,  corazbym  więcej  na  moje  uwol- 
nienie obojętniała  —  do  kogo  wracać,  kiedy  mi  was  tak  roz- 
praszają po  świecie.  —  Niezadługo  każda  z  was  będzie  tak  odoso- 
bniona w  stosunkach  swoich  jak  my  tutaj  z  Augustą  na  dwóch 
końcach  piędziesięciostopowego  korytarza.  Gdzie  w  tej  chwili 
nasi  podróżni  nocują?  Ach !  gdyby  jeszcze  w  Warszawie  — 
gdyby  choć  o  jeden  tydzień  ich  pobyt  przedłużono  —  gdyby 
moja  kartka  zastała  jeszcze  Andzię  wśród  was,  w  tym  świecie, 
w  którym  żyłyśmy  razem,  któiy   znam  i  kocham.     Dla   mnie 


^)  Grotthusowa  lubiła  tabaczkę,  Żmichowska  lubiła  cygara :  cier- 
pienie oczu  u  jednej,  okropne  bóle  zębów  u  drugiej,  były  powodem  obu 
nawyknień,  obu  gustów  byuajmiiiej  niepodzieianych,  ztąd  potrzeba  tole- 
rancyi  i  pobudka  do  wzajemnych  żarcików. 
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'stko  jedno  być  powinno,  a  przecież  zdaje  mi  Bię,  że- 
trochę  bltiej  siebie  widziała.  Czy  Wicunia  zjeobata 
^aoie?  żadna  z  was  ani  słówka  nie  wspomnitJa  mi 
—  wiem^  że  była  cłiora,  to  zaraz  jakaś  niespokoJDOŚć 
:isa^a  i  tak  jej  brakowało,  że  aż  umyślnie  przepatry- 
kartki,  czy  gdzie  dopisku  o  niej  uie  znajdę.  —  Moja 
a  do  współki  zemną  cieszyła  eią  i  smuciła  waszemi 
i ;  nic  się  jednak  nie  dziwię,  że  jej  trochę  żał  było,  gdy 
;b  dla  siebie  nie  znalazła.  Prawdziwie  anielska  i  chrze- 
a  kobieta  —  bo  ja  na  jej  miejscu  tobym  takiej  szczę- 
Narcysce  oczy  wydrapala  —  ^rmczasem  Crucia  nigdy 
wymyśla,  często  pieści  w  karteczkach  i  codzieli  z  <^;rodu 
ikienka  prześlicznie  mi  się  uśmiecha.  —  Nie  spodziewam 
uwolnienia  przed  Wrześniem;  kiedy  tak  długo  trzymali, 
»e  i  te  parę  miesięcy  potrzym&ją  na  ozdobę  jubileuszo- 
-TOCzystoścL  —  We  Wrześniu  dopięto,  jak  ja  przepo- 
.,  uwiedczoną  różami,  w  bi^ej  szacie  wywiodą  ztąd,  za 
Juym  wozem  cesarskim,  oprowadzać  będą  po  ulicach 
L  czy  też  Warszawy,  tego  się  jeno  domyślić  nie  mogę  — 
do  domu  ją  puszczą  i  wyjeżdżać  z  domu  zakażą.  — 
otoskop  dla  Augusty  wyciągo^am.  —  O  sobie  samej 
10  przeczytać  nie  umiera.  —  Gwiazdy  przypomniały  mi 
ma  i  Fochnę  entuzyastkę,  ktćra  mi  pisze,  żeby  dla 
iką  pamiątkę  przyszłać.  —  Ja  myślę,  że  pomimo  całej 
ai  i  całego  szacunku  dla  mej  osoby,  któremi  to  uczu- 
Hx;zciwe  moje  dziecko  tak  się  dtJo  oczarować,  pomimo 
aej  dobroci  swojej,  nawet  pan  B.  pomyślałby  sobie,  że 
"wałam  jak  Filip  z  Konopi  —  później,  gdy  mię  albo 
ą,  albo  zabiją,  to  raecz  inna,  —  Bez  przypomnienia 
pamiętam,  że  jest  jedyny  człowiek  na  świecie,  któremu 
czam  może  uczucie,  może  myśl  tylko  taką,  jakiej  nikt 
ie   miał   dla    mnie  —  jest   więc   o  nim    wzmianka    na 


torbie  Kaziniieiy  >),  lecz  teraz  pozdrowienie  i  nklon  wystar 
cza  —  wszak  prawda  moja  Toleczko  ?  —  Gdybyś  mo^  byta 
«id2ie<5  mię  w  obwili,  kiedy  twoje  słowa  ohoć  niezasliiioiie, 
ale  lakie  kocbane  czyt^am^  doprawdy  Antosia  i  tyhj6  miab 
wielką  z  mojej  pociechy  pociechę.  —  Co  mi  tam  już  rozbie- 
nć,  czy  godna  czy  niegodna  Jestem  waszej  miłości  —  to  pe- 
wnem,  ie  kiedy  mię  kochade,  wam  trochę  Bzczęścua,  mnie 
wiele  cnoty  przybędzie.  —  Ale,  ale,  zdawało  ci  się,  ie  z  ni- 
cze^  poprawiać  się  nie  potrzebuję  —  zapomniałaJ  o  tybuiu.  — 
JSo,  masz  za  to  surpiyze,  już  się  prawie  odzwyczaiłam  od 
nie^  —  tylko  mam  inną  szkaradną  wadę :  przy  kaidem 
jedzeniu  muszę  się  poplamić  —  tego  Misio  *)  nie  robił  na- 
wet. —  Proszę  (ńę,  opisz  ini  najdrobniejsze  szczegóły  ich  po- 
bytu i  wyjazdu  —  kogo  z  sobą  w  dw^  wzięli,  to  ci  trochę 
czasu  zabije,  ale  przecież  nie  jedna  długa,  ciężka  zbędzie  ci 
teraz  godzina  —  mnie  ją  podaruj,  Antosiu.  —  Zdaje  mi  się, 
ie  nikt  w  śvriecie  nie  umie  lepiej  listów  czytywać,  jak  ja  czy- 
tuję wasze  listy  —  każde  słowo  to  obrazek  i  wrażenie  — 
póki  ich  na  ołtarzu  ostroinoSci  nie  spalę,  poty  w  kozie  nie 
siedzę,  żyję  zupełnie  inaczej  —  dopiero  gdy  mi  ostatnia 
iskierka  i  litetka  z  oczu  zniknie,  widzę,  że  uie  zdarzenie, 
tylko  wieść  napisana,  wypełniła  parę  dni  lub  godzin  moich. — 
Jak  sama  piszę,  także  bardzo  szczęśliwa  na  tutejsze  szczęście 
jestem,  lecz  to  zupdnie  inna  histoiya ;  zawsze  czuję,  ie  mi  coS 
niedopowiedzianie  w  głowie  i  sercu  zostaje :  to  zapomnę,  to 
myślę,  że  wy  same  odgadujecie,  to  znów  gatunkuję,  ie  o  tem 


*)  Widzieliśmy  tą  torbę;  wyblakłe  koloiy  nie  dozwoliły  nam  od- 
czytać piama,  w  kf^rem  barwy  zastopowały  litery  epwobem  używanym 
między  więźniami  do  wzajemn^o  porozomienia. 

')  Hipolit  Skimborowicz,  redaktor  Frz^lądu  DHukowego,  zwauy 
żartobliwie  ^Hipą'  lub  ^Misiem". 
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>lalabym  się  ustnie  roziD<5wi<5  —  a  przeciwnie  kiedy  czytam, 
izystko  X  was  mam  i  wy  cafe  moje.  Zapewne  nieraz  dn^ą 
kochaną  Ma^osię  *)  odwiedzacie  —  uściśnij  najserdeczniej 
rączkę  przez  kratę.  Fo<^a  jednak  prawdę  powiedziała, 
ona  po  Andzi  największą,  najbiedniejszą  z  nas  wszystkich 
irotą.  Czy  Józta^)  zostaia  z  tobą,  czy  pojechała  z  Misio- 
/rem  ?  ciągle  nad  tem  przemygliwam,  żeby  też  aby  jakie  zna- 
ne, poczciwe  stworzenie  im  towarzys^lo. 

Więcej  jak  od  miesiąca  dużo  bardzo  kartek  i  1ist<}w  wy- 
awilam,  dlatego  mojej  autograficznej  torby  nie  wykodczylam. 
idzia  pewno  i  nie  pomyślała  o  tan,  a  mnie  byto  nie  iartem 
zykro,  że  niczego  odemnie  z  sobą  nie  zabierze,  lecz  drc^ 
przegania  aż  nadto  teraz  otwarta  —  ciekawam  jednak, 
f  otwarcie  granicy  utworzyło  jakie  bliższe  stosunki  między 
siadującymi  obywatelami  —  czy  w  tę  i  w  tę  stronę  częstsze 
wają  przejażdżki? 

Ctduję  po  dwa  razy  twoje  rączki,  Antosiu,  za  to  że  na- 
izesz  do  mnie.  —  Mamilki  jeszcze  więcej  niż  kiedykolwiek 
blogostawieitstwo  proszę  —  po  takiej  boleści  ręka,  która 
jeżdżającą  Andzię  przeż^nała,  jeszcze  świętszą  przed  Bo- 
;m  się  stała.  Ach  i  ty  jedyna,  zawsze  pracą  i  myślą  o  dni- 
■h  poświęcona,  mddl  się  za  mną. 


Antoleczko  jedyna!   co  też  za   grzeszne   rzeczy   wypisu- 
—  Przysłałaś    mi    taki    akt  kanonizacyi,    że    go    ledwie 


')  'Małgorzata  G.  udzielała  Skimborowicmwej  i  innym    kobietom 

zionjm  serdecznej  siostrzanej  opiekL    Nazywano  ją  czasem  „Ooaią', 
sem  nMamitką". 

*)  Józia  służąca  —  wychowanka  Skimborowiczowej. 
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śmiałam  mojej  sąsiadce  pokazać  —  a  przecież  podobne  spra^ 
uie  tak  łatwo  idą.  —  Spjrtaj  się  księdza  Józefa^);  najlepiej  ci 
powie,  że  pierwej  drugi  proces  z  djablem  wygrad  trzeba.  — 
Dotychczas  anielski  adwokat  jedynie  w  twojem  sercu  przema- 
wiał; wartoby  jakiego  szatańskiego  pełnomocnika  posłuchać. 
Oj!  miałby  on  niemało  punktów  do  zacytowania;  jeśliby  na- 
wet zupnie  równego  moskiewskiemu  wyroku  na  mnie  nie 
uzyskał,  to  chyba  dlatego,  że  wy  mię  kochacie. '  —  Nazwiesz 
to  znowu  skromnością,  lecz  ja  wiem,  co  wiem  —  a  wiem 
w  każdej  chwili  różne  różności  na  siebie.  Prawda,  że  umrę 
trochę  lepszą  niż  się  urodziłam  —  ale  kiedy  pomyślę,  jaką 
błogosławioną  rosą  Bóg  użyźniał  grunt  mojego  życia,  jakiemi 
promieniami  świecił  myśli  mojej,  jakiem  ciepłem  serce  roz- 
grzewał —  ile  mi  dał  od  was  ukochania,  szczęścia  i  wspar- 
cia —  to  mi  wstyd  wielki,  że  tak  mało  prz}'Qioslam  owocu, 
tak  nie  wysoko  wzrosłam  ku  niebu.  Dobrze  to  jeszcze,  że 
mię  nigdy  wasze  słowa  w  pychę  nie  wbiją  —  i  owszem,  po 
każdem  ich  przeczytaniu  mówię  sobie :  „Nie  jestem  taką,  lecz 
będę  się  starała^  abym  taką  była*.  —  1  tak  zawsze  na  to 
wypada,  że  wszelki  nawet  błąd  miłości  waszej,  nieco  kurzu 
i  brudu  z  duszy  zdmuchuje.  -^  Powoli,  powoli,  czołgam  się 
tam,  kędyście  mię  w  waszej  wyobraźni  umieściły  —  coraz 
mniej  się  na  żandarmów  niecierpliwię,  bo  mam  na  pamięci, 
żeście  mię  dobrą  nazwały ;  coraz  raniej  zaczynam  wstawać, 
boście  moje  chęć  do  pracy  chwaliły.  —  Ot,  krótko  mówiąc, 
co  mi  tu  o  mnie  piszecie,  to  ja  za  dyspozj^cyą,  za  rozkaz 
wasz  przyjmuję  i  wykonywam,  jak  mogę.  —  Nie  wiem  do- 
tychczas, co  mi  sąsiadka  o  waszych  listach  powie;  odebrałam 
jej  bilecik  a  smutny  bardzo,  z  wcześniejszej  przed  zamianą  daty. — 
Nasza  korespondencya  uległa  teraz  niektórym  trudnościom  i  zwło- 


')  Xfiiądz  Kanonik  Wyszyiift\d. 


joni;    l)o    jeden    źandariii   straszliwie  na  nia  zae/al   j»()l<>wac'  — 

Jzięki   B()<xU;  ze  nadaremnie.  —  Pr/<.'Z  zenist('  ulti'a  lii>zpaii>ką 

lałyśmy  mu  przydomek  Arcy  Brytana^  wyrażauiy    się    zwykk', 

he  aportuje,  wietrzy,  AYj^je  lub  tym  podobnie.  —    Czasem  su- 

nienie  mi  wyrzuca,  że  Andzia   by  tego   nie   zrobiła,   lecz    też 

diodzia  jedyną  u  Pana  Boga  jedynaczką.  —    Mój  heroizm  da 

najwyższego  stopnia  termometru  B^umura  dochodzi,  kiedy  na 

77ło  się  zdobędę,  żeby  oburzenie  Kasi  *)  powściągnąć.  —  Dziew- 

^"^flsyna  ciągleby  się,  niemal  o  każde   zamknięcie   drzwi   kłóciła,. 

&  to  dowo:  „moskiewska  natura"  zawsze  na  samym  końcu  języka 

^   Ig  siedzi  —  w  gorętszem  uniesieniu  używa  z  wokabularza  Hipy 

'^^erwszej  syllaby  —  szpieg  —  dalszych  jej  nie    podpowiada- 

•    jhttn^  jak  się  tego  łatwo  domyślisz  —  i  tak  mam  dośyd  biedy 

^  prawieniem  morałów  —  najpierw  ją  straszę,  że  się  jak  stara 

"^panna  do  nieustann^o  zrzędzenia  przyzwyczai  —  potem  prze- 

^^ktadam,   że  to  nic  nie   pomoże,    że   choćby    w  konwulsye   ze 

^  .jstoćci  wpadłaj^  to   oni   złością   zawsze   ją  przewyższą,    bo  jej 

:aiierówme   więcej   mają  —  a  jeśli  dobrą  i   poważnie   łagodną 

yaiyó  zacznie,  to  będą  musieli   ustąpić,   bo  na  taką  monetę  nie 

frtarczy   im    duszy  —  na   taką    broń    odpowiedniej    broni    ze 

idcarbu  im  nie    dano.  —     Wszystko   to    niewiele    pomaga  — 

j^adarza   się  nawet,   że  moralizowana   moralizującą    przykładem 

->«woim  pociąga  —  zwłaszcza  gdy  Kabaniec  na   scenę  wystę- 

^laje.  —  Kabaniec  jest   to    nazwisko    nJodszego    dozorcy  — 

"^Ofiobliwszy  typ   w  swoim  rodzaju.  —  Tak    leniwy,    że    bodaj 

^tayby  obiadu  i  kolacyi  nie  przespał,  a  tak  dokuczny,   że  gdy 

^pUnuje,  to  się  zdaje  naełekUyzuwauy  jak  gradowa  chmura.  — 

.SZrobilyśmy  sobie  nad  nim  tę  uwagę,   iż  gdyby  mu  jednio 

:oiiia  pod  dozór  oddano,   to   my,   choć  niewprawne   do   tego 


^)  Kasia    etużąca,   którą   Narcyzie   dozwolono   mieć    przy  sobie 
więzieniu. 
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rzemiosła;  podjęłybyśmy  się  trzy  razy,  raz  po  razu  ma  go 
i¥ykraść  —  ale  gdy  jednej  kobiety  dogląda  —  trudno  i  ni 
pól  spojrzenia  go  oszukad. 

Kradzież  i  oszukaństwo  bardzo  naturalnym  spadkien 
przypominają  mi  smutną  moje  historyk  którą  ci  wcainj 
w  liście  Andzi  obiecałam.  —  Nie  wiem^  czy  która  z  was  pa- 
mięta;  jak  raz  z  pewnej  pielgrzymki  przywiozłam  300  zL  dk 
M.  S.  w  P.  Ponieważ  nie  miałam  żadnych  z  tą  okolicą  sto- 
sunków; wręczyłam  więc  całą  sumę  imiennikowi;  który  mi  ją 
podług  adresu  przesłać  obiecał.  —  Gkly  się  później  pytałam, 
czy  tak  zrobił,  powiedział;  że  ją  z  upoważnienia  władzy !  na 
czas  jakiś  w  naglącym  interesie  pożyczył.  —  Po  jego  areszto- 
waniu dopjrtad  się  o  to  naszej  władzy  nie  mogłam.  —  A  jednak, 
że  pieniądze  poszły  na  coś  użytecznego  (tak  mniemałam  wów- 
czas); szczerze  sobie  postanowiłam;  że  je  z  mojej  prywatnej 
kasy  zwrócę  —  jeografia  była  na  ukończeniu.  —  Cóż  z  tego, 
kiedy  się  jak  garnuszek  Peretki  rozbiło  wszystko  zawcześnie.  — 
Teraz  mam  tylko  jeden  brylantowy  pierścionek  do  mojej  dyspo- 
zycyi  —  (kto  chce  dawad  pamiątki;  niech  mi  nigdy  koszto- 
wności żadnych  nie  przysyła);  ten  pierścionek  większą  pcJowę 
ogólnego  długu  pokryje;  resztę  musicie  ze  składkowych  fun- 
duszów dołożyć.  —  NB,  jeśli  urzędownie  memu  zeznania 
wierzycie  —  a  jeśli  nie,  to  Kazia;  Józia;  które  mogą  a  ko- 
chają, niechaj  mię  w  tym  fatalnym  wesprą  kazusie.  —  Naj- 
więcejbym  was  błogosławiła  —  gdybyście  mogły  od  homony- 
ma  ^)  potwierdzenie  tego  wszystkiego  uzyskad  i  przede 
w  Poznańskie;  bo  to  nie  uwierzycie,  jak  tam  łatwo  człowieka 
byle  jakiem  błotem  owalają.  —  W  kilku  już  kartkach  moich 
pisałam  o  tym  interesie,  ale  nigdy  nikt  mi  nie  odpowiedział  — 


*}  Narcyz. 


177 


Uanka^)  się  dopomina  jakiej  stanowczej  wiadomości  — 
*ędzej    pod  opiekę    sumiennej;  akuratnej    Toleczki  ucie- 

-  tylko  muszę  przestrzedz^  ie  pierścionek  dopiero  po 
uiu  wyroku  będę  mogła  posiać  —  ha^  zresztą  może 
sej  —  jest  na  nim  pięć  dosyd  sporych  brylancików.  — 

mi;  jak  tylko  będziesz  mogła  —  czy  się  spodziewasz 
sprzedaży  i  honorowego  załatwienia  całej  awantury.  — 
\Zy  na  co  to  przyszło  twojej  aspirantce  do  świętości.  — 

się  zdaje,  że  nawet  twoich  modlitw  nie  potrzebuje, 
o  złodziejstwo  posądzać  ją  mają  prawo.  —  Wszystkiemu 
amość  moja  winna.  —  W  podobnych  okolicznościach 
?k  do  snu  głowy  złożyć  nie  powinien,  póki  się  na  czysto 
:niego  grosza  nie  wyrachuje.  —  Gdybyście  mi  też  np. 
darzyły.  —  Gdyby  N.  schorowany  i  cierpiący  zapomniał  — 
3ym    w    takim    przypadku    zrobiła,    skrępowane    mając 

—  No,  wielkie  to  szczęście,  że  tak  jak  Jołszyn  mówił, 
ką  nie  byłam  i  nigdy  nie  będę.  —  Już  to  widać,  nie 
o  mi  żadnej  pieniężnej  czynności,  co  której  dotknęłam, 
lięszałara  i  kłopotu  sobie  albo  drugim  narobiłam.  —  Już 
dę,  już  nie  będę  —  jak  mamę  kocham,  już  nie  będę.  — 
5ysz,  Antosiu,  co  to  ja  wymyślę  za  sposób,  żeby  nigdy 
JO  pieniądza  nie  dotknąć.  —  Choćbym  też  nawet  na 
3  rządu  żyć  przestała  —  wielka  mi  filozofia  —  tutaj 
mi  jak  wrzodowi  dogadzacie,  gdzie  zbytkujecie  na  mój 
lek,  to  jest  właściwie  mówiąc,  gdzie  mnie  kusicie  do 
i  z  waszych  rachunków   opłacanego  —  wielka  mi  filozo- 

się  bez  pieniędzy  obywam  —  ale  ja  tam  będę  o  kilka- 
il    daleko  i  tej    mamony    w  rękę    nie  wezmę    nigdy.  — 


>)  Bibianna  Moraczewska  autorka,  siostra  historyka,  Jędrzeja  Mo- 
^kiego.  Poczciwa  a  różnostronna  działalność  Moraczewskiej  znaną 
granicach  Poznańskiego  i  poza  jego  granicami. 

Listy.  T.  I.  \^ 
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Ko;  zobaczysz,  ie  spróbuję  —  tylko  wedlng  zwyczsju  m 
mówię  hop !  a£  przeskoczę.  —  Tymczasem  nie  dowierzaj  nw- 
jej  świętości  i  codziennie  westchnij  za  mną  w  pacierza  —  i  d» 
Mamilki  o  modlitwę,  o  błogosławieństwo  żebrzące  ręce  wrtii' 
gam.  —  Ach  Boże !  gdybyś  wiedziała,  jak  ja  dowodnie  cnj; 
po  usposobieniu  duszy  mojej,  po  chwilach  blogi^o  a  niezaab- 
żonego  spokoju,  ie  któraś  z  najpobożniejszych  moich  do  Bop 
za  mną  się  wstawiła ;  gdybyś  wiedziała  i  wierzyła^  jak  ja  dfli 
wierzę  potędze  modlitwy ;  tobyś  zrozumiała  dlaczego  tak  bb* 
gam  o  nią. 


vm. 


25  Marca. 


Ten  list  piszę  do  Warszawy,  a  czy  odbierze  Fochw, 
Józia  czy  Antosia,  to  zależy  od  tego,  jak  łatwiej  będzie  dorę- 
czyć. —  Dla  mnie  wszystko  jedno  lub  raczej  wszystkie  jednoy 
bo  ja  was  wszystkie  kocham,  jak  jedne,  świętą,  najdoskonalsi^ 
najgodniejszą  podobieiistwa  Bożego  istotę.  —  Świąt  wesołych 
wam  życzę.  —  Świąt  wesołych  —  to  znaczy,  że  Anna  mośe 
już  wolną  będzie,  że  wielu  poczciw}xh  wypuszczą,  Aildaja^ 
Alleluja,  Hosanna.  Czy  myślicie  jednak,  że  to  życzenie  jest 
mi  już  nadzieją  prawdziwą,  oczekiwaniem  ?  bynajmniej,  moje 
drogie.  —  Ciągle  się  w  spartanizmie  hartuję,  żeby  z  wieb 
świętokrzyskiej  nie  spaść  na  samo  dno  Wisly.  —  Chocifli 
ostatnie  lata  wprawiły  mię  nieco  do  podobnej  akrobatyki, 
wolę  sobie  przecież  dalszych  ówiczed  oszczędzió,  bo  kotó 
coraz  słabsze,  dowodem  tego  zęby  kruszące  się  jeden  za  dru- 
gim. —  Jeśli  wrócę  między  was  kiedy,  a  rzadko  uśmiediać 
się  będę,  pomyślicie  może :  humor  wesoły  zupełnie  straciła  w  wię- 
zieniu 1  a  to  prosta  kokieteiya,  bo  ja  straciłam  zęby  —  tylko, 
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wierzcie  mi^  tylko  zęby;  nic  więcej,  nic  nie  ubyło  —  a  ile 
przybyło  natomiast,  to  ja  nie  wiem,  czy  kto  z  najwolniej  żyjących 
na  tym  świecie,  na  którym  powiedziiJ  Go^weki  ,Bą  trochę 
szersze  kraty"  —  czy  ktokolwiek  mówię,  tak  jak  ja  pochwali<5 
aic  moie.  —  Przybyło  mi  kilka  serc  poczciwych  do  kochania, 
kilka  obowiązków  do  wypdnienia ,  kilka  dobrych  zamiarów 
do  przedsięwzięcia,  pełno  wspomnieó  i  dowodów  miłości  wa- 
szej —  jakaś  władza  scnn^o  życia  i  czucia  —  zdolnośd  do 
modlitwy,  cierpliwoSiS  do  czekania  (z  matemi  wyjątkami),  a  na- 
kooiec  trochę  siwych  włosów  na  skroniach  i  zmarszczek  pod 
oczami.  —  Gdybym  sobie  była  wprost  z  nieba  zapisywała 
sprawunki,  tobym  lepszego  nie  była  mogła  zrobić  wyboru, 
chyba  że  pewnych  przedmiotów  znakomitszą  oznaczyłabym 
Voś6  —  lecz  Bóg  i  tak  łaskawszy,  miłosiemiejszy,  niż  tego 
wartą  jestem  —  a  wy  zapewne  ciągle  mię  żałujecie  dotych- 
czas.—  Ha!  bo  nie  znacie  rozkoszy  więzienia!  są  i  okropności 
okropne,  to  prawda  —  ale  jaka  radośó  czasem  —  wszystko 
do  7-ej  pot^  podniesione  —  (przypominam  sobie,  jak  mój 
kochany  Jaś  ')  lubił  to  matema^czne  wyrażenie).  —  Dawniej 
trzeba  mi  było  zobaczyć  się  z  którą,  żeby  się  trochę  ucie- 
Bzyó  —  a  ile  to  ra^  sprzeczałam  si^  i  dokuczałam  której 
z  was  mniej  więcej  —  teraz  nigdy  t^;o  nie  zrobię.  —  Chyba 
jak  przez  długi  czas  mi  się  nie  przyśni  ta  lub  owa,  to  ją 
Zfyaó  zaczynam,  że  to  jej  wina,  że  sobie  myśli  czem  innem 
zaprzątnęła  i  nie  ma  siły  pr^śó  do  mnie  —  prawie  zawsze 
polajanka  skutkuje.  Oczekiwana  przychodzi  z  wizytą  i  godzi- 
my się  serdecznie.  —  A  każde  słówko  wasze,  co  to  za  uro- 
ozystośó,  co  to  za  biesiada !  co  to  za  apoteoza !  co  to  za  wnie- 
bowzięcie !  Jedno  z  drągiem  w  bilans  ułożywszy,  bodaj  czybym 
nie  dossla,  ie  w  więzienia  lepiej,  jak  za  więzieniem,  jak  u  drzwi 
więzienia! 


')  Jan  Tchórzeweki  emigrował  w  49-tym  roka  wczai  piz«strzeioDy 
>  groiącem  ma  wjęzieiuu. 
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Ach!  lepiej  niezawodnie!  gdybym  jeno  tei  mogła 
siedztwa  się  pozbyd.  —  Miał  wielką  slusznofid  ów  lycen 
powiedział  Łiokietkowi  „to  mniej  boli  jak  zły  sąsiad^.  — 
mam  tak  złe  sąsiedztwo^  choć  taką  dobrą  sąsiadkę;  dla 
też  odkradnę  herb  Zamojskim  i  po  wyjściu,  każę  na  połą 
jak  tam  mówią,  na  tarczy,  wymalować  trzy  klacze  i  trzy  r 
z  dewizą:  „to  mniej  boli*  —  a  na  wierzcha  zaoiiast  jde 
rogów  l)ędą  żandarmskie  wąsy,  a  przydomek:  Jc^szyn.  — 
dzisiejszego  dnia  ciągle  mnie  niepokoiło  to,  co  mi  Foc 
o  pocliwalach  JólszynsL  doniosła,  jeszcze  wczoraj  pisząc 
Kazi  nie  mogłam  tej  trudno  natrętnej  myśli  usunąć  i  coś 
pono  bardzo  niedorzecznego  nabazgralam,  lecz  dzisiaj  obja' 
niem  wielka  światłość  na  serce  mi  padła :  on  mię  chwali  p 
wdzięczność  —  wszystkie  inne  kobiety  mu  się  wysuną 
a  mnit?  tylko  w  pułapce  przytrzyma  —  jakże  nie  chwalić 
taką  cnotę  radby  przecież  całą  Polskę  chwalił.  —  Jest  jes: 
drugi  komentarz :  oczarowałam  go  —  ale  to  nie  w  poet\'CZD 
jeno  w  miejscowem  ruskiem  znaczeniu^  oczarowałam, 
prawdziwa  ezaro>vnica  a  nic  czarodziejka  —  za  pomocą  ś> 
conej  ki^edy  i  święconego  kadzidła.  —  Codziennie  z  Kasią, 
czasu  jak  mogłam  zmiarkować  że  przybędzie,  pisałyśmy  n 
krzyżyki  nad  drzwiami  i  znaczyłyśmy  wielkie  koło  pod  dy 
iiein,  na  którjm  siedziałam,  a  oprócz  t^o  okadzała  mię 
dzidłem,  w  sam  dzień  Trzech  Króli  święconera  —  to  też 
pierwsze  wejście  jenerał  tak  głową  o  lutrj^nę  uderzył,  że 
stuknęło  —  a  podczas  śledztwa  nie  ruszyłam  się  z  miejsca,  j 
ciągle  w  kole  siedziałam;  a  na  ostatniej  wizycie  to  on  zi 
stanął  w  kole  a  ja  za  kołem,  tym  sposobem  urok  ciągle  d 
łał.  Czy  mnie  już  macie  za  dostatecznie  usprawiedliwia 
Gorzej  mi  tu  było  z  przemianą  dozorcy  —  nowy  kapi 
ciągle  mnie  dla  cesarza  kokietował,  wiecznie  rozprawiał  j 
umny,  jaki  dobry,  jak  go  kobiety  powinny  kochać  —  a 
tłumaczyłam,  że  to  grzech,  bo  już  ma  żonę ;  jednak  zdaje 
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eię^  ie  nmiej  więcej  z  odebranych  marzeń  moje  womity  zwy- 
ezajne  mię  porwały.  —  Przez  kilka  dni  miałam  do  nich  uspo- 
Bobienie^  ale  miałam  nadzieję  dobitniej  się  rozchorować  i  uzy- 
skać pozwolenie  widzenia  się  z  Hortensyą  ^),  dlatego  żadnych 
zaradczych  środków  nie  przedsiębrałam^  lecz  na  tem  się  skoń- 
ezylo^  że  się  tylko  trochę  dłużej  nakrzywiłam^  a  w  końcu  sama 
natura  mię  wyleczyła.  Oho!  kiedy  posłałam  po  lekarstwo;  to 
już  napewno  wiedziałam^  że  zdrową  będę.  —  Cóż  robić?  B<% 
nie  od  razu  wszystkie  łaski  zlewa  na  człowieka ,  do  potrze* 
bniejszej  chwili  to  odłożył.  —  Aby  nie  wtedy,  jak  wśród 
moich  najdroższych  będę. 


IX. 


Jakimże  to  sposobem,  najcenniejsza  moja  guma  arabska, 
bidnej  osobnej  kartki  dotychczas  nie  odebrała?  mnie  się  zda- 
wało, że  już  nie  jedne  napisałam,  a  to  widać  pisałam  o  tobie, 
41a  ciebie  i  tak  mi  było  w  sercu,  w  myśli,  jak  gdybym  do 
3iebie  pisała.  —  Tle  tu  radości  twoje  wyrazy  narobiły,  to  prze- 
syłając je,  pojęcia  nawet  mieć  nie  mogłaś.  —  Zawsze  raz  na 
dzień  z  moją  kochaną  sąsiadeczką  ^)  opowiadałyśmy  sobie  na- 
sze tęschnotę  za  niemi.  —  Dzisiaj  rano  pożyczyłam  jej  nako- 
aiec  moich  skarbów  —  odpowiedzi  nie  mam  jeszcze,  ale 
w  pewnem  okienku  twarz  jej  widziałam  taką  uśmiechającą  się, 
taką  szczęśliwą,  że  mi  się  aż  bielszą  i  jaśniejszą  wydała  — 
to  nic  jednak  —  okropnie  się  jutra  boję.  —  Gucia  mi  chyba 
petardę  w  swój  bilecik  zawinie,  nie  mogąc  własnoręcznego 
idzielić  kułaka  —  a  może  też  ona  tak  święta,  że  zazdrosną 
lie  jest   —  ja   po    sobie   miarkując,   niesłusznie  posądzam  ją 


O  Siostra  Hortensyą  Duninowa,  w  Lublinie  zamieszkała. 
*)  Augusta  G.   nazwana   Gudą,  była  uwięziona  w  sąsiedniej  celi 
•ównocześnie  z  Narcyza. 
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tylko  —  na  jutro  odłożyłam  sobie  z  Antosią  rozmowę ;  jaki 
będzie  mój  loS;  dowiesz  się  zatem  z  Antosi  listu.  —  ^j 
Boże!  wy  takie  smutne;  rozżalone^  zniepokojone^  wy  tylko 
o  mojem  wywiezieniu  myślicie  —  a  mnie  ni^odziwej,  przed 
radością  żadne  inne  uczucie  do  duszy  przecisnąć  się  nie  mo^. — 
Kiedyś  to  tam  przjjdzie  tęschnota^  żałoba^  wyrzekanie^  lecz 
w  tej  chwili  o  tem  pamiętam  jedynie,  tem  oddycham  i  żyję, 
źe  wy  nmie  kochacie.  —  Już  to  niby  oddawna  wiedziałam 
o  tem;  a  jednak  za  każdą  zdarzoną  sposobnością  jeszcze  mi 
coś  więcej  do  wiedzenia;  do  szczęścia  przybywa.  —  Nie,  Mo- 
skale mi  w  niczem  nie  są  zdolni  osobiście  dokuczyć  —  każde 
ich  prześladowanie  osnuwa  się  szczero-zlotą  przędzą  waszej  po- 
ciechy i  prawdziwem  dobrodziejstwem  staje.  —  Ach !  gdybym 
mogła  wyczerpnąć  ich  pomysły  na  mój  rachunek  —  doprawdy, 
Andziu;  to  nie  wspaniałomyślność;  nie  „bohaterstwo*  —  to 
czysto  kupiecka  spekulacya  z  mej  strony.  —  Nie  czułabjrm 
boleści  —  lecz  oni  dowcipni;  wiedzą;  za  którą  żyłę  tak  serce 
taignąc  trzeba,  żeby  się  wszystkie  jego  władze  cierpienia  zbu- 
dziły. —  Teraz  mi  ciebie  na  Wołyń  wywożą  —  z  matką, 
z  siostrą,  z  wszystkiemi;  których  kochasz,  rozłączają.  —  W  re- 
ligijnem  przekonaniu  muszę  uznać  i  błogoslawid  rękę  Opatrzno- 
ści; która  na  wszystkie  drogi  rozsiewców  Chrystusowego  dowa 
wysyła;  ale . . .  przecież  sam  Pan  Bóg  nie  potępi  tego  uczucia 
żałości,  z  jakiem  się  na  przeszłość  oglądam.  —  Więc  te  nasze 
pogadanki;  rozprawy;  wieczorne  zebrania;  te  głośne  kłótnie  bez 
gniewu,  co  to  z  nich  Józia  tak  sobie  żartowała  —  więc  to 
wszystko  jest  skończoną  zupełnie  przeszłością ! . . . 

Niech  jak  chcą  długie  wloką  się  lata,  już  nas  żaden  po- 
ranek nie  zgromadzi  koło  tego  czerwonego  okrągłego  stola, 
żaden  wieczór  nie  zastanie  z  Wicunią  ^)  na  tej  poduszeczkami 

*)  Wincenta  Zabłocka,  więziona  w  Warszawie  w  klasztorze  pp. 
Wizytek  ró^-noczesnie  ze  Skimborowiczową  i  Zicmit^cką,  później  inter- 
nowana w  klasztorze  w  'Ibraniowicach. 
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obe^anej  8ofc6.  —  Dei  to  razy  w  cięikim  smutku  siedzia- 
łyśmy tam  sobie  i  biedziły  się  oad  tern  lub  owem,  a  ja  zawsze 
miaiam  przeczucie,  ie  nadejdą  chwile,  w  ktttrych  oawet  owych 
chwil  gorzkich  i  pochmurnych  żal  nam  będzie.  —  PiSki  sie- 
dzialać  w  więzieniu^  pótf  człowiek  się  łudził,  że  to  jeno  syn- 
kopa  w  zwyczajnem  życiu,  odjazd  z  nadzieją  powrotu.  Dziś 
iycie  całe  eię  zmienia  —  może  wiele  dobr^o  z  wodą  nad[Jy- 
ną(5  jeszcze  —  ale  to  samo  już  nie  nadpłynie.  —  Mazgaj  ze 
mnie  okropny,  kiedy  myślę  o  tern.  —  C6i  robi<$,  moja  Aq- 
dziu.  —  Z  tobą  i  najwięcej  u  ciebie  zeszły  nu  te  lata  ostatnie, 
pełne  wrażed,  wsponmieii,  mchu  i  nadziei  —  to  prawie  jakaś 
odrębna  epoka  —  a  powiedzie<5  sobie,  że  ta  epoka  —  już 
bezpowrotnie  minęła  I  Kamy  stłuczone,  tło  najmilszego  obrazka 
zatarte  —  nie  rozpaczam  Ja  wszelako  nad  tajemniczym  wy- 
rokiem, kti5ry  tam  dla  mnie  prz^otownją  —  może  nie  zrówna 
a  bezwątpienia  nie  przewyższy  tc^,  czegom  się  od  pierw- 
szej chwili  m^;o  uwięzienia,  pomimo  wszelkich  starad  i  obie- 
tnic waszych,  spodziewida.  —  Niech  tam  zresztą  jaki  chce 
będzie  —  czuję  w  tej  chwili,  że  mię  od  was  nie  oddal!  — 
obcą  wŚKid  obcych  na  wieki  nie  rzuci.  —  Wy  zawsze  w  mojej 
przyszłości  się  odnajdziecie  —  wr<icę  do  was  —  oh!  wrócę  — 
Bóg  to  obmyśh.  —  Andziu,  jaka  ja  szczęśliwa  teraz,  że  wię- 
cej niż  dawniej  B(^  ufam,  częściej  umiem  się  modlió  —  Je- 
szcze nie  tak,  jakoby  Antosia ')  życzyła  sobie,  lecz  to  nie  moja 
wina  —  pokorną  jestem,  nie  rozsądzam,  nie  przeczę  —  w  proch 
głowę  ntoję  chylę,  W  niebo  serce  moje  wznoszę  —  Jeśli  to  jest 
koniecznie  do  moraln^o  ulepszenia  mojej  istoty  potrzebnem, 
to  mi  Duch  Fański  ześle  kiedyś  natchnieniem  swojem  —  a  czy 
wiesz,  dlacze^  tak  spokojnie  łaski  boskiej  czekam?  Jnśció 
wiesz,  że  dlat^;o,  bo    mię  kochasz,  Andziu  —  to  moja  świę- 


')  Antonina  Orottliusowa,   swana  Tolecztc%  była  etarszą   Biogtrą 
gkimborowiczowĘJ,  prawie  drugą  matką. 
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tośd  i  zasługa  —  a  moie  nie  wiesE?  No,  więc  ja  ci  powia- 
dam —  lecz  z  t^o  co  powiadam,  tlmnaczyd  się  nie  będę  — 
tak  jest;  tak  czuję*,  tak  mi  Pan  objawi.  —  Dlogo'  bardzo 
pojąć  nie  mogłam,  dlacz^o  Jolszyn  więcej  tobie  nii  mnie  do- 
kuczał, aż  psychologicznie  wytłumaczyłam  to  sobie  dosyć  ła- 
two :  między  duchami  światła  i  ciemności  jest  w  zetknięrio 
koniecznie  pewna  rÓMmowaga  potrzebną  —  bez  niej  iadnego 
stosunku,  iadnej  działalności  wywrzeć  na  siebie  nie  mogą 
i  zostają  w  niezmiennej  naturze  swojej.  —  Otói  mego  dudia 
starczyło  na  równowagę  z  duchem  Jolszyna  —  gdzie  <m  po 
lewej,  tam  ja  po  prawej  —  jemii  w  sercu  została  jakaś  nie 
zapchnięta  nienawiścią  szczelina,  przez  którą  o  zmierzchu  lob 
na  świtaniu  pół  światły  promyczek  wcisnąć  się  może ;  we  mnie 
znowu  tyle  jeszcze  ciemniuteńkich  plam  zostało,  że  mniej  go 
inne  jaśniejsze  miejsca  raziły.  —  Ty,  moja  Andziu,  zupełnie 
z  równoległości  pod  każdym  względem  się  usunęłaś  —  od 
niego  do  ciebie  jedyne  możebne  uczucie  —  zawziętość;  od 
ciebie  zaś  ku  niemu  —  cierpienie  —  to  tylko  na  psychologią— 
na  historyczność  pokazuje  się,  że  aż  dopiero  od  bytności  Ce- 
sarzowej, twoje  uwolnienie  stało  się  dla  nich  obowiązkiem.  — 
Wszelkich  więc  starań  dołożyli,  by  jakiebądź  słówko  potępia- 
jące cię  na  piśmie  złowić  i  tym  dowodem  przed  Najjaśniejszą 
Panią  się  zasłonie,  a  ciebie  przez  zemstę  gdzie  daleko  i  głę- 
boko wpakować.  —  Nie  powiodło  im  się,  dzięki  Bogu,  to 
jakże  chciałaś,  żeby  Jołszyn  pięści  na  ciebie  nie  zaciskał.  - 
My  tutaj  z  Gucia  okropnie  się  śmiejemy,  że  naszej  sprawy 
nie  ukoóczą  przed  zamknięciem  wystawy  LondjTiiskiej.  —  Wi- 
dać, że  to  jej  tak  się  boją,  gdyż  ja  mam  być  przecież  wy- 
wiezioną. —  A  więc  rewolucyi  w  Europie  się  boją.  —  Na 
pokusę  chyba  ty  mówisz  o  Kijowie,  Fochna  o  Wilnie,  gdzie 
Kazia  przybędzie  —  tymczasem  pono  książę  ^)  do  samej  Mo- 


^)  Książe  Paszkiewicz. 
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skwy'  wyśle.  —  Gucia  znała  kobiety,  które  tam  w  monasterze 
siedziały,  powiada,  że  czernice  nie  takie  złe,  jak  nam  się  zdaje, 
a  są  między  niemi  wcale  dorzeczne  osoby  nawet.  —  Niema 
co  mówić  —  piękna  podróż  —  wolałabym  wprawdzie  zwie- 
dzid  Afrykę  —  lecz  kiedy  za  daleko,  dobrze  i  kawał  Azyi  ko- 
sztem rządu  przejechać.  —  Po  co  wy  się  martwicie,  toc  to  mi 
do  mojej  jeografii  potrzebne.  —  Ach !  ta  nieszczęśliwa  jeografia; 
trzy  tysiące  za  nią  wybrałam  i  koszta  druku  już  drugie  tyle 
prawie  wyniosły,  a  księgarzy  na  koszu  osadziłam.  —  i^usznie 
mi  Szwejkowski  ^)  groził,  że  za  złodziejkę  uchodzić  będę  — 
i  niedość  autorskiej  sprawy,  jest  druga  gorsza  daleko  —  dla 
ALutosi  jej  opis  zachowuję  —  bo  tobie  Andziu,  muszę  jeszcze 
powiedzieć,  że  tak  się  ucieszyłam  dzbanuszkowi,  że  jeszcze  do 
dnia  dzisiejszego  wycieszyc  nie  mogę.  Co  rano  i  co  wieczór 
zimne  mleko  lub  śmietankę  z  ni^o  pijam.  —  Kasia  moja 
z  piękności  go  admiruje  i  przy  każdem  umywaniu  pieści ;  lecz 
co  do  nmie  na  powierzchowność  nigdy  wiele  nie  zważałam  — 
inne  przymioty  cenid  nawykłam.  —  A  mój  dzbanuszek  ma 
ich  tyle!  po  śmierci  przyrzekłam  go  Auguście  zostawić  — 
lecz  kiedy  się  doczeka?  Ja  na  sto  lat  zdrowie  i  siłę  i  pocie- 
chę z  niego  spijać  będę.  —  Wszakże  napiszesz  jeszcze  raz 
do  mnie  i  ja  napiszę  —  to  nie  pożegnania  jest  uścisk  i  nie 
ostatnie  słowo  naszej  rozmowy. 

X. 

Lublin  28  Kwietnia  52  r. 

Dobrzy  ludzie  obiecują  mi  dwa  szczęścia:  najpierw,  że 
cię  ten  list  mój  dojdzie,  a  potem,  że  wam  pozwolą  chód  na 
trzy  miesiące  tu  wrócić  —  ja  znarowiona,  w  nic  osobiście  po- 
cieszającego wierzyć  nie  chcę,   ale  od  jakiegoś  czasu  Bóg  mię 


V  Pułkownik  źandarmeryi    w  skład  śledztwa  komisyi  wchodzący. 
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^  -rrit-j^^iiii  iLŁ  r^icfifc.  ^I»  AaujLnjske  —  z  litości,  k 
^:r.»\A  ^jcmc^^u',  £^:ai^I  corzzuj  sana,  ht  tei  tt>  bei 
^żt^yj^.  *^*^ŁTs^  —  >EMizi  powo  apodóewK  sic  wyi- 
sr-iŁ  wiŁ/yri''*/  ^'^ł^  <•  "**^*=*ir  j-*?^  —  przeciei  mię  oodzien- 
n;-:  7  ^-  '^>:;t.Vyi»  pi-Zły-Ai*--^.  -i-r  IS^je  kłpicaaa,  który  pilnowil 
2*.n'iŁ*.ó*  :  ;/'-»iiL".«Tilfc.i,  icri>7  illr^i-irii  kapitana  —  i  całej 
WTV:f/:i^j  ';zv  t;*::-  z^TĄy^j  ^^zjrT^icf.n  aż  do  Btrlzebuba  w  jne- 
kJ».-,  ku/r.'  |/ifiO'*al  i';:i  w-zj.^tkioti  i  ninie  razem  z  nimL  — 
Po  Utk  fiifjta.-ivcznv«:h  ^i-^nach,  nastąpiło  jakieś  dziwne,  nie- 
w\'ko/i'rzorj':  r/związanie.  —  Ani  to  wolno<śc  —  ani  to  laska  ^ 
ani  Vt  \iixrćL  —  ani  to  dobrodziejstwo  —  istne  pól  psa  i  pól 
kozy  —  '.zf:7J:)i^f\n\H]  \/A  kozy,  to  już  w^Taźnie  rozpoznać,  ie 
jeht  \/f\  kozą  —  lecz  reszta? 

Najr:«;nfjiej-iza  moja,  nie  gniewaj  się  na  mnie  za  te  nie 
dor//if/AWfnt'A ;  U^raz  prawfk*  ci  powiem,  jak  co  było  i  jak  oo 
jeht,  —  Dnia  ftgo  Lutego  z  rana  odebrałam  duchowny  zasi- 
łek, KaHJa  |MJHzta  na  mszą,  ja  za.4  z  ogólnego  fajerwerku  p«y- 
jmtrywularn  Hiq  rK.'aloncmu  obrazkowi,  który  ty  pono  niegdyś 
Wicuni  darowala.4.  „Fia/  toluntas  tuar  —  Później  wzięłam 
HUi  do  niatki  i  myślałam  sobie,  czy  mię  też  do  czernic  wy- 
wiozą, i'T,y  do  Hio.stry  puszczą?  Wiedziałam,  że  na  jedne  lub 
na  <lnigą  stronę  kostka  losu  niezadługo  paść  musi  —  jednak 
pierwszej  byłam  trochę  pewniejsza  niż  drugiej.  —  Dlaczego? 
Bama  nie  wiem.  —  Snąc  takie  było  dopuszczenie  Boże,  abjin 
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-wrażeniami    wszelkiej    moiebnej    doświadczyła    rzeczywistości. 
.Wrażeniami  przeżyłam  każdą  stratę,    każdą  boleść,  każde  nie- 
;c  bezpieczeństwo.  —    Wrażenia  poznajomiły  mię  ze  wszystkiem 
i2em  na  świecie  —  ach!   i  z  dobrem  także  —  ale  nie  wtedy, 
-nie    w    owych    chwilach,    o    których  ci  mówię.  —     W  tych 
:diwilach    miałam    tylko  najdokładniejsze    wrażenie    wywiezie- 
^liia  do    czernic  —  rozstałam  się    z   ukochanemi  mojemi,  za- 
^mroziłam    serce  i   zdawało  mi  się,   że   to  już  apoteoza  rezy- 
^gnacyi.  —    Bóg  mię   skarał   wolnością  —  ej,  mylę  się,  odsu- 
nięciem kiJku  rygli.  —     Wszedł   kapitan   z  adjutantem  tutej- 
:  Bz^o  naczelnika  wojennie  —  oznajmiU  mi,  że  książę  w  skutek 
podanej  przez  mego  szwagra  prośby,  pozwala  mi  dla  polepsze- 
nia zdrowia  u  siostry  zamieszkać.  —     Pamiętasz  moje  dawne 
szalone  radości?    nie   uradowałam   się  tem  słowem  —  nerwy 
tylko  doznały  jakiegoś  wzruszenia,  ale  duch  był  ciągle  smutny 
jako  na  śmierć  lub  wygnanie.  —  Czyż  mi  to  Polskę  całą  da- 
rowano ?  Ot,  ze  mnie,  ze  nmie  samej  tylko  cząsteczkę  maleńką, 
od  przessdości  odgrodzoną,  z  systemaciku  dońc  i  planet  moich 
,»ypar^.  -    Jestże  to  wielki  do  radości  powód  -  z  siebie, 
2  za  siebie  się  cieszyć?    a  jeszcze  przy  kapitanie  od  żandar- 
meryi!  —     Błoto  było  okropne,  więc  mi  radzono  koniecznie, 
ieby  na  szwagra  i  na  bryczkę  zaczekać.  —  Zaczekałam.  —  Bóg 
dał,  że  ci  panowie  oddalili  się  na  cbwilę,  a  ja  zostałam  sama 
z  myślą  moją  i  z  modlitwą.     Beczę  ci,   że  każdej  biednej  du- 
szyczce, choć  jedna  minuta   musi   być   daną  takiego  rozmysłu 
po  śmierci,  przed  odrodzeniem.  —  Duszyczka  stoi  na  zrębach 
dwóch  czasów,    czuje   przeszłość  —   w   przyszłość  jasno  się 
wpatruje  —   waży   siły    z    dalszym    losem    i   dopiero  według 
ostatecznego   wypadku  rzuca  się    w  nowe   życie  radośnie,  od- 
ważnie, trwożliwie,  obojętnie  —  jak  na  co  zdobyć  się  umie.  — 
Co  do  mnie,  rzuciłam  się  z  tą  prośbą  na  ustach :   „Panie,  daj 
mi  tyle  sił  do  życia,  ile  mi  ich  do  zamierania  dałeś.  —  Panie, 
daj  mi  tak  pracować,  tak  kochać,  jak  mi  dałeś  cierpieć;   jak 
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mi  dałeś  wyneo  się  wasjrstkioh  i  mgysOńegtK  — -  Fluiifl^  kk 
goelaw,  bo  teras  oięfasa  będzie  droga.  —  Puiie;,  wqpieay 
bo  teras  nowyoh  w  nowjrm  sawodm  potrsebft  adblnośa. 
Panie,  bądf  se  mną!'' 

W  domu  u  siostiy  pełno  oeób  csekalo  na  mnie  —  warfif 
płakali  i  mnie  takie  do  plaosu  prsyssio  —  kiedy  Hartem 
witałam  długim  powitania  uściskiem,  na  jedne  chwilę  Bootm 
się  ścisnęło  takim  fisycenym  bdlem,  ie  ledwie  oo  najtrfiriit 
niejszych  palpitacjd  nie  dostałam  —  leoi  dsi^  Boga,  joa* 
mi  do  tego  stopnia  beswoli  nie  przyssto.  —  He  rasy  w  wofk 
celach  samansyłam  ni^dyś  o  podobnem  wskcsesseoia  do  mdi^ 
światła,  do  piesscsot  waszych,  do  wszystkioh  bogactw  moid^ 
Ue  razy  pozwoliłam  sobie  zażyd  kropelki  nadziei  fantazją  cb 
ciai  nie  uczuciem;  tyle  razy  dziwny  nieporządek  w  ekononi 
mojej  moralnej  powstawał  —  braUo  mi  objętości  serca  m 
pomieszczenie  różnych  rzeczy  —  dziwna  osobliwość,  gd^ 
obrazki  stały  się  zdarzeniami,  jakoby  kto  kartę  odwródł,  miiM 
już  nie  objętości  serca,  ale  w  sercu  różnych  rzeczy  zabrakła- 
Upiłam  się  trochę  —  to  prawda^  gorączkowałam  —  to  prawda 
lecz  nie  mogłam  się  rozstaó  z  tern  wrażeniem  szkaradnem,  h 
do  wszystkiego  jestem  gotową,  że  mię  od  zastawion^o  stcdi 
wywołują;  a  ja  wstanę,  usta  obetrę  i  pójdę  dalej,  na  boiy,  n 
lasy.  Wicunia  była  tu  u  muie  w  kilka  czy  kilkanaście  dn 
później ;  otóż  ja  się  aż  oskarżyłam  przed  nią  z  taki^o  zobo 
żenią  i  zniedolężnienia  władz  radości,  władz  użycia,  daMmie 
tak  przeważnie  rozwiniętych  w  moim  organizmie.  —  Jeśli  U. 
było  nowo  nabytą  cnotą  rezygnacyi,  to  po  cóż  ja  się  o  nu 
Panu  Bogu  naprzykrzałam?  —  oh!  wierz  mi,  stokrod  lepsa 
dla  mnie  przynajmniej,  moja  stara  wada  chciwości  szczęścia 
uporu  w  pożądaniach,  zaciętości  w  obronie  nabytych  skarbów 
Tymczasem  los  mię  roztłukał  jak  naprzykład ...  ale  coby  tei 
to  za  porównanie  wymyślić,  żebyś  dobrze  pojęła  ów  stan  moje 
duszy  po  wierzchu?    Oto  wyobraź  sobie  bardzo  chudą  osob( 


189 

bardzo  dużej;   krytej,   a  bez   resorów   bryczce,  na  krakow- 
jakim  gościńca,    po   grudzie  w  cwał  wiezioną  —  czy  ją 
clnsz?    czy   przeczuwasz   stan   jej  kości,  jej  kiszek,  jej  bo- 
?  —  no,  więc  to  ze  mną  zupełnie  coś  takiego  się  działo  — 
mię  rozttukal   z  wielkich   pociech   w  wielkie   zmartwienia, 
nadspodziewanych   zysków   w   niepowetowane  straty;  a  je- 
bylo   coś  we  mnie,   czego  roztluc  nie  inógl  —  była  na 
ydnie   spokojnośó   obojętn^o   widza  —  morał   ascety  —  że  to 
.^^nrszystko  przeminie,   że  pociecha  wszelka,   to  jeszcze  nie  zba- 
^tńenie  w  niebie  —   że  boleśd  wszelka,  to  jeszcze  nie  ostatnie 
^:3potępienie  w  piekle.    Zjeżdżały  się  na  powitanie  siostry  i  nie- 
^które  z  ukochanych  moich,  a  drugostronnie  zbiegały  się  wieści 
^o  śmierciach,  prześladowaniach,  wywożeniaoh  —  umarła  matka 
:iit,  Władysława  ^)  —  biednych  naszych  w  księstwie  więzió  i  roz- 
i  pędzaó  zaczęto.  —     Poznałam  matkę  Henryka  *)   —  wcielony 
^  obraz  wszystkich   naszych  boleści.  —    Gdzie  nadstawię  ucha, 
-»^  tam  głucho  —  o  kim  pomyślę,  ten  smutny  —  złe  rozzuchwa- 
^,  lone  na  ziemi,  słabsi  bez  wsparcia,  silniejsi  bez  zamiarów    — 
,  tu  i  owdzie  zawody,  a  trosk  pełno  wszędzie.  —  Po  dawnemu 
^  biorąc,  trzeba  mi   było   wzrok  utkwić  w  tem,  co  odzyskałam 
^  niespodzianie  —  a  ja  ciągle  zawracałam  oczyma  na  to,  co  mi 
.-   -wzięte  lub  dad  nie  chciano  jeszcze.  —    Jeśli    w  dzień   byłam 
•    "wescisL^  to  w  nocy   pewnie  smutniejsze  niż  kiedykolwiek  śniły 
mi  się  dziwactwa  —  widaó,  że  tło  duszy  bezpowrotnie   smut- 
Iciem  się  zafarbowało.  —   Prawda,   że   też   ani  jednej  pół  go- 
•dziny  nie  dał   mi   Pan  Bóg   na   wyłączną  własność  moje,  ani 
Jednio  dźwięku  czystego  bez  fałszywego  akompaniamentu  po- 
słuchać mi  nie  dozwolił.  —     Przyjechała   Kazia  jednocześnie 
z  rzeczyckiemi  dziewczętami  *)  i  kochaną  Julią  *),  ani  z  nią  ani 

*)  Dzwonkowska, 
•)  Krajewska. 
V  Siostrzenice. 
*)  Przyjaciółka, 
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z  niemi  wńeesyć  mą  nie  mogłam^  a  to  iebj  nwi^  nie  iwimi^ 
a  to  łeby  się  kto  me  dowiechdat,  a  to  Ubj  Kmeł  aa  po«i» 
tem  waselkich  wyjazdów  nie  wzbroniono.  —  Sswagiowi  jeftai 
winna  moje  wyposzczenie,  on  nmie  wziął  na  swcgę  poiękę  — 
otdł  zaraz  iysiącznemi  zaczęto  go  nadnć  praestneiemami, » 
darni;  przyposzczeniami  —  koiespondencya  ntrodniooa  —  ^w^ 
ja  na  takie  życie  nie  stworzona^  —  cudza  odpowiedziahiof^ 
to  jak  garb  na  moich  plecach  —  ja  niegdyś  tak  prosto  i  kkb 
po  świecie  chodząca!  Przyszły  twoje  listy,  Andziu,  jam 
tęschniej,  tęschniej,  tęschniej.  —  F^  tygodni  temu  impl 
diala  Józia  Kucharska  —  myślałam,  że  mi  tdmie  w  pluft 
chód  trochę  zdrowsz^o,  warszawski^o  powietrza  —  oat  ^  i 
rozchorowała  na  migrenę,  leżała  w  łóżku  lub  siedziała  se  swob  i 
stryjem  Walentym  —  a  co  do  wiadomości,  to  pnsTwioA  r 
gwałtowne  wezwanie  dla  Frani  ^)  i  Kr.  żeby  coprędzej  u  lU  ^ 
wywiezienia  swoich  blizkich  zdążały.  Taką  jest  teraz  kiA<  f 
radość  moja.  —  Muszę  ci  jeszcze  powiedzieć,  jakiem  jest  ifoi  n 
powszednie.  Jestem  u  Hortensyi  —  czy  aniól  dla  mnie,  o?  t 
mię  kocha?  to  wiesz  najlepiej  —  czworo  dzieciaczków  ci^|i 
się  po  pokoju  uwija  —  piąte  na  ręku  noszę  —  to  mój  lo* 
dzony  s}rn  Kazimierz  —  lecz  ja  się  z  nim  jeszcze  tak  bardu 
nie  wdaję  w  pieszczoty,  bo  czekam  żeby  do  rozumu  przyasedl^ 
a  mam  wszelkie  prawo  spodziewania  się,  że  przyjdae  mat 
wodnie.  —  Szwagier,  ojciec  ekscentryczny  —  gości  w  dooi 
nie  lubi,  gdyż  mu  się  zdaje,  że  przez  to  dzieci  się  zaniedbają-^ 
poza  domem  wszystko  dla  wszystkich  zrobi  —  starań,  DSfrek 
worka  częstokroć  nie  oszczędzi,  ale  w  domu  żona,  pani  Ł| 
wszystko  co  żyje,  musi  na  te  dzieci  jak  na  żółwie  jaja  pir 
trzyć,  dogadzać  im,  tańczyć  przed  niemi.  —  W  mśaib 
wszyscy    o   tem  wiedzą   i  dzięki  Bogu,  nie  wiele   osób  bywi 


^)  Jarmundówna  i  Krajewska.    Pierwszej  brat,   drugig   ejd  byfi 
naówczas  więźniami  w  cytadeli 
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tąd  oszczędDOŚć  czasu  i  na  nic  nieprzydatnych  znajomości 
rromna  —  ja  bym  tego  dziwactwa  w  Feliksie,  za  najarty- 
yczniejszy  talent  nie  wymieniła.  —  Kółko  bliższych  znajo- 
lości  ogranicza  się  na  mieszkającej  w  tym  samym  domu 
ani  X.  z  córką  jedynaczką,  a  moją  uroczyście  adoptowaną 
ostrzenicą  —  śliczną,  pełną  życia,  cnot  i  wad,  bogactw  i  zbji;- 
6w   młodości   dziewczyną  —  o  trzeci  dom  są  Jarmundki  — 

piąty  jedni  paiistwo,  u  których  codzień  mam  jedne  godzinę 
>kcyi  z  Sletnią  Marynią  (fundusz  na  trzewiki,  rękawiczki 
p.  nieuniknione  wydatki)  —  dalej  trochę  w  dobrze  zapozna- 
y  okolicy  nasze  poczciwe  szarytki  —  a  już  najdalej  Emilia 
swemi  dzieciaczkami  —  ta  sama  poczciwa,  złoto -serca 
cnilia  ^),  którą  pozn^aś   w  przejeździe.  —    Co  do  mężczyzn, 

jakieś  szczególniejsze  zagięcie  losu  —  pominąwszy  wistowe 
"^arzystwo  mego  szwagra,  co  poznam  kogo,  lub  poznać  za- 
■agnę,  pewnie  ksiądz  jaki.  —  Nie  wiem,  czy  mię  dewocya 
:«ka  czy  gwałtowna  herezya,  ale  to  pewnem,  że  jeśli  książki 
:ąd  dostanę,  książka  jest  religijnej  treści  —  jeśU  co  godniej- 
^o    uwagi  posłyszę,    to   kazanie  —  jeśK   mam  jaką   pracę 

sumieniu,  to  kościelna  sprawa.  —  Najpierw  odwiedził  mię 
den  kapucyn,  zwolennik,  obrońca  jezuityzmu.  —  Wicimia 
<5wila  i  pis^a,  że  to  pełne  miłości  serce;  Wicunia  chci^aby 
is  koniecznie  zbliżyd  —  ja  się  staram  jej  woK  zadosyóuczy- 
^  —  lecz  on  ma  swoje  zatrudnienia,  ja  swoje  —  do  osta^ 
iego  słowa  nie  mogliśmy  przyjśó  jeszcze  a  raz  z  ambony 
j^iorunował  bezbożną  rewolucyą  francuzką.  —  Potem  jest 
.  mój  kapelan,  karmelita,  młody  człowiek  z  Krakowa  rodem  — 
lyby    nie   nos   zanadto   wyciągnięty,   gdyby   nie  usta   lekko 

mówieniu  się  krzywiące,  byłby  dosyó  w  moim  guście  —  ale 
Iż  ze  mną  zrobisz,  Andziu,  kiedy  ja  taka  niegodziwa,  że 
Izie    nos    cienki    a   spuścisty,    tam   się  spodziewam  zawodu 


)  Pillerowa,  usiJow^a  według  możności  służyć  uwięzionej  Nareyae* 


192 

z  próżności  lub  z  mściw^o  serca;  a  gdzie  otwór  ust  nie  ukladi 
się  wdzięcznie  dla  oka^  choć  nie  do  rysunku^  tam  mi  brak 
zawsze  jakiejś  moralnej  podstawy^  jakiegoś  pierwotnie  made- 
rzyiSskięgo  wychowania,  jakiejś  tkliwości  uczucia.  —  Ot  prae- 
sądy  —  mój  kapelan  siedzi-  w  cytadeli  za  powiedziane  kied;^ 
kazanie  —  dziś  resztę  pokuty  w  Lublinie  dosiaduje  —  ma 
nadzieję  w  tym  roku  do  Krakowa  powrócić  i  z  Wawda  ac 
odezwaó.  —  W  katedrze  jest  dwóch  wikaryuszów^  którychbvB 
chciała  koniecznie  zając  w  obręb  bliższych  znajomości  — jeden  ^  l 
podobny  do  T.  bez  fanatyzmu,  drugi  zupełnie  Szokala  pnj- 1^ 
pominą  —  czy  pamiętasz  Szokala  jak  z  Liszkowa  jechał?  -^1^ 
ten  drugi;  to  moja  słabość  —  a  ten  pierwszy  to  moja  sp^Ęi^j^ 
>\'iedliwoś<5 ;  może  więcej  będę  mogła  kiedyś  o  nich  napisać. -|i;^v 
Zresztą  na  ulicach  widzę  same  fraki,  algierki,  paltoty  i  n^liuj 
więcej  —  nie  mam  nawet,  nie  wiem  nawet,  coby  na  zludzefflfl^  ^ 
w  najdalszej  perspektywie  stawie.  —  Tak  mi  też  smutno*  >^.j, 
przeszłością  —  i  sama  nic  nie  robię,  a  czasu  zegarowa  buk 
mi  ciągle. 

Andziu  jedyna,    teraz    chciałabjTn    z    tobą   porozmawi* 
o  tobie  —  zaczęłam  list  mój  w  uajegotyczniejszy  sposób,  gdjł 
go  zaczęłam  dla  ciebie ;    lecz   pono    źle    wyjdę   na   mojem  p*" 
święceniu  —  oto  dziś  trzeba  oddać,   a  tu  choć  rano  wstabl^ 
już    dziewiąta   dobiega  —  hałas   dzieci,    śniadanie,   sprzątaińił 
lekcya  na  10  tą.  Czemu  w  nocy  nie  dosiedziałam  ?  bo  nienW' 
głam.  —  Sama  jeszcze   nie  wiem   dlaczego,    ale   ciągła  jab^ 
senność   cięży  mi   na   mózgu  —  od  rana  do  wieczora  ch^fujr^j 
rozmawiam,  czjiam,  nie  chcę  się  poddać  temu  niedołęstwo-  J^| 
nic  nie  nada  ;  zawsze  jak  gdyby  mi   mózg  kamieniał  i  calf»  ^| 
ciężarem  swoim  na  powieki  spadał  —  gdyby  też  nie  ten  p^T  i  ^..^ 
datek  nieszczęfśliwy,  tobym  sie  nawet  nie  spostrzegła,  iei^  ^:^ 
sztornej  dwuletniej  cichości  w  dość  głośny  zamęt  wpadłam  ^ 
zdrowa  jestem  zupełnie  —  ciągle  się  pytam  Pana  Boga,  czflB' 
sił  moich  fizycznych  między  ciebie,  Antosię,    Kazię  i  Wicunkl    ^ 
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rozdzielił  —  ale  tymczasem  dospa<5  się  wystarczającej  miary 
mogę. 

Andziu  nasza,  Andziu  święta,  Andziu  bogata,  Andziu, 
'ej  serce  na  radośd  i  na  wielkie  cierpienie  wystarcza,  pisz 
oanie  —  powtarzaj,  że  mię  kochasz  —  ja  tak  głęboko  je- 
1  w  obecności  mojej  upokorzona,  że  nie  śmiem  dów  takich 
i^ac  ci  od  siebie.  Eiedybym  chciała  z  głębi  duszy  wydostać 
la  pociechę  twoje,  to  mi  aż  wstyd,  że  tak  dumną  jestem; 
ty  dziś  w  oddaleniu,  w  żałobie,  ty  mię  wspierać  i  zasilać 
esz,  a  nie  ja  ciebie  —  jeśli  mam  zasoby  jakie  spokoju, 
pliwości,  wytrwania,  to  jeno  chyba  na  to,  żeKy  pogardzać 
ai  —  zdają  mi  się  być  grzechem  wśród  tak  ogólnego  roz- 
a,  przy  łzach  waszych,  przy  cierpieniach  waszych  —  a  je- 
k  to  są  wymodlone  dary.  Jedyna,  ukochana,  wszak  prawda, 
kiedy  nasz  spokój  na  zewnątrz  nie  promieni,  w  duszach 
)ranych  się  nie  odbija  —  to  grzechem  być  musi  —  a  ja 
mogę  sakramentalnie  podzielić  się  z  wami  spokojem  moim  — 
chyba  spokój  martwotą.  Oh!  czasem  zimno  mi  i  ciemno—^ 
:o  to  podtrzymuje  osobistą  wiarę  w  osobistość  moje,  że 
ie  kochacie,  i  że  bądźcobądź,  jeśli  jestem,  jeśU  czuję  —  to 
era  wami  —  to  żyję  dla  Polski  —  to  czuję  miłość  —  lecz 
ytu,  życia,  miłości  —  co  przyjdzie  Polsce  i  Bogu,  kiedy 
n  nic  przyjść  nie  może  —  kiedy  wy  smutne. 

Całuję  nogi  twe,  Anno. 

Misio  grzeczny,  maleńki,  dostanie  kiedyś  odemnie  taką 
pą  rycinę,  że  ledwo  będzie  można  kawałki  jej  posklejać.  — 
zia  mi  mówiła,  że  to  nowa  manja,  nowego  gatunku  kole- 
gi —  zawsze  jednak  kolektor  niech  będzie  pozdrowiony 
erdecznie  kochany,  jako  w  niebie  tak  i  na  ziemi,  jako  ode- 
ie  tak  i  od  wszystkich  złych  i  niezłych  ludzi. 


Llaty.  T.  I.  Vó 


IM 


XI. 


LuUin  52. 


Odjhjm  mtfw  rocpufoila  ou^e  wyohmbA,  ki^rp 
dsiwaotwom  —  na  cókhy  się  to  cdalo?  Gdybym  nawet 
swala  się  gloAio  tajoną  yy  głębi  serca  bolefidą^  gdybym  c 
Łyć,  jęoeyć^  pisscsed,  wzdydiać,  w  pnestraeń  ręoe  wyó 
laoięla  —  co  sa  konyśd  dla  czytehiiktfw?  Beswąlpienia, 
gitabym  catą%atelkę  atramentu  na  to  wypotrsebowad  —  mo 
ktoś  powiedział-  łe  hdnie  piszę,  a  piąty,  dziesiąty  rozmarz 
się  bezcehiie  —  leoz  ja  nigdy,  Bdg  widzi,  nawet  Poganki 
jej  na  efekt  nie  pisałam  —  chociai  w  dudzeniu  potrzeba 
powiedzenia  jakiejś  prawdy,  musiała  mi  autorską  moje  p 
zlocid.  —  Dzisiaj,  tem  bardziej  jeszcze  własną  naturą,  wlasi 
niedostatkiem  najdokładniejsze  mam  poczucie  t^o,  na  c 
drugim  zbywa,  czego  drudzy  są  spragnieni,  co  jest  w  dbe 
chwili  dla  ich  ducha  najpotrzebniejsze.  —  Otóż  najpotrzebuię 
jest  stanowcza  pewuość.  •—  Pewnośd  jędrna,  zdrowa,  twi 
jak  puklerz  spartański,  jak  ukazy  carskie.  W  godzinkach  o  i 
Barbarze  ślicznego  wyrażenia  z  pisma  Ś-go  użyto:  j^Silną  jf 
śmierd  jest  miłośd^.  —  Silną  jako  zniszczenie  jest  siła  ti 
rżenia  —  silną  jako  zbrodnia  cnota.  —  Gdyby  tej  sify  w  i 
łości  nie  było,  gdyby  kochanie,  gdyby  życie  oofiięlo  kroi 
przed  śmiercią  —  o  to  już  świat  by  zamarł  —  i  Boga  bj  > 
stało  —  i  Szatan —  Nicośd  zwyciężyłby  Istnienie.  —  Tak  lit 
na  mocy  tego  prawa,  w  każdym  głosie,  co  między  lud&  i^ 
szukamy  przedewszystkiem  taki^o  dowa,  któreby  i^ 
brzmiało  z  przeciwników  dowem.  —  Od  lat  wielu,  mofc" 
niepamiętnych,  czasów  duch  przeczenia  i  zagłady  tak  teA 
bezczelnie,  ohydnie  a  tak  pewnie  się  nie  odzywał,  jeśli  w  ^ 
powiedź  jemu  dndzy  ^ci^^id^)  pielgrzymi  obiecanej  Jeroioii^ 
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snawcy  Chrystusowi,   rzucą  tylko   płonne  wykrzykniki   roz- 

^nienia,  albo  znakami  zapytania  książki  swoje  poznaczą,  to 

jh  ich  pierwej  licho  na  Sybir  porwie,   boc  lepszy  jeden  za 

»rą  sprawę  wygnaniec   niż  sto  głupich  lub  niedołężnych,  za 

§1  jałową   kartek  —  właściwiej    nawet  mówiąc,    lepiej  aby 

I  poczciwego  człowieka  zaknutowali  —  niż  żeby  ten  poczciwy 

>wiek  miał  chód  pół  kartki  niedorzeczności  napisać.  —  Do- 

llacie  się  zapewne,   że  nie  na  wszystkich  autori^w  przekleń- 

o   takie,    czyli   przestrogę   taką  rozciągam.  —  Poczciwych 

ynie  mam   na  uwadze  w  tej  mierze  —  poczciwych,   którzy 

sakramentalnem    bierzmowaniu    teraźniejszych    wypadków, 

li  przed  sobą  i    przed  drugimi  wzięU  sobie  imię  Polki  lub 

aka,    którzy  w   opinii   wsp(3braci,   w  nienawiści   wrogów, 

prześladowaniu   rządu   z   większą   czy   mniejszą   zasługą  — 

)  nie  pjrtaó  —  byle  z  ogólnem  przywiązaniem,  w  łączności 

9Jś  z  myślą  o  Polsce  stanęli.  —  Tacy  ludzie  odpowiedzialni 

a  ton   i   ważnośó  każdego  jawnie  wyrzeczonego  słowa  — 

7  mówią   dla  drugich  —  (wolno   im   wszakże    mówió   dla 

i ;  ja  z  wami,  najdroższe  moje,  zawsze  dla  siebie  mówię)  — 

więc  dla  drugich  mówią  albo  piszą,  powinni  tak  mówid 

c,   żeby  aż   iskry  z  mózgów   lub  z  serc  bratnich  wypry- 

Powinni  tak  się  odzywad  stanowczo  jak  Mikołaj  w  swo- 

;8-go  r.  manifeście,  według  miary  śmierci  —  a  tak  nie- 

inie  jak   Ś-ty   Paweł  według  miary  życia.  —  Wszakże 

Isty  Apostoła  narodów?  gdzież  tam  chód  jedno  drgnienie 

ości,    chód    p(3cieti    wątpliwie    dociekania?    Apostoł 

>  wie,  widzi,  głosi  —  zna  i  więcej  nawet  jak  ludziom 

Był  w  trzeciem  niebie  —  słyszał  słowa,  których  śmier- 

'szcze  powtarzad  niewolno  —  ma  zapas  objawienia,  pra- 

^konania,  ma  fundusz,   którego  nie  wyczerpnie  nigdy. 

Ś-ty  Paweł,  to  moja  pociecha  i  rozpacz  moja  —  to 

c,  która  mię  ciągle  ku  zrzeczywistnieniu  swych  wzo- 

ha  i  niepodobieństwo,   które  mi  ciągle  ich  TiiftAa^o^- 
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gnioną  w}'i6zo.4cią  w  bezczynności  zatrzymuje.  —  Kied} 
o  teni;  co  czynić  trzeba,  jak  działać  powinnam,  kie 
potrzebami  obecności  się  zastanowię,  kiedy  zamiary  pra 
uych  rozważam;  zawsze  i  z  każdej  ścieżki  do  niego 
muszę.  —  On  jest  systematem  najdokładniejszym  —  j 
brego  nie  w}'czerpnąl,  bo  dobre  jak  Bóg  na  wieki  wiek 
przcczerpuięte  zostanie,  przynajmniej  wszystkie  &posobv 
ku  dobremu,  uzyskiwania  dobrego  wynalazł,  oganiał 
Za  każdym  więc  {K)mysłem  i  życzeniem  bezprzestauuie  > 
tego  Pawia  zaczepiam  —  a  za  każdym  zwrotem  ua  samt 
lx;zprzestaunie  własnej  niemocy  urągam.  —  Wiecie  p 
moje  najdroższe,  jak  biegłą  jestem  w  egotyczuej  paro< 
Mogłabym  na  palcacłi  zracliować  i  datami  kaleudar 
Cłznaozyć  t(.'  wybrane  chwile*,  w  których  z  siebie  samej, 
samą  sobą  najsmieszuicjszej  nie  układałam  kar\-katurv. 
i  pod  tym  względem,  ile  razy  nieudolność  moja  z  pragn 
mojemi  na  kopjc?  uderzy,  a  plaeu  nie  dotrwa,  sypię  jej 
snego  mózgu  uajpoeieszuiejszcmi  konceptami  —  i  w 
niktby  lepiej  zwyciężonego  rewolucyonisty  nie  wyszydzi! 
coż  z  tego?  Choć  się  wyśmieję,  choć  się  nazżymam  —li 
z  mojej  egofobii,  z  mego  samowstrętu  i  jednej  sylabv  ni 
będzie  —  ten  zysk  jedyny,  że  się  aby  od  sylab  niepotrzt 
wstrzymuję.  —  Dawniej,  obok  zupełnie  podobnego  sądu 
jakoś  miałam  lekkomyślności,  czy  zaufonia  w  prawej  iii 
natchnieniach,  dlatego  też  łatwiej  mi  było  od  czasu  do 
c-oś  bąknąć.  —  Teraz  wypadki  mego  życia  spadły  mi  na 
jak  hrabiowskie  tytuły  mieściuchowi  i  rady  sobie  z  iiifiu 
nie  mogę.  —  Kaz  tutaj  w  niedzielę  przyszła  mi  pokusa, 
z  jakiemś  dziwactwem  wystrzelić  —  ej,  co  to  szkodzi  k. 
rzoin  przedać  sztuczkę  szaleństwa  za  trzy  gixsze,  kieily  i 
groszy  z  pewnością  dobrze  użyję.  —  V(ulc  retiv  satow^ 
uparłam  się  pokusie.  —  A  Szatan  szeptał  do  ucha,  żejal 
Ju>t    w   Paryżu  h\\ojv.^  ę^lowe   za  cz^w  Bobespiem,  ^ 
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spomnienie  m^o  zamknięcia  w  Lublinie,  z  uroczystością 
by  sandissimum  chcę  piastować.  —  Powiedziałam  Szatan- 
owi, że  głupi ;  bo  moje  zamknięcie,  moje  uwięzienie  a  ja,  to 
ńe  rzeczy  tak  różne  od  siebie,  jak  różną  monstrancya  od 
janego  karmelity,  który  ją  raz  w  czasie  nieszporów  do  góry 
dniósl.  •—  Nawet  pokorą  oszukać  się.  nie  dam  —  wiem,  że 
osobistą  wartość  jestem  pijanym  klechą  w  oczach  bożych, 
!  na  wartość  zdarzeń  biograficznych  jestem  kapłanem,  któ- 
ou  świętość  w  ręce  dano  i  z  świętością  nieść  ją  będę.  — 
dźcie  mię,  jak  chcecie,  ale  póki  Duch  Święty  nie  zleje  na 
lie  łaską  swoją  odpowiedni^o  łaskom  więziennnym  natchnie- 
—  póki  ten  Bóg,  co  mię  obdarzył  chwilą  prześladowania 
święte  imię  swoje  w  świętem  Polski  imieniu,  równocennego 
ru  słowa  godn^o  tej  chwili  nie  zbudzi  mi  w  duszy;  poty 
3ajby  i  do  śmierci  milczeć  upomie  będę. 


xn. 

Lublin. 

Kochana  Andzia  wśród  innych  ciekawości  pytała  mi  się, 
jadam  lub  pijam  ?  otóż  muszę  ją  w  tym  względzie  objaśnić, 
najczęściej  i  najchętniej  pijam  mocną,  orzeźwiającą,  wonną 
rbatę.  Ponieważ  zaś  w  zwykłym  sposobie  te  przymioty  ba- 
iskiemi  sumami  opłacać  trzeba,  więc  podstępnie  względem 
go  żołądka  przyprawiam  sobie  wywar  z  prochów  herbacia- 
-h,  okraszony  łutem  żółtej  herbaty.  —  Za  swoje  ciekawość 
Bisz  utrudzeniem  przypłacić  i  zrobić  mi  następujący  spra- 
wek :  —  Funt  prochów  —  przedzielony  równiuteczko  na  dwie 
^ttmtowe  paczki,  albowiem  tak  wielki  interes  na  akcye  tutaj 
3«idihm*  —  Odyby  to  można  zaczepić  się  o  Faustynkę, 
fe  moill  wypadło  —  gdyż   ona  jakieŁ  o^oYm^  x$xvsia^ 
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tego  handlu  kantory.  Żółtej  herbaty  lutów  dwa  —  a  z  rei 
jących  pieniędzy,  sprawcie  mi  parę  grubych  pasowych  trz 
ków,  takich,  jakto  ongi  pani  Kazimierzowa  ex-paiina  Jd 
(pozdrówcie  ją  wraz  z  mężem  odemnie),  kupiła  mi  na  i 
piesze  wycieczki.  —  Dziś  jeszcze  pamiętam,  £e  w  nich 
długo  chodziłam,  jak  ta  dziewczyna,  co  po  błotach  zaczar 
n^o  węża,  królewica  kochanka  szukała.  Z  tą  różnicą^ 
dziewczyna  zdarła  żelazne  obuwie  i  królewica  kochanka 
lazła,  a  ja  moje  trzewiki  w  ci^ości  jeszcze  kędyś  opuść 
i  z  tej  przyczyny  zapewne  nie  znalazłam  nikogo. 

Franusia  J.  nie  przyjeżdża,  a  wiem,  że  ma  dla  i 
jakiś  pakiecik  od  Bianki  —  możecie  sobie  wyobrazić,  o 
wzorową  lekcyą  cierpliwości  los  mi  znowu  daje.  Są  też  Im 
na  którjch  się  poskarżę  przed  tobą  Anno,  i  przed  tobą,  A 
siu,  tylko  przyjedźcie  —  dziwna  rzecz  jednak  —  waszego  { 
jazdu  nie  wyglądam  z  tak  wlelkiem  upragnieniem.  —  C 
go  niechybnem  w  przyszłości  a  niby  ostatniem  szczęściem 
więc  wolę  czekać  jeszcze,  niż  się  znowu  nie  spodziewać. 


XIII. 

Lipiec.  Lublin  52. 

Moje  najdroższe  Kaziu,  Antosiu,  Wicuniu,  Krysiu,  nw 
najbliższe  z  bliźnich  —  moje  najrodzeńsze  z  przeszłości 

Oto  już  piąty  miesiąc  się  kończy,  jak  między  hi^ 
nie  między  murami  siedzę  zamknięta  i  nic  dobrego  jeszcze  i 
myśl  mi  nie  przyszło  —  ze  sto  elegii  wysnułam  już  z  doś^ 
tysiące  satyrycznych  spostrzeżeń  z  rozumu,  a  to  wszystko  tj 
warto,  co  jeden  z  najgorszych  francuskich  romansów.  —  & 
przecież  nakoniec  porzucić  lirj^kę  —  obejrzyc  się  do  kola,  p 
liczyó  straty  i  zagasa  ^^o^^^  ^  ^eśli  czucia  starozy  i  sit  i 
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raklo;  wziąśc  się  choćby  do  snucia  przędzy  na  owę  po- 
rarkę^  w  której  kiedyś;  my^  gąsiennice,  na  motylki  prze* 
zid  się  mamy. 

Co  robid?  Nakwililyśmy  i  nawzdycbaly  dosyd.  —  Nie-^ 
rodnie  Pan  Bóg  w  niebie  to  usłyszał.  Cóż  dalej?  He  nas 
;  tylko,  mamy  zloiych  życzeń  pdne  serca^  słabe  ręce,  puste 
3zenie  i  oczy  błękitnych  sępów  w  oczach  naszych  utkwio- 
1).  —  Koło  nas  masy  ludzi  złych  lub  obojętnych^  zepsucie 
rahie  szkaradne^  gangrena  obrzydliwa  we  wszystkich  człon- 
h  od  siwych  starców  do  chłopiąt^  co  w  piłkę  grają  —  więo 
*ima  summarum  na  zapas  —  według  najściślej  przeprowa- 
»nego  rachunku,  po  najściślej  odbytej  z  mikroskopem  i  te- 
copem  rewizyi,  zostało  mi  tylko  kilka  serc  waszych  zbola- 
li —  smutnych,  łzami  opłjmiętych  dokc^  lub  żałobą  po- 
ty eh.  Gdybym  miała  trochę  więcej  rozumu,  tobym  sobie 
dedziała  z  wszelkiem  nabożeństwem  i  rozsądkiem:  dajmy 
)rawę  marzeniom  naszej  młodości  —  złe  dzisiejsze  jest  karą 
opuszczeniem  Bożem  —  Bóg  sam  uchyli  je^  kiedy  zechce  — 
-majmy  iylko  dusze  nasze  w  pogotowiu  na  dzień  śmierci, 
eń  jedynej  wolności  —  myślmy  o  własnem  zbawieniu,  a  nie 
;bawieniu  drugich  —  gdzie  siła,  tam  objaw  Wszedunocne- 
—  i  wstąpiłabym  do  jaki^o  klasztoru,  w  którym  zostabby 
dużo  czasu  na  rozmyślanie,  na  zachwycenia  abstrakc^ne  — 
[nodUłabym  się,  c^i:ała,  patrzyła  w  niebo  i  foiytowala 
selkiemi  władzami  moje  biedną  duszyczkę  ku  nadziemskiemu 
atu,  ku  niebiosom  nad  niebiosy.  —  Gdybym  zaś  miała  bar- 
>  a  bardzo  wiele  rozumu,  tobym  uklękła  przed  pot^ą 
ssyi  i  czołem  biła  pokłony  w  cerkwiach  z  kopułkami.  — 
3z  wy  znacie  moje  głupotę  —  nie  stad  mię  ani  na  siostrę 
nartwychwstania^   ani  na  najdalsze   z  Bomkiem  ^)   powino- 
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wactwo  —  jest  tam  jakiś  wrzód  w  piersiach,  któiy  mię  tak 
od  jednego  jak  od  drugiego  boli. —  Cóż  tedy  robie? —  przy- 
znam wam  się,  ie  sama  konieczność  mego  położenia,  wpraili 
na  mnie  chwilowe  uznanie  ie}  przechwalonej  Brodzińskiego 
maksymy:  „Cz}n[i  każdy  w  swojem  kółku,  coc  kaie  docb 
boży,  a  całość  sama  się  złożyć.  —  Przekonałam  się  jednaki 
że  zbyt  to  wysoki  jeszcze  stoicyzm  na  dzisiejszą  gatunkowo$6 
hidzkiej  natury.  —  Gdyby  człowiek  mógł  się  sam  przez  się 
ostać  w  przypadłem  nań  kółku,  toby  uczniowie  Chrystusa^  te 
wiekuiste  wzory  przyszłych  architektów  przyszłości,  nie  byfi 
nawróconych  wyznawców  spajali  w  masy  kościołów.  —  Zresit% 
innym  Opatrzność  może  inne  dała  zdolności,  lecz  co  do  miue, 
z  mego  usposobienia  miarkując  wiem,  że  w  osamotnienia,  po- 
śród obcych,  czem  innem  zajętych,  w  co  innego  werząeydi, 
z  dniem  każdym  gorszą  się  staję  —  jeśli  nie  w  gruncie  uciih 
cia,  to  na  powierzchni  wrażeń  —  jeśli  toie  tłem  życia,  to  arfr 
beskami  chwil  często  wTacających  przywyknień  mimowolnych  — 
a  to  wszystko  w  wieczność  płynie  i  echem  dalekiem  się  odbija 
i  skutkami  w  grzech  lub  nieszczęście  rośnie.  —  Jakże  terno 
zaradzić?  —  Niedosyć  to  czynić  w  swojem  kółku,  co  kafe 
duch  boży  —  bo  są  kółka,  w  których  duch  boży  milknie  i  na- 
kazów jego  ani  się  nawet  domyśleć  można  —  trzeba  więc  sobie 
stworzyć  kółka  nowe.  —  Tymczasem  nas  rozproszono  właśnie 
po  świecie,  niepodobieństwo  zbliżenia  jedne  od  dmgiej  dzieli.— 
Oh !  tak  nam  niewj-godnie !  że  już  chyba  i  za  Cezarów  rzyiłh 
skich  gorzej  być  nie  mogło.  —  A  jednak  nie  zwątpiłam  je- 
szcze —  i  to  nic  dziwnego,  że  nie  zwątpiłam  o  histom  wt 
ków  apokaliptycznych,  ale  nie  zwątpiłam  nawet  o  naszej  009- 
bistej  doczesności.  —  W  polityce  renons  zupełny  —  oczy 
nie  powitają  białych  orłów  na  wieży  ratusza,  a  clioóby 
rucha,  choćby  ze  trzy  razy  jeszcze  tak  jak  w  48-ym  r.  Eon 
wstrząsnęła  —  to  nikt  nam  Polaki  nie  danij^  n  yftifi^ 
niema  komu   na  Polskę  zaalnły^  i  zuobi^ 
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ujmy,  żeby  kiedyś  przynajmniej,  w  dniu  sprawiedliwości 
oiej  znalazło  się  choć  pięć  dusz,  dosyd  czystych  przed  obli- 
zem  Pańskiem,  na  okup  potępionej  Sodomy.  —  Zaiste,  każda 
nas  pracuje  nad  tem,  o  ile  może,  lub  raczej  jeżeli 
lOŻe  —  mnie  się  zdaje,  że  powinnyśmy  pracę  nasze  w  tym 
względzie  obrad  za  wyłączną  życia  naszego  karyerę  —  i  tak 
jzlożyd,  aby  się  w  pewną  calośd  zaokrągliła.  —  Czy  wiecie, 
o  mam  na  myśli?  oto  wytknięcie  stacyi  na  całą  pedagogiczną 
la  młodego  człowieka  pielgrzjrmkę  —  od  domu,  w  którymby 
ię  sylabizować  uczył  —  do  domu,  w  którymby  jako  młodzie- 
iec  odpowiednie  naszej  wierze  znałaś  towarzystwo.  —  Juścid 
ie  sposób  —  Pan  Bóg  tak  wzgardliwie  całej  ziemi  nogą  nie 
opn^,  żeby  w  Polsce  —  w  Polsce  nawet,  nie  znalady  się 
otrzebne  do  tego  materyaly  —  idzie  tylko  o  to,  żeby  odszu- 
ad,  uporządkować  i  użyd.  —  Czas  nie  nagli  —  mamy  go  tyle, 
e  życia  przed  sobą  —  tylko  zacznijmy  dziś  zaraz,  to  w  ja- 
iemś  jutro  zrobimy  coś  nakoniec.  —  Mnie  się  różne  plany 
larzą  —  plączą,  mącą  i  klarują  —  wspomnę  o  nich  pokrótce  — 
ry  poprawiajcie,  zmieniajcie  od  alfy  do  omegi,  nie  przjrwiązuję 
o  tegp  najmniejszej  miłości  własnej  —  tylko  jak  mi  powiecie: 
nie  tak^  —  na  miłośd  boską  coprędzej  dodajcie:  ^ale  tak 
iędzie  lepiej^.  —  Niech  się  pomimo  ro^ączenia  zrośniemy 
r  jedność  pierwotnego  zboru  Chrześciadstwa  —  jednością  mo- 
Jitwy,  pracy  i  zamiaru.  —  Na  wielkie  przedsięwzięcia  wcale 
ię  nie  pojtywam  —  lecz  wiem,  co  każda  z  nas  jest  w  stanie 
robid  dla  brata,  siostry,  matki,  przyjaciela  —  chcę,  żeby  z  zu- 
letnie  równeftn  wysileniem  coś  bezpośredniej,  bezosobiściej  dla 
^ciaki  zrobiła.  —  Pojedyncze  wsparcia  i  dobre  uczynki,  miłą, 
■i0te,  84  rseozą  —  ale  tak  giną  bez  śladu,  jak  gdyby  ich 
Upił  B^  oje  obciat  w  historyczną  wiecznośd  oprawid.  —  I  to 

JB4k  ohoe  koniecznie  ludzi    wzwyczaid   do  ogól- 

■iabiua.  —  Czytdam  w  Lacordairze  kilka 

proeta  poczciwośd  i  szlachetnośd 
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Dawet,  bez  uświęcenia  wiary  religijnej  nie  zbawi  ludzi,  bo 
się  kończy  na  ziemi  —  spamiętałam  ten  ustęp,  bo  był  wiernoB 
odbiciem  mojej  własnej  myśli  —  ja  także  pewną  jestem,  k 
dobry  uczynek  intencyą  i  kierunkiem  nie  zwrócony  ku  ogdl- 
nemu  zbawieniu  dzieci  Adamowych,  kończy  się  sam  w  soUe, 
doczesność  jedynie  wypełnia  i  ma  tylko  ¥^ecznośó  przeszłości— 
coś  naksztalt  tego,  co  Trentowski  w  swojem  de  Vita  hommii 
aełerna  obiecuje  —  dopiero  celem  ostatecznym  uświęca  się  ic- 
ligijnie  —  w  przyszłą  wieczność  idzie  —  bo  oel  ostatecnj 
jest  właśnie  tem,  co  stanowi  wiarę,  co  ziemskość  ku  nieba 
wznosi.  —  Dajmy  więc  na  to,  że  po  latach  trzech  lub  pięcia  — 
o  rozmiar  czasu  się  nie  sprzeczam  —  dość  te  kiedyś,  z  na* 
6  z  eg  o  zarobku,  z  naszych  składek,  z  odmówionych  soUe 
trzewików  i  sukien  —  zbierze  się  pierwszy  fundusz  na  rozpo- 
częcie edukacyi  —  pięciu,  wszakże  taka  liczba  Sodomie  byli 
potrzebną,  a  więc  pięciu  chłopców  —  o  dziewczęta  mniejsif 
kłopot,  chłopców  większy  brak  czuć  się  daje  —  tymczasea 
upatrujmy  naprzód  indywiduów,  a  potem  miejsca,  w  którembj 
ich  osadzić  można.  —  Wśród  znajomych  naszych  odkopie  of 
przecież  jaka  nie  „skompromitowana^  a  zdolna  i  wytrwała  ko* 
bieta  —  tę  więc  kobietę  otoczyć  domownikami  jej  podobnymi  — 
Gdyby  mi  Bóg  nogi  rozwiązał,  tobym  sama  w  słuibę  za  młod- 
szą do  niej  poszła.  —  Pod  takim  dozorem  prywatną  rozpocąj 
edukacyą  —  nie  na  urzędników,  nie  na  ż<^nierzy,  ale  na  lodfl 
chrześcian  —  tylko  na  ludzi  —  żeby  właśnie  niczego  w  śwt 
cie  czepić  się  nie  mogli,  niezem  nie  zbałamucili,  żeby  wszelki 
inna  karyera  była  przed  nimi  zamkniętą  —  i  żeby  koniecfliic 
musieh  nad  tern  pracować,  co  dziś  leży  odłogiem.  —  Na  pnj* 
padek,  gdybyście  mi  chcieli  zarzucać  pewne  niepraktycznośa 
tego  planu,  czy  to  oi>ór  ze  strony  rządu,  czy  niepewność  Jt 
krutowego  poboru  —  to  ja  wam  powiem,  że  chcąoema  i* 
trudnego.  —  Obcesem  do  takiej  rzeczy  przystępować  nie  v» 
a,  ale  zwolna,  bezimiennie  a  bezprzestannie  wszystko  zrobić 
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—  Jeszcze  do  t^o  nie  przys^o^  żeby  komu  zakazano 
dIdcj  nad  sierotami  lub  ubogiemi  dziedmi  opieki  — 
ajmy  z  tej  przerwy,  z  tego  przepomnienia  w  kodeksie  — 
imiiejmy  się,  co  z  nas  kaida  zrobid  może.  —  Słyszałam, 
mo  40-ści  kobiet  uwięzie —  niech  ze  20-cia  co  rok  po 
w  pewne  ręce  oddaje,  to  przecież  niedługo  czekad,  aby 
andusik  uzbierać  na  przygarnięcie  chłopców,  ktdrssy 
e  ubóstwa  chowad  się  mają,  najzdrowszeini  tylko,  a  więc 
j  kosztownemi   tak  dla  ciała  jako   i  dla  duszy  pokar- 

—  Jeśli  nad  mojemi  dziwactwami  rąk   nie  załamiecie, 
kiedyś   przedsta¥^ę   szczegółowe   dzisiejszych  zarysów 

anie  —  tymczasem  z  utęschnieniem  waszej  odpo¥^edzi 
im.  —  Jak  nie  myślę  nad  tem,  co  robid  można,  tylko 
1,  co  się  wkoło  mnie  dzieje,  tak  zaraz  czigę,  że  mi 
i  nabrzmiewa  —  ale  Bóg  dał,  że  w  końou  umiem  za- 
i.  najbieglejszy  polityk  dyplomata,  wziąśd  fakta  dokonane 
i  dokonane,  i  chód  parzą  w  nogi,  deptad  po  nich  — 
przód,  byle  w  górę.  —  Andzia  może  będzie  tędy  prze- 
-  zbieram  wszystkie  moje  pomysły,  wyciągam  wszyst- 
ITCSL  i  głowy  zapasy,  żeby  je  mied  zaraz  napogotowiu  — 
j  duszy  wszystko  mi  się  rozjaśni  i  poświęci, 
[oja  Andziu,  moje  wy  wszystkie  —  kochajcie  i  módlcie 
nnie  —  ja  czasem  za  was  się  modlę  f  1 1 
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25  Lipca.  Lublin. 

utosiu,   winszuję   ci,    bo  to   jutro   Anny   imieniny.  — 
to,  Małgosiu,  Kaziu,  Fochno,  Krysiu  ^),  winszuję  wam. 
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bo  to  jutro  Anny  imieniny.  I  tobie  Anno  Do.  ^),  winszuję 
lwięta  naszej  świętej  przed  twojem  wlasnem  nawet,  bo  wiem, 
że  cię  to  ucieszy  —  chciałabym  i  ix)czciwej  Guci  na  jutro 
bilet  z  powinszowaniem  przesiać,  lecz  braknie  sposobno^'; 
a  zresztą  tu  obok  siebie  nie  mam  komu  już  \vinszować.  - 
Pamiętajcie  o  tej  malej  okoliczności,  gdy  będziecie  chciał? 
o  mnie  zapomnieć  kiedy.  Hipa  ')  gotów  się  rozwrzeszcn^ 
że  jemu  na  jutrzejszą  uroczystość  osobnej  nie  składam  orani 
iifl  Lipca.  W  Lublinie  dzisiaj  jest  jarmark,  jest  odpust 
u  Bernardynów,  ale  o  imieninach  Anny  nic  nie  wiedzą  —  we 
stchnijcic  tam  za  mną  do  Boga,  żebym  z  wielkiej  litości  oad 
ludźmi  w  wielkie  ich  lekceważenie  nie  popadła.  —  Czy  wam 
się  zdaje  niedosyć  uzasadniona  przyczyna?  A  toż  zważcie 
tylko,  moje  najdroższe,  że  w  tej  chwili  >vracam  z  kości(da, 
przechodziłam  przez  plac  tarji^)wy  i  widziałam  zbiegowi^o 
różnych  a  różnych  osób  —  każda  z  tych  osób  wie  po  jakiej 
cenie  jest  bydło,  trzoda  chlewna,  owoce,  garnki  —  a  żadni 
nie  wie  po  jakiej  cenie  zbawienie .  jej  duszy,  po  jakiej  cenie 
okup  grze<;hów  przeszłości,  po  jakiej  cenie  przyszłości  lepsaj 
pewność  —  cóż  wiedzą  zatem  z  najpotrzebniejszych,  z  naj- 
ważniejszych, z  najrzeezywistszych  rzeczy?  Nic  nie  wiedzą  — 
gdyby  wiedzieli,  toby  święcili  dzieó  dzisiejszy,  toby  znali  tych, 
którzy  są  monetą  zbawienia  naszego,  wj^kupem  z  pieklą,  a* 
datkiem  na  niebo.  —  Szkoda,  moja  Andziu,  że  mi  Niccit? 
przysiąc  nie  mogłaś.  —  Namiętnie  chcę  i  pragnę  być  przeko- 
naną —  jeśli  dotychczas  wszystkicli  moich  zwątpień  gwałtem 
w  Bystrzycy  nie  utopiłam,  jeśli  aż  do  szkaplerza  i  różancowąjo 
bractwa  wszystkich  znaków  i  form  nie  przyjęłam  —  to  dl* 
tego  jedynie,  że  sumiennie  tego  uczjmić  nie  mogłam.  —  Pató 
tylko,  ile  mię   pokus  i  ze  wszech    stron   nęci,  —     Wspóloośe 
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ądków  z  prostaczkami  i  ubóstwem  naszem  —  przeólado- 
ia  schyzmatyków  —  ujednostkowienie  protestantów  —  za- 
danie się  filozofii  w  wszystkich  filozofistch  —  doprawdy, 
)  który  dzień  minie,   żeby  mi   na  myśl  nie  przyszło :    „co 

twoje  skrupuły,  Narcysso,  klęknij  przed  księdzem,  czy 
zysz,  czy  nie  wierzysz,  klęknij,  bo  czas  po  temu"  —  lecz 
00  z  jakąś  drugą  mną,  co  we  mnie  siedzi.  —  Ta  druga 
z  miłość  dla  Wicuni^  wiary  na  sobie  nie  wymogła  i  przez 
*  dla  Moskali,  przez  nienawiść  dla  Niemców^  przez  obrzy- 
lie  do  Heglistów,  także  jej  wymódz  nie  może  —  darenma 
.ą  —  i  póki  nie  będzie  mogła,  poty  przez  cześć  dla  tej^ 
ej  pożąda  świętością  przez  uznanie  dla  tego,  któr^o  jest 
Iną  uznania,  przez  bojaźd  i  pokorę  na  boku  się  zatrzyma, 
itechumenami  w  przedsionku  kościoła  stać  będzie  —  a  je- 
k  pilno  mi  już  z  tego  miejsca  się  ruszyć  —  najniewygo- 
jjsze  są  chwile  przejścia  —  najbezplodniejsza  pora  zimow^o 
Q  jesiennych  rozldadu.  —  Nic  mi  się  nie  wiedzie,  do  ni- 
;o  wziąść  się  nie  umiem  lub  nie  śmiem  —  każdej  mojej 
mości  ostatecznego  namaszczenia  duchowego  brakuje.  — 
dzo  często  z  żalem  i  zazdrością  na  ubiegłe  moje  lata  spo- 
lam,  lata  niewiary  —  ale  takiej  pewności  lata ! . . .  brak 
vdy  —  ale  taka  prawdziwość  w  każdym  kroku  i  w  każdym 
^nku.  —  Co  mi  po  tej  krytyce  zasad?  Jaki  owoc  wydała 
oma  dążność  ku  wewnętrznej  doskonałości  —  pokorne 
mie  błędów  i  pomyłek?  Co  lepszego  zrobiłam,  jeśli  to 
vda,  że  dziś  lepszą  idę  drogą?  Martwo  mi  i  zimno  w  du- 
—  zburzyłam  lub  podkopałam  dawnych  bóstw  ołtarze, 
owe  jaśniejsze  bóstwo  mego  Boga  do  pustej  świątyni  jeszcze 

chce  zstąpić.  —  Powiedz  mi,  czemu,  czemu?  Anno 
a.  —  Kiedy  uczę,  kiedy  chcę  pisać,  kiedy  z  ludźmi  roz- 
mm,  zawsze  mi  coś  myśli  plącze  i  władze  woli  różno- 
orne  taigft.'  —  Jeśli  mi  wypadnie  w  nauce  rozwinięcie 
cg  WM^^to  się  staram  z  mego  zadania  jak  najprawowier- 
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niej  lyywiązad  —  Rtanun  się  więc,  żeby  nie  przelać  w  drugich 
t^Oj  co  mnie  napełnia  —  i  zaraz  słowa  stygną ,  marzną  - 
i  nauka  w  bezskuteczności  ginie  —  bo  czyi  to  można  dzidiif 
się  nie  swoją  własnością  —  rozdawać  cudze  dobro.  —  Z  p 
saniem  jeszcze  trudniej  —  muie  najniesltiszaiej  o  talent  ludnie 
obwiniają  —  talentu  nie  nuini  —  z  talentu  jednej  kartki,  jni 
nie  mówię  pięknie  co  do  stylu,  ale  nawet  gramatykalnie  nie 
napiszę.  —  Żebym  pisała,  muszę  mieć  chwilę  zachwytu,  music 
sie  w  jakiem  odbiciu  prawdy  wiekuistej  rozlubować  - 
piero  wtedy  zewsząd  mi  się  do  myśli  cisną  odpowiednie  jej 
obrazki,  wspierające  ją  dowody.  —  „Z  pełności  serca  tyito 
mówią  usta  moje".  —  Dzisiaj  co  chcecie,  żeby  te  usta  nfr 
wiły?  każdy  wyraz  ich  byłby  nieszczery  Inb  nieużyteczny,  — 
Próbowałam  tu  kiedyS,  czy  mi  się  nie  uda  choć  jedne  kartkę  a 
mierzonego  i  pmwic  ułożonego  już  w  więzieniu  dzieła  napi- 
sać. —  Miały  to  być  rozmyślania  świąteczne  dla  mIoJ_vdi 
osób:  —  „Pamiątka  po  dobrej  Chrześeiance",  —  Ani  rusŁ-/ 
Od  imienia  Bożego  zacząć  cliciatam,  iuiie  Boże  zamazało  n 
się  oklepancmi,  zużytemi  formułkami.  —  O  ile  z  siebie  n 
czerpię,  o  tyle  nawet  kompilatorką  byle  jaką  nie  jestem  - 
od  drugich  niczego  sobie  pożyczyć  nie  umiem ;  ja,  co  p*!" 
cięż  połowę  życia  w  pożyczanych  od  was  mantylach,  z  połf-ItH; 
czanemi  chustkami  od  nosa  chodziłam,  kiedy  na  zdania  t( 
rzystwo  kredytowe  biorę,  to  zamiast  listów  zastawnych  i 
podarte  i  zszarzane  jakieś  łachmanki  mi  do  rąk  lecą.  '*ńs 


XV, 
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Ah !  madame  Aimetf  ww  aussi,  mus  commencez  a  o^ 
reUciłes  diplomati^MeS.    '" 
Warta  jesteś  doprawdy^  i«bym  na  tym  różowym 

>  bilMik  do  ci' ' '}  po  fiancosku nainadi' 
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w  tej  chwili  kot  po  cichu  na  stół  się  wsunął;  usiadł  o  pól 
cia  wprost  mojej  twarzy  i  zaczął  mię  tak  mocno  swojemi 
laragdowemi  oczami  magnetyzowad,  że  aż  krzyknęłam  mi- 
ivoInie.  Ten  kot  natcłmął  mię  jednak  osobliwym  pomy- 
a  —  oto  nic  więcej  nie  napiszę  —  co  chciałam  powiedzieć^ 
lilczę  —  i  zgadnij  moja  pani. 

Całuję  białe,  giętkie^  cieniutkie  paluszki  twoich  obydwóch 
sek  —  całuję  podeszewki  rozzuiych  nóżek  twoich. 

Siostra  pokorna. 

O  Małgosi  dawno  już  żadnej  nie  udzieliłyście  mi  wia- 
ao6(ń  —  jak  gdyby  Małgosia  także  1  do  mnie  trochę  nie 
^żala,  a  choó  z  drugiej  ręki,  to  ją  przecież  i  mnie  Pan 
?  dał. 

Zdaje  mi  się,  że  pani  Jaczewska  mieszka  w  Warszawie, 
jakże  być  może,  żebyście  wy  nawet  o  miejscu  pobytu  Kazi 
wiedziały.  Przez  litość,  grzech  ten  odpokutujcie;  boć  to 
ech,  jeśli  nie  większy  po  waszej  stronie,  co  w  kilka  serc 
jzciwych  razem  teraz  żyjecie,  bo  niezawodnie  równy  przy- 
mniej.  Anny  D.  *)  rękę,  tym  jej  tylko  właściwym  uści- 
em,  ściśnijcie. 

Z  tego,  co  mi  o  wrażeniu  moich  listów  piszecie,  ja  to 
CĘ^ali^i^  nSijSKyaiźm^,^  że.  je-  lubicie  odbierać  i  że  mię  bardzo 
chacie.  Z  początku  upokorzyły  mię  pewne  wjnrażenia.  — 

^Czy  to  ja  hipokrytka  jaka?  pomyślałam  sobie  na  kilka 
szych  wykn^kników  —  toć  ja  się  o  co  inn^o  oskarżam, 
me  n  00  hmego  chwaląc.  —  Później  jednak  uśmiechn^am 
llRAiM^  i  dodałam :  ^bo  kochają*'  —  a  więc  piszę  I  piszę. 


ŁubUn. 

Wasz  sprawunek,  moje  okochane,  już  zrobiony,  nie  z  rctó 
do  ręki,  bo  t^o  paoa  nie  znałam,  ale  za  dobrem  pośrediu- 
ctwem,  —  Dzisiaj  miał  jechad  do  Warszawy.  Poezj'i  AntosiDg 
nie  przepisy  wtdam,  gdyż  bardzo  była  niew}Ta:£aą  w  oryginale— 
kto  jq  znal  chyba  pierwej,  ten  mógł  dojSć  sensu  —  jabrn  i 
się  nie  podjęła.  —  To  mi  najniecierpliwiej  znieść  pnyistb), 
że  w  końcu  gdy  z  milczenia  usprawiedliwia  was  wsiystlu^ 
po  tycli  slowacli :  ,a  nie  piszę,  bo  nie  śmiem  raz. ...  *  mĄ 
rai  uciekło.  —  Co  to  znaczy:  nie  śmiem?  a  pierwej  brit: 
„kocłiają  i  modlą  sie.zu  ciebie".  —  Kto  kocha,  ten  się 
wszystko  odważa  —  „wszystko  śmie,  kto  kocha  mnie"  — 
jest  mój  rym  —  odpowiedni  zaś  jemu:  „na  wgz)'8tko  bcł 
śmiała,  kiedym  was  ukochała*.  —  Widać  że  i  Fochna  pisi 
nie  śmie,  a  do  kogo  innego,  to  się  w  długie  listy  wdaje. 
No,  proszę,  ja  tcj  iiajpoczeiwszej  Fochnie  dokuczam  irfa&« 
^vtedy,  gdy  chwiki  tak  l>olesnego  rozstania  się  zbliża  —  Bied* 
kochuue  dzict^i  moje  —  cobyiu  chciała  powiedzieć  do  was, « 
o  was  sobie  wspominam,  to  zawsze  tak  się  z  imieniem  Boi* 
łilczy,  że  jak  modlitwa  wygląda  —  B<5g  mi  tylko 
wasze  wytłumaczy,  B(%  stratę  wasze,  oddalenie  wasze  * 
grodzi. 

Kaziu,  znalazłam  tu  jakąś  starą  u  francQiacoua<^  kat 
źcczkę  —  dla  wtajemniczonych  pisana ;  pod  tym  jedynie  wąlf 
dem  mię  oświeciła,  żo  początek  templaryuszdw  a  nast 
wolnych  mularzy  od  rozbitków  jerozolimskich  rycerzy  poAł  l 
dzil  —  oni  to  z  odbudowania  kościoła,  jak  za  czasów  Z*  t 
habela,  cel  i  nadzieję  zrobili  sobie.  Wśród  Rzymian  i  b*i> 
rzyńców  tajemuem  przetrwali  stowarzyszeniem,  ai  się 
i  nojcii  krzyżowych  połączyli  w  jedne  z  niektdr_\-iui  n^t**] 
poi  Cbrześciaoami  dq^ośd    OaphKnza  filtracya  mySlt  Bi^l 
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Jak  zdrowie  Krysi  i  jej  wyjazd?  Gosselinki   pozdrówcie 
odemnie. 


xvn. 

Lublin. 

Wstydź  się  Wicuniu^  już  zaczynasz  na  pobożne  przebiegi 
puszczać  —  pomiarkowalaś  jakie  uczucie  najprędzej  do 
fesyonalu  zapędzid  mię  może  i  dolewasz  go  z  pełnej 
rki,  —  szczęście  wielkie  tylko;  że  jak  sama.  powiadasz, 
lem  pod  literami  nienapisane  rzeczy  czytać^  a  nawet  mi 
trzeba  solą  i  koperwasem  atramentu  zmazywad.  —  Prze- 
lę  się  klódc  jednak,  bo  to  niema  tygodnia  nawet,  jak 
a  Andzia  ^)  kolo  mnie  się  przesunęła;  gdybym  też  dzisiaj 
rszą  do  odpuszczenia,  do  zgody  i  do  wszelkiego  dobra  nie 
i;  toby  mi  Pan  Bóg  t^o  przy  ostatecznym  sądzie  nie 
sbaczyl.  Razem  jesteście  —  razem !  po  tak  długiej  tęschnocie, 
tylu  boleściach,  a  mnie  kilku  godzin  Opatrzność  na  użycie 
3snych  wrażeń  nie  zostawiła.  —  Ledwo  się  poż^nałam 
djeżdżającymi,  jeszcze  było  na  mnie  to  ostatnie  Andzi  prze- 
lanie, takie  święte,  takie  sakramentalne  —  czy  Andzia 
lięta?  jeszcze  się  modliłam  jej  obecności  uczuciem  —  kiedy 
gdyby  ktoś  zawołał  i  uwag^  rozstrzelił,  za  powrotem  do 
du  odebrałam  list,  o  śmierci  mego  wuja  donoszący  — 
»yl  to  ostatni  z  braci  naiszej  matki  ^),  ostatni  ze  starszego 
ziny  pokolenia.  —  Bóg  widzi,  że  dziś  śmierć  niczyja  praw- 
wem  dla  innie  zmartwieniem  nie  jest,  nawet  instynkt  do 
viiego  stopnia  z  przykrości   wrażeń  ialohnych   wyswobodzi- 

^)  Skimboiowiczowie  otrzymali  w  tym  czasie  pozwolenie  na  paro- 
•rt  w  Warszawie.    Narcyza  widyw^a  ich    w  przejeździe 

i^yńftki. 
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lani;  ale  czemu  od  jakiegoś  czasu,  za  kaidą  moją  r 
wieśd  o  śmierci  śladem  biegnie?  —  Kiedy  mię  wypu 
jeszcze  się  nie  rozejrzałam  po  świecie,  matka  Wla* 
umarła  —  po  odwiedzinach  Józi  nasza  Maniutka  ubyŁ 
znowu  pogrzebne  doniesienie.  —  Zapewne  tego  do  zb 
mej  duszy  Panu  Bogu  trzeba;  nie  chce  On  żebym  rów 
z  dniem  dzisiejszym  straciła  —  kiedy  mi  najcieplej,  naj 
w  jakiemś  ducha  dobrodziejstwie ;  to  nagle  wszystkiemi 
człowieczeństwa  wstrząśnie  i  pokaże,  z  cz^o  się  leczyć, 
z  drugimi  uczestniczyd  powinnam. 

Ci  Moskale^  to  chyba  z  wysileniem  dowcipu  praci 
obmyślaniem  dla  każdej  z  nas  tego,  coby  jej  najniewyg 
sze  być  mogło:  która  chce  na  wsi  mieszkać^  to  ją  do 
szawy  sprowadzają  —  która  za  Warszawą  tęschni,  k 
prowincyi  przykowują  —  i  tak  bez  systemu  w  adniinii 
a  z  niezmiennością  w  systemie  sprzeciwiania  się  ciągłego 
czasem  Bóg  dobry  ich  uczynki  podwraca,  ich  ścieżki 
naszemi  nogami  prostuje.  —  Kazicie  mojej  dobrze  i 
będzie,  —  bo  z  wami.  —  Mnie  tutaj  nieźle  byc  zaczyn 
bez  was.  —  Kilka  godzin  codziennie  wypełniam  sobie 
niem  pracy  —  kilka  chwil  rozmyślaniem  przedsięwz 
wieczności  do  wieczności,  błysną  mi  też  cale  niebiosa  1 
czasem,  i  tak  chce  po  omacku,  to  później  idę  napn 
W  tych  czasach  nawet  zaczyna  mi  się  coś  o  pisaniu  i 
może  to  nagabanie  złego  ducha,  może  Lucyperek  chce 
sylabizowania  z  dziećmi  zniechęcić  i  dlatego  jak  chocl 
biignach,  poświatłuje  mi  różnych  powiastek  ognikami,  i 
myśli  wypowiedzenia  zachętą  —  lecz  ja  się  mężnie  od 
i  zazwyczaj  tern  pokonywam  przeciwnika,  że  jeśli  Pan 
abym  się  drukowanym  papierem  z  ludźmi  rozmawiała; 
da  ku  temu  sposobność,  to  mi  n.  p.  sen  wieczorny  cm 
"^  jeśli  nie  chce^  to  spokojnie  przy  tem  co  mam  dzisiajj 
Dę.    Fochna  nuasl  na  mnie  foohy  stroić^  bo  oto  coś 
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ta  już  okazya  bez  jej  listu  przychodzi.  Ej  Focho, 
zacznę  posądzać,  to  nie  wiem,  gdzie  się  zatrzymam, 
i  Ejyseczka  na  papierze  nierozmowna,  ale  to  jakoś 
1  inaczej  mi  wygląda.  —  Najpierw  Ejysia  nigdy 
m  względem  nie  zepsuła  —  choć  milczy,  ja  to  na 
;aju  kładę,    a  wiem,   że   byle  kiedyś  znowu   słowo 

0  się  tuż,  obok  siebie   w  iych   samych   sukienkach 
lecz  ty  może  mi  się  przebierzesz  inaczej,  —  może 

łwet  —  ty  inaczej  dawniej  byłaś  zemną  —  jak 
cze  przyjdzie  skarżyć,  to  powiem,  że  byłaś  inną. 
Izo  usprawiedliwiałam  cię  przygotowaniami  do  Sta- 
)dróży,  lecz  właśnie  że  to  długo  trwało,  dłużej 
może.  Uściskaj  Stacha  —  czdto  j^o  przeżegnaj 
mu:  I, do  widzenia^. 

drogie,  powiedźcie  wy  mi  teraz,  czy  to  z  mej  strony 
wialość  szkaradna,  jakieś  przyzwyczajenie  się  do 
rzyzwyczajenie  obrzydliwe,  bydlęce ;  —  czy  też  lepsze 
:eczy,  jaśniejsze  poczucie  przyszłości  i  teraźniejszych 
i  do  zbawienia  duszy  okoliczności;  czy  to  ^e  lub 
»mec,  ale  to  pewne,  że  wydanie  Janka  ')  nie  było 
aką,  jak  ni^dyś  w  podobnych  zdarzeniach  bole- 
wsze  ten  Sybir  ma  dla  mnie  więcej  od  Stanów  Zje- 
i  uroku,  zawsze  Cytadela  od  Emigrantki  lżejszą  mi 

1  w  wytrwałość  ludzką  wierzę,  jak  za  dobrych  Cza- 
rnia widzę,  że  to   moja   choroba  i  gdyby  mię   Pan 

z  niej  wyleczyć;  toby   mię   chyba  musiał  kolejno 
jednostce  polskiej  zawodzić,  aż  do  was  wszystkich, 
Bteście  sobie  —  więc  choroba  nieuleczona. 
w  tej  chwili,  kiedy  jedna  z  was  czyta  głośno   moje 
razem  siedzicie  wszystkie  czy  jest  Antosia  —  Cunia^ — 

it  Stankilftw  wywieadony  na  Syberyą. 

i  TcbóiiewBkiy  o  któr^o  wydaniu  przez  władze  pruskie  &!- 

Iś  de  pągjtodnu 


212 

Kazia  —  Andzia  —  Fochna  —  Kiysia?  czy  moic  u  Mai 
z  wizytą?  Na  dzieli  26-go  maszę  jakiś  pretekst  do  samot 
zamknięcia  wymyślić  —  im  dalej  z  Lublinem ,  tern  t 
z  Warszawą  —  im  ciszej  wkcJo  mnie,  tem  wyraźniej  was 
szę.  —  Miałam  łei  niedawno  zapełnię  światową  zgryzotę 
Owa  nieszczęena  wojna  P.  z  B.  coraz  groćnieja^  przyi 
charakter  —  juź  ei^  tam  podobno  na  cudzej  skórze  bic 
częto  i  trzeba  właśnie,  ieby  w  tak  gorącej  przeprawie, 
z  pierwezemi  odwiedzinami  ni  ztąd  ni  z  owad  przyszła. 

Znalazłam  się  jak  wielka  pani  i  wi^iy  nie  przyjęłam 
Było  to  w  sam  dzied  rozstania  mego  z  Anną,  w  godzio; 
odebraniu  listu  o  Śmierci  wuja  —  miałam  p^o  zwyczajów 
na  usprawiedliwienie  się  powodów,  lecz  wolałam  prawili 
w  małej  karteczce  napisać.  —  Istotnie,  gdzie  się  ludzie  o  i 
jątkowe  spory  za  łby  wodzą,  fo  już  ja  za  dziesiąta  gm 
uciekam  i  w  zgody  żadne  i  w  moi-alue  wpływy  żadne  niet 
rzę  —  naj^;oistyczniej  to  mam  już  tylko  na  uwadze,  żeby  i 
do  tycb  brudów  nie  wmieszano.  —  Ja  zawsze  powindam, 
Bóg  wic,  co  robi,  chce  my  nie  zaraz  wiemy  —  jaka  to  pn 
dziwa  laska  j^o,  ie  nas  tak  z  P.  porozsadzal.  —  Wyeksp 
sowałam  się  dla  niej  z  ostatniego  budzenia  poprawy  —  i* 
juź  żałować  zmarnowanych  zdolności  przesttJam ;  jak  uj* 
raźniej  pod  rubryką  osobliwości  zapisana  w  moich  wspwui 
niacli  —  a  Pan  wic  jednak,  że  mię  to  wiele  kosztoi^ 
wiele  z  samej  siebie  na  podobny  zapis  wykreślić  i  oiin» 
musiałam  —  dziś  tak  jest.  —  A  Misio  maledki  czy  * 
krzyczy? 

xvni. 


trjEJĄJlepsze   moje,    pozdrawiam  was.  —  Tak  długo  i 
k.  \tótów  nie  !■  I,  że  przez l^fl 
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me  cholery  umarło,  a  w  innym  klimacie  byłoby  mogło  umrzeć 
t  dwóch  nieszczęśliwych,  chociaż  ten  gatunek  ludzi  najtwardsze 
a  życie  —  twardsze  od  wszelkiego  złego  —  od  głodu,  moru, 
>wietrza  i  wojny  —  pod  wpływem  zaś  naszej  miejscowości 
niepożytośd  przechodzi. 

1  Października, 

W  takie  słowa  zacz^am  pisać  dzisiaj  rano  o  piątej  go- 
iuie,  korzystając  z  chwilki  spokojniejszego  czasu,  kiedy  dzie- 
iczki  snem  niewinności  zasypiały  jeszcze.  —  Znalazła  się 
saś  przeszkoda,  musiałam  pióra  m^o  na  inny  cel  użyć,  po- 
u  za  lekcyami  z  domu  wysidam,  a  gdy  na  obiad  wróciłam, 
dano  mi  list  wasz  z  szczątkami  rękopismów.  —  Dobrze  też, 
:>ja  Anno,  że  przynajmniej  ra^  w  życiu  swojem  zgrzeszyłaś  -^ 
^łajałaś  mię  najniesprawiedliwiej  w  świecie.  —  Oh  I  dzięki 
>ga,  według  mojej  teoryi  będziesz  teraz  lepszą  i  serdeczniej 
chającą  nawet  —  c^owiek  zawsze  po  grzechu  lepszy, 
wsze  tkliwiej  miłuje  —  kto  wie?  czy  nie  dlatego  w  raju 
rzeszyć  musiał?  —  Ale  przed  grzechem,  ale  w  trwaniu  grze- 
ow^o  usposobienia  —  PJ^j  mnie  o  to  —  wiele,  wiele  po- 
edziećbym  mogła  —  szczęściem,  że  się  dowiedziałam,  na  co 
wszystko  Panu  Bogu  potrzebne  i  co  zt^o  po  odpuszczeniu 
ny  następuje.  — -  Dzisiaj  więc  ja  ci  odpuszczam,  Anno,  po- 
dlenie, zwątpienie,  wymówki  twoje  —  odpuszczam  ci  wszyst- 
»  —  że  nie  przeczułaś,  jak  mi  tęschno  było  do  poufiiiejszej 
ymam  rozmowy  —  że  nie  przeczułaś,  jak  mi  potrzebną  była 
adomośd  o  was  wszystkich  —  jak  potrzebnem  słówko  za- 
^  i  dobc^  ndy  -  że  nie  odgadłaś,  Ue  rzeczy  miałam  wam 
^  'śk —  ie  nie  zliczyłaś,   ile  starań   wyłożyłam,   ile 

na  smkąnie  pewniejszej  do  was  ok^  - 

rtalaś  pani  P.   o  szczegóły  jej  kilkumi- 

czasie  obiadu  wizyty  —  że  nakoniec, 
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racEej  chorobą  lub  nieszczęśdem  nii  zapommeniem  i  ot 
ćcią  milczenia  mego  nie  wjilomaczylaS  sobie.  —  '^^'sz}' 
ci  odpuszczam,  i  wiem,  ie  mię  pe  tem  przestępstwie  za 
kie  Bwoje  złe  myśli  odkochasz.  —  A  teraz  muszę  objaj 
początek  listu,  ktdr)-  bez  dalszego  rozwinięcia  trochę  • 
wygląda  —  pisałam  go  pod  wpływem  mimowoln^o  za 
nia,  ie  niiiie  w  Lublinie  cholera  ominęła  —  z  zadziwię 
B^am  do  wniosku,  ie  nieszczęście  Jest  najlepsza  asel 
życia  ludzkiego,  a  ztąd  przypomniałam  sobie  W8zj'stk: 
w  mej  rodzinie  uajświcciej,  najboleśniej  a  najdłużej  żj-li 
łam  wam  powiedzieć,  źe  dlatego  o  was,  o  wszystkich  : 
chańszych  dość  spokojną  wśród  epidemii  byłam,  gdyż  y 
łam,  że  was  anioł  cierpienia  przed  aniołem  śmierci 
Prawdę  mówiąc,  lepiej  mi  jakoś,  żeńcie  ze  muą  razem  ws2V: 
biedni  zostali,  ale  to  najgnibKzy  egoizm  i  są  chwile,  w  1 
go  sic  pozbywam  zupełnie.  —  Są  chwile,  w  którj-ch  wiat 
o  waszej  śmierci,  przyjęłabym  niotylko  spokojnie,  lecz 
z  uczuciem  tak  głębokiej  jK>boioośei,  że  mogłoby  się 
uwuselenicm  ducha  niż  smutkiem  serca  nazywać  —  ezi 
mniej  kocham  dlat^o  ?  —  Nic,  ja  was  kocham  zupinie 
przykazania  Pańskiego  —  tak  jak  samą  siebie  —  wię< 
samą  siebie  kocliaćbym  pod  tym  względem  nie  mogła,  gd; 
chyba  musiała  życ^^ć  wcześniejszej  niż  sobie  śmierci,  a  d 
jeszcze  nie  przyszło.  —  I  cóż  wy  na  to?  Ot,  Narcyska 
waczy  —  powiecie  może  —  a  Narcyska  mówi  szczerze  » 
stocie  serca  swoj^o.  —  Istotnie  od  najpierwszych  lat  di 
Btwa,  o  ile  sobie  przypomnieć  mogę,  nie  zapamiętam  i 
dtwiti,  w  kttSrejby  przypuszczenie  śmierd  watrętne  dla 
było.  —  W  Izach  i  boleści  czekałam  jej  na  pociechę  —  * 
lon^O  'SMMnU^esieniueli  wzywidam  uiinuijttiio,  żebv  m 
jutrzń^^^^^^^l^Mdzila  —  a.       t-  -.aiyAi,  bezber* 

pIow^^^^^^^^^^Bb  a  czczyel^  godiid 

t  «h!  w^^^^^^^^^B^^f^^'^'*^'^"'''  przecież— d 
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inność;  jako  wrażenie.  —  Teraz  od  śmierci  nie  wrażeń, 
ligi  lub  zabezpieczenia,  ale  wyższej  doskonałości  czekam.  — 
e  mi  się,  że  jak  zwinę .  ów  stary  i  brzydki  mój  namiot, 
sersze  skrzydła  nad  ziemią  roztoczę,  więcej  piękności  od- 
em  wciągnę  w  siebie  —  i  źle  napisałam,  że  mi  się  to  zdaje  — 
nam  t^o  poczucie  rzeczywiste,  niemylne.  —  Odgaduję 
zasu,  co  przeciw  temu  powiedzieó  możecie  —  ja  także 
1,  że  póki  ^w  namiocie^  moim  mieszkam,  poty  i  siły  do 
szania  się  dosyó  mieć  powinnam  i  piękności  do  zasilania 
duszy  Bóg  mi  według  potrzeby  dostarczy;  wiem,  że  od 
ej  chwili  wiecznośó  się  zaczyna,  że  w  każdej  zasoby  zbie- 
nożna  na  przyszłe  odrodzenie,   na  całą  nieskończoność  — 

wiem  i  wy  wiecie  —  ale  prócz  tego  wiem  coś,  czego  wy  nie 
e  —  wiem,  że  kto  nie  zbiera,  rozprasza;  —  a  zbierać  nie  może, 
1  kamieniem  młyńskim  zacięży  kształt  zużyty,  atmosfera  nie- 
3iwa.  —  Mnie  się  chce,  bardzo  chce  umierać  przez  oszczę- 
6  —  umierać,   żeby  nie  tracić  —  a  jak   o  was  myślę,   to 

mówię  —  „i  one  mogą  umierać,  bo  już  dosyć  zebrały". 

Anna  mnie   oskarża   i   potępia,    że  do  was  nie  pisałam, 

tutaj   przez  cały  ciąg   cholery  dzień   po  dniu  wyglądałam 

)bności  jakiej,  żeby  z  wami  myśli  moje  o  śmierci  podzie- 

-  Jeśli  z  nich  którą  przypadkiem  między  ludzi  rzuciłam  — 

i  najczęściej  sfałszowanem  echem  odpryskiwała   napowrót 

ala  w  duszy  jak  siniak  od  kułaka  na  plecach.  —  Śmierć 

Lk  śliczną  jest  rzeczą  —  jest  sumą  życia  całego  —  jedyną 

aylnofoią   przyszłości.  —  W  upadku   jedynie    Adamowej 

y  oklgl  Bię  zbudzić  ten  szkaradny  instynkt  zachowawczy, 

r  cdhMriflka  wiględem  gliny  ziemi   w   poddaństwie   utrzy- 

,  «-^  jpbid  dziś  na  świecie  zwycięzcy   i   zwyciężeni,   zkąd 

ilw't^1rtoiin1liilii^  zkąd  ciemięzcy  i  zgnębieni?  oto  z  ludzi 

Stym  śmierć  nie  zagrażała  i  z  ludzi  słabszych, 

td  ulękli.  —  Nie  bój  się  śmierci  —  będziesz 

I  imierci  —  wydrzesz   naturze   niepomyślane 
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jeszcze  uciech  i  szczęścia  tajemnice  —   nie  bój  się  śmierci  - 
Moskal  ci  karku  nie  z^nie,  Austryak  dę  nie  zamorduje,  Fts- 
sak  nie  zbezcześci.  —  Nie  bój  się  śmierci  —  wszystko  lwqai 
jak  świat  długi   i  szeroki  —  twoim  kwiat  cadny,    oo  na  dśe 
przepaści  rośnie  —  i  orzeł  w  srebrnych  chmuradi  podslooecf 
nych  —    twojem   co  zechcesz  ^  twojem   o  csem  zamarzyai- 
ale  się  wprawiaj  ciągle  —  bo  to  niedosyd  raz   iycie  pneof 
czemuś    wielkiemu    i    ważnemu    na   rozrządzenie    OpatnafM 
stawić  —  w  każdej  chwili  graj  niem  jak  piłką  —  graj  o  dfOl 
zabawy;  jak  o  sprawę  zbawienia^  o  cacko  jak  o  skarb,  o  fis- 
tazyą,  jak  o  szczęście  tych,  którydb  kochasz  —  graj  o  wszystko  - 
wygrasz   wszystko  —  a  śmierd  przyjdzie,    kiedy   ma  pnrji^ 
nie  prędzej;   nie  później,   lecz  kiedy  przjrjdzie,    ty  za  nią  p^ 
dziesz   bogata  po  bogactwa  nowe,  lub  odarta,    znikczemniab, 
skurczona,  stanąć   będziesz  musiała  do  nowej  pracy,   do  dęł* 
szego  zarobku.  —  Im  więcej  trumien  przewożono  pod  nassenii 
oknami,   im  więcej  słyszałam  skarg   i  narzekania,    im  bardii^ 
w   trwogę    i    ostrożności    zapadały  dokoła   mnie    takie  biedom 
stworzenia,    że  jabym   najpiękniejszej  niedzieli    ich    życia,  n> 
jedne   godzinę   moich   piątków   nie  chciała  —  im   straszliwsi^ 
o  cholerze  rozsiewano  wieści ;   tem  coraz  pełniej    mó^  mi  ^ 
kiemi   myślami   wzbierał.  —  Podobno  w  Warszawie  do  2(M> 
tysięcy  ludności  wypadło  —  ta  liczba  przed  dwoma,  (czterentt 
laty  —  ciągle   sobie   od   48-go  roku   dwa  lata  rachuję  —  za- 
pewne  nikt  z    was  się   temu  dziwić  nie  będzie  —  druga  po- 
połowa  czasu   do  52go   roku   nie  może  mi  się    w  dironologii 
wypadków   pomieścić  —  a  jednak   mam  ją  —  tylko  nie  poi 
datą  —  mam  jak  czas  z  przed  narodzin)  —  wystarczającą  ^ 
zrobienie   rewolucyi  była.  —  Przed  czterema  laty,    nie  chci^ 
im  się   na   kule  moskiewskie  narazić;    po  czterech  latach,  p^ 
kurczach,   womitach   i   rozwolnieniu,   obrzydliwie  życie  zakoń- 
czyli —   a   w  ciągu   tych   lat   czterech    ilu  to   inną  drogą  n^ 
świata   odeszło.  —  Bóg   ciągle   uczy  —  ludzie  nie  chcą  roai- 
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mieć.  —  Bóg  kałdem  objawieniem  wola,  iehy  ku  niemu  prę- 
dzej chętna  zmianą  przeksztfJced  dążyli  —  oni  Bię  jeszcze 
ociągają  i  markocą.  —  W  każdej  religii  Imierd  cdowieka  jest 
uświęconą  lab  nakazaną.  —  Z  niesIuBzną  p<^ardą  wspominamy 
dzisiaj  o  mytach  starożytnych  Inddw,  kt^re  w  ofiarach  swoich 
krew  człowieczą  Bc^m  lały  —  zaiste,  nie  bez  przyczyny,  od 
Molochowydb  ctcicieli  aż  do  Munko  Kapaka  na  szczytach 
Kor(fylierBkich  wyznawców,  wszędzie  śmien!  gwd!towna,  uprze- 
dzająca dowolny  rozUad  organizmu,  stała  się  obrządkiem  re- 
ligijnym. —  Bez  cząstki  prawdy,  żaden  fałsz  by  się  nie  ostał  — 
sam  Lacordłure  jest  t^o  zdania  —  ot<5ż  w  prawie  reli^jnem 
śmierci  było  prawo  Boże,  zmnszające  tipadl^;o  człowieka  do 
zapoznania  się  z  nią,  do  przyswojenia  jej  sobie  —  była  nauka 
Boża  —  ćwiczenie  dzie<unne  ducha  Iamiąc^;o  się  po  raz  pierw- 
szy z  opodlonemi  pnez  grzech  zmysłami.  —  Bóg  prawdziwy, 
Hóg  Izraela  nie  wyrzucił  tego  prawa  z  praw  swoich,  tylko 
nakaz  przemienił  w  uświęcenie  —  po  dobrowohiej  ofierze  Iza- 
aka nznal,  że  jest  r<Sd  jeden  wśród  rodów  i  pokoleń  —  ród, 
który  może  nie  lękaó'  się  już  ćmierci  —  i  temu  rodowi  po- 
wieirył  zbawienie  ludzkości  i  tema  rodowi  wzbudził  Mesyasza 
Chrystusa  —    a    Chrystus    znowu    dobrowolnie    umarł,    żeby 

^ieró  w  ludzkiej  natorze  zwydężyć lecz   ta   natura... 

wBzysoy  ochrzceni  dok<^  mnie  tak  się  lękają  śmierci,  jak 
gdyby  jeszcze  nigdy  o  wiecznem  życia  nie  słyszeli  —  ja  sama 
nie  lepsza  od  drugich  —  bo  jeśli  nie  śmierci,  to  życia  się  boję, 
a  powinno  mi  być  wszystko  jedno. 

Ściemniło  się  i  Aniela,  w  której  ddiym  pokoiku  ten  list 
piszę,  na  herbatę  mię  wezwała,  —  Szczęście  dla  was,  moje 
najdroższe,  bo  się  pomiarkowalam  trochę  w  kaznodziejskim 
zapale  i  przypomniałam  sobie,  że  o  wielu  innych  rzeczach  roz- 
mówić się  jeszcze  muszę.  Zaczęłam  od  tego,  co  najbardziej 
myśli  ka  wam  parło  —  od  wrażeń  —  a  jednak  ta  przerwa 
naszej  korespondencyi   i  w  zdarzenia  obfitą  była.  —  Najpierw 


218 

odwiedziny  Julii  B.  wiem,  żeście  ją  poznały,  ale  nie  wiem, 
czy  wam  mówiła,  że  przyjechała  tu  do  nmie,  dla  mnie  jedynie, 
dla  kilku  godzin  ożywczej  pogadanki,  dla  zaailenia  mej  duszr 
dobrem  słowem  i  cudną  muzyką  —  dla  pociechy,  bo  z  listów 
moich  widziała,  że  smutną  jestem  jak  mumia  ^pska  z  pira- 
midy wyrzucona  i  piaskiem  zawiana.  —  Od  tego  csasu  dwa 
razy  pisała  do  mnie  —  w  pierwszjrm  liście  wspomina,  że  się 
widziała  z  wami  i  że  szczęśliwa  jest,  bo  nakoniec  moie  kochać 
ukochane  moje,  a  nie  zawsze  łatwą  to  dla  niej  było  rzeczą  — 
ja  na  to  odpowiedziałam,  że  istotnie  wcale  trudną  rzeczą  nie 
jest  moje  Annę,  Antosię  i  Wickę  ukochać;  sam  Chrystus  jej 
tego  w  zasłudze  nie  policzy,  gdyż  przed  wiekami  powiedział: 
^Cóż  ztąd,  że  dobrych  zupełnie  kochacie?*  —  W  jakiś  cas 
po  wyjeździe  Julii  niespodzianie  u  Emilii  P.  z  P.  się  spotka- 
łam. —  Dostała  ona  pozwolenie  na  jednomiesięczny  pobvt 
w  Lublinie  z  przyczyny  grasującej  cholery.  —  W  trzech  pierw- 
szych tygodniach  nie  zeszłyśmy  się  nigdzie  —  raz  tylko  prze- 
chodząc w  kościele  ją  zobaczyłam  —  dopiero  gdy  już  sądziłam 
nawet,  że  do  domu  wróciła,  u  tej  wspólnej  znajomej  zeszlyśroy 
się  niespodzianie.' —  Ł<atwo  pojmiecie,  moje  najdroższe,  jak 
przykrem  to  było  dla  mnie  —  tem  więcej,  że  przy  świadkach 
nic  jej  mówić  nie  chciałam,  a  szczerze  podać  ręki  na  powita- 
nie, nie  mogłam.  —  Zaraz  tegoż  samego  dnia  wieczorem 
napisała  do  mnie  —  były  i  są  pewne  wyrazy,  których  sumien- 
nie serce  moje  nie  odepchnie  nigdy,  jak  gdyby  jej  kto  pod- 
powiedział, tych  wyrazów  właśnie  użyła  —  więcej  nai  jeszcze 
później  w  ustnej  powiedziała  rozmowie  —  ale  czy  chociaż  jedne 
zrzeczywistni  sylabę ...  w  uczuciu  zagospodarowałam  się,  jak 
gdybym  nie  wierzyła  zupełnie  —  w  postępowaniu,  jak  gdybym 
miała  nadzieję  —  a  przyszłości  niech  Bóg  sprawiedliwie  mie- 
rzy —  zdaje  mi  się,  że  dosyć  przez  nią  ucierpiałam,  ażeby 
ona  przezemnie  to  cierpienie  na  sądzie  ostatecznym  jakąś  dobrą 
chwilą  lub  dobrym  czynem  okupiła  —  choćby  tylko  zgorszenie 
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rodzinnych  zatargów  usunąć  —  jużbym  trochę  lżej  odetchnęła 
Bobie  —  lecz  podobno  nie  na  ewoje  porwałam  się  rzeczy  — 
chociaż  najszczerszej  zgody  natebniona  duchem,  nigdy  jeszcze 
□ie  pojedn^am  zwaśnionych.  Wytłumaczcie  mi  dlaczego?  Sama 
łatwo  przebaczam  i  tatwo  winę  moje  uznaję  —  a  gdy  mi  o  to 
jak  o  Łydę  chodzi,  innym  nie  mt^  podobnej  zdolności  udzie- 
lić —  ileż  to  razy  szczę&ńe  moje  na  twardej  naszych  braci 
rozbiło  się  zawziętości  —  a  gdyby  zły  się  uwziął,  to  kto  wie, 
czy  między  nami  dziś  tak  ufiiemi  i  kochającemi  się  wzajemnie, 
kto  wie,  czyby  rozerwania  i  niesnasek  nie  zasi^.  —  Wytłu- 
maczde  mi,  dlacz^o  dobrzy  dabsi  są  w  dobrem,  a  iii  w  ziem 
silniejsi.  —  Oto  naprzykJad  i  ty  Anno,  za  przedloione  mil- 
czenie wymyślasz  mi  okropnie,  co  jest  p<SI  biedą  tylko,  ale 
o  Kazimierze,  już  wątpid  zaczynasz.  —  Kazimiera  od  Marca 
iadnem  słowem  znakn  życia  mi  nie  dała  —  jak  pewną  jestem, 
ie  się  w  Xiemcu  i  Moskalu  nie  pokocham  —  tak  pewną  je- 
Btem,  ie  ona  mię  nie  moie  przeBta<5  kochać  —  a  jednak  gdyby 
teraz  lada  nieporozumienie,  lada  ze  dym  akoentem  powtórzone 
słówko  —  JDŻ  ja  znam  swoję  szkaradną  naturę  —  wiem,  że- 
bym po  prostu  nie  mówię  wątpić,  ale  naddatkojro  cierpieć 
zaczęła.  —  Po  dziś  dzień  ostro  się  trzymam  —  ledwo  czasem 
niczem  niewywolana  myśl  szkaradna  przeleci  —  ale  jej  nigdy 
Świadomie  dhiżej  nad  chwilę  przelotn  gośtńć  nie  pozwalun  — 
i  t»)  przelot,  to  zapewne  chorobą  jest  tylko,  —  "Wolno  Mi- 
nowi na  wątróbkę  chórowi  —  wolno  i  mnie  —  wprawdzie 
moja  wątróbka  osobiście  nie  tak  często  się  przypomina;  mo- 
f^abym  ją  bez  skargi  i  leków  70  lat  jeszcze  w  obeoiym  stanie 
oabnąknięcia  pod  żebrami  nonić  —  ale  innym  dziwniejszym 
sposobem  znać  o  sobie  daje  —  niecierpliwością  i  smutkiem. 
Z  niecierpliwością  krótsza  sprawa,  o  ile  głośniejsza  z  natury, 
o  tyle  łatwiejsza  do  rozpoznania  i  poskromienia  —  lecz  smu- 
tek —  Ów  bezprzyczynny,  chorobliwy  smutek,  który  mi  całą 
duszę  jak   smoła  omazd  —  co  z  nim  robić?    Najczęściej  nie 
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postrz^  się  nawet,  a  u  mnie  seroe  śoićiiięte  jak  cytrynsL  nad 
szklanką  herbaty  —  istna  rana  w  piersiach  —  pdki  owagi 
czem  innem  zaprzątnięta,  poty  nio  nie  czuję  —  niby  pr^ 
lekc3rach  myślę,  ozy  dzieci  dobrze  wymawiiyą  po  finmcndca 
i  bez  błędu  piszą  przypadkowanie,  w  rozmowie  myślę  nad 
tem,  00  mi  odpowiadać  wypada,  ale  niechłe  w  g^ąb  własnego 
domu  zstąpić  zechcę,  niechże  z  rozproszenia  do  kapy  zbierać 
się  zacznę,  wnet  czuję,  ie  coś  boli.  —  Często  baidso  n^an- 
teniyczniej  powainą  czytając  ksiąłkę,  doznaję  taki^o  wnienia^ 
jak  gdybym  się  tylko  co  Tozptskaó  miała,  a  jeśli  z  rana  o  7-ej 
na  mszę  Śtą  do  kościoła  p<5jdę,  to  jui  niezawodnie  rozbeczę 
się  przyzwoicie,  lub  raczej  nieprzyzwoicie  wcale.  —  A  najza- 
bawniejsza historya,  ie  wtedy  nawet  Panu  Bogu  powiedzieć 
nie  umiem,  o  co  lub  za  czem  właściwie  łzy  moje  płyną  — 
a  jednak  to  łzy  bólu  nie  rozrzewnienia  —  oho !  znam  tę  ró- 
żnicę. —  Wątroba  wszystkiemu  winna.  —  Miałam  wczoraj 
list  od  Teci  Dębskiej,  spodziewa  się  wasz^o  przybycia  — 
oczekuje  przyjazdu  jak  poczciwa  dusza  królestwa  niebieskie, 
ma  się  rozumieć  w  trwodze  i  nadziei.  —  Nie  wiem  z  jakich 
ustępów  mojej  serdecznej  rozmowy,  wywnioskowała  sobie,  ie 
mam  trochę  mizantropijne  usposobienie  —  bądź  oo  bądź  pny- 
znam  się  do  tej  choroby  jeszcze  więcej  niż  do  wszelkiej  innej, 
bo  mi  na  nią  Annę  w  recepcie  zapisała.  —  Widzisz  Anno— 
^ludzie  mi  cię  rają  i  sam  sądzi  Bóg"  —  musisz  mi  być  le- 
karstwem —  chcesz,  czy  nie  chcesz,  jesteś  niem  zawsze  — 
twoja  choroba  nawet  jest  koniecznjrm  środkiem  dla  mego  mo- 
ralnego usposobienia. 

XIX. 
11  Paźdjsiemika.  Lublin. 

Północ  —  godzina  duchów,  myszy  i  stonogów.  Oto  same 
widzicie,   czy   mi  podobna   w  listy   według  serca    mego  się 
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■wdawa<5  —  dzieiejszemu  chciałam  csly  wieczdr  poświęcić, 
a  tymczasem  paou  KoostaDtynowiczowi  podobało  się  pierwszy 
raz  w  2-ej  i  w  S^ej  klasie  polskie  wypracowanie  zadać —  moim 
siostrzeńcom  podobało  się  td  do  tej  pory  z  napisaniem  Jego 
maradzić  —  pani  Walentowej  zad  podobało  się  dad  mi  znać, 
ie  jotro  bardzo  rano  wyjeżdża  —  ztąd  wynika,  ie  mnie  się 
nic  w  Świecie  nie  podoba^  gdyż  muszę  pospiesznie  kończy<!  tę 
gawędkę,  do  której  mi  się  tyle  a  tyle  materyałiSw  uzbierało. 
I.  poczciwe  to,  najserdeczniejsze  dziecko  moje  i  wielka 
tutejsza  pociecha ;  sama  jednak  bardzo  zmartwiona  chodzi  — 
najpierw  de  licho  jej  stiyjaszeczka  do  Warszawy  przyniosło 
i  złożył  cesarzowi  jakąś  szpadę  w  upominku.  —  K.  tak  jej  tem 
przymawiają,  jak  gdyby  mogła  najmniejsza  na  niej  ciężytJ  od- 
powiedzialność. —  W  pn^dałku  jeszcze  deseczka  ponawypi- 
sywała  p^o  dowrogich  ostrzeżeń  —  prosiła  jej,  aby  dla  mego 
bezpieczeństwa  i  dla  własnego  ocalenia  wszelkie  ze  mną  zer- 
wała stosunki  —  tak  się  też  wa^scy  dokoła  spłoszyli  tą 
wiadomością,  że  jnż  nie  chciałam  nogą  na  ulicę  Panny  Maryi 
stąpić —  ja  szcz^tSloiej,  co  wiem  z  pewnością,  że  wewnętrzne 
usposobienie  trzymającego  i  obecnych  na  kierunek'  [Jynu  ma- 
gnetyczD^;o  najprzewa^ej  dzif^.  —  I.  po  trzech  dniach  roz- 
łączenia tak  zacz^  lamentować,  ie  mi  uiepodobnem  było  da- 
nego sobie  dowa  dotrzymać  —  zawsze  jednak  pewna  gorycz 
na  wątróbce  została  —  nie  mogę  się  pt^dziĆ  z  tą  rolą  nie- 
bezpiecznego straszydła,  —  Dlatego  nawet  ^le  pobrałam  lekcyi^ 
ieby  czas  sobie  obowiązkowo  wypdnić  i  nie  marnować  go 
z  ludźmi,  którzy  stosownie  do  barometru  raz  mię  nader  ser- 
decznie, to  znów  nader  niechętnie  przyjmują.  Powiem  ci,  moja 
Wicko,  że  się  ukradkiem  do  tutejszego  dagierotypiarza  wybie- 
ram. Odwaga  c^n^ilna  pod  rdżnemi  względami  do  zuchwalstwa 
posunięta.  —  Ale  wspominano  mi,  że  Kryseczka  bardzo  mię 
o  dagierotyp  prosić  kazała  —  w  ^eh  dniach  zbliżają  się  jej 
urodziny,  pamiętna  rocznica   tych  dni,  w  których   mię  najbar- 
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dziej  kochać  zaczęła.  —  Otdi^  chodby  karjT^atnrę  to  pod^ 
kiedy  sama  chce  t^o^  wiem  z  pewnośdą,  śe  nodę  nikt  nie  po- 
zna. —  Kryska  odcieszy  się  po  sprawiedliwości,  a  dla  obcych 
incognito  ściśle  zachowane  zostanie.  Nie  mogę  tego  js^me- 
czyd,  łe  z  księdzem  S.  jestem  na  drodze  bardzo  iyczliwg 
przyjaźni ;  zawsze  jednak  mam  tę  myśl  w  odwodzie,  iei  prę- 
dzej czy  później  spali  mię  na  wysokim  stosie.  A  nowy  biskup? 
jeszcze  nic  wam  o  nowym  biskupie  nie  pisałam  —  o  kaanio 
kanonika  Sosnowski^o  —  o  surowjrm  glosie  napomnienia 
a  względnych  wyrazach  podwładnego.  —  Mnie  pilniej  slóir 
kilka  Annie  ^)  dla  Henryka  przesiać,  a  joi  czasn  nie  staje  — 
cala  nadzieja  w  pani  Krajewskiej,  która  ma  tędy  niem^i]^ 
przejeżdżać.  —  Wicko,  daj  mi  rękę  do  pocałowania. 

XX. 

;5  Listopada.  Lublin. 

Oj  ty  Andziu,  oj  ty  Wicko,  chcecie  abym  długie  listy 
pisywała,  a  same  ledwie  pólcwiartkowe  przysyłacie  bileciki, 
kiedy  ja  od  w;^ścia  do  powrotu  okazyi  czekam  z  wyczerpnię- 
ciem  zda  się  resztek  mojego  popiclat^o  ducha.  Antosi  nie 
prz}nmawiam,  bo  mi  się  najracyonalniej  usprawiedliwiła  —  lecs 
wy.  —  Chybaście  sobie  wyobraziły,  że  ja  tu  w  Lublinie  oto- 
czona podobnemi  wam  istotami,  mam  na  zawołanie  przyjazne 
dowo  do  wymienienia,  dobrą  myśl  do  podziału,  całe  żywe  ży- 
cie ochrzconych  19-go  weku  ludzi.  —  Tymczasem,  oo  ja  ta 
mam  —  z  tem  się  chwalić  nie  będę  —  ciekawe  studyum  oby- 
czajowe i  moralne,  doświadczenia  praktyczności,  kalejdoskop 
charakterów  ludzkich  —  wszystko  może  szacowne  i  użyteczne, 
ale  niech  je  tam  kaczki  zdepczą  —  ja  chcę  was  i  listów  wa- 
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szych.  —    Eękopism   przeczytałam   —   czy    się    przyznać    do 
•ótnych  domysłów?  —    Nie,   to  do  was  nie  należy  —  a  po- 
uerwsi  między  dwoma  wypadkami  decyzya  ostatecznie  zawisła^ 
nogę  o  nim  najbezstronniejsze  dać  zdanie.  —  Styl  jest  piękny 
lii^prawny  jak   gdyby    dużo   piszącej  osoby,   ale  forma  jest 
nn^kla  wszystkim  naszym  początkującym  talentom  —  obrazek 
saly    rozwija   się  —  jakżeby  tu   oddać  moje  wrażenie  ?    Oto 
s   codzienn^o  bakatarstwa   pożyczę  przyrównania,  rozwija  się 
nr   iaybie  bezokolicznjrm   nieosobistego   słowa  —  żadnej  niema 
lobie,  a  jedynie  sobie  właściwej  odmiany  —  jeden  tylko  ustęp 
aa   ni^  się  zanosił,   gdy  młoda  dziewczyna  pod  wpływem  no- 
pr^o  uczucia  rozpatruje  się  mele  to  jeszcze  braknie  jej  ukształ- 
seniu  i  zwolna  rośnie  w  pot^ę  ducha  —  ale  i  ten  ustęp  ogól- 
nTJrflTni    oddany   —    inne   zaś  jakby    zwrotki  najznajomsz^o 
bemata  do  wszystkich  opuszczonych   zastosować  się  dadzą.  — 
3zkoda,  bo  ładniej  mógł  kto  napisać  —  i  tak  gdy  głośno  czy- 
bałam    przy   siostrze  i   siostrzenicy,  to   mi   się  popłakały.  — 
Vr8zakże  głośne  przeczytanie  nie  było  zdradą?  —  A  cobyście 
wy  na  to  powiedziały,  gdybym  ja  was  jaką  rozprawą  lub  po- 
vneścią  obdarzyła?  Na  te  trzy  dni  śmąt,  licząc  do  nich  dzień 
Kadnszny^   uzbierało    mi   się  trochę   autorskiej  ochoty  —  lecz 
bądźcie    spokojne   —   są   na  nią  różne  wędzidła  —  myślałam 
zrazu,  że  ponieważ  jedna  lekcya  mi  ubywa,  będę  mogła  więcej 
czasu  n^tę  &ntazyą  poświęcić,   ale   w  te  tropy  i  inna  lekcya 
przybyła  —   u  pani   Szwejkowskiej,   przjrjaciólki  Melitona  — 
dzisiaj  mam  tam  pójść  i  zgodzić  się.  —     Więc  z  autorstwem 
sam  Bóg  rozwód  daje.  —  NB.  asprawiedliwiam  się,  że   moje 
autorstwo  było  prostą  wypłatą,  prostem  >vywiązaniem  się  z  da- 
n^o  przyrzeczenia   —   obiecałam   Krysi,   że  dla  niej  powieść 
napiszę  —  z  kozy  jeszcze  ponowiłam  przyrzeczenie,  a  tymcza- 
sem nic  i  nic.  —     Kiedjrm   raz   siadła  nawet,  to  mi  zupełnie 
coś  inn^o  na  papierze   malować  się   zaczęło,  nie  to,  co  pisać 
zamierzyłam. 


224 


XXI. 

27  Lisiopada.  Lublin. 

Moja  AnnO;    zdarza  mi  się  niezapowiedziaoa,  nieocttkh 

wana^  a  tak  dobra  sposobność  pisania  do  was,  ie  dioc 

dów  wam  rzucę.  —     Prawdę   mómąc,  ta   droga  pani  Kr. 

matka  wszystkich  polskich  boleści,  już  mi  wczoraj   o  swoja! 

przybyciu  znać  dala,  a  ma  dzisiaj  wyjeżdżać  dopiero  —  l^h 

więc  przedenmą  cala  noc  wolna  i  spokojna  —  lecz  cóż  z 

kiedy  następowała,  z  francuzka  się  wyrażając,  po  białej  nogi 

to  jest  po  nocy  naj niespokojniej  spędzonej    obok  Kazia,  kt^ 

w  ciągu   dnia   dwa   razy   miał   konwulsye   —  że  zaś  w  pnf* 

datku  do  bezsenności,    wypadło   mi  potem  kilkanaście  kuisit 

po  błocie  odbyć,    tak  byłam  juz  rozbita  jak  zgniłe  jab&o.  - 

Okropna  ze  mnie    niedołęga  —  sen  mi  jest  konieczniejszv  w 

pokarmu  do  życia  —  ale  to  tak  dalece  konieczniejszy,  ieoifc 

się   czuję    swobodniejszą    na   umyśle    przy    głodnym  żolądkflf 

o  tyle  głupieję,    o    ile    mojej    porcyi   raz    naraz  nie  dośpię  - 

zdaje  mi  się  wtedy,    że  mózg   między    oczami  słupem  mi  I* 

mienieje,  i  że  świat  caluteńki  kręci  się  ze  mną  na  nutę:  ^o^* 

mein  lieber  Augustyn^. —   W  tem  potępieńczem  usposobienii 

leży  walna  przyczyna    mojego  rozbratu  z  autorstwem  —  g^' 

bym    mogła   w  nocy    pisywać,   tobym  próbowała  jeszcze,  ^ 

w  nocy  nie  mogę,  w  dzień  też  niepodobna.     T}'-,  Anno,  nwfl 

może  pojmiesz  owo  niepodobieństwo  —  lecz  Antosia  tji  je  ^ 

tłumaczy,    gdy    Antosi    powiem,  że  w  każdym  pokoju  jest  p 

pięcioro  dzieci,  pomiędzy  któremi  trzech  chłopaków.  —   Co* 

sem  sobie  na  pisankę    do   Anieli  -)   uciekam    —    ale  i  to  dJ* 

radykalny  środek.     Zresztą   mnie  Bóg  tak   niekonsekwentDiiB 


I 


')  Krajewska. 
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organizmeia  za  przeede  grzechy  skarał,  ie  jak  się  czem  zajmę, 
to  muszę  hy6  tern  jednie,  wyłącznie  zajęta  —  plany  rozkłada 
godzin  wcale  się  do  mnie  zastoBowad  nie  dadzą,  lub  raczej  ja 
«ię  do  nich  po  w^ściu  z  instytutn  nigdy  zastÓBOwat!  nie  da- 
Uaa.  —  Teraz  np.  z  roq)orządzenia  Opatrzności  dostały  mi 
się  takie  zakute  ^owy  do  nauki,  że  mc^łabym  najsumieuniej 
ogramazyó  się  istnym  czasem  i  przesłuchiwać  lekcyi  z  z^ar- 
hdem  w  ręku.  —  G6i  wy  na  to  ?  kiedy  pomimo  kilkakrotnych 
przedsięwzięć  nigdy  nie  mogłam  doj€d  tej  doskonałofei,  i  za- 
-wsze  p<$ty  siedzę  z  moją  uczennicą,  póki  ona  choć  na  godzinę 
nie  zrozumie  tc^,  co  jej  zadałam  —  wiem,  ie  po  godzinie 
zim5w  wszystko  w  studnię  zapadnie  —  a  jednak  marudzę  — 
i  nawet  mi  Pan  B^  tego  w  zasłudze  nie  policzy,  bo  to  istna 
oboroba,  nie  chęć  dobra.  Otći  gdybym  się  do  pisania  wzięła, 
musiałabym  mieć  przed  sobą  czas  niec^raniczony,  koło  siebie 
xak%cik  cicfanteńki,  w  sobie  myśl  od  wszelkiej  obecności  wolną— 
musiałabym  jednem  słowem  żyć  dlatego,  ieby  pisać  —  używać 
dlat^o,  żeby  pisać,  —  smucić  się,  deszyć  się,  zachwycać  się, 
dlat^o  żeby  pisać.    Jestże  taki  stan  możliwym   w  okoliczno- 

teiftdi  i  w  ducha,  moim?  Ziuste,  Pan  powiedział:  nie  i  na 
'  innej  stawił  placćwoe.  —  A  wam  co  po  Narcysce  —  GabryeUi  ? 

Ifarc^skę  choć  obdartą  i  potłuczoną  będziecie  miały  aż  do 
■  skończenia  świata  —  za  Grabiyellą  patrzcie,  ile  to  wam  cndćw 
'  bożych  się  rozwija  —  raz  na  raz  doleci  mię  jakiś  głosik  młody, 
-  świeży  a  pełniejszy  niż  wszystkie  akorda  „Pierwiosnkowe"  >) — 

biedny  Herwiosnekl  nie  daj  mu  Panie  jedynym  śladem  lite' 
'  rackich  zdobiości  polskich  kobiet  zostać.  —  W  tych  dniach 
'  dostałam  od  leabelki  improwizacyą  Jadwiui  Zjuszczewskiej,  — 

juścić  musi^o  to  być  coś  śliczn^o,  Hedy  się  nią  ucieszyłam, 

1)  „Renrioanek"  pismo  wychwlzące  pod  redakcją  Knikowowg, 
tam  drukowano  Szcz^icie  poety,  zaBzczytnie  później  wBpomniaoe  w  K- 
l)liot«ce  Warszawskiej  w  1841  r. 

U..,.T.,.  •» 
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choć  pod  cieniem  salonowych  wspomnień  i  ssiunn^o 

^na  temat  danj  przez  hr.  Andrzeja  Zkunojskięgo.^  —    Oo  li 

jest^  łe  wyście  mi  dotąd  nic  o  tem  zjawiska  nie  wsf 

moje  drogie,  wywiedfcie  mi  się  —^  a  daj  Boie  oo  dobrego  o  tą 

Jadwini  Ł. 

Wczoraj  się  z  piołunową  prz^ryzką  spotkałam, 
z  Kr.  ^)  do  S.  przy  poiegnaniu  kiedy  Kr.  się  dziwiła,  ie  Wf 
w  jednem  mieście  nic  jedna  o  drogiej  nie  wiemy.  —  8.  o^ 
wolała  się  do  t^o,  że  jej  wiadomo,  jak  ja  labelskieg* 
towarzystwa  nie  lubię ,  że  mi  nie  chciała  pnseazkadzad  ii 
z  akcentem.  —  A  cóż  ja  mam  lubid  w  tem  towarzystrót 
czy  tych,  co  stronią  odemnie  ?  —  przez  ciekawość  na  lai  U 
dwa  razy  każdy  byłby  mię  chciał  spotkać  i  obejrzyć  —  ik 
ile  razy  uwierzyłam  lepszej  intencyi,  ile  razy  garnęłam  się  b 
bliższej  znajomości ;  tyle  razy  źle  na  tem  wyszłam,  że  mi  ■! 
aż  serce  żółcią  i  łzami  przepełniło.  —  Widziałam ,  że  jedf 
usuwają  się  odemnie  dlatego,  że  im  od  gospodarstwa,  hi^ 
tów,  dziergań,  kryzek  i  falbanek  czasu  braknie,  —  drai^ 
dlatego,  że  mówiłam  o  Polsce  —  a  to  zawsze  kompcomitaj|ii 
rozmowa,  inni  sama  nie  wiem  dlacz^o  —  aż  posądziłam,  k 
mię  brzydko  posądzają  —  i  tak  dokoła  wszystko  niepewM 
dziwne,  wymuszone,  że  kiedy  gdzie  idę,  aby.  towarzyskie 
obowiązku  dopełnić,  to  jeszcze  zawsze  przy  progu  rozmj&ttti 
czy  źle  czy  dobrze  trafiłam,  czy  w  porę  czy  nie  wporc  ^ 
szłam.  —  Oh !  prawda,  że  t^o  towarzystwa  nie  lubię,  i 
mam  słuszne  prawo  do  nielubienia.  —  Wychodząc  z  uai 
moich  i  z  niezmiennego  przekonania,  na  wszystkie  strony  fiU* 
kałam  sobie  ludzi  do  mego  serca  i  do  myśli  mojej.  —  ^ 
kogo  tylko  mogłam,  to  z  przyjaźnią  rękę  wyciągnęłam  —  ^ 
moja  wina ,  że  nikt  szczerz6  i  śmiało  tej  ręki  uścisnąć  ok 
chciał  —  kto  mi  swoje  podał  wzajemnie,  ten  pewno  na  nok  ^4 


^)  Krajewska. 
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kariyó  się  nie  będzie.  —  Ale  w  kodeksie  jeszcze  nie  obmy- 
[iii  przymusowego  artykułu  na  tych,  którzy  się  mnie  boją, 
ib  którzy  się  ze  nmą  nudzą^  lub  którym  się  urządzenie  domu 
ostiy  mojej  nie  podoba.  —  Ej,  lepiej  o  czem  innem  mówió, 
o  doprawdy  wygadałabym  się  z  wielu  niepotrzebnemi  rzę- 
sami i  te  rzeczy  napisane  dluźejby  zostały  w  waszej  pamięci, 
tak  moieó  kiedyś  zmieni  się  wszystko  dokoła,  ja  zaraz  zł^o 
ipomnę  i  de  się  skończy  —  bo  zapomnienie  to  koniec  zł^o. 
sdnak  to  pewna,  że  gdy  mi  o  uporczjrwem  milczenia  Kazi 
spominałaś,  lepiej  niż  kiedykolwiek  systemat  taki^o  poste- 
:>i7eaDia  zrozumiałam.  —  Są  chwile,  w  których  cisnące  się  do 
^jo^wy  myśli,  a  do  ust  słowa,  gwałtem  pod  pieczęć  zamykać 
zęba  i  ofiarować  to  na  chwalę  Panu  Bogu  i  na  zbudowanie 
^hoixiYm  ludziom.  —  Przyznajcie  same,  czy  nie  lepiejby  było, 
lybym  ja  sama  do  was  samych  wielu  a  wielu  słówek  nie  była 
opisała? 

A  teraz  jeszcze,  moja  Andziu  jedyna,  ostateczne  obja- 
lienie  względem  niepojętej  dla  mnie  zagadki,  —  chyba  ją 
ima  pani  Julia  W.  rozwiąże.  —  Co  do  mnie,  na  krucyfiks, 
etem  jak  tabaka  w  rogu  —  w  Krakowie  poznałam  gromadkę 
nigrantów,  żadnego  właściciela  choćby  naparstka  ziemi  grun- 
fWBJ  —  czas  mój  dzielił  się  między  Erazma  ^)  i  Władydawa, 
Jednym  lub  drugim  tylko  widzieć  mię  było  można  —  więc 
lyba  Julia  coś  o  tym  ostatnim  zaj^yszała  i  w  dodatkowe 
^oliczności  uwinęła.  —  Muszę  ci  też  powiedzieć,  co  ja  sobie 
>iKQrślałam,  gdjrm  pierwsze  twoje  doniesienia  w  tym  względzie 
rzeczytata.  —  Nie  śmiiJam  się  wcale,  choć  mię  o  to  posą- 
rilaś^  i  owpzem,  uroiłam  sobie,  że  to  mowa  o  jakiejś  poczci- 
ej  duszy,  która  mię  nigdy  zmyslowemi  oczami  w  zmysłowym 
ńede  nie  widziała.  —  Nadzwyczaj  więc  uszanowałam  tak 
Lękne  do  pięknego  ideału   uczucie,   bo  w  takiej  perspektywie 


>)  Brat  i  Svł.  Dzwonkowski. 
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ja  nMjoespmtMgym  jestem  idaitem  —  fłwwhfn  nią  dc 
driawnj  mą  naiwiakm,  iiipisad  do  deUe  —  sUadjf  łn 
iiieoh  pnyjeUia"  —  a  tymaaiBem  nualam  sobie  ąnm 
MiiTlkę  i  jnft....  jnft  waptiilnhm  Aą  w  najp^kniejni  poi 
mego jiyda,  gdy  wtem  na  medorosomieiiiD  waiyatko  sit  «ni 

2fB.  oiągle  jestem  w  pnekonsmn,  io  l^iko  pod  i 
poeslj  pisałaś  o  Lublinie  samiasl  o  Krakoirie  w  mtd 
liMe  —  bo  teł  w  Łobliniel...  Ż^paigeie  ńu,  ięgaiym 
oas  iq[il7wa,  jni  tena  s  nna  — taeba  o  daewiftej  nsM 
WTohodsuS  —  mam  swyony  oodsiennie  n^  sie  i  onn^i 
jestem  ani  nmTte,  ani  oosesana,  tjrlko  w  stroją  IcngUi 
Bebkie). 

Cky  teł  dsisiaj  będaieez  miata  swobodniejsas  obada 
bes  caerwcmego  we  drzwiach  kobuena?    O  moja! 

Oosię  ^)  idfde  mi  zaras  odemnie  nfoiskad  —  Ga 
módl  się  za  mnie  ciągle,  coraz  więcej  tego  potn^igę. 
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Muszę  z  wami  podzielić  moje  stadya  nad  magnetyn 
i  wszystkiemi  zjawiskami,  które  dzisiejszy  świat  pizepełniaji 
W  zakresie  moj^o  k<9ka  spotykam  najwięcej  osób  wysc 
n^acyjnej  inteligencyi.  —  Zrobiono  z  t^o  rzecz  w  ii 
a  zatem  domyślacie  się,  jak  łatwo  było  śmiessnością  ol 
tych,  którzy  w  stoliki  wierzyli  —  dlat^o  aapat  stolik 
trwał  krócej  niź  gdzieindziej,  doświadczeń  mniej  osyni 
a  masa  rozsądnych  ludzi  bardzo  jest  z  siebie  aadowoloDfl 
się  podobnym  szarlatanizmem  obalamució  nie  dala  i  bj 
mniej  o  sprawdzenie  fenomenu  nie  troszczyła.  W  nawiasie 
biłam  też   sobie  uwagę,   ie   ludność   prowinćyonalnydi  d 


^)  Małgorzata  C. 
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'  miasteczek  rodzi  się  z  dubeltową  poroyą  obojętności  na  wszel- 
kie polityczne  i  naukowe  zagadnienia  —  snąć  jej  życie  nie 
fyBtarczyloby  i  temu  i  codziennjrm  namiętnościom  towarzy* 
Idicdi  stosunków.  —  Od  godziny  do  godziny  wypełniane  no- 
fośoią  dramatów,  komedyi,  spostrzeżeń  obyczajowydb,  nie 
^nije  się  próżnem,  glodnem,  spragnionem,  nie  wzdycha  za  po- 
dndem  drugorzędnymi  potraw.  —  Jeden  ze  znakomitszych 
■Mieszkańców  tutejszydb  miał  do  przeprowadzenia  interes  dóbr 
^Aypiennickich  w  wydziale  administracyjnym  -  ja  wtenczas 
właśnie  nowe  jakieś  improwizacye  Deotymy  dostałam,  a  były 
^>  pierwsze  chwile  jej  zjawienia  a  moj^o  entuzyazmu.  —  Wi- 
Isąc  fizanown^o  obywatela  mocno  zmartwionego  przekupstwem 
Unzędników  i  zepsuciem  ogóhiem,  chciałam  mu  na  pociechę 
^  X>eotymie  rozpowiadać.  —  „Ej,  co  mi  tam  panna  Deotyma ; 
cdedy  mój  Zx)piennik  zal^  w  biurze  tem  a  tem^  —  ^E},  co 
^ai  tam  Zx)pienników  czterdzieści  i  wszystkie  biura  dzisiejsze, 
^edy  mi  jedna  Deotjrma  przybjrwa!*  —  »A  to  dopiero  ^zal- 
i^toya!^  —  w  Lublinie  jeszcze  używają  tego  wyrazu  podług 
;a:iaczenia  przedrewolucjrjnej  epoki.  —  ^Nie  egzaltacya,  ale 
historyczny  rozsądek.  —  (Jak  widzicie,  powołałam  się  na  sa- 
kramentalne słowo  —  historyczny  rozsądek)  —  bo  dajmy  na 
^,  ie  się  w  kraju  czterdzieści  Zx)pienników  spali,  a  każdy 
Ąr  grozach  swoich  zagrzebie  majątek  jednego  dziedzica,  jednego 
■^■ądcy^  choćby  małą  stratę  jednio  adwokata  —  wypadek 
bardzo  zwyczajny  w  statystyce,  bez  śladu  po  piędziesięciu  la- 
zapomniany,  po  stu  niewiadomy  zupełnie.  Prawnuczka 
dobrodzieja  już  się  w  żadnem  zdarzeniu  życia  swoj^o 
Ut  pożar  łopiennicki  powołać  nie  będzie  mogła,  a  praprawnu- 
tgtkA  jeszcze,  kiedy  jej  przjgdzie  w  obce  cudzoziemca  mówić 
^  geniuszu  narodowym,  kiedy  w  obec  mał^o  praszczurka  ze- 
iihoe  bogactwo  ojczystych  zabytków,  śmadectwo  pięknych  ra« 
-owych  zdolności  w  zachętę  ku  dalszemu  postępowi  zaświad- 
^9saó ;  to  jak  mówię,  praprawnuczka  pana  dóbr.  jeszcze  wtedy 
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o  imieniu  Deotymy  wspomni  i   z  jej  piao  dzisiejssych  bMi 
ciągnąć  będzie*.  —  Nie  potnebuję  wam  dopisywać  nawdyfc 
te,  jakkolwiek  na  arytmetyce  oparte  dowody  mego  pnedmłi 
nie  ^skonwinkowaly*  bynajmniej^  Łe  z  niob  wywinął  ponrie 
tylko  nielogiczną  teoiyą  pierwszeństwa  majątku  nad  totaam 
i  o  ile  sobie  przypominam,  skończył  temi  stówy :  ^^bo  to  ■i^ 
dzy  ludźmi  kiep  zawsze  ten,  kto  pieniędzy  nie  ma^.  —  JU 
coraiiat  opus  —  poniewai  ja  wtedy  właśnie   dwóch  polskkk 
groszy  nie  miałam  w  kieszeni,  więc  musiałam  oioho  siedaeć- 
tem  więcej,  ie  choćbym  go  była  i  na  pojedynek^  według  pnv 
francuzkiego  honoru,  wyzwała,  toby  mi  nie  był  stanął  na  płaca- 
cóż  robić?. . .  Ale  to  wszystko  do  studyów  nad  magnetyima 
wcale  nie  należy  —  tylko  chciałam  wam  okazać,  jak  to  w  mfijcj 
atmosferze,    objawy  jego  małe  zrobiły  wrażenie,  jak  przdotńe 
po  mózgach    najsłabsze   tylko   zadrasnęły    głowy.    —    Pnw^ 
więc  mówiąc,  żadnej  próby  nie  widziałam  i  nie  mijJftm  zkai 
zrobić  nawet  —  siostra   nie  przeczy,  ale   strasznie  zagospodi- 
rowana;    szwagier   tyle   się   tem  zajmuje,  co  ja  Zjopiennikiea 
i  tak  rzecz    cała   zostaje   dla  nmie   na  falach  ludzkich  podli 
gazeciarskich   doniesień   i   własnej    wyobraźni  —  abstrake«jfl| 
pianką.  —    Mam  honor  wam  powiedzieć  najpierw,  łe  w  na- 
gnetyzm  nie  wierzę.  —  Nie  wierzę,  moje  drogie,  bo  nie  jesteo 
poganką    i    wierzę    w  Boga  tylko  —  a  Boga    proszę,  łebjiB 
zawsze    w   przyszłość   Polski    wierzyć  mogła.  — -     MagnetyzD 
jest  w  mojem  przekonaniu  rzeczą  uznaną  i  poznawaną  cu^ 
płynem  najsubtelniejszym   z  dotychczas   odkrytych,    piowiast' 
kiem    kosmogonicznym,    materyałem    spostrzeżeń    i  nauki.  — 
Dziwnie  mi  też  brzmi  w  uszach,  kiedy  się  jeszcze  spoiy  tocią 
o  jego  istnienie   —  zaraz   mi   się   przypominają    różne  ustępy 
z  pamiętników  francuzkich ,   kiedy  modne   panie   i  wielcy  f^ 
nowie  z  dworu  Ludwika  XIV-go  pierwszy  raz  zasłyszeli  o  sik 
pary  i  dowcipkowali  sobie   z  wynalazcy  do  czubków  zamknie- 
łAjo.  —     Dla  zrównoważenia  tej  niesprawiedliwości,  obejmuję 
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^cgem  uznaniem  wszystko^  oo  tylko  w  sprawie  stolików  i  za- 
[^nykanych  w  ciemnościach  osób^  powiedziane  już  było  lub  po- 
_jfiedziane  jeszcze  będzie  —  ma  się  rozumieć  jako  fakt^  bo 
Ijako  wniosek  i  zastosowanie  — -   to  inna  historya  —  to  zosta- 

iriain  sobie  i  czasowi  do  rozstrzygnięcia.  —  Zdarzenia  tylko 
^•rosystkie  zatwierdzające  podpisuję.  —  Nakłamano  ich  nie 
—  wiem* 


xxm. 

28  Cjgerwca. 

Już  dwa  tygodnie  temu^  jak  się  zamierzyłam  długą  z  wami 
pneeprowadzid  rozprawę  —  ale  najlepszy  macie  dowody  źe  na- 
<wet  wyspekulowana  z  góry  chwilka  woln^o  czasu  nie  należy 
So  mnie  i  zawsze  stració  ją  mogę.  —  Nie  pojmuję  też  wcale^ 
Jak  mi  tu  przyjdzie  dostarczyć  na  rozkazy  Andzi  czegoś  zaba- 
wnie budująco-nauczając^o.  —   Jeśli  łaska  boża  wesprzeć  ze- 
<9hce^  możecie  być  pewne,  że  ja   się  jej  natchnieniom    opierać 
nie  poważę,  ale  dotychczas  nic  mi  szczęśliwszej  przysdości  nie 
wróży.  —  Troje  grzechotek  wprawdzie  z  domu  ubyło,  już  so- 
bie różne  zamiary  na  cichość  tworzyłam,  a  Bóg  mię  skarał 
jsa  to  i  dowiódł  najoczywiściej,  że  zawsze  lepiej   z  siostrą  niż 
bez  siostry  w  domu.  —  Najpierw  się  pani  K.  rozchorowała^ — 
potem    w  sam  dzień    Śgo  Jana  Kaziutek    dostał   konwulsyi, 
a  dzisiaj  w  krostach  wróżących  naturalną  ospę  leży.  —  Sypia 
bardzo  mało  —  marudzi  okropnie,  ojciec  mu  dopomaga,  a  pani 
K.,  która  i  w  zdrowiu  zbytkiem  cieipUwości  nie  grzeszy,  teraz 
taka  rozdrażniona,  że  aż  serce  boli  patrzyć.  —  Już  się  zaczęła 
krzątać  koło  gospodarstwa,  lecz  okropnie  wygląda  i  ciągle  na- 
rzeka, ciągle  śmierci  się  boi.  —  Dla  mnie  z  tego  wszystkiego 
ten  nabytek  przynajmniej,  że  się  z  senności  mojej  otrząsn^am 
trochę  —  od  tygodnia  żadnej  nocy  nie  przespiJam  w  połowie 
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ji-j  gi^lzin^  a  bvly  i  takie^  w  któn'cb  źadoej  nie  prze3{ttiai|ip 
godziny;  jednakże  dość  neźwą  się  csajc  i  mam  wedIogii|^fr| 
czaj  u  połowę  zdrowia  na  zbycia  dla  akochaiiTcłi  moiek 
zwłaszcza  tę  połowę  od  lewej  strony,  gdne  seice,  bo  ti  p^f  i 
strona  gdzie  wątroba,  ta  moie  pnj  mnie  sostaić  — 
dnie  mniejszy  mam  z  nią  kłopot  niiby  inne  wla&dcidki 
mogły.  —  Zbierało  mi  się  w  mA^  na  obfite 
i  wnioski  o  magnetyzmie.  —  Jak  widzicie,  m  zfąd  ni 
zasiadlam  do  wspdlnej  z  wami  nad  tym  pnedmiotem 
ale  zagadałam  się  o  ozem  innem  i  nim  z  epizodu 
ktoś  mi  na  zawadzie  stanął  —  od  tego  casa  kweslya 
pierwiastków  szersze  przybrała  rozmiaiy.  —  Jeden  z 
kapucynów,  ks.  Bronisław,  o  któiym  słyszaljrście  mofe,  i| 
ktu  religijnego  przeciw  tym  doświadczeniom  wystgiaje  -* 
moją  pociechę  ks.  Meliton  do  pani  Józefy  tmpjąa^l  coś  tikp^ 
dobnego  do  moich  w  tej  mierze  uwag  i  domysłów,  ie  ał  A 
lżej  się  na  sercu  zrobiło,  gdyż  mi  Mrolno  od  tej  poiy  mdctto 
omyłki  lub  przesądy  na  karb  indywidualn^o  zdania  policzyć  " 
a  już  byłam  w  strachu  czy  to  nie  korporacjrjny  wyrok.  — 
Niech  za.4  moja  Wicunia  co  chce  myśli  o  mnie,  ja  się  pA^ 
tem  chcę  w  zgodzie  z  korporacyami  utrzymać  i  diybt^ 
sumienia  przj-parta,  \iybr)'ku  jakiegoś  pozwoliłabym  sobie.  ^ 
Wczoraj  dostała  mi  się  w  ręce  maleńka  książeczka,  któiąlF* 
lery  Wielogłowski  o  poruszeniach  i  wieszczbiarstwie  ze  stoIA 
napisał  —  jeszcze  mi  to  więcej  poglądów  na  rzecz  sarnę  i  o 
stosunek  ludzi  do  tej  rzeczy  nastręczyło  —  ale  cóż  zt|d  - 
czasu  nie  wiele  —  chyba  wiesz  co,  Andzin,  ułożę  o  tem  i 
tykul  do  twojej  książeczki,  ma  się  rozumieć  bezimieniue  • 
w  cenzurze  nawet  za  stawą  autorską'  się  nie  upędzam  i  niea 
wodnie  znajdę  kogoś,  co  mi  sw^o  nazwiska  i  swojej  od( 
wiedzialności  pożyczy  —  lecz  to  wszystko  bańki  mydlane. 
Eaedy  teraz  przez  miesiąc  blizko  lekcyi  miewać  nie  będę, 
zmiana  pomieszkania  wypada,   to  starsz^o  chłopca  trzeba 
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ninu  przygotowywać^  to  znowu  ohoroby  się  plączą  jakieś  — 
lem  uczennice  ze  wsi  wrócą  —  włóczęga  się  odnowi  i  bądź- 
drowe  laury  piśmiennicze.  —  EJedy  nawet  do  gawędki 
zią  i  Wicunią  stosownej  poiy  nie  mogę  upatrzyó!  za  jakie 

iygodni  to^  o  czem  najpilniej  i  najpotrzebniej  mi  było  się 
SSLĆ,  zupełnie  z  głowy  wywietrzeje,  z  pamięci  udeknie  — 
^  moja  pamięó  dzisiejsza;  istny  ów  przetak,  którym  baba- 
»  kazała  swojej  pasierbicy  wodę  ze  studni  nosid.  —  Cz^o 
orąco  nie  przjrtrzymam,  to  mi  ledwo  w  sercu  jakiś  osad 
mości  zostawi  —  a  w  rozumie  jakby  wymiótł;  szukaj 
zu  za,  wyrazem,  potłuczone  sylaby  znajdziesz  chyba  tylko. — 
sę  wam  też  w  sekrecie  powiedzied,  jaką  mi  tu  sprawę  do 
bienia  pani  Józefa  zostawiła.  —  NB.  jeszcze  sobie  wy- 
aczyd  nie  mogę,  dlaczego  jak  Lublin  szeroki  i  ludny,  jak 
im  wiele  mniej  czy  więcej  łaskawych  na  mnie  i  nielaska- 
1  znajomości,  tak   mi  jednak  nigdzie  nie  jest  równie  do- 

i  spokojnie,  równie  jakoś  dejJo  na  duszy  jak  przy  niej. — 
ystko  przeciw  temu  zbliżeniu  świadczy  ^  najpierw  moje 
nienne  postanowienie,  żeby  majętnych  z  daleka  z  grze- 
Scią  omijad;  potem  jej  zdania  w  wielu  względach,  jej  reli- 
»śd,  na  krzyżowe  drogi  czasem  z  moją  się  rozchodząca, 
[ziwactwa,  które  mi  nieraz  echem  ucho  podrażniły. —  Po- 
o  tego  wszystki^o  i  pomimo  ostrożności  mojej  —  mnie 

niej  dobrze  —  więcej  się  na  dziś  jeszcze  powiedzied  nie 
i.  —  Ale  wracając  do  swego  —  otóż  pani  Józe&  muruje 

u  siebie  na  wsi  i  przysłała  mi  kawałek  pargaminu,  żeby 
węgielny  kamień  zrobid  na   nim   dagierotyp   chwili  obe* 

—  Nie  uwierzycie,  jak  mi  to  dziwnie  jest  pomyśled,  że 
>w  kawałek  istotnie  mię  przeżyje  i  coś  z  myśli  mojej, 
Dbistości  mojej  w  dalekie  lata  utrwali  —  o  żadnym  dru- 
mym  ustępie  nie  miałam  nawet  w  chwilach  młodociianych 
seń  nadziei  tak  świetnej.  —  Żeby  chociaż  na  bieżącą  go- 
^  się  zdało!   to  był  zakres  moich  marzeń  —  a  dziś  mam 
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zapisad  kawałek  pai^gaminu,  któiy  moie   w  sto   i  trzysta  bj 

wydobjrty;    nabędzie  nicsem    niepnBcpIaoonęj    wartości 

i  który  powinien  koniecznie  006  ułyteomego  tej  odlęgfej 

szlości  podać.  —    Oj  to  nie  iariy,  nie  żarty   na  paigviiiii| 

hj6  pod  kamieniem  zamurowaną.  —    Chciahbjm  wam 

jeśli  nie  pargaminowe^  to  chociaż  papierowe    wlerazyki 

z  moich  siostrzenic  przesiać;  tylko  niewiem,  ozy  będę  miaheif  ^^J 

po  temU;  żeby  je  odpisać  na  drogą  rękę.  —  Modlitwa  do 

Cecylii  ^),  którą  w  obrazku  jednej   zakonnicy  tatejszg  dm 

walam.  —   Nie  wypada  mi  nad  tern  ładnjroh  nwag  czjrnid 

ale  zostawiam   to   waszemu^   jeśli    być  może    „ 

sądowi  —  ale   ma  się   rozumieć   że   waszema  jedynie. -I ^^'= 

Odeślijcie  list  załączony.  iJ^^- 

Jarmundki  powiadają^  że  Walerka  zmartwiłaby  się,  g^ 
osobno  nie  z  jej  przesyłką  szły  książki  —  staraj  się  wf 
najpierwej  do  Kępki  je  odesłać.  —  Niech  Andzia  z  Antttil 
osądzi;  czy  może  iść  załączona  do  dykcyonarza  kartka.  Narcifl 
bardzo-  jak  się  zdaje^  pragnie  mieć  kilka  wyrazów  odenuiie-' 
otwarcie  pisać  nie  śmiem^  ale  gdyby  tak  w  załączonym  ^fofl  ^ 
laresie?  Wyrokujcie.  —  A  teraz  jeszcze  pozdrowienia  —  tewl  * 
jeszcze  osobne  każdemu  wspomnienie.  —  Zabazgrałam  ^1,^' 
papieru,  a  jeszcze  więcej  w  sercu  i  w  myśli  dla  was  zostało.^' 
Lecz  to  już  mój  zwyczaj,  że  kiedy  Andzię,  Antosię  lub  Wh 
cunię  nazwę,  to  jak  gdybym  wszystkie  moje  kochane  nazwała  - 
koto  tych  imion  w  najpiękniejszych  pozach  grupują  się  postaci 
Ma^osi  —  Anny,  Henryka,  Kryseczki  i  dwoma  sercami  po- 
żądanej w  tej  stronie  Emilki  Gosselin  —  wszystkich  pocici- 
wych,  jedynych. 


*)  Modlitwa  do  S-ej  Cecylii  jest  utworem  Narcyzy,  która  pod^ 
go  za  cudzy,  pragnęła  przyjaciółki  zmistyfikować.  (W  przypisach). 
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XXIV. 

52  r.  Lublin. 

Nic  a  nic  się  nie  dziwię^  moje  serdeczne^  żeście  przy 
[>l>rej  sposobnością  tak  mało  do  mnie  napisały^  własne  moje 
sposobienie  jak  najdokładniej  mi  was  usprawiedliwia  —  ja 
licie  pomimo  zbliżającej  się  wigilii,  kilka  słów  prześlę  wam 
rlko  na  przypomnienie,  że  z  wami  jestem,  a  gdzieindziej  mię 
[ema.  —  Kładę  dla  każdej  z  was  odłamek  starko  już  bardzo 
płatka,  —  nie  tegoroczny,  dzięki  Bogu  —  moim  powszednim 
corocznym  chlebem  z  czarnym  psem  i  czerwoną  krową  dzie- 
.ćbym  się  nie  chciała  nawet.  Podaję  wam  okruchy  zbawien- 
iejszych  chwil  m^o  życia,  —  ostatnie,  które  w  samotności 
aię  doszły.  —  Bierzcie  i  pożywajcie,  bo  to  jest  czystsza,  peł- 
liejsza  miłości  przesdośó  moja.  —  Dzisiaj  nic  dla  was  nie 
oam  —  czem  się  tu  dzielió?  zdarzeń,  wrażeń  i  marzeń  bra- 
ctye  —  godzinę  za  godziną  trzeba  dźwigaó  jak  kamień  Syzyfa, 
!i  każda  w  nicość  zapada.  —  Powiecie  zapewne,  że  moja  w  tem 
wina, — macie  słuszność,  tylko  wam  tę  maleńką  zrobię  uwagę, 
ie  gdybym  właśnie  moj^  winy  w  tem  nie  czuła,  tobym  pewnie 
swobodniejszą  i  raźniejszą  była.  —  Odejmijcie  mi  te  maleńkie 
fiynopizma  z  nad  serca,  jeszcze  daleko  zajśó  się  podejmuję  — 
lecz,  że  synopizma  są  raczej  plastrem  moskiewskim  —  oder- 
wa<S  ich  w  żaden  sposób  nie  mogę.  —  Ot,  po  co  gadać  takie 
rzeczy,  kiedy  ani  ja  ulgi  nie  doznam,  ani  wam  się  na  nic  nie 
przydadzą.  —  Dość  ci  ma  każda  dusza  swojej  nędzy,  trzeba 
-się  przecież  czemkolwiek  pocieszyć.  —  Najpierw,  że.  już  rok 
się  kończy  —  powtóre,  że  drugi  nie  więcej  także  jak  366  dni 
mieć  będzie,  a  nakoniec,  że  kiedy  w  tym  roku  tylu  znajomych, 
blizkich  ukochanych  święconego  opłatka  nie  doczekało,  może 
nas  i  w  przyszłym  mniejsza  jeszcze  gromadka,  biednych  Janów 
w  oleju  smażonych  zostanie. — Bardzo  brzydko  z  mojej  strony. 
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że  wam  takie  rzeczy  wypisuję  —  ale  mi  chyba  zapełnię  j 
i  atramentu  wzbronicie  —  póki  nie  wzbronicie,  poty  idi  a 
uiywac  bodę  na  najwierniejsze  skopiowanie  t^o,  co 
w  mózgu,  i  co  mi  wszystkdemi  żyłami  płynie  —  a  teru 
nie  piołun  w  occie  namaczany.  —  Grdzie  też  każda  z 
będzie^  kiedy  gwiazdka  wigilijna,  gwiazdka  Chiystusowi 
świeci  ?  Każda  prawie  z  osobna :  —  Andzia  z  Antosią,  i 
Fochna  z  niemi  —  Józia  u  siebie  w  domu  —  Krysia  z  ai 
lub  ojcem  —  Emilka  Gosselin  bez  swojej  Pauliny ')  —  a  i 
Wlcunia  najdalej  w  Mysłowic  —  i  każdej  będzie  tęschn 
każdej  będzie  kogoś  brakowało.  —  Już  o  Kazimierze  nic 
wic,  —  wiem,  gdzie  jest,  a  jak  jej  jest,  to  się  nawet  d 
dywać  nie  potrzebuję.  —  Nigdy  może  nie  byłyśmy  do  i 
podobniejsze  sposobem  odbolewania  tej  samej  boleści  — je 
w  dawuiojszych  latach  nie  pojmowałam  jej  tak  dobrze  —  ale  \ 
jak  niiq  co  szarpnie  czasem  za  żywe  mięso  mego  serca,  a ; 
tąd  wnioskami  i  myślami  w  głowie  się  odbije,  —  ja  zs 
ją  sobie  przypominam  i  mówię  dopiero :  ^Aha,  to  widać,  1 
Kazita  mówiła  takie  słowa,  w  niej  całej  było  takie  uczuć 
rozumiem".  —  Jednak  i  to  rozumienie  do  przeszłości  si' 
nosi  jedynie,  —  według  moich  spostrzeżeń,  dzisiaj  Kazia  d 
przykładniej  odemnie  ciągnie  swoje  uprząż  —  jej  listy 
takie  czcze  i  kukułkowate  jak  mój  dzisiejszy.  —  Ona  c 
rozmyśla  —  ja  nic  nie  czytam,  bo  nie  mam  książek  - 
rozmyślam,  bo  mi  w  głowie  pusto.  —  Któregoś  dnia 
ks.  Szymon  radził  mi,  żebym  znowu  do  pisania  się  wzięl 
ledwo  mu  się  w  oczy  nie  rozbeczałam  —  a  toc  gdyby  n 
z  przeszłości  chociaż  owe  najmniej  niegdyś  cenione,  najgti 
autorskie  chwile  wróciły,  tobym  jeszcze  o  łasce  Bożej 
zwątpiła  —  ale  ja  dla  was,  moje  świętości  i  relikwiai 
przed  samą  wigilią  Bożego  Narodzenia  nic  poezciw^o  d( 


^)  Paulina  Gosseliu  zmaria  w  tym  czjisie. 
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nie  mam^  a  oóihjm  dla  innych  obojętnych,  dalekich 
?  Bądźcie  zdrowe.  —  Ukamienujcie  mnie,  moje  dro- 
ie  —  dzień  Ś.  Szczepana  się  zbliia.  —  Oh!  gdyby  choć  na 
m^^^ę'  przed  śmiercią,  cho<5  pod  uderzeniem  kamienia,  mie<5 
kk    piękne,  jak  on  miał  widzenie! 

XXV. 

Lublin  14  —  1—  53. 

W  ostatniej  swojej  karteczce,  aż  mię  połalowaZaś,  Anto* 
in,  jak  mi  przyszło  jedne  za  drugiemi  smuibne  wiadomości 
lonosić  —  a  los  nie  pożałował  —  i  oto  już  tydzień  żyję  z  tem 
lapytaniem  w  myśli  —  czy  Wanda ^)  umarła?  czy  nie  umarła? 
Odebrałyśmy  z  Rzeczycy  list  bardzo  zatrważający,  a  teraz 
^aohe  milczenie  • —  szoroko  otwarte  pole  wszelkim  domysłom 
ei  wnioskom  —  na  pociechę  została  tylko  modlitwa  —  lecz 
-gdy  się  modlę,  gdy  wprost  słowami  określone  życzenie  chcę 
<fned  Bogiem  dożyd,  sama  nie  wiem,  jakby  je  wyiazi<<  -  boć 
^to  niezmyśloną  jest  prawdą  w  sercu  mojem,  że  chyba  nie* 
^przyjacielowi,  długi^o  na  tej  gnijącej  ziemi  życia,  śmiało 
;^Jyczę.  A  jednak  gdy  inni  moi  najbliżsi  odchodzą  sobie  w  po- 
..koju,  gdy  cora^  samotniejszą  zostaję  —  zawsze  zostaję  —  to 
:mi  tak  okropnie,  jak  kiedy  świętej  woli  bożej  nie  rozumiem, 
i  diociaż  ją  rozumiem  i  uznaję  przecież.  —  Więc  już  Bogu  nic 
fO  siostrze  mojej,  ale  o  dobrej  matce  sześciorga  dzieci  wspo- 
rpominam.  —  Niech  się  nad  dziedmi  zmiłuje!  Zewsząd  zmar^ 
twienia  i  smutki  —  a  ta  nowa  mojej  Andzi  choroba  —  na 
;  każde  takie  doniesienie  złośd  mię  na  samą  siebie  porywa,  gdyż 
mi  się  zdaje,  że  chyba  wszystkim  najdroższym  ja  zdrowia  ich 
cząstkę  zabrałam  —  tak  czerstwą  i  niespożytą  się  czuję  w  po- 

*)  Sioetra. 


rtfwunia  ■  nienu.  —  Im  teuertdoe  ohorofaj,  ni 
mnie  katuy  i  cbryfia  ttf.  daa^.  iŁóffiiy  kt 
ie  Bł9  piesKtEC,  ho  z  doma  na  lAejFe  nie  wya 
jednak,  oo  się  dwięoi  i  gdybym  tego  listo  wn 
JDbo  irygotowad  nie  duńab,  totiTin  mogta 
indtnl  i  wBzen  miasto  po  blome  pnepfynąii 
mcdiot  nie  doetab,  leis  odowidc  sam  a  ebbą  i 
mliwek  ekw^iliwie  df  cbwyta.  —  Wymówki  I  o 
Andna,  ie  (diciatabyfi  do  ganutnm  le  swoją 
w^Tobę  naby<S.  —  Za  iadne  w  kwiecie  faaaą 
d  t^o  klejnotn  —  atei  to  moja  taroaa,  mtlj  | 
ski,  moje  tlnmaownie  i  nepiawiedliwienie  jedy 
na  aeron?  —  to  w^robo.  —  Cieomo  wm6iga7- 
Jeetem  Ii  niedolęfaią,  sią,  ispryŚDą,  odlodną?  < 
łraba.  —  Wiem,  jak  Łneba  się  w  Dodrn  i 
w  miłosierdziu  Chiystosowem  n&«5,  jsk  w  ( 
ustawat!  —  a  tymczasem  raz  aa  raz  sarkam,  c 
pominam,  z  nędzą  chwili  doczesnej  się  azarpit 
wątroba.  —  Bez  tej  wątroby  wrza^ae  mię  dc 
mam  się  ceem  joi  o  c^ficiec  zaczepić.  —  Wiel 
przed  lwiętami  na  Święta  układałam  —  a  ta 
się,  ani  wiem  jak  i  gdzie  —  w  pamiątoe  mi  t 
niegodziwy  posmak  lubelskich  kwasdw.  —  Są 
wybierało  się  na  resursowe  zabawy  —  prawe 
dna^  smutnie  mi  się  odbijał  obrazek  mojej 
straenioy,  mojej  młodej ,  wierzącej  jeszcze  t 
entiievB8tki.  w  tańcn  z  zannutzonymi  orzez  reei 


239 


k:    być  jednak  nie    powinno  —  mam    na  to    gotowiusieńką 
ryą,  ale  wcale    nie  mam  przygotowanej  natury  —  więc  tei 
przed  drugimi;  ani  przed  sobą  komedjd  nie  odgrywam  — 
c^^dzniej  bym  rolę  zawziętej  przedstawiła. 

Nowy  rok  zaczął  się  w  domu  chorobami  —  nad  wie- 
c">^m  trochę  mię  mdłości  skutkujące  porwały  ale  w  nocy 
s^^są  mieliśmy  przeprawę^  bo  najmłodszy  Kazio  zaczął  krupu 
K^^wać  —  biedowało  się  z  nim  tydzień  cały  —  a  ledwo 
^j  stronie  usunięte  niepokoje^  smutne  wieści  z  Rzeczycy 
t^odzą.  —  Pani  była  na  święta  w  Krzywicy,  o  dwie  mile 
^^[ąłuszyna  —  niezło  się  o  Kazimierze  dowiedzieć  nie  mo- 
Ci.^  chyba  t^o,  ie  za  swoje  podróż  do  Lublina  pokutuje.  — 
^nia^)  pisała  do  mnie  maleńką,  pełną  jakiegoś  złego  prze- 
pis, karteczkę  i  załączyła  do  niej  list  Władysława  ^),  jeszcze 
^    Wrześniową  datą  napisany.  —  Wladydtaw  utrzymuje,   że 

oały  świat  dzisiejszy  od  wschodu  do  zachodu  na  pierwiastki 
^Wlada  —  ja  zaś  mówię,  że  świat  gnije  —  sp}rtajcie  się  tam 
^^o  chemika,  czy  między  jednem  a  drugiem  wyrażeniem 
^ykalna  zachodzi  różnica.  —  Z  rozkładu  świat  nowy  pow- 
ije, aleó  i  ze  zgnilizny,  z  gnoju  nowe  życie  się  budzi,  nowe 
Ony  wschodzą  —  tylko  przeczekiwaó  nudno. 

Obiad  przerwał  mi  pisanie  —  po  obiedzie  fajeczkę  de- 
rową  zapaliłam  —  a  wtem  ukazuje  mi  się  prześliczny  mło- 
ieniec  pan  Tadeusz  z  waszemi  listami.  —  No,  cóż  —  alboż 
^  najpiękniejszy  ze  wszystkich  od  Warszawy  do  Lublina 
ikBOŚci?  Najpierwej  z  Antosią  kłócić  się  muszę  —  to<$  ona 
:ez  ceremonie  krótkie  listy  pisuje  do  mnie  —  nie  chce  f  a- 

0  ó  w    i    niedorzeozności    mi    przesyłać   —  a    bodajżeś . . . 
tosin,  dalipan,  nakarmiłabym  cię  czarną  i  niesmaczną  a  chodby^ 

milionów  obfitą  potrawą,  —  Jeśli  zaczniesz  na  histoiyczną. 


>)  Dzwonkowska. 
')  Dzwonkowaki. 
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to  ja  diTbft  Matwoę  sadń 
do  pi  inni  z  urocsTStofci^  i  kiytjrką  —  a  o 
IdedT?  ot,  cfadMi  naem  z  jeogniią  fad>  stokioteie  pngeb 
powieścią.  —  Antoeio  —  Antosia  —  ie  tek  tobie  Bóg 
wiedliwego  ocenienia  twoich  czrniiości  odmtfwit  —  j«b 
dziwić  tenz,  ie  go  dmdzr  nie  mają  taUe.  —  Andzio,  fw 
mi  też  SBCzene,  czr  nq>iawdc  Antosia  ziqielliie  jest  p 
wioną  tego  zmyśla  serca,  kidiy  nam  netdną  miaię  irs 
nassej,  choćby  tylko  względem  tych,  oo  nas  kodują,  < 
Kiedy  oa  rozam  biorę,  widaę,  ie  niema  nawet  o  czem  się 
pisywać  —  tupnąć  nogą,  bodajby  i  pnes  palce  tnepoą 
a  polem  zapomnieć  —  lecz  cćŁ  robić  w  tej  chwili,  kkdy 
jak  gdyby  obuchem  w  głowę  uderzyL  —  Ja  totaj  gw 
życia  liczę  na  listy  z  Warszawy  odebrane  —  kaimię  śc 
sanemi  przez  was  świstkami  papieru  i  łdedy  głodna; 
wspaniałomyślność  jedynie  skargi  i  krzyki  zawieszam, 
moje  wymagania  wspomnieniem  waszych  zatrudnień  pote 
wtedy  właśnie  moja  najpoczciwsza,  moja  najświętsza  A 
z  tem  występuje,  że  mi  tak  mało  jeść  daje,  bo  nie  jest  { 
czy  chleb  mi  smakować  będzie.  —  Proszę  was,  moje  ( 
złóżcie  sąd  na  nią  pod  prezydenoyą  Wicuni,  bo  to  jni  ] 
mówiąc,  Wicunia  między  wami  sprawiedliwością  cel 
a  pamiętajcie  na  czczj'ch  słowach  nie  kończyć;  ja  zap 
jąca  wyraźnie  się  kary  dopominam. 

Teraz  zaś  oskarżywszy,  muszę  i  o  sobie  verbum  r 
powiedzieć  —  strasznie  się  bieduję  z  sumieniem,  czy  wj 
Józefy  zbyt  czarnym  nie  opisałam  atramentem.  —  Ki 
się  ostatni  raz  widziały,  była  właśnie  mowa  o  tym  jej 
do  nowych  znajomości;  przyznała  mi  się,  że  każde  bli 
poznanie  odchorować  musi  —  lecz  gdy  odchoruje,  to 
wszystko  dobrze  i  przyjaźnie  idzie.  Dziwiłam  się  trc 
.t^o  doświadcza  osoba  wśród  rodzeństwa  ni^dyś  wycho^ 
Powiedziała  mi,  iż   w  dzieciństwie  właśnie  bardzo    ma 
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swojem  rodzeństwem,  a  słabość  piersiowa,    przez    cala    iiilo- 

śe  praNvie  w  pewnem  odosobnieniu  milczenia  trzymać  ją  mu- 

^,  bo  nieraz  po  głośniej  szem  do  głuchej  matki  przemówieniu 

jej  się   rzucała    ustami  i  długo    bardzo    żadnego    ruchu^ 

lego  hałasu   cierpieć   wkoło  siebie  nie  mogła.  —     Cóż  mi 

sądzid^  a  tem  bardziej    potępiać    chorobę  —  oto  powiem 

raczej;    czem    mię   najwięcej    przekupiła  —  może  być, 

pożyczanemi  książkami   troszeczkę  —  ale  to  wzgląd  pod- 

ly  —  spowiadam   się  z  niego,  by  mied   nawet   od    skru- 

przypuszczenia    wohie  sumienie  —  istotnie  zaś  najwięcej 

ujęła  wspomnieniem   swojego   brata.  —    W  każdem  zda- 

LU,  w  każdej  pamiątce,  on  się  jej  zawsze  choć  niby  mimo- 

odezwie,  znad,  że  z  całą  jej  przeszłością  na  nierozdziel- 

zmięszany  i  kiedy  którejś  niedzieli  ks.  Br.  miał  kazanie 

*^X>dzime,   a  zamknął   ją  tylko   w  kółku  męża,    żony  i  dzie- 

k,  z  wyraćnem  odłączeniem  rodzetistwa,    bardzo  się  temu 

ila  —  i  w  ciągu    naszych  uwag    nad  takiem    uchyle- 

praw  brata  i  siostry:   „Oh!  brata!"  —  powiedziała  raz 

:o^  lecz  mnie  jej  akcent  resztę  dopowiedział  —  bo  ten  brat 

nie  żyje  —  i  mój  brat,  z  rodziny  z  całej,  ze  świata  niegdyś 

najdroższy,  nie  żyje  także.     Otóż   sensu   w  tem  niema. 

Ja  przecież    podobieństwo    stosunku    i  podobieństwo   straty 

zasługę  jaką  cenię  —  zapewne   nigdy  sobie  t^o   według 

*^^alekiyki  niemieckiej,    nawet  według  Myślini  Trentowskiego 

ie  dowiodę  —  a  jednak  tak  było  i  będzie,  że  siostra  co  się 

^"^  ^^%rdzo  kochała  lub  kocha  z  bratem  swoim,  na  mnie  zawsze  pewne 

^(ympatyczne,    mogłabym  rzec    z  hyperbolą,    nawet   pokrewne 

>*-  ^^H>bi  wrażenie.  —    Tymczasem,  że  pani  Józefa  jest  sobie  ko- 

^    fetyjp^e  nabożna—  to  znowu  inna  kwestya  — une  autrepaire 

^    lie  fnanches,  jak  się  wyrażała  moja  najcenniejsza.     Przybyła 

^i  też  nowa  z  tych  stron  w  Warszawie  osiadła  znajomość  — 

>:!^KKlo26foie  ją  gdzie  spotkali  już  —  jest  to  Seweryn  Gh)Iębiewski, 

:::Jkt6ry  mi  w  tę  niedzielę  właśnie   przyniósł  listy  od   Guci,  — 

Łiit7.  T.  Ł  16 
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Biyle  generale,  —  kaidy  z  upragnionemi  liatAtni 
jest  śliczny  w  moich  oczach  —  nie  pytajcie  więc  o  zdania 
póki  go  kiedyś  bez  listów  nie  zobaczę  —  jeśli  wam  się  urn 
lako  sposobność  do  tego  nastręczy^  to  aię  wywiedfcie,  jak  m 
mnie  znajduje  po  owem  parogodzinnem  widzeniu.  —  ,!■ 
co  ta  ciekawość?''  Zaraz  się  wytłumaczę.  —  RozmawialiiSof; 
jak  już  wsponmialam,  ze  dwie  lub  trzy  godziny  —  mnie  pM 
caty  czas  głowa  koronnie  bolała  i  takie  nudności,  ale  pn** 
dziwę  patologiczne  nie  moralne,  porywały,  ie  w  minatę  p 
odejściu  gościa  najoczywiściej  na  jaw  wybuchnęły  —  tos 
przyznajcie  same,  czy  nie  warto  się  dowiedzieć,  dioćbjii 
względu  lekarskiego  spostrzeżenia,  jak  ja  działam  na  lodfl 
w  chorobliwym  stanie. 

Oj  smutna,  smutna  była  cala  ta  niedziela  — po  obiedzie,  gdk 
prawie  bez  pamięci  z  moją  głową  leżałam,  przyniesiono  listj 
z  Rzeczycy^)  —  i  pamięć  wróciła  i  serce  z  całą  siłą  zdrowii 
odcierpiało.  —  Właśnie  gdyśmy  je  czytały,  przyszedł  m» 
jednej  z  odprawionych  kucharek  mojej  siostry,  prosić  jej,  łeb^ 
mu  dziecię  do  chrztu  trzymała.  —  Siostrze  doktor  dla  makgo 
Elazia  najsurowiej  wychodzić  zakazał.  —  Otóż  ja  się  ofiarowr 
łam,  na  intencyą  mojej  biednej  Wandy,  dopełnić  t^o  obrządku, 
i  choć  z  rozstępującą  się  głową  poszłam  do  kościoła.  —  Ojciee 
wybrał  synowi  takież  samo  jak  Wanda  swema  ostatnieoB 
imię  —  Władysław.  —  Szkoda  tylko,  że  mi  na  kuma  Nieinci» 
a  do  tego  heretyka  sprowadzono  —  lecz  przynajmniej  chucS 
najpoczciwszy,  to  jest  według  mojej  wiadomością  ksiądz  naj- 
poczciwsze  miewający  kazania. 

Andziu,  ta  historya  o  szlachetnym  i  kochającym  mnie* 
a  w  Lubelskiem  zamieszkałym  człowieku  —  to  l^enda.  - 
Jak  Bóg  w  niebie  —  tak  daj  mi  nawet  moje  dawną  piętnr 
stoletnią  fantazyjność,  a  z  całem  jej  wysileniem,  jednej  pocia- 


»)  Wiadomość  o  chorobie  siostry  Wandy. 
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^wrej  męzkiej  twarzy  wkoło    siebie  nie    znajdę;    do    którejbym, 
,etiO<5  jak  mówię  z  wysileniem^  tę  powiastkę  przykleid  mogła.— 
^Xod  moje  panie,  pokochać  się  wenmie,  zasługa  nielada — isto- 
jtaiie,  trzeba    wyższ^o    nad    wszelką    doczesność   bohatera  — 
m  przecieżbym  go  wyróżniła   wśród    tłumu  tak    licznegO;   jak 
^tiom  duszących  się    na  jakim  fajerwerku    Francuzów  — «  cóż 
dopiero  żeby  w  pustkowiach  obecnych  wzroku  m^o  uniknął. — 
^ewet  nie  pojmuję,  zkąd  mogła  poczci¥ra  pani  Julia   coś  po- 
,«k>bn^o  usłyszyd  —  nawet  nie  pojmuję,  jak  powtórzyć  wam 
mogła  —  toć  ja  rok  już  tu   siedzę  —  zakochanych  nie   szu- 
Ikam,  ale  życzliwych,  przjpjaznych,  na  wsparcie  wzajemne,   na 
orzeźwienie  myśli  jak  szpilek  w  ścianie  wypatruję  i  jak  szpilek 
^^^  ścianie  wypatrzyć  nie  mogę.  —  Czyż  kto  z  chrześciaóskich 
fdirześcian  nie  powinienby  już  co  tam  gadać  o  sympatyi,   ale 
'przez    prostą   Utość   zbliżyć   się  do    mnie  —  bo  ja  nie  pani 
Jdzefik  —  ja  wkoło  siebie   dobrych  ludzi   koniecznie   na   zba- 
^enie  duszy  mojej  potrzebuję  —  a  nawet  dobrych  to  za  mało — 
m  dobrymi  jestem   ciągle.  —    Moje  Horcisko,   mój   szwagier, 
•  Aniela  Jar.  I.  dobre  zaiste,  stokroć  odemnie  lepsze  przed  Bo- 
giem istoty,  albo  użyteczniejsze,  albo  cierpliwsze,   albo  ufiiiej- 
fise  —  cóż  z  t^o,  kiedy  mnie  jakoś  zaimponować  nie  umieją  — 
ja  więc  nietylko  dobrych  —  ale   trochę  imponująco   dobrych, 
tak  jak  wy,    moje  od    Boga  dane  jesteście,   w  fym  kierunku^ 
W  tej  myśli    dobrych    przy    sobie    mieć   muszę.  —     Są  takie 
82csęśliwe    natury,    co    się    z    wszelkich   wpływów   wyzwoliły 
^  i  w  każdem  otoczeniu  korzystnie  umieją  się  rozwijać.  —  Zaiste, 
powinnoby  to  nawet  być  wszystkich  dążnością.  —  Władysław, 
kiedym  go  w  liście  zapytała,  czegoby  też  jeszcze  mógł  wyma- 
gać   odemnie,    choć    na    idealik    nieobowiązujący    do  żadnego 
2rzeczywistnienia  —  bardzo  słusznie  odpowiedział,  że  chciałby 
tylko,  abym  coraz  lepszą  wśród  złych  ludzi  stawać  się  mogła, 
abym  ich  nienawiść  miłością  moją  przewyższyła.  —  Na  idealik 
mema  co  powiedzieć,    ale  na   prawdziwe    usposobienie,    wcale 
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inacsej  rzeczy  stoją.  —  Więoej  nii  ktokolwiek  mole 
moje  od  ludzi  zawislośd  —  jefli  nawet  bardso  oaęeto  i 
gającą  jestem;  to  dlatego,  że  się  ai  do  nęda^  potiael 
uznaję.  —  Ergo  tedy  —  ozy  poszłabym  sa  mąjk,  o  teoa 
wyraćniej  przez  Julkę  zapytana  Juloe  tylko  odpowiem  • 
czy  spragniona  jestem  towarzystwa  wyksztaloGnycli 
tych''  ludzi  —  to  wam  jui  powiedziałam  —  ozy  mam?  n 
same  wiecie  —  i  basta.  I 

Przez  litość;  Andziu,  nie  drnkujde  tego  wiefoa  Jk\ 
dziewczjmek'';  —  bo  wy  go  strasznie  seroową  oodmfykk  wl 
cenzyą — a  ja  czjrtalam  niedawno  po  zupelnem  aapuMarl 
niu  —  jak  coś  zupełnie  now^o  i  tak  mi  się  nie  podoUtl 
źe  aż  przypomniałam  sobie  owę  książeczkę  poezyi,  ktdrą  b 
Waga  Antoni  wydawał;  a  o  której  Mysio  kazał  mi  m 
w  Prz^Iądzie  sprawozdanie  pisad  —  napisałam;  że  wiersze 
są  bardzo  moralne  —  Hipa  z  Mazurem  ^)  nie  chcielitg 
złośliwości  umieścić  —  czyż  wy  mi  ją  odpokutowywać  jesscs 
na  własnych  plecach  każecie?  A  jaki  to  tytuł  owej  ksiąłkido 
modlitwj"?  2) 


XXVI. 


Lublin  —  Styczeń  —  ISiKi. 


Szczęśliwem  zdarzeniem  sposobność  przesłania  wam  go- 
towych już  listów  odwlokła  się  trochę^  a  tymczasem  dzisiaj 
w  południe  przyszedł  list  z  Rzeczycy  —  choć  tyle  dobi^ 
zwiastujący^  że   Wanda  jeszcze  żjje  —  że  według  zaięczenia 


^)  Majorkiewicz. 

*)  Skimborowiczowa  wydida  książkę  do  modlitwy  pod   tytułem: 
Módlmy  się,  która  się  doczekała  kilku  wydań. 
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torą  prawdziwe  niebezpieczeństwo  minęło  —  okropnie  cierpi 
sze  —  krzyż  cały  z  bokiem  jedną  raną  tylko ;  rozdrażnienie 
;łe,  lecz  jest  przecież  podobieństwo  nadziei.  —  Wy  tam 
3\vne  o  tej  nowej  mojej  biedzie  słyszały,  i  kto  wie,  czynie 
tchnęłyście  czasem  do  Pana  Boga,  żeby  mię  od  większej 
ty  uchronił.  —  Hortensya  przynajmniej,  wspominając  raz 
oiną  wszystkie  moje  ukochane  z  Warszawy :  „Już  to,  kto 
kto,  rzekła,  ale  ta  święta  twoja  panna  Wincenta  niezawo- 
3  się  tam  zmartwiła  także  —  ona  i  zna  i  tak  lubi  Wandę, 
mie  także  za  jej  zdrowie  pomodli  się  nieraz".  —  Oj !  po- 
ił się,  Wicuniu,  Antosiu  i  Andziu,  ja  w  skuteczność  wa- 
3h  modlitw  najmocniej,  prawie  najjedyniej  wierzę  —  a  sama 
3Ś  teraz  modlić  się  nie  mogę  —  prosić  już  nie  umiem.  — 
aiast  cobym  u&e  i  gorące  życzenie  z  serca  ku  Bogu  rzu- 
,  takie  życzenie,  którem  się  Aniołów  zwycięża  na  drodze 
Dępujących,  a  przechodzącego  Chrystusa  do  wstąpienia  z  sobą 
jrmusza  —  życzenie  jednej  chęci,  jednej  potrzeby,  nieoględne, 
iłtowne,  zdobywcze  —  ja  najpierw  od  tego  zaczynam,  że 
ie  życzyć  nie  śmiem  —  a  na  tem  kończę,  że  się  zasmu- 
1,  upokarzam  —  i  ot,  niema  mlie  przed  obliczem  myśli 
iej  o  Bogu. 

Chciałabym  jednak  na  intencyą  Wandy,  żeby  się  chociaż 
Izić  jakimś  pozorem  niesionych  starań,  codziennie  tutaj 
5-go  Ducha  o  7-ej  z  rana  mszy  jednej  wysłuchać.  —  Na 
szczęście  nogi  zamoczyłam,  chrypka  mię  przed  siostrą  zdra- 
ta  i  zaszła  opozycya  —  liczę  dni  jednak  tej  przerwy  i  byle 
hy  mróz,  to  wszystko  sobie  wynagrodzę.  —  Że  też  to  prze- 
sł  dzisiejszy  nie  wynalazł  jeszcze  z  dwoma  doskonsJościami 
iwia,  żeby  zarazem  cieple  i  nieprzepuszczające  wilgoci 
o.  —  Z  łaski  waszej  mam  ciepłe  berlacze  —  do  więzienia 
ysłano  mi  gutaperkowe  buciki  —  ale  się  zawsze  na  tem 
iczy,  że  mi  nogi  marzną  albo  mokną. 
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Moje  najdrolaze,  pn^  idulooej  Bposoboofei  cboigd 
tek  trochę  więoej  atcaegSlów  o  Anóń  B.  >)  ndnelid  — 
snajomy  tatejszy,  pan  Jćmd,  fiwudomj  miejstm  i  iwyca 
okiopnotici  mi  nz  opowiadał,  jakto  aą  tam  ■  kobietami  wS 
osy  8-m  roku  obchodzono.  —  Ze  Edanego  postępa  G71AU 
aoBtryaokiej,  wnoszę  sobie,  bb  teiaz  mon  byd  trochę  ginq 
Biedna  babka!  biedni  •wvy9ay,  ktikiy  Annę  kodialij  a 
siała  hyó  od  wielu  aero  pocMawyah  koolianą,  bo  pmrdi 
sasIogiwaU  na  to.  —  Z  kuiyezka  dowiedaiabm  nęi,  is 
mioslaw  joi  na  nuejsoe  WT<faI  —  Antosia  me  mofa  dib  i 
ww5j  Łe  moje  wiersze  obojętnie  ocytat,  a  ja  iriaftue  mam  « 
dk  je^  estetyki  szacunek.  —  Zapełnię  ten  aam  gost  poi 
lamy  —  a  jeśli  to  były  wiersze  do  Dziewczynek? 

Słuchajcie  i  zwaide  to  u  siebie,  ie  według  Boi^D 
kazn,  prz}jaci(^i  swoich  przyjaoic^^  wierszy  sądzić  uie 
winny  —  tylko  obcy,  nieznajomy,  a  w  pewnyoh  pnedmiot 
nawet  tylko  nieprzjgaciel,  zdrowy  8%d  wydatS  moie  —  ca 
także  ja  sama  o  sobie  samej  —  kiedy  po  długiem  zaponmi 
znienaf^  odczytam.  —  Jui  nie  bdjoie  się  —  zbytkiem  e 
mnożeń  nie  zgrzeszę  — .  i  owszem  zdaizyło  mi  eię  niera 
wywlec  na  jaw,  co  w  pierwszej  chwili  do  kąta  rzooilam 
gardliwie  —  lecz  że  częSciej  zdarzało  przeciwnie  postąpić, 
straciłyście  nic  na  tern,  —  O  Gosi  ani  też  ałdwka  w  li 
waszym  nie  było  —  ej !  kobiety !  a  nasze  z  lubelskiej  al 
Klosię  ?  *)  czy  widziałyśde  ją  później  ?  Bądicie  mi  pos 
wionę  i  ukochane  moje  —  moje  —  moje. 


■)  Anna  Bdżjcka,  KD^oma  Narcyzy,  uwiędona  w  Krakom 
I.  1846,  zmarU  w  więzienia  w  Teieeienstadt  —  dawała  dowody  wieU 
poświęcenia  w  czasie  poiarów,  cholery  i  politycznych  uwiędeń  w  ', 
konie.  Nagrobek  jej  w  kościele  FnmciszkaDÓw  w  Krakowie. 

'J  Klotylda  B.  same  dobre  wicici  star^  sic  przynosić  Nan 
w  czaaie  jej  jiobytu  w  Lublinie,  za  co  dostała  przydomek  JaakółkL 
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xxvn. 

26  Stycznia  w  Niedzielą, 

Moje  serdeczne^  rodzone  a  wybrane  siostrzyczki.  Już  na 
zy  listy  wasze  zbiera  mi  się  w  duszy  odpowiedź^  a  w  czasie 
a  spisanie  jednej  ćwiartki  zebrać  się  nie  mogło.  Słyszałam 
indstwo  próżniaków  usprawiedliwiających  się  brakiem  czasu 
r  różnych  okolicznościach;  wstyd  mi  prawdziwie  coś  takiego 
rzed  wami  powtórzyć  —  lecz  nie  mogę  na  to^  co  się  dzieje 
e  nmą,  inn^o  znalefć  wyrażenia  -^  tylko  to  odwieczne^  gin- 
ie ale  i  rozpaczliwe  także:  , czasu  nie  mam".  Oj!  nie  mam 
zasu!  gdyby  on  był  moją  własnością,  wypełniłabjnn  go 
»racą  i  szczęściem.  Praca  to  właściwe  chrzestne  i  chrześciań- 
kie  imię  twórczości  filozofów  anababtystycznyoh,  którzy,  mię- 
Izy  nami  mówiąc,  niejedno  takie  poczciwe,  z  obi^u  powsze- 
śhn^o  wzięte  słowa  znaczenie,  naukowo  innemi  sylabami  prze- 
shrzcilL  Praca  więc  wszelka  zawsze  coś  pożyteozn^o  tworzy, 
)oś  wiekuistego  w  duchu  ludzkim  lub  w  przestrzeni  zosta- 
da  —  jakieś  dobro  z  siebie,  z  drugich,  czy  z  ziemi  wydo- 
)ywa  —  a  ja  nie  pracuję,  moje  najdroższe  —  godzina  po  go- 
Izinie  sączy  się  życie  moje  w  jakieś  rozbite  główki  i  wszyst- 
demi  szczelinami  przecieka  z  nich  w  próżnią  najdoskonalszą  — 
nnie  tylko  po  ubytku  swoim  osad  jakiś  cierpko-gorzki  na  dnie 
lerca  tworzy  —  toć  i  szczęśliwą  nie  jestem.  Szczęście  jest 
iżyciem  pracy,  jeśli  nie  własnej  to  cudzej  przynajmniej.  Poza 
iwiadectwem  jasn^o  sumienia,  jest  jeszcze  miłością  taką  jak 
^asza  np.,  jest  rozmową  zasilającą  umysł,  jest  muzyką  podbu- 
Izającą  wszystkie  władze  uczucia,  —  pięknością  potęgującą 
wszystkie  władze  wyobraźni  —  ruchem  w  spokoju  —  głośnym 
jwarem  w  ciszy  —  naszem  dawnem  pijaństwem  w  trzeźwości 
t)zumu  —  ja  z  tego  wszystkiego  mam  tylko  ruch,  gwar,  za 
NTÓi  głowy,    ale   bez  określoych  dodatków.     Mam,   ja   wiem 


/•■  iiiMiii  iiilln-«-  wa-/r  tak/f;  Irc/  nit*  lu^  kol«»  ^iTti!'..  a. 
w  «/:i-!.-.  nil-  w  nii«-ia<-ii,  dniu,  mlzini**  —  mani,  iakn  'y^l 
iniaJa  /  tiunltj  >tron}'  grobu  przez  ealą  nieśmiertelność  mojt- 
w^tedy  modlitwą  —  wsjwnmieniem  —  dziś  listem  —  parni 
tką  —  wlecly  pomocą  do  zbawienia,  a  dziś  ostatnim  nta 
kiem  od  piekła  —  ale  szczęściem  jej  nie  mam  —  ołjciB 
jej  nie  mam  —  pieszczotą  jej  nie  mam  —  chwilą  oa 
czoną  jej  nie  mam.  Zkądie  wy  teraz  chcecie,  aiebym  m 
miała  ?  —  Nie  —  ten  czas  to  istnie  sucha  słoma,  którą  Ul 
jakiejś  szatańskiej  sieczkami  z  rąk  mi  wyiywają  —  a  na  ] 
ciechę  nawet  urżniętej  sieczki  zobaczyć  nie  mogę.  Jeśli  pa 
siódmą  nic  wstanę,  to  przed  dziewiątą  z  domu  nie  wyjdę 
jeśli  przed  dziewiątą  nie  wyjdę,  to  przed  drugą  uódmą 
wracam  i  jem  na  obiad  tylko  trochę  cukru  w  kiesceń  al 
nego.  Za  taką  konieczność  obowiązkow^o  pospiechu  daUb] 
najpierw  Panu  Bogu  wdzięczność  bez  granic,  a  potem  luda 
zrzeczenie  się  wszelkich  pretensyi  do  wielu  tych  i  ow 
rzeczy;  gdyby  tylko  pospiech  ów  mołna  byto  sobie  dio 
w  iliizyi  pięknym  celem  ozłocić,  bujnego  plonu  nadzieją  us| 
wiedliwic.  Jak  ja  to  czułam  życie!  jak  to  mi  dobrze  b; 
jak  nie  p^iałam  po  co?  i  dlaczego?  w  tych  chwilach,  w  I 
rych  kiedykolwiek  spieszyć  mi  się  wypadło,  w  których  mia 
.serce  i  myśl  tom  zajęte  jedynie,  aby  prędko  być  tam,  zn 
to,  nie  uchybić  tego.  —  Złudzenia  —  powiecie  może.  —  ] 
dzeuia !  powtórzę  z  wami  —  lecz  ja  taka  pokorna,  że  jużl 
i  na  złudzeniu  poprzestiJa,  gdybym  je  tylko  prawdą  wn 
osobistych  spodszewkować  ł)yła  zdolna!  Teraz  się  spieszę 
złudzeń  —  ani  mnie  z  tern  nie  lepiej  —  ani  ja  nielep< 
Antosia  bardzo  drażliwe  zadała  mi  pytanie.  —  Chce  wiedz 
czy  to  nie  jest  kradzieżą,  kiedy  się  za  pieniądze  uczy  tał 
osiołków,  względem  których  jest  wszelka  pewność  moralną 
się  nigdy  niczego  nie  nauczą.  Ach!  moja  najświętsza  skn: 
latko,    udłilaś  się   do   sądu   największej   złodziejki    właśnie 
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kie  rozstrzygnę  wątpliwośd  wzajemną?  —  chyba  tern  dni- 
em zapytaniem:  a  czy  masz  pieniądze?  Co  do  mnie,  kradnę 
kradnę  —  lecz  że  jakoś  w  ręku  żadne  kapitały  się  nie  gro- 
adzą;  że  dopiero  od  świąt  zaczęłam  w  niepożyczanjmi  {ha- 
czyku i  trochę  cieplejszej  sukni  chodzić,  więc  przy  braka 
idzialnych  dowodów,  nie  czuję  się  tak  bardzo  występną  — 
.  z  oczu,  to  i  z  myśli,  mówi  stare  przysłowie  —  może  za- 
łze  na  tak  krótko   skradzione  efekta  przed  oczami  zostają, 

i  myśl  o  nich  niedługa.  Jeśli  czasem  przez  mózg  przeleci  — 
spojrzę  koło  siebie  i  patrzę,  cobjon  też  ja  to  ludziom  zwróció 
yglsL  —  artykułem  ciepła,  pokarmu,  odzieży?  —  póki  sama 
zed  sobą  mogę  się  pochwalić,  że  na  mojej  stronie  jest  jeszcze 
3dobór,  że  mi  często  zimno,  głodno,  podarto,  póiy  nic  a  nic 
^  nie  troszczę  o  prawnośó  m^o  proletaryuszowskiego  zą- 
bku —  w  chwilach  tylko,  w  których  mię  Horcia  upoluje, 
za  parę  niezjedzonych  obiadów  przysmaczkami  jakiemi  okar- 
[^  przeładowany  żołądek  (co  rzecz  niezwykła,  zaiste,)  głos 
mienia  we  mnie  budzi  —  i  wtedy  przypominam  sobie,  że  to 
Inak  szkaradną  byłoby  rzeczą,  gdybym  dajmy  na  to,  z  nie- 
rawności  i  obżarstwa  umarła  w  t}an  roku  właśnie,  gdy  tyle 
dzi  z  niedojedzenia  i  głodu  umiera.  Bo  wy  nie  macie  wy- 
>rażenia,  co  się  tu  dzieje  po  wsiach  okolicznych.  Brat  szwagra 
ugusty,  nie  wiem  czy  poczciwy,  ale  wiem  z  pewnością,  że 
iczerze  i  sercowo  myślący  cdowiek  chce  aż  gubernatora  we- 
yaó  pomocy,  by  szlachtę  zmusił  do  ratowania  chłopów:  bo 
>  jednjon  do  głowy  nie  przyjdzie,   że  choć  na  ten  rok  tylko 

zwyczajach  domowych  coś  zmienić,  w  potrzebach  coś  ogra- 
iczyć,  nie  z  konieczności,  że  niema  na  to,  ale  z  koniecznością 
jby  dać  innym,  powinni  —  drudzy  znowu  na  kid  biorą  i  po- 
iadają,  że  tych  szelmów  chłopów  trzeba  rozumu  nauczyć, 
by  wiek  wieków  pamiętali,  że  bez  pańskiej  pomocy  jak  psy 
ozdychają  —  najwięcej  takich,  co  nic  nie  mówią  i  nic  nie 
lyślą  także  —  warstwa  grubych  czaszek   i  serc  tłustością  za- 
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lanych.   Nie  z  siebie  to  piszę,  Andziu,  gotowab}*^  mię  o 
eadę  posądzić,  a  ja  tutaj  nikogo  nie  znam  —  za  lekcp 
]  biocie  się  szargam  —  chyba  z  tego,  źe  straszliwie  małe 

.;  pieką,  mogłabym  się  jakiegoś  przesilenia  w  handlu  zboi 

'ą  domyślać.  —  Jeśli   nawet  spotkam  przypadkiem   urodź 

objrwatela  —  a  trzeba  wam  jeszcze  wiedzieć^  że  to  jest 
pewną  osobliwością  w  tej  sferze  urzędniczej,  do  której  o 
przez  siostrę  moje  należę  —  jeśli  więc  spotkam  oby^ 
jak  mówię,  to  zawsze  człowiek  wyjątkowy;  on  daje  zap 
dba  o  dobry  byt  swych  włościan,  karmi,  wspomaga,  lei 
nawet  nic  wiem,  gdzie  się  źli  kryją,  kiedy  dobrych  tak 
na  własne  oczy  oglądać  —  ale  tymczasem  pan  Salezy 
tych  dowidzial.  —  Ile  zmiarkować  mogłam,  głównie  m 
chodzi,  aby  na  krańcach  pewnej  ostateczności  z  galie 
knypem  się  nie  spotkać  —  i  ma  słuszno^«e  podoi 
chociaż  sam  był  także  „wyjątkow}Tn"  gospodarzem,  < 
jego  brat,  jego  pokrewni,  jego  przyjaciele,  wszystko  te 
jutkowi  ludzie"  —  jednak  z  falą  chłopskiego  wzburzenia 
co  żartować.  Tłum  w  czasie  rzezi  zawsze  nauki  S-go  Do 
nie  trzyma,  głów  pod  topór  nie  przebiera,  a  czy  wii 
niewinne,  niechaj  Pan  Bóg  na  duszach  patrzy  —  Pan  1 
I)rzecież  nie  omyli  nigdy,  a  czło>viek  mógłby  omylić 
uciec  występnemu.  —  Jak  ci  się  zdaje,  Andziu,  może  te 
chlopskicli  nożów,  to  strachy  na  lachy  —  fautasmagoi 
dobne  komunizmowi  z  jednej  —  jezuitom  z  drugiej  stn 
komunizm  niepodobieństwem  —  jezuici  bajką  —  rzeź  ba 
plotkarstwem.  —  Ja  nie  wiem  —  nie  moja  w  tern  rz 
żadnej  wioski  dziedzictwem  ani  dzierżawą  nie  trzyni 
jeśliby  miasta  zawrzały,  to  też  żadnej  chwili  radością 
dzieją  do  obecności  nie  przykułam  —  co  mi  tam  th 
Wiem  tylko,  że  pod  tym  stopniem  głodu,  jaki  dał  .> 
uczuć  przed  świętami,  cliłopi  tak  nie  myśleli  o  zabijai 
nów,  że  owszem  sami  siebie  zabijać  zaczęli.  —  W  Lopj 
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^knej  wioBoe  do  pana  Zianieskiego  należącej,  jednemu  gospo- 
Ksowi  iona  się  rozniemogZa  i  dopiero  po  kilkomiesięcznej 
Orobie  umarła.  Przez  ten  czas,  dobytek  mniej  dozieranj  po- 
»dl  w  marność  —  wszystkie  zapasy  i  szmaty  zwolna  się 
'supłały  —  to  na  leki  —  to  na  pogrzeb  —  wreszcie  i  po- 
^c  kumów,  sąsiadów,  raz,  drugi  zawezwana  zniechęciła  się 
^  wyczerpn^a,  bod  każdemu  szczupło  —  koniecznie  było 
Beba  do  dworu  się  ^łosió  —  we  dworze  panował  rządca. 
te  odmówił  proszącemu,  drugi  raz  spajał  natrętnika,  trzeci 
\z  2a  kark  wypchnął  zuchwalca  —  i  chłop  zjątrzony,  zrozpa- 
sony,  bez  niezło  wrócił  do  pustej  chaty.  ^  Gdyby  się  był 
fBÓ  położył,  byłaby  przeszła  wezbrana  w  sercu  burza  — 
zresztą,  jak  mówią  Francuzi :  kto  śpi,  to  je  —  lecz  spad 
iepodobna,  bo  troje  dzieci  całem  gardłem  wrzeszczą:  „Tatulu, 
ileba!  chleba^.  —  Otóż  chłop  się  na  dzieci  rozgniewał  — 
liew  głodu !  —  jak  zacznie  jedno  po  drugiem  dusić,  tak  ża* 
a^o  nie  zostawił.  —  Dopieroż  chłopa  w  kajdany  i  z  trzema 
ideżemi  jeszcze  trupeczkami  dziatek  —  tu  do  Lublina  przed 
^dziów.  —  Bogiem  a  prawdą,  muszę  wyznać,  że  ci  których 
lalam  w  okropnym  byli  kłopocie.  —  Kodeks  tak  pisze  — 
imienie  tak  woła  —  a  ciekawość  powszechna  i  śledztwo  re- 
stek  opinii  publicznej  wygląda  niecierpliwie  rozstrzygnięcia 
>rawy.  —  Od  chwili  mego  tutaj  zamieszkania,  nigdy  cie- 
awszy  dramat  psychologiczny  nie  rozgrywał  się  przedenmą  — 
ie  nie  rozegrał  do  końca  —  chłop  sędziów  z  biedy  wybawił, 
o  w  kilka  tygodni  smutny  i  niespokojny  poszedł  za  dziećmi 
nrojemi  —  umarł  naturalną  śmiercią.  Okropna  to  rzecz  ta 
atura!  Potem  ludzie  mi  się  dziwują,  że  w  wojnę  turecką  nie 
ierzę !  Cóż  nam  Turcy  pomogą  ?  czy  oni  nas  chrześciańskiem 
czuciem  namaszczą?  —  Szczęśliwa  jesteś,  Andziu,  błogosła- 
iona  w  temperamencie  swoim,  że  tylko  „z  zimną  krwią* 
[uchasz  rojonych  nadziei.  —  Moja  krew  przeciwnie,  zawsze 
orętszym  warem  do  twarzy  mi  pryśnie   i  boleśniejszym  śmie- 
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rłn^iii  iihUi  wykrzywi,  ile  razy  (lotrącę  się  o  tych  zhi>m 

iiy<'li  wioHzozbiarzy,   eo  tak  się  bawią  w  nowinki   i  p)l 

koinhinacye;  jak  gdyby  mieli  prawo  do  lepezej  przT?zI«.ł^ 

irdył>y  mieli  zasługę  i  pewność  współpracowników  —  a 

i  nadziei  tak  |K;Inc  stodcdy,  że  tylko  z  wiatrem  wiać  ODę 

plew*;.  —  Kiedy  mi  jeszcze  z  przypuszczeniem,  z  oczekin 

iiiiiiiDWolneni  taki  ksiądz  Szymon  wystąpi  —  to  ozlowie 

kiiic  przed  nim,  bo  sam  widzi,  że  po  jego  stronie  słuszni 

Ksii|dz   Kzynion  nie  pojmuje,   ażeby  młoda  warstwa  t6^ 

jcnni  p^ncracyi  wydziedziczona  była,  jeśli  już  nie  ze  zw\-ci 

to  |>r/ynajninirj  z  jawnego  boju  o  sprawiedliwość  —  z  ł 

/f lenni  przynaleinej  chwilki    histor}'Cznego  źjxia,   w  któi 

n'»\vnowHzy,    najcięższa   ze  wszystkiego,    nicość  ch\ril  p 

dnieli.  —   A  toe  jedno    pokolenie  miało  Kościuszkę  — 

fniiien/kie    wojny  —    trzecie    rewolucyą  —    cz\\Tirtemu 

w  4h  yni  r.  bilo  —  i  czeniużby  on    ze    swojemi,    on    c 

nil*  przeżył  jeszcze,  lub  w  pełności  serca  i  roziimu  nie  ol 

e/enni/.by  nie    ni(^  niijil    zdarzeń    odiK)\\aednich  doczekać 

iiMi/by  ji:o  z  ealyni  j>okladem  wstępujących  dzisiaj  w  pra 

nuHMlu  obywatelstwo,    od  gotowości  do  ofiar   i  od  upn 

/bjiwienin  odsunąć  miano?    Czeniużby  go  Opatrzność   : 

bown    eisze,    na    pojc<lyn(*ze  wysilenia,    na  slote    bez 

hLii/iiIm?  Nie,  on  tego  sobie  w  ż^den  sposób  ^^'>TOzumo 

może,    i    mnie  też  weale  nic  pilno  pomjigać  mu  w  tvu 

d/ie      -  tylko  czasem   jak  coś    o   zwątpieniu    i    upadki 

nndmieiii ;    to  ja  odwołuję  się   do  tej  przyszłości,    w  ki 

także  trzydzieści  pięi*  lat  mice'  będzie.  —  Dla  mężczyzi 

siły  i  <lojrzalośei  —  dla  Polski  lata  biedy,  ucisku,  ciem 

Oh!  trudno  będzie  przedźwigać    bez  szkody  mtodocian 

na<lzieję  —   bez  zaziębienia,    gomcą    dzisiejszego  wiecz<^ 

(Mcrpliwośc?         a  jednak  daj  mu  Boże!    daj  mu    jak  u:! 

jak  najdtdej   poni(»ść  te  skarby.    Według   powagi    rozui 

sądu,    zdaj(»    mi    się,    że    lepszą    jest    moja    reliirijno-d 
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*6ć,  niż  taka  niedoświadczona  w  obecność  wiara  —  lepszą 
3k  na  lat  dziesiątki   i   seciny   przeciągnięta   nadzieja  —  niż 
Klniowe^   z   miesiąca  na  miesiąc^   z  roku  na  rok  oczekiwa- 
—  a  jednakże  według  skłonności  natury^  chętniebjnn  jedno 
drugie  zmieniła  —  według  niewyraźnych    sumienia  podsze- 
w,    kto  wie   nawet;    czy   nie  wjrrzekłabym  się   mej  cząstki 
otępieniem  —  bo  to  widzicie   niech   będzie   sobie   wiara 
atowniejsza,    nadzieja    cierpliwsza  —   co  mi  znaczy  to 
ystko,   gdy  miłość  ostygnie?    a  jednak  to  wielką   prawdą, 
Dod  prawem  śmiertelnej  natury  człowieka,  to  najcieplej  ko- 
my,  co  ręką  objąć,   wrażeniem  przyjąć  możemy.  —    Sama 
sobie   najlepiej    to  czuję  —    od   chwili   jak   się   rozstałam 
doczesnością  wszelkich  wymagań  moich,  jak  przypuściłam, 
Bóg   mi  Polski    bez   Moskałów    nie  podaruje   na  własność 
cnego   żywota  moj^o,    tak   powoli   zaczęłam   drętwieć  na 
le,    bardzo  wiele  rzeczy.  —   Jeśli  kto  z  ukochanych  moich 
iera  —    prawie   nie   żałuję   —    poco   miał   dłużej    cierpieć 
aj  z  nimi.  —  Jeśli  grzeszy,  nie  oburzam  się  —  to  konieczne 
siejsz^o  stanu  rzeczy  następstwo  —  jeśli  dobrze  czyni,   to 
ieszyć  się  nie  śmiem  —  w  marność  może  pójść  jego  praca, 
>  przjmajmniej  kwiaty   na  jej    owocowanie   chyba  w  apoka- 
tycznych  wiekach  się  rozwiną  —  i  tak  mi  zimno,    Łęschno! 
!  gdyby  chociaż  raz  jeszcze  dać  się  oszukać ! 

Wybij  mię  Andziu  —    toć  ja  w  żaden  sposób  nie  mogę 

weselem  X.  radować  —  czy  dlatego,  że  pan  młody  bogaty, 

syn  marszałka  szlachty,  że  po  francuzku  wychowany  —  czy 

it^o,    że  X.  ta  właśnie,   coby   mogła  najpiękniej,   najarty- 

^czniej  iść  drogą   zarobkowej  pracy  i  ubóstwa  —  stawić  się 

orem  całej  pieszczącej  się   całego  kółka  gromadce;   uchodzi 

w  wygodne,  zabezpieczone  co  do  potrzeb,  zubożone  co  do 
jługi  życie.  —  Czy  z  jaki^oś  przeczucia  wreszcie?  —  sama 
spoznać  nie  mogę,  ale  mam  serce  ściśnięte  i  do  myśli  same 
^mne  wnioskowania  mi  przy  chodzą,  żadne  dodatnie  spostrze- 
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ienie  nie  zaświta  —  przecież  ja  po  taką  myśl  ssaią  do 
nie  chodziłam.  —  Jeszcze  w  przydatku  to  żałobne 
wesele  na  serce  mi  spadło.  —  Kilka  miesięojr  tema 
podziwiali  szczęście  W.  —  jak  prędko  i  pięknie  choć  me 
gato  wydają  córki  za  mąi  —  (ma  się  rozomied  o  Myszce 
pomniało  się  umyślnie)  aż  tu  nagie  cios  po  ciosie  spadi  - 
a  chyba  w  mojem  przekonaniu  najwyższym  dowodem  hM 
Bożej  zdawać  się  to  może.  —  Jak  ty  się  tern  WMystkiem  ite 
piłaś,  to  już  cię  widzę,  moja  Andziu,  na  chorobę  fsamiserowaą 
a  nasza  biedna  Antosia  sama  nie  wie,  czem  więoej  się  smini 
czy  tobą  czy  W-mi  —  a  Wincenta  pewnie  także  swoje  ctąfAf^ 
zdrowia  prz}rpłaci.  —  Cóż  na  to  pomódz,  moje  wy  najdrożsRl 
Wyście  się  już  do  tego  urodziły,  żeby  wszystkie  swoje  i  siO' 
ich  bliższych  odcierpieć  cierpienia.  —  Czasem,  kiedy  mię  jah 
egoistyczna  uiespokojnośc  o  was  zdejmie;  to  zaraz  tern  się 
uspokajam  —  że  w  naszej  epoce  nędzy  i  boleści  —  Bóg  nfc 
zamknie  takich  oczu,  co  świętemi  łzami  jJaczą.  —  Ot,  jeS 
komu,  to  mnie-by  się  urlop  należał  —  ja  umiem  tylko  radoivae 
się  cudzą  radością,  dzielić  szczęściem,  upijać  entuzyazmem  — 
czyli  właściwiej  mówiąc  —  umiałam  to  niegdyś  —  ale  teru 
niema  zastosowania  dla  tej  władzy  —  nie  mam  więc  nic  do 
roboty  i  mogliby  mię  z  uciążliwej  warty  zluzować.  —  Kto  wie, 
czy  dobry  Ojciec  chwili  tylko  sposobnej  nie  czeka  —  bo  juśdć 
taką  odejść,  jaką  jestem  właśnie  ~  to  i  nie  warto  nawet  — 
szkaradnie-bym  się  na  tamtym  świecie  zaprezentowała  —  ak 
gdyby  można  spromienić  w  duszę  najlepsze  jej  uczucia,  myśH, 
wrażenia  —  dostroić  ją  na  ton  najczystszy  —  by  z  t^o  tonn 
dopiero  przyszłej  wieczności  dalszą  wynucić  piosenkę  —  ah! 
jakby  lekko  i  błogo  zasnęło  się  wtedy.  —  Nie  uwierzyde, 
moje  najdroższe,  ile  uroczystej  ważności  ma  dla  mnie  śmierd 
godzina  —  dość  powiedzieć,  że  wbrew  życzeniu,  wbrew  po- 
trzebie samej,  nie  odważyłabjmi  się  może  umierać  w  tym  cza- 
sie. —    Któr^oś  dnia  tutaj   poszłam  wieczorem  do  mego  po- 
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:u^  wypaliłam  cygaro^  zacz^am  książkę  czytać  —  nieprze- 
ma  senDOŚć  mię  ogarnia  —  więc  się  rzuciłam  na  sofkę 
yślalam^  że  usnę  od  razu;  jednakże  nie  usn^am,  tylka 
72l  coraz  a  coraz  więcej  mi  ciężyła  —  dziwna  jakaś  bez- 
Iność  na  cały  organizm  padła  i  dopiero  przyssJo  mi  na 
I,  że  to  zagorzeniem  by<5  może.  —  Chwila  dziwnej  po- 
7  —  jeśli  zdam  się  na  zwyczajny  bi^  rzeczy,  wszelka  su- 
ma odpowiedzialność  usunięta  —  wstać  mi  trudno  i  wsta- 
niema  do  cz^o  —  o  waszym  smutku  nie  wspomniałam 
e  dość  wyraźnie  —  lecz  wspomniałam  o  mej  nieużytecz- 
i  dla  wszystkich  ukochanych  —  o  martwocie  przymusowej 

0  położenia,  martwocie,  którą  zwolna  i  dusza  nasiąka  — 
wtedy  strach  przejął  sumienie.  —  Zła  to  chwila  na  ko- 
—  jeszcze  gorsza  na  początek  może.  —  Więc  się  zerwa- 
gwałtownie ;  miałam  siłę  świecę  zgasić,  cały  znajomy  wam 

sk  przejść  sobie  i  dopiero  w  kuchni  romansowo  na  ręce 
:yny  upadłam.  —  Biedna  Horcia  tak  się  przestraszyła,  że 
lazajutrz  przez  cały  dzień  głowa  bolała  —  z  jaki  tydzień 
pozwoliła  mi  s}^iać  w  moim  pokoiku  —  aż  musiałam 
rodzoną  sobie  energią  to  prawo  odzyskiwać  —  i  teraz  je- 
e,  niech  tylko  trochę  dłużej  się  zabałamucę,  niech  spćfnię 
nnem  wstawaniem,  wnet  ona  pode  drzwiami  stoi  i  pyta,- 
ni  się  stało?  —  a  Narcysce  nic  się  nie  staje  —  bo  sobie 
5ze  tej  łaski  u  Pana  Boga  nie  wysłużyła.  —  Ale,  ale,  Wi- 
u,  gdybym  też  zagorzała  kiedy  lub  rozbiła  się  na  lodzie,^ 
w  jakikolwiek  inny  sposób  mogła  ciebie  uprzedzić,  co  mam 
ić  z  twoim  świętym  pierścionkiem?  Dałaś  mi  go  jako  te- 
lentowy  podarunek  —  nie  kuś  Pana  Boga  twego  —  zkąd 
i  zarozumiałość,  że  pierwej  zrzucisz  swój  namiot  zewnę- 
?-,  niewygodny  —  i  mnie  w  moim  dość  ciasno  —  a  ja 
za  od  ciebie,  niecierpliwsza  —  a  Pan  Miłosierny  każdema 
ug  siły  robotę  wymierza  —    to  cóżby  zrobić   z  pierścion- 

1  ?    Jednak  na  to  się  przygotuj,  że  póki  żyję,  nie  rozstaną 
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.^ii;    z    nim    iiiply  —    a    nawet    tak    jak  innjeh  czę 

iłfisKniia  nie  pożyczę  nikomu.  —  Ze  runą  będzie..  jK»k 

Miiiil    w    nim    tylko    Krobilam    odmianę.  —    TadeiL^. 

wirrzcini  a  J^^izef  pod  spodem  —  jak  go  nie  widzę. 

|iiv.('h/ka(lza^   ^otowam  nawet  o  sam^^m  Basz^nie  pai 

tylko     -  l<K*z  wolę  naszego  Tadeusza   mieć  ciągłej  p 

mi.  —  Szymon  radził,  żeby  jednego  na  .święto  zacho 

^iep)    mier    na    dzieii    powszedni    —     w   stosunku 

pierścionku  ćwi<^'ta  z  dniom  powszednim  nie  rozróżnii 

Iwój  pierścionek  sum  z  siebie  świątecznym  jest  mi  m 

/.cl  ty  ni   ci(^'   tylko    mogła   jeszcze   w   rękę    pocalowat 

wic?*/,  moja  Wicmiiu,   jaką  śliczną  książkę  od  Audzi 

(Itwtalam?  —    ksii^zkę    Andziną    z  jej   modlitwą   do 

i\  w  tylu,    w  tylu  miejscach  widzę,    słyszę,    czuje, 

mnie  ta  modlitwa.   —  Niech  <'0  chce  Andzia  mówi, 

s:d:i  dla  wszystkich,  to  ja  najczęściej  w  myśli  jej  sta 

Nir  /a/.łln>śt*cic,    wy  wszystkie,  —   rzecz  bardzo  pr 

najwięcej  potrzebującą  jestem  —    Antosia  jednak  ł>ę 

iia  sumieniu  io  prześliczną,  światową   ducho^Miej  ksi 

wc,  —  Zaraz  to  na  mnie  złym  przykładem  padło  — 

wszystkie  ciotki  na  wyprawę  Mii  składały   —  ja  bi( 

byłam    w    kłopocie,    coby   jej    dać    najlepszego  — 

pn;dk()  przyszło  mi  na  myśl,    że   słowa    Ewangelii 

wszystkiego  i  najlepsze  i  najużyteczniejsze  będą  —  c; 

czy  przestrogi,  czy  pociechy  szukać  w  nich  będzie,  i 

zawsze  —  niemylnie. 
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.Icstcm  pewna,    żeby   mię    Pan  Bóg  srodze  uk 
bym  teraz  jeszcze  przez  wracającą  Józię  ^)  nie  zuala 

*)  Kiirliurskii. 
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uszy  lepszych  do  przesiania  wam  wyrazów  nad  te  humo- 
,  które  pierwej   przed  jej   pojawieniem  się,  napisałam  — 

też  strach  wziąść  za  pióro,  bo  nui  z  nałogu  piszczeć 
11  zacznę?  A  najpierw,  że  Józia  była  mi  tataj  przez  cały 
2zas  chorą  —  potem,  że  jej  napo  wrót  okropna  droga  się 
a:  głowa  boli,  śni^  zaspy  sypie  —  co  do  litery  okłada 
a  prosta  piosenka,  która  jak  Mickiewicz  powiada,  dobrą 
,  a  jak  ja  czuję,  smutną  rzeczywistość  zawiera:  »I  przy- 
w5  do  m*ej  trudno  i  odjechać  od  niej  nudno**. —  Wszystko 
«by  wam  wszystkim  Lublin  zeszkaradniał  do  reszty.  — 
Bóg  może  skarać  —  dajmy  pokój  z  tej  strony.  —  Tobie 
du,  jedyna  i  rodzona  moja,  trzeba  mi  najpierw  uroczyste 
Jać  zapewnienie,  że  nigdy  jeszcze  poczciwi  ludzie  nagiej 
dy  nie  wj^owiedzieli  w  takich  rzeczach,  które  ich  serca 
>kojem  jakimbądź  dotkn^y.  —  Moja  siostra  Hortensya 
epsza  pod  tym  względem  od  naszej  siostry  Antoniny.  — 
[y  mi  się  raz  zdarzyło  troszeczkę  mniej  być  zdrową,  juścić 
i  doktora   sprowadza  i  wszystkim  obskarża  mię  czemprę- 

—  a  czy  była  przyczyna?  Sumiennie  Józi  zapytaj  — 
laj  tylko  z  t^o  miarę  bierze,  jak  przez  ten  cały  czas 
czach  Hortensyi  jestem  zmieniona  i  wychudła ,  a  ,w  jej 
eh  trochę  piękniejsza  nawet  niż  byłam  wtedy,  gdyśmy  się 
raz  ostatni  widziały  tutaj,  na  Wielkanoc  dwa  lata  się 
jzy. 

Prawdę  mówiąc,  choćby  dla  odświeżenia  sobie  wyobraźni, 
iłabym  kilka  dni  przeżyć  w  blizkiem  sąsiedztwie  z  groźbą 
rei  i  niebezpieczeństwa;  daj  Boże,  aby  tyle  co  złudzenia 
zęba  —  lecz  mnie  i  na  to  złudzenie  moich  fizycznych  do- 
wrości  nie  staje.  —  O  ile  więc  która  zaskoczy,  przecież 
ek  po  temu,  o  tyle    co  prędzej  zapobiegam,  leczę  troskli- 

usuwam;  wierz  mi,  Andziu,  że  tak  jest  —  bo  mam  głę- 
i  W  sercu  to  przekonanie,  że  gdyby  inaczej  było,  to  mnie 
ąj,  kwękającej  —  dzisiaj,   z  mojem   usposobieniem  żótdo- 

Ltety.  T.  I,  17 
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wem^  w  rozbiciu  mojem  zupeloem  i  rodzoiia  matka  flueidf 
nie  potrafiła.'' —  Zdrowie^  to  ostatnia^  to  jedjma  moja  n^\ 
dem  wa8  zasługa  —  jakże  mogłaś  pomyśled  nawet,  b^a 
nierozmjślnie  marnowała  —  gdyby  szło  o  fyde  tylko: 
wódź  nas  na  pokuszenie*'  —  ale  o  zdrowie !  —  PojmojeB  ^|] 
Andziu,  ie  ja  z  domu  przez  cały  tydzień  krokiem  się  nie  A*  1 1 
szyłam  —  ziarnka  homeopatyczne  brałam,  nie  piłam  heriiitirl^ 
nie  paliłam  fajki...  czy  ci  się  zdaje,  ie  z  bólu  tylko?  wpn^l' 
dzie  iadn^o  bólu  nie  lubię  —  mam  antymęczeńskie  ga8ti-'|i 
lecz  właśnie  tak  bardzo  nic  mi  jeszcze  nie  dokuczyło  wówcm'-|l 
Hortensya  według  sw^o  zwyczaju  rozmarzała  mię  8irojai|i 
obawami  —  a  gdyby  też  istotnie  umrzeć  z  tego  moint****!^ 
Widzisz  jednak,  wszystkiemu  się  oparłam  —  nawet  dięć  flpJ 
szuiejszego  odrodzenia  przed  potrzebą  zdrowia  ustąpić  inusiih-|t 
Zdobyłam  się  na  heroiczny  rozsądek  —  a  wy  nie  chwali*rl'i 
wy  mię  łajecie  —  kobiety  niesprawiedliwego  serca.  —  B^r 
cie  od  tej  pory  wiekuiśeie  o  mnie  spokojne. —  Wam  dobn«|' 
aniołom,  wam  cierpliwym  i  kochające  -  kochanym  wolno  sfRiB'| 
kować  na  zdrowiu  —  nikomu  się  przez  to  nie  uprz}-krzycie-l 
ale  ja  w  czerstwości  i  sile  wieku  taka  ciężka  dla  kazdefo^j 
czemźebym  była  z  przydatkiem  różnych  chronicznych  słabotó- 1 
oh!  muszę,  muszę  być  zdrową.  —  Przeciw  mojej  biednej hff-j 
bacie,  nie  spiskujcie  też,  mocno  was  o  to  upraszam  —  ta  nie 
winua  roślina,  wielką  jest  poranków  i  wieczorów  moich  po- 
ciechą —  umiem  się  bez  niej  obejść  jak  bez  fajki  takie  - 
całe  lato  ostatnie  jak  się  tylko  J>oziomki  zjawiły,  kiedy  musia- 
łam z  przyczyn  finansowych,  między  jednem  a  drugieni  wy- 
bierać —  niewinną  herbatę  poświęciłam  —  a  doprawdy  * 
wyszłam  na  tem  i  mogłabym  to  w  długich  objaśnić  wam  wy- 
wodach —  ale  mam  słodką  nadzieję,  że  mi  przy  braku  cza?a 
na  poczciwe  słowo  uwierzycie. 

Teraz,    dajmy  na   to,  że   się    wygodnie   między    AndĄ 
'  Antosią  na  kanapie  rozsiadłam,  jednej  rączkę  biorę  i  caloję^ 
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Dgiej  rączkę  biorę  i  całuję  —  a  to  za  owę  moje  śliczną 
ią&ę  do  modlitwy,  która  mię  jeszcze  w  oprawie  nie  doszła, 
5  którą  bez  oprawy  już  po  trochu  przebi^lam.  —  Miś  sie- 
ący  u  introligatora,  Miś  dozorujący  spieszniejszej  roboty, 
fichaj  łapkę  wyciągnie  także  —  ot,  tak  grzecznie,  zgrabnie, 
nadewszystko  {>rzyjafnie  uściśnijmy  się,  panie  Misiu.  — 
iii  wam  się  zdaje,  że  ta  książka  żadnej  zLej  myśli  nie  obu- 
Lła  we  mnie,  to  się  mylicie  bardzo.  —  Najpierw  przywiodła 
§  do  grzechu  głównego  zazdrości  —  powiadają,  że  kiedy 
Bwna  jako  Starzyńska  pierwszy  raz  po  swojem  zamążpójściu 
oŁy  na  przedstawiającą  jej  rolę  baletniczkę  patrzyła,  to  się 
^łos  rozpłakała  —  dzięki  Bogu,  co  do  mnie,  jeszcze  się 
i¥et  po  cichu  nie  rozpłakałam,  lub  jeśli  rozpłaczę,  to  będzie 
jin^o  powodu;  ale  mimowolnie  czytając  twoje  słowa,  An- 
.n,  właściwiej  mówiąc,  patrząc  na  wydrukowane,  smutny 
rot  do  siebie  zrobiłam.  Ślad  twojej  myśli  zostanie  już  dla 
bie  i  dla  wszystkich  serc  poczciwych,  a  co  ja  przemyślałam, 
an  żyłam  przez  półtrzecia  roku,  to  już  i  dla  mnie  w  nie- 
[nięó  zapadło  i  nikomu    żadnem  zastosowaniem  się  nie  wró- 

0  —  ani  ja  tak  piszę,  ani  ja  tak  żyję  jak  w  samotności 
smyślałam  sobie  —  wszystkie  te  chwile  bezpowrotnie  zgi- 
ty.  —  Pocieszam  się  trochę  uznaniem  sprawiedliwości  Pań- 
[ej  —  zaiste,   nie  byłyby  warte  przedłużenia  i  wieczności, 

1  csJowiekowi  żal  każdej  choóby  nieużytecznej  własności. 

XXIX. 

16  Maja  —  1853  r. 

Antosiu,  Annno,  Wincento!  Piszę  do  was  d.  16-go  Maja 

33  r.  po   n.   Chr.   kiedy  mi  jest  tak  zimno,  że  sobie  rady 

5  nie  mogę.  —    Wy,  co  wśród  świateł  wieku  żyjecie,  spy- 

ńe  się  tam  uczonych  w  piśmie  —  i  astronomów,  co  znaczy 
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takie  dziwne  słońca  uspoaobieiiie.  —  Wyraźnie  jestem  o  jm 
zdrowie  niespokojna  —  bardzo  mi  wide  na  tern  zdefyilf] 
raz  jui  przecie  z  Idika  bez  febry  i  potdw,  cserstwe,  i 
wstało  —  nie  dicialabym  kaloszy  na  lato  knpowad.  —  Kj 
bioto  ustawiczne  jui  mi  bajeczną  iloćd  par  traewikdw 
ścilo  w  sobie.  Wstałam  dzisiaj  bardzo  rano,  iebj  list  do 
napisać  —  ale  wszyscy  tak  swoje  pióra  pozamykalii  k  d| 
musiałam  powstrzymać  w  zapędzie  i  dlatego  przy  spdŚDioofi 
czasie  a  jui  wzmagającym  się  domowym  rozmcha*  tę  kartedi 
w  skróceniu  na  ten  raz  otrzymacie.  —  MSalftjfn  sto  potaak 
i  jedne,  ieby  długo  rozmówić  się  z  warnie  a  po  lilcie  Sm- 
miery  —  po  rzuconych  przez  nią  do  rozmysłów  teinatuli,lf 
labjrm  tomy  nie  listy  pisała —  lecz  coraz  trudniej  o  spokiofl 
chwilkę  —  a  coraz  łatwiej  o  rółnorodne  cierpkośei  i  amutld— 
dałam  sobie  nawet  pi^słówko,  te  póki  własn^o  pokoika  nńee 
nie  będę,  poty  zielonego  biuwaru  m^o  nie  otworzę  —  iiote- 
bene  czy  wiecie,  że  mam  biuwar  zielony,  ministeiyali^  - 
tekę  na  klucz  zamykaną ! . . . .  do  papierów ....  inni  ludzie  cA 
słowa  łamią  —  ja  mojej  połówki  przez  połówkę  nie  dotof- 
małaro.  —  Piszę ,  bo  mam  dobrą  sposobność  —  alió  t^ 
listem  nazywać  nic  można.  —  Z  Julią  śliczne  układałyśmr 
projekta,  jest  ona  niby  na  progu  ozynn^o  ich  zrzecasywisiw* 
nia,  ale  małej  rzeczy  —  zdrowia  jej  brakuje.  —  Ifie  mogę 
się  rozłączyć  z  tą  uwagą,  która  pierwszy  raz  przy  tanimnie  na- 
szego Mazura  ^)  do  głowy  mi  przyszła  —  że  jednak  dziwną 
jest  rzeczą,  dlaczego  u  nas  talent  z  pracowitością  połączonj; 
nie  może  sobie  dobrać  odpowiedni^o  organizmu  i  zawsze  po- 
włokę swoje,  doczesność  swoje,  jak  glinianą  skorupę  rozbije. 
Chcesz  zliczyć  przykłady,  Anno  ?  jeśli  mi  w  odurzeniu  co- 
dziennem  niepamięcią  nie  utonie,  to  może  kiedyś  rozmówimy 
się  o  tern  obszerniej.   —    Antosia  pewnie  modlić  się  znćw  0 
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zie  —  i  słusznie  —  potrzebuję  jej  modlitwy,  nie  tyle 
jaśniejszego  rozpoznania  prawdy  —  ile  dla  spokój- 
jej  przyjęcia.  —  A  tymczasem  na  zakoilSczenie  wy- 
z  mojej  metryki  ten  drobny  szcz^ólik:  „D.  4-go 
19-go  r.  w  obecności  świadków  N.  N.  przyniesiono 
3ię  pici  żeńskiej,  któremu  na  chrzcie  świętym  nadane 
niona:  Józefa,  Kazimiera,  Narcyssa^.  —  Z  t^o 
rzeczach  przekonać  się  możecie  —  najpierw  o  moich 
tóre  Antosia  koniecznie  do  30-tu  chce  zredukować, 
omimo  najszczerszej  chęci  nie  dały  mi  się  według 
»drachowac,  następnie  o  tern,  że  Miś  najnieduszniej 
cal,  że  sobie  imienia  Anny  nie  przybrałam  -  bo 
I  chrzczono,  nie  mogłam  się  o  to  dopomnieó  —  cho- 
ętam,  że  chciałam  tak  uczynid  —  chciałam  powie- 
ej  to  dobrej  wróżby,  i  dobrych  pamiątek  w  upłynio- 
:ności  to  imię  —  lecz  mi  wszystkie  organa  mowy 
ty  i  musiałam  być  cicho  —  a  później ....  dopiero 
n.  r.  na  nowo  przypomniałam  sobie.  Krysi  odsyłam 
-  nie  z  błogosławieństwem,  ale  ze  słowem  przepeł- 
teraz  świat,  czas  i  całą  duszę  moje  —  kiedyś,  kie- 
y  dopiszę. 

XXX. 

Luhlin  29  Maja,  rano  o  i-ej  godzinie, 

przeczekanie  Bóg  mi  dał  list  od  ciebie,  Wicuniu, 
y  karteczkę,  a  od  Józi  całą  ekspedycyą  —  nie  mó- 
o  ekspedytorze,  któremu  się  bardzo  ucieszyłam,  jako 
wspomnieniu  kilku  chwil  mego  dawnego  warszaw- 
cia.  —  Oj  ta  Warszawa!  senne  marzenie,  codzienna 
—  tylko  niech  się  o  Warszawie  nie  rozgadam,  bo 
pilniejszego  do  powiedzenia.  —  Za  przeczekanie  więc 
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dostało  mi  się  wiele  dobrego,  to  joŁ  wiem  —  ale  ajtki 
grzeoh  nie  dostało  mi  się  wszystkiej  mojej  nalefytości,  k 
dostało  zwiastowanego  przez  ciebie  listu  od  Kazi  —  ttp 
się  tylko  domyślać  muszę.  —  Niezawodnie  mię  Pao  Hf 
za  kilka  dui  sublimatycznego  niedcdęztwa  skarał.  —  PtnJl 
mówiąc,  rozmazgailam  się  jak  chmura  w  Pafdzieniika  -^  ^ 
pełzłam  jak  lilowy  perkalik  na  słońcu  —  teras  pny  hst 
Bożej;  zdaje  mi  się,  ie  zaczynam  troszecskę  pogodnieć  i  ^ 
koloru  przychodzić;  ale  to  jeszcze  niema  z  ozem  się  diwalid'- 
Gdybym  jednak  ozdrowiala  zupełnie,  byłabym  to  jedynie  wm 
lekcyom  winna.  —  W  początkach  ta  kuracya  iadn^o  oieiO' 
biła  skutku  —  ja  też  choć  w  twojej  opinii ,  moja  WicaniOr 
strasznie  jakoś  przemądrzała  osoba ;  ale  dość  spieszna  pupt' 
mniej  do  uznania  swego  głupstwa,  i  Mrtenczas  coprędzej  0x01^ 
łam,  osądziłam,  że  to  musi  być  prostem  następstwem  chrou* 
cznego  próżniactwa  —  że  smutna  jestem,  bo  mi  się  pracow* 
nie  chce  —  że  tęschna  wśród  dobrych  ludzi,  bo  daleko  od  u^ 
gorsza.  —  Skr}^tykowałam  wszystkie  moje  niesmaki,  cierpb> 
ści,  helasy,  jeszcze  surowiej  niż  Sierociński  gramatykalne  po- 
mysły Jachowicza.  —  NB,  Problemat  £Qozoficzny  —  dladSKO 
kiedy  gramatyka  zdaje  sitj  dosyć  spokojną  i  cichą  nauką  - 
gramatycy  zwykle  tak  bojowniczy  i  zacięty  mają  temperamei^ 
iii  sroższą  jak  Francuzi  z  Kabylami  prowadzą  z  sobą  wojnę? 
Ale  wróćmy  do  rzeczy  —  krj-tyka  na  ten  raz  niezupełnie  tnfr 
siała  być  słuszną,  lub  też  może  homeopatya  mi  pomogła-  - 
Posądzałam  się,  że  głównie  na  próżniactwo  choruję  —  bA" 
lam  sobie  od  6iu  do  7-iu  godzin  lekcyi  na  dzień  i  wnetfl 
sio  lepiej  zrobiło.  —  Pierwej  najokropniejszym  symptomiK* 
była  we  mnie  taka  straszna,  trupia  obojętność  na  wszy^ 
co  do  koła  widzieć  i  usłyszeć  mogłam,  że  nieraz  przychodiil? 
na  myśl  wątpliwości  indyjskich  fakirów  a  niemieckich  filo*'' 
«¥  i  nie  byłam  pewna  własnego  istnienia.  —  ^  CogiUi  erf' 
I**  myślę  więc  jestem,  (objaśnienie  dla  mniej  białych  (A- 
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mnie  lacinniczek)^  powiedział  sławny  Descartes  —  ja  nie  my- 
ślalani,  lub  raczej  nie  cztJam^  ie  myślę  —  do  poczucia  się 
w  myśleniu  zawsze  najpowszedniejsze  drobnostki  na  przeszko- 
•dsie  mi  stawały.  —  Wyobraźcie  sobie,  moje  drogie,  gdyby 
kto  mumii  wzi^  głowę  i  otworami  uszu  przelewał  jakieś  dzi- 
mraczne  pomieszane  brzmienia.  —  Ja  byłam  mumią,  a  przez 
OBzy  naciekały  i  wyciekały  ludzkie  słowa  —  a  żadne  słowo 
wewnątrz  nie  zostało,  nie  zaświeciło,  nie  rozciepliło.  —  Ot, 
krótko  mówiąc,  byłam  strasznie  głupia  —  nie  mogłam  w  sobie 
do  niczego  upodobania,  ducbow^o  apetytu  wyrobid  —  teraz 
jeszcze  nie  objadam  się  wcale  —  według  wszelkiego  podobień- 
stwa nawet  ścisłą  dyetę,  cenobityczną  wstrzemięźliwość  zacho- 
waó  będę  musiała  przez  cały  czas  m^o  pobytu  w  Lublinie; 
jde  przynajmniej  pierwsza  czczośó  ustąpiła  i  kiedy  raz  już  do 
jakiej  lekcyi  siądę,  to  póki  ją  gryzę,  poty  mi  się  dośó  sma- 
«mą  wydaje.  —  Jeśli  dojdę  do  t^o,  ie  będę  jej  z  upragnie- 
niem wyglądała,  a  po  skończeniu  z  przyjemnością  cały  czas 
myślała  o  niej;  to  się  wykreślę  z  lazaretu  i  ogłoszę  za  rady- 
kalnie wyleczoną.  —  Prawda,  ie  nie  tak  łatwo  na  tę  wyiynę 
wzbió  się  potrafię  —  mam  tylko  dwie  starsz^o  wieku  elewki : 
jedna  z  nich  Landoska  była  u  Józi  na  pensyi,  a  rodzice  jej 
.w  Zięczycy;  z  Emilką,  Fochną,  Dominisią  bardzo  dobrze  się 
£Dali  —  druga  córka  tutejsz^o  urzędnika,  często  mi  niektó- 
remi  odcieniami  swego  usposobienia,  Andzię  Eisielnicką  przy- 
pomina —  to  jest  mój  miód  i  cukier  —  reszta  twarde  orze- 
Bski  —  jedna  ośmioletnia  dziewczynka,  dwóch  chłopczyków 
i  trzeci  siostrzeniec,  wszystko  to  uczy  się  po  francuzku  czy- 
tać —  z  dziewczynką  prócz  tego,  wykład  nauk  przechodzę, 
kaligrafią?!!  piszę  i  rachuję!!!!  z  siostrzeńcem  katechizmu  się 
uczę.  —  Niby  to  wszędzie  ma  byó  po  godzinie  tylko  —  ale 
ja  w  godzinie  i  połowy  lekcyi  nie  skończę  nigdy;  a  ie  nic 
lepszego  do  roboty  na  świecie  nie  mam,  więc  siedzę,  póki 
45alo6ci  nie  skl^ę. 
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Teraz  Wicuniu,   dość  już  objaśniłam  cię  wz^ędem  obe 
CDości  mego   położenia,  jeszcze  mi  trzeba    wi^lędem  waim^ 
szych  kwestyi  objaśnić.  —    Najnie^uszniej  w  Beligii  mędrko- 
wanie mi  zarzucasz.  —    Grdybym  na  rozum   ją  bralki  tobja 
niezawodnie  od   sześciu  lat  już  do  spowiedzi  chodziła  —  ik 
tak  nie  jest  właśnie.  —    Na  rozum  uznaję   potrzebę   wsp^Sacj 
z   ludem   polskim    ś>viętości  —    ale  na  uczucie  chcę  mieć  ko- 
niecznie wspólną   z  nim  w  sercu  wiarę  —  bez  wiary  lab  ba 
upewnienia   w   przekonaniu^   nie   dam   się  skusić    do  żadoep 
uroczyst^o  aktu,  choćbyś  mię  jeszcze  wyraźniej  prosiła  i  f^ 
wtarzała :     |,Spowiadaj  się ,  jak  mię  kochasz  ,  Narcysko*.  - 
Wprawdzie   nie  użyłaś  tych  słów   litera  po  literze,  ale  ja  oq- 
dokładniej  je  wysylabizowidam  ze  wszystkich  innych,  a  sioe- 
gólniej    przy   końcu   napisanych.     Ty   wiesz,    moja  serdeczDk 
moja  poważna,    moja   święta,    >viesz   najlepiej    —    (a  może  b 
dumą  grzeszę   właśnie),   wiesz,  gdzie   mnie   głos  wasz  i  tA 
wasza   zaprowadzić   może    —    wiesz,   cobym    na  każde  wastf 
zachcenie  uczynić   dla  was   była  gotowa  —  z  podnietą  iyc» 
ula  waszego  jestem    na  wszystko  silna  i  odważna  —  ńtik 
na  kłamstwo  względem  własnego  sumienia.  —    buchaj  Vic» 
niu  —  jak  uwierzę   w  kapłaństwo  bez  sakramentu,  lub  w  a 
krament  bez  kapłaństwa,    bez  człowieka  uświęcającego  —  ji 
u\vierzę,  to   w  ten  moment  przy  konfesyonale  klęknę.  —   Ij 
mię  o  brak  pokory  sądzisz  i  potępiasz  —  gdybym  się  w  Mf 
mniejszej  próżnostce  podstrzegła;    tobym    niezawodnie  upoko- 
rzenia i  to,  jako  mówisz,  przed  najulomniejszym  z  braci  mai 
potrzebowała.  —    Wszak  czytałaś  w  liście  do  Kazi,  że  ki«if 
mię  zanadto  pochwaliła,    w  tejże  chwili  ledwo    co  do  kościob 
na  spowiedź   nie   pobiegłam    i    sakramentu    nie    na  ukorzeiA 
lecz  na  wzmocnienie  i  zasiłek  trzeba.  —    Ja  zubożała  nie  P' 
dobędę   z  siebie    samodzielnie   żadnego   skarbu    —   i    owsti^ 
^  koniecznie  jałmużny  —  chcę    dostać    — ^bo    oto  nif 
lam  —  przed  Panem  jako  odarta  i  zgłodniała  stoję' 
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i  wkoło  coraz  więcej  potrzeb  i  pota^ebających.  —  Grdyby 
głównie  o  odpaszczenie  grzechów  lub  o  pociechę^  o  blo- 
5  jakąś  wewDętrzną  chodziło^  tobym  się  łatwiej  moie  do 
»uiiaZu  pokuty  dala  mojej  kapłance  namówić  i  poprowa- 
f  —  lecz  mnie  Bóg  największe  grzechy  moje  sam  łaską 
)ą  odpuścił)  skuteczniej  nawet  niż  wielu  innym  peniten- 
n.  —  Wiem  o  tem^  bo  czuję,  ie  skłonność  do  nich 
aria  w  mej  duszy  —  tylko  jak  przy  wyrwaniu  złego  zielska 
orzeniem,  często  się  wiele  dobrych  ziam  wyrywa,  tak 
mej  duszy  coś  dobrego  wyrwało  się  także  —  nie  jestem 
ową  popędliwą,  zniecierpliwioną,  rozkołysanej  wyobraźni, 
onych  wyskoków  dziwaczką  —  ale  też  nie  mogłam  w  sobie 
aleźó  dawnej,  ^7J¥^j^  sympatycznej  dla  wszystkich,  rączej 
wszystkiemu  natury  —  ot,  krótko  mówiąc,  zdawało  mi  się, 
w  apatyą  zapadam  —  i  pragnęłam   cudu   sakramentakego, 

na  przyjemność  wrażeń  —  Bóg  to  wie  —  ale  na  zużyte- 
ienie  prac  moich,  bo  pracować  zawsze  miałam,  a  najlichsza 

najwznioślejsza  praca  plonu  nie  wyda,  jeśli  się  gorącością 
ha  nie  poświęci.  —  Czy  możesz  mi  zaręczyć,  Wicuniu,  że 
temperatury  mógł  mi  kilkoma  słowami  Meliton  użyczyć. — 
y  imieniu  Melitona  Uadę  maleńki  odsyłacz  —  jeśli  mi 
3U  wystarczy,  rozmówimy  się  o  nim. 

Jedność  kościoła  katolicki^o  jest  niezawodnie  najlepsze- 
[  dotychczasowej  historyi  —  nie  mam  odwagi  i  nie  widzę 
rzeby  buntów  przeciw  niej  wszczynać  —  ale  dlatego  właśnie, 
ją  bardzo  szanuję,  nie  mogę  jej  przyjąć  w  sumieniu  bez 
einego  uznania,  bez  wiaiy.  —  Miałabym  niezawodnie  prawo 
nie  z  wielu  mędrszymi  odemnie,  trzymać  się  jej  obrząd- 
r,  wypełniać  jej  przepisy  z  rozumowanych  w^lędów.  — 
mhm  o  tem  z  jednym  księdzem.  -  Najpierw  spytałam 
się,  czy  wolno  przystępować  do   spowiedzi   i   do   komunii 

wiary,  aby  oszczędzić  drugim  zgorszenia.  —  Bo  już  to 
siaSy  mcga  Wicuniu,  mnie  zawsze  drudzy  na  myśli  i  w  sercu; 
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gdybym  nie  była  silnie   przekonaną,    łe   zbawienie    najiiiiaq|^ 
i  najostateczniejssej    duszyczki  jest  do  zbawienia   najwytujA  I  ^ 
i  najdoskonalszych  potrzebne;   to  doprawdy  nie   chciafoby  bI^ 
się  nawet  byd  zbawioną.  —    Ksiądz  tedy  powiedział,  fc«||j^ 
moina.  —  Później  wspomniałam  mu  jeszcze,  źe  zapewne  ^\^^ 
głabjrm  wątpliwości   moich   za  grzech   sobie  nie  nwaiac  i  Al^  ^ 
zadosyć  uczynienia  towarzyskim  wymaganiom  oskariycsicpiif||j^ 
konfesyonale,  z  t^o  jedynie,  co  według  moich  pojęć  złem  mt^ 
się  wydaje,    ale  nie  śmiem  takiego    świętokradztwa   wi^lyl^Jir^ 
dobrej  wiaiy  innych  wierzących  popdnić  —  bo  gdybym  tfltjJi^J! 
sama  uwierzyła  kiedy?    I  ksiądz  znów  mi  slusznośó  p^Hli^ 
i  stanęło  między  nami,   że  w  prostocie  ducha,    w  pokone  IH  t^ .  .J^ 
zumu  czekać  będę,  ai  mi  Bóg  ześle  odpowiedniego  potnchtlk^. 
mej  dusz}^  kapłana,  lub  odpowiednią   dzisiejszemn  kapladstcil(j,  |.^ 
wiarę.  —  Bądźże  i  ty  spokojną^   a  przynajmniej  tak  wyw 
miała  jak  mój  duchowny  poradnik.  —    Istotnie,  Wicunią 
pewności  nikt  mi  nie  odejmie,   że  Bóg  sam  pragnie  zbawię 
wszystkich    ludzi    —  przy    Narodzeniu    Chrystusa   Aniołom 
zwiastowali    pokój    ludziom    dobrej    woli  —  na    dobrej  ^ 
ach!  tylko  na  dobrej  woli  mi  nie  zbywa.  —  Pan  miłosieny 
Bóg  kochający  wspomoże  i  wesprze  —  jeśli  do  zbawienia  i« 
potrzebne  są  takie,  jakie  ty  przyjmujesz,  sakramenta,  top 
dzej  czy  później  tak  jak  ty  w  nie  uwierzę.  —  Zstąpi  w  ij* 
moje  chwila  łaski,    w  serce  myśl    promienna  i  czego  sie  i 
nie    domyślam,    to    sobie .  dopowiem   —  czego   nie  znam, ' 
uczuję.  —  Przy|)omnij  sobie,  jak  długo  żyłam  bez  wlafciił 
katolickiego  o  bóstwie  Chrystusa,  o  modlitwie  pojęcia.--^ 
uderzyło  mię   nowe,    chód   tam   może   dla   innych   oi^ 
światło — znalazłam  wystarczające  dla  m^o  umysłu  dff^W 
Bóg  mi  darował,    że  Bóstwo  jego  wj^znad  —  modlitwę  < 
mieć  mogłam  —  Bóg  mi  daruje  zawsze  to,   oo  mi  bflr 
hwały  Jego,  do  fltuiby  Jego  a  do  zbawienia   doHff-* 
czne.  —  Jednd  «ię  przyznać,  Wijjji^^" 


4)Wa 
•tac  r 

mii 
far 


287 


^doksjd,  to  coraz  jakoś  skąpiej  darów  mi  swoich  udzdela  — 
netmejszą  by<5  zaczynani;  tern  głębiej  jakoś  w  herezyą 
>adain.  —  Nie  mam  szczęścia  do  księży  —  ile  razy  do 
iregobądź  się  zbliżę^  to  mię  zaraz  tać  jakoś  z  najdraćliwszej 
ony  zaczepi,  że  od  akolyty  do  papieża  wszyscy  mi  z  serca 
I  i^yskrobnją.  —  Ten  ich  tryumf  wśród  powszechnej  klęski  — 
alleluja  na  ambonach  głoszone  wśród  łez  narodów  i  śmie- 
in  szatanów^  te  deklamacye  przeciw  rewolucyi  firancuzkiej 
rzy  blasku  Mikolajowskiej  apoteozy^  ta  dewocya  grasująca  po 
ilonadi  —  to  zbezwladnienie  zamiast  pociechy  ludziom  znę- 
anym  niesione  —  ten  gwałtowny  nawrót  do  Nieba  bez  ziemi — 
>  podarowanie  milionowych  plemion  za  kilkanaście  osobliwości 
igoteryjnych  —  to  wszystko  mię  po  dawnemu  oburza  i  gniewa.  — 
^,  będę  ja  dłużej  kiedy  o  tem  pisała  —  ale  teraz  musicie 
^ę  uściskać;  choóby  się  która  i  gniewała  na  mnie. 


XXXL 

2  Czerwca  53, 

Antosiu,  Wicento,  Anno! 

Święto. moj^o  Erazma  —  pamiętajcie  o  tem^  wy^  co  do 
^e  należąC;  wszystko  moje   dziwnym   zwrotnym   stosunkiem 
i^yście  w  posiadłośó.  Ze  dwa  miesiące  jeszcze  nie  byłabym 
was  pisała,  gdyby  nie  wezwanie  pani  Józefy,  która  się  jutro 
Warszawy  wybiera,  —  a  dzisiaj   łaskawie   odwiedzid  i  ża- 
rnie przyszła,  czy  mam  dla   was  jakie   listy  lub   polece- 
-^  iqMó   tak  dobrej    sposobności   opuścić  nie  mogę  — 
lotem  gorzko  żałowała  —  lecz   wiem  i  to,   że 
ię   do    listu    przybrać  —  chciałabym    wiele 
przetrawić  zupełnie    wpierwej.     Trzy  razy 
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na  całym  arkuszu  zaczynałam  Kazimierze  na  jej  list  c 
dać ;  a  gdy  mi  przerwano,  gdy  po  kilku  dniach  od< 
sobie  dzikie  brednie  moje,  to  mi  tak  wstyd  siebie  sao 
przed  sobą  samą,  nie  przed  Kazimierą  było,  ie  co 
Zniczowi  niosłam  na  ofiarę.  —  Bo  to  Kazimiera,  to  j 
])otrafi  sobie  wszystko  przestroić  i  na  czystą  polszczyzi 
tłumaczyć  —  a  zemną  trudniejsza  sprawa,  —  jeśli  nie 
umiem  się  z  pod  złych  pokus  wyswobodzić,  to  zawszi 
najmniej  znam  je  we  wszystkich  kostiumach  i  maskad 
myłki  gramatykalne  i  retoryczne  nie  ujdą  sądu  nioj 
Wprawdzie  , szlachetne"  to  jest  z  mej  strony  uspos 
że  niezdolna  jestem  komponować  moich  listów,  lec 
gich  względów  rzecz  tę  uważając  —  kiedy  we  mnie  < 
jakiś  banialuki  swoje  komponuje,  nie  powinnam  mu 
niein  przysługi  oddawać. 

Zamknąć   głowę    na  kłódkę  —   i  czekać    dopierr- 
wszystko    się  wyrobi,    wyfermentuje,    kiedy    męty    na 
osiądą;  —  później  sama   zapomnę  —  i  grzeszna  ehwi 
dnie  w  niebyłość;  —  je.41i  nie  zapomnę,  to  inna  histor 
chwila  była  uczuciem,  a  złe  czy  dobre    uczucie,   jaku 
i  niby  wątek  duszy  mojej,  zawsze  się  kiedyś  pod  wasri 
sem  zapisze  —  bo  ja  uczuć,  nawet  wrażeń  uczuciom 
zapominam.  —     Komorka   pamięciowa    chyba   jrdzieś 
pod    sercem   przyczepiona    teraz    i  to   w  nią   tylko  5p 
serce  przepłynie  —  myśl  zaś  każda  mojej  głowy,  istŁ 
w  pokoju,  gdzie  okno    otwarte,    brzęku    czasem    narc-b 
nieraz  żądełkiem  utnie,  a  potem  odleci  bez  śladu,  hei  w 
ani  podobna  ściągnąć  jej  napowrót. 

Jeśli  nie  mogę  myśli   z  uczuciem    rozróżnić,  izis 

to  mądrzejszym  i  lepszym  odemuie  przecież),  wtedy  :i 

ręce  bezczynnie  i  na  czas  się  zdaję;   co  mi  po   kilb: 

^ach,  co  po  roku   w  pamięci   trwały  osad   zostawi  —  ' 

cuciem,    rzecz}rwistością  i  podłożoną   dalszym  iULs;g 
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yczyną;  czego  zsś  później  niema;  t^o  wyraźnie  i  pierwej 
było,  —  mrzonka  —  jak  się  od  Edwarda  mówić  nauczy- 
.  —  A  co  do  Edwarda  ^),  wrócił  tu  jeden  z  dawnych  j^o 
^wie  naszych  znajomych,  —  musiałyście  już  slyszeó  o  nim.  — 
a  zemnie  teraz  malkontentka,  że  mi  chyba  podług  mody 
i  nazwiska,  trzeba  włosy  po  rekrucku  obstrzydz.  —  Wy- 
Lźcie  tylko  sobie,  co  to  ja  dawniej  dokazywałam,  kiedy 
Lrobniejszą  jednostkę  udało  się  komu  z  gardła  cytadeli 
Tisic ;  a  teraz  na  widok  nowo  przybył^o  mnie  się  serce 
tn  zaniosło  o  tych  wszystkich,  którzy  zostali,  którzy  nie 
TÓcą,  których  ja  widzieó  nie  będę.  —  Ponieważ  zawsze 
agogicznym  celował  talentem,  więc  mu  radziłam,  żeby  tutaj 
at  się  o  pozwolenie  trzymania  i  przygotowywania  do  klas 
Iliów  —  to  jest,  żeby  rodzaj  takiej  pensyi  założył,  jak  to 
bardzo  wiele  je^t  założonych,  na  nieszczęście  dla  zysku, 
bez  pożytku.  —  Inspektor  tutejszy,  dawny  jego  znajomy, 
riada,  że  to  się  da  zrobió,  tern  łatwiej,  ii  D.  ma  „zaszczytną'^ 
itopniu  oficera  i  z  krzyżem  dymisyą.  —  Zresztą  wybiera 
się  do  Warszawy;  pewno  go  między  sobą  zobaczycie,  to 
łatwiej  da  rozważyd,  jak  i  nad  czem  tu  jemu  pracować 
■de  najwłaśctwiej.  —  Zamawiam  sobie  tylko,  żebyście  mu 
snnik  Rzewuski^o  wyperswadowali  —  wezwany  przez  je- 
go z  redaktorów  Szymanowskiego,  jeszcze  na  Kaukazie 
%c^  dosyłal  różne  swoje  artykuły  do  tego  pisma  —  domy- 
te siC;  żem  się  trochę  wykłóciła  za  ten  eklektyzm  haniebny, — 
^edy  to  już  zawsze  taka  moja  dola,  że  im  co  słuszniej 
o  mówię,  tem  większą  się  to  niektórym  ludziom  ekscen- 
snością  wydaje.  —  Z  każdego  słowa  mojej  religii  robią 
^  pewną  gatunkową  osobliwość  i  na  każde  mi  tylko  łaska- 
"^ąrydają  przywilej  —  mnie,    co  tak  nie  cierpię   wszelakich 


^^iiige  się,  że  mowa  o  Dębowsldm,  któiy  zginął  pod  Krakowem 
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priTwilejdw.  (Piaito  te  iłowa  nie  D.  miahm  na  myfliy  akorff 
świat  mego  kółka,  kfedrjr  mię  do  WMjyalkich  nawet  pon  hdt 
kiem  nie  ufiią  coiyni). 

Zgadnijoie  oaema  tak  ba^gnę?  Ze  swycngo,  wyttmlt 
nie,  moje  panie,  tak  jest  oieomo,  ie  bes  metalbry  filer  m 
widaę.  —  Do  jutra  tedy. 

NoMOJutrM.  Siostra  moja  WTJełdła  do  (Seohooinka  — 
ciągle  aą  w  domn  przygotowania —  a  mnie  mdrośd  ^^ko.  *  || 
Zdaje  się,  to  prsy  cawikłanyGh  i  Tnroyą  intiBrooaoŁ^ 
prędko  nitki  mi  podZoią  i  ohod  na  kilka  mil  aleoeó 
ale  teł  jeat  nadńysL,  te  i  dębie,  mcga  Anno,  kn  waobodiNd  k 
nie  pnaaesą — byłaby  to  najq;ałmi^8a  poUtyonia  meoatroia^  lij 
Mnie  samej,  zbyt  już  blizkie  limi  operagfjnej  mie|8oe  na  po>  ^ 
byt  przypadło.  Wiele  pułków  przechodzi  tędy  —  aawaie  jabi 
demoralizagra  —  po  sobie  samej  miarkuję  —  oj  demoialinr 
cya  prawdziwa!* 

Muszę  wam  tei  się  przyznaó  do  jednego  daiwactwa  — 
oto,  póki  pewną  byłam,  ie  kiedyś  tam  na  jesień  lub  na  wiosna 
pobiją  się  w  mojej  intencyi  z  Moskalami;  poty  miałam  dk 
Moskali  prawie  cbrześciańskie  serce  —  tautes  les  pUiis  d 
tawtes  Us  mansułtudes  —  ale  teraz,  gdy  juś  zwątpiłam,  Ubj 
za  mego  życia  podzwoniono  z  nimi  kiedy  w  kosy  i  pahsM^ 
to  mi  tak  zbrzydli  jak  ropa,  tak  znienawistnieli,  jak  oiąg^ 
osobista  zaczepka,  jak  bezprzestannie  na  mnie  padająoe  s^- 
derstwo.  Zdaje  mi  się,  że  wam  już  opisjrwałam  moje  wiażenit 
resursowe,  gdy  w  czasie  amatorskiego  koncertu  jenerał  z  gu- 
bernatorem, frak  cywilny  z  mundurem  naprzeciw  nmie  siedU 
Domyślacie  się  tedy,  co  byó  musiało,  kiedy  nagle  z  rana  przed- 
stawia się  młody  sjm  pani  P.  chłopaczek,  com  go  dziecięciem 

znała  jeszcze,  kontent  sam  z  siebie w  cesarskiej  libayL 

Nie  wiem,  jakie  tam  sprawozdanie   matce  swojej   o  tyoh  od- 
wiedzinach uczynił,  ale  wiem,   że  odchodząc,  przepraszał  mi{ 
x>  za  mimowolne   ,  wystraszenie ''.  —    Z  tego    naddatku 


ad 

(25, 

U 

li 

u 


pt 


271 

irkuję^  ie  musieliśmy  się  zrozmniec  jak  szara  gęś  z  prosię- 
D^  —  bo  ja  się  w  sobie  samej  przestraszenia  nie  domyśla- 
.  —  a  zresztą,  przecież  on  nie  czarny  pies,  nie  czerwona 
wa,  nie  indyk  i  nie  gąsior  od  gąsiątek.  —  Mogę  więc  rę- 
6  za  staIoś<5  mych  nerwów. 

Antolka  moja  obchodzić  będzie  w  tym  miesiącu  uroczy- 
\ć  swego  patrona  —  między  9-tą  a  10-tą  niech  mię  duchownie 
ed  obrazem  sw^o  patrona  (^ląda.  —  Czy  się  modlić  będę 
ierzem  —  nie  odemnie  to  lecz  od  laski  bożej  zawisło, 
lak  się  zawsze  wspomnieniem  mojej  najlepszej,  najsympa- 
mniejszej  pomodlę  —  a  może  Bóg  da,  że  Wikcia  ^)  tu 
l^eczycy  na  ten  dzień  przybędzie,  to  go  sobie  jakąś  pociechą 
ięcę.  —  Czekajcie  z  kaftanikiem  na  moje  rozporządzenie  — 
izą  się  znowu  wypróbować  —  jak  myśl  z  uczuciem,  tak 
icenie  z  potrzebą  najczęściej  ludzie  mieszają  —  a  dopiero 
i  prawdę  klaruje.  —  Otóż  jeśli  mi  przez  rok  cały  kafta- 
X  będzie  potrzeba,  znak,  że  jest  potrzebny,  —  ale  jeśli  się 
bez  ni^o  obejdę,  to  widać,  że  zawsze  mogę  obchodzić  *- 
raz  już  naprzyklad  o  kaftaniku  nie  myślę,  zachciało 
się  letniej  codziennej  bluzy.  —  Zobaczymy  nawet  przed 
lem,  czy  potrzebna.  Wicunia  pisała  do  mnie  z  Myślowa, 
3ie  o  tem  zapewne,  —  Gdyby  to  jej  dać  można  teologiczną 
^agę^  gdyby  ona  była  wyrokiem  soborów,  no,  już  ja  wiem 
ipiszę  jej. 


xxxn. 

LuUin  53. 

Moje  siostry   od  Opatrzności  —  zdawało  mi  się,   że  już 
id  objęciem  w  posiadłość  nowego   pomieszkania  pisać  do 

*)  Siostra. 
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was  nie  będę  —  lecz  się  zdarza  tak  szcsęffliwa  apoaofaoo^ 
ii  sobie  tej  przyjemności  odmówić  nie  mogę.  —  Bogia 
a  prawdą,  nie  mam  nic  pilnego  do  powiedzenia  napiędet^ 
lecz  się  zgłaszam,  iebyfoie  wy  powiedzieć  coś  mog^y.  —  fm 
Jakubowska,  dobra  znajoma  matki  Henryka,  a  na  terazimflji^ 
nie  zawiezie  wam  listu  odemnie  w  śoislem  znaoBenia  tep 
wyrazu,  ale  zawiezie  małą  kurendę,  wzywającą  do  aklwlki  m 
tosiemej  na  podupadłą  duszyczkę  chrześciańską  —  oo  nada^ 
rade,  to  mi  przyślijcie.  —  Nie  wymagam  zwiota  iadnep 
długu,  nie  upominam  się,  ie  ostatnia  do  tej  lab  do  tej  pin* 
łam  —  i  te  do  których  nie  pisałam  wcale,  mogą  się  na  Iwj- 
nośó  zdobyó.  —  Andziu,  uzbieraj  mi  jalmufaiy.  —  Z  haki 
Bożej  dostanę  w  tym  tygodniu  mołe  odwiedziny  siostiy  iiiqjq 
Wikci  —  ale  nie  spuszczajcie  się  na  to,  bo  mi  wielkidi  i:^ 
sów  do  nowego  pokoiku  trzeba  —  cierpliwości  na  wykotfczenk 
jeografii  —  woluto  umysłu  na  opracowanie  pewn^o  przed- 
miotu, który  mi  czasem  jak  pokrzywka  na  mózg  występy 
i  swędzi  —  dowem,  trzeba  mi  kapitałów  ogronmych,  tndii 
funduszu,  zdolnego  mlodośó,  wiarę  w  siebie  i  ciepło  wasig 
obecności  zastąpid.  —  Zbierajcie,  co  możecie  —  jeśli  się  pned 
Nowym  Rokiem  choó  w  ówierci  nie  uiszczę  —  to  mnie  po- 
wieście. 

Lista  imienna  osób  dobroczynnych: 

Andzia  Skimborowicz. 

Antosia  Grotthusowa. 

Emilka  Gosselin. 

Józia  Kucharska. 

Julka  Janiszewska. 

Krysia  Siewielińska. 

Małgosia  C. 

Gdyby  też  można 

Kazia  Ziemięcka. 

Wicunia  ZaUocka. 
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Do  pici  męzkiej  osobuego  wezwania  nie  przesyłam  — 
gdjhy  jednak  znalsal  się  chcący,  dobrowolnie  w  pięknym  czy- 
nie aczestniczyćy  nie  wzbraniajcie  przystępa. 

Kaidy  wiersz^  każda  Wiązka  osobną  rubryką  w  sercu 
objętą  zostanie. 

Emilka  miała   zaopatrzyć  szczerodotą  nasze   Klosię   ró- 

inemi  kordyalami  —  jeden  przysmaczek  właśnie  takby  mi  się 

«dal  tutaj  —  bo  z  pokorą  wyznać  trzeba^   że   się  z  grzechu 

łakomstwa  nie  poprawiłam   dotąd  —  choć  to  niby   więcej  niż 

Idedykolmek  nabożetistw  odprawiam  i  z  duchownemi  osobami^ 

Oe  tylko  m(^^  zaznajamiać  się  staram  —  a  Wicunia  się  boi 

jO    moje   ortodoksyą  —  Wicuniu,   szeroko  o  niej   król  Dawid 

-pisał  i  szeroko  ja  rozpiszę  się  w  przyszłym  miesiącu  —  tylko 

-na  uspokojenie  powiem  ci  tymczasem^  że  choć    wymyślam  na 

.  pewnych  ludzi ;  to  jednak  muszę  im  oddać  tę  sprawiedliwość, 

Ae  w  obecnej  chwili  i  pod  mojemi  oczami  są  oni  wśród  złych 

^najlepszymi  jeszcze.  —  Robię  też   co  mogę^  żeby  iść  równym 

krokiem  z  tą  falangą  —  zębami    i   rękoma  jej   sztandaru   się 

^tnymam,  tylko  jak  mi  czasem   kamień   na  łeb   spadnie,   albo 

:«korapa  rozbita   w  nogę    skaleczy;   to   muszę   syknąć,   muszę 

i  bryknąć  niekiedy  —  o  moja  Wicuniu,  długa  to  historya  — 

,^  czas  krótki  przed  lekcyą  i  przed  odjazdem  szteinkelerki. 

Ż^najcie  w  zdrowiu,  najrodzeńsze  moje.  —  Wstyd  mię, 

;:^  do  Ma^si  osobnego  po¥dnszowania  nie  wygotowałam,  ale 

jjoi  na  przyszły   rok  za  to  dytyramb    ułożę    chyba,   a  na  ten 

-^az    moje    solenizantki   na   uścisku    niech    poprzestaną  —  na 

-kliszy  mojej,  którą   z  t^o   szkaradnego  ciała  i  nudnego   Lu- 

Iblina  precz  ku  wam  w  odwiedziny  wyprawiam.  —  Dia. 


Uttj.  T.  I.  18 


Paśdtiemika,  tbień  AmMów  sMUw. 


T^  DOC7  przejeidhiai,  Anno,  praez  Lablin^  sle  mi  ó^ 
kboi  stal  n«  eawadzie  i  rozmawiad  z  tobą  dowcdi  nie 
[HS&i{q  i  Kuimiera  eię  ^awi^  —  mnie  aiowo£  eimtęa 
I  Bwemi  obawami  dueid  zacząt  —  więc  obcu^im  wae  kmimnii 
do  Anieli  piseprowadzit!,  tom  sobie  zasiąfid  i  opowiadać  wu, 
ie  jak  Mdło  wjechiąó,  tak  dosza  Łęet^motą  wjdzi^  if 
moie  od  ^ąc^o  nawet  ciała.  —  I^edwo  zaczęłam  dowDiU^ 
Kazimiera  dostaje  okropnych  kuroztSw  i  drętwienia  - 
auch%  cholerę  —  wcJam  o  sprowadzenie  doktora  — 
zimoą  wodą,  me  zapomniałam  udzieloa^;o  mi  od  Stefld  pot 
pisu  —  wszystkie  Środki  ratunku  jak  najprzytomniej  sttat^ 
mi  na  myśli  —  a  iaden  nie  pomagał  —  dopieroi  ja  w  h 
menta  i  krsyki,  ai  się  rozbudziłam.  —  To  widzicie.  Pas  fi^ 
nieraz  takie  mi  senne  lekcye  daje,  iebym  dokładniej  i  H 
napływu  rozmysłów,  rzeczywisty  stan  nozacia  wyr^inili. 
Zdaje  się  przeto,  że  jeszcze  niezupełnie  jestem  zabartoni| 
na  Bpokojne  przyjęcie  Śmierci  ukochanych  —  za  nadto 
pochlebiłam  sobie  —  ale  tek  prawda,  ii  śmierć  owa  pned* 
wiła  mi  się  £łnną  waszej  boleści  —  ja  nie  chcę,  ieby  1 
bolało  —  z  twego  boku  naukę  pokory  i  oierpUwoSci  dlt 
oi^;nę  czasem,  ale  są  chwile,  w  kt^Siych  po  dawnemu  boBI^ 
wniczo  roztrząsani,  czemu  iyjesz  i  w  prześladowaniach  Intiii 
i  w  cierpieniu  takiego  dopuszczenia  woli  Bożej  tylko - 
łatwiej  mi  uświęcić  niż  twoje  chorobę  —  prdcz  t^o 
muszę  wam  też  powiedzieć,  ża  kiedy  we  śnie,  chcąc  jtló* 
wzmszemem  silnem  Kazię  do  przytomności  wrócić,  zsa 
jej  nad  ncbem  krzyczyć :  „i  ja  umrę,  Kazimiero  —  i  j» 
n  tobą**  —  nagle  zawrzało  mi  serce  niby  oborseniem 
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i  zawołałam  z  sarkazmem :  ,Nie  to  kłamstwo  —  ja  i  wtedy 
nie  nmrę  —  ja  i  to  przeżyję".  —  Ach!  gdybyście  pojąć  mogły^ 
oo  to  za  okropne  uczucie  —  ta  pewność,  że  się  wszelkie  prze- 
irjrje  nieszczęścia! 


'■  Lublin  —  9  Paźdtfiemika  1853. 

Więc  kiedy  chcesz  listu,   moja  Wicuniu,  to  go  będziesz 

41  miała  i  dla  siebie  i  dla  Anny  i  dla  Antosi  i  dla  Eazity  nawet, 

5  bo  choć  wy   w  rozproszeniu  na  bożym,  jak    nie  na  bożym 

^  '(fwiede,  to  ja  was  zawsze  sercem  ogromadzam  i  do  wspólnej  zwo- 

» lywam  gawędkL  —  Prawda,  «ie  miałabjrm  z  każdą  coś  na  oso- 

^^bności  pomówić,  do  każdej  z  was  jakiś  inny,  a  bardzo  zawsze 

^.ważny  dla  mnie  znalazłby  się  interes  —  lecz  wy  same  najlepiej 

e:  nacie  niemożność  moje  pod  lym  względem.  —  Ani  GabryeUa, 

jmi  biedna  wasza  Narcyska  ,  wolnych  chwil  ^  ^)  w  życiu  swojem 

rrtdorachować  się  nie  może  —  a  bez  Wicuni,  to  i  moja  praciotka 

"%Aima  odzywać  się  przestała  i  straciłam  już  nadzieję,    żeby  mi 

Bi^akiej  dobrej  rady  udzieliła,    żeby   wskazała   sposób,    zapisała 

-  ieoeptę  na  inny  tryb  życia,  inne  okoliczności,  inne  myśli  w  roz- 

t>itej  głowie.  —    Ty  jednak   nie  zrażaj  się  tem,    dziś   żyjąca, 

rodna,  pokrewna,  darowana  siostro  moja  toż  imienna.  —   Pi- 

'salaś,  że  codziennie  modlisz^  się  za  mnie  —  wierz  mi,  ja  tu 

OBUJę  wpływ  tej  modlitwy.  —    Jest  mi  ciągle   żle   i    smutno, 

a  przecież  nie  jest  tak   sucho  i  gprzko,   jak  to  przed  waszą 

bytnością  coraz  częściej  się  zdarzało.  —  Któregoś  dnia  aż  się 


>)  Pod  tytułem   „Wolne  chwile"    wyszedł  tomik  pism   Narcyzy 

LW  Pozmuiia  —  stanowi  też  przeważnie  mateiyał  I-go  tomu   ,,Pi8m  Qa- 

łMryeUl**  wydanych  w  Warszawie. 

18* 
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chwaliłam  pned  I.  —    moie  sobie  pomT^ioie,    ie  nie  Ijii 
z  ccego  —  ie  to  wstyd  tak  mało  mied  aamoistoofei  i  w  fś^ 
duchową  poddad  się  wam  zawisto&S  —    a  ja  swcgę  janmk 
powtónę  —  solidarność  —  solidarność,  moje  panie  —  na  ta 
prawie  Bóg  świat  stworzył  —  i  na  tern  prawie  mj,  atonj  Ą 
rozwijamy.  —  Przed  chwilą  był  tu  n  mnie  poczciwy  nasi  fai^ 
źyczek  —  ze  dwie  godzinki  przerozmawialiśmy  o  rdłnTchi* 
czach  i  tak  się  przez  jego  pdne  miłości  serce  pilenie  na  hUś 
patrzyłam;    łe  juź  gdy  to  piszę^  sama  sobie  się  dziwuję.  -^ 
Andzi  akcentem  opowiadałam  ma  podrtfi   Rnaskowakig  ^  - 
marzenia  historyczne  Joachima  —  tylko  jni    o  tych  w^b^pjft 
cych   do  wojska  apostołów    nie  miałam   odwagi    iadnem  pA* 
słówkiem  trącid  —    Andzia  za  przykład  biedn^o  Hemyc^' 
scyzoryczka  przytacza  —  a  toó  trzeba  rozrdinid    wziętjel 
od    dających    się.  —    Tymczasem    idź   do  spowiedzi  Ub 
sama  sobie   naznacz   pokutę^    moja   pani   Anno  —    gdyby  to 
jeszcze  jaka  spartesowa  dama  powiedziała^  gdyby  jaki  firancodd 
dowcipniś  wyżartowjJ,  że  dobroć  —  dajmy  na  to  i  „zbytecsa 
dobroć*  jest  synonimem  głupstwa,   tobym  się    wcale  terno  me 
dziwiła.  —  Znam  stosunkowośc  wyrażeń  do  gatunkowośd  cilo- 
wieka —  wiem,  że  wśród  złodziei,  nawet  w  sumieniu  złodziej- 
skiem,    nie  ten   źle   robi,    kto   kradnie,    ale   ten^    co  się  dije 
schwytać  —  u  wielkich  panów  nie  ten  głupi,  kto  oszukuje  — 
ale  ten,  kto  się  daje  oszukać  —  lecz  u  nas  biednych  a  szczane 
pragnących   chrześcianami    zostać,    słowa  mają   swoje   ewaiige- 
liczną  prostotę   i  wartość  —  u  nas  głupcem,   kto  duszę  tnó, 
by  już  nie  świat  cały,  jak  Chrystus  przypuszcza^    ale  za  m- 


^)  Izabella  Raszkowska  towarzyszyła  mężowi  na  Syberyą,  gdiie 
wygnańców  otaczała  macierzyńską  opieką  i  wywierała  na  Dich  wp^ 
morahiy.  —  Jako  kobieta  z  charakterem  i  poświęceniem  nw^ial^  jotae 
tam  zjednać  ogóbią  czećć  i  przywiązanie.  Umarła  w  lat  kilka  po  po- 
wrocie z  Syl>eryi. 


i 
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iwiatka  jakiegoś  jakiś  więcej  błyszczący  lachmanek  po- 
t  —  u  nas  dobry-  kto  dobry-  kto  Madzie  życie  swoje  za 
eh,  kto  święci  myśli  swoje  dla  Boga  —  a  zbyt  dobry, 
ray,  gdy  jego  natura  obecność  wyprzedza,  gdy  według 
mej  przys^ości  sama  doskonalona,  zacznie  się  prawami 
slemi  rządzid  —  i  tak  już  wspomniałam  o  prawie  soli- 
ści. —  Drugie  równe  temu,  z  tegoż  wynikające  jest  prawo 
lewactwa  —  qui  se  ressemble,  ś^assemble  —  ^ówią  Fran- 

-  i  słusznie  —  jak  w  chemicznym  ziemi  układzie  pewne 
iastki  wiecznie  ciążą  ku  sobie,  wiecznie  się  szukają,  znaj- 

—  tak  w  sferach  ducha  jest  dla  wszelki^o  światła  ko- 
lośc,  aby  ku  światłu  się  cisnęło;  dla  wszelkiej  piękności 
.'ba,  aby  się  z  pięknem  łączyła  -  kiedy  kto  po  niższych 
wach  ukształcenia  się  rozbija,  konieczność  owa  i  potrzeba 
mu  się  dają  zwykle  tęschnotą  jedynie  lub  utrapieniem 
dem,   gdyż   przeważająca  masa  szarych  żywiołów  wciąga 

szare  żywioły  do  koła,  a  co  jest  jaśniejszego  rozbłysnąć 
lOŻe  jak  latarnia  na  ulicy,  gdy  ją  mgliste,  wilgotne  po- 
:e  otacza.  —  Roznieć  tylko  większe  ognisko,  zatlij  gwia- 
ią  —  słoneczkiem,  co  wilgoć  samo  przez  się  osusza  — 
Kysz,  jak  zewsząd  ku  tobie  wszystkie  barwy  się  uśmiechną 
atów,  wszystkie  blaski  z  kamieni  uderzą.  —  Ale  mówmy 
orównań,  gdyż  Andzia  gotowa  zaraz  wszystko  na  karb 
;kiej  fantazyi  policzyć  —  moja  nieboszczka  fantazya!!! 
iscat  in  pace!!!  Ja  ci  szczerze  najsumienniej  rozumowe 
3nanie  wypowiadam.  —  Im  kto  sam  gorszy,  tem  więcej 
złego;  nie  przez  złość  własną  ale  przez  odpowiedniość 
iastków  swej  duszy  —    im   lepszy,   tem   więcej  dobr^o, 

samej  odwrotnie  wziętej  zasadzie  —  gdy  zaś  jest  tak 
,  że  powszednią  miarę  w  mieszaninie  przejdzie  i  z  hur- 
go  składu  zdrożności,  brudów,  brylancików  i  perełek 
iwych   uczynków   i   poczciwych  chęci,    on    pod    promień 

oka  zacznie  przeważającą  ilość  tych  ostatnich  zajmować; 
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wtenczas  porównywając  go  z  sobą  i  z  drugimi  mówimy  .Zbjt 
dobry*'  —  ma  się  rozmnieć^  dobry  ponad  stiychulec  neoy- 
wistoóci  —  dobry  w  atmosferze  wyłącznej  swcjg  zashigL  -^ 
Oh!  daj  mi  takie  głupstwo^  Andziu  —  aproś  mi  tałde  niedo- 
lęztwo  u  Boga  i  Świętych  Jego  —  bo  doprawdy,  ie  kiedfś 
jeszcze  jak  was,  ani  tei  nikogo  z  moich  długo  widzieć  dk 
będę  —  to  się  chyba  uduszę  temi  mglRmi  i  wyziewami,  któ- 
rych sama  własną  pot^ą  rozproszyd  nie  będę  mo^a.  —  Cdi 
na  to  poradzisz,  Andziu,  jak  to  inną  wytlumaosysz  teoiyą  — 
ie  tobie  się  gromadzą  takie  przykłady  jak  owego  syna  omj 
pani  —  jak  Henryka  —  jak  tam  wielu  innych,  oo  chodał  ji 
w  analizie  poodtrącam  niby^  to  w  syntezie  duszy  mojej  pri]fjiDc 
z  radością  i  dziękczynieniem  —  a  koło  mnie  jeśli  się  pne- 
sunie  ochotnik  to  łotr,  to  zwierz  —  jeśli  wojskowy  mundiir 
to  na  złodzieju,  rozpustniku,  głupcu,  na  masie  brudu  i  igni* 
lizny  skórą  powleczonej  chyba  na  to,  żeby  mniej  cuchniała  — 
(bez  przenośni  żadnej  używając  t^o  wyrażenia).  —  Odwolqc 
się  do  Wicuni,  która  przez  poświęcenie  dla  mnie,  sąsiedztwa 
podobnych  egzemplarzów  znosić  musiała  —  mnie  innych  B^ 
nie  dał  spotykać  —  wiem,  że  to  wszystko  słuszne  jest  według 
sprawiedliwości  ustaw  Jego  —  wiem,  że  gdybym  sama  daleko 
lepszą  była,  toby  się  okoliczności  m^o  życia  lepiej  układały  — 
lecz  i  to  \nem,  że  nie  kłamię  —  a  kiedy  Andzię  zbyt  dobrą 
nazywam,  to  już  jej  wolno  sądzie,  że  przez  zazdrość. 

Po  całodziennej  pauzie.  —  Wracam  do  zaczętego 
listu  a  z  łaski  Bożej  kończącego  się  arkusza.  —  W  tej  roz- 
wlekłości mojej  piśmiennej  gawędy,  najlepsze  macie  usprawie- 
dli\nenie  długich  zamilknień,  w  które  popadam  tak  często  — 
nie  umiem  lakonicznem  ograniczać  się  wyrażeniem  —  gdybym 
umiała  nawet,  to  przed  surowym  sądem  rozsądku  okazalobj 
się,  że  nic  ważnego  nie  mam  do  doniesienia  i  że  lepiej  cicho 
siedzieć  —   ja  też  cicho  siaduję   sobie   nieraz  —    ale  gdy  mi   ( 
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przejdzie  z  pitagorejskiej  mądrości  się  otrząsnąć;  to  już  lubię 
na  samowolę  po*  wszystkich  stronach  myśli  rozpuścić  i  nie 
kierować  ich  ale  iść  za  niemi^  dokąd  zechcą^  dokąd  ja  sama 
na  początku  listu  przewidziećbjrm  nie  mogla^  ie  zajdę.  —  Czy 
to  coś  takiego  nie  dzieje  się  z  nami;  gdy  stoliczek  lub  de- 
seczkę trz}'mamy?  Z  obecnością  duchów  w  kawałku  drzewa 
na  żaden  sposób  zgodzić  się  nie  mogę.  —  Twoje  przypuszczenie; 
Wicuniu;  że  to  jest  jakieś  wstrząśnięcie  i  niby  wyziew  zapo- 
mnianych warstw  pamięci;  daleko  więcej  trafia  do  mego  prze- 
konania —  o  ile  zaś  desczkowe  objawy  nie  dają  się  pod  ka- 
tegoryą  pamięci  zapisać;  o  tyle  są  z  nas  władzą  fiwtazyi  wy- 
dobjiie  —  dzieje  się  to  nawet  bardzo  prostjrm  sposobem  — 
deseczka  w  poruszenie  magnetyczne  wprawiona;  ku  jakiejbądź 
ekienije  się  Htme,  a  my  zaciekawieni  dobienny  j^  mimo- 
wolnie  następnych  —  nic  dziwnegO;  że  wtedy  złoży  się  często- 
kroć wyraz;  o  którym  pierwej  nie  zamarzyło  nam  się  nawet  — 
za  wyrazem  drugi  na  zgadywanego  idzie;  za  zgadywanym  sensu 
cal^o  się  dobiera  i  znajduje  najmniej  spodziewany;  najdzi- 
waczniejszy lub  najbardziej  zdiuniewający;  wszystko  z  nas  sa- 
mych i  przez  nas  samych  jakby  w  grze  literek  ułożone.  Na 
mnie  dotychczas  przynajmniej;  innego  to  wrażenia  nie  robi  — 
choć  z  drugiej  strony  wielką  moraką  ma  dla  mnie  wartość.— 
Najpierw  to  wydzielenie  się  bezświadomej  pamięci  wolno  mi 
przesunąć  do  nieokreślonej  przeszłości  —  już  wy  wieciC;  na  co 
je  sobie  przeciągnę  —  potem  fantazya  tak  nazwana  przezemnic; 
Jako  pewna  władza  duszy  człowieka;  jest  też  częstokroć  sumie- 
niem. W  ch\nlach  zwątpienia  albo  tych  szatańskich  pomy- 
słów —  w  których  jakto  mówiłyśmy  Wicuni,  od  prawdy  i  tła 
naszej  duszy  nie  umiemy  rozróżnić  częstokroć;  w  chwilach 
wewnętrznej  o  swoje  własną  naturę  niepewności;  chciałabym 
szczerze  mieć  władzę  poruszania  deseczki  i  prowadzenia  jak 
najdłuższej  z  j  e  j  duchem  rozmowy  —  lecz  mi  się  to  nie  bar- 
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ózo  udaje  —  ani  Karol,  ani  Anna  >)  me  dboą  na  dh^  mk- 
wac  się  se  mną  —  cnsem  wjpiaae  swoje  naswisko,  poUqe^ 
i  na  ton  koniec  —  w  imienin  brata  jednej  nocy,  gdy  aoąt 
nie  mo^am,  trochę  dinźg  wprawdiie  pisał  mój  tr<!gk%oik,  ak 
tneba  mi  więcej  nii  godidny  cnsu  na  jq;o  pomaaenie  i  dk- 
tego  mussę  sobie  tej  przyjemności  odmawiad,  bo  juibym  abyła 
nigdy  iadnego  listu,  iadnego  bileciku  do  ładnej  s  was  lift 
napisała  sama.  —  Muszę  ci  teś  przyznać  się,  Wioonin,  jda 
była  moja  z  myślą  o  btade  ostatnia  rozprawa  —  nfliostR^ 
módl  się  za  mnie*  —  powiedział,  a  było  to  w  wigilią  iutih 
lac^  nowego  biskupa;  nazajutrz  odpust  nadzwycngny  —  sa- 
fuuek  jubileuszowych  papiezkich  łask  zapowiadano  —  spytdn 
więc,  czy  mnie  i  jemu  spowiedź  moja  zdad  się  na  co  mole.— 
Wierz  mi  —  ie  sama  przed  sobą  rzetdna  byłam  i  powaitt 
w  rzuceniu  tej  wątpliwości  —  jednakie  dudi:  modlitwy  t/Sko 
żądał  a  o  spowiedzi  z  lekceważeniem  mówił.  —  Jeślibyś  to 
wzi^a  za  moje  w  owej  chwili  usposobienie,  tobyś  się  bardio 
pomyliła,  Wicuniu,  może  nigdy  bi^  rolnych  postronigrch  wn- 
żeń  zupełniej  mię  do  odbycia  t^o  aktu  nie  przygotował  — 
jednakże  był  to  sąd  ze  umie  bezświadomie  ¥^cty  —  był  tt> 
głos  sumienia,  Ictóre  w  istocie  swojej  nie  przyszło  jeszcze  do 
uznania  potrzeby  i  świętości  administracyjnej  t^o  sakramento 
i  z  zewnętrznych  dodatkowych  wpływów  się  otrząsnęło. 


XXXV. 

29  Października  1853  r. 

Muszę  dzisiaj  choć  kilka  słów,  tobie  moja  Wincento,  dli 
wszystkich  moich  ukochanych  napisać. 


>j  Anna  Różycka. 
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miaun  dówiedsied?  Ale  mmejAn  o  to.  —  WnjBtkie  tdoe 
aniluy  wlaanyoh  myfli  i  aosdtf  są  jak  widsff^  banetńmmjt' 
dynie  roMddehjąoemi  takiy  oijrK  noMj  (doay  haimouii  mt 
Mykalaiy.  —  Bjk  jakieś  i|daneiiie  peku^aie  —  wnet  ^bmk 
pytad  się  pneataje  —  badać  się  pneateje  -^j^  aaioayim  if&— 
Ja  takte  niby  wionęhm.  ^-  Ofal  nia  pooh^mlę  abg  akorieii 
prawdziwej  pieśni  —  syntesą  deekonaZri  —  leos  tak  pim  po* 
rtfwnanie  s  tem  oo  dawmg  było,  a  apmwiedliwig  aię.  wjn- 
iająo^  ą  tem  csego  nie  było  joł^  mam  prawo  dsiniaj  powiędnę^ 
le  jeat  i  jeafc  inaoiej  —  do  gt^  dnaay  nie  odtejalam  jeana^ 
ale  z  wiecndia  adaje  mi  aię^  łe  troebę  flifipItjnaB  ateioaienu— 
Jośoid  to  nie  jeat  bei  koaeiy  w  ekonomiee  świata  i  w  biogni 
mojej  —  łe  się  pogody  jesienne  do  końca  Pafdmemika  p^^ 
dtniyly  —  że  dębie  i  Annę  widziałam  —  ie  Eana  do  mnie 
pisała  —  że  ksiądz  S.  taki  poczdwy  —  a  nakanioo  że  z  Di* 
gestanu  Feliksowi  E.  droga  pnezr  Łnblin  do  Warszawy  wf 
padła.  —  Juśdd  mam  na  to  rozum,  że  jedno  z  drągiem  Mo- 
skali ztąd  nie  wypędzi^  ani  mi  Polski  we  wszystkicłi  wanm- 
kach  jej  byto  nie  daruje^  a  przecież  taka  jestem  glupioteńb, 
że  mi  zaraz  czyściej  w  oczach  się  robi  i  różnych  pi^a^ 
rzeczy  dopatruję.  —  Wyobraźcie  sobie  tylko^  mcge  najJniżiir, 
jak  się  wszystko  na  uświęcenie  dnia  Ś-ej  Eiyspiny  sebralo.— 
W  niedzielę  spotkałam  się  z  Feliksem  —  rze&i,  zdrowy,  od- 
mlodnialy,  przystojniejszy  nawet  daleko  niż  wtenczaa,  gdy  go 
po  raz  pierwszy  u  ciebie,  Wicuniu,  wraz  z  Fodmą  i  le  Sta- 
siem  zobaczyłam.  —  Prz^awędziliśmy  cały  ranek  we  dw^ 
u  Jarmundek  —  tamże  wieczorem  zeszliśmy  się  zno^^  w  Ecc- 
niejszem  towarzystwie,  zrekrutowałam  S.  po  drodze  —  nowo 
zaznajomieni  podobali  się  sobie  bardzo  —  w  poniedziałek  miii 
Fdiks  wyjeżdżać,  ale  on,  co  z  tamtej  strony  Buga  pędził  tak 
z  towarzyszem  swoim,  że  przez  13  dni  nawet  nic  ciepła  me 
jadł  —  totaj  jakoś  na  pierwszym  polskim  etapie,  już  się  btf* 
dzo  o  zwlokę   nie  gniewsJ  —   i  przedłużyła  się   zwłoka  ał  do 
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^^  wtorku.  Na  7-mą  z  rana  umówiliśmy  się  z  księdzem  i  z  Jar- 
^  mundkami ,   ie  w  kościele  E^armelitanek  będzie  Msza  ś-ta  za 
^^  fiolenizantkę.  —  Jarmundki  już  niespodziewanego  sotdata  przy- 
^  prowadziły  z  sobą  —  soldat  do  mszy  służył  —  ksiądz  się  mo- 
a^  >dlil^  jak   sam  powiada^   goręcej^   niż  przy  pierwszej  do  Boga 
?  przesłanej  ofierze.  —    Szarytki  się  modliły  —  ile  nas  tam  się 
%  zeszło^  wszystkieśmy  się   modliły^  i  ja  się  modliłam  i  czułam 
-i   Boga  —  cziJam    wieczność  w  obecnej  chwili   a  przemożność 
ł*  dobr^o  w  wieczności.  —     Potem  obeszliśmy  różne  kąty  mo- 
1^  j^o    niegdjTŚ   królestwa  ^),  zebrałam   sobie   myślą  wszystkich 
c  wrażeń  koleje  od  chwili-  w  której  ostatni  raz  ujrzałam  Feliksa 
j   przez  okno^  na  Saskim  placu^  wybladłego  wśród  wybladłych^ 
^   żegnając^o  mię  z  przestrachem  i  bez  nadziei  powtórnego  spo- 
;     tkania  —  aż  do   chwili-  w  której  na  wszystkie    szczeliny 
•:    "deskami  zabita  w  tych  samych  celkach^  stanowczo  i  skutecznie 
;     powiedziałam   sobie  —     „Dzisiaj  cię    pochowano^  moja  Nar- 
^    <5ysko  —    i    cóż  wielkiego?    patrz ;   jakto  jest,    kiedy  ciebie 
fii^na^  —  istotnie,  przez   długi  czas  nie  było  mnie  —  potem 
czy  wróciłam?  czy  zniodam   wszystkie  moje  sprzęty  i  zasoby 
•do  domu  już?   Nie  pytajmy  —  mówiłam  ci  o  tem,  moja  Wi- 
<nmiu,  jak  chodząc  po  klasztornych  korytarzach  z  Feliksem  K. 
przypomniałam  sobie   różne  moje  z  różnemi  skarbami  rozsta- 
nia —  ile  to  rzeczy  zapisało  się  w  przeszłość  niepowrotną  — 
^  nadspodzianie  wracają  i  znów  są  —   a  kto   wie,   ile  wrócić 
może  —  ile  będzie  jeszcze  i   których  sama  w  sobie  uznałam 

:za  pożegnanych 

Na  takiej  niedopowiedzianej  nadziei  zakończył  się  dzień 
imienin  Kryspiny.  —  Wczoraj  znów  moje  obchodzono  —  do- 
tychczas wprawdzie  Sgo  Kazimierza  tylko  uważałam  za  praw- 
dziwego   mego   patrona  —  i  nie  chcę  pod  tym  względem  ża- 


^)  Dawniejsze  swoje  więzienie. 
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pewTia,  że  ja  także  łatwo  się  zgodzę  z  moim  losem.  —  Gdybfl 
j^o  rozstrzygnięcie  było  mi  na  dowolność  zostawionem, 
nie  wiem^  czybym  miejsce  pobyta  zmieniła.  —     W  Snoffl 
byłoby  mi  lepiej  — ale  w  Lublinie  mam  cięłasą  pracę  Dftoib| 
pienie  tych  lat  ostatnich   przymosowego    pitSfaiiaotwa.  —  h\ 
dna  tylko   rzecz  prawdziwie  ołowiem  na  doazy   mi  ciąłfj 
jest  nią  odpowiedzialność  mojego  szwagra.    Z  tej  jedng  mA] 
mię  Bóg  raczy  uwohiić;  a  dam  sobie  radę  i  z  tęachnotą  i  i«i^j 
motnieniem  i  z  sennością  otaczających  mię  ludzi  —  tylko  ffi' 
owo  brzemię  dźwigać  muszę,  czy  tu^   czy  tam,   WBzyrtko 
jedno.  —    2iaczęlam   nad  tem  przemyśliwad,  łeby  do 
list  napisać  po  prostu  zawiadamiający  go  o  polepszonym 
mego  zdrowia  —  dla  choroby  oddano  mię   pod   opiekę  ntgi 
szwagra,  niechże  teraz  co  innego  stanowią,  kiedy  oiioioba«f 
leczona.  —  Tylko  ie  jak  oni  zmiarkują  nieoierpliwośc^  to  fi 
będą  mieli  sposób  na  mnie.  —   Ot^  najlepsza  sprawa  nie  In- 
szczyć  się  o  takie  osobiste  drobnostki  i  kierunek  zdaraeń  wb 
snego  życia  Panu  Bogu  oddać  —  a  do  Pana  Boga  modlić  a| 
dopiero,  aby  czy  tak,  czy  tak  z  nami  postąpi,  tirszystko  nta 
przynajmniej    w  zbawienie  duszy   obrócił.     Oj !    ty    Malgnam, 
prawdziwa  naszej   Andzi  córko  duchowna,  jak  ty  mną^  ^Hi 
wzrok  wewnętrznych  dyamentów  blaskiem  olśniony.  —  Jołji 
widzę,  że  nigdy  żadna  z  was  w  ukochanych  swoich  złego  nie 
dopatrzy  —  i  ty  nie  dopatrzyłaś  dlaczego  mi  smutno  —  a  mnie 
smutno  dlat^o  właśnie,  że  coraz  gorszą  się  czuję.  —  Przeciw 
temu,  módl  się  za  mną. 

XXXVI. 

Lublin  53  r. 

Antosiu  !  Andziu !  Wicko ! 

Moje  panie,  to  jest  moje  najprawniejsze  właścicielki,  od 
to  znaczy,  że  już  od  miesiąca  blizko  sudiotami  mię  trzymacie 
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.jiadna  z  was  nie  wystarała  się  jakiejbądź  sposobności  do 
^ozeslaoia  mi  cho<$  pól  słówka  wieści  i  podeszenia?  Brzydko 
.  o  jest  bardzo-  ie  pierwej  z  Paryża  niż  z  Warszawy  dochodzą 
iuę  nowiny.  Któr^o  dnia  prezydent  był  na  polowaniu;  któ- 
jego  dnia  cesarstwo  Francuzów  ogłoszone  było^  to  wiem  pra- 
^e  co  do  godziny,  a  jak  się  t^o  dnia  Andzia  miewała?  jak 
Antosia  i  Wicka?  gdzie  one  były?  co  rozmawiały' ze  sobą? — 
fco  ukryte  przedemną,  jak  gdyby  właśnie  daleko  ważniejszą, 
od  tytułów  nietylko  jednio  ale  pięciu  cesarstw^  licząc  w  to 
chińskie,  nie  było  dla  mnie  rzeczą.  —  I  wy  także,  moje  ko- 
chane, słyszałyście  zapewne  o  śmierci  Maksymiljana  Leuchten- 
berskiego  —  a  nikt  wam  nie  powiedział-  ie  nmie  na  Ś-tą  Bi- 
biannę  okropnie  głowa  bolała,  że  po  Ś-ej  Barbarze  dostałam 
Imiertelnego  kataru,  który  mi  jeszcze  po  dziś  dzień  na  pa- 
oiiątkę,  szkaradny,  nie  poetyczny  (bo  nie  suchy  i  bez  wypie- 
czonych rumieńców),  kaszel  zostawił. —  Tak  to  bez  sensu  wszystko 
na  biednym  naszym  planecie  się  dzieje  —  czasem  tylko  coś 
stosowniej  do  myśli  Bożej,  jak  gdyby  z  przypadku  wypadnie  — 
a.  p.  że  tu  misJam  parodniowe  odwiedziny  z  Rzeczycy,  to  juł 
trochę  rozumniej  wygląda  —  ale  parodniowe!.,  jak  i  kiedy 
się  nagawędzió?  Moja  Marylka  >)  zanadto  mi  się  roztyła  — 
głośno  wszystkim  rozpowiadam-  że  fittalnie  zbrzydła,  przy 
pierwszem  spotkaniu  może  jej  to  wyjśó  na  dobre  —  bo  też 
oiema  zdradliwsz^o  dla  młodej  osoby  rozgłosu,  jak  rozgłos  jej 
i^rody.  Nie  wiedzied  czemu,  przyczepiło  się  to  do  mojej  Ma- 
ryli- i  teraz  kłopot  mam  tylko-  żeby  ją  z  tej  potwarzy  oozy- 
$ció  —  lepiej  niech  ludzie  niezło  się  nie  spodziewają,  potem 
sprawiedliwiej  to  co  jest-  ocenią  —  a  jest  wiele  do  ocenienia — 
jest  serce  takie  czyste-  prawe-  kochające-  myśl  taka  zwiercia- 
ilana  ku  stronie  piękna  i  nieba  —  a  jaka  zdolnośó  zachwy- 
3ania  się,  jak  łatwe  młodociane  uwielbienie  —  to  aż  zazdrość 


')  Siostrzenica. 
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bierze !  Są  chwile,  w  których  wyraćnie  tal  mam  do  was,  moje 
Dajukochańaze.    Wyście  mię  tak  oswoiły  z  wszeUdem  dohrai, 
ie  od  was  nie  wiedzieć  jakie    ^bohaterstwo'^    jest  mi  dilekn 
powszednim  —  a  od  drugich  nic  dostać  nie  m<^  i  oto  fajfi 
rok  po  roku  y^nihil  admirari^  i  smutno  mi  —  wśród  obcjA 
mogłabym    powiedzieó,    ie    nawet  bardzo    czczo  i  głodno.  - 
Święta  Bożego  Narodzenia  się  zbliżają  —  pierwszy  rat  w  ir 
ciu  nie  mam  po  co  ich  czekać.  —    Zawsze  jakieś   zdanenief 
jakiś  przyjazd,  jakieś  rodzinne  projekta  wyróżniały  je  z  inn^ 
dni  roku  —  nawet  w  kozie  miałam  czem  je  poświęcić  —  t^ 
raz  niczego  się  nie  spodziewam  —  jestem  pewna^  ie   i  li^tdw 
mieć  nie  będę.  —     Marylka  wprawdzie  wspomniała  coś  Dib^rj  I 
ie  Julia   w  tym   czasie   odwiedzić   mię   zamyśla^  ta  sama  po- 
czciwa Julia;    którą  do  was,  jako  żywy   mój  (a  jednak  nł€df>- 
czytany)  list  posiałam,   lecz  to    istotna    utopja    —     w    wigilń 
wigilii    przypadają    Wikci    imieniny    —  gdzieżby   ją  tam  pu-  [ 
szezono?  Chciałabym  koniecznie  kogoś  lub  cz^oś  wyglądać-  ! 
próżna  praca  —  ^dni  bez  tęschnoty,  nocy  bez  marzenia**  śliczn  * 
to  rzecz  po  tamtej    stronie    młodości  —  ale  po  tej,  po  której 
ja  stoję . . .  osobliwsza  —  budzę  się  i  wiem  zawczasu,  że  m. 
czekają  godziny  lekcy  i,   z  których  ani    jedno    słówko  A' 
żadnej  uczennicy  nie  przylgnie  —  Pan  Bóg  nie  chce  mię  jako^ 
w  pedagogice  błogosławić  i  zachęcać  —  po  tych  lekcyach  ijjt 
bez  muzyki,  bez  gawędki,  bez  dobrych  książek    —  a  choć  są 
jakie,   nie    zawsze   czytać   mogę  —  a  choćbym    czas  pisaniem 
listów  zapełniła   —    to   nie   zawsze  mi  podobnem   —  zdarcają 
się  chwile,    w    których    pod   grzechem   śmiertelnym  pióra  mi 
dotknąć    nie   wolno,    a  inne    w   których    taki    mam  wstięt  do 
atramentu,  żeby  mię  siedmiu  dawnych  stróżów  moich  z  ósmym 
kapitanem  nie  zapędziło  w  tę  stronę,  gdzie  stoi  kałamarz,  na- 
wet  ów  kijowski    w   alabastrowym   koszyczku.  —     A  jednak 
w  przyszłym  tygodniu  będzie    1853-ia   rocznica  jak   się  Chry- 
stus Zbawiciel  świata  narodził.     Muszę   wam    też    powiedziet', 
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łe  ostatniej  niedzieU  okropna  biwa  mię  spotkała  —  incognito, — 
^Jest  tu  nowy  kaznodzieja  ks.    B.    niegdyś   z  Warszawy  przez 
.  iząd   oddalony   za   swoje   przemowy  —  miał  on  tedy  kazanie 
^  o  piekle  i  łajał  nowe  bałwochwalstwo,  które  się  wkradło  w  ten 
'  dogmat  katolicki,  pomiędzy  dośd  wiernych  nawet,  którzy  wzglę- 
dem  piekła  osobiste  sobie  tworzą  pojęcia,  odrzucają  męki  ognia 
i  smoły,  wieczność  potępienia,  tak  ie  każdy  boleśó  swoje  pie- 
kłem już  nazywa    —  i    ^Eneasz  na  gruzowiskach  Troi,  zgubę 
ojczyzny,  śmieró  Pryama,   piekłem  sobie  mianował^.  —     Czy 
jemu  kto  nie  pokazał  tych  wierszy  o  Archaniele?  *)    Pomimo 
tej  przymówki,    chciałabym  ja   się   kiedy   osobiście  względem 
piekła  z  ks.  Br.  rozprawió  —  jest  on    dobrym  Rzeczycy  zna- 
"^  jomym  —  po    spowiedzi   nasze  dziewczynki  zachwycone   nim 
były.  —  Nie  bez  korzyści  dla  mnie  była  pani  Sz.  znajomość — 
jak  się  raz  nasTuchałam  o  jej  wstręcie  do  towarzystwa,   o   za- 
miłowaniu samotnego  życia,  tak  z  początku  wystąpiłam  z  opo- 
zycyą  rozumowaną   —   des   lieux   communs  —  że  nie  mamy 
prawa  ani  od  lepszych,  ani  od  gorszych  się  usuwaó,  że  lepszych 
sawsze   my   potrzebujemy  —   a   gorsi   zawsze   nas  potrzebują 
i  t.  d.  Pani  Sz.  wprawdzie  wyśmiała  się  grzecznie  i  dowcipnie, 
jako  to  ją  bynajmniej  nie  obchodzi,  a  tymczasem  )a  do  domu 
wróciwszy,    w  cichości   serca   rozmyślałam   sobie,   że    właśnie 
przeciw  sobie   samej    \nęcej  niż  przeciw  niej  mówiłam  —  bo 
mnie   to  od  jakiegoś  czasu  napadła   taka  żądza  osamotnienia 
i  cichości,  że  gdyby  był  jaki  klasztor  kartezyaóski  dla  kobiet, 
tobym  się  może   zapisała  do  niego.     Niczyje   odwiedziny   mię 
nie  cieszyły  —  jak  sama  gdzie  wyjśó  musiałam,  pierwszy  mój 
wykrzyknik  bywał:  ,Ach !  jak  mi  się  nie  chce!"  —  i  tak  brnę- 
łam  w  grzech   coraz  dalej,   a   nie  spostrzegłam  się,    póki  go 
w  cudzem   nie   zobaczyłam    odbiciu.  —    Teraz    mocno   o  po- 


*j  Umieszczony  w  przypisach  II  tomu  wiersz  ,0  Archaniele  mój 
LlBty.  T.  I.  "^^ 
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prawe    się  staram  —  idzie  jak   z  kamienia,   ale  Bdg  jeSi  »'h 
chce,  może  laski  doda  i  pozwoli  dobiym  zhliŁyć  się  do  lait  || 

xxxvn. 

6  Listopada    Lubtin, 

Xi  strach  co  tu  dobrych  rzeczy  od  razu,  moje  serdecne. 
aż  strach,  bo  mi  nigdy  jeszcze  taka  przemiarka  pociediy  ph- 
zem  od  mego  powrotu  na  świat  nie  przeszła.  —  Najpierr 
dnie  tak  pracą  wypełnione,  że  jak  wstanę  o  szóstej  i  śpieszyt 
się  zacznę,  tak  do  drugiej  szóstej  myślę  jedynie  o  jeografiadi, 
historyach,  gramatykach  i  o  tem,  żeby  się  na  >vyznaczoDą  go-  i 
dzinę  nic  spóźnić  —  gdy  już  z  pośpiechu  ochłonę,  przychodó  L 
kto  do  mnie  hib  ja  do  kogo  ze  znajomych  idę  —  już  to  m-  • 
kle  choć  mz  na  tydzień  zbieramy  się  z  Jarmundkauii  —  Emi*  i 
lią  —  z  księdzem  naszym  od  czasu  do  czasu  i  wtedy  ostatnie  I 
dnia  godziny  na  gawędce  schodzą  —  człowiek  nie  ma  chwili  ^ 
wolnej  do  zebrania  się  z  swoją  najgłębszą  myślą  —  z  swojem 
luijistotiiiejszem  uczuciem.—  żyje  tak  coś  nakształt  tego.  jak 
Antosia  zrozumie  najlepiej,  jeśli  sobie  przypomni  własne  u*p«> 
sobienie  podczas  pilnego  wykonywania  jakiegoś  pasaża  — 
palce  raz  na  raz  przebiegają  też  same  klawisze,  ucho  się  har- 
monią nie  pieści,  a  jednak  za  brakiem  jej  nie  tęschni,  bo  u- 
jest  pewne  zawieszenie  jego  potrzeb  —  oderwanie  się  od  «- 
łości  —  ćwiczenie  ,  które  kiedyś  na  coś  przydać  się  mow. 
Przypomnij(^ie  sobie,  najdroższe,  że  dla  mnie  ćwiczenie  o^o 
jest  ]>rócz  tego  chwilą  prawdziwego  wypoczynku  po  szatan-  | 
skich  dyssonansaeh;  łatwiej  zrozumieć  dlaczego  je  do  nadniiani  i 
mojej  jłowszedniej  strawy  zaliczam  —  a  teraz  dodajcie  jeszcu^ 
że  od  niejakiego  czasu  wszelka  przypadkowość  mojego  żyriił 
lubelskiego  tak  niegdyś  drażliwa  i  szarpiąca,  zaczyna  się  u>p* 
niagać  na  jakieś  wcale  mile  niespodzianki  —   to  spotkam  ko- 
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.  goś,  co  mi  jest  zdrowo  go  zobaczyć  —  to  ktoś  z  Warszawy 
.  przyjedzie  —  to  poczciwy  i  przyjazny  do  Warszawy  np.  dzi- 
siaj mój  list  zabiera  —  to  ustęp  piękniejszy^  lepsza  ksią>.ka 
do  przeczytania  się  zdarzy  —  ćo  nakoniec  z  różnych  stron 
listy^  zawsze  drogie^  a  bez  zly^h  wieścią  niekiedy  nawet  z  dość 
wesołą  nowiną,  przychodzą.  —  Od  wczoraj  do  dzisiaj  ai  dwa 
twoje,  Andzin  dostałam  —  jakże  ta  się  jutra  nie  lękać^  jak 
o  odwrotnej  stronnicy  takiej  powieści  nie  wątpić  —  a  co  wię- 
.  cej^  Haneczko^  twój  list  z  przeprosinami^  twój  list  zloty,  pier- 
wej mię  doszedł  od  twego  lista  srebm^o  z  zazdrością  — 
Inboć  ja  się  i  o  zazdrość  nie  gniewam^  jednak  zawsze  wolę^ 
że  tamten  był  pierwszym.  Juzem  też  zapowiedziała  księdzu^ 
,  że  go  kanonizacya  w  niebie  tw^o  serca  czeka ;  po  sprawie- 
dliwości  mówiąc,  nie  będzie  to  wcale  m^o  nawrócenia  wyna- 
.  grodzeniem ;  —  (jakkolwiek  widzę,  że  masz  wielką  ochotę 
z  tego  dzieła  zasługę  mu  zrobić),]  ale  musisz  w  r^estr  inny, 
podrzędniejszy  dobry  uczynek  zapisać  —  nie  nawrócenie  lecz 
prawdziwą  pociechę  moje.  Kiedy  mi  przyjdzie  czasem  o  po- 
czciwości naszych  chłopków,  którą  ja  tylko  za  możliwość  ich 
natury  uważam  —  kiedy  mi  przyjdzie  różne  dowodne  opo- 
wiadać przykłady,  toć  natiuralnie  ja  się  tak  cieszę,  że  już  mu 
wierzę  prawie  —  przy  zimniejszej  rozwadze  widzę  go  dwa 
razy  młodszym  od  siebie  i  odliczam  wszelkie  komentarze 
i  wnioski  na  karb  zasilających  wszystko  władz  młodości,  nie- 
przebranych, niewyczerpniętych  żadnemi  pożyczkami  bogactw — 
na  karb  mniej  doświadczonego  doświadczeniami  serca  —  lecz 
są  godziny  —  nie  opieram  się  ich  przystępom  —  w  takich 
godzinach  mówię  sobie :  co  to  znaczy  młodość  lub  starość 
zamknięta  w  swoim  małym  pokoiku,  biegająca  po  bruku  miej- 
skim za  lekcyami,  co  ja  mam  więcej  znać  i  wiedzieć  od  tego 
księdza,  który  dzień  po  dniu  prawie  czyta  w  ich  sumieniach — 
wchodzi  pod  ich  dachy  —  jednym  kościół  otwiera,  drugim 
grób  zamyka  -—  przecież   on,  dzięki  Bogu,  lepiej  mi  ^^.t^tn^- 


z_i  n  rui-r-i   -zi.  F-tiii  —  ;:ii  >  b^:rv  ai  si-efcie  bez 

•c-.iiii^f-F-j,.  —  .  z-jż  -::sZizti  —  Jai:  reraz  w  ozekaniu 
Z±z*ż-rLr:  Tii-jL-r  :  tćci.  iłr  zi-.-Ja  Mija  n^zkorfuł] 
Si,  zLiz  —  t:Ź£  .*±.iz.^-  iiilj  i^mź^  T^^^T  i  przyszłoś 
lii  T  :  ITT-  :ii^zi  iT^aisi  i:ij^Ta>:<aL  —  Xie  znam  j< 
s2lr'Z'i  —  :Ł  LiLł:  v=i  :Tr:k:  :;iik  sse  nz  o  Mli  szczęk 
i^  •ii::.  Jii  r.-  Az-ińi.  :  r:>:;.e  ukowde  ae  modlisz.  - 
■::-:  zir-  ^t  r'\^':r7.  Li:-:i.  i  ćry —  S>  ;aź  idzie  dniira 
zj.  \'  rr  iiiri  7-J-:  L:^:..r<i.li  :  w  rrai  dniu  sie  Ka: 
'h\l  —  r.  r.  -  iniu  :  rzji,; ziinłzi  5->b!n:  najoięższe  d 
r.-.iJi  j.'-:;^  —  jrzv  :.  v.-i>lk:  prz^^w  utiio:ioi  w  Bojru 
i:i--'vk:  iiiiT.-c.  .:-  l:-:  '.v-'rn:.  i-zy  p.^w^tanę  z  nie<ro  ki 
j- L:-r  —  ".-Lr.^k  :y  Aniziu.  :^-  Antosiu,  ty  Wicuniu 
w-iT. -i :.<:-:  'jriy  B:-^".:  n^ile.  wsz;ikie  wszystkie  trav  uiod 
z:i  TLJ]:-.-  —  ^Jyby  :::-  tvu  wpjyw  wasz  jakiś  nieujetnv 
prz-czoriy.  '.z^-ż  irrs:  mordlnem  p«xiobieństweni,  abvn 
bir^lną  za[»'jm->j:\  wewTiątrz  siebie,  takie  ciężkie  d^va  lat 
w  żvriu  tuteisz^m  i  p«.'  Jwijoh  latach  jeszcze  niosjla  r 
śię  z  cze^o-*,  ix'zekiwai.'  i  luae  najpierw  Boffu  a  pole: 
kilku  Mi-roim  \rvljranvni. 

Co    my    tutaj   do    wspólki   na  Krysię  wymyślam^ 
okropność  —  ciągle  nam  się  usprawiedliwia,   że  nie  pi 
cza-u  nie  ma  —    a  ja  sobie    az  trancuzką  piosneczkę 
mnialam:     Ah\  'laon  a  tlaffaires.  tiuaml  opi  pi^en  a  2^ 
la  la  la  la ! 

Z(;bv  »i(i  bvJo  zazdi*ości,  dzisiaj  w  twoim  dłu2szvr 
karte<jzkę  tylko  i  to  ze  sprawunkami  do  Józi  posylj 
proszę  wie  wspólnie  naradzić,  co  będzie  dla  mnie  naj 
najwIańciwbTAi  -a  wAj\i\viVLmvi^?iT.Q  —  a  nie  lękaj  się,  księi 
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zbałamucę,  bo  mi  się  to  jeszcze  nigdy  w  życiu  nie  zdarzyło  — 
wątpię,  żeby  w  36-ym  rpku  po  raz  pierwszy. 

xxxvin. 

Warszawa  r.  55. 

Czy  wiesz  dlacz^o  piszę  do  ciebie,  Andziu  moja?  Oto 
dlatego,  że  jeszpze  nie  wiem,  cobyś  powiedziała,  gdybym  prze- 
była jedne  bytność  w  Warszawie,  a  do  ciebie  nie  zawitała 
ukradkiem,  kilkoma  wyrazami  pieszczoty,  pozdrowienia,  uko- 
cbania.  —  Możebyś  powiedziała,  że  ja  łotrzyca  —  no,  to 
dobrze  —  możebyś  powiedziała,  że  ja  nicpoń  —  no,  to  do- 
brze —  że  ja  hultaj  na  wielką  rękę  —  no,  to  dobrze  —  ale 
możebyś  powiedziała,  że  ja  teraz  mając  Wicunię  mniej  o  tobie 
myślę,  że  potrzeba  rozmowy  z  tobą  mniej  konieczną  życiu 
memu  się  stiJa  —  oh!  to  już  fle  zupełnie  —  tego  przypu- 
szczenia znieść  nie  mogłam  i  wzięłam  za  kartkę  białko  pa- 
pieru, za  kawałek  czarnego  pióra.  Ah !  ty  najpoczciwsza  moja, 
ty  nie  wiesz,  ty  nie  wyobrażasz  sobie  nawet,  jakie  na  mnie 
spadło  licho  —  oto  jeografia  zabiła  mię  moralnie,  a  nade- 
wszystko  literacko  —  oświadczyłam  to  już  wszystkim  moim 
najbliższym,  że  mam  zdecydowany  pismowstręt.  —  Wierz  mi, 
kochana,  kiedy  list  do  Erazma  lub  Władysława  mam  napisać, 
to  mi  czasem  ledwo  dusza  ku  nim  z  kłębami  myśli  nie  ucie- 
knie, a  wszelako  na  widok  aparatów  listowych  dreszcz  mię 
przejmuje  i  wyraźnie  mózg  w  głowie  krzepnie.  —  Na  co  ja 
się  zdam  ludziom,  jak  pisać  nie  będę  mogła?  —  istnie  na  to 
samo,  co  każda  śpiewaczka,  kiedy  głos  straci.  —  Pocieszam 
się,  że  może  chwilowej  chrypce  ulegam  jedynie  —  ale  ponie- 
waż chrypka  trwa  już  od  początku  tego  roku,  (co  najmniej 
licząc)  —  więc  podobno  słaba  nadzieja  —  guz  autorski  wklę- 
śnie  i  rób  co  chcesz  potem.  —   Gdybyś  była  przy  mnie,  ule- 


I— flrS)      -l.-«  ■        ■_  ■    ff"i 
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czylabym  się  bezwątpienia  —  bo  iy  moja  droga^  jeszcze  ii 
z  rana  do  Wicuni  o  tern  mówiłam^  ty  jesteś  klejem  naszym.- 
Człowiek  się  rozbije,  rozttucze  jak  stary  garnek  —  ty  iwś- 
miesz  w  twoje  drobniutkie  paluszki  jego  seroe,  jego  mji 
i  znów  przez  jakiś  czas  wszystko  razem  kupy  się  trzyma.  — 
Ach !  więcej  niż  kiedykolwiek  tej  klejkości  mi  potrzeba  - 
daruj  mi  choć  słówko,  —  juścid  ty  święta  —  to  twoje  alofo 
będzie  miało  wartość  sakramentu  —  a  mnie  W3rraćnie  jaki^ 
sakramentu  trzeba.  —  (Bóg  widzi,  nie  spostrzegłam  się,  ieto 
do  malźetistwa  zastosować  można  —  ja  myślałam  o  spowiedzi 
i  pokucie). 

XXXIX. 


Lublin  29  Grudnia 
około  r.  1857, 

Andziu  moja  uko(;hana,  ze  wszystkiemi,  które  nasze  są  — 
zdarza  mi  się  dobra  sposobność,  więc  pozdrawiam  cię  jeszcw 
jednym  ostatnim  u.^ciskiem  w  tym  roku  —  należy  ci  się  prócz 
tego  pobieżne  sprawozdanie  z  mojej  podróży.  —  Już  to  przy- 
znam ci  się,  że  gdyby  mię  jaka  miłosierna  duszyczka  byb 
przestrzegła,  że  most  zerwany,  gdyby  mi  się  wystarała  o  zwrot 
pieniędzy  za  kuryerkę  zapłaconych;  pewniebym  się  była  na 
Święta  z  Warszawy  nie  ruszyła:  teraz  jednak  nicz^^  nie  ża- 
łuję, bo  poczciwi  ludzie  dosyć  mi  są  radzi  jeszcze  —  prze- 
prawę tylko  miałam  okropną  —  to  nie  Wisła  —  to  nie  wiatr  ( 
i  trudność  dostania  się  na  krypę  —  ale  błoto!!!  jestem  pe^vna, 
że  twoja  drobna  nóżka  nigdy  się  jeszcze  w  podobnem  nie 
uwalała.  —  Wyobraź  sobie  gęstą  czerninę  nad  brzegiem  — 
kamienie  ślizkie  —  tłum,  popychanie,  krzyki  —  a  z  dnigiej 
strony  od  rzeki  do  zajezdnego  domu,  z  którego  poczta  wij^ć 
miała,  jedne  ogromną  kałużę  —  w  zajeździe  czekałam  od  2-oi 
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do  7-ej.  RuszyUdmy  nakoniec  z  miejsca  w  noc  ciemną  i  za- 
wieruchę piekielną  —  poczta  się  wlokła  jak  ze  smolą  —  na 
przestankach  po  godzinie  czasu  najniepotrzebniej  tracono^  tak^ 
ie  dopiero  o  drugiej  7-ej  w  Lublinie  stanęliśmy  —  ja  sobie 
ciągle  tylko  myślałam^  czy  mi  się  te  wszystkie  fizyczne  trudy 
^agrodzą  -  dzięki  Bogu,  wynagrodziły  sowicie  -  iylko 
pierwsza  chwila  powitania  się  zepsuła.  Pani  K.  śmiertelną 
przebyła  chorobę  —  ledwo  zaczyna  do  zdrowia  przychodzić  — 
otóż  jak  dzieci  narobiły  hałasu^  nagle  zbudzona  dostała  mocnego 
ataku  nerwowego  —  wszyscy  się  poprzelękali  —  jednak  dzięki 
znów  Bogu^  skończyło  się  dośd  prędko  uspokojeniem.  — 
I.  wkrótce  przybi^ła  —  bo  podobno  wy wiadywano  się  o  nmie 
Da  poczcie  w  ciągu  dnia  i  zupełnie  stracono  nadzieję^  bym  się 
przybyć  odważyła  —  więc  nikogo  czekając^o  nie  zastałam  —  ale 
nazajutrz  to  już  każdy  na  powitanie  się  stawił  —  tylko  ks. 
Józef  nie  zjechał  aż  wczoraj.  —  Mniejsza  zresztą  o  to^  moja 
Andziu,  jeśli  będziesz  ciekawa  szczegółów,  to  ci  je  za  powro- 
tem opowiem.  —  A  teraz  odemnie  prośba^  Andziunin^  żebyś 
mię  poratowała,  gdyż  nie  mam  za  co  z  miejsca  się  ruszyć  — 
historya  przewozowa  wyczerpnęła  moje  fundusze  —  lecz  kie- 
dyś mi  pozwoliła  na  siebie  w  potrzebie  weksle  wystawiać, 
jeszcze  do  tej  petycyi  załączę  literacki  sprawunek  —  nic  dzie- 
ciom nie  przywiozłam,  bo  mi  ciężko  było  po  błocie  chodzić — 
zaopatrz  mię  więc  wspaniałomyślnie  w  twoje  powieści  '),  ko- 
medyjki Haukowej  i  przedstaw  Szmigielskiej,  że  tutaj  jej 
pismo  ^)  siostra  zaabonowała,  lecz  dotychczas  ani  jednio  nu- 
meru nie  odebrała,  chociaż  syn  literat  codzień   prawie  na  po- 


*)  „Ciekawe  powiastld"*  —  „Zabawne  powiastki*'.  —  Oprócz  tych 
wdzięcznych  utworów  Skimborowiczowa  napisała  śliczne  dwie  ludowe : 
^Chrzciny  u  wójta"  i  „Wesele  u  wójta* —  odczuwamy  tam  tę  serdeczną 
opiekunkę  chat  włościańskich,  jaką  była  Anna. 

*)  Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne. 
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ostę  ohodril  się  apominać  —  oświetfoie  nas,    |ak  sobie  w  tjm 
wypadku  poet^id 

PoDiewai  nanticilain  oi  się  a  mcgenu  niedostaliaBii], 
jot  o  prędką  odpowiedź  nie  proaaę  —  tak  widaę  nugę  Ai 
sakZopotaną  i  aaspiesaoną  —  bjle  swoje  «e|wmte  cfadeob 
spokoid  —  tern  lepiej  —  dowiem  się  niedhigo  o 
kidi,  do  których  tęsohnię,  diod  nie  kałdy  tyle  wart  tego^  m 
moja  gama  arabska  —  np.  nie  priymierngąo  pan  Hipa,  kl&j 
mię  nawet  dobrem  łycseniem  na  Święta  nie  poiegnaŁ  — Wf* 
magam  wiadomości  o  twoim  katanę  —  o  Antosi  zomatpoii 
i  o  Wiconi  głowie,  ieby  nie  mtf wid  wąjtrobie.  —  Jidda  9f 
wróciła?  Karolina^)  osy  śpiewała?  Ztąd,  opr6om  moich,  peho 
dla  was  uścisków  i  serdecEnośd,  kałdy  swoje  stówko  dodaje  - 
przeczuciem  odgadnąć  moiecie. 


XL- 

W  samą  wiyUią  Ś-go  Jana  Chrgcicida  1863  r,  ^ 

Moja  i  moje  Wioento,  Anno,  —  diociai  się  jcemną  ko- 
cicie, że  waszej  osobistodci  nie  roedzidam,  ja  wszakłe  z  teg> 
grzechu  wcale  się  już  poprawid  nie  mjrślę.  —  Bazem  wy  tt 
pisałyście  się  na  tej  samej  kartce  mego  życia,  i  raaem  ciągfe 
was  widzę.  —  Napatrzyłam  się  już  dosyd  poziywanydi  sto* 
sunków  —  rąk  nalamałam,  co  ai  palce  trzeszczą,  za  własneoif 
które  po  drodze  mi  ginęły  —  wydziwowałam  się  ró£nym  Jt 
rom  przyjaciółek  skłóconych,  kochanków  ostygłych,  malżookóY 
rozczarowanych,  sióstr  i  braci  nawet  obojętniejących  w  d^ 
tych  lat  dwudziestu  kilku,  a  wy  moje   drogie  zawsze    z  sohb 


*)  Karolina  Fryben,  śpiewaczka,  znajoma  Narcjyzy. 
')  Żmichowska  w  r.  63  opuściła  Warazawę  i  mieszkała  na  w^ 
'"^ródła  do  Warszawy  w  r.  74  na  lat  parę  przed  śmiercią. 
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zawsze  przy  sobie^  zawsze  wam  dobrze  i  zgodnie^  czy  na  po- 
oiechę^  czy  na  interes,  czy  na  myśl.  —  "Więc  m'e  gniewajcie 
się,  że  was  zeszyłam  w  sercu  mojem  jak  bliźnięta  syamskie 
a  szczególniej  też  kiedy  o  mnie  się  co  zahaczy.  Każda  z  was^ 
chodby  najodmienniejszym  była  osobnikiem,  (według  wy- 
rażenia Wicuni),  jeszcze  odnośnie  do  mnie   tak  jest  doskonale 

zrównaną,  jak oznaczyłabym   to  aiytmeiyczną  proporcyą, 

-lecz  na  nieszczęście  dośó  bi^łą  w  tej  nauce  nie  jesteni...  do- 
myślam się  jednak,  że  możnaby  powiedzieć,  iż  tak  się  macie 
do  mnie,  jak  a  i  jer  do  Z  w  polskim  alfabecie  —  w  czem  jedna 
blizką,  w  tem  i  druga ;  w  czem  jedna  dalszą,  w  tem  i  druga  > 
co  jedna  o  mnie  myśli,  to  i  druga  także;  co  mi  Wicunia  po- 
wie, to  od  Andzi  słyszałam  lub  usłyszę.  Co  mi  Andzia  zrobi, 
to  i  Wicunia  zrobió  mi  gotową  —  obie  macie  dla  mnie  takąi 
samą  dozę  tolerancyi,  obie  cierpicie  nmie   a  czasem   za   mnie, 

obie    kochacie    troszeczkę    guand   meme i  jeżeli   to    nie 

prawda,  to  niech  mię...  jestem  pewna,  że  nawet  w  tej  chwili 
obie  się  domyślicie,  których  wierszy  z  Poganki  oszczędziłam 
poczciwym  i  skromnym  oczom  waszym.  —  Wszak  mam 
r  a  c  y  ą  ?  No,  kiedy  na  jednym  punkcie  mam  racyą,  to  mi  i  na 
drugim  przyznać  ją  musicie  —  bo  co  wspomniałam  o  modli- 
twie, bo  chociaż  okolicznościowo  przez  Modlitwę  Wicuni  było 
wywołane,  w  stu  innych  zdarzeniach  mogło  być  odkazanem 
Andzi  mojej  kochanej,  która  jakkolwiek  trafniej  przewi- 
działa moje  usposobienie  — jednak  co  do  ^skuteczności"  tych 
lub  owych  modlitw  zupełnie  takie  jak  Wicunia  ma  pojęcie. — 
Ze  w  osobniku  Andziuni  przeważa  pierwiastek  gumy  arabskiej, 
dla  mnie  zwłaszcza  rozbitej  i  chropowatej  nieoceniony,  nie- 
przepłacony  w  kosztowności  swojej,  to  pewnie  jaj  Pan  Bóg 
kiedyś  >vynagrodzi,  a  ja  „choć  kiedyś*  odwdzięczę  —  ale  że 
w  pojęciu  leży  jakaś  rażąca  mię  niedokładność,  to  inna  znów 
kategorya,  którą  sobie  z  wami  do  wsp<^ki  koniecznie  chciała- 
bym rozwikłać.  —  Przedewszystkiem  maleńkie  zastrzeżenie  — 
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Je£li  sobie  wyobrazicie,  łe  piszę  te  stówa  z  dociiein  krytycyim 
i  dotlS  iwyktc^  dii  oieszozęście  oieszczęćoiom  moim  sarbsma— 
pnepacUBm  z  kretesem  —  do  dobr^o  poroznnuenis  wgij  ń 
pi^ddemy;  ale  jeśli  nwierzyote,  ie  dopominam  się  [ 
o  ezystazą  i  wznioślejsKą  prawdę,  dlatego  ie  od  was  jest 
mi  potrzebniejszą  na  własne  moje  wnaocnieoie  i  otf- 
wienie  — jeilt  temu  owierzycie,  to  mote  nie  na  ccczą  dysput!, 
ale  na  006  wainiejsz^o  w  losie  przyda  mi  się  daiei^att  kt- 
leapondeiKTa.  —  Dziwna  rzeos,  —  dawniej,  kaide  1 
z  taką  ufiioScią  pisałam  I  zdawało  mi  się,  hb  wsaystfco  na  ta 
xaleiy,  aby-  powiedzietf  lub  wypowiedzieć  się  —  daiaiaj  wiAi^ 
ie  Dt^tradoicjszą  sprawą  jest  to,  ahy  nas  sloohauo  i  vdf- 
azano.  —  Na  papierze,  czy  w  rozmowie,  kaidy  za  swoją  IayS^ 
pędzi,  a  w  mówiącego  i  piszącej  myśl  wnikać  zaniedbuJŁ 
Lecz  to  postronna  uwaga  —  do  modlitwy  teraz  wracając,  pnr 
pomnę  drogiej  Wlcuni,  ie  nie  zbyt  przecież  odlegle  te  cmj, 
w  których  jednego  wieczoru  zupinie  zgodziłyśmy  się  na  tt) 
co  o  Sowacli  Chrystusowych  ^ŚwiętS  się  Imię  Twoje"  *)  najr 
salam.  —  Treńcią  tego  ustępu,  to  było  jedynie,  4e  nie  di*»- 
leniem,  ani  nawet  rozpowszechnieniem  Imienia  Roieęo,  6  wi;ci 
się  ono,  ale  ooraz  doskonalszem  J^o  pojęciem,  coraz  żywem 
poczuciem  Jego  prawdy,  coraz  silniejszem  wykonaniem  J^ 
prawa.  —  W  ludzko^i  całej  1  w  ka^ym  człowieku  po  smt 
g<Sle  wiele  jeszcze  pogańskiej  zostało  natury.  —  Wszyst? 
jesteśmy  sklonniejsi  do  niższej  nii  do  wyższej  Czci  Boiej  - 
wszystkim  łatwiej  dopełnij  foremek,  niż  dojąó  się  gl^  ^ 
cha.  Łudzą  niektórzy  samych  siebie,  łodzą  inni  drugich  % 
pozorną  nadzieją  i  obietnicą,  is  dopełnianie  formy,  duch 
może  rozbudzić,  pomódz  mu  do  dfwignięoia  się  na  w^iar 
szczebel  i  da<5  mu  niejako  wprawę  ka  dobremu,  —  O  ilet^ 
taka  zasada  nie  była  grzechem   przeciw   prostej    uczoiwg  itt- 


1)  W  pnyv)&e>di. 
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telności  —  o  tyle  byłaby  nim  zawsze  przeciw  najwybitniejszym 
psychologicznym  oczywistościom.  —  Każde  nawyknienie  do 
formy  jest  prędzej  czy  później  zgubnym  dla  ducha  narko- 
lykiem.  Duch  w  każdej  chwili  powinien  stwarzad  sobie  na 
zewnątrz  formę  odpowiednią  swemu  natchnieniu  —  i  wtedy 
będzie  to  jego  prawdziwością  —  im  zaś  jaśniejsze  będzie  na- 
tchnienie i  forma  piękniejszą^  tem  będzie  bliższy  Prawdy  bez- 
względnej —  Boga  i  tem  bardziej  będzie  się  święciło  Imię 
Boże.  Przypuszczam,  że  jakaś  matka  strapiona^  o  chore  dziecię 
niespokojna;  zawiesi  na  jego  intencyą  votum  ze  srebra  ulane 
przed  ołtarzem  Ś*go  Feliksa  —  tod  nikt  jej  tego  za  złe  nie 
weźmie^  postąpi  sobie  według  prawdziwości  sw^o  uczucia^ 
odmierzy  Bogu  na  miarę  swojej  moralnej  zdolności  —  nie 
będzie  to  złem^  zaiste^  ale  nie  będzie  lepszem  od  już  dobrego^ 
nie  będzie  uświęceniem  Imienia^  t.  j.  pojęcia  i  prawdy  Bożej. 
Starczy  jej  tj'lko  duszy  na  wyobrażenie  o  Bogu  wszechmogą- 
cym^  (co  mówiąc  nawiasem  jest  pierwotnem^  przygotowawczem 
niejako  w  rzeczach  religijnych  wyobrażeniem),  i  starczy  jej 
Berca  na  prośbę  —  udaje  się  więc  z  prośbą  tam,  gdzie  ma 
nadzieję  byc  prędzej  wysłuchaną  —  obiera  dla  tej  prośby  formę 
najczęściej  w  ziemskich  sprawach  przyjętą,  taką,  jaka  jej  się 
prędzej  od  innych  w  pamięci  uprzytomniła.  Dajmy  na  to,  że 
•dziecko  wyzdrowiało  —  a  w  lat  kilka  nowemu  niebezpieczeń- 
stwu ulega  —  jeśli  wtedy  ta  matka  votum  swoje  ponawia,  to 
mi  już  trochę  podejrzanem  się  zdaje  —  a  jeśli  raz  trzeci 
i  dziesiąty  toż  samo  czyni  —  bez  ogródki  już  usposobienie 
jej  nazywam  pogań>skiem,  a  obrządek  jej  zabobonem  —  bo  tutaj 
widzę,  że  odświęca  się  Imię  Boże  —  to  co  mogło  byd  poczu« 
ciem  Wszechmocności  —  prośbą  szczerą,  dziecięcą,  staje  się 
^obnym  na  ograniczenie  właśnie  Wszechmocności  Bożej,  spo- 
sobikiem. 

(Końca  brakuje;. 


11  Kwietnia  1864  r. 

Moja  WicUDiu  kochana !  Stokrotnie  najpierwej  a  li^ 
twój,  potem  za  ksiąikę  dziękuję  —  jeśli  obu  tomów  nie  ot 
sylam  jeszcze,  ani  o  lenistwo  w  czytaniu,  ani  o  brak  pami^ 
mię  nie  posądzaj  —  w  tym  razie  przynajmniej,  bo  cx)  w  u- 
nycli  to  ci  daję  blankiet  zapelny  —  rozwinął  się  we  mnie 
prawdziwy  talent  zapominania,  a  to  co  nad  nim  spostnei^ 
poczyniłam,  mogłoby  nawet  dużyć  za  przejście  do  tego,  co 
o  pamięci  SzokalBki^;o  ')  i  Ś-go  Augustyna  ^)  mam  powie- 
dzieć ~  lecz  wracając  do  ksiąiek,  te  już  są  przeczytane,  a- 
trzymuję  je  tylko  na  czas  krótki  jeszcze,  bo  rai  się  zdaje,  ^ 
ich  potrzebowiić  hędę  do  kilku  notatek.  —  CaJość  doeli 
w  Ofjóle  /.robiła  na  mnie  dobre  wrażenie  —  pewniki  naukoiif 
bez  ładu,  to  w  kształcie  przypuszczeń,  to  w  kształcie  indywi- 
dualnych opinii  między  ludźmi  rozsiane  a.  nie  upowszechniow, 
są  tutaj  w  porządek  ujęte  i  bardzo  przystępnie  uam  prołanoo 
podane.  01ici:Uabym,  żeby  więcej  podobnych  dziełek,  azczeęS- 
niej  między  kobietami,  krążyć  zaczęło.  W  prawdach  ściśle  toa- 
kowych  jesteśmy  okropnie  zapóźnione  w^lędem  wszystkie 
co  dziś  sobie  rozum  człowieczy  na  swoje  niezaprzeczoną  wił- 
en  ość  zdobył. 

Truduo  wymagać,  żebyśmy  się  wzięły  do  głębokich  f* 
dydw  uczoDości  i  krok  w  krok  szły  xa  tymi  pananii,  kt^ 
ciągle  sUurboic*;  wiedzy  ogólnej  odkrywanemi  przez  się 
gigami  zbogacają  —  jest  wszelako  pewien  sposób  bratersfcit^ 
podziiUu  nabytków.     Każdy  rezultat   badania  jako    praw<ii 

')  „Fanto/ijue  n\^Kvy  unyslciwe"  clzMo  doktora  Szokalskił'^ 
^Wyzniuiin    Ś-go  4>IEl)*t|}rną''.    W  ubo   pnwyuzycti   itóetti 
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dowiedziona  może  i  musi  mieć  swoje  latwe^  jasne^  zro- 
zumiale dla  wszystkich  orzeczenie.  Systemat  Kopernika  był 
niezawodnie  ostatecznym  wynikiem  długich;  trudnych  i  zawi- 
łych rachunków,  a  jednak  rozszedl  się  między  ludźmi  w  ka- 
techizmowej treści  swojej  i  najgłupsze  dziecko,  które  dziś  przy 
książce  zasadzają,  już  wie  o  tem,  że  się  ziemia  kolo  slotica 
a  księżyc  kolo  ziemi  obraca.  Takiego  właśnie  katechizmu  pe- 
wników czuję  ogromną  potrzebę  dla  wszystkich  późniejszych 
docieczeć  —  dla  chemii  —  fizyki  —  geologii  —  a  może  naj- 
więcej właśnie  dla  fizyologii.  Człowiek  tak  potrzebuje  się  znać, 
a  tak  się  nic  nie  zna,  gdy  się  w  potęgach  i  słabościach  orga- 
nizmu swego  nie  pojmuje!  —  Kiedy  w  zaprzeszłym  roku, 
przygotowywałam  się  do  moich  pseudo  -  prelekcyi  o  „uczeniu 
się**  najsilniej  mię  wtedy  ta  ujenmośc  zwykłej  kobiecej  nauki 
uderzyła.  —  Na  własnym  umyśle,  jako  podręcznym  ^empla- 
rzu,  spostrz^łam  i  bez  ogródki  wskazałam  wszystkie  ztąd  wy- 
nikające niedokładności.  Zdolnościom  naszym,  sama  tylko  pod- 
legła zaprzeczeniom,  dyskusyjna,  iż  tak  rzeknę,  dostaje  się 
strawa.  Nasze  prawdy  —  chciej  mię  tylko  spokojnie  wysłu- 
chać —  i  literalnie  zrozumieć  —  nasze  prawdy  są  głównie 
samemi  religijnemi  dogmatami.  —  Otóż  mi  przyznać  musisz, 
Wicuniu,  że  chociaż  kościół  katolicki  o  dogmatach  dysputo- 
wad  zakazuje,  sam  jednak  ma  pełno  Ojców  Św.  i  Doktorów, 
kt(}rzy  ich  dowodzić  potrzebują,  a  prócz  tego  poza  nimi  jest 
cala  masa  resztującego  świata,  która  w  części  przyznaje,  w  części 
odrznoa,  dostawia  lub  je  zbija  zupełnie.  O  ile  więc  władze 
rosnmowe  kobiety  zaczynają  się  czynnie  rozwijać,  o  tyle  naj- 
.  jierwej  i  jed^e  spotykają  materyał  wiekuistych,  nierozstrzy- 
.kwestjri.  W  dalszym  ciągu  podsycają  go  historyą. — 
"iiidr  faktów  jest  pewnikiem,  ale  jako  wnio- 
takiie,  jest  stokroć  więcej  nawet  dysku- 
WonieJBzym  wywodom,  najrozmaitszym 
Swić  o  literaturze  zamykającej  prawie 
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zawsze  cvk]  wszystkich  naszych  wiadomości.  —  To  iui  korona 
dowolnych  sądów  i  przekonań.  —  Nie  dziwi  mię  tez  wcak 
brak  gruntowności  i  sensu^  między  takiemi  zwłaszcza  kobie- 
tami, które  całą  silą  swej  duszy  drą  się  ku  światłu  i  mądro- 
ści. Są  pc\v7ie  władze  w  ich  imiyśle  tak  uśpione^  tak  niewpn- 
wne  do  działania;  jak  pewne  nerwy  w  oczach  tych  luda, 
o  których  twój  Dr.  *)  wspomina,  że  nie  umieją  tych  lub  owych 
kolorów  rozpoznawać.  —  Mimowolnie  zatraca  się  poczncie. 
uznanie  i  potrzeba  niezbitej  pewności.  Przebi^niJ  tylko  myśh 
różne  twoje  stiire  i  młode  znajome,  a  sama  najlepiej  się  prze- 
konasz, jak  między  niemi  pospolitą  jest  chorobą  wstręt,  lub 
nieudohiośc*  do  wszystkich  arytmetycznych  nauk.  —  Widzisz, 
że  nikogo  nie  oszczędzam.  —  „Satyra  prawdę  mówi,  wzglę- 
dów jsię  wyrzeka  nawet  względem  piszącego  ją  satyrA'ka".  - 
„Ze  dwa  a  dwa  cztery  —  to  takie  nudne  rzeczy !  co  mi  za 
przyjeinno.^ć  dowiadywać  sio  wiadomej".  —  Oj,  pełno  takiob 
raucalam  moż(»  nieraz,  słyszałam  jeszcze  częściej  wj-krzykni 
ków  —  a  jednak  te  prosto  „dwa  a  dwa  cztery"  to  zasadni- 
oza  podstawa,  uieuohylouy  fundament  prac  życia  naszego,  to 
pierwszo  ćwiczenie,  które  ujmuje  fantazyą  w  karby  prawa  — 
a  bez  pojoria  p  r  a  w  a  niema  pojęcia  o  b  o  w  i  ą  z  k  u. 

Wyobrażani  sobie,  jak  się  moja  Wicunia  uśmieclmie  ni 
ten  przeskok  od  arytmetyki  do  obowiązkowości ;  zupełnie  tak 
samo  Jak  niog<lyś,  kiedy  jej  wspomniałam,  że  kartofle  gniją, 
bo  1  w  duszach  ludzkich  zgnilizna  —  jednak  widziahim,  że 
])ó/ni(j  natrafiałaś  te  myśl  łączności  między  naturą  a  duchem 
człowieka  jeszcze  daleko  mistycznitj  jirzedstawioną  i  nie  jror- 
>zyla  cię  wcale.  —  C/iorpliwie  zatem  czekać  będę  tw-ojej  spra- 
wiedli \v(>>ci  Nvzgl(Mlom  teraz  przedstawionego  zdania  —  to 
jcdynit^  przy |)onii nająć  (?i^  moja  najdroższa,  że  każde  uoweod- 


*    ])r.  ^Szokalski  przyj azuym  stosmildein  był  d^czony  z  kanoniab 
':enta  Zabłocką. 
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cie  w  dziedzinie   nauk    ścisłych,  jest  odkryciem  lub  zasto 
so^waniem  jaki^oś  y,prawa^.    Nie  ja  przecież  skomponowałam 
ten  wyraz   —   mówi   się:   prawo   ciężkości,   prawo    atrakcyi, 
prawo  rotacyi  czyli  wirowania  i  t.  p.  wątpię,  żeby  z  przypadku 
uiyto  podobn^o  słowa,  owszem,  widzę,  jak  najoczywiściej,  że 
go  użyto  z  konieczności  —   i   wnioskuję   ztąd,   że   im   więcej 
myśl  czyja  przywyknie   do  obcowania  z  pojęciami  tych  praw 
nieoofiiiętych,   im  więcej  przyswoi   sobie  ich  wrażenie,  tem  ła- 
twiej w  innych  stosunkach  charakter  do  uznania  i  wykonywa- 
nia praw  dalszego  ciągu,   praw  zstępnych   się  nałoży.  —     Za 
asczyptę  więc  owych  praw  fizyologicznych,   które  p.  Szokalski 
ogólny   użytek   podaje,   bardzo   mu  wdzięczną  jestem,   ale 
[u  j^o  w  stosunku  do  moich  wymagań,  brak  jeszcze  osta- 
tecznego uzupełnienia  —  trzeciej  części  praktycznej.  —  Wska- 
zał tylko  proces  niby,    wytłumaczył  w  jaki  sposób  rozgrywają 
się  na  nerwach  i  na  mózgu  różne  dramata  objawów  i  złudzeń^ 
lecz  mnieby  jeszcze  bardzo  się  chciało  dowiedzieć,  ile  już  roz- 
poznano   w  nauce    środków    podbudzających    lub    tamujących 
niedostateczne  lub   przesadne   w  tym   kierunku   rozwijanie  się 
organizmu  —  musi  byc  przecież  pewna  fizyczna,  na  psycholo- 
giczne zdrowie  oddziaływająca,  hygiena  —  takiej  hygieny  prze- 
pisów żądałabym  na  zakończenie  cał^o  dzieła.  Co  do  pamięci,. 
o  którą  mię  zagadujesz,    Wicimiu,    przyznam   ci  się,   że  ani 
"  a  p.  Sz.  ani  z  Św.  Augustynem  w  zupełności  ostatecznego  zda- 
'    nia  nie  podzielam.     Jakkolwiek    słusznem    jest    spostrzeżenie, 
"  a  raczej  prawdziwym  fakt    „pamięci  bezŚMdadomej"  —  źródło 
^  jej  wszelako   nie   zdaje   mi   się   dośó  nieomylnie  wskazane   — 
-~*je8t  więc  podl^łe    „dyskusyi".  —     Wątpię   bardzo,   żebyśmy 
^.  odnajdywali  nagłem,   od   woli  naszej  niezależnem   przypomnie- 
mem,  takie   szcz^óły,   któreby  nam   do   czulnika  mózgowego 
^^^^pBTpadkowo,  nie   zwracając   naszej    uwagi,    nie    rozbudzając 

.W  lagapieniu**  jak  mówi  p.  S.  wpadły.  —  Po  mojej 

lych  mi  osobistościach  miarkując,  widzę 
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właśniC;  że  silą  pamięci,  jej  bogactwo    mnoży  się  w  stosunb 
równym  do  siły  wrażliwości,   energii,  ożywienia,  szczerego  » 
jęcia  się  większą   ilością   przedmiotów    —    ubożeje  zaś  w  sto- 
sunku do  wzmagającej  się  apatyi.  —  Dlatego  to  i  osoby,  ktA« 
wiele  przecierpiały,    tracą   pamięć   —    ^zapominają   się"  com 
więcej,  chociaż  na  pozór  apatycznemi  byśmy  ich  nie  nazwali  - 
tymczasem  właśnie  wielkie   cierpienie  jest  okropnie  poclilanB- 
jącc  —   żelaznym  gwo^xlziem  myśl  nasze  przybija  do  pewnep 
tylko  zakresu  i  odtrąca  poza   koło  naszej   uwagi  M-sz}'stko,  w 
niema  jakiejkolwiek    z  boleścią   naszą  styczności,  —     Ta  ^- 
lączność  zajmującego  nas   przedmiotu,  jest  po  drugiej  stronie, 
względem  innych  zobojętnieniem  czyli  apatyą.  —     Jestem  pt- 
wna,  że  jeśli  medycy  zechcą  zbierać  w  tym  kierunku  spa^tra- 
zeiiia,  to  sami  wkrótce    się    przekonają,    ile   wpływu  dzisieja« 
])rzeiscia  wywrą  na  zdolności    pamięciowe  w  ogóle  narodu  iv 
łe<i:o.    —     Chciałabym    tylko,    abv    można    wiele     sumiennve!: 
spostrzeżeń    i    nad    żyjącą  i    nad  rodzącą  się    po.^^rod  tak  Die 
przychylnych  okoliczności    ^eneracyą   uzbierać.   —      O  teni,  i-- 
już  wiedzą,  że  w  niektórych  (osobistościach,  przemagają  niektóft 
gatunki  j>amie('i  —  imion  —  dat  —  miejsc  —  zdiirzeii  —  i  up 
Wartoi)y  się  zastanowić,  czy  i  pokoleniami  nie  przomaira  taki: 
jakaś  władza  pamięci  tejro,  a  zapominania  tamtego  —  baczni>^' 
pod  tym  wzjjjlędem  rozbudzonej  lub  po  iunemu  zuiartwialoi- 
iriat wiłoby  to  po  trochu  śledzenie  tych  ciekawych   przejawów. 
któiv  ludzie    w  braku  ściślejszego  oznaczenia    „duchem  czain* 
nazywają    sobie.    —     Ale    czuję,    że   stanęłam  na  ślizkiej  }•• 
chylości    p  r  z  y  j)  u  s  z  c  z  e  u,    od  których  właśuie   chciałam  ?v. 
przynajmniej  w  ostatnich   latach  życia  mego  uchronić  —  dor: 
onr  przeszłości    zatruły    i  dość    z  moją  Wicunią,   Andzią,  -:V3- 
tosią  naklóciły.     Wyrzekam    ich    się  jak   pompy    szatana.  - 
(Idybyśmy  się  teraz  spotkiJy,   moja  najdroższa,  to  jużbvm  sc 
nigdy  złapać  uie  <lała   na  żadną  dyskusyjną  wędkę  —  ani  b>I  ^ 
^a  Gratry  nawet.  —    Musiałybyśmy  trzymać  się  cyfr,  HdMl, 
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miar  i  wag  —  ba !   może  jeszcze  pod   bardzo  oszczędną  dozą 
faktów  dokonanych  —  łaut  ce  qu  'U  y  a  d'irrefutable  —  od 
XG&SKty,  zdaleka  —  tern  bardziej  ie  duch   czasu  ma  się  ku 
ponowieniu  Babilońskiej  wieiy  zamieszania.  —    l^lko  ci  się 
nie  sprzeczają;  którzy  umieją  gładziej  zachować  grzeczne  prze- 
miloienie,  grzeczną  strategią  rozmowy  —  ale  między  prostacz- 
i  wypowiadającymi  się  ze  swemi  przekonaniami   —  bodaj 
znajdziesz  zgodę  dwóch  osób  na  dwa  słowa.  —     Co  do 
ie^  już   się  przestałam   spodziewać  nawet;  tej  pociechy  — 
sun  zacznę  mówió  —  naprzód  wiem^   ie  się  z  opozycyą  spo- 
tkam —  dlatego  też  mówię  ze  zwyczaju  tylko^  a  najzdrowiej 
'  mi;  gdy  nic  nie  mówię  do  nikogo.    Moie  pomyślisz  sobie^  ie 
adrowiej    byłoby  takie  i    nie  pisywać  tak^  jak  teraz  pisuję. 
-JKieoh  tam   serce   przebaczy  —  przecież  kończę  nareszcie  -— 
.sa  kończę  samemi  niepodległemi  dyskusyi  fiiktami.  —  Ze  nmie. 
4Bliiisisz  dotrzymać  taką^    jaką  mię  masz    —   ie  twój   kaszel 
S  twoje  febry  trują  mię  jak  zgryzota  sumienia,   gdy  je  z  mo- 
^fun  niepotrzebnem   zdrowiem  porównam  i  ie  niech  co   chce 
'l>ędzie;  przed  stoma  laty  i  po  stu  latach^  nie  znajdzie  się  moie 
^gfomadki  ludzie  któraby  z  sobą  takie  piękne^  dobre,  takie 
_^rawie    szczęśliwe    chwile  przeiyła  jak  my  Wicuniu  et 
G-nie^  albo  co? 

XLII. 

Niedsida  Stycznia  1870  r. 

Wyjechałam  bez  poiegnania,  moja  Andziu  kochana,  jui 
...  oawet  po  Musseta  wrócić  nie  mogłam^  ale  tak  mi  zawsze  bez 
^  JlttiflU  wszystko  w  iyciu  się  układa.  —  Dłuiej  nii  kiedykol- 
bttwilani  w  Warszawie,  a  mogę  powiedzieć,  ie  jej  mniej 
Idid^^uilwiek  ufylam.  Przypuszczam,  ie  tylko  silne  mrozy 
gestem  dągle  niespokojna  o  skład  biblioteczna^ 
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nnądn  —  pisałam  jui  do  Joloty,  iahy  mi  sidwko  o  tei 
niofllit,  teru  do  dębie  wprost  się  zglaSEam,  mętyfy  mi  ti 
bnulfl  ksi^iki  —  a  auł  pana  Hipolitowi  hytybj  potrs 
me  daj  Boiel  jednak  bez  wielką  ostrotaoSÓ  —  wwystl 
spyttowalam  i  pny  pierwszej  Bpo8ol»o^  iwraoam  —  g 
WBzelako  poSpiet^  okazał  się  zbyteotnym,  to  w  aagnM 
niojf  fiomiennoM  wytadaje  mi  pan  Hipa  worek  nomiścift' 
ma  nę  rozmnied  jak  najstarazemi  —  tylko  «aatnegam, 
to  b^7  gównie  powiefitń  z  prseade^  lob  zapnemt^pt  md 
w  ostatnim  bdunka  jedno  tylko  dzieło  odpomedaie  bjrlo  a 
zamiarowi,  l^zeba  ci  wiedzie<$,  ie  ja  s  pewnym  „zi 
rem"  powieści  staromodDych  Bię  dopominam  —  tymci 
dostałam  lylko  jedne  angielską,  wreszcie  między  do66  wj 
dzie  szanowD^ni  izeozami  były  trzy  tomy  moralnych  p( 
stek  i  maksym  i  wzorów  dla  dzieci  —  nawet  nie  bardzc 
dago^ezDy  talent  zaświadczające.  Z  całym  ^oizmem  e 
i  z  całą  bezinteresownoicią  moją  iycsą  sobie,  aby  pan  Hi 
mógł  do  końca  tycrn  moj^o  nap^iad  i  wyptóhusó  załąc 
ta  czerwoną  z  ksiąikami  torebkę. 

A  czy  Andziuoi  trochę  cieplej  teraz?  czy  jut  czaj€ 
mrozy  zeliały? 

Jaki  też  sposób  znajdziecie,  ieby  się  w  dzieil  imń 
Wicuni  zobac^ó  —  czy  choóby  coś  więcej  usłyszyd  o  sobii 
jeśli  będziesz  mc^a,  to  wiem^  ie  mi  napiszesz  -^  twoji 
bardzo  i  dawno  twoja. 


26  iMiega  1871  r. 


irids^  i  wszystkie  j^  .perswag^joe"  "sposobienia  od  ran 
"  "'"     "    "  '    '  ,  «  tej  strony  p 
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ijmniej,  że  się  nigdy  „imaginacyą^  w  błąd  wprowadzić  nie 
un  —  brakiem  rozumow^o  zasobu  —  to  może  i  nieraz  na- 
3t  —  ale  majakami  wyobraźni  —  to  mi  się,  niestety  1  ani 
larzylo  dawniej,  ani  kiedy  zdarzy.  —  Gdyby  mi  była  dana 
tadza  owa  kosztowna,  aż  do  siły  złudzenia  posunięta,  wierz 
i,  źe  potrafiłabym  ją  wyzyskać  na  szczęście  sto  razy  więcej 
ż  na  strapienia  —  jak  ty  naprzyklad,]  wyzyskałaś  swoje  na 
iczucie  cnót  naszych  obywateli,  świętości  naszych  duchownych 
właszcza  proboszczy)  i  zadug  mnóstwa  znajomych  przyja- 
5łek,  nie  wyłączając,  niżej  podpisanej.  —  Ho!  ho!  gdybym 
była  w  wyobraźnią  bogatsza !  cz^óżby  mi  brakowało  ?  ży- 
bym  otoczona  miłością,  unosiłabym  się  nad  dowcipem  ludzi, 
kd  ich  poświęceniem  —  lubowałabym  się  nadziejami,  które 
edyś  przyszłe  pokolenie  uiści  wielkiemi  czynami,  które  spełni — 
awą,  której  nabędzie  —  a  tymczasem  —  tymczasem  szczyptę 
ntazyi,  jaka  się  wszelkim  śmiertelnym  ludziom  z  prawa  na- 
iry  dostaje,  wyekspensowałam  na  powieści  z  wszelką  przy- 
>mnością  umysłu,  z  wszelkim  chłodem  rozwagi  —  nic  mi  już 
ie  zostało  do  praktycznego  użytku  —  dktego  widzę  —  że 
li  koniecznie  starych  romansów  trzeba,  a  pan  ECpolit  jak 
dyby  się  drażnił  zemną  przysyła  mi  stare  dzieła  astronomi- 
sne  —  jeśli  o  naukę  chodzi,  toć  wolę  coś  najnowsz^o  wła- 
de  —  ale  uczyć  się  już  nie  mogę,  zapóźno  —  muszę  na 
:^zeczytanym  Arago  poprzestać  —  jedno  tyle,  by  wiedzieć 
czem  to  mądrzy  ludzie  wiedzą  —  bo  wiedzieć  to,  co  oni 
edzą,  nie  moja  sprawa. 

Wstaw  się  za  mną,  Andziuniu,  żeby  tą  rażą  p.  Hipolit  cały 

^r¥^ny  worek  napełnił.  —    Rozrzewnij   go  [opisem  nędznej 

^telnioy,  która  jak  bochenka  chleba  i  dzbanka  wo  dy  ocze- 

^  Mflilka  potnebnego   w  jej  usposobieniu  i  zaczętej  pracy, 

V  4iifqji0e  pożądanej  strawy,  po  długiem  oozekiwsuiiu  — 

Hbjwa  nakoniec  —  wyciąga  z  ni^o  p.  Mauper- 
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toiB  1),  woEakke  napisane  jest,  abyć  dsieoicnn  proasącym  o  < 
me  podawał  kamienia  —  a  łądająoym  ryby  nie  pr^ 
węfaL  —  Daval  takie  nie  lepszy  chód  bibliotekan  i  kol^ 
najpierwej  dlatego,  że  aialam  całą  jego  historyą  —  a  p 
ie  listy  jego  do  p.  Sokoloff  o  kodeksie  praw  Katanyny  i 
rseondi  —  nie  bardso  iq>etycEne  w  obecnie  bieiąc^di  wypadł 
Teraz  prośba  jessoce  jedna^  a  to,  łebyćde  się  pad 
nie  sniedięeali  mojem  natręctwem  —  i  prsebaozyli 

Zawsze  wierne}  choć  bardzo  smienioo 
sladze  i  przyjaciółce. 

Przez  Iito6<$  tei  moja  Andziu  nie  perswaduj  mi  nigd 
bo  jeślić  do  ciebie  nawet  nie  będę  mo^  odezwać  się,  k 
jest  tak,  lub  owak,  to  już  przed  nikim  ust  mi  nie  otworzy 
istotnie,  jeśli  wy  wszyscy  utrzymujecie,  ie  powinnam  się  • 
bardzo  szczęśliwą,  a  ja  czuję,  że  mi  pierwszych  potrzet 
zaspokojenia  duchow^o  gtodu  —  choćby  szczerej  ufii 
i  wzajemnego  porozumienia  z  ludźmi  brakuje  —  to  có 
wniosek.  —  Alboż  ja  naprawdę  mam  hipokondryą,  albo 
na  prawdę  nikt  o  nmie  nie  dba  —  i  rad  się  jak  od  mn 
od  każd^o  słowa  skargi  opędzid.  —  Czy  ja  ci  persweui 
że  jesteś  zdrowa  i  masz  okoliczności  zabezpieczające  ci 
kdj  i  pociechę  —  wszakżebym  wiele,  wiele  dała,  by  naj] 
wej  siebie,  a  potem  ciebie  o  tem  przekonać. 


XLIV. 


20  Stycznia  1874  r. 


Wysyłam  powinszowanie  moje  pod  adresem  Juluty..  i 
t^o,   żeby   ci  je   sama  odniosła  i   przeczytała,  jeśli  ci  o* 


^)  Utwory  'Wa,\icer\x3^, 
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własne  twoje  biedne  kochane  oczy  nie  pozwolą.  Staram  się 
jednak  pisać  wjnraźnie  i  dość  dużemi  literami,  a  jeśli  wszy- 
stkich nie  odgadniesz,  to  przynajmniej  tych  dojrzysz  za- 
pewnie: 

Narcyska  swojej  drogiej  Wicuni,  zamiast  życzeń,  które 
się  nigdy  nie  spełniają,  przesyła  jedno  z  najlepszych  wspo- 
mnień przeszłości  razem  spędzonej. 

Ale  jakieby  to  wspomnienie.  Czy  to  gdym  po  raz  pierw- 
szy z  rana,  bodaj  nie  przed  herbatą,  przyszła  do  ciebie?  Nie, 
to  był  dobry  początek  dopiero.  —  Czy  to ,  kiedyś  mię  za- 
brała do  siebie  z  Bednarskiej  ulicy  —  kiedyśmy  czytywały, 
gawędziły,  dowiadywały  się  o  sobie  coraz  więcej  ?  —  Nie, 
były  potem  lepsze  chwile.  Gdyby  choć  te  wybrać,  kiedy  was 
a  siebie  przyjmowałam  pierogami  z  czarnych  jagód  —  a  była 
Andzia,  Antosia  Majorkiewicz.  Może  który  z  szabasów  ^)  — 
odprowadzając  cię  meczorem,  dowodziliśmy  b.  głośno  o  tem, 
kto  z  nas  pijak  największy  —  ludzie  —  szczęściem  nie  zbyt 
wiele  ich  przechodziło  —  oglądali  się  na  nasze  gromadkę, 
a  stanęło  na  tem,  że  Wicunia  najtrzeźwiejsza.  Były  i  u  ciebie 
wieczory  dobre,  pamiętne,  kiedy  to  raz  Maj.  tak  do  sumie- 
nia Sz.  ^)  przemówił,  że  on  Sz.  spoważniał  i  aż  z  nim  razem 
wyszedł,  żeby  się  z  wielu  rzeczy  usprawiedliwić.  Lecz 
jakże  tu  dać  jakiej  chwili  pierwszeństwo  nad  tą  chwilą,  gdy 
cię  pod  kratką  z  nadambonowego  okienka  mojego  widziałam 
w  konfesyonale  siedzącą  —  lub  gdyś  przyjechała  do  Lu- 
blina —  lub  gdyśmy  u  Andzi  słuchały  t^o  biednego  wiolon- 
czelisty *),  co  tak  wcześnie  umarł.  Jak  widzę  nie  wybiorę 
izisiaj,  a  trzeba  się  spieszyć,  bo  chciałabym   dziś    list  wypra- 


*)  Skimborowicz   nazywał    szabasami    wieczorne  sobotnie  u  siebie 
lebrania. 

*j  Dominik  Szulc  i  Majorkiewicz  spierali  się  często. 
•j  Majer  —  znakomity  muzyk  umarł  we  Włoszech, 


wi<5.  —  Słowa  jedoak  me  cobm,  tylko  tobie 
nknie  warto^  zostawiam.  Moja  dn^,  moja 
razem  xe  mną  za  bra&ui  t^echniąca,  moja  raseni 
dząca,  jak  to  dawniej  b}rIo.  —  Ź^naj  mi  do 
nie  oagawędzitybyćmy  mą  z  sobą,  oho<Sbyni  pi 
ty  mocno  a  ja  trochę  —  lecz  obie  teraz  kasslei 
być  jak  najzdrowszą  na  mój  przyjazd  —  bo 
przyjadę  —  wlaćntc  o  tern  do  Julii  pisałam,  tyl 
wiem  dnia  ani  godzby. 

Pozdrów    teł   twoje  Klaiysic   >J,    powiedz 
imiiTiin   winszuję.   >) 


')  Bluiąca  Wincenty,  wierna,  wyjątkowo  do  swej  pi 
■)  Oitatni  ten  list  Żmichowskiej  do  preyjaaólek 
kilka  dni  śauerć  Zabłockiej  a  na  rok  SkitnboTovriczoivej 
w  Kwietniu  75  r.  Tned  zgonem  swoim  ztożyla  ona  w  vr. 
chowane  przez  siebie  listy  Narcyzy.  Mohiość  ogłoszenia 
imcającej  tyle  światła  na  gromadkę  kobiet,  związanycb 
■t^  pr^ainiu  jak  wspólnem  ukoclianieiu  demi  ojczystej 
pamięci  Anuy  o  Narcyiie  w  o«t«tuich  iya±  chwilacb. 


LISTY  DO  MIL 

18B2  —  1874. 


'^ 


I. 


z  LMina  29  Stycznia  —  1863, 

Droga  nasza  Nelcia^  nie  wiem,  czy  zebraniem  licznycb 
ści;  czy  tylko  serdeczniejszym  uściskiem  i  dobrem  życzeniem 
chodziła  wczoraj  imieniny  Karola;  wiem  tylko,  że  wczoraj> 
)chę  częściej  jak  zwykle  wspominałam  sobie  wasz  blogosla- 
ony  d woreczek  i  zapytywałam  raz  po  raz,  co  też  tam  ro- 
cie? Nie  życzyłam  —  bo  jako  wiecie,  to  nie  mój  zwyczaj,. 
,  ten  rok  —    ale  z  całej  duszy   byłabjnn    pragn^a  przeczud, 

się  u  was  dzieje.  —  Może  smutni  i  niespokojni  wszyscy, 
k  my  tutaj  po  ostatnich  wiadomościach  z  Rzeczycy  ^)  —  na 
Isze  rozstrzygnięcie  między  życiem  a  śmiercią  trzeba  do  jutra 
ekac,  dlatego  też  nigdzie  sobie,  choćby  w  przypuszczeniu, 
ssołości  ^vyobrazic  nie  umiem.  —  Ja  tymczasem  uczę  się  zga- 
;ać  z  wszelkim  wypadkiem  woli  Bożej.  —  Nie  z  przesady 
b  na  przechwałkę   mówiłam    kiedyś    do   ukochanych    moich,. 

względem  śmierci  zmieniły  się  nietylko  pojęcia  w  mej  du- 
y,  ale  nawet  prawa  instynktu  w  organizmie  moim  —  umie- 
jących w  żaden  sposób  po  da>vnemu  żałować  nie  mogę  — 
3  Wanda  zostawiłaby  dzieci,  którym  do  moralnego  wykształ- 


ci Choroba  siostry  Wandy. 
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cenią  jert  koniecmie  potraebną  —  jedi  koniecniie  jedu 
ją  OpBtarzDotó  na  dtnłej  w  tej  cięłkiej  docsesności  costii 
a  jedi  tym  biednym  duszyczkom  ka  zbawienia  sieroca  sąt 
jest  droga;  jefli  z  drogiej  stzony  czynione  kolo  nidi  a 
i  starania  w  marność  166  mialy^  a  te  biedne  macierEy 
oczy,  które  tyle  tez  joi  wypłakały,  jeśli  w  przyszłości  ji 
nad  rozpustą  lob  nikczemnośdą  któr^o  z  synów  mp 
mogły  —  toć  przedei  lepiej  odejść  sobie  i  w  ręku  ] 
Ojca  jedynko  los  ich  zostawić.  —  Tak  i  nas  dziesi^ 
matka  nasza  zostawiła;  nie  wyszliśmy  na  tern  gcmoej  o 
nych,  co  opiekę  rodzicielską  mają  —  a  mówię,  nie  g 
dlat^o  tylko,  łe  gorszemi  nie  jesteśmy,  bo  gdyby  zdarzei 
życia  całą  j^o  sumę  wyrażać  —  to  znowu  inna  historc 
lecz  zdarzenia  zdarzeniami,  chwilami  —  wyrób  naszego  d 
nasz  charakter  z  tła  natury  wydobyty  —  to  dopiero  pr 
ostateczna  —  to  wiekuistość  nasza.  —  A  komu  dane  jest 
dzieć,  o  ile  na  wiekuistość  taką,  duch  kochający  zma 
wpłynąć  jeszcze  może  ?  na  pozór  ten  stosunek  żywych  c 
z  umarłymi  w  ciele  swojem,  jest  dowolnem  przj^puszcze 
wyobraźni,  jakąś  niepewnością  —  mniej  ngwet  —  jaka 
gendą,  która  w  rzeczywistości,  w  obec  doznanej  stratj-,  au 
cieszyć,  ani  rozerwać  nie  jest  zdolną.  —  Przyznam  się  je< 
że  co  do  mnie,  ta  legenda,  ta  niepewność,  to  przypuszo; 
daleko  głębiej  tkwi  w  moim  instynkcie,  niż  najja 
dowodzone  przeciw  niej  zarzuty  —  daleko  większą  jes 
mnie  prawdą  niż  śmierć  sama.  —  A  jednak  ciężko,  di 
z  tą  myślą  o  blizkiej  śmierci  dla  najdroższych  naszych  — 
ciężej  i  duszniej,  gdy  widzimy  dowodnie,  że  się  im  życi 
uiściło  z  żadnej  należności,  —  że  oni  tylko  jemu  dług  ] 
i  cierpienia  wypłacili.  Moja  biedna  Wanda,  jakiemiż  to 
Czarniami  ona  musi  wykupywać  sobie  ch^vilę  spoczynku, 
nakoniec  jest  jej  przeznaczona.  —  Wikcia  krótkie  do  na 
suje  listy  —  ale  zdaje  się,  że  z  każdego  jęki  bolesne  słyoht 
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V&zakże  wy  się  tam  dla  niej  o  ulgę  modlicie.  —  Modlitwa 
3  nie  życzenie  z  krewkością  ślepoty  kreciej^  bezświadomego 
^upstwa  człowieka  rzucone^  które  książę  powietrzny  doslyszyć 
przenicowad  może  —  jest  w  modlitwie  boska  i  dlatego  na 
Joga  działająca  pot^a  —  modlitwą  zmusić  można  Wszech- 
nocn^o  do  zadosyćuczynienia  prośbie  naszej  —  ale  któż  z  nas 
unie  się  tak  modlió  jak  syryjska  niewiasta  o  zdrowie  córki 
kii^ojej  ?  Kto  umie  byó  tak  natrętnym  jak  uczniowie  do  Emaus 
nrśtępujący  —  jak  wdowa  pokrzywdzona  —  jak  do  drzwi  są- 
dada  kdatający  w  noc  późną  gospodarz  ?  Kto  Chrystusa  wjjśó 
io  nas  lub  wejśc^  z  nami  przjmiusi?  —  Módl  się  jednak, 
Mijo  —  z  tego  coś  mi  napisała,  widzę,  że  umiesz  w  myśli 
Bożej  prosić  modlitwą  swoją  —  a  niech  mi  pierwej  kamień 
młyński  do  szyi  przywiążą  i  w  głębokości  morza  utopią,  niż 
ja  słówkiem  najmniejszem  ufność  twoje  o  skuteczności  modli- 
twy zachwieję  —  ja  właśnie,  co  tak  czuję  i  uznaję  potrzebę, 
niezbędność,  świętość,  siłę  ufności  takiej.  —  Bóg  z  wami. 


n. 


z  Lublina  10  Lutego  1853  r. 

Moja  ukochana  Mija  pewnie  się  tydzień  temu  listu  z  Lu- 
blina spodziewała  —  wszak  prawda?  Bardzo  to  było  pięknie 
i  sprawiedliwie  z  jej  strony  —  ale  różne  przeszkody  na  zawa- 
dzie stanęły.  —  Nim  się  ja  dzisiaj  do  najkrótszego  listu  przy- 
biorę, z  góry  sobie  dzień  sposobny  i  godzinę  w  przysdości 
upatruję,  lub  też  doświadczam  się,  czy  mam  wielką  do  ran- 
nego wstania  ochotę.  —  Z  końcem  przeszłego  miesiąca  sam 
2-gi  Lutego  upatrzyłam  sobie,  jako  najwłaściwszy  do  przepro- 
wadzenia moich  listowych  zamiarów.  Zaiste  potrzebną  mi  była 
nauka  o  niepewności  wszelkich  ludzkich  układów,  chociaż  zda- 
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walo  mi  się,  łe  pamięcią  i  doćwiadcseniem  od  a  do  /  d 
kura  pnsessBlam ;  ale  jak  mtfwię^  jeszcee  jakieś  dobre  pn 
mńienie  mi  się  naleiato,  bo  iegoŁ  dnia  od  samego  nna 
pierwszego  ocsu  roswaroia  pocsulam^  łe  mię  głowa  bet  pj 
boled  postaDOwila.  -*  Byłam  jednak  na  aumie  a  Ś-go  £ 
i  ciebie,  Mijo,  iywcem  z  sobą  pned  ohans  zabrałam  —  f 
wstąpiłam  do  sióstr  Szarjrtek,  które  imieniny  Panny  Sb 
obchodziły^  a  ztamtąd  joł  w  obawie  najoczywistsaych  sks 
mojej  choroby  uciekać  coprędzej  musiałam  —  ai  do  wie 
nie  zmieniłam  już  mił^o  zajęcia,  tylko  chwilę  nrozmsi 
przyniosła  mi  Kasia,  extowarzyszka  moja,  która  paiD 
wwysticich  święconych  pnezemnie  w  samotności  roanic, 
winszowaniem  przybyła.  —  Biedna  Kasia  przy  zmianie  \ 
zupełnie  straciła  niezbyt  mocne  zdrowie  i  pewnie  ni* 
prędko  je  odzyska.  —  Z  Rzeczycy  Wikcia  zapowiedziała 
żebyśmy  się  zanadto  nie  troskały,  choć  dłużej  listu  nie  b 
widać,  gdyż  choroba  Wandy  już  się  na  zupełnie  bezpi< 
przechyliła  stronę  —  wielka  ulga  dla  serca,  zawsze  je 
tęschno  za  jakąś  wieścią,  a  dwa  tygodnie  już  mija  od 
tniej.  —  Domyślacie  się,  moje  kochane,  że  ta  uiespoko 
w  niczem  nie  wpłynęła  na  zmianę  karnawałowych  naszyci 
trudnieli.  —  Horcia  jak  najakuratniej  odbyła  wszystkie  i 
gospodarskie  kłopoty,  dzieci  trochę  więcej  krzyczały,  ja  ^ 
drogą  godzina  po  godzinie  pedagogowałam  na  mój  si 
i  wczoraj  z  jak  największą  pokorą  dałyśmy  z  Horeią  te  wi 
kie  uciechy  nasze  święconym  popiołem  przysj-pać.  Juz 
rok  się  skończył  —  rok  caluteczki,  z  365  dni  złożony  a 
pusty,  taki  próżny  dobrych  uczynków,  taki  czczy  dcl 
myśli,  że  aż  wstyd  —  jestem  trochę  gorsza,  drażliwsza,  t 
dalsza  zbawienia  niż  przy  początku  —  straciłam  wiele,  \vit 
żaden  nowy  nabj^ek  straty  nie  zrównoważył  —  chyba 
jeden  w  pokorze  postąpiłam  —  jeszczeby  i  to  się  zdało,  g 
miało   grunt  jaki  —    dobra  pokora   na  osłonę    zdobytv<?l 
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^actw  —  niech  święty  i  rozumny  pokornym  będzie,  a  rzetelnie, 
o  pięknie  bardzo  z  jego  strony  —  lecz  gdy  obszarpaniec  jaki 
wcznie  się  wyznawać  niebardzo  modnie  ubranym,   gdy  żebrak 
lie   zaprzeczy,    że   w  łachmanach  chodzi  —    to  się   przyznam 
lie    wielka   zasługa  —    niekonieczm'e   wzorowit   szczerość.  — 
Podkreśliwszy  ogólną  sumę  tego,  widzę,  że  nawet  Henrysia  ni- 
[liczego  nie  nauczyłam,  chyba  fajerwerków  —  bo  właśnie  pod- 
c^zas  ostatniej  lekcyi  spalił  jak  najdokładniej  firanki  przy  jednem 
oknie  w  sali  —    a  z  firankami  trochę  podłogi,    mahoniow^o 
stolika  i  książek  naukowych.  —    Nelciu,  wyobraź  sobie  tylko 
z  właściwym   twemu  sercu  talentem,  jakie  to  okropne  skutki 
mogły  z  tego  wyniknąć  —  a  tymczasem  ile  szczęścia  wyniknęło, 
^toby  na  wołowej  skórze  uie  spisał.  —  Co  tylko  kto  ze  znajo- 
'  mych  na  widownię  tego  wypadku  przybył  —  to  zaraz  jakąś 
^nową   pociechę  wynalazł.  --    Pogorzel  nastąpiła  w  sobotę.  — 
'Otóż  cała  niedziela  od  rana   do  wieczora    brzmiała  tylko  wy- 
krzyknikami:   Jakie  szczęście   że  to  —  jakie  szczęście  że  nie 
owo!. .  jakie  szczęście  że  tu,  jakie  szczęście  że  tam  —  i  szczę- 
ścia, szczęścia  bez  miary,  ani  mogę  pojąó  nawet,   dlaczego  mi 
fimutno  jeszcze? 

• 

m. 

20  Lutego.  Widzisz,  jak  dawno  już  ten  list  pisać  zaczę- 
łam —  nic  jeszcze  wtedy  nie  wiedziałam  o  nieszczęściu  na- 
szem  —  a  nieszczęście  szło  swoją  drogą,  droga  mu  blizko 
naszej  rodziny  wypadła,  i  wzięło  co  lepsze  z  brzegu.  —  Tutaj 
u  nas  wszyscy  już  do  koła  obdzielili  się  złą  nowiną,  a  mnie 
i  Horci  przez  litość  ją  zatajali.  —  Co  do  Horci  wszelka  du- 
szność była  po  ich  stronie  —  właśnie  miała  odstawiać  Kazia  — 
przyspieszono  więc  termin  —  lecz  niech  Bóg  nie  pamięta  tym, 
co  i  mnie  pod  tę  ostrożność  podciągnęli  —  nie  mogli  wpraw- 
clzie  przypuścić,   że  dla  nmie  boleść  wszelka  chlebem  powsze* 
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dnim  tylko,  a  najsnadniejsza  do  prz]rjęcia  ta,  oo  sie  v 
z  ręki  Bożej  dostanie.  —  Śmierć  ukochanych  jest  raeczY 
wielko;  pełną  powagi  i  tajemnic  uroczystością  religijną 
jest  chwila  arcykaplaństwa  chrześciański^o,  w  której  m 
boskiego  mistrza,  ofiamik  sam  ofiarą  zostając,  ma  na  po 
tym,  którzy  go  żegnają  i  płaczą,  udzielić  sakramentu  wi 
ści  —  sakramentu,  co  objawia  i  czuć  nam  daje  nicość 
miennej  doczesności  —  prawdę  wiekuist^o  umiłowania, 
śmiertelniającej  nas  cnoty  i  wybawiająca©  cierpienia,  — 
co  poradzić  na  to,  kiedy  łkania,  krzyki,  już  na  nic  ni 
datne  zabiegi  mieszają  świętej  wiary  obrządek,  kłócą  o 
chorego  przytomność,  wydzierają  nam  i  jemu  tę  chwi 
ważniejszą,  to  przesilenie  dwóch  żywotów,  z  których  jed 
się  zbiorowo  w  jedno  natclmienie  spromienić,  aby  dnu; 
ściwiej  i  wzniosłej  się  ku  swojej  nieznanej  kolei  odpiętno^ 
Co  poradzić  na  to?  Przez  19  wieków  na  kuli  ziemskiej, 
tysiąc  lat  już  w  kraju  naszym  od  pokolenia  do  pol 
chrzczą  się  ludzie  i  powtarzają,  że  wierzą  „w  żywot  wiecz 
a  pogańskiego  żądlą  śmierci  nie  skruszyli  i  każdej  strat 
każdym  grobem  dopóty  plączą  rozpacznie^  dopóki  nie  za] 
lekkomyślnie.  —  Tym,  co  mię  otaczają,  zdawało  się  b< 
pienia,  że  wszelkie  moje  o  śmiei^ci  pojęcia  są  tylko  au 
lub  konwersacyjną  fantyzyą;  taili,  taili  —  aż  nakoniec 
botę  wieczorem  sama  Wanda,  jak  widać,  chciała  ich  błs 
prawić,  bo  kiedy  między  9-tą  a  10-tą  z  wieczora  zas 
trochę  na  tej  sofie  w  sali,  gdzie  już  raz  miałam  tak  w 
Emilki  ^)  widzenie,  przyszła  mi  niespodzianie  znowu  o  ś 
Wandy  wiadomość.  —  Serce  nie  zwątpiło  nawet,  ścisną 
żalem  jak  zwyczajnie  przy  rozstaniu,  ale  napełniło  ucz 
łaski   i   niezbadanej   mądrości  Bożej  —    rozum  dopiero 


*)  Imię,  pod  którem  do  Erazma  pisywano. 


•<Ml/i(',   iiitMlowIcrzar;  or/ckiwiK'   i   w   taka   u<)ra<'zk«'   nic^j^^kn']- 
^ści    mi*-   wprowadził,   /c   ^aina   >ol)i<-   >j»rawv   <la<'   ulu  mn^lam^ 
-^mu  się  tak  inęcz<'  okropnie  przewidzeniem  tego^  eo  w  spraw- 
ieniu pokornie  i  spokojnie  bym  zniosła.  —   Dni  juz  nie  liczę, 
*.^    trzy    nocy    pod    owemi    wezykatoryami    się    wiłam,    nim 
polałam  prawdę  wyprosić.  —  Iza  miała  dla  mnie  listy  z  War- 
eawy;  zabrakło  jej  odwagi  i  przez  M.  pierwej  powiedzieć  mi 
wszystkiem  kazała  —    oh!   pewna  jestem,   że  drugi  raz  ani 
^  rsględem  mnie,  ani  względem  nikogo  podobnie  nie  zgrzeszy.  — 
''?!ani    Emilia  była  do  tego  wezwaną  —   a  jest  w  Kurowie  — 
^  aiowu  ona  wezwała  J.  i  tak  się  tem  obsylali,  tak  się  nad  tern 
uradzali,  że  mię  coś  boli  —  jak  gdyby  kto  krwią  mego  serca 
^-Oa  Dal  Trozza  malował  obrazki.  —  Panie,  odpuść  mi  to  wra- 
'fenie  —  wiem,  że  z  poczciwości  i  dobroci  serca  tak  robiły  — 
~  ~iiiem,    że   każda   z   nich  niekłamane  żałobie  naszej  okazywała 
^"wapólczucie  —    a  jednak  się   nie  mogę   z  jakiejś  urazy  otrzą- 
■^Bnąć,  nie  mogę  tych  wszystkich  korowodów  rodączyd  z  przypo- 
maieniem   niby   dyalogu,   niby   komedyi.  —    Ja  sama  jednak 
przez  dwa  dni  komedyą  także  odgrywałam  —    Horcia  jeszcze 
^trochę  niedomagała,    trzeba  więc    było  zwlekad,   aż   nakoniec 
w  czwartek   list   przyszedł   i    wszystko   objaśnił  —    wytłuma- 
oasył.  —  Horciunia  ciężko  na  głowę   i   mdłości  przechorowala, 
ale  jak  to  my  zwyczajnie,  wcale  nie  rozpieszczone  pomyślnością, 
umiemy  prędzej  się  do  rozporzą(|zeń  Opatrzności  zastosowad  — 
Dla  nas  też  cała  tęschnota  jest  najęgoistyczniejszem  ucinciem, 
każda  z  nas  głęboko  o  tej  prawdzie  przekonana,  że  dla  siebie 
tylko  umarłej  żałuje  —    bo  dla  świata,   dla  życia,   dla  trosk, 
kłopotów  i  niewdzięcznej  pracy   nie  ma  cz^o  jej  żalowaó.  — 
Ghlyby  mi   dzisiaj,    gdyby   w  tej  chwili    Bóg   dał   rozbić  te 
kształty  niewygodnie  istnienia,    z  jakąż  radością  uczciłabym 
laskę  J^o  —  kiedy  łaska  jeszcze  może  potrzebniejszą,   a  nie- 
zawodnie więcej  zasług  mającą  spotkała,   to  cóż?   ręce  lamaó 
i  skarżyć  się.  —  Nie,  nie,  Mijo.  —  Wspominam  o  wieczności 
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dociia  loddtiego  i  nie  phosę  u  Waodą  —  wspofniiiHii 
ittii  t^  siemi  i  ctewę  się  sa  Wandą.  —    Zóa.je  mą, 
cum  najwięcej  ta  etrata  dokuosjr,  ale  w  obeonq  diińli 
Jaj  me  onyą  —  w  prz^silo^  jeidi  osoć  będ%  to  jak 
iriatnie,  bo  śmadeotwo  oc^stazego  seioa  i  zdrowaz^  nataj- 
a  jeśli   nie  uczują,   jeśli   pod   wpływem   nawet    fcwojg 
noatki,  w  fyda,  w  którem  i<di  na  wstępie  zaraz  wsase 
otocsą,  jedi  mi5wię,  w  tej  atmoefene,  z  ciahem,  niewidśdti 
a  jednak  memylnie   ozuwającem   matki   zmariej    blograbiiU 
stwem,  iak  serca  ńę  nie  rozcieplą,   ich  dusze  w  coo^  me 
opatną;    tb  lepiej,  at<duw5  lepiej  tej,   ktdra  na  to  patzz^) 
nie  będzie,  a  w  innych  warunkach  bytu  jafiniej  tego  pnffsnf 
pojmie  i  od^  zrozumie. —  Co  za&  oa  obecną  diwilę,  pewna  jeffia^j 
ie  o  ile  jej  dusza  więcej  jeszcze   z   przejScia  6w^;o  zadu 
wspomnieli  i  uawykniefi,  o  tyle  szczerzej  radowad  się  m\ia 
jętym  uUadem.    PomySloie  tylko,    coby   to    była  za  podaląj 
gdyby   żyjącej    Waudzie    zapewnił   kto  opiekę     K"e!ci   nad 
diziewczynkbuii.  —  Teraz  one  ją  mieć  będą,  bo  musza  —  o^ 
podobna,    aby  takie  spełnienie  najgorętszych  iyczed    po  tiodt 
stronę  grobu  nie  sięgn^o?    Ty  wierzysz,  Mijo,    ie  tak  bfdai 
i  ja  wierzę.  —    Zadziwisz   się   tylko,    ie   w  innym  wzglfddi 
niezupełnie  się  z  tobą  zgodzę,  —    Chcesz  pracMtwaó  dla  » 
robku,   a  ja  ci  powiadam :    daj  pokój,   póki  moiesz,   pAi  a> 
najkonieczniejaza  koniecznośó  nie  zmusi  do  t^;o.   —     WsaUr 
to  zupina  niespodzianka   z  mej  strony,   pamiętam    nawet,  it 
kiedyś    inne   dawałam   d   rady;    ale  ozaa   uo^    wiela   neeci 
wiele  prawd  rozjaśnia.  —  OtM  mnie  się  zdaje,  te  Bóg  nielM- 
dzo  pracy  zarobnlozej  Uogostawi,  cho<5by£  zarobkowi  Dajja^ń?- 
szy  cel  wskazała.  —  Pomyfl  tylko,  jedynaczko  moja,  z  seicfl 
kochająoem,    z   umysłem,   który  się   tak   szczęśliwie   rozwiofl 
z    sumieniem    pilnie    wypełnienia    obowiązków    dt^lądająDA 
z  temi  wszystkimi  skarbami  ducha,    na   które    w  niebie  tvlb 
L  w   przyszlogd   dobrej   cena    być    moie,    pójdziesz  w  An 
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jych,  pieniędzmi  placjących  ludzi.  —  Pól  przeciw  dwom  mi- 
uom,  ie  trafisz  na  dziecko  niezdolne  do  przjjęcia  owoców 
Bj  pracy,  ie  godzina  po  godzinie  z  życia  swojego  siać  bę- 
lesz,  a  na  niewdzięcznej  roli  zejdą  chwasty  i  kąkole  — 
iiajlepsz}mi  razie  wykielkuje  jakieś  źdźbło  maleńkie,  co  je 
;rótce  ciernie  zgłuszyć  mają.  —  Nauczysz  —  a  z  twojej 
oki  zrobią  stroik  balowy  —  natchniesz  —  a  z  twego  na- 
inienia  zrobią  sentymentalny  w  konwersacyi  frazesik.  — 
ydsisz  najpiękniejsze  lata  swej  młodości,  najżywsze  pomysły 
ej  wyobraźni,  najusilniejszą  pracę  sił  swoich — a  to  wszystko 

studnią  zapadnie  i  obejrzysz  się,  a  nie  dopatrzysz  śladu  — 
)bliczysz  się  sama  z.  sobą,  a  poznasz,  żeś  straciła.  —  Wierz 
.,  Mijo,  kto  bogatym  sprzedaje  atłasy,  koronki,  kapelusze  — 
1  dobrze  robi  —  ale  kto  im  sprzedaje  łaskę  Ducha  S-go  — 
1  grzeszy.  —  Kiedy  inaczej  być  nie  może,  kiedy  suchego 
.wałka  chleba  nie  śmielibyśmy  wziąść  do  ust  bez  wyraźnej 
Jaty  —  ha!  to  inna  sprawa  —  na  taką,  jak  ja  mówię,  ko- 
eczną  konieczność  jest  zapewne  lżejsza  sprawiedliwość  u  Pana 
Dga  —  lecz  bez  tej  konieczności  zostaje  się  grzech  tylko.  — 
i  cię  do  pracy  nie  chcę  zniechęcać  —  oh!  i  owszem,  pracuj 

domu  rodziców  —  teraz  przy  nowych  obowiązkach  pewnie 
am  zatrudnienia  nie  zbraknie,  a  przy  częstszym  niedostatku 
^dzie  aż  nad  miarę  czasem,  lecz  to  inna  zupełnie  ta  praca 
a  swoich  i  dla  biednych,  ta  praca  bez  taksy  i  bez  truci- 
ly.  —  Gdyby  ci  się  zdarzyła  sposobność  do  założenia  pensjd 
3.  choć  i  taki  chleb  dzisiaj  piołunową  goryczą  zaprawny, 
dnakże  łatwiejbym  się  na  niego  w  twojem  imieniu  zgodziła.  — 
a  pensyi  przynajmniej  dwazieścia  orfów  może  niekiedy  złożyć 
ę  na  pomoc  dla  dwóch  ludzkiego  gatunku  osobistości  —  na 
msyi  opłata  bogatych  może  niejedne  potrzebną  a  zdolną  wy- 
3ztałcić  istotę  —  ale  w  prywatnej  guwernantki  obowiązkach, 
•ać  pługiem  po  skale  —  wonną  ambrozyą  lać  w  przetaki 
dura  we. . .    i    to    wszystko   podsycić   ofiarą    błogosławionego 

Lliiy.  T.  I.  'lY 
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w  kdlka  dobrej  rodziny  połjrda  —   to  wasjrstko  nabyć 

aołmotę  twojej  matki . . .   powi^  sama,  Mijo,  taj  to 

óbo6bj  d  i  100  i  200  rocznie  za[dao(mo.  —  Keda  wam 

dokucza,  aled  przecieł  ^ód  nie  dokuczył  —    zimno  nie 

ctylo  jeszcze  —  byt  w  domu  choć  jeden  piec  opalonj, 

kttfiym  ogrzad  wazyscy^e  się  mogU  —  póki  będzie  - 

siedfcie  razem.  —  Trudno,  trudno  iyd  z  oboynu  placąr 

nie  dlatego,  Łe  człowiekowi  gorzej,  ale  ie  cztowidL  gon 

Jeśli  masz  więcej  sity,   lub  tei  jeśli  do  jej  zahartowaDU 

próby  potrzebne,  to  bądź  spokojna.   Bóg  sam  prędzej  c 

fniej  na  ciebie  zaw(da  i  pchnie  po  grudzie  dalej  —  tj 

nie  uprzedzaj.  —  Zajmij  się  tylko  szczerze  waseystkiein; 

dok(da  otacza :   rodzice,  sieroty,  stugi  domowe,  biedne  ( 

na  wsi  —  to  bardzo,  bardzo  wiele  obowiązków  —  mi( 

kojne  sumienie,   gdy  ich  dopełnić  zdołasz.  —    Nie  mog 

mogę  wierzyć,  żeby  się  prawdziwa  nędza  data  we  znaki 

którzy  z  rejestru  wydatków  swoich   rubrykę   próżności 

zali  —    może   czasem   wielu    przyjemności  zabraknąć; 

przyjemność  znaczy,  kiedy  jest  szczęście.  —   Pamiętam 

brze  owę  zimę,  którą  wraz  z  Horcią  u  was  spędziłam.  ■ 

dni,  w  których  się  nieraz  moja  święta  Nelcia    o  jaki  ( 

do  obiadu  zakłopotała  —    a   przecież   dzisiaj    niema  w 

przes^ości   milszej  epoki  do  wspominania;    choć   równ 

były  dla  mnie  potem,   tamta  zawsze  drogą  sercu    i    m\ 

stała.  —    Gdybym   dziś    mogła   wrócić   się    do   chwil 

a  doświadczenia  nabytego  nie  tracić,  pewniebym  inacze 

moim  pokierowała  —   kto  wie,  Mijo,  możeby  twoja  N 

była  prawdziwą,    wyidealizowaną   przez   ciebie    Gabrv 

Teraz  mówić  i  żałować  nie  warto,  ale  przestrzegać  na] 

Zostań  sobie  w  domu,  kochaj,  ucz  się,  pieść  matkę,  ojc; 

pieść  nadewszystko  i  prowadi  ku  dobremu  biedne  Wai 

rotki  —    opiekuj  się  chorymi    na  wsi  —    gdzie    może; 

darmo  rzuć  dobre  słowo  i  prawdy  wyznanie  —  a  jak  c 
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płótna  na  bieliznę,  pończoch,  trzewików,  sukienek  cie- 
3h,  to  mi  donieś  —  ja  fiindasz  znajdę.  —  Czy  nie 
iz?  może  sobie  moje,  niby  zaponmianą  Franeczkę^)  na 
rzywodzisz.  —  Otóż  się  mylisz,  moja  panno.  — -  W  tym 
zbratam  już  dla  niej  fundusz  z  300  zl.,  które  przy  roz- 
u  jakiegobądź  zawodu  otrzyma  —  a  na  dowód,  jako 
lawet  zbytkowe  &ntazye  zaspakajać,  posyłam  ci  przylą- 
bu  pugilares.  —  Chyba  za  widzeniem  dowiesz  się  jego 
i  —  tymczasem  zapisz  w  nim  sobie  pierwsze,  jakie  ci 
e  do  wyobrazi,  rzeczowe  życzenie;  zobaczymy,  czy 
h  na  spełnienie  jego  nie  będzie  stad  jeszcze.  —  Wija 
iobie  weźmie  wstążkę  i  niech  się  nią  mocno  przywiąże 
imienionego  w  liście  projektu.  —  Obrazki  rozdzielcie 
siebie  według  intencyi.  —  Ojca  najpoczciwsz^o  uści- 
serdecznie.  —  Hyacynta,  Hyacynta  więcej  niż  kiedy- 
£  chciałabym  zobaczyć  i  do  serca  przycisnąć  —  on  mi 
święcie  z  pamiątką  każdej  boleści  rodzinnej  ssiednoczyl.  — 
J„a  po^Lwcie  ^  ^  cd7»  domen,  Z  m7»j- 
),  Wiadomość  o  śmierci  wuja  Józefa  tak  prędko  doszła 
I,  że  się  prawdziwie  można  było  zadziwić  —  ciekawam, 
jen  smutek  równie  prędko  do  serca  mu  spadnie  —  6-go 
la  pisał  jeszcze  pełen  dobrych  życzeń :  ^ja  chcę,  żebyście 
y   żyli   w  pomyślności  i   swobodzie!*  —    To    są  jego 

-  Alboż  niesłusznie  mówiZam,  że  nigdy  życzyd,  zwla- 
:eraz,  nie  trzeba. 

IV. 

12  Marca  0  LtibUna  1853, 

Helciu,    Mijo,    Wijo    —  jedyna    ukochaniem   trójeczko 

—  wasz  list  tak  prędko   mię  doszedł  —  na  7-go  Marca 


)  Wychowanka, 
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już  ^»  miałam  w  ręku  i  cieszyłam  się  podawnemu,  zaiste;  b 
kt<)6,  kogo  pierwszy  raz  w  życiu  widziidani  tego  dnia,  zpoU 
sohie  uwagę,  że  mam  twarz  bardzo  młodą  i  wesołą!!!  Odik 
to  lat  nie  spotkałam  się  z  podobną  grzecznością  —  tylko  pw- 
licz,  moja  Nelciu,  a  jednak  wzięłam  ją  za  dobrą  monetę  - 
nif>zawodnie  musiałam  młodziej  i  szczęśliwiej  ^^^rglądać,  bokit 
mię  wprowadziły  w  młodsze  i  szczęśliwsze  życie  —  bvla 
trochę  u  was,  jako  niegdyś  —  wszyscy  się  dokoła  mnie  b 
chali ;  nikt  nikomu  nie  zawadzał,  nikt  się  na  nikogo  nie  kn^ 
wił;  ja  ani  pomyi^lałtun  o  tem,  że  nadetatową  jestem  fieori: 
moju  siostra  była  mi  od  każdego  cenioną  i  szanowaną,  każdemi 
ile  mogła  i  chciała,  tyle  dobrego  zrobiła ;  córki  wschodzili  m 
świecie  jak  kwiateezki  wiosenne,  gruntowe  a  nie  oranżenjnt  - 
Karol  surpryzy  robił  —  TTyacynt  dogadzał  —  stryj  Jan  prr- 
woził  artystyczne  zasiłki  —  wszystko  było  prześliczne,  cidfc 
wdzięczne  —  eóź  dziwnego,  źo  od  młodniałam.  —  Zaiste,  je^ 
Pan  Bog  przeznaczył  mi  na  wsparcie  i  pokrzepienie,  jaką  et- 
eiaż  osobistop)  szczęścia  cząsteczkę,  to  mi  daneni  kiedv.ś  będtt 
rok  przynajmniej  z  wami,  tam  gdzie  jesteście,  przepędzić  - 
niecili) V  już   |)ot(tm  znowu  na  słotv  i  mrozy ! 

Dwa  (bii  t<'inu  miałyśmy  zuj)ehiie  uiespodziano  smutoć 
odwiedziny  —  kiedy  każda  się  w  swojej  myśli  zadumsK 
a  wtem  Feliks  Władysława  ^)  wpro\\'adził.  —  Zapłakali^oj L 
sobie  wszvscv  razem  —  nie  miałam  odwatn  cieszyć  »»  oKiis 
j)oeieelią  —  tluinaezy(*  mu,  ze  Wandzie  lepiej  teraz,  Ik^  ^ 
eięzki<*^o  życia  wNtchneła  —  on  sam  to  czuje  i  tak  ją  oceni 
jakeśmy  oceniały  zawsze.  —  Oh!  gdyby  to  można  bvłowzdf(j  J 
(lem  żyjących  lak  pojmować  nasze  stosimki,  nasze  moziws^ 
w  i)rzyezynioniu  im  dobrego,  jak  względem  umarłych  i)OJDac- 
jemy;  toby  się  najzjadliwsza  polowa  żalu  sercom  zostsyącyi* 
osz(^zędzila  -     ais  nie  tiik  bywa    zaz\\yczaj.  —  Ja    sama,  ^y\  t 

^)  Mły.si  zmarłej  V' 
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liero  gdy  straciłam  kogo  z  najukochańszych  moich,  widziałam 
irszystkie  grzechy  opuszczenia  przeciw  niemu  popełnione  — 
o  jednego  z  myśli  nie  wyrzuciłam,  to  drugie  na  myśl  nie 
przyszło  —  tu  mój  egoizm  zadrażnił,  tam  moje  niedolęztwo 
iie  pomogło  —  a  wynagrodzić  już  niema  sposobu.  —  Na 
Helkanocną  spowiedź  przybędzie  do  Rutek  kapucyn,  mój  zna- 
^my  po  części,  gdyż  mu  się  raz  trochę  z  grzechów  mózgu 
ticj^o  wyspowiadałam  —  wielki  zwolennik  jezuitów,  nie  zna- 
Btzl  właściwego  na  moje  chorobę  lekarstwa  —  jednak  chciala- 
^ym,  żeby  jako  usprawiedliwienie  moje,  mógł  was  wszystkie 
ir  domu  waszym  poznać  i  mnie  przez  was,  przez  miłość  wasze 
rozumieć.  —  Postarajcie  się  o  to,  moje  kobiety,  nim  wyje- 
Lasiecie  na  święta  —  Bóg  widzi,  że  chociaż  nieodpowiednia 
potrzebom  serca  i  umysłu,  (domyślacie  się  tego  z  łatwością), 
ednak  była  to  najcharakterystyczniejsza  moja  w  Lublinie  znajo- 
QOŚ<5  —  od  niej  przynajmniej  coś  odpornego  usłyszałam  — 
^  innych  nic  nie  słyszę.  —  A  muszę  wam  powiedzieć,  że 
ivrięciłam  troszeczkę  dzień  4-go  Marca.  —  Z  rana  w  kościele 
karmelitanek  odprawiono  za  duszę  Wandy  mszę  żałobną  — 
)ODieważ  ks.  misyonarz  nic  przyjąć  nie  chciał,  więc  pieniądze 
la  ten  cel  przeznaczone  oddałam  siostrze  K.  a  ta  swoim  cho- 
ym  rozdała  —  potem  I.  wyszykowała  mi  surpryzę  piękny 
ę'  ciemno  zieloną  skórkę  oprawny  burard,  ten  sam,  na  któ- 
yrn  piszę  w  tej  chwili  i  w  którym  zamykam  moje  feuilles 
x}lantes  —  a  może  nie  wiecie,  co  to  jest  huvard  —  toc  po 
>olfiku  rzekłoby  się  naj  właściwiej  teka,  gdyby  w  przydatku  nie 
>yIo  pugilaresu  z  bibułką.  Bądźcie  mi  wszystkie  i  wszyscy 
ak  najzdrowsi  i  najserdeczniej  uściskani.  —  Nicby  też  nie 
zawadziło,  gdybjrśoie  jeszcze  przed  wyjazdem,  albo  choć  przed 
linctanu  raz  jeszcze  napisały.  —  Pamiętajcie,  że  to  moja 
Sbotaońa  de  Jw)ence, 


V. 

27  —  11— 63  r.  LMim. 

Miałam  moje  panny  wprawić  trochę  w  <ńerpUwo6(5  i  wpt- 
korę,  aby  miały  zwyczaj  kilka  listów  do  mnie  oapisa^  ń 
sdę  jednej  odpowiedzi  doczekają  —  ie  jednak  ^rezony  liatnii 
poostę  nie  posiałam,  a  druga  białą  ćwiartkę  odciiuu5  ial  b^kt 
vięc  wbrew  ped^ogicznej  zasadzie  akosilo  mię  cofi,  ieby  pen- 
zmawiatS  z  mojemi  prześlicznemi  dziewojami,  tylko  dla  odii- 
fc»i™ii»  wB^atkie  razem  je  złączę  —  Miję^  ^ijc  i  1% 
a  z  wloeki^o  ułoiył&m  wasze  imiouoj  bo  nu  Jakoń  dobot 
wypadną  —  Mija  mia  moja  —  Wija  via  droga  —  Pfjapii 
poboina.  —  Ot^  to  prawda,  ie  jesteście  moją  drogą  p(d>ośi4 
ku  niebu  —  lecz  w  jaki  sposób?  nie  ohoę  objaśniać  —  b» 
wui  pedagt^ika  na  przeszkodzie  staje  —  mo^  przez  unat- 
twienia  i  krzyżyki  —  a  moie  przez  najdowodniejsze  Jwiadectn 
łaski  Bożej  i  najskuteczniejszą  do  wiaiy,  nadziei  i  milotó 
pomoc?  Nie  rozwiążę  wątpliwości.  —  Ale  wy,  szczotki  pne- 
biegłe,  chcąc  się  mojej  tajemnicy  dowiedzieć,  goŁoweście  kie- 
liszka zapytać')  —  pozwalam  —  niechaj  tylko  jego  odpoinedi 
wiadomą  mi  będzie.  —  Jednak  co  do  tej  osobliwości,  tę  dn^ 
osobliwość  załączcie,  ie  chociaż  o  mil  kilkadziesiąt  nie  midi- 
fimy  sposobu  z  Hyac^tem  i  Nelcią  sekretoie  się  porozumieć  — 
w  końcu  jednak  temi  samemi  zawyrokowaliśmy  dowamL  — 
Muszę  się  jednak  pochwalić,  £e  ja  pierwej  trochę  —  bo  jeszae 
w  lecie  pierwsze  porządniejsze  widząc  doświadcKenie,  zarai 
powiedzi^m,  że  to  jest  tylko  „sen  na  jawie".  —  £  rzeczy- 
wiście od  tego  czasu  wszelkie  spostrzeżenia  utwierdziły  mit 
w  tej  pewności.  —  Czy  trafne  rady,  czy   zajmujące    powieśd, 
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czy  przepowiednie  sprawdzające  się  lub  kłamliwe  —  wszystko 
to  nieodmienDie  charakter  snu  nosi.  —  Kb6i  z  naa  jest  tak 
biedny,  ieby  go  choć  kilka  razy  w  życiu  Bóg  piękujm  enem 
'  nie  adarowal,  kto  we  finie  i  autorem  i  poetą  i  polyglotą  na- 
wet nie  bywał?  ja  sama  przecież  raz  doskonale  po  hiazpadsku 
Tozmawialam  —  w  innych  razach  władze  dnazy  naszej  podnie* 
sione  do  niezwykłego  stopnia,  dają  nam  przeczucia  luh  dziwne 
skladnością  swoją  obrazki  —  często  bardzo  też  kleci  się  trzy 
po  trzy  —  z  kieliszkami,  deseczkami  tak  samo.  —  Najwięcej 
mię  bawi,  kiedy  kto  w  dobrej  wierze  zaprzysi^a  się,  że  t^o 
i  owego  wcale  w  myśli  nie  miał  —  a  ja  czy  miałam  kiedy 
w  myśli,  ieby  pudel  tańczył  mazurka  Mierzyiiskiej  i  to  jeszcze 
zgrabniej  od  wszystkich  lubelskich  dziewczynek?  jednak  śniło 
mi  się  to  dzisiejszej  nocy,  a  były  nocy  inne,  w  których  ja 
przez  sen  modliłam  się,  kochf^am,  wielbiłam  —  w  ktijiych 
Jakieś  pyszne  gmachy  i  świątynie  gotyckie  nazywałam  skamie* 
niałą  muzyką  —  teraz  piękne  sny  moje  odleciały  do  was, 
dziewczęta  —  wiec  śnijcie  —  śnijcie  —  śnijcie  —  a  mnie 
opowiadajcie  i  kochajcie  mnie! 

Jeszcze  tylko  maledka  przestroga,  abyście  tego,  cz^o  nie 
rozumiecie  z  religijnemi  wyobrażeniami  nie  mieszały.  —  Ja  się 
nie  pochwalę,  że  wiem  z  pewnością,  czem  jest  ta  siła,  ktdra 
mch  wywtJuje  i  odpowiedzi  nkłada  —  ale  się  wam  pochwalę, 
ie  jej  nigdy  z  żadnemi  duchowemi  objawieniami  nie  pomie- 
szam, —  tak  dla  mnie  pojęcie  o  duchu  i  duszy  cdowieka 
jest  pełne  wielkości,  tchnienia  bożego  i  wolnej  woli,  od  fizy- 
-oznycb  sposobików  drugiej  osobistości  nie  zawisłej.  Zapewne, 
nim  znowu  będę  pisała  do  was,  więcej  sobie  spostrzeieii  uzbie- 
ram i  więcej  wam  ich  udzielę  —  a  dzisiaj  muszę  kończyć,  bo 
już  mię  niedługo  zegar  wywoła.  —  Bądźcie  mi  w  opiece  Pań- 
skiej, moje  najdroższe  i  moi  wszyscy  poczciwi. 
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Po  ostatnim  waszym  lUcie,  najdroższe  moje,  koniecaiie 
chciałam  obfitszych  przed  odpisaniem  zasi^nąć  szcz^dldw, 
ale  te  których  mi  udzielono,  w  niczem  serca  m^o  objaśmć 
nie  mogły,  zaniepokoiły  tylko  cokolwiek  moje  sumienie  i  tik 
niezdatną  do  śmiałego  wypowiedzenia  mego  zdania  uczynik, 
że  oto  już  trzeci  dzień  się  biję  z  myślami  i  do  roemowy  szcie- 
rej;  poufnej  przybrać  nie  mogę,  jak  gdybym  to  nie  z  moją 
urodzoną  mateczką  Nelcią,  z  moją  jedynaczką  Mija,  w  nsy- 
waźniejszej  chwili  jej  życia  porozmawiać  miała.  —  Ile  razy 
spać  się  kładę,  tyle  razy  łudzę  się  nadzieją,  że  mi  choć  we 
śnie  Bóg  ześle  jaśniejsze  pojęcie  prawdy,  a  przynajmniej 
czystsze  wydobycie  mego  własnego  sądu.  —  Bóg  tak  często 
snem  mi  pomagał,  drugich  lub  moje  uczucia  mi  tłumaczył  — 
dzisiaj  własnemu  zostawia  rozumowi,  a  ja  niepewniejsza  jeszcse 
od  ciebie,  Mijo.  —  Gdy  wasze  listy  przyszły,  list  Nelci  na- 
przód mi  wpadł  do  ręki.  —  Z  pierwszego  wrażenia  jakal 
radość  dziecinna,  kobieca,  że  Miję  ludzie  kochają,  że  się  świata 
tak  jak  mnie  podoba  —  z  drugiego  wrażenia  już  trochę  smutku, 
bo  czy  warci  są  jej  się  podobać  nawzajem  ?  a  po  tym  znakn  tt 
pytania  choć  jeszcze  na  kartkę  Mii  nie  spojrzałam  nawet, 
przeżyłam  w  jednej  chwili  wszystkie  jej  wątpliwości  —  oc^ 
dJam  wszystkie  prawie  słowa,  —  Dla  mnie,  tak  jak  dla  wĄ 
wyrok  przyszłości  zawisnął  na  tem :  czy  go  kocha,  czy  go  n« 
kocha,  —  Byl  wprawdzie  ustęp  maledki,  na  który  się  rozśmii- 
lam  troszeczkę.  —  Mija  chciałaby  znaleźć  kogoś  do  „uwidliM" 
nia*  na  świecie,  zamówiła  sobie  wyraioie  miłość  z  uwidbienk 
w  swoich  marzeniach,  a  tu  na  to  ii  *Uinki  nie  porno 

')a  kochać  jak  Bóg  da  do  sero 
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trzeba  kochad  czy  wyiej,  czy  niiej,  czy  na  równości  zupełnej;, 
ale  kochać,  kiedy  się  kocha.  —  Milośd  w  kaidym  stosunku 
znajdzie  dla  ciebie  przyczyny  bytu  i  niewyczerpanych  bogactw 
skarbnicę.  —  Przed  wyższym  klęknie  sobie  wygodnie,  odda 
mu  na  bezświadome  zbawienie  duszę  swoje,  przywiąie  się  do 
ni^o  jak  koliber  do  skrzydeł  orla  i  razem  w  niebo  z  nim 
.uleci.  —  Gdzie  jest  równośd,  tam  są  znowu  inne,  kto  wie, 
czy  nie  bogatsze  radości :  tam  wspólna  praca,  pomoc  wzaje- 
mna, uznanie  obustronne  —  tam  ciągle  dopełnianie  władz 
swoich  władzami  najdroższej  istoty,  ciągła  pożyczka  i  ciągły 
zwrot  podwojonego  w  duchu  kapitału  -  tam  brat  i  siostra  — 
przyjaciel  i  przyjaciółka  w  mężu  kochanku  i  w  żonie  kochance. — 
Zdaje  się,  ie  najbiedniejsi  ci,  co  im  serce  w  niższych  zawianie 
warstwach  —  a  przecież  spytaj  się  twej  myśli  o  Bogu,  Mijo, 
czy  On  mniej  szczęśliwy,  choć  najniższego  z  duchów  swoich, 
człowieka,  ukochał?  Wierz  mi,  jest  coś  bożego  w  tem  świę- 
tem uczuciu,  które  po  Jakubowej  drabinie  ku  niższym  i  dro- 
bniejszym zstępuje  —  które  wznosi,  oczyszcza,  zba¥aa.  —  Bo- 
jest  wszędzie  szczęście  i  zbawienie,  gdzie  jest  miłość  prawdzie 
wa  —  ale  ten  jeden  odtrąć  pierwiastek,  zastąp  go,  jaką  chcesz 
dozą  upojenia  wyobraźni  lub  p^ćżności,  każde  położenie  grze* 
diem  śię  spaczy,  cierpkością  zatruje.  —  Uwielbiający  z  uwiel- 
bianego dumę  tylko  wywoła,  sam  popadnie  w  niewolnictwo, 
niedołężność  i  bałwochwalstwo.  —  Równi  —  prędzej  czy 
później  na  ostre  miecze  walkę  sobie  wypowiedzą  i  nie  mogąc 
•ię  przewyższyć,  upadną  oboje.  —  Niższego  się  nie  wzniesie,, 
tjylko  on  nas  powoli  znikczeinni  i  swojem  błockiem  powala. — 
Eatuzyazm  zgłupieje,  Emancypacya  szaleć  zacznie,  a  Pedago- 
fpkA  romansowa  takie  wyda  owoce,  jak  Chowanna  Trentow- 
lU^go.  ^     Otóż  więc  na  tem  wszystko  zależy,  nie  żeby  tak 

—  ale  łeby  kochać  tylko.  —    Więc  znowu 

duo   marzyć  jak   sama   na  wpół 

iii%  hybL,   Mijo?   czy   tak  hyó 
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mofaa?  Dhiga  historia,  w  końca  której  powiem  a;  Ib 
iaa,  —  S4  pewne  wystarcmjąoe  sobie  indywiduBlnośoi, 
-tempenunenta  a  badawoee  amytiy,  kbSre  nie  mogą  w 
pnfsnanis  swyoh  -wraień  wyrobić  —  ZaUoE  moie  do  H 
nędn,  inert  na  przestn^,  ale  nie  na  przyUad.  —  Gijbf 
fliQ  dasil^  wróciła  w  mlodośd  moję  o  lat  tnynaficie  purn 
mni^j  tobym  się  lepiej  ETommiala  i  nie  prosiła  wiasne^ 
o  tOf  augo  mi  da<5  nie  mogło.  —  Czek^am  na  milo^  - 
a  aatoió  wyłączna  nie  przyszła,  bo  nie  Haidy,  jak  widad, 
talent  do  niej  —  ja  minInTn  talent  do  Bzaoanka  i~  pnyja^ 
JeoB  Bnamowalam  go,  to  jest  nie  rozwinęłam  {»«ynajn]iwł 
oglądająd  ną  na  pełniejsze  dźwięki,  kbtryoh  pterś  moja  wrdd 
nie  była  zdolną.  —  Roepati'z  się  w  sobie,  Mijo,  c^  zbrt  Ji 
mnie  podobną  nie  jesteś.  —  Gdyby  nie  ta  obawa  —  fić. 
gdyby  nie  ta  my^,  więcej  jeszcze  dla  ciebie  mnie  niepokój;^ 
niż  dla  mnie  samej  kiedykolwiek  niepokojącą  była  —  g^ 
nie  ta  myfil,  ktdra,  jak  ci  z  początku  nadmieniłamj 
moje  za<diwiała,  wiedziałabym  co  ci  powiedsiei^  i  chotSiy  d 
wszystkie  ciotki,  nawet  matka  twoja,  łaja45  za  to  mi^y,  ^ 
toobym  ci  nad  uchem  krzyczała :  Jeśli  nie  kocbasz,  Mijo,  K 
nie  chodź  Ea  mąi  —  jeśli  nie  kochasz,  zostań  mi  moją  czj8l| 
niepokalanąj  szlachetoij  dziewczyną,  kt«5ra  Boga  i  ludś  ont 
kiwa<!  nie  chce.  —  Dla  kochanko  przez  ciebie  mara 
usprawiedliwienia  i  nadziei  w  duszy  —  kiedy  nm  B<5g 
ku  tobie  nakłonił,  to  zapewne  wielką  łaakę  ma  przed  hp 
obliczem  i  chce  mn  najnieomylniejszą  w  drodze  iyoia  daiS  poi 
porę.  —  Zkądźeby  się  wzięło  dsisiejsE^  świata  panicz^^ 
pod  nizką  strzechą  waszego  dworku  szukai5  swojego  anic^  - 
ieś  piękna  —  w  wielkim  świecie  piękniejszych  i  strojniejan*! 
wiele  —  ieś  dobra  —  w  wielkim  świecie  u  młodych  panii 
dobrod  tak  łatwa  i  może  najpiękniejsze,  tylko  czasem  i  okti 
czaościami  nierozwinięte,  skłonności.  —  W  twoje  stiot 
ko  duch  Pański,  lub  zmarłej  matki   natchoieme   go  pcw* 
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wadziło.  —  Dana  mu  jest  ohynla  i  sposobnośd  stanowcz^o 
zakierowania  przyszłością  swego  losu,  zbawieniem  ^iigich  wjie- 
k<Sw  w  wieczności  swojej  całej  —  jeśli  on  jej  nie  pojmie,  lub 
ty  się  usuniesz  —  to  jakieś  marnotrawstwo  Sakramentów 
Bożych. 


vn. 


10  stycznia  Poniedjnałek  54  r. 

Według  wszelkiego  podobieństwa,  kiedy  Horci  dotychczas 
s  powrotem  nie  widać,  musiała  więc  na  wesele  pojechać 
vł  tej  chwili  jest  z  wami.  —  Czego  tylko  zechcecie  się  do- 
fdedzieć,  ona  wam  powie  o  mnie,  co  tylko  jabym  chciała  mć- 
vi6  do  was,  ona  wam  powtórzy  —  list  w  takim  razie  jest 
lajnieuiyteczniejszym  i  najniedolężniejszym  pośrednikiem  — 
i  jednak  list  piszę,  bo  chcę  chociaż  tę  chwilkę  życia  m^o  na 
)apier  ujętą,  przesłać  wam  i  z  gronem  zebranej  rodziny  pcJą* 
)zyó,  —  Może  w-  sam  dzień  ślubu^  przybędę  —  może  jeszcze 
laszę  Miję  w  domu  rodzicielskim  zastanę  —  a  może  przez 
le  drogi  wolniej  poczta  pójdzie  i  Nelcia  ten  mój  list  króciutki 
lo  pani  **.  zawiezie  i  będzie  to  jej  pierwsza  w  K,  odebrana 
Lorespondencya.  —  Czy  na  ostatnią,  czy  na  pierwszą  znakiem 
crzyża  Ś-go  czoło  twoje  żegnam,  Mijo,  i  błogod!awię  błogosła- 
^ącą  modlitwą  na  wytrwałość  tak  przeciw  szczęściu  jak  prze- 
ciw złej  doli,  na  wszelką  dobrych  czynów  sposobność,  na  nie- 
onienność  obecnego  w  sercu  uczucia.  —  W  tej  chwili,  kiedy 
salą  życia  swoj^o  przyszłość  ukochanemu  oddajesz — ja  ciebie, 
;o  mi  byłaś  i  przyszłością  i  weselem  i  chwałą  moją  przed 
udżmi  i  dopełnieniem  mojem  przed  sądem  własnego  sumie- 
lia  —  ciebie,  najlepszość  moje,  Bogu  w  opiekę  oddaję  —  niech 
3n  mi  skarbów  mego  zbawienia  pilnuje  —  niech   strzeże   od 


Km  lig  pnygpAj  i  wwrikięgo  oBioaeiUEa.  —  W 
Oj/m  i  %IM  i  Dudia  Ś-go  Aumo. 
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j38  Kwietnia.    W  nMqpowiadaiiia  tjroh 
laled  i  pretensyi,  pnerwaly  mi  odwiednny  wssystkioh  na 
lubelskich  przyjaciółek.  —    Dobne  się  stelo,    bo  teł  dń 
takiej  pnesitości  pupieni  wmmmć  nie  warto  —  kiedyć  joi  < 
spokojnie  rocpisać  się  mogbun,   mad  ie  w  serca  mojem 
dla  bespowrotnie  w  komórkę  obcych  i  sapomnienin  prs 
csonych  sspaigalów.  --*  Oho  1  póki  na  wierscha  leżą  one, 
Narcysce  bardzo  tarndno  do  listów  się  przybrać,    a   nie  o 
wszystkiego,  co  chce,  wypowiedzieć,  zazwyczaj  woli  cicho 
siedzieć.  —  Tymczasem  sama  widzisz,  Mijo,  ie  się  na  sp 
pólarknsiku  do  gawędy  wzięłam  —  symptoraat  najniemylni 
dobrej  odmiany  ^  zdrowej  śledziony  ~-  i  serdecznej  uino^ 
po  co  ubiegłe  złe   chwile   wspominać?    Było  mi  trochę 
tno  —    ale  stolice  już  zaświeciło  —    Mija  jest   zawsze 
pociechą  na  ziemi,    tak  jak   nie  przestała  byd  moją  na< 
w  niebie.  —    O  Julią  ciągle  jestem  niespokojna  —  pisał 
wprawdzie  z  Warszawy  —  lecz  sama  się  do  trtrndsenia 
znaje,    a    pomimo    to   nadzwyczaj    rano    koleją    żelazną 
jeżdżała.  —    Baz   po   raz    staje  mi  przed   oczyma    jej 
a  piękna  twarzyczka  —    bo  to  też  i  to  powiediie^  mass 
nigdy  mi  tak  piękną  nie  była  —  czasem  to  aż  strach  di 
zdejmuje  —    kto   taki   użyteczny  ludziom,    czyż   może 
mniej  potrzebnym  dla  nich  się  zdawać?  —  Po  odjefdzie 
obydwóch  moich  pocieszycielek  —  bo  wiesz  zapewne,  że  i  < 
mię  nawiedziła  —  znowu  strasznie  dę&ie  żyde  —  do  k 
w  żaden  sposób  przyjść  nie  mogę  —  a  to  bardzo  ile  tak 
eć  na  słońcu.  —    zdrowe  rośliuy   powinny  się  jsgo  pv 
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i  farbować.  —  Gdybym  przynajmniej  dobre  książki  miała! 
w  mojem  kółku  bardzo  trudno  o  ladajakie  nawet.  — 
aJam  za  podwójną  prenumeratę  nabyó  prawa  do  prz^lą- 
i  ważniejszych  dziełek  tutejszej  księgami  —  księgarz  spe- 
\t  powiedział  mi,  że  wtenczas  dopiero  zaopatrzy  się  w  po- 
y  abonament,  kiedy  dziesięciu  lubowników  znajdzie  — 
O  zł.  uczyniłoby  to  1.200  na  rok  —  w  samej  rzeczy 
by  niezły  procencik  —  ale  też  i  nam,  bodajby  zebran}mi, 
lej   byłoby   na  własność    za  tę  sumę   książki  sobie   kupo- 

—    Kto  inny  na  mojem  miejscu    pewnieby  już   przepro- 
sił ten  projekt    i    urządził    dobrą   administracyą  —    mnie 

wyraźnie  przedsiębiorczego  i  wykonawczego  talentu  od- 
ił  —  trzeba  się  więc  bez  literackich  obejśd  zasiłków  — 
^ściem  czy  nieszczęściem  bardzo  mało  czasu  od  zwykłych 
idnień  mi  zbywa  i  tylko  wtedy  gdy  coś  dolegaó  zacznie/ 
wiele  niepotrzebnych  myśli  po  mózgu  się  kręci,  tęschnię 
csiążek  jak  pijak  do  kieliszka.  —  Prawdę  mówiąc,  ja  też 
teraz  niczego  z  nich  nie  uczę  —  straciłam  pamięd  —  sfor- 
iłam  wyobraźnię  —  jeśli  przerzucam  drukowane  kartki,  to 
3go  jedynie,  by  własne  myśli  zagłuszyć,  kiedy  są  —  za- 
ic,  kiedy  ich  nie  ma  —  ot,  poprostu  pijaństwo  umysłowe.  — 
zę  sobie  jednak  oddać  tę  sprawiedliwość,  że  jeszcze  w  na- 
nie  przeszło  —  owszem,  strasznie  wybredną  się  stałam  — 
szednia  wódka  nic  a  nic  mi  nie  smakuje  —  chciałabym 
ych  tokajów  i  małmazyi.  —  Bardzo  się  zakłopotałam,  jak 
się  o  wybór  dzieł  godnych  czytania  spytałaś  —  aleć  po- 
?aż  tylko  o  to  chodzi,  żeby  coś  esencyonalniejszego  znaleźć, 
ni  się  zdaje,  że  na  to  Krakowscy  i  Lwowscy  autorowie 
tarczą  —  postaraj  się  o  Kremera  —  Bielowskiego  —  Bor- 
skich  Duninów  —  nadcwszystko  Szajnocha  zdrowy  jest 
niczny.  —  W  naszej  Warszawie  niezłe  czasem  studya  hi- 
yczne  wychodzą  —  Seweryn  G(Jębiowski  dość  ciekawe 
zy  na  jaw  wydobywa  —    a   Bartoszewicz  ma  talent  zacie- 
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kawiania  —  bo  po  pneosytania  go,  sdaje  się,  ie  to  ooś 
dso  ładnego  i  ynJBoeff}  hjó  mnaialo  pny  iródle,  io,  flo 
tnxshę  pogmatwał,  troohę  nie  dopowiednat,  troohę  fle 
ddaL  *-  Są  inni  areastą  —  oni  do  twojej  naleftą  epoki; 
nawet  pod  pewnym  względem  obowiąaek  wycaylywanii 
prac  ofiarnych  —  ja  stara  nie  tak  gwałtownie  do  tego 
gamę,  nmie  se  starymi  tylko  dobrze  i  swobodnie  —  jeffi 
spadnie  do  ręki  jaka  gwiasdeoAa  z  dawnej  Adamon 
jady,  zaraz  mi  jafoiej  na  świat  patrzyć,  i  mjAeó  o 
mniej  przykro.  ^  To  rozmiłowanie  się  w  antykach, 
wyiej,  lab  raczej  ^biej  wstępnydi  pokoik  dosięga  —  i 
starołytniejsze  dzido,  tern  więcej  nowych  nowin  mi  powiadt" 
tern  więcej  z  niego  wraień,  pomysłów  i  pamiąt^  zbieram 
Józe&  Flawiusza  o  upadku  Jerozolimy  raz  na  raz  czytaiia 
i  odczyiywdam  —  Herodota  przez  półtora  roku  trzynuJia 
u  siebie^  a  po  urzędowym  odczycie  porządniejszym,  jesECsea^ 
nim  bawiłam,  jak  bajkami  sluchanemi  w  dzieciństwie,  ktin, 
cboó  na  pamięć  umiane,  nigdy  mi  się  stokrotnem  ppwt^ 
niem  znudzić  nie  mogły.  —  Teraz  mam  silną  wolę,  ieby  b* 
niecznie  zkąd  wyrwaó  Ksenofonta  —  Tacyta,  a  chodby  jakii 
ojców  kościcJa  w  tłumaczeniu.  —  Sama  Hie  wiem  dlaciego^ 
ale  mi  jakoś  lżej  się  oddycha  w  owym  zamarłym  starożytnym 
świecie.  —  Gdy  zaś  poezyi,  muzyki,  piękności  mi  trzeba,  w 
wracam  na  moje  glebę  —  muszę  jednak  się  przyznać,  k  0 
jej  jJody  z  jednej  tylko  epoki  smakują  —  co  przed  Adameft 
to  zawsze  lekcya  literatury  —  co  po  Zygmuncie,  to  zaiR^ 
przysmaczek  jednorazowy.  —  Gdyby  mi  po  trzy  złote  za  p^ 
wtórne  odczytanie  tegoczesnych  powieści  gacono  —  jeszcsebia 
się  nie  zgodziła  —  ja,  com  gotowa  i  za  półtora  zł.  godi? 
z  nieuważuem  dzieckiem  sylabizować.  —  Źle  się  więc,  jab 
sama  widzisz,  do  mnie  o  radę  beletrystyczną  wybrsdaś  —  W 
więcej,  że  na  obecną  chwilę  życia  twoj^o  nie  mam  ksi«b 
żadnej  —    nie  poradziłabym  ci  arcydzida  nawet  —    bo  tobi^ 
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^dlić  się  tylko  —  czuć  szczęście  —  iw  głębi  własnej  duszy 
pisywać  najpiękniejsze  o  ludziach  i  Panu  Bogu  notatki.  — 
S}pjdą  —  oh  I  nie  bój  się,  dośd  prędko  przyjdą  chwile,  w  któ- 
s^h  będziesz  musiała  szafować  dziś  uzbieranemi  zapasami  — 
'^<5  na  bliźnich^  co  od  Opatrzności  dostaniesz.  —  Dzisiaj 
sj^muj  pełną  piersią;  nie  troszcz  się  o  pracę;  póki  szczę- 
ms,  jesteś,  poty  nikomu  nie  zawadzasz  —  póki  szczęśIiwa,^ 
by  dla  wszystkich  dobra  —  póki  szczęśliwa,  poty  zawsze 
^teczna  jak  słońce,  dobroczynna  jak  jałmużna.  —  Co  ty  mi 
usposobieniu  do  lenistwa  wspominasz  —  t^o  naszego  poczci- 
Igo  usposobienia  nie  chciałabym  teraz  szczelniej,  za  żadne 
^by  wiedzy  i  sztuk  pięknych  odmienić  w  tobie  -    a  mnie 

po  pracowitych  Niemcach  lub  niezmordowanej  pani  O.  -— 
asjgedź   tylko,    rozwinę  ci   cały  systemat  tej  nowej  moralno- 

—  wiele  osób  zrazu  opornych  słuszność  mi  już  przyznało, 
dnak  nie  myśl,  że  cię  przez  to  chcę  koniecznie  do  podróży 
dięcid  —  nie,  dziecko  moje,  nie  spiesz  się  —  Narcyska  ni- 
^o  nie  wymaga,  bo  Narcyska  jeszcze  bardziej  niż  kiedykol- 
ek  cię  kocha  i  trzykrotnie  błogosławi :  w  matce  twej,  w  mężu 
oim  i  w  twej  dziecinie,  którą  może  Bóg  mi  dozwoli  tak 
ehaó,  jak  ciebie  niegdyś. 

3  Lipca  1854  r.  Poniedziałek. 

Wczoraj  siostry  wyjechały  —  znowu  tak  pusto  i  smutno, 
c  tam  gdzie  świat  deskami  zabity.  —  Nelcia  szczerze  pra- 
^jisL  do  swojej  pierworodnej  z  pośród  zgromadzonego  rodzin- 
go  kółeczka  napisać,    ale  gdzie  tu  czas   do  pióra,    kiedy  go 

gawędkę  braknie.  W  gawędce  za  to  byłyśmy  ciągle  z  tobą 
Jija   Mijo  jedyna,   tak  się  też  jakoś  wżyłam  w  życie  twoje, 

gdybym  teraz  zaraz  do  was  pojechała,  tobym  jak  między 
Olch  wesda  —  ale  nie  pojadę  może  przez  czas  bardzo  długi  — 
•że  nigdy  —  oj !  szkoda. 


[  . 
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MoBit  d  tertti  opisać  pokitftoe  krtftką  nasię  ■ 
Od  oktawy  Bokgo  oiah  wwmęlam  się  sidatr  apodsiewaj, 
daiatf  iwift^go  Jana  wyaalam  na  ich  apotkanie  o  dwiei 
n  mtaatOy  ale  byfam  pewna,  ie  nie  pisj^jadą,  bo  n 
86*K0  8  iafobnem  naboletfstwem  ntnymywala  ioh  wdo 
00  mi  aikodiito  jednak  bawić  się  w  ocadawanie,  hjhm 
oial  pewna,  Ae  mię  nie  nwiedsie  tą  raaą  —  a  caeb 
wątpUwoM  dokueaa  jedynie  ~  gdyby  nib  wi^iić  —  tob 
poi^)ęla  cwkać  na  wide,  baidao  wide  raeeay.  OUkaEyia 
aobioi  ie  ialoteie  we  feodę  mogą  ta  stanąć  dopiero.  -- 
him  po  «kodoaQnq  pnicy  ijć  napnedwko  moidi  goM, 
lak  dalebs  lak  dakko,  ai  pćkibym  kii  choć  pod  Gut 
«^m4w  i  )hh1  IHiIawami  nie  spotkała.  Tj  im  ■  asi  in  pnys 
|{\\^^«^»  lo^Mt  w\^o  nie  moi  —  tneba  się  byk>  aostać  i 
$  )2Mukii  \v\^)|tbi\  CKT  si^  j^llie  w  koikni  alei  podniiDa 
nu'  uk^J^.  —  Ryk>  tycłi  w^ytądad  i  goizkicii  Bi«t)dóv 
niiV^^  oi<^iiK^>  wm^y^ra.  I^udstiro  M.  odesifi  nakooki 
t  )U^iHVk>^  nuinhlcih^iY  co  dwie  syiidcun 
uli^vmv^7»Unu  ^  nk  mam  najmniejaespck 
M«v4n  i^rtyjt^haK*  —  cacselam  nawA  dowH]idiic«  ii  » 
^«V|  >!i\>sOo  -  ly^  )vSliKvy.  wypałilam  ^obie  na  kpsrr 
MiN^  ^^^^^^  nHV«)(^  i  it$3:)clam.  Ledwie  <ac  <»^  naci^  s 
iMhWi  mJ^  NUn-sia  ^Plank  prrrjechałjr*,  —  Z  ososia 
\i\i  \\\^\\y  n*  iankj;,  —  AT^.  jea  lo  drogi  gaoK^  w 
ąvł  ^Vłvl^**vr«i,  n«  kuSrfwi  w  tc^  <4iwDi  wsrrsafc.  n^ 
nS^Mła  --  t:M)ttr<n«  ^^  ktÓTym  wf^umsalaaii  wJEamini  * 
«ow  ^k  7*^^'i«'.    be^irieśa*  mials  o  nim  a«xi&me  w  tijsf' 

ł\rro*i  nikim  skompr.imit^n-ar  mie;   m  ma^  —    w^^m 
^.^^  nic  Wipo*l«ib^    rak  SK  rr  pr^d 
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E>ogodą  nocy^  gorącem  czerwoowem^  nic  nie  pomaga^  a  mnie 

czasem  do  liczby  Wikci  brakuje.  —  Grdzie  ciocia  Wikcia  ? 

^ia  Wikcia  boi  się^   żeby  waja  Feliksa  nie  obudzid  i  chce 

Licznie  w  powozie  nocować.   Jakoż  w  rzeczy  samej  joż  się 

^^  zupdtnie  ułożyła  —  wyperswadowało  się  jej  nakoniec^  że 

'    pokoju  Feliksa  przechodzid  nai^et  nie  będzie  i  wstąpiła  na 

'—  —   Dopominałam  się  jeszcze  Lilii  i  Hyacynta.    Grdyby 

J2>rzyjechali^    tobyśmy  się    na  Bóg  wie   jak  długo  całą  re- 

lącą  w  kraju  gromadką  pożegnali  raz]  jeszcze^   ale  mi  do- 

K^onO;  że  miejsca  nie  było.  —  Za  lat  kilka  może  go  będzie 

^6  dla  wszystkich ;  co  pozostaną  —  ma  się  rozumieć  z  na- 

starej  generacjri  —  bod  wasza  młoda^   to  go  coraz  więcej 

:9»buje  —  a  na  ten  raz  ciocia  Horcia  u  siebie  dla  wszyst- 

^   je  znala2Ja.  —  Wikcia  i  Nelcia  stały  w  moim  maleńkim^ 

^Eup^nie   odosobnionym   pokoiku  —    dwie  dziewczynki  na 

^i,  jedna  ze  mną  w  sypialno-jadahiym  pokoju  Horcia  a  sama 

^da  na  salę  się  przeniosła.  —  Jak  tam  komu  było;  nie  py-  . 

—  wiem^  że  duszy  wesoło^  tod  i  ciału  nie  źle.   Nazajutrz 

.^eń  Ś-go  Piotra  i  Pawła  z   Wandeczką  tylko  i  Wiją  my 

^'^we   posdyśmy   do  kościoła.  —    Wija  w  swojej   zielonej 

i    zielonym    kapeluszu    między    wszystkimi    znajomymi 

i  zrobiła  rumor.  —  Pola  niegodziwie  się  rozchorowała  na 

ę  —  a  że  ze  zwykłym    „nJodszej  generacyi*  uporem,  do 

u  kat^orycznie  przybraną   wystąpiła,  musiała  potem  do 

wieczora  pokutowad,   gdyż  jej    się   gorzej   zrobiło.  — 

biedzie  przyszedł  pan  Walenty,   za  Feliksem  jeden  z  tu- 

^ych  dygnitarzy  —  przyszła  Iza  —  Emilja,  chcieli  jeszcze 

36<5  inni  moi  blizcy,  ale  że  się  już  trochę  obcego  przymie- 

^  żywiołu  —    kazałam  poprosid,   aby  do  dnia  jutrzejsz^o 

^fcali.  —  Nazajutrz  w  piątek  o  10-tej  wybrały  się  nareszcie 

^^^^lee  siostry  i  dziewczęta  wszystkie  do  kościoła  na  mszę  — 

^    Bogu  były  to  imieniny  Emilii,    z  jej  łaski  zastałyśmy 

^       itfdioe  dt  właśnie  nabożeństwo,  które  nasz  dobry  ^^rz:^- 

11 


JMiel  odpiswiaŁ  —  Po  nabofaitgiwiey  ohooittl  Pok  bndao  ^ 
^mfdokhdnw*'  byk  iibnii%  iwiediifyfiBij  ddnwnfci 
Intodiy   a  oMt^Mue  namtfwitun  te  pnie^   lefajr 
powiumnwily  w  J6j  whmioiu  pomieBdkaiiia  "-^desKi  pi^' 
ie  to  I  Wikcif,  odowiek  się  ni  aUopotet  ten 
atmosfoy  «—   dwoma  powrotuni   phoka   dm 
Ghcooką  idieę  i  aw{fliwie  odstawiła  do  doma.—  Zb/tii 
wKpemud,  ie  to  są  wa^fstko  baidso  po^olite  i  awjmjabi 
ma  —  dla  innie  kaUe  a  nioh  teką  miało  ooobfiwof^  jlk 
lioh,  jak  roatniohan  star^  w^Esyaa  —  wynAiie  mą 
i  tek  dcdottywalun,  jak  pnsed  tRydaieetoma  kly.  — 
było  śmieohtfw,  łarttfw,  to  jnfliy  najdowoipnie}  powiUnal 
cnckiej  komedyi  wypadki  nie  mo^y  wi^csaej  wsbodsć 
to6oi.  —    Kolo  piątej    je   wieczora   znów  przyaita  EnuSi' 
przyszli  nasi  duchowni  —  a  do  Nekd  jej  dawna  jesKttSI 
syi  pani  Wilczyliskiej  koleianka.  —  Wija  miała  nidiedąl 
reiową  z  czamjmi  stanikiem  a  Polda  swoje  szafirową 
kę  —  efekt  był  bardzo  pi^nj.  —    Wybrały  się  paniati^ 
spacer  —  Komelja  miała  zaraz  złe  przeczucia  —  i 
się  trochę,    bo  spotkały  na  drodze  jednio  głupca  i  dii< 
kazująoe  konie,  których  pani  K.  nadzwyczajnie  się 
gdyby  były  przeskoczyły  baiyerę,  gdyby  były  wpadły 
idące    po   drugiej   stronie  —   gdyby  były  którą   mocno 
rzyly  —  to  według  wszelkich  praw  mechaniki  kosnuco^' 
pne  stałoby  się  meszczęćcie,    ale  tych  trzech  wanuibffi 
dostawało  —  i  tylko  Wija  miała  śliczny  do  opowiadana] 
miot  (głupiec  jeszcze  spokojniej  od  koni  je  wyminął).  V| 
betę  zamówiłyśmy  sobie,  aby  ksiądz  Szymon  spóźnS  są 
z  prymaryą  u  Ś-go  Ducha  —  kaida  z  nas  miała  najf 
intencyą  przynajmniej   o  pięć  minut  po  siódmej  się  stai 
tymczasem  do  wpół  do   ósmej   kaida  snem   najsmaesoe 
zaspała  —  zaledwie  na  dwunastą  byłyśmy  gotowe,  -*  f 
minasz  eoYAe,  "ifiAy^^  \ii^  Xf^  ^\^  ^łTY^pdnie  marudzi  i  ff 
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ajr  ubieraniu^  kiedj  jest  dużo  osób  a  jednej  z  dragą  roz- 
^6  się  trudno  —  wszystkie  kościoły  pozamykano  i  tylko 
2iiajom^o  ci  kościółka  Karmelitanek  wstąpiłyśmy  na  chwilkę 
ckczynnej  modlitwy.  —  Siostra  Ludwika  ze  śmiertelnej  cho-^ 
y  rekonwalescentka  i  siostra  Katarzjnia  przyjęły  nas  ser* 
isme  —  o  młodą  mężatkę  wypytywały  troskliwie  —  Poli 
^ii  dobry  twój  przykład  zaleciły  bardzo.  —  Na  drugą  dnia 
>"wę  śliczne  były  zamiary  —  dziewczyny  miały  śpiewad 
s^nkę^  do  której  Roman  nutę  ułożył  —  Emilja  odśpiewywać 
ft^uno  z  melodyą  Pauliny  —  później  by  się  i  więcej  śpic- 
ie i  o  różnych  rzeczach  gawędziło.  —  Chłop  strzela  a  Pan 
r  kule  nosi  —  pokazuje  się^  że  czasem  nawet  przynosi  bez 
^la   i   na  ten  raz  przyniósł  ciekawą  gospodynię  domu.  — 

też  nam  wszystko  zepsuła^  niech  jej  to  odpuszczonem 
rie  dopiero  przy  wielkanocnej  spowiedzi  —  ale  szcz^ółowy 
^  cał^o  z  nią  posiedzenia  twej  matce  zostawiam.  —  2iapo- 
^lam  powiedzieć;  że  tego  dnia  Wija  była  w  różowej  su- 
i.ce  z  czamjmi  stanikiem  a  Pola  miała  zieloną  muślinkową.  — 

tO;  że  mi  ślicznie  wyglądały^  to  ślicznie^  nawet  się  przy- 
:to  nad  wszelkie  moje  spodziewanie.  —  Ostatni  raz  widzia- 

Wiję  taką  t^ą^  tłustą^  że  jej  sobie  nie  mogłam  wyobrazić 
-liarakterze  owej  smułki^  którą  niegdyś  Kazia  się  za- 
^cała  —  jakaś  lewkonja  została  mi  w  pamięci  —  aż  tu 
Le  znów  smulka  —  echt  smułka  z  najzieleiiszej  polskiej 
^  różowawa,  na  giętMej  swojej  łodydze  —  a  taka  wdzięczna 
3ym  ruchem  swoim,  taka  figlarna  uśmiechem  —  oh!  chyba, 
3o  piękności,  to  się  z  Lilką  nie  zgodzę  —  dalej  od  matek 
^y  panny  córki  —  pod  innemi  względami  nie  podpisałabym 
taości  —  brak  wam  pewnej  siły  użycia  i  radowania. się, 
oiej  władzy  zachwycenia,  którą  pono  nieszczęście  rozbudza 
^iej,  ale  chyba  się  już  obejdźcie  bez  tego  dodatku,  macie 
^  skarby  —  kiedy  ja  mogę  nie  wymagać,  to  wy  po- 
biłyście poprzestać.  Wyobraź  sobie  Mijo,  że  nie  mogłam 


ifKNdlS  Wika,  aby  nu  6bo6  do  wieonrm  aiedadę  < 
Pi^eahaly  w  potodme  i  kiedy  je  t^wuhm  pnęynajmoie 
ifiont  odprowadtuj,  tak  us  saosęly  I^euS  to  hasasy^,  j 
nwut,  to  rOBtKtjo,  jak  gdne  aeary  a^nal  na  drodae  » 
śe  od  onnrtego  alt^ia  mnmalam  aię  -móóA  —  *  P". 
ma  jeaKoe  rac  twej  matoe  ponowić  obietnioę,  ke  aar 
jatn  Ł  j.  dradaj  pisad  do  <aśtae  będg  —  osego  do[ 
■HUB  boDta  ocafomd  moje  włosy  DfóabneoHiieisae 
óoay  n^habrowniejan  —  moje  nata  DajkoraJowmejaae 
i^fmgtek  najliljowmejsse  —  moJ§  ca^  U^  —  A  Bon 
aioBtasedoa  —  a  tego  Ojca,  kUSry  cd^ie  m  otkicę  pi 
okodul  -^  jak  wuja  —  a  wszyetkidi  tobie  fyccliwi 
gdyby  mnie  oo  dobr^  w  iycia  zrobili.  —  B(%  z  wi 


Z  LtOUma  i 

Sama  po  sobie  nie  spodziewałam  się,  Mijo,  fe  b 
radnie  na  odwadze  podapadnę  przed  myśtą  o  twej  stal 
póki  jeszcze  termin  był  daleki,  poty  miałam  wiele  i 
rozsądku  —  u&łam  w  twoje  zdrowie,  a  oo  więcej 
w  przyeztoid  twoję  —  widziałam  jak  na  dłoni,  2e  jess 
winnać  i  moieez  wiele  dobr^o  zrobić  —  tymczasem  gAj 
stanowcza  się  zbliża,  mnie  taki  strach  ogarnia,  jak  g 
się  Nelcią  urodziła  —  bardzo  mi  potrzeba  częs^ch 
a  dobrej  wieści  koniecznie  —  jać  się  jej  spodziewam 
oczekuję  z  wszelką  pewnością  w  głębi  serca,  tylko  na  m 
jakii  taki  dziwny  niepokój  —  proste  tchórzostwo  mank 
Kiedy  jestem  trochę  lepsza,  kiedy  pacierz  zmówię  jA 
i  większe  mam  poczucie  Miłosierdzia  niż  SfwawiP'*'*^ 
to  na%  owo  UB;fga!awó%  QdetQ.cuje  zapet 
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rlko  mi  cokolwiek  dokuczy^  niech  się  rozdąsam  Da  świat 
ludzi;  na  siebie  i  na  drugich,  to  zaraz  wraca  jak  kruk  i  kusi : 
Ona  dobra^  ona  szczęśliwa^.  —  Dwa  najniebezpieczniejsze  dla 
id^ki^o  życia  warunki  —  prawda  niby,  a  jednak  w  jaśniej- 
sych  chwilach  inaczej  tę  rzecz  pojmuję.  —  Dobrod  zabija 
62M:zęście  zabija  —  ale  nie  taka  dobroć,  jaką  ty  masz  w  uspo- 
>biemu  —  nie  takie  szczęście,  jakie  ty  masz  w  potrzebie  — 
$£rt  pewien  gatunek  zgubnej  dla  csJowieka  dobroci,  dobroci, 
tórej  nie  mogą  czyny  w  losie  równoważyć,  kttfra  więcej  uczu- 
iem  w  siebie  gamie  niż  ludziom  rozdaje,  więcej  cierpi  niż 
ociesza,  więc^  rozpamiętywa  niż  pracuje.  —  Taka  dobroć 
iezbędnie  musi  akord  duszy  i  ciała  dysonansem  zepsuć  — 
ik  para  ciasne  a  twarde  naczjniie  rozsadzić  —  lecz  gdy  na- 
zynie  w  miarę  przybywającej  pary  elastycznie  rozciągać  się 
acznie;  gdy  w  stosunku  nabywanych  pojęć  i  wyobrażeń  wła- 
Ize  ciała  w  posługę  im  oddane,  zwyczajów  niejako  duchowych 
labiorą  —  jest  wszelka  ich  trwałości  rękojmia.  —  Tak  samo 
se  szczęściem  się  dzieje  —  zbyt  wyłączne  i  samolubne  ręka 
Pańska  roztrąca,  aby  snąć  wybrani  nie  zwątpili  i  nie  poszli 
3a  pokuszenie  —  dla  szczęśliwych  szczęściem  drugich,  dla  szczę- 
Hrwych  cnotą  własną  jest  w  niebie  błogosławieństwo  —  i  pod 
etn  Uogosławieństwem  ciecie  stawiam,  Mijo  serdeczna,  dzie* 
łho  moja  na  wieki. 

Ludzie  nie  wiedzieć  zkąd  i  za  co  S-go  Narcysa  obcho^ 
&^  —  Ś-ty  Narcys  nic  mi  nie  zawinił  —  taki  dzień  jak 
a^stkie  inne  ^)  —  ale  Ś-ty  Kazimierz.  —  Oh !  ten  królewic, 
<Sty  mię  tu  zepchnął  niemiłosiernie,  ten  mi  się  koniecznie 
^"Winien  okupywać  i  dlat^o  pamiętaj,  Mijo,  że  na  4-go  Marca 
^*Jaawiam  sobie  list  arkuszowy  —  ćwiartkę  więcej  możesz  na- 
I,  ale  broń  Boże,  choć  o  pół  ćwiartki  nmiej.  —    Prawda, 


^)  Jhif^  modzin  Narcysy  4-go  Marca  przypada  w  dzień   Ś-go 
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ie  nie  będdeai  miała  tyle  oiasa  co  tetas,  leess  n  to  w 
grodę  jałd  temat  obfity  —  ohoialabym  kodiać  twoje 
tą  samą  mitośdą,  którą  dębie  w  daieoitfstwie  twcgem 
lam.  —  Staraj  mi  m%  Mijo,  ieby  tak  było  —  nie  dk 
bo  sama  wiess  najlepiej,  ie  ma  nic  a  tego  nie  pnjjdai 
ale  dla  mnie  —  dla  mojego  cbogacoiia  —  toi  kałde 
nowC;  kaide  ukochanie  ailniejase  tak  wielkim  akazbenii  fi 
wielkim  pieniądcem,  ie  aa  kaide  moina  aobie  kawaldc  lUi 
kiq>id  —  a  pieniąds  corai  nadas^,  coraz  nmiejaeej  warloid- 
cyna  i  olów^  miedi  i  mosiąda  ae  sidbrem  i  atotem  09  ^ 
BUL.  —  Uńdskajcie  się  wsayscy  na  mój  raobunek  —  jiaf 
BECMe,  póki  moieaa,  a  jak  nie  będaieaa  mogła,  niecfa  natyohinri 
ktoś  do  mnie napisae.  —  Bogu  dę  i  Matce  Najświętaaej  w<^ 
oddaję.  —  Amen  f 


X. 

Z  Lublina  55-go  Grudeim. 

Już  bardzo  dawno  nie  pisałam  do  Mli,  ale  niecfa  jej  to 
nie  upokarza,  bo  też  nikogo  moją  koreepondencyą  nie  ubogi' 
ciiam  w  tym  czasie.  —  Przed  świętami  spieszyłam  się  z  pr** 
pisywaniem  Jeografii  —  w  same  święta  byłam  tak  zmęcioBi 
i  biedna,  ie  na  gęsie  pióra  spojrzyó  nawet  nie  moglain  bei 
wstrętu,  a  powabny  w  innycb  chwilach  widok  białko  papieA 
iółtą  goryczą  tylko  zatruwał  mi  wyobraźnią.  Teraz  nakoniec 
mogłam  się  przybrać  do  wypłacenia  ^piśmiennych  dlogów  mo- 
ich"  —  przynajmniej  o  tyle,  o  ile  funduszu  na  to  wystarcsy  - 
bo  gdybym  chciała  sumiennie  cały  kapitał  i  zal^e  prooeott 
uiszczać,  gdybym  chciała  wieścią  pomyślną  lub  dobrem  wit* 
ieniem  oddawać  to,  co  z  waszych  listów  odbieram,  toby  sk 
trzeba  haniebnym  bankrutem  ogłosić  i  w  Bystrzycy  się  utopićr 
albo   wszelkie   handlowe   między  oddalonemi    sercami    zenn^ 
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ifeoeunki.  —  Tak  fle  jednak  nie  może  bjd  zemną  —  wolę  ooś- 
colwiek^  chód  dobrą  chę<5;  tęschne  wspomnienie  i  uścisk  ser- 
łeosny  przesiać  —  żjczenia  na  rok  nowy^  broń  Bołe  —  toć 
ja  sobie  przez  cale  ubicie  dwanaście  miesięc^;  iyczylam  z  Lu- 
blina wyjechać;  z  tobą  się^  Mijo^  zobaczyć,  od  Erazma  po- 
DAyśhie  wiadomości  otrzymać,  kółkiem  niezmiennych  przyjaciół 
się  otoczyć  —  a  wszystko,  wszystko  poszło  opacznie  —  teraz 
będzie  mądry  Lucyferek,  jeśli  o  mojem  iyczeniu  się  dowie, 
tak  głęboko  je  kędyś  zagrzebałam,  ie  gdyby  mię  kto  spytał 
snienacka,  wątpię  czy  sama  do  ni^o  trafićbjmi  mogła.  —  Za- 
pewne słjrszalaś  o  tym  prześlicznym  zabobonie,  ie  kto  gwiazdę 
spadającą  wyrażeniem  najgorętszej  chęci  swojej  doścignie,  to 
snu  się  chęć  owa  zrzeczjrwistni  niezawodnie.  —  Otóż  ja  bar* 
dzo  często  przy  zdarzonej  sposobności,  próbowałam  tq 
wróżby  —  nim  gwiazdeczka  przemignęła,  jui  wołałam:  Daj  Boże 

a  teraz  parę  razy  zacięłam  się  w  samym  środku 

słowa.  —  Czego  sobie  życzyć  —  jak  życzyć  —  już  nie  wiem  — 
nie  umiem  —  wiem  tylko,  że  mi  smutno,  pusto,  ciężko,  nie- 
dołężnie —  a  cz^o  trzeba,  żeby  było  inaczej  —  ,,to  nie  moje 
dzieło^  —  jak  się  wyraża  dziad  katedralny,  kiedy  się  go 
o  jaką  kościelną  przysługę  lub  obrządkowe  objaśnienie  prosi.  — 
Mojem  dziwem  została  jednak  dawna  predylekcya  dla  wybra- 
nej Mii,  dla  najukochańszej  z  ukochanych  Nelci,  mojem  dzie- 
łem pewna  słabostka  do  Hyacynta,  który  umie  tak  człowieka 
rozpieścić  we  wszystkich  j^o  codziennych  i  osobistych  sto- 
sunkach, że  mu  potem  wsponmienia  każdą  obecność  psują 
tylko  i  rozczarowywują  —  mojem  dziełem  przyjaźń  dla  Karola 
i  uprzejme  pozdrowienie  dla  tw^o  męża  i  dla  córki.  —  Co 
to  ma  znaczyć  —  tak  mało  dla  obojga?  a  tak  mało,  bo  wi- 
dzisz, ja  teraz  nic  z  góry  nie  zaliczam  —  nie  w  drugich  lecz 
w  samej  sobie  zawodu  się  lękam  —  jeśli  będę  mogła  ich  tak 
ukochać,  jakbym  chciała,  jak  sobie  wyobrażam,   że  to  można 
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męia  tw^o  i  dziecko  twoje  umiłować,   a    tcnSbym  chyba  i 

dości  żywcem  wniebowzięta  była.  —  Oh !  zrób  to,  l£jo, 

ja  ich  pod  tą  samą  miarą,  w  równym  tobie  stosnnku  kc 

Bóg  z  wami  —  bądfde  mi  tylko  zdrowi  i  pisnjciei 


XI. 


Z  Reecsycy  —  55  r. 


Patrz,   Mijo,  jak  to  czas  biegnie  —  dni  długie  cssasoii 
a  obejrzyc  się  to  cały  ich  tysiąc  z  przykładką  nawet,  wnMn 
ludzkiej  naturze  ledwo  kilkogodzinną  ma  wartość  —   i  dziińe 
się  nam  Panu  Bogu,    że  On  wyrobu  doskonałości   i    szczęśda 
na  wiekowe  setki  nie  mierzy.  —    Już  to  przyznani  ci  się,  te 
nieraz   ja    sama   się   dziwuję,    chociaż    wprawdzie    nie   mjĄ 
w  wyrazy  ujętą,   to  jakiemś   bezsłownem   ale  tego  sam^  ga- 
tunku co  podziwienie  i   co  niecierpliwość  uczuciem  —   kiedj 
mię   ten   atak   zaczyna   dręczyć,    używam    bardzo   często  d(^ 
skutecznego  ^calmant^.  —    Zastanawiam  się   nad  życiem  Ut 
kitnych   drobniuteczkich   muszek,    które  po  dwanaście  godan 
żyją  tylko,  a  jedne  rodzą  się  z  rana,  drugie  w  południe,  inne 
ku  wieczorowi  już.  —    Wyobrażam  sobie   różne  tych  muszek 
wyobrażenia  —  sprzeczki . . . 

Nie  spodziewałam  się,  żeby  kiedykolwiek  w  Warszawie 
z  tobą  dane  mi  było  się  spotkać  —  tymczasem  kilka  lat 
przeszło,  chwila  nadj^ynęła  i  uściskałyśmy  się  tuż  pod  bokiem 
resursy  na  Senatorskiej  ulicy  —  wątpiłam,  żebym  mogła  w  tm 
roku  z  Rzeczycy  list  mój  do  ciebie  datować  —  a  jednak  i  to 
nastąpiło  prędzej,  niż  mniemałam  —  łatwiej,  niż  ludzie  stra- 
szyli —  dzięki  opiece  pana  [Michała  siedzę  dziś  przy  biuitn 
Pii,  koło  znajomego  ci  owego  dużego  okna  i  na  myśl  mi  przy- 
chodzi,  jakie    to   jeszcze    niepodobieństwa   zrzeczywistnić  si§ 
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.mogą;  jakie  życzenia  spetnid^  jakie  nadzieje  bez  nadziei  prawie 
pomyślnym  skutkiem  uwieńczyć ...  ot;  chyba  i  do  tego  przyj- 
^6;  że  się  z  twoim  mężem  zapoznam  —  na  tem  cala  sztuka 
-moj^o  życia  się  zasadza^  żeby  przestad  się  spodziewać.  — 
Kzeczyoa  nic  się  nie  zmieniła  przez  te  sześć  lat  nieobecności 
mojej  —  wszystko  tak  jak  było  —  nawet  się  ku  starości 
więcej  nie  pochyliło  —  i  owszem,  dziewczęta  swoją  nJodośdą 
wszystkie  zakątki  odświeżyły  —  drobniejsza  warstwa  generacyi 
nie  mało  także  rojnym  gwarem  swoim  do  ożywienia  cał^o 
domu  się  przyczynia.  -  Gdybyś  tu  przyjechała  z  dziećmi 
twojemi  byłaby  to  już  generacya  a  nie  warstwa  druga.  - 
Pamiętaj;  Mijo,  ciągle  to  przypominać  swej  córce  —  wychowuj 
ją  w  uczuciu  jej*  wysokiej  godności.  —  Niech*  wie,  że  jest 
^glową*^  nowego  zupełnie  pokolenia.  —  Ja  ztąd  sobie  nader 
ważne  socyalne  wróżby  snuję.  —  Dotychczas  w  rodzie  naszym 
zawsze  jakiś  mężczyzna  przewodniczył  prawem  starszeństwa  — 
wśród  was  rozdzieliły  się  jeszcze  przywileje  między  ciebie 
i  Ludwisia  —  ale  od  panny  J.  pierwszeństwo  niezaprzeczone 
przy  -pici  żeńskiej  zostaje.  —  Uśdskajże  serdecznie  owę  mo- 
narchinią  rodzinnej  przyszłości,  a  i  pierwszego  z  jej  poddanych 
uściskaj  także.  —  Możesz  sobie  wyobrazić,  jaki  to  zamęt 
przed  kuUgiem  i  komedyą  —  ta  ostatnia  głównie  na  moje 
intencyą  ma  być  od^rana  —  cóż  z  t^o,  kiedy  mi  zawsze 
oddalonej  primadonny  brakować  będzie.  —  Możesz  się  po- 
chlubić, że  tu  żalem  ogólnym  brzmi  chwała  twoja.  —  Już  to 
mi  tak  sądzonem  jest,  żebym  nigdy  nie  nadużyła  żadnej  ra- 
dości i  teraz  ciągle  ją  różne  tęschnoty  powściągają  —  szczędź 
wam  ich.  Boże! 
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Pic^  21  Listopada,  1856  r. 

Już  to  prawda,  ie  Grecj  duszne  mają  przjrsiowie :  «ii* 
taj  nieszczęście^  jeśli  samo  przychodzisz  **  —  lecz  samo  nig^ 
nie  przychodzi  właśnie  i  ciągną  się  za  niem  drobne  daeii^  I 
starsi  Inb  młodsi  bracia  —  słowem  cała  potworków  lob  ohodh 
lików  rodzina  —  niechłe  teraz  przynajmniej  na  fluksji  twegi 
męża  zabastuje  —  lub  słuchaj  mojej  rady  —  przy  pierwBMJ 
szkodzie  domowej  —  daj  Bo^  niech  córka  zdrową  r^ś 
ją  zrobi  —  przy  pierwszej  szkodzie,  pamiętaj,  żeby  ci  namt 
brwi  na  czole  zniecierpliwieniem  nie  zadrgały,  tylko  uśmiedioy 
się  wesoło  i  powiedz  głośno:  , niech  się  na  tern  złe  sko^ 
czy".  —  Wyborny  to  jest  sposób  na  odcz3mienie  niepm- 
jaznych  uroków  —  a  także  myśl  z  greckiego  wzięta.  —  Juśdć 
pamiętasz  historyą  o  tej  czarze  zbyt  szczęśliw^o  króla  - 
kosztowną,  ulubioną  kazał  w  morze  cisnąc,  by  tym  sposobem 
odwrócić  zmianę  ludzkim  jego  losom  grożącą  —  czarę  jednak 
rybacy  odnieśli  —  i  króla  wkrótce  na  wojnie  do  niewoli 
wzięto  —  gdyby  się  była  stłukła  lub  utopiła  —  zwycięstwo 
niechybne.  —  A  nie  śmiej  się  tak  bardzo  z  przesądów  mdĄ 
Mijo,  gdybym  czas  miała,  tobym  się  szeroko  religijnie  i  mi- 
stycznie rozpis^a  nad  ową  tajemnicą,  przeczuwaną  oddawm 
ofiar  potrzebą  —  nad  tern  wyrzeczeniem  się  cz^oś  z  rze<3V 
zmysłowych,  żeby  coś  droższego  sercu  ocalić  —  mam  nawet 
wielką  ochotę  kilka  uwag  rzucić  o  tern,  lecz  nie  mam  czasa 
i  ufam,  że  sama  doskonale  potrafisz  mię  w  tern  zastąpić.  — 
Kie  mam  czasu,  bo  jutro  chciałabym  rannym  pociągiem  do 
Rzeczycy  ruszyć  —  zabieram  książki,  papiery,  w  pustjTii  jak 
niegdyś  gabineciku  osiadam  i  przez  Meksyk,  Peru,  ChDi  do 
sam^o  krańca  Patagonii   przed   świętami   Boż^o    Narodzenia 
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iryjeidżam  ^)  —  tymczasem  muszę  naprzeciw  Karola  Boro- 
iieusza  odnieńd  album  Jadwini;  siostrzenicy  pani  Jachowicz; 
ipodziewam  się,  łe  dośd  długo  leżał  u  umie;  bo  od  wiosny — 
>otem  chcę  się  przekonać,  czy  prawdą  jest,  co  mówiono,  łe 
ksiądz  Benwenuto  ')  przjgechal  i  bardzo  jest  chory.  —  Grdyby 
cni  wystarczyło  kwadransy  w  kaidej  godzinie,  tobjmi  wstąpiła 
io  łazienek  —  mam  bilety  abonamentu  —  czuję  wielką  po- 
krzebę  k,pieU  i  nigdy  ^bL  ric  nie  mogę  -  i  bo  to  pS 
ludziom  na  oczach,  poty  niby  obejść  się  bezemnie  nie  mogą — 
jak  wyjadę  —  tak  nikomu  nic  nie  ubędzie  i  ledwo  —  ledwo 
&jQdzia  lub  Kazia  zatęschni.  —  Krysia  jni  nie  będzie  tę- 
sohniła  —  ma  syna  —  sama  karmi  —  po  co  jej  tam  ai  do 
seasu  na  ludzi  się  oglądać.  —  Uciekam  więc  bez  żadnych 
0^zut<5w  sumienia  —  czy  bez  żalu?  tego  nie  rozstrzygnę.  — 
O  Erazmie  Stefania  najpierw  przywiozła  mi  ustną  wiadomość  — 
3iągle  jest  w  Bheims  w  domu  pana  Charles  Mennesson,  na 
hubourg  Cer^  No.  21  ^  pisałam  do  niej,  chciał  przyjechać, 
fceby  się  z  nią  widzieć,  lecz  właśnie  wypadło  jej  na  swaty 
Władysława  do  Drezna  jechać  —  później  znowu  Władysław 
pisał,  że  go  dosdy  przesłane  dla  Erazma  pieniądze  i  miał 
wkrótce  dostarczyć  z  j^o  strony  potwierdzającego  tę  wiado- 
oaość  listu  ~  nie  zbiera  mu  się  jednak  na  pospiech  —  zwy- 
Dzajnie  według  przysłowia,  kto  się  żeni,  to  się  mieni  —  a  może 
też  czeka  okazyi,  choć  mógłby  pocztą  tak  jak  do  swoich  sióstr 
i  do  mnie  kartkę  rzucić.  —  Ja  tu  sobie  wyszukałam  nowej 
drogi  nie  zwrotnej,  lecz  pewnej.  •—  Pan  Gerson,  ten  sam  co 
się  twojej  rodzonej  matce  podobał  —  w  dniu  wczorajszym  do 
Paryża  wyjechał  —  taki  poczciwy,  że  zabrał  różne  moje  prze- 
syłki, a  między  innemi  złożone  n  mnie  przez  Horcię  dla  Era- 


*)  Praca  nad  Jeografią. 

*)  Es.  Mańkowski,  BemardTii,  gorący  Polak,,  riynny  mówca,  zgi- 
D^  w  czasie  ostatniego  powstania. 
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rr^ił^  -w*^:  :  iLJ:o:c  ▼  2r:»ii>e  —  j^nyiikŁl  jednak  poaiat 

—  cbctć  nie  dotnyBUy  pd* 
<n   mi   ooś  kpsaegow 
i  lanyfluie   «»  kSOok  mfl  dM9 
Mł^  «6ę  o^rcćf^  wiiotć  z  Etubmib  —  ai  się  Gienc  ttli 

fp:«ksDe  —  bo  wiem  ■agomilme,  ie  się  JBiil 
m  TMaesTi-.  —  Prócz  ttfo  jcsbcr  iw^"'*^*'"  dk  Boy^j 

—  jg  amie]  ptagOuesik  I  ■ 
wirr£ovTsi  bEksem.   kicrana  yik  iHy|Hi.«A«uicie|   rdg  flpi' 
Jm-   .>nii   brrijk   c«««r,   w   bAy^  jest   pitiM 
Z  dełwa  Ltfesdbi  CzBsaęo.  —    Fcnd  fwięauiu    Boiego  £■>' 
dsoci  m^t^iŁo  to  juz  vli^«%ch  t^  do|diie    —  a  G( 
nem  iiumsu^cci   wrtnien  się  jhfjfr  wioloocKliste  —  tjp  JB 
z  powieści   Yrnn^Socnr   —  |iia»dii«j    opętaniec    moiyłi  " 
a  laki  pn>5rr.  laki  ciciiT  jik  dziecię  —  chcialalmn^  bkfji  p 
kiedy  upaćkać   m«^gb  —    lecz   nie  zanoa    się    na  to,  bo  tti- 
z^czajnie  słabym.  fcNE-zsilnjrm   irsjeadza  —  ]»awdziwie  mooi 
o  nim  pjwitdziec,  i-e  na  śmi«^  się  za^raL  —     Jeszcze  o  Bi- 
ctori  chc-e  tę  wzmiankr  rzuoę  —  jk"*  dwa  razy  widziałyśmy  jl 
z  rzeczyckiemi  paniami  —    ale  jak   mi   się    podobała,    to  joi 
na  wykrzykmki  miejsca  niema  —  wstałam  przed  piątą  do  trcb 
listów  —  więc   bywaj   zdrowa    —   nad   całym   domem  twoim 
chize^ciańskie   przeżegnanie  kładę  x   —    strzeż    go  Panie  od 
diorób  i  nieszczęśliwych  wypadków. 


xnL 

^  Grudnia  1866  r.  Pszcronoir. 


Otdż  więc,  kochana  Mijo,  przy  koóco  roku  nlrlaHiiin  db 
program   administracyjny,   któiy  do   zatwiodzenia  hb 
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.^modyfikowania  na  rok  przysdy   podaję.  —     Zapewniłaś  mię 
rzedeź^    źe   córka    twoja    za   to    żalu    mied   do    mnie    nie 
piędzie.  v 

Najpierwej  muszę   ci    się   wytlumaczyd,  jakiemi  przypu- 
^izczalnie    kapitałami  dysponuję.  —     Dziewczynka   mająca  lat 
Iwanaście  skończonych,   trzynasty  już  od  kwartału  blizko  za- 
częty —  stan  zdrowia  pożądany,  usposobienie  bardzo  łagodne, 
skłonne  do  o^bienia   raczej   niż  rozdrażnienia  nerwow^o  — 
w  zdokiościach  umysłowych  łatwość  przeważa  nad  twórczością, 
pojętnośó,  rzekłabym  nawet  nowym  wyrazem  przyjętnośó,  nad 
energią  i  samodzielnością  —  artystyczne  usposobienie  tegoż  sa- 
mego gatunku  —  (  jeśli  się  w  czem  omyliłam,  toó  to  jest  projekt 
dopiero,  możesz  sprostować  i  naradzimy  się),  a  teraz :  z  takich 
danych  idzie  nam  o   to,   żeby  edukacya  naukowa  pomogła  do 
^wykształcenia  kobiety  jasnych   wyobrażeń  i  stałych  zasad;  to 
główne,    a    przyjemnej    towarzystwu   i  umiejącej   sobie  byd 
przyjemną  środkami  godziwemi,  szlachetniejszemi  niż  zalotność, 
atłasy  i  wstążeczki  —  to   konieczne    —  czy  zgadzasz  się 
zemną  ?    Przypuściwszy  tedy,  że  się  zgadzasz,  musimy  jeszcze 
porozumieć  się,  jaka   nauka  i  jakie  nauki  są  do  tego  pomo- 
cne. —  Rzecz  krótka  —  nauka  gruntowna,  porządna,  nieprze- 
rywana;  przez  kilka  lat  chociaż  jedną  nitką  z  jednego  kłębka 
się  ciągnąca   —  albo    właściwiej   mówiąc,   uczenie  systematy- 
czne —  co  zaś  do   nauk   szcz^ółowych  —  to  pierwsze  kate- 
chizmowe   początki   wszystkich    —    w   dalszym  ciągu  według 
zdolności  jedna  lub   dwie,   tak    obszernie  jak  na  to  możność 
zewnętrzna  i  wewnętrzna  wystarczy.  —  Dzisiaj  biorę  Jadwinię 
w  epoce  jeszcze   katechizmowej  —  rudimentaire.  —    Ma  się 
uczyć  Rachunków,    Historyi,  Jeografii,   Nauk  przyrodniczych, 
Języka  francuzkiego,  niemieckiego,  polski^o  z  gramatyką  i  sty- 
lem —    można    zacząć    literaturę    powszechną  —   a  nakoniec 
jest  jeszcze,  nie  zapominam  o  tem,  muzyka. 
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Na  to  wBsystko  Bóg  dat  i  ladrie  przykasali  w 
dni  sieść.  —  W  dnia  Jadwisi  jefli  wstaje  o  siódtng  *  tai 
łjrcsylabym  raniej^  bo  rośnie  i  sil  jej  tnseba,  ani  pdfnig,  h 
roctywać  się  nie  potnebnje  —  jeśli  spać  idsie  o  daieo^' 
i  snów  nie  radolabym  woaeśniej,  bo  mnsi  joł  pnoowa^  ri 
pdśniej,  łeby  nerwy  w  grę  nie  wchodziły.  —  W  dnia  «i|i 
J.  jest  godzin  pietnaśde  —  a  tych  piętnasta  bespraoanie^  alqi 
mi  się,  przy  stanie  jej  zdrowia  i  zdolności,  więkazą  polonf  ti 
jest  ośm,  na  lekoyową  naukę  zajad  moina  —  z  aiedminpi' 
zostalych  tny  na  śniadania  i  obiady  -  dwie  na  zabanę- 
dwie  na  przygotowanie  się  —  to  powinno  byd  dosyd  —  Za- 
bawy i  z  przygotowania  się  moie  zawsze  się  ooś  azfcin  hb 
ronywkowema  ctytamu  okroid 

Wracając  do  ośmia  godzin  lekcyi,  nie  rozkładam  ich  po* 
jedynczo  na  każdy  przedmiot  —  ogólnie  tylko  biorę,  ie  nt 
tydzień  wypada  ich  czterdzieści  ośm.  —  Z  tej  całości  dopiera 
takibym  zrobiła  rozkład: 

Na  rachunki  trzy  godziny  —  w  ciągu  cat^ 
roku  dostatecznem  byłoby  przejście  działań  wielorakich  —  ak 
z  przykładami,  któreby  ją  obzuajmiły  z  ceną,  miarą ^  wagą 
i  wartością  wszelkich  przedmiotów  —  zacząwszy  od  domo- 
wych gospodarskich  ai  do  handlowych  i  administracyjnydi  — 
ile  np.  kosztuje  zaopatrzenie  kuchni  —  spiżami  —  ile  pranie  — 
ile  suknie,  bielizna  —  ile  może  zarobić  szwaczka  —  ile  ojciec 
zasiewa  włók,  mórg,  prętów  —  ile  pszenicą,  żytem  i  t.  p.  po 
czemu  zboże  —  ile  robotnicy  mogą  kosztować  —  porównywać 
zyski  z  wydatkami  —  słowem  obzDajmiać  się  z  całą  stroną 
praktyczną  życia  —  można  podciągnąć  pod  tę  metodę  obja- 
śnienia  o  różnych  fiibrykacyach  —  cukru,  krochmalu,  papiero 
i  t,  p.  Ten  rok  przykładów  arytmetycznych  powinien  być  a- 
razem  pewną  encyklopedyą  najogólniejszych  obrotów  ekono- 
micznych —  w  okrągłych  cyfrach  można  nawet  podać  główne 
zarysy  opodatkowania  —  zkąd  przychody   się  biorą  —  na  co 
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%mciioóii6  się  mają  —  porównywania  —  działy  —  jest 
ibfizerne  pole  do  zastosowania  czterech  działań  aiytmety- 
smyoh. 

Na  historyą  szeóó  godzin  —  z  tych  cztery  na 
historyą  powszechną  —  dwie  na  polską.  —  Z  historyi  po- 
wszechnej przejść  najpierwej  w  ciąga  tego  roku  cały  bi^ 
iciejów  wiekami  —  pamięciowo  —  są  do  tego  tablice  w  2ida- 
bowiczu  —  trzeba  jednaka  żeby  sama  mniala  je  rysować  — 
trzeba^  ieby  tei  w  każdym  wieku  zapamiętała  jedne  najwa- 
żniejszą datę  i  jedno  nazwisko  —  potem  więcej  szczegółowo 
przejśd  dzieje  starożytne  -  zwłaszcza  Greków  i  Rzyniian  - 
esęćó  pamięciowa  bardzo  treściwa  —  z  mapami  pod  ręką 
i  z  tablicami  od  ręki  układanemi  —  chronologia  i  nomenkla- 
tura. —  Ale  gdy  się  np.  weźmie  historyą  grecką  ~  wtedy 
nomenklatury  i  chronologii  może  co  najwięcej  na  sześć  lekcyi 
wystarczyć  —  jednocześnie  więc  trzeba  wziąść  dzieło  obszer- 
niejsze np.  Popliliskiego  i  czytać  wszystko^  co  się  w  niem  do 
Grecyi  odnosi  —  czytania  może  na  dwa  miesiące  wystarczy  — 
przez  cały  ten  czas  szkic  pamięciowy  powtarzać  —  jak  pa- 
cierz przed  śniadaniem  —  tak  samo  z  dziejami  innych  ludów. — 
W  historyi  polskiej,  opowiadanie  dla  synowców  Lelewela  na 
cały  rok  wystarczy. 

Na  Jeografią  cztery  godziny  —  z  tych  jedna 
osobno  na  jeografią  Polski.  —  Domyślam  się,  ie  J.  oddawna 
joź  przeszła  ogólnie  cztery  części  świata,  a  moie  nawet  i  szcze- 
gółowo niektóre  kraje  Europy.  —  W  tym  więc  roku  powinna 
te  pierwsze  wiadomostki  w  całość  prawdziwie  naukową  skła- 
dać. —  Zrozumieć  lepiej  ziemię  jako  planetę  —  więc  ^ówne 
pewniki  z  jeografii  matematycznej  -  oznajmienie  się  z  globem 
sztucznym  i  wyobrażeniem  sfery  —  potem  z  całością  kuli 
ziemskiej  —  z  rozkładem  mórz  i  lądów  —  z  wielkiemi  pochy- 
łościami lądów  —  z  ich  wypukłościami  —  z  kierunkiem  łań- 
cuchów gór    —   z  siecią  wód   słodkich  —  z  liniami  ich  roz* 
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działu  —  słowem  powinna  sobie  w  ^ówoe  odbi<^  niejako 
maskę   z  ogólnej   phskoraeAy  i  wypnktoneźby  siemskig. 
Potem  rozkład  klimatów  —  potem  ich  wpływy  na  tyde 
niczne  —  ogólna  je(^;rafia  rodinna  —  zoologicsna  —  a 
nieć  jeografia  ras  ludzkich  —  nietylko  w  idi  awykle 
njch  pięciu  pokoleniadi,  ale  w  dalszych  gatęsiadi, 
czy  rodach  — jak  tam  zechcesz  gatunki  i  odmiany  nazywii 
Do  uczenia  t^o  wszystkiego,  trzeba  łebyś  sama  pi 
dziełko  jedno   pod  tytułem:  Ziemia  i  człowiek  —  aroraonai 
wtenczas  lepiej,  co  istotnie  trend  jeograiii  stanowi  —  i 
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w  niej   przycisk   kła6ó  trzeba    —   z  takiem    przygoloinahal  (^ 
weźmiesz,  jaką  chcesz  ksiąikę  pod  rękę.  —  W  mojg  jest  ji\ 
uwaga  na  te  prawdziwe  jeograficzne  wz^ędy  zwrócona,  ak  p^ 
wnie  nowsze  teraz  są  dokładniejsze.  —  Uzupełnisz  szkic  paime- 
ciowy   czytaniem  książek  —  polecam :  Figuier  la  Terre  et  to 
tners, —  Z  jeografii  polskiej  najpierw  rys  statystyczny  eipedyte- 
podział  —  obwody  —  miasta  —  rzeki  —  jeziora  —  wyniosłości— 
a   w    dalszym   ciągu  linie  handlowe    kolei   żelaznych    —  link 
handlowe  wodne  —  gatunki  gruntu  w  różnych  województwami  - 
gdzie  pszenicy,  gdzie  żyta  więcej  —  gdzie  lasy  przeważają  lab 
łąki  —  gdzie   są  nasze   skarby  górnicze  i  t.  p.     Do  jeognfi 
powszechnej  sprowadź  sobie  mały  atlas  Berghausa,  kosztajątt 
trzy  rs.    Mapy  całej  kuli  ziemskiej  i  Polski  poty  trzeba  irso- 
waó,  póki  zupełnej  pamięciowej  wprawy  nie  nabędzie. 

Na  nauki  przyrodzone  trzy  godziny  —  isft 
wne  to  była  częśó  dosyć  dotychczas  zaniedbana  —  więc  zafiflq 
od  Zoologii  —  jest  książka  pod  lytułem :  Zoologia  dla  wfto 
młodzieży  —  zL  5.  —  obejmuje  krótki  zarys  w  głównych  po- 
działach od  zwierząt  ssących  do  wymoczków  —  o  to  itó 
właśnie,  żeby  się  nauczyła  tych  działów  i  cech,  jakiemi  M 
żyjące  istoty  między  sobą  różnią.  —  Cecha  jest  kluczem  io 
nauk  przyrodzonych  —  a  zrozumienie  głównych  praw  fizydo" 
gicznych  jest  zasadą  ich  i  celem  —  dlatego  objaśnienie  oiffr 
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mau  konieczne  —  i  konieczne,  żeby  zrozumiała  twoja  uczeń- 
iCL,  ii  o  to  chodzi  głównie,  a  nie  o  anegdoty  —  ie  lew  jest 
panialy,  to  bajka  —  ale  że  ma  wysuwalne  pazury  —  że 
[t  z  rodzaju  kota,  to  prawda  niezaprzeczona  —  źe  mięsny 
karm  rozwija  większą  silę  muskularną,  że  roślinnie  więcej 
trzeba  na  utrzymanie  takiejże  siły  i  t.  p.  względy  trzeba 
e6  ciągle  na  uwadze,  bo  one  w  całym  ciągu  innych  nawet 
ok  znajdują  swoje  zastosowanie. 

Na  język  Francuzki  cztery  godziny  —  ponie- 
\ł  umie  go  już  tyle,  że  się  potrafi  rozmówid  i  każdą  książkę 
^razowo  przynajmniej)  rozumie  — •  więc  niech  ci  się  na  ten 
k  za  mało  nie  zdaje  —  prócz  tego  musisz  mi  jeszcze  jedno 
tępstwo  zrobió  —  a  to  żeby  J.  w  tym  roku  francuzkich 
rpracowalS  nie  pisała.  —  Będzie  się  uczyła  gramatyki  — 
ŻDych  pięknych  prozą  i  wierszem  ustępów  —  a  dla  wpra^vy 
:ykowej  niech  z  polskiego  na  &ancuzkie  tłumaczy.  —  To,  co 
ć  może  jej  własną  myślą,  niech  od  form  obcych  odwyknie 
diech  się  przyzwyczai  jednocześnie  z  polskim  wyrazem  w  jej 
owce  rodzió. 

Na  język  niemiecki  cztery  godziny  —  pod  tym 
zsględem,  jak  się  domyślasz,  nie  mogę  ci  szczeg<9owej  udzielić 
etrukcyi. 

Na  literaturę  jedna  godzina  • —  będzie  to  raczej 
■zygotowaniem  do  literatury,  którą  w  następnych  dopiero  la- 
ch poważniej  się  rozpocznie.  —  W  tym  roku  dośó  będzie 
2  na  tydzień  poczytać  z  nią  lub  pogawędzić  o  autorach  sta- 
►żytnych  —  li  o  autorach  —  dopełnić  to  czytaniem  jakich 
yjątków  z  Homera  —  Wirgiliusza  —  Herodota  —  Plutar- 
la  i  t.  p. 

Na  język  polski  i  wypracowania  sześć  go- 
zin.  Gramatyki  w  bardzo  skąpych  dozach  —  ale  natomiast 
iżo  czytania,  deklamacyi  wierszem  i  prozą  —  i  dużo  pisa- 
a.  —  Przez  pierwsze  dwa  lub.  trzy  miesiące  nie  będziesz  od 

Listy.  T.  I.  <^^ 
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mg  iądala  jej  witanych  pomyridw  —  tylko  jej  kiieai  i 
osjrtanyoh  neosy  tnść  i  sprawoadanie  na  p^wiy^  spuT* 
pnei  kilka  tygodni  mogą  to  byó  powiastki,  gdyŁ  to  lyyii 
sae  —  pdfaiq  wybieneeBa  jakie  opisy  miejsc,  krajów,  hd 
joś  ooś  więoej  naukowego  —  następnie  kaieas  jej  takie 
wosdania  pisać'  a  jakich  wspóhue  pnecsytanych  mon 
roamnowanych  dzietdc  —  ma  się  rocomieó  na  Idusyą  i 
lydi  daieldc  ale  jHsynajmniej  roidaialów  —  np.  pnycho 
tylko  Pamiątka  po  dobrej  matce  do  głowy  —  lecą  say 
coś  lepBEq;o  w  Brodairtskim  — *  nesstą  i  w  niekttfrydi 
pnych  artykułach  Blusscsą.  —  Staraj  się  wtedy  awnc 
nwagę  na  pi^iejsee  myfli  i  pi^niejsae  swioty  moi 
Niech  je  sobie  prsyswaja  —  niech  wprawy  nabiera  do  i 
nia  tern  glównem  narzędziem  myśli  —  językiem.  — 
raz  i  drogi  przeczyta  z  tobą  rozprawę  BrodzilSskiego  oj 
polskim  —  niech  ją  sobie  w  kilka  wypracowaniadi  streści 
ją  lepiej  objaśni  —  to  jej  da  lepiej  poznad  zasadę  czy 
językowej  niż  dziesięć  gramatyk.  —  Współcześnie  jedna 
lekcyowo^  ale  bi^em  zwyczajnych  życia  wypadków  w 
ją  w  listową  korespondencyą  —  niech  pisuje  do  Babć 
Latka  —  choćby  i  do  mnie  —  wielka  to  jest  kosztoi 
w  życiu,  kiedy  kto  lubi  listy  pisjrwać.  —  Ale  wracają 
rozkładu  wypracowań  -^  gdy  spostrzeżesz,  że  się  zwrot 
stylu  wygładziły  trochę  —  zaczniesz  ją  obok  tych  rzecz 
Mrtarzanych  za  cudzą  myślą,  —  do  własnej  myśli  przyzb 
jać.  —  Tutaj  nietylko  nauka  stylu  powinna  być  na  względi 
ale  rozwijanie  władz  myślenia.  —  Nie  wdając  się  w  ( 
o  fenomenologii  ducha  rozprawy,  przyjmiemy  głównie 
zasadnicze  władze  umysłu  —  trzy  najpotrzebniejsze:  ^ 
spostrz^nia  —  władza  sądzenia  i  władza  wyobraźni.  ~ 
każdy  przedmiot  może  być  opisanjon  według  spostrzeżeń 
nim  poczynionych  —  według  sądu  naszego  rozumu  i  si 
nia  —  a  nakoniec   według    ideału,    to  jest    ozdób,    któii 
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3go  wyobraźnia  nasza  dorzuci.  —  Dlatego  więc  dasz  np.  do 

•iBania  wasz  ogród  —  na  pierwsze  wypracowanie  opisze  go 

Kostycznie  —  pilnować   aby   z    ladem^    porządnie^    wedlog 

td^oś   planu-    co   pierwej    a   co   później   się    wymienia.  — 

iechże  na  drugie  wypracowanie  da  swój  sąd  o  tym  ogrodzie — 

y  j^j  8i§  zdaje  użyteczny  —  czy  dośd  cienisty  —  niech  opis 

)wtórzy,  ale  opis  zastosowany  do  ocenienia,  do  sądu.  —  Na 

zecie  wypracowanie  niech  jej  wolno  będzie,  co  chce  z  ogrodu 

obió,  dodaó  mu  pałace  zaczarowane,  czy  stawy  brylantowe  — 

dki,    słowiki,    księżyc^    robaczki    świętojańskie  —  wrażenia 

70je  i  t.  d. 

Tak  samo  dasz  jej  przeczytać  jaką  biografią  znakomitego 

lowieka  —  najlepiej  z  czasów  starożytnych  —  niech  już  ten 

k  cały  głównie  starożytnością  będzie  zajęiy.  —  Starożytność 

ia  w  wieku  Jadwisi,  najlepiej  więc  do  siebie  przypadają. — 

aaz  w  Krasickim  tłumaczone  życia  sławnych  mężów  z  Plu- 

rdia,  znajdziesz  w  swojej  biblioteczce  jaką  ^Biographies  des 

mmes  celebr es^  lub  co  podobnie.  —  Niech  Jadwisia  napi- 

s  ją  potem  z  dodatkiem  historycznych   szcz^ółów  o  epoce, 

której   żył  —  ma   się  rozumieć,   w  najogólniejszym  kontu- 

B  —  bo  nie  wyobrażaj  sobie  znowu,  że  nadzwyczajnych  rzeczy 

^magam  i  nie  skarż  się  tak  za  swoje  córkę,  jakeście  się  ongi 

arżyły,  że  wam  zbyt  trudne  wypracowania  zadaję  —  dość 

dzie  powiedzieć  np»  jeśli  o  Aleksandrze  greckim  będzie  mo- 

i.  —    ^Państwo  macedońskie,    w  którem  Aleksander   rządy 

lejmował,    leżało  tam  i  tam  —  było   mniej   ucywilizowanem 

[  Grecyi,  która  po   zwycięztwie    Filipa*'...    toż  to  nie    zbyt 

^boka  erudycya.  —    W  następnem  wypracowaniu  każesz  jej 

»robić  spostrzeżenia   swoje  własne  i  uwagi  nad   charakterem 

iwnego  człowieka.  —  A  w  trzeciem  ułoży  jaką  powiastkę, 

órej    on    będzie    bohaterem  —  albo    napisze    mowę,   którą 

5głby  był  mieć  w  jakiejś  chwili  życia  —  albo  wyobrazi  sobie 

^  samego  męża  dzieckiem,   opowie,  czem  mógł   mamie  lub 

28* 
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papie  zawinić,  allK)  czem    na  ich  pochwalę  zasloirć  —  stosi- 
wnie  do  własnej  sympatyi. 

Dla  urozmaicenia,  może  znów  czasem  jakie  zóanmt 
z  powszedniego  życia  przez  te  trzy  formy  przeprowadzić: 

1.  Opis  świąt  Bożego  Narodzenia  kronikarski  —  sics- 
góty  jedne  po  drugich,  aby  z  ładem. 

2.  Uwagi  nad  świętami  —  rachunek  sumienia  —  sąl 
ogólny  o  sobie  lub  drugich. 

3.  Obraz  takich  świąt,  jakieby  miee  w  życia  s^ja 
pragnęła. 

Mniej  potrzebnie  zresztą  wyliczam  temata^  bo  dość  ni 
było  główne  tło  podstawić,  a  ty  sama  obfita  w  pomysły  stokioć 
jeszcze  odpowiednitjszemi  byś  je  zapełniła.  —  A  teraz,  je3 
się  nie  mylę,  z  owych  czterdziestu  ośmiu  godzin  tygodniowa 
zostuło  nam  jeszcze  szesnaiscie,  które  weźmiesz  na  muzykę  - 
jeśli  ma  talent,  to  jej  bardzo  mogą  do  rozwinięcia  go  wjrstff 
czyć  —  je^^li  nie  ma  talentu,  to  szkoda  nawet  i  tyle  czas 
tracić.  —  Bądź  co  bądź  jest  to  program  jednoroczny  tylko - 
w  uiczem  nie  cofnie  edukacyi,  jeśli  przeprowadzony  zostanie  — 
a  po  roku  zawsze  będziesz  mogła  osądzić,  czy  go  dalej  ra^to- 
sowywac  warto  —  co  i  ja  zobaczę  także. 

W  miarę  jak  się  podowiaduję  o  najlepszych  pomoctii" 
ozyeli  książkach,  donosie  ci  o  nich  będę  —  tymczasem  ^ 
starczą  wskazane  —  a  gdyby  ci  jakiej  natychmiastowo  brakb 
jeszcze,  to  zapj-taj  —  wystaram  się  o  jak  najlepszą  infonn* 
cyą.  —  Mamy  czas  do  dalszego  porozumienia  się  pmciei. 
tygodnie  cale  od  nowego  roku  nas  dzielą.  —  Należałoby  i 
teraz  wspomnieć  też  trochę,  co  my  tu  ciche  pustelnice  p«*' 
hianiy  —  ale  jesteśmy  tak  oburzone  przedłiiżonem  wszystkii 
milczeniem,  że  z  nas  żadna  do  nikogo  pierwsza  się  nie  ot 
zwie.  —  Toć  to  trzeci  tydzień  się  zaczął,  jak  nie  było  Ł^ 
ani  z  Auo:ustowskiego  —  ani  z  Warszaw}'^  —  ani  z  Lublina.-' 
Czekajcież  i  \st  teraz,  nim  się  dowiecie,  czy  żyjemy,  czy  uini^ 
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amy.  —  Na  was  wszystkie^  jak  tam  jesteście,  strząsam  pióro 
QOJe  i  milknę. 


XIV. 

4  Września  Niedziela  1870, 

Mijo  ukochana,  list  twój  dziś  z  rana  mi  przyniesiono, 
rie  mogę  powiedzied  na  pociechę,  bo  taki  smutny !  ale  na 
rspóIudzitJ  we  wszystkich  naszych  kłopotach  —  mogłybyśmy 
>rzy  kaźdem  „dzień  dobry*'  obliczaó  sobie,  ile  niedobrych 
właśnie,  bezsennych  godzin  w  nocy  się  spędziło.  —  Wiesz  już 
►  chorobie  Wikci.  —  Wczoraj  wieczorem  pan  Leon  przywiózł 
lam  wiadomość  o  poddaniu  się  francuzkiego  wojska  i  cesa- 
rza —  bliższych  szcz^ólów  jeszcze  nie  mamy  —  strach  tylko 
delki,  żeby  się  kto  nie  wygadał  o  tem  przed  chorą,  bo  toby 
DOgło  najgorsze  skutki  przy  takiem  wzburzeniu  żółci  wywo- 
ad.  —  Widać  jednak,  że  ma  przeczucie  tej  klęski  —  gdy 
usypiała  czasem  w  nocy,  to  jej  się  ciągle  śniło,  jak  Prusacy  Mac 
ilahona  otaczają  —  jak  różne  niebezpieczeństwa  grożą  armii 
rancuzkiej,  i  nie  mogła  mieó  chwili  spokojnej,  a  wczoraj  to 
wyraźnie  na  egzamin  wzięła  Paulinkę  —  czy  się  co  zł^o  nie 
(talo  —  bo  przecież  domyślacie  się  same,  że  jej  gazety  zupełnie 
;  przed  oczu  usunięto  i  kuracyjnie  czytania  ich  zakazano  — 
ile  myśl  niemniej  pod  naciskiem  smutnego  wrażenia  pracuje.  — 
^Wy  coś  wiecie  nie  dobrego,  powtarzała  po  kilka  razy,  widzę 
o,  miarkuję  po  twarzach  waszych,  że  wiecie  coś  niedobrego."  — 
ilój  Boże,  co  to  będzie,  jak  się  dowie  gorszych  jeszcze  rzeczy, 
dż  się  ich  spodziewać  może.  —  Szczęśliwy,  kto  się  w  sto  lat 
lóźniej  urodzi  —  ale  kto  będzie  musitJ  spożywać  najbliższe 
eraźniejszych  posiewów  owoce,  to  mu  i  zęby  ścierpną  i  serce 
icierpnie  aż  do  dna.  —  Moja  Lilunia  kochana  zapytuje  mię, 
JO  ja   myślę    o  teraźniejszych    wypadkach?   w  obecnej    chwili 
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jesECze  nic  nie  myślę,  tylko  czaję,  ie  mię  bolą.  — 
mi  się,  ie  jestem  na  nie  histoiyosnie  przygotowaną,  am  * 
wet  pierwsz^o  wieczora  po  moim  powrocie,  jsaledwieśnif  Ą 
przywitały  z  Wikciunią,  jui  o  mało  co  do  sprceciki  nitif 
nami  nie  przyszło,  gdy  jej  prawami  dziejowemi  dowodda^ 
że  najprawdopodobniej  tak  się  skończy,  jak  się  skolks]^  - 
Widziałam  z  jednej  strony  grzechy  niepowetowane  IddroiBTS- 
ności  i  zepsucia  obyczajów  we  wszystkich  warstwach  kiot' 
wniczych  —  z  drogiej  zasób  nauki  i  charakterów  —  niewdy 
się  w  sądy  złych,  czy  dobrydi,  mnie  osobiście  wcale  oę 
podobają,  ale  są  charakterami  —  są  wytrwałością  —  są  lOEbsi 
opracowaną  stosownie  do  swoich  pierwiastków  —  jak  pew* 
gleba  zasiana  wlaściwem  jej  żytem  —  a  choó  nie  żytem,  dtjnf 
na  to,  właściwą  jej  pokrzywą  —  plon  jej  bujny  rozszerza  8% 
spycha  inne  rośliny.  —  We  Francja  były  piękniejsze,  sympi- 
tyczniejsze  dla  całej  ludzkości  pierwiastki,  jako  u  nas  niegdyś - 
ale  pierwiastki  owe  nie  miały  odpowiedni^o  sobie  gnurtiL 
odpowiedniej  atmosfery  —  spaczyły  się  i  zesłabły.  —  Wyohn- 
źam  sobie,  że  czegoś  podobnego  jak  ja  w  tym  czasie,  domi- 
wac  musi  lekarz  przy  łóżku  niebezpiecznie  chorej,  a  jedni 
osobiście  drogiej  mu  istoty  —  zna  wszystkie  symptomatir 
rozważa  konieczne  następstwa,  lecz  mimo  najsilniejszego  pn^ 
konania,  ciągle  się  jeszcze  za  nadzieją,  za  niespodzianką  sl 
żywotnych  ogląda  —  i  gdy  mu  tració  przyjdzie,  to  traci  tak 
bez  przygotowania,  tak  z  nagłą  boleścią,  jak  wszyscy  niei^wi- 
domi  zasad  umiejętności  prostaczkowie.  —  De  to  mi  sposoWt 
odratowania  na  myśl  przychodzi !  jakie  plany  energiczne  a  mo- 
żliwe dla  tak  bogatego  państwa  —  tylko  wszystko  o  jęta 
skopul  się  rozbija  —  ktoby  wykonał  —  komuby  zau&d  - 
W  żadnem  stronnictwie  nie  widzę  ludzi  bez  skazy  a  ze  aW* 
nością.  —  Dwadzieścia  lat  systematycznego  podlenia  indj^ 
duów  wyjałowiło  Francyą  z  indywidualnych  postaci.  —  i^ 
Gambetty,  ani  Rocheforty  nie  lepsze  od  tych,  których  usuasf 


I 
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—    lAid  masą  by  powstał    na   obronę  ojczyzny,    lecz 
liiodby  go  kilka  milionów  sianko  od  razu,  co  to  znaczy  dzisiaj 
jpany  takim  rozwoja  sztoki  wojennej  i  środków  tępiących,  jeśli 
aiema  oiganizacyi,  porządku,  planu.  —  Chyba  nowe,  zupełnie 
~^  mne  wystrzeli  w  górę . . .  lecz  nowych  geniuszów  niema  na  za- 
wołanie i  potrzebę. 

af.  XV. 

,  13  Stycmia  1S7Ł  r.  D^toa  Góra. 

Z  tego  o  co  się  w  prowadzeniu  twych  dzieci  oskarżasz, 
"  rozgrzeszam  cię,  Mijo,  prawie  zupełnie ,  zarzut  na  inny  punkt 
przenoszę.  —  Oto  moje  credo.  —  Rodzice  dają  dziecku  j^o 
"  naturę  t.  j.  podkład  skłonności,  usposobień,  temperamentu 
i  i.  p.  Dziecko  samo  wyrabia  sobie  charakter  —  j^o  umy- 
słowe rozwinięcie  najzupełniej  od  rodziców  zależy  —  uważaj, 
mówię  rozwinięcie,  nie  uzdolnienie  —  rozwinięcie  t^o  jedynie, 
do  czego  umysł  jest  zdolny.  —  Że  rodzice  dają  dziecku  na- 
tarę  z  urodzenia  —  to  już  od  bardzo  dawn^o  czasu  ludzie 
spostrz^li  i  nie  darmo  przysłowiami  uświęcili:  —  niedaleko 
jaUko  od  jabłoni  pada  —  jaki  ojciec,  taki  syn  —  jaka  rzepa, 
taka  nad  —  taka  córuś,  jaka  mad  i  t.  d.  i  t.  d.  Pitagoras, 
iPlaton  tłumaczyli  fenomen  odradzaniem  się  indywidualnej  oso- 
bistości w  rodzaju  ludzkim.  —  Pierre  le  Boux  naukowe  dzieło 
o  tem  napisał.  —  Towiański  z  tego  religią  zrobił  —  a  niżej 
podpisana  za  tło  wszystkich  swoich  sądów,  marzeń  i  domy- 
słów przez  długie  lata  uważała.  —  Przyszedł  wreszcie  Dar- 
win i  mistyczne  rojenia  w  trochę  brutalną  rzeczywistość  oprar 
vńl  —  antropologi  i  medycy  zaczęli  fakta  zbierać  na  spraw- 
dzenie ogólnikowej  zasady.  —  Bądź  co  bądź  fakt  jest  —  ro- 
dzice dają  dziecku  naturę  jego.  —  Co  ma  się  rozumieć,  do 
pewnie  stopnia  tak  od  rodziców  nie  zależy  jak  ich  własna 


seo  I 

Datanu  —  Moie  wprawdzie  matka  calem  dciewięoiomieacBMJ 
łjrciem  swojem  donudd  ooś  lob  ająd  i  rocwijająoego  8icvj|| 
łonie  życia  —  moie  przysponyd  ma  idiowia  lab  diorobjM 
•rodków  i  mateiTalów  ^-:  granta  jednak  nie  arnieni  —  m 
najsaczerezych  fyczeniach,  za  staraniem  rodjdoów  nie  nW 
się  geniusze  —  ani  zbrodniarze.  —  Grdy  więc  maleństwo  M 
znane  na  ćwiat  przyjdzie,  trzeba  je  uznać  faktem  dokoDtnjn 
ze  ziem  i  dobrem  —  z  bogactwem  czy  abdstwem,  które  aM 
przynosi.  —  Ą  teraz  charakter  —  dalsze  rozwinięcie  oucp] 
zła  i  dobra^  skarbu  i  braku  —  wyrobienie  z  tego  spofioUr] 
postępowania,  przywyknieiS,  upodobań,  pragnień  i  celóvi^ 
cia  —  to  jui  rzecz  tak  najwlaśniejsza  człowieka,  ie  rodaaj 
bardzo  pośredni  —  dla  mnie  zaś  ledwie  łe  pośredni  wpłf« 
mają.  —  Zaiste,  są  pewne  hygieniczne  dla  doszy  jak  dla  ctth 
przepisy  —  czystośd  powietrza  —  obszemość  mieszkania^ 
poźywność  codziennej  strawy  —  a  więc  i  prawość  rodiinaif 
ukochanie,  sumienność  powinny  dziecko  otaczać.  —  Co  o«^ 
jednak  z  t^o  wszystkiego  wyprzedzić  na  własną  swoje  mo^ 
poczwarkę  —  to  jest  misteryum  niezbadane.  —  Jak  czasea 
zły  przykład  pociągnie,  a  jak  czasem  odstręczy,  jak  słowo  naj- 
poczciwsze  jednem  uchem  wleci  a  drugiem  wyleci  —  jak  znu- 
dzi ,  zniechęci  lub  płomieniem  ku  ideałom  ogarnie  —  jai^^ 
dlsLOzego^  w  której  chwili?  Tajemnica. —  Wkłada  to  niby  i» 
rodziców  logiczny  obowiązek  czuwania  w  każdej  chwili  - 
podpatrywania  każd^o  drgnięcia  wrażliwej  młodej  w}'obn* 
źni  —  ale  najprzód  i  zbytnia  logika  ma  swoje  niebezpieczeń- 
stwo i  wynik  zawsze  niepewny  —  za  co  niech  też  będzie  Pann 
Bogu  chwała  —  gdyż  to  jest  jedynem  zawarowaniem  wobej 
woli  i  samodzielności  człowieka.  —  Ale  jest  ważna  część  istotr 
ludzkiej  pod  zupełny  wpływ  rodzicom  oddana  —  tą  cząstką 
jest  naukowo  umysłowe  rozwinięcie  dziecka.  —  To  jest  tak 
zupełnie  od  rodziców  zależne,  jak  wytresowanie  konia  w  ujeł- 
dżalni  -    coraz   więcej   przechodzi  w  wiadomy,  iż  tak  rzekę, 
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jjkeóboińzm  niejako.  —  W  ujeżdżalai  nie  przemienia  ci  źmudz- 
^iej  mierzynki  na  arabski^o  kochlani  —  ale  oddaj  tam  choćby 
riajlichsz^o  źrebca  z  naszych  wiejskich  hetek  —  to  jednak 
janczy  się  chodzid  stępem^  kłusem,  galopem  z  prawej  i  z  lewej 
aogi  i  wielu  takich  rzeczy  —  otóż  i  w  umyslowem  rozwinięciu 
jie  o  co  inn^o  idzie,  tylko  żeby  się  nauczyd  rachować,  gra- 
natyki,  trochę  historyi,  jeografii  —  to  wszystko  na  metodzie  — 
aa  reitszuli  zawisło  —  jeśli  są  ludzie^  którzy  podobnych  rze- 
3«y  nie  umieją,  choć  się  ich  uczyli  —  to  dlatego,  li  dlatego, 
he  ich  źle  uczono.  —  Może  jeden  umieć  więcej,  drugi  mniej, 
ale  to  co  wspólnie  po  kres  pewien  umieją,  powinni  umieć 
równie  dobrze.  —  Czy  twoja  córka,  czy  Hoene  Wroński,  wie- 
dząc o  tem,  że  mają  5  palcy  u  jednej  ręki,  wiedzą  to  w  zu- 
pełnie jednakowy  sposób;  tak  syn,  choćby  nie  miał  zdol- 
ności, powinien  w  zupnie  jednakowy  sposób  z  Kopernikiem 
iriedzieć,  jak  się  ziemia  obraca  koło  słońca.  ^  Ot,  widzisz, 
Mijo,  dawno  nie  pisałam  —  a  teraz  jak  zaczęłam,  toby  się 
w  kopertę  nie  zmieściło.  —  Moje  drogie,  chciałabym  was 
V78zysikich  ucałować,  upieścić  —  ale  to  do  przyszłego  listu. 


PRZYPISY 

do   tomu  I-go. 


lA 


Młodemu  artyście  i) 

nieużyteczna   przestroga. 


.eh!  strzei  się!  ach,  strzei  się!  ta  czamoksiężnica, 
o  pieśnią  rozmarza,  co  dźwięki  zachwyca, 
ni  leci  tu  blizko,  już  gwiazdy  przesiania, 
li  serca  wydziera,  już  duszę  pochłania. 

.eh!  prędko,  ach!  prędko!  relikwia  do  ręki! 
o  pieśni  cię  strują,  bo  porwą  cię  dźwięki, 
o  w  wieczność  daleką  polecisz  za  niemi, 
ez  ojca  na  niebie,  bez  braci  na  ziemi. 

.eh!  spiesz  się,  ach!   spiesz  się!  relikwia  odczyni 
ty  urok  senliwych  widziadeł  władczyni. 
Też  tylko,  weź  świętą,  weź  bardziej  ci  drogą, 
ii  głosy  jej  zaklęć  drogiemi  być  mogą. 


przyłóż,  och!    przytul  do  piersi  artysty 
>Ioó  szczerej  przyjaźni,  proch  ziemi  ojczystej, 


*)  Wiolonczelista  Meyer. 


}clia}  col  wyiszem  nad  setukę  kochamoD 
ZostaDiesz  się  z  aami,  my  z  tobą  zostAoiem. 


! 

1 


Ja  wołam,  ja  wołam  —  artysta  nie  elaoba, 

Ta  czamokaicżnica  spętała  mu  duclia, 

I  wzięła  na  skrzydła  szerokie,  tęczowe,  J^ 

I  maldem  bd<5w  wiecznych  zwieńczyła  mu  glow9.jH 

Jni  nsM^  —  jot  wskdal  —  jol  ko  nam  Jedjmle 
GU(M  oamoksiębiiof,  me  jlago  (fM  F^vle; 
ToA  cnck  aię  dńej%  ochl  oocla  lr&<Id  loddl 
Ten  ^M  go  nBeonil  —  a  ms  ta  (m  bodli. 

Ten  gtos  go  roztęecbnil  —  a  nas  ta  pocńesn. 
Ten  ^OB  go  zabija  —  a  nas  ta  oa  wsknesaa. 
Więc  dalej,  więc  dalej,  w  mozykę  zaklęty, 
Leć  doobal  tyś  gizeazny  sam  sobie  —  nam  ćwięty. 


So  Samuela  Kossowskiego. 


Był  mistn  —  mietrz  tonów  —  atanąt  —  a  dokott 

Młode  ku  niemo  schyliły  się  czoła  — 

Chciwe  tej  piefini  —  kbSrą  on  nioiy  — 

On  dziecko  dźwięków  —  on  posłaniec  Boiy.  — 

Ach  I  zagraj  mistrzu !  nam  jui  od  tak  dawna 

Żadna  piosenka  nie  zabrzmiała  sławna 

W  oaszym  języku  —  w  naszej  polskiej  nucie. 

Żeśmy  już  prawie  Spiewad  zaponmieli. 

Ze  gdy  pierś  nawet  przepełni  uczucie 
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chyba  cichą  Izą  po  licu  ścieka^ 

fhsL  westchnieniem  y  co  słyszą  anieli^ 
"  a  nigdy  głosem  człowieka.  — 

^  nam  mistrzu !  oh !  nam  powiedziano, 
cię  gdzieś  w  górach  dalekich  słyszano, 

^  ty  umiesz  mówid,  jak  Bóg  umie 

ćwiętą  mową,  którą  prawa  dusza 
"nszy,  pojmuje,  do  czynu  się  wzrusza, 
^Iktórej  Moskal  i  szpieg  nie  rozumie.  — 

4sagraj  mistrzu  I  Lecz  mistrz  czeka  jeszcze, 
^by  na  hasło  —  akordy  koleją 
^ozątek  znanej  piosenki  wyleją; 
snów  ucichną  —  i  znów  tony  wieszcze 
^^wą  się  —  milkną  —  jak  w  wieczornej  porze 
Bąkanych  ludzi,  wołanie  po  borze,  — 

potem  cisza  —  a  wzrok  mistrza  w  dali 
ncho  mistrza  ciągle  w  jedne  stronę 
sekiwaniem  próżnem  wytężone.   — 

dę  przy  świetle  księżyca  słuchali, 
Ljrś  im  grał  hymny  z  dziejów  narodowych  — 
^^  ty  wołasz?  czy  braci  łóbńerzy, 
^rych  tak  wiele  blizko  tutaj  leży 
^  smutną  Wisłą  w  swych  łożach  grobowych. 
Jr  gdy  uderzysz  w  umówione  tony, 

brat  poeta  słyszy  oddalony, 
^udzoziemskiem  powtarzaną  echem 
^ń  odpowiedzi  prześle  ci  z  pośpiechem? 
^  czekaj  mistrzu!  brat  góral  daleko, 
^t  żołnierz  ze  snu  swego  się  nie  zbudzi, 
l)rat  poeta  gdzieś  nad  obcą  rzeką 
^  nie  chce  śpiewać  dla  ludzi. 
a[n  więc  graj  mistrzu !   my  tu  wazyscy  razem 


Wyrośli  Polsce  —  jak  matce  ayn  mZodj, 

Serca  w  nas  chciwe  góralskig  swobody 

I  ręce  nasse  nie  obce  z  falaisem  — 

A  esy  kto  w  bitwie,  na  polu,  od  broni 

Z  czystego  serca,  czystej  krwi  nroni. 

Czy  tei  w  więzieniu  pod  oprawcy  noiem  — 

To  jedno,  braćmi  nazywać  się  motan.  — 

A  my  poeci!  —  o!  wielcy  poeci, 

Chociaż  bez  lymu,  bo  nam  żyde  leci 

Szlachetną  myślą  i  niebezpieczeństwem, 

Sdache^m  L^em  jedn^  i  u^^o^^nLem.  - 

Więc  nam  graj  mistrzu!  Cicho   —  jui  natchniony 

Poloiyl  smyczek  na  milczące  struny, 

A  każda  struna  jak  dusza  zaklęta 

Przemawia  głosem  —  i  piosnka  zaczęta ! 

Och!  czy  dyszycie?  my  tę  piosnkę  znali. 

My  ją  słyszeli,  czy  w  duszy  śpiewali, 

Ale  to  pewna,  to  pewna,  że  ona 

Z  naszej  piersi  żywcem  wyciągniona. 

Tak  poznajemy  —  też  same  wyrazy, 

Które  nam  w  myślach  brzmiały  tyle  razy 

A  których  zbite  ostrożnością  wargi 

Nie  wypuściły  nawet  tonem  skargi 

Przed  Panem  Bogiem  —  lecz  które  do  łona 

Kroplami  spadły  jak  miedź  roztopiona, 

I  na  młodzieńcze  uczuć  naszych  zgliszcze 

Stawiły  jakieś  okropne  bożyszcze 

Z  pragnieniem  pomsty,  krwi  i  nienawiści  — 

Też  same  słowa  —  ojczyzna  —  ziomkowie   — 

Polacy  —  bracia  —  tak,  słowo  po  słowie 

Wygrał  dobitnie  —  \\ymówil.  —  Aliści 

Zmienia  ton  mowy  —  to  znów  nasza  mowa.   — 

^hociaż  nieszczera,  jękliwa,  grobowa, 


fuay  ją  dobrze  —  Ach!  ai  aeroe  boli! 
k,  dobrze  zoamy  tę  mowę  niewoli, 

^ośne  ćmiechy  —  a  ciche  weeŁohnienia, 
wne  poklaski,  tajoe  złorzeGzeoia, 
i  twarzy  prawie  szczęścia  pod  obieli  stwo, 
w  uBtach  przyjaźń,  a  w  duszy  przekledstwo. 
alonym  wireiii  leci  piećii  muzyki, 

■  skoczny  taniec,  to  biesiad  okrzyki, 

■  się  odezwie  mdlejącemi  tony, 

by  gtos  młodych  kobiet  wypieszczony, 
"by  marsz  świetny,  wojenny,  zuchwały  — 
3zie  niegdzie,  niby  naród  krzyknie  c^y, 
«  wszystkiemu  jakaś  nuta  cicha 

toruje,  jęczy,  klnie,  grozi  lub  wzdycha, 
^brze  grasz  mistrzu !   dobrze,   o    natchnięty ! 
b  jedca  nuta  —  to  manifest  święty 
Kszej  godności  —  to  jadu  kropelka, 

■  między  duszą  Polaka  i  wroga 
jpali  przepaść,  a  przepaśd  tak  wielka 

k  między  wiarą  —  w  cesarza  i  w  Bc^. 
«  jedna  nuta  boleści,  rozpaczy, 
k  jedna  nuta,  czy  wiecie  co  znaczy? 
Da  powiada,  ie  z  oilod^o  rodu 
iwstauie  wkrótce  —  Dawid  dla  narodu, 

w  dobrą  sprawę  i  niewinnoŚó  swoją 
^e  się  jego  niewprawne  uzbroją, 
Pan  ich  ciosom  btc^^awió  będzie, 
staniem  kiedyś  w  melkicb  ludów  rzędzie 
dlori  podamy  —  nawet  tym,  co  teraz 
naszej  niedoli  urągali  nieraz, 
będzie  Polska  —  bo  ta  nuta  wc^ 
o  ws^stkie  strony  trąbą  archanioła  — 
i  tam  zdaleka,  od  Odry  i  Dźwiny, 

ŁMf .  T.  I. 


Bdl^,  T«Mw  —  ^roTrtkie  fMkat  mp^y 

Diif  jckiem  mti,  kcs  dotyjem  dnril^ 

Że  w  ini^  od^oa  oab.rit  wjniH, 

Że  hokiMn  łabo^,  taktem  paUdq  dloial 

Zabnmi  min  kłedyi  do  bnoil  do  bradl 

Ale  ty  mifitna....  ^  UiiAuhI  na  Bogal 

UoioU  naSK  tkati  i  tjrlko  pieM  im^ 

fintańsldm  faniwdiem  po  rtnmaoh  ■wJejo;  . 

To  khnutwo,  mutrea  —  ty  jestttl  Polałdem  — 

Eto  d  pocmdil  klamftiS  —  UmimUwmu  tałdoDt 

Eto  (ś  pOEWolil  labyMS  i»diiqq7... 

Mistrm!  pnec  litoĆtS,  nden  w  inne  Bbimy, 

lyś  matki  Folki  mlekiem  wykaimitmy, 

T7S  rewolucją  Blyszal  kiedy  grała 

W  idaBoe  kosy  i  epiiowe  dziaia ; 

Ty  musieć  wiereyó  —  ty  wierzysz,  seatanie. 

Że  kiaj  pamięta,  źe  kraj  zmartwychwstanie. 

Tą  dawną  nutą.  —  Czemu  grasz  inaczej? 

I  ciskasz  smyczkiem  —  jak  knutem  siepaczy? 

AClcz!  bo<£  na  dłonie  z  krwi  wystąpią  plamy  — 

Milcz  1  bo  my  ciebie  jak  zdrajcę  ofdwamy, 

A  chyba  jaki  moskiewski  generał 

Będzie  tę  filinę  z  czoła  tw^;o  6cierai, 

Tę  gorzką  ćlinę,  kt^ira  z  ust  mtodziefy 

Pada  w  oblicze  temn,  co  uie  wierzy,  — 

Daremnie  wołać!  gra  ten  potępieniec  — 

Z  moskiewskich  dźwięków  ciemiowy  splótł  wieniec, 

I  gwałtem  nam  go  przybija  do  akrooi, 

I  gwałtem  w  krwawe  nam  serca  nim  dzwoni. 

FrzekleiiBtwo  tobie!  Z  piekła  twoja  sztuka  I 

Ale  nie,  mistrzu  —  nie  —  to  by^  nie  może. 

To  tylko  jakań  straszliwa  nauka, 

To  groźba  ^Iko  —  moje  głowę  loię, 
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D  groźba  tylko.  —  Już  ciebie  znudziły 
■usze  nadzieje  —  te  kwiatki  mogiły, 
incesz  oburzeniem  czyn  obudzić  dzielny, 
bcesz  śmiercią  wskrzesić  naród  nieśmiertelny, 
b !  wybacz,  mistrzu !  o !  poznaj  nas  lepiej.  — 
ctLwda  —  już  długo  chodzimy  jak  ślepi 
^  strasznej  więzienia  narodu  ciemnicy, 
Hedwo  czasem  iskrą  nam  zaświecą 
inętnej  lecz  jeszcze  niebacznej  prawicy 
^ia  stalowe,  co  obłędnie  lecą.  — 
^  zwyciężonych  dziatwa  nieszczęśliwa 
5e  rozkuliśmy  żadnego  ogniwa 

kajdan  tych,  w  które  nas  przemoc  zuchwała 
aszcze  w  żywotach  matek  zakowala. 
:*^wda,  —  my  dotąd  nieczynni  —  niedbali, 
5^1ko  jak  słabe  istoty  — .  płakali. 
L«  patrz,  mistrzu,  patrz  w  którą  chcesz  stronę, 
^ie  te  młode  lica  zachmurzone; 
^li  z  ich  czoła  piorun  nie  wyleci, 
^  nam  byc  wiecznie  niewolnikiem,  sługą, 
3rnam  zaginąó!  my  nie  Polski  dzieci.  — 
K.e  on  błyśnie  —  i  błyśnie  niedługo.  — 
^  widzisz,  mistrzu  —  tamta  twarz  młodziana, 

jaką  poświęceń  piękność  przyodziana, 
^  wytrwania  świętych  myśli,  ile 
"^  czystej  się  tutaj  rozwinęło  sile  — 
goizm  nawet  przelotem  życzenia 
Wzniosłego  jemu  czoła  nie  zacienia, 
[eh  dosyć  wiary!  dość  nadziei  budzi, 
ednę  twarz  taką  napotkać  wśród  ludzi.  — 
Ipojrzyj  się  na  nią  i  graj  mistrzu  śmiele, 
{o  my  tu  takich  twarzy  znamy  wiele! 
listrz  spojrzał  —  a  groźby  myśl  wściekła 


Fned  narodowym  gmuazem  uciekła, 
I  UEOCsysty     wielkihynm  zawodzi  — 
JlUbj-  wybijał  poklou  polskiej  młodsi, 
'  JaU)7  się  mod^  ta  C^ntpaj  grolM, 
Jej  pnysd*  dimlę  opowisdul  BotHe. 
Potem  paygtywka  gttmnion*  s  f^atitm. 
Do  teiidaiTob  tmMtw  ^osołń  nam  dodia. 
O I  Moamy  toaj  —  bo  jdefiU  «  nasifdi  caaMhr, 
Olbnymi^  jnacy  i  kmirTdi  zspastfw. 
Blogoabw  B(^  —  MIodzisD  seroe  swoje 
W  hart  stali  saknl  i  wydal  on  moje  — 
^Hb  ma  rodziny  —  bo  jana  rodnną 
Ci,  co  w  Sybirze  i  w  więzieniat^  giną  ~— 
Nie  chce  znad  Matki  —  bo  dziś  Matką  j^o 
Polska  jęcząca  pod  jarzmem  obcego. 
Nie  ma  siiSstr,  braci;  jemu  siostrą,  bratem 
Jest  naród  caty  —  i  dosytS  mu  na  tem. 
On  nawet  nigdy,  cbooiai  w  iycia  wiośnie 
Ku  marom  szczęścia  nie  westchn^  miłośnie, 
Ani  też  kiedy  na  pieszczonem  łonie  — 
Snem  zapomnienia  spocz^y  mu  skronie; 
Jemu  pięknością  —  szczęścia  ideałem 
Jest  myśl  powstania  i  serca  z  zap^em.  — 
Kc^slaw  Boże  I  pomsta  ręce  j^o ! 
A  ta  ufność  niech  duszy  nie  cięży, 
Niecb  śmiało  idzie  do  celu  wielkiego, 
Niech  cierpi  —  ale  zwycięiy. 
I  wszystkie  tony  muzyki  koleją 
Brzmią  uniesieniem  —  modlitwą  —  nadzieją; 
Fotem  się  akord  pląta  wśród  nich  dziki  — 
To  są  ciemięzców  grożące  okrzyki; 
Potem  nad  zapał,  nad  poświęceń  żądze 
Głośniej  jękn^y  warowni  wrzeciądze  — 
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ic  szydercze  katujących  śmiechy 

ur  piski  —  i  knutów  świstanie 

!zennika  z  bólu  urąganie 

y stko  slychad  —  prócz  głosu  pociechy . . . . , 

śpiesz   się,   mistrzu!   śpiesz,   bo   w  naszej   duszy 
ylko  siła  do  takich  katuszy.  — 
ęk  przeciągły  —  nie  zabrzmi  —  on  kona . . . 
z  głowę  spuścił  i  piosnka  skończona, 
ty  prorokiem  chciał  byó  mistrzu  dumny? 
nem  śmierci  u  narodu  trumny? 
eż  sam  nie  wiesz,  coś  nam  teraz  nucił, 
g  Bóg  jakiś  natchnął  i  porzucił  — 
zostałeś  przeklęty  —  zdziwiony, 
ii  wyrok  przez  ciebie  głoszony? 
ędziem  pytać  —  Mistrzu,  tobie  dzięki, 
)ądź  tony  płyną  z  pod  twej  ręki, 

przynajmniej  w  narodowej  nucie 
przyszłość  wydrzesz  —  rozbudzisz  uczucie, 

wierzymy  —  niech  się  co  chce  dzieje, 
w  sercach  jasno,  przyszłość  nie  ściemnieje!  — 


Do  Sarcyzy. 

bo  głos  słyszę  po  tak  długiej  ciszy? 
śpiew  tak  silny,  że  do  mnie  dolata? 
to  który  z  dawnych  towarzyszy 
mił  do  mnie  —  tam  z  lepszego  świata? 
,  choć  silny,  jest  to  głos  kobiety! 
ny,  świetny,  aż  serce  weseli  — 
kromną  szatą  tętni  pieśń  poety ! . . 
bogata!...  ach!  to  Gabryelli!  — 
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I  nagle  brudna  zazdrość  mnie  owladla, 
I  wzięła  gdrę  nad  korcem,  nademną; 
Myślałem  sobie :  wknlo  mnie  tak  ciemno . . 
Tak  zimno,  smutno,  tak  biada  bez  końca ; 
A  ona?  profizęl...  zkad  ona  wj-kradJa 
Tyle  brylantiłw?  tyle  złota'?  słońca? 
A  tak  tym  skarbem  srasta  i  Bwawoli ! 
Bo  [  łio  I  zna^  dobKse,  Łb  seroe  nie  bdi  I . . . 

Myflalem  długo  —  driś  już  się  nie  troszczę  — 
Jni  aą  nie  dziwię    —  choć  jeszcze  zazdroszczę  — 
DsU  jni  wiem  wssystko  —  nie  twoje  to  dzi^  I 
To  jakid  geninss  wznidBl  cię  tak  wj-soko 
Nad  nasze  chmury  '■ —  że  już  twoje  oko 
Z  kolebką  ^ońca  na  równi  stan^o. 
I  tak  eię  bawisz  blaeld  slonecznemi, 
Żeś  zapomniaŁi  o  bólach,  o  ziemi ! 

A  twe  brylanty  ?  to  jest  prosto . . .  rosa, 
Kt^rą  kwiat  raju  skraplają  niebiosa  — 
Masz  ją  pod  rąką  —  rzucasz  —  a  w  przelocie 
Ścięta  w  kryształy  chłodem  biednej  ziemia 
Z  wszystkiemi  swemi  barwy  tęczowemi 
Spada  przed  nami  —  jak  brylantów  Itrocie. 
Widzisz !  wiem  wszystko  —  mam  twą  tajemnicę, 
Oplac   się  dobrze  —  bo  wszystkim  wyświecę. 

Wiek  nasz,  Narcyzo!   wszak   wiesz  —  to  nie    głupiec 
A  on  naucza:  —  ten  człowiek,  kto  kupiec! 
Wszystko  sprzedawać,  nic  darmo  nie  tració, 
Nawet  z  sumieniem  dla  złota  się  rozstać; 
Więc  tajemnicę  musisz  mi  opłacić! 
Przecież  raz  w  życiu,  mnszę  mądrym  zostać. 


iosomni  mówią,  iem  wiek  darmo  strawił, 
Vięc  gwałtem  trzeba,  żebym  się  poprawił.  — 

k.  przedewszystkiem  potrzebne  mi  oieplo, 

3o  u  mnie  zinmo,  ai  serce  mi  skrzepło. 

jMly  zacznę  śpiewa<5  —  to  stęiałe  dłonie 

(fdąi  uderzają  w  jakąfi  tęskną  nutę, 

[  z  pieśni  zaraz  takie  zimno  wionie, 

Fakie  grobowe,  tak  gorzkie,  zatrute ! . . . 

EEkdć  mi  garść  myśli !  —  niecb  błysną  przedemną, 

tHedt  nu  choć  chwilę  nie  będzie  tak  ciemno ! 

Pny  twoich  myśli  nieziemskim  połysku. 
Baz  jeszcze  zajrzę  w  mego  serca  tonie, 
Moie  w  tern  ^aslych  wnlkandw  siedlisku 
Pod  c^odoą  lawą  cho<5  iskierka  płonie  ! 
Moie  w  te)  piersi  —  w  tej  luhii  zgniecionej 
Choć  jedna  struna  wyda  diwięki  iywe. 
Poświeć!  bo  powiem  dibie  zadziwionej, 
Że  wszystkie  twoje  brylanfy . . .  fałszywe  — 

Preypisek  autora. 

Rozmowę  naszą  ludzie  usłyszeli  — 

EUekli  —  milcz  lepiej,  bo  chwalisz  za  mało; 

Oni  jak  zwykle  i  dziś  nie  pojęli, 

2em  ani  myślid  czcić  Ciebie  pochwalą! 

Ja  tylko  widzę,  ie  masz  pełno  ^oiica, 

A.  u  mnie  ciemność  i  ciemność  bez  końca ! 

Idę  więc  k' Tobie  z  tą  prośbą  serdeczną. 

Choćby  o  jedne  iskierkę  słoneczną.  — 

Karol  Baliński. 


TęBcdmiąca,  uiespokoJDa,  w  nadziei  zachwiana, 
Z  oeE  mojej  więóenn^  wołam  ja  do  Pana : 
Fanie  I  jełeli  tedioesz,  daj  dęiste  więuenle. 
Daj  mi  od  ukocbaaTdli  moidi  H^>oomienie, 
Dąj  potwaiz  na  me  imię,  w  me  elowa  niewiarę; 
Daj,  jak  miodowi!  bei  szosęteia,  bes  czci  Ista  at«%. 
Daj  Fanie  1  ppebńą  kaidej  boleitń  trodzoę^ 
3^1ko  -vt66  mi  ojc^mę.  Fanie,  -mióć  ojosymę] 
A  dwdi  PadBki  nekl: 

Jaką? 

A  jam  znów  wolała : 
Taką,  jak  była  niegdyś  Polska  moja  cala, 
Polska  pradziadów  naszych.  Chrobrych,  Polska  dawna. 
Silna,  Btraszłiwa  wrogom,  u  sąsiadów  sławna, 
W  wolności  wszystkie  inne  przodknjąca  padstwa! 
Miecz  na  karku  pohańców,  tarcza  chrześcijaństwa ! 
O !  niech  taka  powstanie,  niechaj  ze  swej  stopy 
Otrząśnie  na  ytpól  zgniłe  Woto  Europy; 
!Niech  te,  kt45remi  dzisiaj  karmiona  jedynie. 
Wzgardę,  nienawiść,  podłość  w  jednej  zbierze  ślinie, 
I  stopą  niech  rozdepcze  nową  dzicz  tatarską, 
I  śliną  niechaj  splunie  na  koronę  carską  — 
Ja  takiej  chcę  ojczyzny,  ja  chcę  Polski  takiej ! 
Ludzie,  ziemia,  powietrze,  dzieje,  barwy,  znaki, 
"Wszystko  co  w  niej  kocham,  chcę  wszystko  mieć  racem, 
I  wojowników  zbrojnych  ojczystem  żelazem, 
I  srebm^;o  orła  na  polu  czerwonem, 
I  pogoii  z  mieczem  wiecznie  do   góry  wzniesionym, 
I  od  ujścia  do  źródła  każdą,  ktćra  płynie. 
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.viętu   wody  kropelki;   w   W  i.-lc^  Odiy.c^  D/winic^ 
każdy  proszek  ziemia  blizki  czy  dalekie 
a  imię  świętej  Polski  ochrzczony  przed  wieki  ; 
chcę,  niech  każde  serce  w  każdem  polskiem  Jonie 

^^^  przed  wieki  odwagą  i  szczęściem  rozpłonie ; 

^    ^echaj  prysną  kajdany  z  Sybiru  ostoi, 
Sechaj  tu  wrócą  zaraz  wszyscy  bracia  moi ! 
!  siły!  o!  swobody!  o!  wohiości  wszędzie! 
świętość  Twoja  będzie  i  cześć  Tobie  będzie! 
takiej  chcę  ojczyzny,  takiej  Polski,  Panie ! 

duch  Pański  milczał  na  moje  wołanie. 

^V.  więc  znowu  wolałam:  Ojcze,  któryś  w  niebie, 
-X?ej  ojczyzny,  tej  Polski,  nie  chcę  ja  dla  siel)ie; 
fltfnie  —  i  wieczności  mojej  niech  będzie  przekleństwo, 
*2ifain  cierpliwość  na  piekło,  nic  mam  na  męczeństwo 
^dilionowego  ludu,  mych  współziomków,  braci! 
O!  Panie!  spojrzyj  na  nich,  ci  niegdyś  bogaci 
Przed  ludźmi  i  przed  Tobą  —-  aż  do  tej  godziny 
"  Stali  się  jako  świata  tego  omieciny ; 
Pragną,  łakną,  i  nadzy  i  policzkowani, 
I  w  tułactwie  i  w  trwogach  i  pracy  znękani ; 
Bobią  swemi  rękami,  by  obcy  używał, 
"  Płaczą  łzami  gorzkiemi,  aby  wróg  wyśmiewał. 
Cierpią  rozdartem  sercem,  by  inni  tem  śmielej 
Za  osłoną  ich  piersi  w  bezprawiach  szaleli; 
Modlą  filię  —  żadna  modła  nie  dochodzi  Boga, 
Tylko  szpi^  ją  podsłucha  —  albo  ucho  wroga. 
CSsekają  —  każde  jutro  ich  nadziejom  kłamie; 
.IShoń  diwytają  —  broń  każda  w  ich  ręku  się  łamie ; 
I  gt^bflie  upadki,  z  coraz  cięższym  znojem, 

detDność  nad  królestwem  Twojem. 
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Czy  nie  słyszysz,  o  Panie!  jak  między  pogan j 

Głośno  w(^ją  na  lud  Twój  ukrzyiowaiiy : 

«A  gdzie  wasz  Bóg?   Polacy!   gdzie  jest   wiara  wasza? 

Gdzie  ta,  co  zdejmie  z  krzyia,  ręka  Eliasza?* 

Toi  więc,  Panie,  jeieli  bracia  się  zachwieją^ 

Jeśli  zwątpią,  z  ostatnią  rozstaną  nadzieją, 

I  zaczną  swoich  nieszczęść  jak  hańby  się  wstydzić, 

I  zaczną  przeciw  Tobie  blufnić,  nienawidzić? 

O !  Panie !  ja  dlatego  dzisiaj  we  Izach  stoję 

I  wi^am:  Wróć  mi  Polskę,  wróć  ojczyznę  moje! 

Duch  Pański  rzeki  nareszcie: 

W  tej,  którą  wybrałem, 
Ziemi  dziedzictwa  mego,  zrodzić  ci  się  dałem. 
Ziemi  klęsk  i  ucisków  —  a  to  jest  ta  sama. 
Co  duchownie  przezwana  zwie  się  Halcedama. 
Wielki  cmentarz  pielgrzymów  —   smutna,  wielka,  owa 
Za  trzydzieści  srebrników  rola  gamcarzowa. 
Targ  zdrajców  —  kupno  książąt  —  a  cena  krwi  wielu 
Najsprawiedliwszych  moich  w  nowym  Izraelu. 
Tę  rolę  już  świat  przeklął,  bo  nie  może  zrodzić 
Żadnego  pionu,  coby  zdołał  mu   dogodzić : 
Ni  kwiatów  dla  rozkoszy,  ni  drzewa  wzniosłego 
Z  owocem  wiadomości  złego  i  dobrego; 
Nic  dla  mędrców,  dla  kupców,    nic  dla  mistrzów  sztuki 
Bez  przemysłu,  bez  handlu,  bez  dzieł,  bez  nauki   — 
Bom  z  niej  wszystko  wyplenił,  z  korzenia  wyrwałem. 
Tak  ją  czystą  dla  ziarna  mej  siejby  mieć  chciałem. 
A  ziarno  mojej  siejby,  to  nie  ziarno  świata, 
To  nie  wielkość,  —  największą  moje  tchnienie  zmiata; 
To  nie  złoto  —  najczystsze,  co  człowiek  posieje. 
Na  tej  roli  mu  kiedyś  zepsuciem  dojrzeje; 
To  nie  nauka  —  nauk  dzisiejszych  nasienie 


w  tej  roli  wyda  tylko  dumę  i  zwątpienie ; 
Nie  są  to  nawet  owe  arcytwoiy  cudne, 

i^eezczoty  wyobraźni,  pociechy  ułudne  — 
Me  —  na  tej  krwawej  roli  mistrzowstwo  jest  tylko 
Onechem  obojętności  —  zapomnienia  chwilką.  — 
IHe  —  zianiem  mojej  siejby  nie  eą  nawet  owi 
Bycerze  Chrobrych,  zawsze  miecz  schwycić  gotowi; 
Ja  na  tej  ziemi  smutnej,  na  tej  Świętej  ziemi, 
^I^Iko  miIośt5  zasiałem  rękami  mojemi, 
I  tylko  miloSć  w  cnotę  wyrosną(;  tu  moie  — 
A  biada  temu,  ktdry  iuue  rzuca  zboże! 
Cho^y  swą  krwią  polewał,  nie  przyjmie  go  rola  — 
Tylko  cnota  się  zrodzi  —  taka  moja  wola ! 
^Iko  cnota  się  przyjmie  —  na  inne  staranie. 
Jak  ja  wiecznym,  tak  ona  bezf^odną  się  stanie! 

.  O,  nigdy  jej  nie  oddam  pod  obcą  uprawę, 
Pod  wymysły  cdowiecze  —  na  bydlęcą  strawę  — 
Nie  oddam  jej.    Patrz    tylko,  patrz  w  którą  chcesz  stronę 
Temu  wielkiemu  światu  jakie  niezmierzone 
Nakreśliłem  granice  —  co  lądu,  co  morza! 
I  co  rzek,  jrfaszczyzn,  dolin,  g<5r,  puetyii,  bezdroża! 
C%rom  w  stosunku  do  was  —  tak,  (^rom,  a  przecie 
Na  tym  całym  ogromnym,  na  tym  ludzkim  świecie, 
Dht  miłości  i  cnoty  —  już  mi  tylko  jedna 
ITa  dzielnicę  zost^  wasza  Polska  biedna! 
Ja  z  tej  mojej  własności,  ja  z  mojej  prawicy, 
O !  nie  dam  sobie  wydrzeć  tej  świętej  dzielnicy ! 
"W  innych  krajach  wojują,  piszą,  myślą,   przędą, 
Lecz  jeśli  Polskę  stracę,  to  gdzież  kochać  będą? 
'Vf  innych  krajach  dostatek  ksiąg,  bisioru,  złota, 
Ale  dla  innych  krajów  zkąd  weźmie  się  cnota? 
O !  ja  Polski  nie  oddam  —  musi  mi  jej  niwa 
Do  spichlerza  ludzkości  wydać  swoje  żniwa. 
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Joi  dńtf  ilmrain  potroobD  mgcan^  ricupUnia 
I^Kdu^me  pneińerpime  —  i  tero  ndenęoia, 
Etdre  nk  samolabetwii  tm  mtoanue  tają, 
I  wsEjstkie,  00  pned  okuoi  Iwiatowem  się  kryją 
I^lme  dobre  oOKynki,  aanere,  pnwe  chsra, 
Eaida  In  mUońflcdaa  pnedemną  mq  ^wtęd, 
Kaida  zenwta  od  knywd;  bntoskiej  odjęta, 
Kaida  my&,  oo  o  sioeędoia  UUniegp  pamięta; 
WseytrłŁo,  o  osem  wy  Bami  inadóeć  nie  iaote<»e. 
Wszystko  dohe,  spokojne,  bes  roq;kwa  w  Cwietae  — 
Ol  wszystko  (szyste,  dwięte  —  osy  b(defó,  aay  pracę, 
'  Ws^mtko  zbieram  o  siebie  —  uicsąio  nie  traoę.  — 
Choeei!  wiedńet^,  jak  te  kiedyś  laski  tak  ubogie 
Rozdzielę  na  królestwa  i  w  narody  mno^e  ? 
Jak  pokolemom,  ludom,  na  zaeilek  w  duchu 
Bozdam  kiedyś  po  chleba  waez€^  okruchu? 
Chcesz  wiedzieć?...   Czekaj  Jeszcze  —  nie  diugo  Bię  czel 
Eiedy  miarą  czekania  miara  dni  człowieka; 
Trwanie  czaeu  tak  krótkie  zrażać  nie  powiono ; 
Lecz  jeśli  ciebie  zraża,  wybierz  ziemię  inną  — 
Wybraną  oddam  tobie. 

I  zamilkł  duch  Pana. 
A  ja  duchaliun  jeszcze  drżąca,  pomieszana, 
Niby  spokojna  w  duchu,  lecz  smutna  w  pokorze, 
A  w  końcu  rzekłam  tylko :  Innej  nie  ohcę,  Boże ! 
Ale.... 


Wstęp  do  książki  z  modlitwami,  przeznaczonej  na  macierzyń- 
ski upominek  dla  córki  wracającej  do  domn  po  nkończenin 
szkolnej  nanki  a  jnż  niemającej  ojca.    Wstęp  ten  napisała 

Narcyza  około  r.  1854. 


Modlitwy,  które  tu  dla  Ciebie  zebrać  zamierzam^  chcę 
poprzedzić  kilku  słowami^  wyłącznie  Tobie  przeznaczonemi. 
Niech  ioi  Bóg  błogosławić  raczy!  niech  Tobie,  Córko  moja, 
będą  najlepszą,  najużjrteczniejszą  odemnie  pamiątką.  —  Nie 
kładę  Ci  tu  za  obowiązek,  abyś  je  codziennie,  lub  nawet  czę- 
sto odczytywała  —  nie  —  tylko  w  chwilach,  kiedy  będziesz 
smutną,  kiedy  obowiązki  Twoje  zbyt  trudne  do  wypełniania 
Ci  się  wydadzą,  kiedy  ludzi  mniej  sprawiedliwymi  względem 
siebie  osądzisz,  kiedy  zapotrzebujesz  rady,  przestrogi  lub  po- 
ciechy; wtedy  roztwórz  te  kartki,  czytaj  myślą  i  sercem  to, 
co  Matka  z  najpobożniejszych  myśli  swoich,  z  najświętszej 
miłości  swego  serca  napisała.  —  Byd  może,  iż  młodość  Twoja 
podobnie  jak  lata  dziecinne,  w  smutnych  zbiegnie  okoliczno- 
ściach; te  jednak  ciężkie  warunki  życia  najwyższej  prawdy 
chrześcijańskiej  uczyć  Cię  powinny.  —  Ludzie  nie  do  szczęścia 
stworzeni.  Prawda,  że  cała  ziemia  tak  piękna  i  bogata,  jak 
gdyby  każdego  zbytkiem  i  rozkoszą  chciała  nasycić !  —  Prawda, 
że  w  naturze  i    w  duszy  człowieka  złożone  jest  wszystko,  co  * 
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wszystkie  j^o  potrzeby  zaspokoić  mo£e:  jak  chleb  dla  g 
jak  soczyste  owoce  i  rzeźwiące  zdroje  dla  pragnienia,  jak  m 
piękność  dla  oka,  tak  bywają  wzniosie  zachwycenia  dla  n 
cudowne  dociekania  dla  rozumu,  niczem  nie  wysłowień 
doćci  dla  serca. 

Bogactwo  płodów  ziemskich,  nauki  i  sztuki,  piękn 
cytwory  Boie  i  ludzkie  głośno  zdają  się  wołać  na  kałd 
,, Bierz  i  używaj^*  —  W  niejednej  też  książce  doczvtas 
tych  wyrazów,  z  niejednych  ust  je  podyszyaz.  Ludzie 
wiary,  może  dobrej  wiary  nawet,  lecz  nieugnintowanego 
powtarzać  Ci  będą:  , Świat  jest  piękny,  natura  niewyczei] 
zdolności  nasze  potężne,  spełnienie  życzeń  moiebne  a  Bd| 
bry  i  pragnący  naszego  szczęścia  —  więc  bądźmy  szc 
wymi !  używajmy !  używajmy !  Szczęście  jest  przeznaczę 
człowieka!"  Gdy  usłyszysz  co  podobnego,  wtenczas  pn 
mnij  sobie,  że  są  ludzie,  którzy  się  rodzą  kalekami,  ślei 
niedołężnymi,  przypomnij  tych,  którj^ch  m*eszczęście  nie  z 
snej  pochodzi  winy.  —  Ale  może  od  innych,  inne  Cię  do 
zupełnie  zdanie.  Może  smutny  i  wątpiący  człowiek  lub  pi 
podsunie  kiedy  gorzkiej  rozpaczy  wyrazy  i  rzeknie  Ci  u 
^Ziemia  nasza  przeklęta  i  ród  nasz  przeklęty.  Na  ziemi  1; 
istota  śmiercią  tylko  drugich  istot  żyje.  W  rodzie  naszym 
chy  pokoleń  na  pokolenia  spadają,  dzieci  po  ojcach,  wnul 
pradziadach  dzierżą  smutną  puściznę  łez,  nędzy,  zatar 
żądz  niczem  niezaspokojonych,  prac  nigdy  nie  plonują( 
Biada  nam !  biada  potępionym !  Bóg  nas  w  niewolę  nieszcz 
zaprzedsid;  —  ten  się  tylko  wykupi,  kto  złamie  naturę  s 
i  tak  ukocha  cierpienie,  że  w  cierpieniu  radość  jemu  będzie 
Kiedy  się  spotkasz  z  podobną  nauką.  Córko  moja,  nie  da 
jej  przygnębić  ani  zatrwożyć,  —  i  ona  nie  jest  zupełnie  p 
dziwą;  —  przypomnij  sobie  z  przeszłości,  ile  we  włas 
Twem  życiu  błogich  chwil  upłynęło,  ile  dobrodziejstw  Bój 
już  zesłał,  —  ile  osób  konhmue.  od  ilu  kochaną  jesteś,  a  i 
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^'jdet  kochających  i  kochanych  Stwórca  na  same  nieszczęścia 
..ikazjrwać  nie  mógł,    bo  miłość  wszelka  jest  właśnie   cząstką 

^,J^o  najwyższej;  nieskończonej  szczęśliwości.  Jakiż  więc  cel 
-iycia?  Celem  życia  nie  jest  szczęście.  Celem  życia  m'e  cier- 
pi^e.  Celem  życia  jest  doskonałość.    Rozkosz  i  boleść^  smu- 

^.  tek  i  radość;  Izy  i  uśmiechy,  to  są  tylko  dodatkowe,  pomo- 
cnicze środki,  któremi  Bóg  naturę  i  człowieka  ku  coraz  wyż- 
ffiej  doskonałości  wznosi.  Zdarza  się  często,  że  nieszczęście, 
jako  skutek  nieodstępny,  tuż  za  śladem  grzechu  idzie ;  —  zda- 

,  xza  się  częściej  jeszcze,  że  najczystszej  uciechy  wrażenie  speł- 
nieniu dobrego  towarzyszy,  lecz  najczęściej  a  najczęściej  radość 
i  troska  plączą  się  w  życie  nasze,  jako   niespodziewane,  bez- 

.  przyczynne,  wprost  z  woli  Wszechmocnego  idące  wypadki ;  bo 

\  te£  właściwie  ani  jedno  ani  drugie  nic  nie  znaczy  —  tylko  to 
jest  ważnem  w  czasie  i  w  wieczności,  co  dusza  nasza  z  je- 
dnego i  z  drugiego  na  własność  swoje  wyrobi,  —  a  własno- 
ścią duszy  jest  grzech  lub  cnota  jedynie,  jest  upadek  lub  zba- 
unenie  —  piekło  albo  niebo.  Pamiętaj  na  to  w  każdym  kroku 
Twoim  —  czy  będziesz  jakie  zamiary  przedsiębrała,  czy  tru- 
dność w  wyborze  jakiego  postanowienia  znajdziesz,  czy  cokol- 
wiek spełnić  Ci  przyjdzie,  nie  pytaj  nigdy,  co  z  tego  w  losie 
Twoim,  szczęście  albo  nieszczęście  wyniknie?  Zastanawiaj  się 
tylko,  jaką  ztąd  korzyść  Twoja  dusza  odnieść  powinna.  — 
Znasz  z  Ewangelii  te  ^owa  Chrystusa:  „nie  troszcz  się  mó- 
*wiąc :  cóż  będziemy  jedli  lub  pili,  lub  czem  się  przyodziewać 
będziemy  ?  Boć  tego  wszystkiego  szukają  poganie ;  wie  bowiem 
Ojciec  wasz  Niebieski,  że  tego  potrzebujecie;  ale  szukajcie 
naprzód  królestwa  Bożego  i  sprawiedliwości  jego,  a  reszta 
przydaną  Wam  będzie".  —  Otóż  i  Ty  się  pogańską  troską 
nie  troskaj :  gdzie  wesołość,  gdzie  zabawa,  gdzie  przyjemność? — 
gjińe  próżność  więcej  zadowolona,  —  gdzie  dla  upodobań  po- 
(tni^  -»  nie  troskaj  się.  Córko  moja,  ani  myśl  także,  czego 
^  i  pned  csem  uciekać :  niedostatek,  obmowy  ludzkie. 
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prześladowania  nieprzyjaciół;   trądy,   niebczpieczedstwa  - 

Ciebie,  Chrześcijanki,  obojętne  niech  będą ;    ty  zawsze  i  ^ 

dzie  szukaj  królestwa  Bożego  i  sprawiedliwości  Jego ;  stan 

o  cnotę  dla  siebie  i  dla  bliźnich;  czyń  to,  co  Jezus  Nazar 

czynić  rozkazał,   a  nic  lękaj  się,   żeby  Ci  sil  zabrakło  i » 

kiedy  pod  złą  dolą  upadła :  , reszta  przydaną  Ci  będzie*. 

zawodnie  ta  reszta   z   najży>vszych   uniesień    radości  zrod 

nie  ominie  Cię  w  tern  życiu  nawet,  tylko  nie  twórz  sobie . 

głównej  tw}'ch  czynów  pobudki.    Choćby  kiedy  zabrakło 

wewnętrznej   pociechy,    jaką   zwykle   sumienie  prawe  poe 

nagradza,  nie  dbaj  o  to,  idź  dalej.  Ty  nie  pociechy  lecz< 

masz  pragnąó.  Cnota  jest  siłą,  jest  przywyknieniem  do  dob 

Gdyby  ciągłą  pracą  i  ciągłeni  staraniem  dusza  nasza  nie ' 

żalą  się  do  cnoty,  toby  jej  władze  najszlachetniejsze  prz}i 

sic  zupełnie  i  człowiek  stałby  się  tak  nieudolDym,  tak  ni 

teczuYin,  że  aż  koniecznie  szkodliw\'in  staćbv  sie  nnisiaL 

tym  względem  niema  środkującego  usposobienia    i    obfjęt 

żadnej    —  kto  sio  nie  doskonali,  ten  sic2  psujo   ^kto  nie  z 

z  Chrystusem,  rozj)rasza".  Zhierajże  więc,  Córko  moja,  z\ 

owe  Chrystusa  zbiory  i  skarby,    które  są   cnotą    i    spraw 

wością  królestwa  Bożego.    Ze  wszelkich  zdarzeń  Twego  : 

ze  wszelkich  świata  obrazów,  z  tego,  co  boli,  i   z  tego,  c 

cieszą  —  z  tego,  co  wstręt  budzi,    i  z  tego,    co  n«2ci,    z\ 

zawsze  owoce  świętości    i   ulepszenia.    Każde  Nvrażenie  T 

każde  uczucie  wydać  je  może,  tylko  miej  chęć   szczerą  pc 

i  używaj  laski  Bożej  na  wsparcie.  Dla  chrześcijanki  prawd 

wszystko  jest  do  wzniesienia  ducha  pomocą,    gdyż    prawi 

chrześcijanka    ze    wszystkiego    uczy  się    albo    jaśniej    mą 

Boga   pojmować,    albo   tkliwiej  kochać,    albo    pracować 

wiej ;  —  pojęcia,  miłość,  praca,  to  trzy  niezbędne  cnoty 

skonałości  wanmki.  Cokolwiek  Cię  spotka  w  iyciu,  nien 

się  tern  i  nie  zrażaj  nigdy.    J<^i  Ci  z  tego  przybędzie, 

jedna  cząsteczka  ^ox\i'8ii\flL  \  w  roBumie^   clioć  I 
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^jtota  do  ukochania  w  sercU;  choć  jedna  chwila  wyświadczonej 

.inigim  posługi  we  wspomnieniach  przeszłości  Twojej.  —  Staraj 

;i(,  niechaj  dzieli  za  dniem  przynosi  Ci  naukę,  objawienie  ja- 

^a^o  piękna,  rozbudzenie  jakiego  poczciwego  uczucia,   a  nie- 

Jhaj   z   sobą  spełnienie  jakiego   dobrego  uczynku  zabiera.  — 

ióg  już  Ci  i  tak  wielce  drogę  ku  niebu  ułatwił:  dał  Ci  dobre 

lopędy,    tyle    przyjaznych    wychowaniu    Twemu   okoliczności, 

\,}6g  nadewszystko   dał   Ci    przywiązanie  serc   zacnych   tu  na 

_  demi  i  godne  czci  wspomnienia  Zmarłych  Twoich  w  niebie.  — 
Jhk  jest,  36g  Ci  dał  przeżyć  wiele  os<5b,  które  kochałaś, 
jrakazał,  ie  Ciebie  do  zastąpienia  ich  na  tym  świecie  powołał. 
Fobie  powierzył  myśl  o  ich  duszy,  dalszą  pracę  ich  zbawienia. 

"'W  rozstaniu  śmierci   z  ukochanymi  jest  to   najwyższą  wznio- 

•I 

'stością,   najreligijniejszą  pociechą,    najpiękniejszym  nieszczęścia 
obowiązkiem.  Pamiętaj,  że  każdą  chwilą,  każdą  myślą  poczciwą, 
'ca  Twoich  zmarłych  się  modlisz.   Odmawiaj  wszystkie  wyrazy 
^prośby    i    błagania,    ktćre   Ci    wła£(ne    natchnienie    poda   lub 
kriążka  nabożna  przyniesie,   odmawiaj  z  żalem  i  z  tą  nadzieją 
'"'msem,    że  przed  Bogiem  nie  ginie  modlitwa  żadna,    lecz  mo- 
dlitwa prośby  samej  —  to  zbyt  mało  jeszcze ;  Ty  za  zmarłych 
, Twoich  ślij  ku  Bogu  modlitwę  ofiary  i  zasługi.  Gdy  złe  chęci 
pnsezwyciężysz,   złe  nałogi  przełamiesz^   złe  myśli  rozproszysz, 
'ęte  wrażenia  przytłumisz,   wspomnij  sobie   zawsze,    że  to  zba- 
'wieniu  duszy  Zmarłych  Twoich  pomaga,  że  tem  najskuteczniej 
^'«a  Nich  się  modlisz.    Gdy  się   z  jakiej  wady  poprawisz,   gdy 
'*^-'*-^j  ku  dobremu  skłonności  nabędziesz,  gdy  uczujesz  w  głębi 
żywszą  miłość  cnoty,   chętniejsze  do  pracy  usposobienie, 
~  tfqpelhiej8zą  do  poświęcenia  gotowość ;  wspomnij  sobie  zawsze, 
"-'SB  tęm   za  dusze  ukochanych  Twoich  się  modlisz.    Gdy  prze- 
lE^   komu  wyrządzoną  Ci  krzywdę,    gdy  dla  czyjej  przy- 

wlasnej  przyjemności  się  \vyrzeczesz,  gdy  spo- 

domaną  niepomyślność,    gdy  cierpliwie  prze- 

MMiacpliwości  przystępy  —  gdy  lagadiwft 
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cudzą  niecierpliwość  zniesiesz,  wspomnij  sobie  cawsie,  iei 
za  dusze  Zmarłych  się  modlisz,  A  gdy  Bdg  Ci  pnirda 
dobry  uczynek  spełnić  pozwoli,  gdy  z  ujmą  własnych  «i| 
nagi^o  przyodziejesz,  ^lodnial^o  nakarmisz,  dioreiim  uli 
swojem  staraniem,  —  gdy  niedbając  o  własne  bezpiecse&l 
i  szczęście,  smutniejszego  wesprzesz  pociechą,  więźnia  amoa 
współczuciem,  błądząca  dobrą  radą  oświecisz^  wątpfif 
dobrym  przykładem  nawrócisz  —  gdy  będziesz  aiytecflH, 
chającą,  świątobliwą,  —  o  wspomnij  sobie  wtedy,  k  1 
przyj-  modlitwy  Twoje,  że  to  dusze  najbliższych  y^muf 
Twoich  takiemi  darami  Ci  Uogosławią. 

A  teraz  na  siłę,   na  wytrwałość,   na  laskę   Boią  b 
dnaniu  ich  sobie,  ja  Matka  błogosławię  Ci^  moja  jedyna;  o 
chana  Córko! 

Bądź  pokorną,  —    ciągle  pragnij   stawać  się  lepszą^ 
jesteś  w  chwili  obecnej,    nie  sądź  drugich  gorszymi  od  siet 
nie  poniżaj  nikogo  —  spokojnie  znoś,  jeśli  Ciebie  ktoś  poniij 
na  prawdziwe  ubóstwo  w  duchu  —  ja  Cię  błogosławię. 

Otwórz  serce  Twoje  każdej  nędzy  i  boleści,  którą  cifl 
bliźni  bracia  Twoi;  nie  marnotraw  młodości  swojej  na  pto 
uciechy,  zabawy  i  zbytki ;  myśl  o  tych,  którzy  płaczą,  ff 
o  tych,  którzy  w  ciemnocie  rosną,  którzy  w  zepsuciu  ai 
rają,  którzy  w  nieszczęściach  żyją.  —  Na  święty  Chrystusi 
smutek  —  ja  Cię  błogosławię. 

Bodajbyś  dni  wszystkie  pędziła  w  ukryciu  i  w  ram 
waniu  pracowitego,  pożytecznego  a  nie  głośnego  życia.  Boda 
Cię  nie  nęciły  poklaski  świata,  ani  troska  o  ludzkie  ^owa 
dręczyła  nigdy.  Idź  swoją  zacienioną  a  prostą  ścieżką, 
dbaj  o  to,  co  błyszczy,  nie  zazdrość  tego,  co  wielkie,  niel 
się  tem,  co  zdumiewa;  przekładaj  szczupłe  rodzinne  kółko i 
wszelkie  najświetniejszych  towarzystw  znajomości,  przdds 
samotność  nad  zgiełk  szumnych  zgromadzeń^  milczeaie  i 
gwar  próine^  toixclo^^,  "^  Y^dzinie  tylko  majdsieaB  poI^aB 
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zęśeia  z  obowiązkiem  —  w  samotności  natchnienie  Ducha 
o  prędzej  wstąpi  do  Twego  serca;  w  milczeniu  prędzej 
BU  Bożego  dosłyszysz.  —  Na  cichość  ewangeliczną  i  pobożną, 
Cię  blogodawię. 

Niechaj  Ci  nigdy  krzywda  bliźniego  obojętną  nie  będzie, 
chaj  każde  uciemiężenie  chęć  pomocy,  każde  nadużycie,  po- 
ihę  odporu  z  Twego  serca  wywoła.  Cho<Sbyś  sama  szczę- 
cie i  spokojnie  żyła,  jak  Mojżesz  na  królewskiej  córy  dwo- 
,  nie  zapominaj  nigdy  o  braciach  pognębionych,  o  Izraeli, 
h  w  Egipskiej  ziemi  i  dla  każdego  z  nich  miej  serce  Moj- 
za.  -  Na  łaknienie  i  pragnienie  sprawiedUwości,  ja  Oę 
gosławię. 

Czyd  dobrze,  przebaczaj,  wspieraj,  nauczaj  kogo  możesz 
ile  możesz ;  jeśli  Ci  z  obojętnymi  żyd  przyjdzie  a  nie  uczu- 
s  dla  nich  tego  natchnienia  miłości,  które  wszelkiej  pracy 
■j  ulgą  i  wszelkiej  przykrości  osłodą,  przypomnij  sobie, 
byś  w  każdem  zdarzeniu  z  najdroższymi  sobie  postępowała 
ik  z  obcymi  postępuj.  —  Bóg  daje  rodzinę  i  wyłącznych 
yjaciół  na  to,  żeby  nam  serce  wykształcił  do  umiejętności 
ihania.  Umiejętnością  kochania  jest  dobroć  ogólna,  czynna, 
więcona,  nikogo  nie  wyłączająca,  od  żebraka,  który  o  chleb 
si,  do  nieprzyjaciela,  który  kamieniem  na  nas  ciska.  Na 
ą  dobroć,  na  miłosierdzie  Chrystusa  —  ja  Cię  błogosławię. 

Oby  Duch  Ś-ty  wszystkie  Twoje  kierował  skłonności, 
''  to,  cz^o  zapragniesz,  zawsze  sprawiedliwem  było!  Oby 
których  ukochasz,  zawsze  godnymi  tego  się  okazali !  —  Od 
spokojnych  marzeń,  od  szalonych  namiętności,  od  brudów 
o  świata  —  niech  Cię  Twój  Anioł  Stróż  broni.  Na  niewin- 
ić,  na  prawdę  każdego  uczucia,  na  niepokalaną  godność  ko- 
cej  natury,  na  szlachetność  wszystkich  wrażeń,  na  czystość 
ea  —  ja  Ci  błogodawię. 

W  pośród  bliźnich  Twoich  wiele  jest  jeszcze  nienawiści, 
UBty,  ummęjboici,  wiele  ziam  kąkolu   szatańską  t^ą  ^q^\^- 
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nyoh;  nie  daj  nigdy  temu  zielsku  potępienia  w  swej  dusEjrar 
sapl^d  Chrześcijance  złych  nawet  ludzi  nienawidzić  nie  woho, 
unikać  ich  tylko  może,  a  jeśli  poprawić  nie  zd<^  to  md 
zniszczeniem  ich  dzieła  pracować  powinna.  Gklae  nieporaii' 
mienie,  poswarki,  zaialenie,  tam  ona  ma  nieść  J^odę,  jednej' 
i  braterstwo  —  obrafliwych  ma  łagodzić,  powaśnionyoh  rot 
brajać,  kochad  wszystkich  z  taką  świętością,  z  takiem  apl^ 
ciem  się  wszelkiej  drailiwości  i  milośd  własnej,  ieby  wjij 
poczciwem  sercu  nieprzyjaciele  z  nieprzyjaciółmi  się  spodoE 
i  koniecznie  wzajemnie  ukochać  musieli.  "Bądź  taką  duiefci* 
Janką  —  na  czynienie  pokoju  —  ja  Ci  błogosławię. 

W  macierzydskiem  mojem  uprzedzenia  zdaje  mi  eię, 
córko  moja;  ie  przy  dobrej  chęci,  przy  rozwijającym  się  x  b- 
tami  rozumie  i  zastanowieniu;  każda  cnota,  jako  uczucie;  latin 
będzie  Twemu  sercu,  lecz  cnotę  czynu  —  oh !  tiwiat  Ci  bw" 
dzo  utrudni!  —  Często  ludzie  nie  ocenią  Twej  pracy,  pn^ 
istoczą  Twoje  słowa,  odepchną  Twoje  rękę  pomocną,  wyśmigi 
Twoje  najszlachetniejsze  usiłowania.  Nie  zrażaj  się  tem  nigdy* 
nie  potępiaj  za  to  nikogo;  proś  tylko  Boga,  iehy  Ci  lepi? 
robić  dozwolił.  Nieraz  także  grozić  Ci  będzie  kara,  nieszczę^ 
cała  surowość  potężnych  władzą  za  wsparcie,  które  dasz  der 
piącemu  z  ich  rozkazu,  za  słodce  prawdy,  ktćrem  oświedsi 
Die>viadomego  z  ich  przewrotności.  Nie  lękaj  się  i  anie  tnrfi 
wtedy  sobą;  biedne  owieczki  biednej  Chrystusowej  tnodf 
wspieraj  odważnie  i  świadcz  sumiennie  o  zasadach  wiaiy  s«th 
jej.  Na  cierpienie  prześladowania  dla  sprawiedliwości  —  j* 
matka  z  boleścią  lecz  z  niezachwianą  ufnością  błogosławię  d- 
BożC;  Ojcze  nasz !  Ojcze  dzieci  moich,  uświęć  mocą  i  dsn- 
tecznością  te  błogosławieństwa.  Przyłącz  do  nich  spełnień 
obietnic,  które  Syn  Twój;  Jezus  Chrystus  wraz  z  niemi  ogfc* 
sił  —  daj  córce  mojej  dziedzictwo  ziemi  przez  pracę  i  cnotę-' 
dziedzictwo  Nieba  przez  miłość  i  zbawienie.  W  imię  Oj* 
Syna  i  Duc\\a  ^-%o.  k.\xi^\i. 
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B:  1862. 

.Święd   się   Imię   Twoje**.  ^) 

Szukałam  słów  treściwszych  i  pełniejszych  błogo- 

awielSstwa;  ale  nigdzie  znaleźd  nie  mogłam  ani  pilniejszych 
>  powtórzenia;  ani  ważniejszych  dla  rozumu^  ani  obfits^ych 
B  wszelki^o  dobra  owoce  nad  te  dowa^  które  są  \^śnie 
erwszą  prośbą  pierwszej  i  najdoskonalszej  modlit^vy. 

Wiązarkiem  moim  niech  będzie  to  wspólnie  z  Tobą^ 
jednej  myśli;  w  jednym  duchu;  z  jednem  i  tern  samem 
{zuciem  wyrzeczone: 

„Święó  się  Imię  Twoje". 

Nie  kazał  nam  Chrystus  prosió  codziennie,  aby  się  Bóg 
nęcił,  gdyż  Bóg  Sam  w  Sobie  jest  najświętszy,  o  Nim  wstę- 
lemi  słowami  już  ogłosił,  że  to :  „Ojciec,  Który  jest  w  Nie- 
e"  —  ale  do  T^o  Ojca,  Który  jest  w  Niebie,  w  najwyż- 
ości  każdego  przymiotu,  w  doskonałościach  każdej  doskona- 
ści,  w  wszechmocy,  we  wszechwiedzy,  we  wszechukochaniu, 
3  wszechszczęściu  —  do  Tego  Ojca  kazał  nam  Chrystus 
3łaó  raz  po  raz,  bezprzestannie,  przez  wieki:  , Święć  się 
aię  Twoje". 

Bo  Imię  Boże,  to  nie  Bóg  Sam  w  Sobie,  to  nie  Bóg 
Niebie,  tylko  Bóg  w  pojęciach  ludzkości  i  w  sumieniu  czło- 
[eka.  Świętość  Imienia  Bożego,  to  nie  sama  pieśń  chwały, 
e  sam  głos  wyznania  od  północy  do  południa,  od  wschodu 
t  zachód  brzmiący;  to  nie  wonność  kadzideł,  to  nie  przy- 
rtków  Pańskich  wspaniałość;    na  taką  chwałę,   na  takie  wy- 


^)  Żmichowska  zapisała  powyższe  słowa  w  książce  Łasi  B.  w  chwili 
I  powrotu  do  rodziny  po  ukończeniu  szkolnej  nauki. 


uU  i  pwMiistwo  zdobyć  się  może.  Smic- 
:.'  przedewszystkiem  miara,  według  k:..>! 
^c-  i  o  sprdtt-acli  Bożych,  miloAt-  dla  &■ 
ii.a  w  umyśle  naszym  i  w  sercu  na=z.?iii  t. 
.■.vuU'  do  tej  mian-,  ludzkość  oaJa  post^jw 
.~i  T-i-    w   udoskonaleniu,    jest    Italwoclin-it' 

:■  :tj  mian-  ezlowiek  pojedyiiezy  zlani;i  k 
H.y;.  ii^t  atenszeni,  iK^^iinem,  f;iiiutvkjr 
^iT^.-A-Un-yui.  gorliwym  Ciirześcijauineiii,  Jrtk: 
:•:.  ■.x-;-i\\\-ńc:y  człowiek  Hojta    nczr.-i    «-   -w-j 

,v  iw:v.v.  rv\T'.:mie.  osadzi  w  f^woii-Ii  iia-i/i 
..■:>.     \■v^iv^,:•^  iiiiiiietmijo  żyeio   sw.ij,-.  t,; 

..ss;:..  ^:- .;  >«  ;;v:ii  i  taka  Pz:t;.tka  j.^;.  ?:. 

;     ;•-,:   ..;:;c  .  .i-y^iuy  tej  wartośoi  ui.  -ii 

;   .-^-i.:  .:■■  ■    .!,i-ii..i|a  ziemskich  :;.:■■:!■' 

^     ::     ..■.'.:-.■,■    ■■•:  w-U:/.t\vA^    Chry-^tu-    lu, 

•      ^.     ■V.    ^  ■- .■■v>.-y.tk;<-h  Iu,U;„-  ,]..  i;._. 


■.-.;  ill:i    Roga    utwiu-;,.. 
■   \\xkw   l:!<-/nyi-li  7i;!. 


,....,!..■■     ..;-V       V■-:^vi,.^]i^voŚĆ,      Mil,, -i, 

,        _:..    „:■  -:  ;<^r-x-.    ■iul,;:.'^  jetlyuu-    wpr 

..-.:■,  ^■'.'r'.:;'-  .S.v\::ov   hsi  liożym  podpist-n 

.  ■■.•:k-  y^'  -■■^■■fl'''^^''"'''''"  "'-^  "ifskoticzoii.. 

;.r-vjai!a  do  siiRiwiodllHośei,  to  sprawioil 

",  -!;■',-  luiizkie  prawa,    nad    w:J/vstl,-,i 

,pia,rirtiliweni  byc  zdawało. 
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Świętoćć  przydana  do  miłosierdzia,  to  miłosierdzie  la- 
iwsze^  pomocniejsze,  czyDiiiejaze  i  serdeczniejaze  od  wszyetr 
h  dobrodziejstw,  jakie  zapamięta*!  i  wyobrańt!  sobie  zdołamy. 

Ś\ńąto66  przydana  do  prawdy,  to  prawda  nieomylniejsza 
wszystkich  wiedzy  ludzkiej  pewników,  bogatsza  w  moiliwe 
awy  Dii  najpilniejsi  badacze  w  śledczą,  bezcenną  cieka- 
Sć  —  p^niejsza  uspokojenia,  niż  kiedykolwiek  ludzkoStS 
ną  zvfątp]eó  hj6  m(^ła. 

Świętość  pr^dana  do  doskonałości,  to  właśnie  nieśmier- 
lość  przydana  do  życia,  zbawienie  do  zasługi,  najlepszość 
dobrego,  a  nieskoilczoność  do  najlepszości. 

Kiedy  więc  prosimy,  aby  się  święciło  Imię  Boie,  wtedy 
isimy,  aby  z  niedokładnych  naszych  wyobrażeń,  z  drobnostek 
•omyłek  właściwych  naszej  ułomności.  Imię  to  ro^o  coraz 
tej,  przeświecało  coraz  jaśniej  treścią  Istoty  Bożej. 

Kiedy  prosimy,  aby  się  święciło  Imię  Boże,  wtedy  pro- 
ly,  abyśmy  nad  dzisiaj  uznane  dobro,  jeszcze  wznioślejsze^ 
jra  pojęcie  ogarnęli ;  aby  sprawiedliwszą  się  stała  sprawie- 
wość  nasza,  mędrszą  mądrość,  prawdziwszą  prawda,  miło- 
ejszą  miłość. 

Kiedy  prosimy,  aby  się  święciło  Imię  Boże,  wtedy  pro- 
ly,  abyśmy  szczebel  za  szczeblem  wspinaU  się  po  Jakubowej 
ibinie  i  stawali  coraz  bliżej  Stwórcy  naszło  i  czcili  Go 
■az  wyraźniej  w  prawdzie  i  w  duchu  naszym. 

Im  gruntowniej  rozróżniamy  złe  od  dobr^;o  a  dobre 
sze,  wczorajsze,  względne,  od  dobra  wyższego,  jutrzejsz^o, 
zechw^lędnego ;  tom  więcej  wśród  nas  i  w  nas  „święci  się 
ię  Boże". 

Im  zupełniej  otrząsamy  się  z  przesądów,  zabobonów,  dro 
zgów  a  przejn  ><em,   co  jest  wiekuiste   i   nieskoń- 

ue,  tem  wicie  w  nas  „święci  się  Imię  Boie". 

Im  zddnieg  ly  do  zrozumienia  praw  Bo- 

*    do  Dkoohaa  ''ad  tom,  co  jest  poły- 
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teczne  i  piękne,  a  co  moie  być  jesiCEe  poiytecaiiefne,  j 
piękniejsase,  nii  dotąd  bywało;  im  łatwiej  nam  bograć 
nasze,  otwierad  serce  nasze  dla  ladzkośd  całej,  im 
szą  rękę  do  pługa  ewangelicin^o   przylołyd  moienijr; 
więcej  wśród  nas  i  w  nas  święci  się  Imię  Boie. 

Przez  każdy  szczegół  z  ogóbej  skarbony  prawd 
wyciągnięty,  przez  kałdy  nabytek  omydn  i  rozwinięcie  faii^j 
od  Boga  nam  danej  zdolności,  święci  się  Imię  Boie. 

Przez  kaide  zqpragnienie  lepszego,   prsez  boleśó  md 
psuciem,  przez  wstręt  do  grzechu,   przez  oburzenie  na 
niesprawiedliwości,   przez  odwagę  w  zawstydzeniu 
fałszu  i  kłamstwa,  święci  się  Imię  Boie. 

Przez  uwielbienie  dla  cnoty,  przez  entuzyazm  dlapi^ 
i  wzniosłości,    przez   zapał   ku   temu,    co  trudne   a  konieotf 
i  sprawiedliwe,    przez   spełnione   obowiązki,    przez  zrzeciy^i-] 
stnione  ideały,  święci  się  Imię  Boże. 

Przez  ofiarę  w  nas  samych,  przez  wytępienie  złych  skłon- 
ności, przez  czuwanie  nad  próżnością,  nad  niechęcią  wz^ędei 
bliźnich,  nad  lenistwem  i  samolubstwem ;  przez  ofiarę  loss 
naszego,  przez  oderwanie  myśli  od  osobistych  cierpień  U 
przyjemności,  przez  godnośó  spokojną  wśród  prześladowin, 
przez  wytrwałośó  wśród  niepowodzeó,  przez  męztwo  w  niebci 
pieczeństwach,  przez  życie  wydane  na  ciągle  świadectwo  sb 
sznej  sprawie,  przez  szczęście  rzucone  lub  pominięte  dla  zh 
>viennego  celu,  przez  śmierć  poniesioną  w  obronie  prawd 
i  prawa  Bożego,  święci  się  Imię  Boże. 

Ale  też  i  w  radościach  szlachetnych  i  w  dobrobycie  g. 
dziwym  i  w  szczęściu  poczciwie  danem  lub  przyjętem,  świę 
się  Imię  Boże. 

W  zwycięztwie  sprawiedliwych,  w  powstaniu  przygnębi 
nych,  w  odrodzeniu  zmartwiałych,  w  oświacie  ciemnych,  w  we 
ności  wszystkich  ludzi,  a  w  powadze,  braterstwie  i  dzielnos' 
Mrszystkich  wo\nyc5[\,  fem<^\  s^*^  ^isx\fc  "B^ie. 
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Niechże  na  Polskiej  ziemi  naszej,  niechże  w  sercu  Two- 
i,  święci  się  także  Imię  Boże. 


Modlitwa  do  Świętej  Cecylii. 

Za  ludem^  który  nigdy  hufcami  zbrojnemi 
Obcej  dla  marnych  tupów  nie  najeżdżał  ziemia 
Kt<5ry  choć  silny,  słabszych  nigdy  nie  ciemiężył, 
Który  jak  braci  kochał  tych,  których  zwyciężył. 
Który  miodem  swych  lasów,  chlebem  swojej  roli 
Sam  żył  i  dla  przechodniów  miał  zawsze  do  woli. 
Za  ludem  cichej  cnoty  i  poczciwej  sprawy. 
Spokojnie  sumienia  i  chwały  bezkrwawej, 
Módl  się  Twą  pieśnią  w  niebie  o  Cecylio  święta, 
Eolników  swoich  niechaj  Bóg  pamięta! 

Za  ludem,  który  całą  swą  powieśó  dziejową 

Ułożył  w  jedne  wielką  wyprawę  krzyżową, 

A  nie  grobu  Chrystusa,  lecz  Chrystusa  wiary 

Strzegł  pilnie  przed  dzikimi  Turki  i  Tatary; 

Za  ludem  Europy  tarczą  i  podporą. 

Co  ginął  pod  Lignicą,  Sokalem,  Cecora, 

Pod  Chocimem  i  Wiedniem,  aż  księżyc  dwurogi 

Na  zdeptanie  dał  Pannie  Maryi  pod  nogi ; 

Za  ludem  czujnej  straży  od  plagi  pogańskiej, 

Za  ludem  poświęcenia  i  służby  kapłańskiej, 

W  habicie  z  kutej  zbroi,  w  kapturze  z  przyłbicy, 

Ludem  mężnego  serca  i  dzielnej  prawicy. 

Módl  się  Twą  pieśnią  w  niebie,  o  Cecylio  święta. 

Żołnierzy  Swoich  niechaj  Bóg  pamiątal 


y 


(syńskiej.   Dowody    wcmbdcj    samocUdelnora   i  rzut- 
koćd  lunyirfowej L5 

yn.  Gabryelu  sostąje  nanczycidką  i  wyjeidia  do  Paryża. 
Btoeunek  z  braton  Enuonan.  Pe83nnuiii.  Miłość  kraju 
lecay  ją  c  pesymizmu.  Powrót  do  kraju.  Jej  pogląd 
polityczny.  Oabryeila  w  Warszawie.  Chwila  najwyi- 
Bzego  rozkwitu  poetycznego.  Buch  emancypacyjny  ko- 
biet Stowarzyszenie  Entozyastów.  Stosunek  z  bratem 

Janem.  Towlanizm LE 

VIII.  List  Gabryelu  o  położeniu  kraju.     Ruchy   iK>wi»tań- 
cze  4e-go  i  48-go.  Udział  GabiyellL  Uwiozienie.  I'wol- 

nienie Xi 

IX.  Miłość  i  Gabryella.  Słówko  o  j^  powierzchowności  C 

X.  Gabryella  pedagogiem.  Porjrwy  twórczości.  Projekt  wy- 
chowawczy. Wychowanie  domowe.  ElementariiY  f^-^-- 
kład  nuuk.  Jeografia.    Pogadanki  peilagogiczne.'  Pri>- 

grain  iK*nKyi.    O  języku  polskim (•\\ 

XI.  liinty  znakomitych  ludzi  drukiem  ogłaszane.  O  kry- 
tycyzmie. Nowa  burza  polityczna  się  zrviva.  Eiiii- 
jrracya    i  ruch   powstańczy rXX-\ 

XII.  Idealizm  i  jego  historjTzny  rozwój.  Materyalizui  oK'- 
ciiy  i  jego  zai^ady.  Jak  sii*  ma  do  niego  Gabriel  la. 
Narodowe  i  religijne  jej  stanowisko.  Historyczna  przi- 
szlośe  nowej  idei.  Trudność  wcielenia  jej  w  życie.  Za- 
lety jej  i  braki.    Dwie  drogi  w  przyszłość.  \\VI>6r  .    .     CXI/\ 

Listy  Gabryelli. 

1.  Listy  do  Erazma 

2.  I^isty  do  j)rz\'jaciołek 

8.  Linty  do  l^Iii 


Przypisy. 

1.  MlcKlemu  artyście  nieużyteczna  przestroga  (do  Mayem ) ^ 

2.  Do  Samuela  Kossowskiego :] 

3.  Do  Narcyzy  Karola  Balińskiego 

4.  Glos  Pański  w  wit^zieniu j 

6.  Wst<:p  do  książki  z  modlitwami,    przeznaczonej  na  n^acierzvń^k: 

uiK>minek  dla  córki  wracającej  do  domu  ^k)  ukończeniu  szkolić" 

nauki  a  już  niemającej  ojca ó 

6.  Modlitwa  do  Sw.  (V3cylii 


,^'^       .i>_a;>^.    "s-^ 


E  "^  ^-^ 


Rsłnni  this  book  oa  or  belore  datę  dne. 
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